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  Od strony ‌zatoczki ‌dął ‌ostry wiatr. Niósł ‌ze sobą ‌zapach morskiej ‌soli ‌i zbliżającego się ‌deszczu. Samotny ‌jeździec wzdrygnął się. ‌Pomimo ‌letniej pory ‌przez ‌miniony tydzień ‌padało niemal bez przerwy. ‌Zapewne ‌w tej krainie lało bez ‌ustanku, niezależnie od pory roku.


  – Lato czy zima, tylko deszcz i deszcz – rzekł cicho do swego wierzchowca. Jak można się było spodziewać, koń nie odpowiedział.


  – Chyba, rzecz jasna, że pada śnieg – ciągnął swe rozważania jeździec. – Pewnie po tym można się zorientować, że jest zima. – Tym razem konik potrząsnął kudłatą grzywą i zastrzygł uszami, jak to czynią przedstawiciele jego gatunku. Jeździec uśmiechnął się. Postronny obserwator bez trudu zorientowałby się, że widzi parę starych przyjaciół.


  – Małomówny z ciebie koń, Wyrwiju – stwierdził Will. Jak zresztą większość koni – dodał w myśli. Całkiem niedawno zastanawiał się, czy to normalne, że przemawia do swojego wierzchowca. Kiedyś, gdy siedzieli razem przy ognisku, zagadnął o to Halta i dowiedział się od swego mistrza, że jak najbardziej, zdarza się to większości zwiadowców.


  – Jasne, że z nimi rozmawiamy. Nic w tym niezwykłego – powiadomił go mistrz. – Nasze konie mają więcej oleju w głowie niż większość ludzi. A przy tym – dodał poważniejszym tonem – ufamy naszym wierzchowcom. Możemy na nich polegać, one zaś wiedzą, że nie opuścimy ich w potrzebie. Gdy do nich przemawiamy, ta szczególna więź jeszcze się wzmacnia.


  Will wciągnął w nozdrza powietrze; teraz oprócz soli oraz deszczu odróżnił także inne zapachy. Wyczuł smołę. Świeże liny. Mokre wodorosty. Jednak, co dziwne, brakowało pewnego istotnego akcentu – woni, której należało się wszak spodziewać w każdym porcie na wschodnim wybrzeżu Hibernii.


  Nie wyczuwał mianowicie wcale jakże charakterystycznego zapachu ryb. A także suszących się sieci.


  – Czym się zajmują, jeśli nie rybołówstwem? – zastanowił się Will.


  Konik nie wyjaśnił mu tego; nie wydał żadnego odgłosu, jeśli nie liczyć stukotu kopyt odbijającego się echem w wąskiej, wyłożonej kocimi łbami uliczce. Will jednak miał wrażenie, że zna odpowiedź. Bądź co bądź, dlatego właśnie się tu znalazł: mieszkańcy Port Cael utrzymywali się niemal wyłącznie z przemytu.


  Uliczki wiodące do nadbrzeża, wąskie i kręte, nie przypominały szerokich, względnie schludnych alejek pozostałych części miasteczka. Tylko z rzadka przed niektórymi budynkami paliły się latarnie, rozświetlając drogę. Większość domów była piętrowa, z wrotami i żurawiami na górze. Spichlerze albo magazyny – domyślił się Will. Tutaj przybywały wozy z portu, wioząc najrozmaitsze towary, które następnie wciągano na górę. Stąd do przystani zabierano inne dobra, by potem załadować je na statki szmuglerów.


  Znajdował się już w pobliżu przystani; u wylotu ulicy dostrzegł sylwetki przycumowanych statków, kołyszących się niespokojnie na krótkich falach, które zdołały się przedrzeć przez ujście zatoki.


  – To musi być gdzieś tutaj – stwierdził, a już w następnej chwili ujrzał swój cel. Niewysoki budynek kryty strzechą opadającą tak nisko, że niemal do wysokości głowy stojącego człowieka. Ściany co prawda pobielono kiedyś wapnem, lecz teraz pokryły je zacieki, a z czasem nabrały barwy brudnej szarości. Przez małe okienka sączyło się żółte światło, a nad przysadzistymi odrzwiami kołysał się, skrzypiąc na wietrze, spłowiały szyld. Malowidło przedstawiało dość nieudolnie wyobrażone chuderlawe ptaszysko.


  – Od biedy można uznać, że to czapla – uznał Will. Rozejrzał się wokół. Inne domy okrywał mrok, nie wyróżniono ich żadnymi znakami. Zapewne w dzień tętniło wokół nich życie, lecz po zmroku wszelkie jego oznaki zamarły. Tylko portowa tawerna Pod Czaplą dopiero teraz zapełniała się bywalcami.


  Zeskoczył z siodła przed gospodą i odruchowo poklepał Wyrwija po grzbiecie. Konik zerknął na podle wyglądającą spelunkę, a potem z ukosa na swego pana.


  Jesteś pewien, że chcesz się tam pchać?


  Jak na konia, stworzenie małomówne, bywało, że Wyrwij potrafił wyrazić się niezwykle jasno. Will uśmiechnął się do swego wierzchowca.


  – Nic mi nie będzie. Jestem już dużym chłopcem, jak może zauważyłeś.


  Wyrwij parsknął, okazując w ten sposób brak entuzjazmu. Zdążył już wypatrzyć małą stajnię obok gospody i domyślał się, że tam właśnie przyjdzie mu spędzić czas wizyty Willa w tawernie. Zawsze czuł się nieswojo, kiedy miał się znaleźć z dala od swego pana i nie był w stanie natychmiast służyć mu pomocą. Tymczasem Will w rzeczy samej zaprowadził go przez krzywą furtkę do stajni. Przebywał tam już jeden koń oraz zmęczony życiem stary muł. Will, rzecz jasna, nie musiał uwiązywać Wyrwija. Wiedział, że wierzchowiec pozostanie tu aż do jego powrotu.


  – Zaczekaj na mnie. Tutaj będziesz osłonięty przed wiatrem – rzekł, wskazując mu przeciwległą ścianę budowli. Wyrwij znów nań spojrzał, potrząsnął łbem i poczłapał do wyznaczonego przez Willa miejsca.


  Gdybym był potrzebny, krzycz. Zjawię się niechybnie.


  Przez chwilę Will zastanawiał się, czy nie nazbyt daje upust wyobraźni, przypisując zwierzęciu taką myśl. Uznał jednak, że nie. Przez chwilę czy dwie wyobrażał sobie Wyrwija wpadającego przez niskie drzwi do gospody, roztrącającego na prawo i lewo pijanych oprychów, by przybyć swemu panu z pomocą… Zaśmiał się cicho, po czym przymknął wrota stajni, unosząc je, by nie zazgrzytały o kamienie dziedzińca. Ruszył ku wejściu tawerny.


  W żadnym razie nie można było Willa zaliczyć do osobników ponad miarę wysokich, lecz nawet on musiał schylić się nieco w niskich drzwiach. Gdy je otworzył, uderzyła go fala gorąca, a nozdrza odnotowały mieszaninę zapachów. Smród potu. Dym. Stęchłe, rozlane piwo.


  Do środka wpadł podmuch wiatru, latarnie zamigotały, a płonący na kominku torf rozpalił się nagłym błyskiem płomienia. Will stał przez moment, próbując zorientować się we wnętrzu. Dym i niepewne światło ognia sprawiały, że widział jeszcze gorzej niż w mroku na zewnątrz.


  – Zamknij drzwi, durniu! – zawołał szorstki głos. Postąpił krok do przodu, drzwi zatrzasnęły się za nim. Ogień i płomienie lamp z miejsca się uspokoiły. We wnętrzu było gęsto od dymu z paleniska oraz całego mnóstwa fajek. Chmura unosiła się tuż nad jego głową, pod niskim belkowaniem sufitu. Willowi przemknęło przez myśl, że dymny całun nigdy się nie rozwiewa do końca; ledwie zdąży nieco opaść, a już nadchodzi kolejny wieczór i cuchnący obłok znów się zagęszcza. Większość bywalców nie zważała na nowo przybyłego, jednak kilku gości odwróciło się w jego stronę, obrzucając intruza nieprzychylnym spojrzeniem.


  Ujrzeli szczupłą, drobną postać, owiniętą spłowiałym szarozielonym płaszczem. Twarz przybysza ocieniał obszerny kaptur. Zsunął go teraz, toteż mogli przekonać się, iż jest to twarz zadziwiająco młodzieńcza. Niemal chłopięca. Lecz zarazem ich uwadze nie uszedł ciężki, szeroki nóż tkwiący u pasa wraz z mniejszym nożem w skórzanej pochwie. A także, imponujących rozmiarów, długi łuk, który dzierżył w lewej dłoni. Znad ramienia młodego gościa sterczały pierzaste bełty tuzina strzał tkwiących w przewieszonym przez plecy kołczanie.


  Nieznajomy może i wyglądał jak dzieciuch, lecz uzbrojony był, jak przystało na mężczyznę. A nie obnosił się z bronią, lecz po prostu ją nosił – istotne rozróżnienie, wskazujące na fakt, iż od dawna do tego przywykł.


  Rozejrzał się po pomieszczeniu, skinął głową tym, którzy na niego spoglądali. Jednak tylko prześlizgnął się po nich wzrokiem, zorientowali się więc, że nie żywi wrogich zamiarów. Byli to zaś ludzie posiadający niebagatelną wprawę w dokonywaniu podobnych ocen, bowiem często od tego zależało ich życie. Niejakie napięcie, które zapanowało w tawernie, zelżało, a bywalcy powrócili do swych trunków. Will, rozejrzawszy się naprędce, także nie stwierdził bezpośredniego zagrożenia. Podszedł więc do topornego baru – skonstruowanego z dwóch beczek i ułożonych na nich trzech ciężkich, byle jak oheblowanych desek.


  Oberżysta, żylasty mężczyzna o wydatnym, ostrym nosie, krągłych i odstających uszach oraz łysym czole – wszystko to nadawało mu wygląd gryzonia – zerknął na Willa, nie przerywając swego zajęcia, polegającego na wycieraniu szklanicy ścierką.


  Widząc to, Will uniósł jedną brew. Gotów byłby się założyć, że szmata pozostawiała na szkle więcej brudu, niż go usuwała.


  – Napijesz się? – spytał właściciel tawerny. Postawił szklankę na deskach, gotów napełnić ją tym, czego przybysz sobie zażyczy.


  – Na pewno nie z tego czegoś – odrzekł spokojnie Will, odsuwając szklanicę wierzchem dłoni. Szczurowaty oberżysta wzruszył ramionami, odstawił naczynie i podał następne, po które sięgnął na półkę za barem.


  – Wedle życzenia. Piwo czy ouisgeah?


  Will wiedział, że ouisgeah to mocna słodowa wódka, którą destylowano i z upodobaniem pito w Hibernii. W takiej spelunce należało się spodziewać trunku, który bardziej nadaje się do czyszczenia rdzy niż do picia.


  – Napiłbym się kawy – stwierdził. Zdążył już zauważyć sfatygowany dzbanek stojący opodal paleniska w końcu lady.


  – Mam tylko piwo i ouisgeah – oznajmił kategorycznym tonem szczurowaty. Will pokazał palcem dzbanek do kawy. Oberżysta potrząsnął głową. – Nie ma – odparł. – Ani myślę przygotowywać całego dzbanka tylko dla ciebie.


  – Ale tamten gość pije kawę – zaprotestował Will, odwracając się na bok.


  Oberżysta nie mógł nie spojrzeć w tamtą stronę, odruchowo sprawdzając, o kim przybysz mówi. Gdy tylko spuścił wzrok z Willa, poczuł żelazny uścisk chwytający za kołnierz jego koszuli. Dłoń nieznajomego obróciła się, a kołnierz przeistoczył się w zaciśniętą na gardle karczmarza pętlę. Jednocześnie ręka pociągnęła go ku sobie nad deskami baru, tak że gospodarz stracił równowagę. Nagle oczy nieznajomego znalazły się bardzo blisko. Nie wyglądał już na chłopca. Te oczy były ciemnobrązowe, niemal czarne w panującym półmroku. Oberżysta wyczytał w nich groźbę. Śmiertelną groźbę. Usłyszał cichy szczęk stali i spostrzegł, że podczas gdy lewa pięść trzymała go w stalowym uścisku, druga dłoń przybysza dobyła ciężkiego, połyskliwego ostrza. Nieznajomy położył nóż na ladzie między nimi.


  Z trudem łapiąc oddech, oberżysta rozejrzał się, szukając pomocy. Jednak przy barze nie stał nikt inny, a żaden z gości siedzących przy stołach nie spostrzegł, co się dzieje.


  – Za…paszę ka…y – wychrypiał.


  Uścisk zelżał, a nieznajomy spytał uprzejmym tonem:


  – Słucham? Nie zrozumiałem.


  – Zaparzę… kawy – powtórzył szczurowaty, wciąż zduszonym głosem.


  Nieznajomy uśmiechnął się. Był to miły uśmiech, lecz oberżysta nie mógł nie zauważyć, że spojrzenie ciemnych oczu pozostało złowrogie.


  – To miło z twojej strony. Zaczekam tutaj. – Will puścił koszulę oberżysty, który zsunął się na drugą stronę lady, odzyskując równowagę. Dotknął palcem rękojeści wielkiego noża. – Tylko żeby ci się nie odwidziało, dobrze?


  Przy palenisku na żelaznym pręcie zawieszono sporych rozmiarów kociołek. Pręt zaopatrzony został w zawiasy, dzięki którym naczynie można było łatwo umieścić nad ogniem. Oberżysta to właśnie czym prędzej uczynił, po czym zajął się dzbankiem, odmierzając zmielone ziarna. Chwilę później zalał je gotującą się już wodą. W powietrzu rozszedł się aromat kawy, wypierając na chwilę mniej przyjemne wonie, które uderzyły w nozdrza Willa przy wejściu.


  Oberżysta postawił dzbanek przed Willem i wyciągnął zza baru kubek. Przesunął po jego powierzchni tą samą ścierką. Will zmarszczył brwi, wytarł starannie naczynie rogiem płaszcza i nalał sobie kawy.


  – Przydałby się cukier, jeśli masz – stwierdził. – Miód też może być.


  – Mam cukier, mam – oberżysta odwrócił się, by sięgnąć po cukiernicę oraz mosiężną łyżeczkę. Kiedy odwrócił się, aż zatkało go ze zdumienia. Na kontuarze połyskiwała złota moneta. Warta więcej, niż zdołałby zarobić przez cały wieczór. Nie śmiał jednak po nią sięgnąć. Bądź co bądź, ten nóż o wyglądzie tasaka wciąż spoczywał na ladzie, całkiem blisko dłoni nieznajomego. – Za kawę tylko dwa pensy – rzekł ostrożnie.


  Will skinął głową i sięgnął do sakiewki. Wyciągnął dwa miedziaki, rzucił je na kontuar.


  – Należy się, nie powiem. Dobra kawa – stwierdził niedbałym tonem.


  Oberżysta skinął głową w podziękowaniu i przełknął ślinę, wciąż nie wiedząc, jak się zachować. Zerkając z ukosa na nieznajomego, zgarnął dwie pensówki z lady. Tajemniczy nieznajomy nie wykonał żadnego gestu, by go powstrzymać. Przez chwilę oberżyście było trochę wstyd, że ktoś równie młody tak łatwo wziął nad nim górę. Spojrzał jednak raz jeszcze na wyposażenie młodzieńca, odnotował niebezpieczny błysk w jego oczach – i odrzucił tę myśl. Do licha, przecież on tylko sprzedawał trunki! Owszem, potrafił sobie poradzić z pijaczynami ledwo trzymającymi się na nogach – posługując się przy tym drewnianą pałką. Najczęściej jednak na wszelki wypadek uderzał ich z tyłu.


  Schował monety i zerknął pytająco na złotego dukata, który nadal połyskiwał w świetle lamp. Chrząknął.


  Przybysz uniósł brew.


  – Jakiś problem?


  Oberżysta założył ręce za plecy, aby nie było ani cienia wątpliwości, iż nie zamierza przywłaszczyć sobie monety, po czym trzy czy cztery razy wskazał ją szpiczastym nosem.


  – Ten, tego… Złoto. Ciekawym… Czy to… No, o co chodzi?


  Przybysz uśmiechnął się. I znowu nie był to uśmiech radosny.


  – Chciałbym cię o coś zapytać.


  Niemiły ucisk w żołądku, który dolegał oberżyście od chwili, gdy przybysz capnął go za kołnierz, zelżał wreszcie. Wreszcie usłyszał coś, co dobrze rozumiał. Nie na próżno prowadził tawernę w tej okolicy. Tu częściej niż w pozostałych dzielnicach Port Cael płacono brzęczącą monetą za informacje. A ci, którzy ich dostarczali, najczęściej uchodzili z życiem.


  – Aha. Co chcesz wiedzieć? – spytał i pozwolił sobie na porozumiewawczy uśmiech. – No cóż, tutaj właśnie ja jestem tym, który udzieli ci najlepszych odpowiedzi. Jakich wiadomości potrzebujesz, szlachetny panie?


  – Chciałbym wiedzieć, czy był tu dzisiaj Czarny O'Malley – rzekł młodzieniec.


  Niemiły ucisk w żołądku oberżysty powrócił ze zdwojoną mocą.
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  O’Malley, powiadasz, panie? A można wiedzieć, po co ci on? – zainteresował się oberżysta. Groźne ciemne oczy odnalazły jego spojrzenie. Przekazały wiadomość krótką i zrozumiałą. Dłoń nieznajomego przemieściła się, by zakryć złotą monetę. Jednak dukat, choć niewidoczny, nie powędrował z powrotem do mieszka. Pozostał na kontuarze.


  – Chwileczkę – odparł spokojnie nieznajomy – wyjaśnijmy sobie to i owo. Leżał tu niedawno pewien złoty dukat. Do kogo należał? Czy może przypadkiem ty go położyłeś? – nim oberżysta zdążył cokolwiek rzec, Will odpowiedział na postawione przez siebie pytanie: – Nie. Nie przypominam sobie, by tak się stało. O ile pamięć mnie nie myli, ja to uczyniłem, a mianowicie w charakterze rzetelnej zapłaty za pewną informację. Zgadza się czy nie?


  Oberżysta odchrząknął nerwowo. Młodzieniec przemawiał spokojnie, nie podniósł głosu ani na chwilę, lecz wyczulone ucho szczurowatego właściciela tawerny dosłyszało niedwuznaczną groźbę.


  – Oczywiście. Zgadza się – przyznał skwapliwie.


  Cudzoziemiec skinął kilkakrotnie głową, jakby rozważając odpowiedź.


  – W takim razie popraw mnie, jeśli znajduję się w błędzie, ale istnieje takie powiedzonko: „Płacę i wymagam”. Otóż ja oczekuję od ciebie informacji. Za które płacę. Toteż ja zadaję pytania. Czy zechcesz przyznać mi rację?


  Przez krótką chwilę Will nie był pewien, czy nie przesadził. Jednak nie, chyba nie. Mając do czynienia z osobnikiem, który najprawdopodobniej przez całe swoje życie donosił, informował i grał na wszystkie możliwe strony, należało występować z pozycji siły. Taki gagatek potrafi uszanować tylko kogoś, kto wzbudzi w nim strach. Jeżeli Will nie zdoła przekonać rozmówcy, że jego groźby mogą się ziścić, usłyszy od oberżysty same łgarstwa.


  – Tak jest, panie. Oczywiście, że tak.


  Will uznał ten sposób tytułowania go za dobry początek. Określenie znamionujące szacunek, jednak nie nazbyt uniżone. Uśmiechnął się znów.


  – Tak więc, o ile nie zamierzasz mi zapłacić, przyjmijmy, że to ja pytam, a ty odpowiadasz.


  Dłoń odsunęła się, znów ukazując złotą monetę połyskującą na deskach kontuaru.


  – Czarny O'Malley. Był tutaj? Jest? Będzie?


  Szczurowaty odruchowo rozejrzał się po wnętrzu tawerny. Kolejny raz odkaszlnął. Dziwne, jak za sprawą tego młodego człowieka zasychało mu w gardle.


  – Nie, panie. Jeszcze go nie było. Zazwyczaj pojawia się nieco później.


  – W takim razie zaczekam – oznajmił Will.


  Już wcześniej zauważył mały stolik stojący nieco na uboczu, w rogu sali. Dobry punkt obserwacyjny, a przy tym, gdy przy nim zasiądzie, nie będzie od razu widoczny dla kogoś wchodzącego do oberży.


  – Zaczekam przy tamtym stole. Kiedy pojawi się O'Malley, nie powiesz mu o mnie ani słowa. Nawet na mnie nie spojrzysz. Zrobisz co innego: pociągniesz się trzy razy za ucho i w ten sposób dasz mi znak, że przyszedł. Zrozumiałeś?


  – Tak, panie. Zrozumiałem.


  – Wyśmienicie. Teraz… – ujął w dłoń monetę, drugą pochwycił saksę. Przez krótką chwilę oberżysta już żegnał się z dukatem, obawiając się, że jedyną zapłatą będą pogróżki. Jednak nie, nieznajomy przytrzymał tylko monetę palcami i rozciął ją starannie na dwie połowy, dwa równe półokręgi. W głowie oberżysty zaświtały wówczas dwie myśli naraz. Po pierwsze, złoto musi być wyjątkowo wysokiej próby, skoro tak łatwo dało się je przeciąć. Po wtóre – tylko niewiarygodnie ostra klinga mogła tego dokonać.


  Will przysunął w jego stronę jedną z połówek dukata.


  – To na znak mojej dobrej woli. Drugą połowę otrzymasz, kiedy wypełnisz zadanie.


  Oberżysta wahał się przez ułamek sekundy, a potem, nerwowo przełykając ślinę, zgarnął kawałek złota.


  – Panie, czy zechcesz się posilić, czekając… na jego przybycie? – spytał.


  Will schował pieczołowicie drugą połówkę złotej monety do mieszka wiszącego u pasa. Potarł palcami o kciuk: od samego zetknięcia z powierzchnią kontuaru pokryte były cieniutką warstwą tłuszczu. Zerknął jeszcze na przewieszoną przez ramię oberżysty brudną ścierkę, po czym pokręcił głową.


  – Raczej nie.
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  Trzymając w dłoniach kubek kawy, Will siedział i czekał, aż poszukiwany przezeń osobnik wejdzie do tawerny.


  Kiedy Will dotarł do Port Cael, zatrzymał się w gospodzie położonej dość daleko od nabrzeża, w jednej z porządniejszych części miasta. Właściciel nie zaliczał się do ludzi rozmownych, nie przejawiał nawet skłonności do powtarzania miejscowych plotek, jak to zwykle czynili ludzie jego profesji. Will niejednokrotnie już zdążył się przekonać, że w zasadzie każdy z nich to urodzony gaduła. Ten jednak był zdecydowanie nietypowy. Trzeba mieć na uwadze – uświadomił sobie Will – że choć znalazł się w lepszej dzielnicy, praktycznie rzecz biorąc, całe miasto żyje przede wszystkim z przemytu, tudzież innych form nielegalnego handlu. Nic dziwnego, że jego mieszkańcy są małomówni wobec obcych.


  Chyba że zjawi się obcy, który płaci złotem – tak jak Will. Powiadomił oberżystę, iż szuka jednego ze swych przyjaciół. Mężczyzny pokaźnej postury, o długich, siwych włosach. Człowiek ten nosi białą szatę i towarzyszy mu około dwudziestu ludzi. Dwaj z nich okryci są purpurowymi płaszczami, a na głowach mają kapelusze z szerokim rondem, tego samego koloru. Niewykluczone, że uzbrojeni są w kusze.


  Dostrzegł błysk w oku oberżysty, gdy w ten sposób opisywał Tennysona oraz dwóch pozostałych przy życiu genoweńskich najemników. Jeszcze nim usłyszał odpowiedź, miał pewność, że jego rozmówca ich widział. Puls Willa przyspieszył na myśl, że może jeszcze wciąż tu są. Lecz słowa oberżysty sprowadziły go na ziemię:


  – Byli tu tacy – brzmiała odpowiedź. – Ale już wyjechali.


  Najwidoczniej właściciel gospody uznał, że skoro Tennyson opuścił Port Cael, może bezkarnie pozwolić sobie na wyjawienie owego faktu ciekawskiemu młodzieńcowi. Słysząc to, Will zacisnął usta i zaczął bawić się złotą monetą, która jakby czarodziejskim sposobem przewijała się między palcami jego prawej dłoni. Prosta sztuczka, którą opanował do perfekcji dzięki godzinom ćwiczeń podczas niezliczonych wieczorów przy ognisku. Metal połyskiwał w świetle, kusił, przyciągając oko oberżysty.


  – Dokąd się udali?


  Oberżysta zerknął na niego, a potem wskazał ruchem głowy w stronę przystani.


  – Za morze. Nie wiem dokąd.


  – A kto mógłby wiedzieć?


  Oberżysta wzruszył ramionami, ale jednak odpowiedział:


  – Najlepiej zrobisz, jak spytasz o to Czarnego O'Malleya. Może od niego czegoś się wywiesz. Gdy komuś spieszno opuścić kraj, najczęściej on właśnie służy pomocą.


  – Dziwne imię. Skąd się wzięło?


  – Kilka lat temu doszło do walki na morzu. Na jego statek wdarli się… – mężczyzna zawahał się przez chwilę, po czym dokończył: – Wdarli się piraci. Podczas utarczki jeden z nich uderzył O'Malleya w twarz zapaloną pochodnią. Płonąca smoła przywarła do skóry i paskudnie go poparzyła, pozostawiając po lewej stronie twarzy czarne znamię.


  Will w zamyśleniu pokiwał głową. Gotów byłby się założyć, że jeśli w starciu brali udział jacyś piraci, z pewnością należeli do załogi O'Malleya. Bez wątpienia, ale nie w tym rzecz – pomyślał. W tej chwili chodziło mu o coś całkiem innego:


  – A jak mogę znaleźć tego O'Malleya? – spytał.


  – Prawie każdego wieczoru zastaniesz go w tawernie Pod Czaplą, tuż przy nabrzeżu. – Oberżysta przyjął monetę, a gdy Will odwrócił się, by odejść, dodał: – To niebezpieczne miejsce. Jesteś tu obcy, więc na twoim miejscu nie szedłbym tam bez towarzystwa. Mam na zawołanie kilku chłopaków, którzy w razie potrzeby służą mi pomocą. Pewnie zgodziliby się pójść z tobą – za niewielką opłatą.


  Młodzieniec obejrzał się, rozważył propozycję i potrząsnął głową, uśmiechając się nieznacznie.


  – Myślę, że dam sobie radę – powiedział.
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  Nie przystał na sugestię oberżysty, lecz bynajmniej nie z powodu nadmiernej pewności siebie. Po prostu, gdyby pojawił się w takim miejscu, jak portowa spelunka Pod Czaplą, w towarzystwie paru doraźnie zwerbowanych i zapewne nieszczególnie nadających się do tej roli osiłków – przypuszczalnie tragarzy – zyskałby tylko tyle, że zgromadzeni tam prawdziwi twardziele odnieśliby się do niego ze wzgardą. Od razu dałby im do zrozumienia, że czuje się niepewnie. Lepiej działać w pojedynkę, polegać na swych własnych umiejętnościach i przemyślności.


  Kiedy pojawił się, tawerna zapełniona była do połowy. Pora była zapewne zbyt wczesna, prawdziwy ruch dopiero się zaczynał. Jednak w miarę upływu czasu nadchodzili kolejni bywalcy. Wewnątrz panował coraz większy ścisk niedomytych ciał. Gęstniał też kwaśny, duszny odór panujący w zadymionym wnętrzu. Narastał gwar licznych głosów, rozmawiający musieli przekrzykiwać hałas, aby móc się usłyszeć… od czego stawało się jeszcze głośniej.


  Taka sytuacja sprzyjała jego zamiarom. Im tłoczniej i głośniej, tym mniejsze ryzyko, że ktoś zwróci na niego uwagę. Za każdym razem, gdy otwierały się drzwi i do środka wkraczali nowi goście, spoglądał w stronę oberżysty. Ten jednak za każdym razem tylko nieznacznie kręcił przecząco głową.


  Aż wreszcie, w pewnej chwili, między jedenastą a północą, drzwi rozwarły się z hukiem. Do środka weszło trzech rosłych mężczyzn, którzy przepchnęli się przez tłum prosto w stronę baru. Oberżysta na ich widok natychmiast zaczął nalewać piwo do trzech wielkich szklanic, choć tamci nie wyrzekli ani słowa. Gdy zapełnił drugą, postawiwszy ją na kontuarze, pociągnął się trzykrotnie za ucho. Dopiero wtedy zabrał się do zapełniania trzeciego naczynia.


  I bez tego sygnału Will zrozumiałby, że pojawił się w końcu człowiek, na którego czekał. Nawet z drugiej strony sali wyraźnie widział czarną plamę spalonej skóry na jego twarzy, ciągnącą się od lewego oka aż po szczękę. Odczekał, aż O'Malley i dwaj jego towarzysze zaniosą piwo do stołu przy palenisku. Siedzieli już tam jacyś dwaj, którzy spoglądali z niepokojem na zbliżającego się przemytnika.


  – Dajże spokój, O'Malley – odezwał się jeden z nich jękliwym tonem. – Siedzimy tu już od…


  – Precz.


  O'Malley nie zamierzał wdawać się w dyskusje. Dwaj mężczyźni, nie zgłaszając już więcej sprzeciwu, zabrali swoje trunki, wstali i pozostawili stół do wyłącznego użytku trzech szmuglerów. Ci rozsiedli się wygodnie, spoglądając po sali. Powitali okrzykami kilku znajomych. Will zauważył, że odpowiedzi były raczej ugrzecznione niż serdeczne czy przyjazne. Wyraźnie bano się tu O'Malleya.


  Spojrzenie przemytnika spoczęło przez chwilę na siedzącej w kącie samotnej postaci okrytej płaszczem. Patrzył na obcego przez kilka chwil, po czym przysunął krzesło, oparł łokcie o stół i wraz ze swymi kompanionami zaczął przyciszonym głosem omawiać jakieś sprawy.


  Will wstał ze swego miejsca i ruszył ku nim. Przechodząc obok kontuaru, przesunął nad nim dłonią, pozostawiając na deskach połówkę złotej monety. Oberżysta zgarnął ją pospiesznie. Nie odezwał się ani słowem, lecz Will nie oczekiwał podziękowań. Z pewnością oberżysta nie pragnął, by ktokolwiek wiedział, że to on wskazał O'Malleya przybyszowi.


  O'Malley zdał sobie sprawę z obecności Willa, gdy zwiadowca stanął obok niego. Przemytnik mówił coś przyciszonym głosem do swych towarzyszy. Przerwał teraz i spojrzał z ukosa. Will znajdował się w odległości około metra. Przez dłuższą chwilę panowała kłopotliwa cisza – jeśli nie brać pod uwagę panującego wokół zgiełku.


  – Kapitan O'Malley? – odezwał się wreszcie Will.


  Podczas gdy tamten przyglądał się jego szczupłej, niepozornej sylwetce, młody zwiadowca miał okazję, stwierdzić, że ma przed sobą mężczyznę potężnej budowy, choć niezbyt pokaźnego wzrostu. O'Malley przerastał go może o kilka centymetrów, jak zresztą większość ludzi – a więc nie zaliczał się do wielkoludów.


  Miał za to potężnie umięśnione ramiona i zrogowaciałą skórę na dłoniach: piętno wielu długich lat ciężkiej pracy. Wyciągania lin, wnoszenia towaru na pokład, dzierżenia steru podczas szalejącej burzy. Tymczasem brzuch sugerował nie mniej lat ostrego picia. Jednak otyłość w niczym nie umniejszała siły żeglarza i stanowczo należało mieć się przed nim na baczności. Czarne, kręcone włosy opadały niechlujnymi kosmykami na kołnierz. Być może O'Malley zapuścił brodę, usiłując bezskutecznie zamaskować szpecące znamię na lewym policzku. Jego nos musiał być złamany tak wiele razy, że właściwie nie zachował żadnego określonego kształtu. Will pomyślał, że O'Malleyowi zapewne z trudem przychodzi oddychać przez nozdrza.


  Jego towarzysze przedstawiali sobą mniej interesujący widok. Brzuchaci, barczyści i potężnie umięśnieni. Roślejsi od kapitana, lecz nie ulegało wątpliwości, który z tych trzech pełni rolę przywódcy.


  – Kapitan O'Malley? – powtórzył Will i uśmiechnął się uprzejmie.


  O'Malley w odpowiedzi zmarszczył czoło.


  – Nie sądzę – uciął i odwrócił się do swych towarzyszy.


  – A ja owszem – odrzekł Will, wciąż z uśmiechem.


  O'Malley odwrócił się dopiero po dłuższej chwili, po czym wlepił w niego spojrzenie głęboko osadzonych oczu. Widniał w nich niebezpieczny błysk.


  – Synku… – rzekł, powoli cedząc słowa, wzgardliwym, wręcz obelżywym tonem. – Idź się bawić gdzie indziej.


  Wokół zapanowała cisza. Klienci tawerny Pod Czaplą z zaciekawieniem przyglądali się niecodziennej konfrontacji. Nieznajomy młodzian uzbrojony był w potężny łuk, jak spostrzegli wszyscy – jednak w panującej tu ciasnocie nie była to szczególnie użyteczna broń.


  – Potrzebuję informacji – rzekł Will – i gotów jestem za nią zapłacić.


  Dotknął zawieszonego u pasa mieszka, w którym zabrzęczały monety. O'Malley zmrużył oczy. Uznał, że może warto zamienić z młodzikiem kilka słów.


  – Informacji? Cóż, w takim razie możemy porozmawiać. Carew! – rzucił w stronę mężczyzny siedzącego przy sąsiednim stole. – Oddaj chłopakowi swój stołek.


  Co znamienne, marynarz, do którego się zwrócił w ten sposób, nie sprzeciwił się ani słowem. Natychmiast wstał i podsunął Willowi siedzisko. Zerknął co prawda spode łba, ale tylko na młodego zwiadowcę. Widać było, że pod żadnym pozorem nie zamierza zadzierać z O'Malleyem.


  Will podziękował skinieniem głowy, otrzymał w zamian kolejne wrogie spojrzenie. Przysunął stołek do stołu O'Malleya.


  – Chodzi ci, powiadasz, o informację? – zaczął przemytnik. – A czego chciałbyś się dowiedzieć?


  – Kilka dni temu przeprawiłeś człowieka imieniem Tennyson – stwierdził Will. – Jego i dwudziestkę ludzi, którzy mu towarzyszyli.


  – Czyżby? – krzaczaste brwi O'Malleya zbliżyły się ku sobie w gniewnym grymasie. – Wydaje mi się, że już wiesz zbyt wiele. Kto ci to wypaplał?


  – Nikt z tu obecnych – odparł Will. Nim O'Malley zdołał zadać mu kolejne pytanie, dodał: – Muszę wiedzieć, dokąd go zawiozłeś.


  Brwi szmuglera uniosły się w udawanym zdumieniu.


  – Ach, musisz wiedzieć, doprawdy? Tylko czy ja muszę cię o tym powiadomić? Zakładając, oczywiście, że znam tego człowieka i dokądś go zawiozłem – a nie znam. I nie zawiozłem.


  Przez ułamek sekundy na twarzy Willa odmalowała się irytacja. Błąd. Natychmiast zapanował nad sobą, ale wiedział, że O'Malley zauważył grymas.


  – Jak mówiłem, jestem gotów zapłacić za informacje – przypomniał, starając się nie podnosić głosu.


  – Taką samą złotą monetą, jaką dałeś Ryanowi, przechodząc obok baru? – rzucił gniewne spojrzenie oberżyście, który z zainteresowaniem przysłuchiwał się ich rozmowie, a teraz aż się skulił. – Jeszcze o tym pogadamy, Ryan – dodał.


  Zaskoczony Will zacisnął usta. Dałby głowę, że kiedy zostawiał szczurowatemu drugą połówkę dukata, uwaga O'Malleya skierowana była w zupełnie inną stronę.


  – Mało co uchodzi twojej uwadze, prawda? – pozwolił sobie na małe pochlebstwo. To nigdy nie zaszkodzi. Jednak O'Malley nie dał się wziąć na tak prostą sztuczkę.


  – Mojej uwadze nic nie uchodzi, chłopcze – znów zwrócił na Willa gniewne spojrzenie. Nie próbuj mnie brać pod włos – mówiły jego czarne oczy.


  Will poprawił się na stołku. Odnosił wrażenie, że zaczyna tracić panowanie nad rozmową. Nie, gorzej. Nie kontrolował jej od samego początku, ani przez chwilę. Od pierwszego słowa kierował nią O'Malley. Jak dotąd Will wciąż pozostawał w defensywie. Podjął kolejną próbę:


  – No, dobrze. Tak. Gotów jestem zapłacić złotem za informacje.


  – Już mi zapłacono – odparł O'Malley.


  Przynajmniej przestał udawać, że nie użyczył swego statku Tennysonowi oraz jego zwolennikom.


  – W takim razie druga zapłata za tę samą rzecz to chyba dobry interes? – zauważył Will.


  – Tak ci się wydaje? Posłuchaj, chłoptasiu. Powiem ci coś o moich interesach. Po pierwsze, wolałbym poderżnąć ci gardło i odebrać sakiewkę. Powiem więcej: wcale nie dlatego, że ów Tennyson, o którym mówiłeś, coś dla mnie znaczy. Gdybym miał okazję, wyrzuciłbym go za burtę i co by mi kto zrobił? Tylko że ci jego kolesie w czerwonych płaszczach nie spuszczali ze mnie oka. Mówię ci to wszystko, żebyś zrozumiał, że tu nie chodzi o żadną lojalność wobec niego. Ani trochę.


  – W takim razie… – zaczął Will, ale szmugler uciszył go gwałtownym ruchem ręki.


  – Sam zacząłeś mówić o interesach, to teraz mnie słuchaj, chłopcze. Od tamtego człowieka wziąłem pieniądze, żeby wywieźć go z Clonmelu. Owszem, takimi właśnie sprawami się zajmuję. A teraz pomyśl. Co się stanie, jeżeli przy wszystkich tu obecnych wezmę pieniądze od kogoś innego za to, że wyjawię, dokąd go przeprawiłem? Jak myślisz, czy długo utrzymam się w tym fachu? Tacy jak on zgłaszają się do mnie z jednego powodu: dlatego, że umiem trzymać gębę na kłódkę.


  Zamilkł. Will nie odzywał się. Nie potrafił wymyślić rozsądnej odpowiedzi.


  – Nie wierzę w uczciwość – podjął O'Malley. – Ani w zaufanie czy w lojalność. Wierzę w zysk, w nic więcej. A zysk bierze się stąd, że kiedy trzeba, potrafię milczeć jak grób – niespodziewanie rozejrzał się po tawernie. Ciekawskie spojrzenia odwróciły się co prędzej. – I dobrze radzę, żeby wszyscy inni, co mnie słyszą, też to sobie zapamiętali – rzekł, podniósłszy głos.


  Will, któremu zabrakło argumentów, rozłożył bezradnie ręce. Nie potrafił znaleźć żadnego wyjścia z powstałej sytuacji. Nagle zapragnął, by Halt znajdował się teraz u jego boku. Halt z pewnością wiedziałby, jak się zachować. Kiedy o tym pomyślał, znów poczuł się bezradnym, niedoświadczonym młokosem.


  – Cóż. W takim razie nic tu po mnie – stwierdził, zbierając się do odejścia.


  – Chwilę! – O'Malley trzasnął dłonią w stół. – Nie zapłaciłeś mi.


  Will zaśmiał się z niedowierzaniem.


  – Nie zapłaciłem? Przecież nie odpowiedziałeś na moje pytanie.


  – Owszem, odpowiedziałem. Tyle, że otrzymałeś nie taką odpowiedź, jakiej chciałeś. A teraz zapłać.


  Will zerknął wokół siebie. Wszyscy obecni przyglądali się im z dużym zainteresowaniem, w większości także z rozbawieniem. Zapewne O'Malleya lękano się i nie darzono go sympatią, jednak Will był tu obcy, toteż cieszyli się z jego sromotnej klęski. Zdał sobie sprawę, że przemytnik specjalnie rozegrał całą rozmowę tak, by podbudować swoją reputację. Chodziło mu nie tyle o pieniądze, co o możliwość, by pokazać wszystkim zgromadzonym w tawernie, jak twarda z niego sztuka i kto tu rządzi.


  Usilnie starając się nie okazać gniewu, sięgnął do mieszka i wyjął jeszcze jednego złotego dukata. To staje się kosztowne – pomyślał – a w dodatku nie dowiedział się niczego godnego uwagi. Położył monetę na stole. O'Malley zgarnął ją, sprawdził zębami, następnie uśmiechnął się z przekąsem.


  – Interesy z tobą to przyjemność, chłopcze. A teraz wynocha.


  Will zdawał sobie sprawę, że jego twarz spurpurowiała od tłumionej wściekłości. Zerwał się na równe nogi, przewracając stołek. Z jakiegoś odległego kąta sali rozległ się stłumiony śmiech. Odwrócił się i przepchnął przez tłum do drzwi.


  Gdy tylko trzasnęły za nim, O'Malley nachylił się ku swym kompanom i polecił półgłosem:


  – Dennis, Nialls. Przynieście mi tę sakiewkę.


  Dwóch rosłych opryszków wstało. Obaj skierowali się śladami Willa w stronę drzwi. Nietrudno było zgadnąć, z jaką misją posłał ich szef, toteż stłoczeni goście rozstąpili się, by uczynić im przejście. Ten i ów skrzywił się z niezadowoleniem, bowiem wpadł na dokładnie ten sam pomysł.


  Dennisa i Niallsa owionęło chłodne, rześkie nocne powietrze. Rozejrzeli się, ale wąska uliczka była pusta. Przybłęda gdzieś zniknął. Co dalej? Mógł skryć się w każdej z mrocznych alejek odchodzących na boki.


  – Może…


  Nialls urwał. Coś świsnęło złowrogo w powietrzu między nimi i uderzyło o drewno. Zaskoczeni, odskoczyli na boki. Ujrzeli wbitą w drzwi strzałę o szarych, pierzastych lotkach, która wciąż jeszcze drżała.


  W ciemności rozległ się głos:


  – Jeszcze krok, a następna strzała utkwi w twoim sercu – po czym ten sam gniewny głos dodał: – No, który chce zdechnąć pierwszy?


  – Gdzie on jest? – wyszeptał Dennis kątem ust.


  – W którymś z tych zakamarków – odpowiedział Nialls.


  Wbity w drzwi pocisk stanowił namacalną oznakę zagrożenia. Zdawali sobie jednak sprawę, że nie zostaną mile powitani, jeśli powrócą do O'Malleya z pustymi rękami.


  Bez żadnego ostrzeżenia rozległ się znów świst i stukot. Tylko że tym razem Nialls chwycił się raptownie za rozcięte grotem strzały prawe ucho. Po policzku popłynęła obfita struga krwi. Nagle obu zbirom przyszło do głowy, że rozprawa z O'Malleyem będzie jednak mniej niebezpieczna.


  – Wiejemy! – zawołał Nialls. Przepychając się, skoczyli ku drzwiom, które w następnej chwili zatrzasnęły się za nimi.


  Z ciemnego zaułka wyłoniła się mroczna postać. Will spodziewał się, że minie dobre kilka minut, nim ktokolwiek odważy się wyjrzeć na zewnątrz. Podbiegł bezgłośnie do drzwi, wyciągnął obie strzały wbite w deski. Wyprowadził Wyrwija ze stajni, wskoczył na siodło i ruszył z miejsca galopem. Kopyta jego wierzchowca załomotały o bruk, rozlegając się donośnym echem w opustoszałej ulicy.


  Will musiał przyznać przed samym sobą, że podczas tego starcia poniósł całkowitą porażkę.
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  Halt i Horace wjechali na szczyt niewysokiego wzniesienia. Ściągnęli wodze. W odległości niespełna kilometra u ich stóp rozciągało się miasto Port Cael. Pomalowane na biało budynki cisnęły się do siebie na szczycie wzgórza, którego zbocze opadało ku przystani. W zatoce sztuczny, wybudowany przez ludzi falochron ciągnął się w morze, a potem skręcał pod kątem prostym na kształt litery L. Wewnątrz powstałego tym sposobem portu cumowała mała flotylla statków rozmaitego kształtu i wielkości. Jednak z miejsca, gdzie zatrzymali swe wierzchowce, przedstawiały się one jedynie jako las masztów. Nie sposób było ustalić, który należy do którego ze statków.


  Domy na wzgórzu, schludne i świeżo pomalowane na biało, zdawały się lśnić nawet w bladym świetle słońca przebijającym się przez mgłę. Im bliżej portu, tym bardziej użytkowy wygląd przybierały budynki; w tej dzielnicy dominowała szarość. Jak zwykle w portowym mieście – pomyślał Halt. Zacni obywatele zamieszkiwali nieskazitelne domostwa na wzgórzu. Szumowina gromadziła się bliżej wody.


  Mimo wszystko gotów był się założyć, że i w lepszych dzielnicach nie brakowało łajdaków oraz bezwzględnych handlarzy. Ci, którzy tam mieszkali, nie byli wcale uczciwsi – po prostu lepiej im się powiodło.


  – Chyba widzę kogoś znajomego – stwierdził Horace. Pokazał palcem przed siebie. W odległości stu lub więcej metrów na poboczu drogi siedziała, oplótłszy kolana ramionami, okryta płaszczem postać. Opodal, na skraju rowu biegnącego wzdłuż gościńca, skubał trawę kudłaty konik.


  – W rzeczy samej – zgodził się z nim Halt. – I chyba przywiózł ze sobą Willa.


  Horace zerknął szybko na swego starszego towarzysza podróży. Od razu poczuł się raźniej. Żarcik może nie najwyższych lotów, ale pierwszy, jaki usłyszał z ust Halta podczas całej wędrówki z Dun Kilty. Zwiadowcy nigdy nie można było zarzucić nadmiernej wylewności, lecz przez te kilka dni był wyjątkowo małomówny. Nic dziwnego – pomyślał Horace. Bądź co bądź, dopiero co zmarł gwałtowną śmiercią jego brat bliźniak. Jednak teraz zwiadowca chyba już otrząsnął się z przygnębienia. Młody rycerz uznał, że perspektywa rychłego działania ma na niego zbawienny wpływ.


  – Sprawia wrażenie zatroskanego. To znaczy, mam na myśli Willa – wyjaśnił Horace. Halt odwrócił się w siodle i zmierzył Horace'a spojrzeniem.


  – Zapewne w twych oczach jestem zniedołężniałym starcem, ale nie musisz mi objaśniać rzeczy oczywistych. Ani przez chwilę nie sądziłem, że masz na myśli Wyrwija.


  – Wybacz, Halt.


  Jednak Horace nie mógł powstrzymać uśmiechu. Najpierw ten żarcik, a zaraz potem kąśliwa uwaga. Zdecydowany postęp wobec ponurego milczenia, w którym Halt pogrążył się po śmierci brata.


  – Zobaczmy, co go trapi – zaproponował Halt. Nie wykonał żadnego widocznego ruchu ani nie wydał komendy, lecz Abelard z miejsca ruszył przed siebie niespiesznym kłusem. Horace dotknął piętami boków Kickera. Bojowy rumak po chwili dogonił konika zwiadowcy.


  Zbliżyli się, jadąc strzemię w strzemię. Will wstał i otrzepał się z igliwia. Wyrwij zarżał na powitanie Abelarda oraz Kickera, wierzchowce odpowiedziały w ten sam sposób.


  – Witajcie! – zawołał Will, gdy zatrzymali się przy nim.


  – Miałem nadzieję, że dziś się zjawicie.


  – Dostaliśmy wiadomość, którą nam zostawiłeś w Fingle Bay – wyjaśnił Halt – toteż ruszyliśmy skoro świt.


  Tennyson udał się początkowo właśnie do Fingle Bay, tętniącego życiem portu handlowego i rybackiego położonego kilka kilometrów na południe od Port Cael. Tamtejsi armatorzy oraz kapitanowie statków z reguły stronili od podejrzanych interesów, żaden nie chciał zabrać na swój pokład dwudziestu nikomu nieznanych i uzbrojonych po zęby typów spod ciemnej gwiazdy. Tennyson wkrótce przekonał się, że musi szukać szczęścia w Port Cael – dowiedział się bowiem (a po nim Will), że tam właśnie może liczyć na pomoc żeglarzy mniej skrupulatnych, za to bardziej łakomych zysku.


  – Jak ci poszło? – spytał Horace. Towarzyszył Haltowi, który pozostał w Dun Kilty, by uporządkować sprawy królestwa. Will tymczasem ruszył tropem Tennysona, by wywiedzieć się, dokąd zmierza fałszywy prorok.


  Młody zwiadowca wzruszył ramionami.


  – Tak sobie – odparł. – Czasem lepiej, czasem gorzej. Tennyson uciekł z kraju, tak jak przypuszczałeś, Halt.


  Halt skinął głową. Rzeczywiście, tego właśnie się spodziewał.


  – Dokąd się udał?


  Will przestąpił nerwowo z nogi na nogę. Halt uśmiechnął się w duchu. Wiedział, że jego były uczeń nie może sobie czegoś darować – najwyraźniej spotkało go niepowodzenie, kiedy usiłował spełnić wyznaczoną mu przez Halta misję.


  – To jest właśnie zła wiadomość. Przykro mi, ale nie udało mi się tego dowiedzieć. Wiem, kto wziął go na pokład swojego statku. Pewien przemytnik, niejaki Czarny O'Malley. Kłopot w tym, że nie chce mi nic powiedzieć. Przykro mi, Halt – dodał. – Wiem, że zawiodłem.


  Jego mentor machnął niedbale ręką.


  – Daj spokój. Jestem pewien, że zrobiłeś, co w twej mocy. Żeglarze w takich miejscach, jak to, często bywają niezbyt rozmowni. Może ja powinienem z nim pogadać. Gdzie go można znaleźć tego słynnego O'Malleya o dziwacznym przydomku?


  – Wieczorami przesiaduje w portowej tawernie.


  – W takim razie dziś wieczorem zamienię z nim kilka słów – oznajmił Halt.


  Will wzruszył ramionami.


  – Możesz spróbować. Ale to ciężki przypadek. Nie jestem pewien, czy uda ci się z niego cokolwiek wyciągnąć. Pieniędzy nie chce. Już próbowałem.


  – W takim razie może zwierzy mi się z dobroci serca. Przede mną powinien otworzyć – rzucił beztroskim tonem Halt. Jednak Horace dostrzegł błysk w jego oku. Miał słuszność, gdy pojawiło się zadanie, które należało wykonać, Halt od razu się ożywił. Horace doszedł do wniosku, że źle to wróżyło panu Czarnemu O'Malleyowi.


  Will wciąż spoglądał na Halta z powątpiewaniem.


  – Sądzisz, że ci się uda?


  Halt odpowiedział z uśmiechem:


  – Ludzie uwielbiają mi się zwierzać – rzekł. – Mam w sobie coś takiego, może to urok osobisty, w każdym razie jestem wprost mistrzem konwersacji. Spytaj Horace'a, niech ci powie, jak miłe pogawędki ucinaliśmy sobie przez całą drogę z Dun Kilty. Nieprawdaż?


  Horace ochoczo pokiwał głową.


  – Wprost usta mu się nie zamykały – stwierdził. – Cieszę się, że teraz utnie sobie rozmówkę z kim innym.


  Will spoglądał na nich obu z urazą. Z trudem przyszło mu przyznać się do porażki, zwłaszcza wobec Halta. Tymczasem jego dwaj towarzysze najwidoczniej uważali całą tę sprawę za świetny dowcip. Dowcip, który wcale go nie śmieszył. Usiłował wymyślić jakąś miażdżącą replikę, lecz nic nie przyszło mu do głowy. Wskoczył więc na siodło Wyrwija i wyjechał na drogę.


  – Zająłem dla nas pokoje w gospodzie, w górnej części miasta. Całkiem tam czysto i nawet niedrogo – stwierdził.


  Te słowa wzbudziły zainteresowanie Horace’a.


  – A przynajmniej żarcie tam dobre? – spytał.
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  Skryli się w cieniu, kilka metrów od końca alejki. Mieli stamtąd doskonały widok na wejście do gospody Pod Czaplą. Mogli obserwować klientów przychodzących lub opuszczających spelunkę, nie widziani przez nikogo. Jak dotąd nie pojawił się ani O’Malley, ani jego kompani.


  Will poruszył się niespokojnie. Zbliżała się już północ.


  – Spóźniają się. Jeśli przyjdą – powiedział szeptem. – Zeszłej nocy o tej porze dawno siedzieli w środku.


  – Może zeszłej nocy coś im się pomyliło i przyszli za wcześnie – zasugerował Horace.


  Halt nie odzywał się.


  – Nie lepiej byłoby poczekać na nich w środku? – spytał go Horace.


  Noc była chłodna, młody rycerz czuł wilgotny chłód przenikający przez podeszwy butów do stóp i łydek. No tak – pomyślał. – Zimne, mokre kamienie. Trudno o mniej korzystne podłoże, jeśli zamierza się stać przez dłuższy czas. Miał ochotę tupnąć kilka razy, by przywrócić krążenie, wiedział jednak, że oberwałoby mu się za to od Halta.


  – Nie. Chcę ich zaskoczyć – rzekł Halt. – Jeśli wejdą i zobaczą nas, element zaskoczenia przepadnie. Natomiast jeżeli zaczekamy, aż się rozsiądą, a potem szybko wkroczymy, dopadniemy ich, zanim zdążą cokolwiek zrobić. Poza tym zawsze istnieje możliwość, że jeśli wejdziemy do środka, ktoś wymknie się, żeby ich przestrzec.


  Horace skinął głową. Pewnie, że to miało sens. On sam nie wyznawał się na takich subtelnościach, lecz potrafił docenić tych, którzy posiadali zdolność planowania oraz przewidywania.


  – Aha, Horace… – zaczął Halt.


  – Tak, słucham?


  – Kiedy dam ci sygnał, rozprawisz się z towarzyszącymi przemytnikowi osiłkami.


  Horace uśmiechnął się od ucha do ucha. Miał wrażenie, że wykonanie tego polecenia nie będzie wymagało szczególnie subtelnych podchodów.


  – Czemu nie – rzekł. – Aha, a jaki to będzie sygnał?


  Halt zerknął na niego.


  – Myślę, że powiem coś w rodzaju „Horace”.


  Wysoki wojownik przekrzywił głowę na bok.


  – Horace? I co dalej?


  – Nic – uciął Halt. – „Horace”, i tyle.


  Horace zastanowił się przez chwilę, po czym skinął głową, jakby przekonany.


  – Dobrze pomyślane, Halt. Nie ma jak prostota. Sir Rodney zawsze to powtarza.


  – Jakieś szczególne polecenia dla mnie? – spytał Will.


  – Patrz i ucz się – mruknął Halt.


  Will uśmiechnął się cierpko. Otrząsnął się już z przygnębienia, w jakie wprawiło go niepowodzenie podczas rozmowy z O'Malleyem. Teraz wprost nie mógł się doczekać, by zobaczyć, jak Halt poradzi sobie z przemytnikiem. Bowiem co do tego, że Halt upora się z bandytą, nie miał wątpliwości.


  – Jak zawsze, no nie? – rzucił.


  Halt spojrzał na niego. Dostrzegł zmianę, jaka zaszła w nastroju młodego zwiadowcy. Poczucie upokorzenia ustąpiło miejsca gotowości do działania.


  – Jak zawsze. Tylko głupiec sądzi, że zjadł wszystkie rozumy. I że wszystko potrafi. A ty nie zaliczasz się do głupców.


  Nim Will zdążył odpowiedzieć, Halt ruchem ręki wskazał w stronę ulicy.


  – Chyba nasi ludzie nadchodzą.


  O'Malley i dwaj jego przyboczni kroczyli właśnie od strony portu. Trzej Aralueńczycy przyglądali im się, gdy weszli do tawerny – dwaj roślejsi mężczyźni rozstąpili się, by puścić kapitana przodem. Przez chwilę z wnętrza przez otwarte drzwi dochodził gwar głosów, błysnęło światło. Potem wszystko umilkło, znów zapadły ciemności.


  Horace postąpił krok do przodu, lecz Halt położył rękę na jego ramieniu.


  – Dajmy im minutkę albo dwie – rzekł. – Wezmą sobie po piwie, przegonią intruzów od swojego stołu. Jak jest położony w stosunku do wejścia, Willu? – spytał.


  Młody zwiadowca zmarszczył brwi, przypominając sobie rozkład sali. Halt znał już odpowiedź, bo wypytał Willa wcześniej tego popołudnia. Chciał jednak zająć czymś myśli młodzieńca.


  – Za drzwiami dwa schodki w dół. Potem na prawo, jakieś trzy metry od drzwi, przy ogniu. Uważaj na głowę przy wejściu, Horace – dodał.


  Wyczuł raczej, niż zobaczył, że Horace potwierdza skinieniem głowy, iż przyjął ostrzeżenie do wiadomości. Halt zamknął oczy, wyobrażając sobie wnętrze tawerny, wyliczając czas. Will poruszył się niespokojnie, chciał już przejść do akcji. Usłyszał przyciszony głos Halta:


  – Spokojnie. Nie ma pośpiechu.


  Will odetchnął kilka razy głęboko, próbując uspokoić przyspieszony puls.


  – Wiesz, co robić? – spytał go Halt.


  Przedstawił im szczegółowy plan działania tego popołudnia, jeszcze w gospodzie. Jednak zawsze warto się upewnić, czy wszystko zostało zrozumiane.


  Will nerwowo przełknął ślinę.


  – Stoję przy drzwiach i mam na oku całą salę.


  – I pamiętaj, nie za blisko drzwi, żebyś nie oberwał nimi od kogoś, kto niespodziewanie wejdzie do środka – przypomniał mu Halt. Nie musiał tego robić. Trudno było zapomnieć, gdyż tego popołudnia Halt w barwnych słowach opisał wyimaginowaną scenkę, jak to jakiś spragniony pijaczyna wpada do tawerny i powala drzwiami Willa – ten zaś pada plackiem na podłogę.


  – Zrozumiano – odrzekł Will. Zaschło mu w ustach.


  – Horace, wszystko jasne?


  – Mam trzymać się w pobliżu ciebie. Stać, kiedy usiądziesz. Uważać na tych dwóch spaślaków, a kiedy powiesz „Horace”, walić w łeb.


  – Dobrze powiedziane – pochwalił Halt. – Sam bym tego lepiej nie ujął.


  Odczekał jeszcze kilka sekund i wyszedł z cienia.


  Znaleźli się po drugiej stronie ulicy, Halt pchnął drzwi. Will znów poczuł falę ciepła, gwaru i światła. Wszedł za Haltem, odsunął się na bok. Mimochodem odnotował głuche łupnięcie oraz stłumione „psiakrew!”, gdy Horace, który zapomniał o jego ostrzeżeniu, wyrżnął głową we framugę.


  Siedzący plecami do ognia O'Malley spojrzał na nowo przybyłych. Rozpoznał Willa, co rozproszyło go przez krótką chwilę, nie zdążył więc zareagować, gdy Halt, który szybkim krokiem przemierzył salę, przysunął sobie stołek i siadł naprzeciwko niego.


  – Dobry wieczór – powiedział brodaty nieznajomy. – Nazywam się Halt. Musimy pogadać.
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  Nialls i Dennis natychmiast zerwali się na równe nogi, lecz O'Malley uniósł dłoń, powstrzymując ich od podejmowania dalszych działań.


  – W porządku, chłopaki. Spokojnie.


  Nie powrócili jednak na swoje miejsca, tylko stanęli za nim, tworząc potężną zaporę z mięśni i zwalistych ciał. O'Malley, ochłonąwszy już z zaskoczenia, przyjrzał się siedzącemu mężczyźnie.


  Niewysoki, a raczej niski. Więcej siwych włosów niż czarnych. Krótko mówiąc, ktoś, kto w zwyczajnej sytuacji nie wzbudziłby u przemytnika zbytniego niepokoju. Jednak O'Malley miał za sobą wieloletnie doświadczenie, umiał dokonać oceny potencjalnych przeciwników i zdawał sobie sprawę, jak często pozory mylą. Ten człowiek spoglądał hardo, biła od niego pewność siebie. Jak gdyby nigdy nic wmaszerował do jaskini lwa, wybrał sobie najgroźniejszego drapieżnika i pociągnął go za ogon. A teraz siedział całkiem spokojnie. Wcale się nie przejmował. Nie niepokoił. Nie bał się! Tak więc: albo dureń, albo ktoś bardzo, bardzo niebezpieczny. Na głupca nie wyglądał.


  O'Malley szybkim spojrzeniem otaksował drugiego z przybyłych. Rosły, barczysty, muskularny – stwierdził. Ale bardzo młody, niemal jeszcze dzieciuch. Brakowało mu też owej spokojnej pewności. Jego oczy poruszały się nieustannie, spoglądając to na O'Malleya, to na jego dwóch kompanów. Czujnie, uważnie. Przemytnik doszedł do wniosku, że ze strony tego młodzika nic mu nie grozi. Dopuścił się tym samym błędu w ocenie, jaki przed nim zdarzało się popełniać i innym ludziom, którzy mieli do czynienia z Horace'em. Wszyscy gorzko potem tego żałowali.


  Spojrzał znów ku drzwiom, gdzie stał chłopak, który zaczepił go zeszłej nocy. Zajął pozycję w pewnej odległości od drzwi, z łukiem w dłoni i nałożoną na cięciwę strzałą. Łuk był opuszczony – na razie – strzała nie mierzyła w nikogo. O'Malley zdawał sobie sprawę, że ten stan rzeczy może zmienić się w jednej krótkiej chwili. Dennis i Nialls nie omieszkali powiadomić go o zdumiewającej zręczności młodzika w posługiwaniu się łukiem. Najlepszym dowodem tego były bandaże spowijające ucho Niallsa, niemal odcięte od głowy.


  Ten – przez chwilę poszukiwał w pamięci imienia, jakim przedstawił się nowo przybyły – otóż ten Halt wyposażony był w bardzo podobny łuk. Teraz O'Malley zdał sobie sprawę, że nosił też podobny płaszcz, w taki sam wzór, z identycznym kapturem. Taka sama broń, taki sam strój. Sprawiali przez to jakby urzędowe wrażenie, co O'Malleyowi nie przypadło bynajmniej do gustu. Nie lubił mieć do czynienia z oficjalnymi czynnikami.


  – Jesteście ludźmi króla, co? – rzekł do Halta.


  Halt machnął ręką.


  – Nie twojego króla.


  Dostrzegł pogardliwe skrzywienie ust, gdy szmugler zadawał pytanie i stłumił iskierkę gniewu. Żachnął się, wspominając swego zmarłego brata, który dopuścił, by monarsza władza spotykała się z takim brakiem poważania. Jednak w jego oczach i na twarzy nie pojawił się ani ślad emocji.


  – Jestem Aralueńczykiem – stwierdził.


  O'Malley uniósł brwi.


  – Aha. I spodziewasz się pewnie, że uczyni to na mnie ogromne wrażenie? – spytał z przekąsem.


  Halt milczał przez krótką chwilę. Wytrzymał spojrzenie rozmówcy. Taksowali się wzajemnie wzrokiem.


  – Twoje wrażenie mało mnie obchodzi – odparł wreszcie. – Dla mnie to bez znaczenia. Wspomniałem o tym tylko po to, żebyś wiedział, że nie interesuje mnie twoja działalność przemytnicza.


  Cios był celny. O'Malley nie znosił, kiedy rozprawiano publicznie o jego sprawach. Na twarzy Hibernijczyka pojawił się grymas.


  – Pilnuj się! My tutaj nie cackamy się z takimi, co oskarżają nas o przemyt i inne takie rzeczy.


  Halt wzruszył tylko ramionami.


  – O „innych takich rzeczach” nie mówiłem ani słowa – zauważył. – Chodzi mi wyłącznie o to, że twoja działalność przemytnicza zupełnie mnie nie ciekawi. Chcę tylko od ciebie pewnej informacji, niczego więcej. Wyjaw mi, czego chcę się dowiedzieć, a natychmiast dam ci spokój.


  Wygłaszając pogróżkę, O'Malley pochylił się nad stołem w stronę Halta. Teraz odchylił się do tyłu.


  – Skoro nie powiedziałem tego chłopcu – wskazał ruchem głowy milczącą postać przy drzwiach – co pozwala ci sądzić, że zdradzę tajemnicę jego dziadkowi?


  Halt uniósł jedną brew.


  – Doprawdy, trochę przesadziłeś. Nie uważasz, że delikatniej byłoby użyć określenia „wujkowi”?


  Przemytnik uznał, że już dość jałowej wymiany zdań.


  – Wynocha – rozkazał. – Skończyłem z tobą.


  Halt pokręcił głową, wciąż patrząc prosto w oczy O'Malleyowi.


  – Być może – stwierdził. – Kłopot w tym, że ja nie skończyłem z tobą.


  Bez dwóch zdań, w tych słowach czaiła się pogróżka, wręcz bezpośrednie wyzwanie. W dodatku wypowiedziane niemal wzgardliwym tonem. Tego było O'Malleyowi zbyt wiele.


  – Nialls, Dennis. Wyrzućcie tego głupca na ulicę – polecił. – A jeśli kurdupel sterczący przy drzwiach uniesie łuk choć o cal, poderżnijcie staremu gardło.


  Ruszyli zza stołu; Nialls zachodził Halta od prawej, Dennis z lewej strony. Zwiadowca odczekał, aż znaleźli się już prawie przy nim, po czym odezwał się:


  – Horace…


  Ciekaw był, w jaki sposób młody wojownik zabierze się do dzieła. Horace rozpoczął od prawego prostego wyprowadzonego na szczękę Dennisa. Silny cios, lecz nie taki, który wyeliminowałby przeciwnika z gry. Chodziło po prostu o to, żeby zyskać nieco miejsca i czasu. Dennis zatoczył się w tył, a nim Nialls zdążył cokolwiek uczynić, Horace obrócił się i trzasnął go miażdżącym lewym hakiem w szczękę. Oczy opryszka zamgliły się, kolana ugięły. Zwalił się niczym wór kartofli na podłogę, nieprzytomny.


  Teraz jednak zaatakował Dennis, zadając młodemu rycerzowi prawą ręką potężny cios po łuku. Zaatakowany wykonał unik, pięść osiłka trafiła w próżnię. Pochylony Horace zadał dwa krótkie uderzenia lewą pięścią, celując w bok przeciwnika i zakończył serię ciosów potężnym hakiem od dołu, wymierzonym w podbródek Dennisa.


  W uderzeniu zawarta była cała moc nóg, tułowia i ramienia Horace'a. Gdy cios dosięgnął celu, reakcja nastąpiła natychmiast. Błysk w oczach Dennisa zgasł niczym świeczka zdmuchnięta przez huragan. Uderzenie wyprowadzone zostało z taką siłą, że stopy opryszka wręcz uniosły się o cal czy dwa nad podłogę. W następnej chwili on także zapadł się w sobie i runął z hukiem na posypane trocinami deski.


  Wszystko trwało nie dłużej niż cztery sekundy. O'Malley otworzył szeroko oczy ze zdumienia. Ten młodzik, ten gołowąs, którego uznał za całkiem niegroźnego, rozprawił się z jego obstawą w mgnieniu oka, niemal od niechcenia. O'Malley próbował wstać, ale żelazna dłoń schwyciła go za kołnierz, pociągnęła w dół i ku przeciwległej stronie stołu. Jednocześnie poczuł na gardle coś ostrego – bardzo ostrego.


  – Powiedziałem, że jeszcze z tobą nie skończyłem. Więc siedź.


  Niski głos Halta brzmiał nader przekonująco. Jeszcze bardziej przekonująca była ostra niczym brzytwa klinga jego saksy dociśnięta odrobinę zbyt mocno do gardła przemytnika. O'Malley nie spostrzegł, kiedy zwiadowca dobył broni. Pojął, że ten siwobrody potrafi poruszać się z oszałamiającą prędkością – podobnie, jak chwilę przedtem jego młody towarzysz.


  O'Malley widział teraz z bliska twarz Halta, a jednocześnie kątem oka dostrzegał błysk morderczej stali wymierzonej w jego krtań.


  – Mniejsza o to, że nazwałeś mnie dziadkiem – odezwał się Halt. – Nawet nie mam ci za złe, że właśnie próbowałeś nasłać na mnie swoich chłopców. Zadam ci tylko jedno pytanie, jeden, jedyny raz. Jeżeli nie odpowiesz, zabiję cię. Tu i teraz. Willu! – zawołał głośno – Jeżeli ten wielkolud przy barze zrobi jeszcze krok w moją stronę, przeszyj go strzałą.


  – Już mam go na celu – odkrzyknął Will. Rosły marynarz, który sądził, że nikt nie zwraca na niego uwagi, natychmiast podniósł w górę obie ręce. Podobnie jak większość zgromadzonych w tej sali, słyszał poprzedniego wieczoru opowieść Niallsa i Dennisa o niewiarygodnie celnych dwóch strzałach młodzieńca. Z początku sądził, że jeśli dopomoże O'Malleyowi, ma szansę, by coś na tym zyskać. Teraz jednak zrozumiał, że może przypłacić ten pomysł własnym życiem.


  Will poruszył łukiem i strzałą w jednoznacznym geście, nakazując niedoszłemu napastnikowi, by usiadł. Żeglarz opadł na ławę. Lśniący grot był wystarczająco wymownym argumentem. Jednak jeszcze bardziej niepokoiło go, że brodacz na pozór nawet nie zerknął ku niemu, a przecież jakimś sposobem wypatrzył jego poczynania.


  – Cóż – rzekł Halt. – O czym to gawędziliśmy?


  O'Malley otworzył usta, by odpowiedzieć, po czym zamknął je bez słowa. Nagle znalazł się na całkiem obcym dla siebie obszarze. Przywykł, że to on wyznacza reguły, że inni tańczą, jak im zagra. Nie łudził się. Wiedział, że pozostali bywalcy tawerny Pod Czaplą nie darzą go miłością. O wiele bardziej zależało mu na tym, by się go bali. Tymczasem, gdy stłoczeni w sali ujrzeli kogoś, kto budził w nich jeszcze większy lęk, poczuł się bezsilny. Może gdyby go lubili, ten i ów zechciałby stanąć w jego obronie. Jednak w obecnej sytuacji, bez Niallsa i Dennisa, pozostawiony samemu sobie, nie mógł liczyć na nikogo.


  Halt przyglądał mu się przez chwilę, doskonale rozumiejąc, co dzieje się w umyśle przemytnika. Dostrzegł w jego oczach zwątpienie oraz niepewność – i wiedział już, że wygrał to starcie. Wszystko, co Will opowiedział zwiadowcy o swoim poprzednim spotkaniu ze szmuglerem, wskazywało, iż w razie poważnych tarapatów, nikt nie zechce opowiedzieć się po jego stronie. Halt przyjął więc takie założenie, które właśnie teraz okazało się słuszne.


  – Kilka dni temu wywiozłeś swoim statkiem niejakiego Tennysona wraz z grupką jego zwolenników. Wywiozłeś ich z kraju. Pamiętasz?


  O'Malley nie odpowiedział. Wpatrywał się w oczy Halta. Zwiadowca widział w nich tłumioną wściekłość, furię, wzmożoną jeszcze poczuciem bezsilności O'Malleya.


  – Mam nadzieję, że nie zapomniałeś – ciągnął Halt – bowiem może to okazać się dla ciebie kwestią życia lub śmierci. Pamiętasz, co powiedziałem? Zadam ci pytanie tylko raz. Jeśli chcesz dalej żyć, odpowiesz. Zrozumiano?


  Przemytnik dalej milczał. Halt westchnął i z ubolewaniem pokręcił głową.


  – Dokąd zawiozłeś Tennysona?


  Ciszę, jaka zapanowała w tawernie, dałoby się niemal krajać nożem. Wszyscy nasłuchiwali, czekając, co odpowie O'Malley. Przemytnik przełknął ślinę, raz i drugi, przy czym wyraźniej poczuł dotykające jego szyi ostrze noża. Przełknął ślinę raz jeszcze, po czym wychrypiał:


  – Nie zabijesz mnie.


  Halt uniósł lewą brew. Na jego ustach pojawił się dziwny półuśmieszek.


  – Czyżby? – zdziwił się. – A to niby z jakiej racji?


  – Nie możesz. Jeżeli mnie zabijesz, nigdy nie dowiesz się tego, co chcesz wiedzieć – odparł O'Malley.


  Halt zaśmiał się krótko i niewesoło.


  – Chyba żartujesz.


  Czoło O'Malleya zmarszczyło się. Postawił wszystko na jedną kartę – kartę, którą obcy potraktował lekceważąco. O'Malley był przekonany, że to blef. Ta myśl sprawiła, że poczuł się nieco pewniej.


  – Nie udawaj – rzekł. – Chcesz wiedzieć, dokąd wybrał się ów Tennyson. Bardzo ci na tym zależy, bo w przeciwnym razie nie fatygowałbyś się tutaj. Tak więc zabieraj to żelastwo, a wówczas może ci powiem. Choć nie za darmo, rzecz jasna. – Ostatnie słowa dodał po krótkiej chwili namysłu. – Skoro dysponuję atutem, warto ugrać, co się da – pomyślał.


  Halt nie odzywał się przez moment. Potem nachylił się jeszcze bliżej O'Malleya, klinga saksy pozostała tam, gdzie uprzednio – przytknięta do krtani przemytnika.


  – Zrób coś dla mnie, O'Malley. Popatrz mi w oczy i powiedz, czy naprawdę ci się wydaje, że nie jestem zdolny cię zabić.


  O'Malley musiał przyznać, że spojrzenie tych oczu budziło lęk. Nie było w nim litości ani słabości. Nie wątpił, że ten człowiek mógłby go uśmiercić, choćby w tej chwili.


  Tyle że Halt potrzebował O'Malleya żywego, nie martwego. Przez to zaś zwycięstwo pirata było tym słodsze. Siwobrody przybłęda zabiłby go, zapewne z miłą chęcią. Nie mógł jednak sobie na to pozwolić…


  Mimo woli O'Malley uśmiechnął się do swej myśli.


  – Pewnie, zabiłbyś mnie – rzekł niemal pogodnym tonem. – Zabiłbyś, gdybyś mógł. Ale nie możesz!


  Nie radziłbym nikomu grać z tym człowiekiem o pieniądze – pomyślał przemytnik. W oczach przeciwnika nie widział ani frustracji, ani niepewności, jaką musiał odczuć teraz, gdy O'Malley zdemaskował jego blef.


  – Hm, chyba pora na małe podsumowanie, nieprawdaż? – rzekł miękko Halt. – Powiadasz, że nie mogę cię zabić. W przeciwnym razie nigdy się nie dowiem, dokąd zawiozłeś Tennysona. Tymczasem wczoraj powiedziałeś Willowi, że nikomu tego nie wyjawisz…


  – No, nie. Teraz to co innego. Jestem otwarty na propozycje… – zaczął O'Malley, lecz Halt przerwał mu:


  – Zatem, jeśli cię zabiję, nic nie tracę. Prawda? Przeciwnie, będzie to drobne zadośćuczynienie za kłopot, jaki mi sprawiłeś. Prawdę mówiąc, chętnie to uczynię. Nie przypadłeś mi do gustu, O'Malley. Może nawet lepiej, że nie chcesz gadać, bo gdybyś sypnął, czułbym się w obowiązku pozostawić cię przy życiu. Nie zasługujesz na to.


  – Ejże, chwileczkę… – Niedawno przywrócona pewność siebie O'Malleya ulotniła się bez śladu. Zdał sobie sprawę, że posunął się za daleko. Sztych ciężkiego noża znalazł się nagle tuż przed jego oczami, dotykając czubka nosa.


  – Nie! Słuchaj, kiedy do ciebie mówię! – syknął Halt. Cedził wyrazy cicho, lecz każde jego słowo uderzało niczym cięcie bicza. – Rozejrzyj się i powiedz mi, czy widzisz tu kogoś, na kogo możesz liczyć, kto darzy cię przyjaźnią? Czy ktokolwiek choć piśnie, jeżeli poderżnę ci gardło?


  Niemal wbrew sobie O'Malley zerknął na boki. Ujrzał wpatrzone w siebie twarze, lecz ani śladu współczucia czy życzliwości. Nie, na pomoc ze strony świadków nie mógł liczyć.


  – A teraz pomyśl: czy aby na pewno w tej sali nie ma kogoś, kto wie, dokąd zawiozłeś Tennysona? I czy ten ktoś przypadkiem nie zechce podzielić się ze mną swoją wiedzą, kiedy już z tobą skończę?


  W tym momencie O'Malley zrozumiał, że przegrał. Niejeden z żeglarzy obecnych w tej tawernie wiedział doskonale, dokąd udał się kapłan w białej szacie. Nie była to w rzeczy samej żadna wielka tajemnica. Kiedy jego, O'Malleya, zabraknie wśród żywych, wniwecz obróci się strach zmuszający ich wszystkich do milczenia.


  Ba, będą się bić o to, który z nich taniej sprzeda siwobrodemu upragnioną wiadomość.


  – Craiskill. Ujście Craiskill – rzekł prawie szeptem.


  Nóż drgnął.


  – Co? – spytał szorstko Halt.


  Ramiona O'Malleya przygarbiły się, opuścił wzrok.


  – Ujście rzeki Craiskill. W kraju Piktów, w pobliżu przylądka Linkeith. To jedno z umówionych miejsc, gdzie dostarczamy towar.


  Halt zmarszczył brwi z niedowierzaniem.


  – Po kiego diabła Tennyson chciał popłynąć do Pikty?


  O'Malley wzruszył ramionami.


  – Nie chciał. Chciał wyjechać stąd. Tam właśnie się wybierałem, toteż tam go zawiozłem.


  Halt z wolna pokiwał głową.


  – Ciebie też mogę zawieźć – zaproponował O'Malley.


  Halt zaśmiał się wzgardliwie.


  – Możesz, pewnie, że możesz. Chyba nawet chciałbyś. Wierzę ci, przyjacielu. Tak jak wierzyłbym żmii. A teraz zejdź mi z oczu.


  Wypuścił z dłoni kołnierz przemytnika i pchnął zbója. O'Malley po chwili odzyskał równowagę. Miał już wstać, kiedy Halt go zatrzymał.


  – Nie. Jeszcze jedno. Wysyp na ten stół wszystko, co masz w sakiewce.


  – W mojej sakiewce?


  Halt nie rzekł nic, tylko jego brwi spotkały się, tworząc ciemną linię. O'Malley zdał sobie sprawę, że zwiadowca wciąż trzyma w dłoni wielki nóż. Nie zwlekając, odpiął skórzany mieszek i wysypał jego zawartość na blat stołu.


  Halt palcem lewej dłoni grzebał przez chwilę w monetach, aż natrafił na złotego dukata. Uniósł go.


  – To twój, Willu?


  – Chyba tak – odparł wesołym głosem Will. Po tym, jak O'Malley go upokorzył, wydarzenia tego wieczoru sprawiły mu szczerą radość.


  – Następnym razem nie wydawaj złota na głupstwa – pouczył Halt wychowanka, a potem zwrócił się znów do O'Malleya, wpijając weń mroczne, złowrogie spojrzenie.


  – Precz stąd.


  O'Malley, wreszcie wolny, wstał. Rozejrzał się po zebranych, ale nie dostrzegł na ich twarzach nic oprócz pogardy. Nie pozostało mu nic innego, jak usłuchać polecenia.
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  Twój przyjaciel nie wygląda na zadowolonego.


  Kapitan statku trącił Willa łokciem i wskazał postać stojącą na dziobie „Wróbla”. Krępy, zakapturzony mężczyzna trzymał się kurczowo relingu.


  Dzień był pochmurny, silny wiatr wiał z południowego wschodu, natomiast krótkie, lecz wysokie fale nadpływały z północy. Wicher rozbijał szczyty fal, obryzgując pianą pokład statku, gdy ten opadał w dół, rozcinając dziobem szare wody.


  – Nic mu nie będzie – zapewnił Will. Jednak wilka morskiego wyraźnie bawiło, że komuś może dolegać choroba morska. – Zapewne – pomyślał Will – daje mu to poczucie wyższości.


  – Zawsze tak się dzieje – zauważył wesoło szyper. – Na lądzie tacy z nich małomówni twardziele, a niech tylko pokład zakołysze się odrobinę, zaraz miękną.


  W rzeczywistości „Wróbel” kołysał się znacznie więcej niż „odrobinę”. Przechylał się gwałtownie na boki, do przodu i do tyłu, miotany przeciwstawnymi siłami wichru oraz przyboju.


  – Czy te skały są niebezpieczne? – zapytał Horace, pokazując ręką rząd skał wyłaniających się z morza za każdym razem, gdy przechodziła po nich kolejna fala, wzbijając bryzgi piany. Ciągnęły się kilkaset metrów od bakburty statku, który zbliżał się wciąż ku nim, pchany wiatrem.


  Żeglarz zerknął na głazy, mrużąc nieco oczy. Odmierzył w myśli odległości i dokonał obliczeń, by sprawdzić, czy sytuacja nie uległa zmianie, odkąd uczynił to ostatnio – czyli nie dalej, jak parę minut wcześniej.


  – Nazywamy je Palisadą – wyjaśnił.


  – Jesteśmy coraz bliżej – zauważył Horace. – Czy to na pewno dobry pomysł?


  – Zbliżymy się jeszcze bardziej, ale nic nam nie grozi – odparł kapitan. – Inna rzecz, że szczury lądowe zawsze dostają ciarek na widok Palisady.


  – Nie dostałem żadnych ciarek – zaprzeczył Horace, lecz coś w tonie jego głosu kazało przypuszczać, że nie czuje się najpewniej. – Chciałem się tylko upewnić, czy zauważyłeś te skały.


  – Posłuchaj, chłopcze. Właśnie dlatego moi ludzie wzięli się teraz do wioseł. Wiatr pcha nas do przodu, ale też i spycha na Palisadę. Dzięki wiosłom korygujemy kurs, toteż w bezpiecznej odległości dotrzemy do przeciwwiatru.


  – Do przeciwwiatru? – powtórzył Will. – A co to takiego?


  – Widzisz, jak linia skał dochodzi aż do krańca półwyspu? – Kapitan wyciągnął przed siebie rękę. Will skinął głową. Rzeczywiście, prowadziły aż do widocznego na północnym zachodzie półwyspu Linkeith. – Na pewno zauważyłeś, że wiatr wieje z tej strony i pcha nas na Palisadę?


  Will powtórnie skinął głową.


  – No więc, jak mówiłem, dzięki wiosłom trzymamy się w bezpiecznej odległości. A potem, kiedy dopłyniemy do półwyspu, kierunek wiatru zmieni się na przeciwny. Wicher uderza w Linkeith i odbija się od niego. Jasne? To właśnie nazywamy przeciwwiatrem. Tam to on odepchnie nas elegancko od Palisady, wystarczy popłynąć z podmuchem. A potem już tylko kilka kilometrów w głąb zatoki i znajdziemy się u ujścia rzeki. Trzeba będzie płynąć na wiosłach, bo przeciwwiatr wieje tylko przez kilkaset metrów – akurat tyle, żebyśmy nie rozbili się o Palisadę.


  – Ciekawe – rzekł Will w zamyśleniu, próbując samemu dokonać oceny sytuacji oraz odległości i kątów. Teraz, kiedy szyper mu wszystko wytłumaczył, zrozumiał, w jaki sposób „Wróbel” odbije od skał, gdy zrównają się z końcem półwyspu. Kapitan z pewnością znał się na swojej robocie.


  – Zaraz pójdę na dziób i pokażę Palisadę waszemu przyjacielowi – zachichotał kapitan. – Będzie niezły ubaw. Założę się, że jeszcze jej nie zauważył – zaśmiał się z własnego pomysłu. – Będę udawał, że jestem przerażony. O, popatrzcie.


  Przybrał żałosny wygląd, wykrzywiwszy płaczliwie usta i udawał, że gryzie paznokcie. Will obdarzył go chłodnym spojrzeniem.


  – Czemu nie – zgodził się. – Tylko przedtem powiedz, czy twój zastępca to dobry żeglarz?


  – No, oczywiście! Inaczej nie pływałby ze mną – zapewnił go szyper. – A dlaczego pytasz?


  – Może się przydać. Ktoś musi kierować statkiem, kiedy Halt wyrzuci cię za burtę – odparł spokojnie Will.


  Kapitan najpierw zaśmiał się rechotliwie, potem spostrzegł wyraz twarzy Willa i ucichł.


  – Bo widzisz, Halt robi się strasznie porywczy, gdy dopadają go mdłości – wyjaśnił Will. – Na przykład wtedy, gdy ktoś się z niego naśmiewa.


  – Przede wszystkim wtedy, gdy ktoś się z niego naśmiewa – poprawił Horace.


  Kapitanowi nagle zrzedła mina.


  – Ej, ja tylko żartowałem.


  Will pokręcił głową.


  – Tak samo jak tamten Skandianin. Też się z niego śmiał – spojrzał na Horace'a. – Pamiętasz, jak Halt go załatwił?


  Horace pokiwał poważnie głową.


  – To nie był przyjemny widok.


  Kapitan spoglądał to na jednego, to na drugiego z nich. W swym długim życiu morskiego wygi, podobnie jak większość żeglarzy, miewał do czynienia ze Skandianami. Nigdy jednak nie słyszał o kimś, kto by „załatwił” jednego z groźnych morskich wojowników.


  – Co takiego zrobił? – spytał.


  – Narzygał mu do hełmu – odpowiedział Will.


  – Dość obficie – uzupełnił Horace.


  Kapitan otworzył ze zdziwienia usta, próbując wyobrazić sobie tę scenę. Will i Horace nie zamierzali wyjaśniać szyprowi, że Halt miał wówczas pożyczony hełm, a ponadto cieszył się przyjaźnią potężnego Eraka, przyszłego oberjarla Skandian. Tak więc kapitan uznał, że ów nikczemnej postury, siwobrody i niepozorny osobnik stojący na dziobie zerwał hełm z głowy Skandianina, a następnie do niego zwymiotował. Taki postępek normalnie równałby się przecież samobójstwu.


  – A Skandianin? Co on na to?


  Will wzruszył ramionami.


  – Jak to co? Przeprosił. Co innego mógł zrobić?


  Spojrzał na Willa, potem na Halta, i znów na Willa.


  Twarz młodzieńca była poważna, nic nie wskazywało, by się nabijał z szypra. Żeglarz odkaszlnął nerwowo, po czym uznał, że nawet jeśli ta opowieść nie jest całkiem prawdziwa, lepiej pozostawić Halta i jego chorobę morską w spokoju.


  – Żagiel na horyzoncie!


  Okrzyk dobiegł z bocianiego gniazda na szczycie masztu. Odruchowo wszyscy trzej spojrzeli w górę. Marynarz pokazywał ręką na południowy wschód, w stronę rufy. Gdy popatrzyli w tamtą stronę, ujrzeli wyłaniający się z morskiej mgły ciemny kształt, który z każdą chwilą stawał się coraz wyraźniejszy.


  – Poznajesz, co to za jeden? – wrzasnął kapitan.


  Marynarz przez chwilę przyglądał się ścigającemu ich statkowi.


  – Po sześć wioseł na burtę… Kwadratowy żagiel. Dogania nas! Po kursie na wyprzedzenie!


  Nieznany statek płynął szybko, pędzony wiatrem; ponadto jego załoga wiosłowała w morderczym tempie. Kurs na wyprzedzenie oznaczał, że w niedługim czasie znajdzie się przed „Wróblem”. Nie było sposobu, żeby przed nim umknąć.


  – Rozpoznajesz, co to za jeden? – powtórzył kapitan.


  Chwila niepewności.


  – To chyba „Szpon”. Tak, to Czarny O’Malley! – zawołał marynarz na czujce. Will i Horace spojrzeli po sobie.


  – Czyli Halt miał słuszność – stwierdził Will.
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  Rankiem następnego dnia, po spotkaniu z O’Malleyem w tawernie, Halt obudził swych młodych towarzyszy o świcie.


  – Wstawać! – zarządził. – Wyruszamy do Fingle Bay.


  – A co ze śniadaniem? – spytał zrzędliwym tonem Horace, choć znał odpowiedź.


  – Zjemy po drodze.


  – Nie znoszę zjadać po drodze – skrzywił się Horace.


  – To fatalnie wpływa na moje trawienie.


  Jednak, jak przystało na doświadczonego wojaka, ubrał się szybko, spakował manatki i przypasał miecz. Will był gotów kilka sekund po nim. Halt dokonał błyskawicznej inspekcji, by sprawdzić, czy nie zapomnieli czegoś ze swego wyposażenia.


  – W drogę – zakomenderował i zszedł po schodach. Zapłacił oberżyście za pobyt, po czym ruszyli ku stajniom. Konie zarżały na ich powitanie.


  – Halt – spytał Will, kiedy zmierzali już gościńcem. – Dlaczego jedziemy do Fingle Bay?


  – Potrzebny nam statek – odparł Halt.


  Will popatrzył na miasto, które właśnie zostawili za sobą. Znajdowali się już prawie na szczycie wzgórza, skąd doskonale widać było gąszcz masztów w porcie.


  – Tutaj ich nie brakuje – zauważył. Halt zerknął na niego z ukosa.


  – A jakże – przyznał. – Lecz i O'Malley tu grasuje. Już wie, dokąd się udajemy. Nie życzę sobie, żeby wiedział również, kiedy to uczynimy.


  – Sądzisz, że będzie próbował nas powstrzymać? -zapytał Horace.


  Zwiadowca skinął głową.


  – Jestem tego pewien. Jednak dopóki nie wie, jak i kiedy wyruszymy, może uda się nam wymknąć. A poza tym żeglarze w Fingle Bay są trochę uczciwsi od tutejszej zbieraniny szmuglerów i złodziei.


  – Tylko trochę? – zainteresował się Will, skrywając uśmiech. Zdawał sobie sprawę, że Halt w ogóle nie jest dobrego zdania o marynarzach – zapewne dlatego, że nie znosi podróży morskich.


  – Żaden marynarz nie jest tak do końca uczciwy – stwierdził kwaśno Halt.


  W Fingle Bay doszli do porozumienia z kapitanem „Wróbla”, sporego statku handlowego, na którym znalazło się dość miejsca dla trzech podróżnych oraz ich wierzchowców. Gdy kapitan usłyszał, jaki jest cel podróży, skrzywił się.


  – Ujście Craiskill? Ulubione miejsce przemytników. Co prawda, miejsce do lądowania jest wyśmienite – stwierdził. – Może właśnie dlatego tak często z niego korzystają. Jednak jeżeli tam właśnie mamy płynąć, cena będzie wyższa.


  – Zgoda – rzekł Halt. Uważał, że to uczciwy układ; skoro marynarz podejmował dodatkowe ryzyko, zasługiwał na dodatkowe wynagrodzenie. Owszem, jednak nie aż tak wysokie, jak zaproponował kapitan. Po dłuższych targach zgodzili się co do sumy, którą Halt odliczył skrupulatnie – a następnie dołożył do stosu monet piętrzącego się na stole jeszcze trzy złote dukaty.


  Kapitan przekrzywił głowę na bok.


  – A to co takiego?


  Halt przysunął monety w jego stronę.


  – Dodatek za dyskrecję – wyjaśnił. – Chcę wyruszyć po zmroku i nie życzę sobie, żeby ktokolwiek wiedział, dokąd się wybieramy.


  Żeglarz tylko wzruszył ramionami.


  – Milczę jak zaklęty – zapewnił, po czym odwrócił się i tubalnym głosem wykrzyczał serię poleceń i inwektyw skierowanych do swych ludzi, którzy ładowali właśnie beczki na pokład.


  Will zaśmiał się.


  – Jakie donośne milczenie – stwierdził.
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  Od celu dzieliło ich już tylko parę kilometrów, lecz O’Malley zdołał jednak dopaść „Wróbla”.


  Posiadał statek szybszy i zwrotniejszy. Zbudowano go specjalnie z myślą o tym, by mógł umykać królewskim okrętom ścigającym przemytników. Załoga na pokładzie była liczniejsza od marynarzy „Wróbla”. Will widział głowy za relingami; tu i ówdzie połyskiwała broń. Na wysokiej rufie dostrzegł O'Malleya we własnej osobie, dzierżącego ster i trzymającego „Szpon” na kursie.


  – Nie uciekniemy im, prawda?


  Will drgnął, zaskoczony, na dźwięk głosu Halta, który rozległ się tuż za jego plecami. Odwróciwszy się, ujrzał, że zwiadowca opuścił swój posterunek na dziobie i teraz skupił całą uwagę na ścigającym ich statku. Był blady, lecz najwidoczniej całkowicie panował nad sobą.


  Przed laty, podczas długiej podróży do Hallasholm, Will rozmawiał o chorobie morskiej ze Svengalem, zastępcą Eraka.


  – Najlepiej znaleźć sobie coś, żeby zająć myśli – wyjawił mu wtedy skandyjski olbrzym. – Kiedy człek ma czym się zająć, brak mu czasu na chorobę morską.


  Najwyraźniej miał rację. Teraz Halt skupił uwagę na ścigającym ich przemytniczym statku. Zapomniał więc o żołądkowych dolegliwościach.


  W odpowiedzi na pytanie zwiadowcy kapitan potrząsnął głową.


  – Nie, nie damy rady im uciec. Są szybsi od nas i lepiej ustawili się do wiatru. Albo wpędzą nas na rafę, albo. – urwał, bo druga możliwość jeszcze mniej przypadała mu do gustu.


  – Albo co? – spytał Horace. Poluzował miecz w pochwie. On również dostrzegł zbrojnych na pokładzie „Szpona”.


  – Albo nas staranują. Dziób jego statku jest specjalnie w tym celu wzmocniony. Krążą pogłoski, że zatopił już w ten sposób niejeden statek – rzucił nieprzychylne spojrzenie Haltowi. – Gdybyś mi powiedział, że O'Malley zagiął na ciebie parol, nigdy nie zabrałbym was na pokład.


  Na bladej twarzy Halta pojawił się nikły cień uśmiechu.


  – Właśnie dlatego ci o tym nie powiedziałem – wyznał.


  – Co zamierzasz?


  Kapitan bezradnie rozłożył ręce.


  – A co mogę zrobić? Nie zdołam przed nim uciec. Nie pokonamy go w walce. Nawet nie mogę was mu wydać. Na nic by się to nie zdało, bo on nie zostawia świadków. Nie pozostaje nic innego, jak tylko czekać, aż nas zatopi.


  Halt uniósł brew.


  – Chyba znajdzie się jakieś lepsze rozwiązanie – stwierdził. – Niech tylko zbliży się jeszcze bardziej.


  – W żaden sposób nie jestem w stanie temu zapobiec. Zbliży się tak czy inaczej – rzekł szyper, a potem spytał: – Co ci to da? – bowiem Halt zsunął z ramienia łuk i przesunął nieco zawieszony na plecach kołczan, by wydobyć strzałę. Na ten widok Will uczynił to samo.


  – Jedna czy dwie strzały nie zatrzymają statku – stwierdził ponurym tonem kapitan.


  Halt przyjrzał mu się z pewnym zainteresowaniem.


  – Pytałem o twoje zamiary. O ile dobrze rozumiem, zamierzasz czekać, aż O'Malley nas staranuje i zatopi.


  Kapitan przestąpił niespokojnie z nogi na nogę.


  – Może zdołamy dotrzeć wpław do brzegu – rzekł bez przekonania. – Jeszcze zdążymy wyrzucić puste beczki i drewniane kłody, których będzie można się uczepić. Kto wie, może nam się uda.


  – Obawiam się, że fale zniosą nas raczej na skały – odparł Halt.


  Mówiąc to, nie patrzył jednak na kapitana. Podszedł do relingu i założył strzałę na cięciwę. Wpatrywał się w postać na rufie „Szpona”. O'Malley rozstawił szeroko nogi, napierając na rumpel. Kurs „Szpona” stanowił wypadkową trzech sił pozostających w delikatnej równowadze. Wicher spychał go na skały, wiosła pchały do przodu, zaś ster sprawiał, iż statek utrzymywał kierunek, opierając się siłom natury. Halt zdawał sobie sprawę, że wystarczy niewielkie zakłócenie owej równowagi, by zapanował chaos i wszystko wymknęło się spod kontroli.


  Ocenił dystans, nie omieszkawszy wziąć pod uwagę przechyłów pokładu pod stopami. To dziwne, ale teraz, gdy koncentrował się na oddaniu celnego strzału, mdłości powodowane kołysaniem ustąpiły bez śladu. Zmarszczył brwi. „Szpon” także unosił się i opadał na falach. Jeszcze jeden czynnik, który należało uwzględnić. Czuł obecność Willa u swego boku. Wiedział, że myśli jego dawnego ucznia podążają tym samym torem.


  – Doskonale – mruknął. – Na moją komendę strzelimy obaj.


  – Już ci mówiłem – zawołał kapitan. – Kilka strzał nie zatrzyma tego statku! I bez tego mamy małe szanse na przeżycie, a jeżeli rozzłościcie O'Malleya, z pewnością wykończy nas wszystkich, nim odpłynie z powrotem.


  – Coś mi się zdaje – rzekł Halt przez zęby – że nie odpłynie. Uwaga, Willu. Teraz!


  Jakby powodowani tą samą niewidzialną siłą obaj zwiadowcy unieśli łuki, napięli je, wycelowali i wystrzelili. Dwie strzały wzbiły się w powietrze, jedna w pół sekundy po drugiej.
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  Obie strzały wzbiły się w szare niebo. Horace śledził przez chwilę ich lot, lecz wkrótce stracił pociski z oczu. Odnotował za to fakt, że Halt i Will gotowi już byli do posłania następnych.


  Spojrzał więc na rosłą postać przy sterze „Szpona”. Niemal w tej samej chwili dostrzegł ruch: strzały sięgnęły celu. Nie był w stanie stwierdzić, która z nich trafiła O'Malleya. Horace wiedział, że Halt jest lepszym strzelcem, lecz Will niewiele mu ustępował.


  Jeden z pocisków utkwił, drżąc, w relingu, nie dalej jak metr od sternika. Drugi wbił się w górną część lewego ramienia O'Malleya – przemytnik zwrócony był w ich stronę lewym bokiem.


  Pośród wycia wichru i szumu fal Horace nie dosłyszał krzyku bólu, jaki musiał wydać trafiony szmugler. Ujrzał jednak, że zachwiał się, wypuścił z dłoni rumpel i pochwycił się za zranione ramię.


  Efekt okazał się niemal natychmiastowy – i katastrofalny. Gdy zabrakło równoważącego działania steru, stawiającego opór sile wiatru, dziób statku zwrócił się zgodnie z jego kierunkiem. Kwadratowy żagiel napiął się do granic wytrzymałości, a potem trzymające go w ryzach liny pękły niczym zbyt mocno naciągnięte struny. Gwałtowne szarpnięcie cisnęło O'Malleya na pokład. Wioślarze zgubili rytm, kilku z nich spadło z ław. Jedno z wioseł wypadło za burtę. Inne zderzały się z sąsiednimi. Zapanowało całkowite zamieszanie.


  Tym właśnie sposobem dokonało się unicestwienie zaobserwowanej przez Halta równowagi. „Szpon” dokonał gwałtownego zwrotu, przechodząc na lewą stronę „Wróbla” i pędził jak oszalały prosto na kipiące wody przy Palisadzie.


  Jeden z marynarzy rzucił się do steru. Rumpel, pozbawiony kontroli, miotał się na prawo i lewo.


  – Zatrzymajmy go, Willu – rzekł zwięźle Halt.


  Stali już przy burcie, skąd mieli lepszy widok na szarpany żywiołem przemytniczy statek. Kolejny strzał. Tym razem żaden z pocisków nie chybił. Przemytnik padł na twarz, jego ciało potoczyło się bezwładnie po deskach pokładu.


  Kapitan „Wróbla” przyglądał się temu wszystkiemu z otwartymi ustami.


  – Nikt nie jest w stanie strzelać tak celnie – rzekł półgłosem do siebie.


  Stojący obok niego Horace uśmiechnął się ponuro.


  – Oprócz tych dwóch – rzekł.


  Załoga na pokładzie „Szpona” zdała sobie sprawę, że jest za późno, by uratować statek przed nieuchronnym zderzeniem ze skałami. W rozpaczliwym pośpiechu rzucili się ku rufie, aby znaleźć się jak najdalej od miejsca, w którym nastąpi zderzenie. Statek uderzył o pierwszą ze skał, ukrytą pod wzburzoną wodą. Rozległ się dojmujący trzask, statkiem coś wstrząsnęło – wtedy „Szpon” zatrzymał się na krótką chwilę. Maszt wygiął się do przodu i złamał się metr nad pokładem, po czym runął w dół wraz z plątaniną lin i ciężkim płótnem, chwytając w śmiertelną pułapkę tych, którzy nie zdołali umknąć na rufę. Zsunął się następnie na bok; dodatkowe obciążenie na rufie sprawiło, że statek pochylił się z wiatrem, uwolniony od skały, na którą się nadział. Kadłub skoczył w górę na fali, zachwiał się i uderzył o następny skalny ząb wyłaniający się z morza. Fala zmyła pokład, porywając ze sobą kilku marynarzy. Halt i Will opuścili niepotrzebne już łuki. Brodaty zwiadowca zwrócił się do kapitana:


  – Musimy im pomóc – rzekł.


  Kapitan potrząsnął gwałtownie głową.


  – Przecież nie zdołam tam podpłynąć! – zaprotestował.


  – Nikt nie mówi, że masz to zrobić. Możemy jednak zrzucić te beczki, o których mówiłeś. Przypłyną do nich i w ten sposób zyskają jakąś szansę – Halt spojrzał w stronę szczątków „Szpona”. – To znacznie więcej, niż oni gotowi byli dla nas zrobić.


  Horace skinął głową. Widok „Szpona”, który jeszcze przed chwilą był śmigłym, niesionym na skrzydłach wiatru, pięknym statkiem, a teraz stał się roztrzaskanym, żałosnym wrakiem – był doprawdy okropny. Jednak młody rycerz zdawał sobie sprawę, że załoga O'Malleya bez żadnych skrupułów gotowała jemu i jego przyjaciołom oraz załodze „Wróbla” taki właśnie los. Na rozkaz rzucony przez kapitana kilku marynarzy porzuciło wiosła i zaczęło zrzucać puste beczułki za burtę. Horace przyłączył się do nich. Wkrótce na falach kołysała się już pokaźna ilość beczułek, płynąc niespiesznie w stronę tonącego statku.


  Kapitan zwrócił się do Halta, mocno zaniepokojony:


  – Teraz trzeba mi wszystkich ludzi przy wiosłach – rzekł. – W przeciwnym razie my także wylądujemy na rafie.


  Halt skinął głową.


  – Zrobiliśmy dla nich, co w naszej mocy. Zatem pora się stąd wydostać.


  Marynarze przypadli do wioseł. Z wolna, jakby niechętnie, „Wróbel” zaczął oddalać się od złowrogich skał. Jednak do katastrofy brakowało niewiele, bo minęli jedną z nich o kilka zaledwie metrów, niewidoczną zza relingu bakburty. Ujrzeli ją dopiero potem, gdy wyłoniła się po kilku chwilach za rufą. Horace wzdrygnął się na ten widok. Nie miał pojęcia, jakim cudem uniknęli zderzenia ze skałą i już widział oczami wyobraźni, jak gnany wichrem „Wróbel” wbija się na sterczący z wody kieł, jak maszt wali się bezwładnie, a załoga usiłuje się ratować, skacząc za burtę, podczas gdy szare fale odmętu zalewają pokład. Otrząsnął się z tej wizji, uświadomiwszy sobie, że wszak niebezpieczeństwo minęło. Zdał sobie sprawę, że już jest po wszystkim, a utwierdził go w tym przekonaniu odczuwany dotąd na prawym policzku wiatr, który osłabł i zamarł, by ustąpić miejsca najpierw lekkiemu powiewowi, potem kolejnemu – z przeciwnej strony. Jeszcze chwila, a podmuchy przerodziły się w stale wiejący wiatr. Dotarli więc do zbawczego przeciwwiatru!


  – Do zwrotu! – zakomenderował kapitan. Załoga poniechała wioseł i rzuciła się do fałów. Wielki, prostokątny żagiel zatrzepotał, po czym wypełnił się wiatrem, przechodząc w prawy hals. Zdawało się, że „Wróbel” odetchnął z ulgą, pozostawiwszy w tyle śmiercionośną Palisadę.
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  Przybyli do piaszczystego południowego brzegu szerokiego ujścia rzeki; dziób statku wbił się w miękki piasek. Gdy załoga umocowała na maszcie prowizoryczny dźwig, by przenieść konie na ląd, kapitan postanowił rozmówić się z Haltem.


  – Dlaczego mi nie powiedziałeś? – spytał oskarżycielskim tonem. – Trzeba było mnie uprzedzić, że podpadliście O’Malleyowi.


  Ku jego zaskoczeniu Halt bez sprzeciwu przyznał mu rację.


  – Owszem – stwierdził. – Powinienem był cię uprzedzić. Sam jednak mówiłeś, że wówczas nie zabrałbyś nas na pokład, a mnie w te strony wzywają pilne sprawy.


  Kapitan pokręcił głową, chciał rzec coś jeszcze, ale potem przypomniał sobie nadludzką wręcz celność strzał obu łuczników, więc uznał, że może słuszniej będzie nie okazywać zbytniego oburzenia wobec tak groźnych pasażerów. Halt czytał w jego twarzy jak w otwartej książce. Dotknął ramienia marynarza. Rozumiał, co tamten czuje i musiał przyznać sam przed sobą, że poniekąd wykorzystał kapitana oraz jego załogę, narażając ich wszystkich na poważne niebezpieczeństwo.


  – Zapłaciłbym ci więcej – rzekł – lecz zostało mi już niewiele złota, a będzie mi ono potrzebne – zastanowił się przez chwilę, po czym polecił: – Przynieś pióro i papier.


  Szyper wybałuszył oczy, ale gdy Halt ponaglił go ruchem głowy, znikł w ciasnej kabinie na rufie. Minęło kilka minut, nim powrócił, niosąc dość wymiętoszony arkusz welinu oraz przybory do pisania. Nie miał pojęcia, do czego miałyby się one przydać Haltowi – co też jasno wyrażało jego oblicze.


  Halt tymczasem rozejrzał się za czymś, co mogłoby zastąpić pulpit. Na przednim pokładzie spostrzegł przymocowaną do pokładu skrzynię. Rozłożył papier na płaskiej, choć niezbyt równej powierzchni. Kałamarz z trudem dał się otworzyć, zaschnięty atrament skutecznie skleił korek. Minęło kilka dłuższych chwil, nim Halt zdołał go rozruszać.


  – Jak się nazywasz? – spytał. Kapitan zdziwił się, lecz odpowiedział:


  – Keelty. Ardel Keelty.


  Halt namyślił się chwilę lub dwie, po czym zaczął szybko pisać. Nabazgrawszy kilka linijek, odchylił się nieco, by przeczytać swoje dzieło, po czym skinął głową, usatysfakcjonowany. Podpisał dokument z zakrętasem i machnął kilka razy arkuszem w powietrzu, by osuszyć inkaust. Następnie podał papier kapitanowi, który popatrzył bez entuzjazmu i wzruszył ramionami.


  – W czytaniu to ja nie jestem najmocniejszy – stwierdził.


  Halt skinął głową. Domyślał się tego po tym, jak długo wilk morski szukał przyborów do pisania i po tym, w jakim były stanie. Odebrał dokument i odczytał go na głos:


  – „Kapitan Keelty oraz załoga statku „Wróbel” przyczyniła się walnie do pojmania i zatopienia statku pirackiego oraz przemytniczego „Szpon”, grasującego u wybrzeży Clonmelu oraz Pikty. Proszę o wypłacenie tym ludziom z królewskiego skarbca stosownego wynagrodzenia”. Podpisano: Halt, zwiadowca króla Araluenu – spojrzał na kapitana i dodał: – List jest adresowany do króla Seana. Wybierz się do niego, a gdy okażesz ten dokument, z pewnością zostaniesz hojnie wynagrodzony.


  Kapitan parsknął pogardliwie, gdy Halt znów podał mu dokument.


  – Król Sean? A co to za jeden? Królem Clonmelu jest Ferris.


  – Ferris nie żyje – wtrącił Horace. Chodziło mu o to, żeby oszczędzić Haltowi konieczności udzielania wyjaśnień co do śmierci rodzonego brata. – Ścigamy ludzi, którzy go zabili. Na tron wstąpił jego siostrzeniec, Sean.


  Kapitan spojrzał ze zdumieniem na Horace'a. Jak dotąd nie dotarła doń jeszcze wiadomość o śmierci króla. Nic dziwnego, Fingle Bay znajdowało się w sporej odległości od stolicy. Zerknął z powątpiewaniem na sporządzony przez Halta dokument.


  – Skoro tak mówisz – zgodził się. – Tylko z jakiej racji ten nowy król miałby zechcieć uhonorować twój podpis?


  – Z takiej, że jest moim siostrzeńcem – odparł Halt. Patrzył przy tym w oczy Keelty'ego. Kapitan zdał sobie sprawę, że to, co słyszy, jest prawdą. Tylko że w takim razie…


  – Mówiłeś przecież… że jest siostrzeńcem Ferrisa? -przypomniał. – To by znaczyło, że ty jesteś… – urwał. Nie był pewien, czy dobrze pojął, czy się nie myli.


  – To przede wszystkim znaczy, że nie mogę się doczekać, kiedy postawię stopę na stałym lądzie – rzucił ostrym tonem Halt.


  Rozejrzał się. Ujrzał, że Will już wydobył ich tobołki i siodła spod małej koi, którą im przydzielono. Skinął głową w podziękowaniu i ruszył na dziób. Marynarze zwiesili z niego drabinę, by trzem pasażerom łatwiej było zejść dwa metry niżej na piasek. Halt przełożył nogę przez reling. Spojrzał jeszcze na Keelty'ego, który stał, trzymając w ręce powiewający na wietrze arkusz papieru.


  – Nie zgub tego – przestrzegł.


  Keelty, który wciąż usiłował skojarzyć wszystkie fakty, w roztargnieniu skinął głową.


  – Nie zgubię.


  Halt spojrzał na swych dwóch towarzyszy.


  – Schodzimy – zakomenderował i lekko zbiegł po drabinie. Odetchnął z ulgą, czując pod stopami stały ląd.
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  Ruszyli w głąb lądu, podążając krętą, wyboistą drogą, wiodącą przez porośniętą kolczastymi krzewami i wysoką trawą równinę. Wiatr od morza wiał nieustannie, uginając długie źdźbła. Kraina, którą wędrowali, przywodziła Willowi na myśl Równinę Samotną, którą poznał w pierwszym roku swego zwiadowczego terminu, kiedy to wraz z Haltem i Gilanem tropili kalkary.


  Jeśli chodzi o ścisłość – poprawił się w duchu – kalkary tropiły nas.


  – Zaczynam już tęsknić za widokiem drzew – odezwał się Horace, na którego monotonny krajobraz również działał przygnębiająco.


  – Tutaj ich nie uświadczysz – stwierdził Halt. – Sól morska, niesiona wiatrem, jest dla nich zabójcza. Poczekaj, aż zawędrujemy dalej od morza.


  Willowi tymczasem nie dawało spokoju co innego:


  – Halt, dokąd my właściwie zmierzamy? Masz jakiś plan?


  Halt machnął ręką.


  – Wiemy, że Tennyson wylądował u ujścia Craiskill. Nie ma żadnej innej drogi. Stąd wniosek, że podążamy jego tropem.


  – A co będzie, gdy dotrzemy do rozstajów? – spytał Will.


  Halt uśmiechnął się blado.


  – Wówczas, oczywiście, pokusimy się o inne wnioski.


  – Nie moglibyście rozejrzeć się za ich śladami? – zainteresował się Horace. – Sądziłem, że zdołacie je odnaleźć. Wszak jesteście niezrównanymi tropicielami, czyż nie?


  – Owszem – odparł swobodnym tonem Halt. – Ale nawet my nie jesteśmy nieomylni.


  Gdy tylko wypowiedział te słowa, od razu ich pożałował. Na obliczu Horace'a odmalował się wyraz radosnego zdumienia.


  – Coś takiego! – zawołał młody rycerz. – Nie przypuszczałem, że kiedykolwiek usłyszę to z twych ust.


  Wyszczerzył zęby w uśmiechu. Halt skrzywił się w odpowiedzi.


  – Bardziej cię lubiłem, kiedy byłeś młody i przejawiałeś jeszcze odrobinę szacunku dla starszych – stwierdził zwiadowca.


  W rzeczywistości nie brak było oznak wskazujących na to, że całkiem niedawno traktem podążała spora grupa ludzi, lecz ani Halt, ani Will nie byli w stanie stwierdzić, czy chodziło o grupę Tennysona. Bądź co bądź, podążali drogą prowadzącą od ulubionego przez przemytników punktu kontaktowego, toteż Skottowie stale ją przemierzali, wioząc towary na wymianę i powracając z ładunkiem, na który składały się przede wszystkim beczki pełne trunków oraz bele wełny. W tej części Pikty wełna była w cenie, bowiem przez większość roku panował tu dojmujący chłód – na tyle dotkliwy, że nie sprzyjał hodowli owiec. Tutejszy wilgotny klimat znacznie lepiej znosiło bydło, tak więc Skottowie wymieniali wyprawione skóry i rogi na owczą wełnę.


  Jechali przed siebie, podążając jedyną możliwą drogą, bowiem nic nie wskazywało, by powinni obrać jakiś inny kierunek.


  Statek opuścili późnym popołudniem. Gdy zapadał już zmrok, dotarli do rozwidlenia drogi. Stanęli wobec wyboru – dalszej wędrówki w tym samym kierunku, czyli na wschód, albo też na południe. Oba odgałęzienia sprawiały wrażenie równie często używanych.


  – Jutro podejmiemy decyzję – stwierdził Halt.


  Zeszli z gościńca, przedzierając się przez krzewy i wysoką trawę. Znaleźli znośne miejsce na obozowisko za gąszczem jeżyn osłaniających ich całkowicie od strony drogi. Pozwolili wierzchowcom obracać się w miejscu przez kilka minut, by udeptały trawę, po czym rozsiodłali je i napoili. Potem sami spoczęli, podczas gdy zwierzęta pasły się opodal. Kicker przywykł już teraz do towarzystwa zwiadowczych wierzchowców, toteż Horace nie musiał go pętać. Wiedział, że koń będzie trzymał się w pobliżu swych towarzyszy.


  Nasłuchiwał przez chwilę chrupania posilających się zwierząt, po czym rozejrzał się i zmarszczył brwi.


  – Nie mam pojęcia, skąd wziąć chrust na opał.


  Halt uśmiechnął się nieznacznie.


  – Znikąd. Szkoda fatygi – rzekł. – Tutaj nic nie znajdziesz, a zresztą i tak nie moglibyśmy sobie pozwolić na rozpalenie ognia. Kiedy ściemni się na dobre, nawet mały płomień będzie widoczny na całe mile, a nie wiemy przecież, kto może nas obserwować.


  Horace westchnął ciężko. Znów zimny posiłek… A do popicia tylko zimna woda. Tymczasem młody rycerz przepadał za kawą nie mniej od obu zwiadowców.


  – Dajcie mi znać, kiedy pojawi się szansa na jakieś dobre wiadomości – burknął niechętnie.
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  Nocą siąpiło, toteż obudzili się pod mokrymi kocami. Halt wstał, przeciągnął się, stęknął. Wszystko go bolało.


  – Naprawdę, robię się za stary na takie wycieczki – stwierdził.


  Rozejrzał się wokół. Trawy i wrzosowiska ciągnęły się aż po horyzont, ani śladu czyjejkolwiek obecności. Odezwał się do Willa, wskazując krzewy jeżyn:


  – Chyba możemy sobie pozwolić na rozpalenie ogniska. Spróbuj wyciąć trochę suchych gałęzi z tych krzaków.


  Will marzył o gorącej kawie na początek dnia, toteż ochoczo zabrał się do roboty. Zaklął cicho, bowiem niemal od razu zaczepił się o kolec.


  – Uważaj na kolce – poradził mu Halt.


  – Dzięki. Sam bym na to nie wpadł – odburknął Will.


  Halt miał słuszność. Krzaki były na tyle gęste, że krople deszczu, który spadł nocą, nie zdołały przedrzeć się do wewnątrz. Wystarczyło wczołgać się pod nie. Gdy Will wychynął z utworzonego przez siebie tunelu, przyniósł też ze sobą spore naręcze wyciętych saksą suchych badyli. W sam raz na niewielki ogieniek, który nie będzie płonął długo, lecz za to wytworzy mało dymu.


  – Powinno starczyć na dzbanek kawy – stwierdził. Halt skinął głową. Śniadanie spożyli co prawda na zimno, złożone z twardych podpłomyków i suszonych owoców oraz mięsa. Jednak łatwiej dawało się je przełknąć, popiwszy słodką, gorącą kawą.


  Nieco później siedzieli przy dogasającym ogniu, rozkoszując się dolewką kawy.


  – Halt – odezwał się Will. – Czy mogę cię o coś spytać?


  Spostrzegł, że jego mentor już otwiera usta, by udzielić tej samej odpowiedzi, co zwykle, więc pospiesznie dodał:


  – Tak, wiem. Właśnie to zrobiłem. Chciałem jednak spytać cię o coś innego, dobrze?


  Nieco zbity z tropu zwiadowca dał mu znak, żeby mówił dalej.


  – Jak sądzisz, dokąd wybiera się Tennyson?


  – Hm. Moim zdaniem – odparł powoli Halt – skierował się na południe. W stronę Araluenu.


  – Skąd wiesz? – spytał Horace. Bardzo był ciekaw odpowiedzi, bowiem zawsze imponowała mu zwiadowcza umiejętność oceny sytuacji oraz znajdywania trafnych rozwiązań tego rodzaju zagadek. Niekiedy odnosił wrażenie, jakby opatrzność obdarzyła ich zdolnością jasnowidzenia.


  – Nie wiem. Zgaduję – odpowiedział Halt.


  Horace czuł się nieco zawiedziony. Spodziewał się bowiem szczegółowego wywodu. Na twarzy Halta zagościł uśmieszek. Zwiadowca doskonale zdawał sobie sprawę, że Horace'owi zdarza się hołdować zgoła przesadnym wyobrażeniom o jego umiejętnościach czy uzdolnieniach.


  – Czasem nie ma innego wyjścia, trzeba zgadywać – stwierdził.


  Przyszło mu jednak do głowy, że może warto przedstawić młodszym towarzyszom swój tok rozumowania. Sięgnął za siebie i wydobył z przytroczonej do siodła torby skórzany pokrowiec, a z niego mapę pogranicza Pikty i Araluenu. Rozłożył ją przed sobą. Will i Horace usadowili się po jego bokach.


  – Według mojego rozeznania znajdujemy się mniej więcej tutaj – rzekł, pokazując palcem punkt oddalony o kilka centymetrów od wybrzeża. Will i Horace rozpoznali zarys przylądka Linkeith oraz rzekę Craiskill, wijącą się meandrami ku swym źródłom na północnym wschodzie krainy Skottów. Horace pochylił się, by przyjrzeć się dokładniej.


  – Gdzie ta droga, którą jechaliśmy? – spytał.


  Halt wyjaśnił cierpliwie:


  – Nie ma sensu zaznaczać na mapach każdej ścieżki i polnej dróżki.


  Horace wysunął dolną wargę i wzruszył ramionami. Miało to zapewne oznaczać, że w jego mniemaniu tak ważne szczegóły winny znaleźć się na mapie. Halt postanowił to zignorować.


  – Przypuszczam, że Tennyson kieruje się na południe – mówił dalej. – Odgałęzienie, przy którym się znaleźliśmy, daje mu po temu większą możliwość.


  Will podrapał się w głowę.


  – Dlaczego na południe? Skąd ta pewność?


  – Pewności nie mam – zaprzeczył Halt. – To tylko przypuszczenie, choć poparte logicznym rozumowaniem.


  Horace parsknął.


  – Inaczej mówiąc, bezpodstawny domysł?


  Halt zmroził go wzrokiem, lecz Horace starannie unikał jego spojrzenia. Zwiadowca z ubolewaniem pokręcił głową i powrócił do swych rozważań:


  – Otóż wiemy, że Tennyson tak naprawdę wcale nie chciał znaleźć się w Pikcie – przypomniał. – Usłyszeliśmy to od O'Malleya, prawda?


  Horace zaczynał już rozumieć. Jego wiara w nieomylność zwiadowców umocniła się na nowo.


  – Zgadza się – przyznał. – Pytałeś go, a on rzekł, że Tennyson chciał przede wszystkim umknąć z Hibernii.


  – Otóż to. O'Malley wybierał się do Pikty, toteż zabrał Tennysona ze sobą i wysadził go na brzeg u ujścia Craiskill. Gotów jestem się założyć, że Odszczepieńcy nie dysponują żadnymi wpływami w Pikcie.


  – Skąd to przekonanie? – chciał wiedzieć Will.


  – Stąd, że Skottowie odnoszą się dość nieprzychylnie do nowych religii – odparł Halt. – Tutejsza nietolerancja przybiera nieco gwałtowniejsze formy niż u nas, w Araluenie. Spróbuj zapoczątkować tu jakieś nowe wyznanie: ani się obejrzysz, a już wieszają cię za kciuki.


  Szczególnie jeśli od potencjalnych wyznawców domagasz się złota.


  – Całkiem rozsądne z ich strony – zauważył Horace.


  Halt zerknął na niego.


  – Coś w tym jest. Tak czy inaczej, możemy założyć, iż w odległych okolicach Araluenu Tennyson zdołał utworzyć skupiska swoich zwolenników. Byłbym zaskoczony, gdyby się okazało, iż Odszczepieńcy zagnieździli się jedynie w Selsey.


  Selsey było odciętą od reszty kraju wioską rybacką na zachodnim wybrzeżu. Tam właśnie Halt natrafił na pierwsze ślady odrodzonej sekty Odszczepieńców.


  – Zresztą nawet jeśli nie, to i tak nie ma innego wyboru, prawda? – wtrącił Will. – Nie może zostać w Hibernii, bowiem wie, że go ścigamy. Nie ma czego szukać w Pikcie…


  – Bo by go powiesili za kciuki – dokończył za niego radosnym tonem Horace. Wyobrażenie tłustego, nadętego Tennysona wiszącego za kciuki przypadło mu do gustu.


  – Stąd konkluzja, iż udał się w stronę Araluenu – podsumował Halt. Stuknął palcem w mapę, pokazując teraz punkt położony na południe od miejsca, w którym się znajdowali. – Zaś tędy, przez góry, prowadzi najkrótsza droga do Araluenu. Przełęczą Kruka.


  Granica między Araluenem i Piktą biegła wzdłuż skalistego łańcucha górskiego. Szczyty nie wznosiły się szczególnie wysoko, lecz ich zbocza były strome i trudno dostępne. Najłatwiejsze drogi na drugą stronę wiodły licznymi przełęczami.


  – Przełęcz Kruka? – powtórzył Horace. – Skąd taka dziwna nazwa?


  – Kruk oznacza smutek – rzekł machinalnie Will, przypominając sobie stare powiedzonko.


  – Zgadza się – przytaknął Halt. – Wiele, wiele lat temu na tej przełęczy rozegrała się krwawa bitwa. Wojska Skottów zostały schwytane w pułapkę i wybite do nogi. Legenda głosi, że miejsce to opuściły wówczas wszystkie ptaki. Wszystkie, oprócz jednego samotnego kruka, który pojawia się tam co roku w rocznicę bitwy, a jego zawodzenie rozbrzmiewa niczym jęki skottyjskich wdów rozpaczających po utracie swych mężczyzn.


  – Jak dawno się to zdarzyło? – spytał Horace.


  Halt zwinął mapę i schował ją do pokrowca.


  – Chyba jakieś trzysta czy czterysta lat temu. Tak mi się zdaje – rzekł niedbałym tonem.


  – A jak długo może żyć kruk? – drążył Horace, marszcząc z lekka brwi. Halt westchnął ciężko i spojrzał ku niebu. Wiedział już, do czego zmierza młody wojownik.


  Will próbował się wtrącić:


  – Horace…


  Rycerz uniósł dłoń, nie dając mu dojść do słowa.


  – Chodzi mi o to, że przecież chyba się tam nie rozmnaża i nie jest to pra-pra-pra-pra– prawnuczek tamtego kruka, no nie? – stwierdził. – Zresztą jak by mógł się rozmnażać, skoro jest tylko jeden?


  – Horace, to jest legenda – rzekł cierpliwie Halt. – Nie należy jej brać dosłownie.


  – Dobrze – upierał się dalej Horace – ale dlaczego nie nazwali tego miejsca jakoś zwyczajnie? Na przykład „Przełęczą Wielkiej Bitwy”? Albo „Przełęczą Zasadzki”?


  Halt darzył Horace'a uczuciem niczym młodszego brata. A może nawet młodszego syna, zaraz po Willu. Podziwiał jego umiejętności szermiercze i bitewną odwagę. Jednak czasami, choć tylko czasami, odczuwał przemożną chęć, by walnąć głową młodego rycerza o pień najbliższego drzewa.


  – Nie jesteś w stanie pojąć, że istnieje coś takiego, jak metafora?


  – Że co? – zdziwił się Horace, który najwyraźniej nie znał tego pojęcia. Halt rozejrzał się za drzewem, lecz na szczęście dla Horace'a, w zasięgu wzroku nie rosło ani jedno.
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  Tennyson, samozwańczy prorok boga Alsejasza, skrzywił się, spoglądając na podany mu posiłek. Doprawdy, nędzna uczta – kawałek żylastej, solonej wołowiny i nieco przywiędłej marchwi oraz rzepy. Widok ów nie przyczynił się do poprawy jego nastroju. Tennyson należał do ludzi ceniących wygody oraz luksus. A tymczasem było mu zimno, nieprzyjemnie i, co najgorsze, doskwierał mu głód.


  Przeklął w duchu hibernijskiego przemytnika, który wysadził go wraz z ludźmi na tym pustkowiu – jakże bowiem inaczej określić zachodnie wybrzeże Pikty? Pirat zażądał od Odszczepieńców nadzwyczaj wygórowanego wynagrodzenia. Po długich i zawziętych targach zgodził się niechętnie zaopatrzyć ich w zapasy żywności niezbędne podczas wędrówki na południe. Gdy dopłynęli do celu, ludzie O'Malleya wyładowali ich na brzeg, niczym zbędny balast, po czym rzucili na piasek kilka worków.


  Zanim Tennyson przekonał się, że przynajmniej jedna trzecia wiktuałów jest zepsuta i nie nadaje się do spożycia, statek przemytnika znajdował się już daleko od brzegu, mknąc po falach. Pozostała Tennysonowi tylko bezsilna złość, gdy wyobrażał sobie, jak szmugler śmieje się w kułak, przeliczając wyłudzone od nich złote monety.


  Z początku kusiło Tennysona, by przywłaszczyć sobie większą część zapasów, lecz rozsądek zwyciężył. Nie mógł liczyć na bezwzględną lojalność swoich zwolenników. Żaden z nich nie wierzył ani na jotę w bajeczki o Alsejaszu. Stanowili sam rdzeń jego grupy, byli wspólnikami, nie wyznawcami. Zdawali sobie sprawę, że odszczepieńczy kult służy jedynie temu, by doić naiwnych wieśniaków z uciułanych pieniędzy. Uznawali Tennysona za swego przywódcę tylko dlatego, że jak nikt potrafił przekonać skąpych kmiotków, by zechcieli rozstać się ze swym złotem. Jednak na razie, dopóki nie było kogo oskubać, jego ludzie nie poczuwali się do żadnych szczególnych zobowiązań wobec siwowłosego tłuściocha odzianego w powiewną białą szatę. Pozostał, rzecz jasna, ich przywódcą, lecz dopóki nie przynosił im żadnych zysków, nie zasługiwał na nic więcej niż każdy inny.


  W gruncie rzeczy potrzebował ich tak samo, jak oni potrzebowali jego. Sprawy przedstawiały się zgoła inaczej, niż kiedy otaczały go setki świeżo nawróconych wyznawców, gotowych spełniać każdą zachciankę Tennysona. Wówczas wszyscy opływali w dostatki, a Tennyson cieszył się największym poważaniem. Lecz teraz? Teraz musiał zadowolić się tym samym, co jego towarzysze.


  Usłyszał zbliżające się kroki. Spojrzał, wciąż z ponurym wyrazem twarzy. Bacari, starszy z dwóch genoweńskich najemników, wciąż pozostających na jego żołdzie, zatrzymał się w odległości paru kroków. Uśmiechnął się sarkastycznie na widok zawartości talerza, który Tennyson oparł o kolano.


  – Co za frykasy, wasza świątobliwość.


  Czoło Tennysona pociemniało od gniewu. Genoweńczycy byli mu potrzebni, ale darzył ich serdeczną niechęcią. Nie znosił okazywanej przez nich na każdym kroku arogancji i zadufania w sobie. Kiedy wydawał im jakieś polecenie, wykonywali je z ociąganiem, jak gdyby czynili mu łaskę. Płacił im dobrze, by strzegli jego osoby. Spodziewał się więc, że zechcą okazywać mu nieco szacunku. Najwyraźniej jednak to pojęcie było im całkowicie obce.


  – Znaleźliście coś? – spytał.


  Płatny zabójca skinął głową.


  – Jakieś trzy kilometry stąd wypatrzyliśmy małe gospodarstwo. Jest tam kilka sztuk bydła, więc wreszcie będziemy mieli mięso.


  Tennyson posłał obu Genoweńczyków, by przeszukali okolicę. Wobec tak skąpych zapasów żywności, jakimi dysponowali Odszczepieńcy, zdobycie dodatkowych prowiantów stało się naglącą koniecznością. Kiedy genoweński zbir wspomniał o mięsie, humor proroka od razu się poprawił.


  – A warzywa? Mąka? Ziarno? – spytał.


  Bacari wzruszył ramionami. Ten gest wyjątkowo działał Tennysonowi na nerwy. Trudno o bardziej ostentacyjny sposób okazania pogardy swemu rozmówcy.


  – Możliwe – rzekł Bacari. – Gospodarstwo wygląda na zamożne.


  Tennyson zmrużył oczy. Zamożne gospodarstwo mogło zatrudniać całe rzesze najemnych pracowników.


  – A ludzie? Ilu?


  Bacari machnął lekceważąco ręką.


  – Tylko dwoje, więcej nie wypatrzyłem – odparł. – Poradzimy sobie z nimi bez trudu.


  – Doskonale! – Tennyson odzyskał cały swój wigor. Wstał, zerknął na obmierzłą zawartość talerza i cisnął ją we wrzosy na poboczu drogi. – Rolf! – zawołał do swego zastępcy. – Każ wszystkim się zbierać, wyruszamy! Genoweńczycy znaleźli dla nas żywność.


  Perspektywa przyzwoitego posiłku wprawiła wszystkich bandytów w ożywienie. Uwijali się raźno, zwijając prowizoryczne obozowisko. Złowrogie spojrzenia i opryskliwe odzywki czy gniewne pomruki, jakich niemało słyszał ostatnimi czasy, poszły w niepamięć. Zadziwiające, pomyślał Tennyson, jak ludzie się zmieniają, gdy tylko pojawia się szansa napchania sobie brzucha.
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  Jego oczom ukazała się schludna, kryta słomą chata, obok której wznosiła się obora. Z komina płynęła leniwa smużka dymu. Coś zieleniło się na uprawnym polu – zapewne jarmuż lub kapusta. Gdy zbliżali się, z budynku gospodarczego wyszedł mężczyzna, prowadząc na sznurku czarną krowę. Nosił się tak, jak wszyscy w tej krainie – na plecy narzucił długi pled, biodra opasał ciężkim kiltem. Z początku ich nie zauważył, lecz chwilę potem stanął jak wryty. Krowa opuściła łeb i zaczęła skubać trawę.


  Tennyson uniósł dłoń w geście pokoju, szedł dalej ku skottyjskiemu rolnikowi. Rolf wraz z innymi ustawili się po jego bokach. Bacari i Marisi, drugi Genoweńczyk, trzymali się w pobliżu, o krok za prorokiem. Obaj zdjęli z ramion kusze, trzymając broń dyskretnie przy nodze.


  Rolnik odwrócił się i zawołał coś w stronę domu. W następnej chwili w drzwiach pojawiła się kobieta, która dołączyła do męża, gotowa bronić domostwa przed nieznajomymi.


  – Przybywamy w pokoju – zawołał Tennyson. – Nie zrobimy wam nic złego.


  Gospodarz odpowiedział w swym ojczystym języku. Tennyson nie miał pojęcia, co mówił, lecz znaczenie jego słów było jasne – trzymać się z daleka. Mężczyzna pochylił się, wydobył coś zza owiązanej skórzanym rzemieniem pończochy na prawej nodze. Kiedy się wyprostował, ujrzeli długi puginał o czarnej klindze. Tennyson uśmiechnął się pogodnie. Szedł dalej.


  – Potrzebujemy żywności – oznajmił. – Dobrze zapłacimy.


  Nie miał zamiaru płacić i wątpił, by rolnik rozumiał wspólną mowę, której Tennyson używał. Bardzo mało prawdopodobne – w takim oddaleniu od cywilizacji. Istotny był uspokajający, przyjazny ton.


  Jednak gospodarz nie dał się przekonać. Odwrócił się i pchnął gwałtownie krowę, próbując zapędzić ją z powrotem do budynku. Zwierzę uniosło łeb, zaniepokojone, po czym niechętnie zawróciło.


  – Zabijcie go – rzucił półgłosem Tennyson.


  Niemal natychmiast rozległ się charakterystyczny odgłos, jaki wydają kusze. Dwa bełty wbiły się w plecy rolnika. Rozpostarł ręce, wydał stłumiony okrzyk i upadł twarzą na trawę. Jego żona krzyknęła rozpaczliwie, osuwając się na kolana obok zabitego. Przemawiała doń, próbowała uczynić coś, żeby jej mąż przemówił, żeby dał znak życia. Jednak już ze sposobu, w jaki mężczyzna upadał, Tennyson zorientował się, że zgon nastąpił przed upadkiem na ziemię. Kobieta nagle uświadomiła sobie, że zabito jej męża. Zerwała się, wykrzyknęła coś, najwyraźniej przekleństwo skierowane w stronę intruzów, po czym puściła się biegiem. Ledwie po trzech krokach Bacari, który zdążył naciągnąć kuszę, oddał kolejny strzał, a kobieta runęła kilka metrów od męża.


  Krowa, zaniepokojona strzałami i zapachem krwi, stała niepewnie kołysząc łbem. Spoglądała nieufnie na zbliżających się ku niej obcych.


  Nolan, krzepki, rosły mężczyzna, jeden z najbliższych wspólników Tennysona, wystąpił do przodu i pochwycił zwierzę. Krowa spojrzała na niego ciekawie; w następnej chwili Nolan poderżnął jej nożem gardło. Trysnęła krew. Krowa postąpiła kilka kroków, po czym kończyny się pod nią ugięły. Osunęła się na trawę.


  Odszczepieńcy obstąpili kołem powalone zwierzę, przyglądając mu się z satysfakcją. Wreszcie mieli pewność, że przez dłuższy czas nie zabraknie im mięsa.


  – Obedrzyj ją ze skóry i poćwiartuj – polecił Nolanowi Tennyson. Osiłek, nim dołączył do bandy Tennysona, pracował jako rzeźnik. Tego rozkazu nie trzeba mu było powtarzać.


  – Ej, wy. Pomóżcie mi – wyznaczył trzech ludzi. Ich zadanie polegało na przytrzymywaniu martwego zwierzęcia, podczas gdy on zajmował się zdejmowaniem skóry i dzieleniem tuszy. Tennyson pozostawił go przy tej robocie, by udać się w stronę chaty. Wejście było niskie, musiał się schylić, żeby przez nie przejść. Po krótkich poszukiwaniach odnalazł zapasy kartofli, rzepy i cebuli. Jego ludzie przejęli wiktuały. Dwóch innych posłał na pole, nakazując ściąć kilka główek rosnącej tam kapusty. Przyjrzał się schludnemu wnętrzu chaty. Kusiło go, żeby spędzić tu noc – wreszcie pod dachem. Nie miał jednak pojęcia, czy gospodarz nie miał licznych przyjaciół mieszkających w pobliżu. Bezpieczniej zgarnąć zapasy i ruszać w dalszą drogę.


  Gdy wyszedł na podwórze, jeden z jego ludzi zagadnął:


  – W oborze stoją jeszcze dwie krowy. Przydadzą się na coś?


  Tennyson zastanowił się. Mieli teraz mnóstwo mięsa, a także ziemniaki i cebulę. Nadmierne obciążenie opóźniłoby tylko ich marsz. Zerknął w stronę Nolana, który zdążył już zdjąć skórę z krowy, wypatroszyć ją i oczyścić. Teraz ćwiartował mięso. Układał kolejne porcje na zakrwawionej skórze, którą rozłożył w tym celu na trawie.


  – Nie – odparł. – Kiedy ruszymy dalej, spalcie oborę.


  I dom także – co prawda nie istniał żaden powód, by to uczynić, lecz z drugiej strony – dlaczego nie? Zwłaszcza że taki akt bezinteresownego wandalizmu zdecydowanie wpłynie na poprawę jego nastroju.


  Jego rozmówca nie był jednak pewien, czy wszystko dobrze zrozumiał, co do zamiarów Tennysona.


  – A co z krowami? – spytał.


  Tennyson wzruszył ramionami. Skoro jemu nie przydadzą się na nic, dlaczego miałby je zostawiać komuś innemu?


  – Też spalić.
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  Droga prowadziła Halta, Willa i Horace'a nieco na wschód od kierunku południowego, a tym samym na zachód od wybrzeża. W rezultacie podczas wędrówki stopniowo oddalali się od morza. Po jakimś czasie ucichł słony wiatr, pojawiły się pierwsze drzewa.


  Otaczająca ich pagórkowata nizina porośnięta była głównie wrzosem oraz kolcolistem. Daleko jej było do urody zielonych łąk południowej części Araluenu. Krajobraz emanował swoistym, dzikim pięknem. Drzewa, których pojawiało się coraz więcej, mocno zakorzenione w niegościnnej ziemi, zdawały się opierać z całych sił niszczącemu działaniu wichru; ich grube konary napinały się niczym mocarne ramiona.


  W pewnej chwili Halt mruknął coś i natychmiast zeskoczył z siodła. Zszedł na pobocze, by czemuś się przyjrzeć. Jadący za nim Will z Horace'em także zsiedli ze swych wierzchowców, by zajrzeć mu przez ramię. Znaleziskiem okazał się mały skrawek tkaniny, zaczepiony o gałązkę wrzosu.


  – Co o tym sądzisz, Willu?


  – Kawałek materiału – stwierdził Will. Halt rzucił mu przenikliwe spojrzenie. Młody zwiadowca zdał sobie sprawę, że mistrz oczekuje od niego czegoś więcej ponad stwierdzenie oczywistego faktu. Wyciągnął dłoń, dotknął skrawka. Zmiął go między palcami. Miękkie, lniane płótno, z jakiego szyje się koszule. – Zupełnie inny materiał niż toporne pledy Skottów – stwierdził. Teraz dopiero uświadomił sobie, dlaczego mieszkańcy tej krainy z takim upodobaniem nosili stroje z grubej, mocno zbitej wełny. Wobec obfitości rosnących tu kolczastych krzewów każda inna tkanina wkrótce podarłaby się na strzępy.


  – Słusznie – potwierdził Halt z uznaniem.


  Horace uśmiechnął się na widok swych towarzyszy przycupniętych u skraju drogi. Zdawał sobie sprawę, że tak naprawdę czas nauki Willa nigdy się nie skończy, że starszy zwiadowca zawsze pozostanie jego nauczycielem. Will zapewne nie zdaje sobie z tego sprawy, lecz przecież nie chce, by ten stan rzeczy uległ zmianie.


  – I co jeszcze? – spytał Halt.


  Will rozejrzał się. Na piaszczystej drodze, którą podążali, można było dopatrzyć się śladów wielu ludzi, którzy przeszli tędy niedawno. Jednak deszcz i wiatr sprawiły, że nie dawało się stwierdzić, czy wędrowali razem, czy też tropy pozostawili kolejni samotni lub nieliczni wędrowcy.


  – Zastanawiam się, dlaczego ten ktoś zszedł na bok. Po co miałby przedzierać się przez krzaki, skoro miał do dyspozycji wygodną drogę?


  Halt nie odezwał się, jednak jego wyczekująca postawa wskazywała, iż młody zwiadowca rozumuje prawidłowo. Skinął zachęcająco głową. Will jeszcze raz przyjrzał się plątaninie śladów zachodzących na siebie.


  – Droga tu wąska – stwierdził w końcu. – Może nią iść obok siebie najwyżej dwóch ludzi. Ten ktoś został z niej zepchnięty, może na przykład wtedy, gdy się zatrzymał.


  – Z czego płynie wniosek, że zmierzamy śladem większej grupy podróżnych. Moim zdaniem jest ich co najmniej kilkunastu – uzupełnił Halt.


  – Oberżysta stwierdził, że Tennysonowi towarzyszyło około dwudziestu ludzi – przypomniał Will.


  Halt skinął głową.


  – No, właśnie. Moim zdaniem przeszli tędy dzień lub dwa przed nami.


  Wyprostowali się. Horace z podziwem pokiwał głową.


  – Potraficie wydedukować to wszystko z jednego skrawka materiału?


  Halt spojrzał na niego z ukosa. Miał jeszcze w pamięci uwagę Horace'a o bezpodstawnych domysłach, wygłoszoną poprzedniego dnia.


  – Ależ skąd – odpowiedział. – To tylko niczym nie poparte spekulacje. Cała sztuka sprowadza się do tego, żeby wygłosić je z odpowiednią pewnością siebie.


  Umilkł, czekając, co Horace odpowie, lecz młody wojownik tym razem nie zamierzał dać się wciągnąć w słowne przepychanki. Nieco jakby zawiedziony Halt zakomenderował:


  – W drogę!
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  Wiatr rozwiał deszczowe chmury, które zgromadziły się minionej nocy. Niebo nad nimi lśniło jasnym błękitem, choć nadal panował rześki chłód. Rosnące wokół wrzosy mieniły się w blasku słońca barwami od ciemnego brązu po głęboki fiolet. Kolejny skrawek materiału Will dojrzał niemal przypadkiem. W zasadzie była to tylko nitka zaczepiona o gałązkę rosnącego przy drodze krzewu. Nietrudna do przegapienia na tle kwitnących wrzosów, bowiem zabarwiona na kolor ciemnej purpury.


  Will dał znak jadącemu za nim Horace'owi, by się zatrzymał. Wychylił się z siodła i pochwycił nitkę palcami.


  – Halt! – zawołał.


  Brodaty zwiadowca zatrzymał Abelarda. Natychmiast odwrócił się w siodle. Rzucił okiem na purpurową nić w palcach Willa i uśmiech z wolna rozjaśnił jego twarz.


  – A kto z naszych znajomych nosi płaszcze tej barwy?


  – Genoweńczycy – stwierdził Will.


  Halt odetchnął głęboko.


  – Zatem podążamy właściwym tropem.


  Kiedy przebyli jeszcze kilka kilometrów, przypuszczenie zmieniło się w pewność. Najpierw poczuli zapach.


  Wiał zbyt silny wiatr, by dym zawisł w powietrzu, jednak powiew przyniósł woń spalonego drewna i słomy – a także czegoś innego.


  – Dym – stwierdził Will. Ściągnął wodze, zwrócił twarz w kierunku, z którego wiał wiatr. Owszem, dym. A także coś jeszcze – woń, z którą spotkał się już, gdy tropił jedną z band na usługach Tennysona w południowej części Hibernii. Swąd spalonego mięsa.


  W następnej chwili woń dymu poczuli też Halt i Horace. Will spojrzał na swego mistrza.


  – Naprzód – rzucił Halt. Od razu ruszył przed siebie kłusem, choć wiedział, że już jest za późno.


  Chata wznosiła się swego czasu na otwartej przestrzeni, kilkaset metrów od drogi.


  Teraz pozostały tylko zgliszcza. Choć ogień zniszczył zabudowania już dzień wcześniej, żar tlił się nadal, dym wciąż się unosił. Część słomianego dachu pozostała nietknięta. Jednak podtrzymująca go konstrukcja została strawiona ogniem i zawaliła się, toteż strzecha zwisała pod dziwnym kątem, oparta o zwęglone resztki ściany.


  – Słoma przesiąkła wodą – stwierdził Halt – dlatego nie całkiem spłonęła.


  Zatrzymali się w odległości paru metrów. Nikt nie pozostał przy życiu, ujrzeli tylko ciała mężczyzny i kobiety zalegające pośród wysokich traw.


  Za chatą wznosił się jeszcze drugi budynek – kiedyś zapewne stodoła lub obora, jak domyślił się Will. I on spłonął do szczętu. Ze ścian nie pozostało nic, choć na żałosne ruiny opadły resztki strzechy. Gdy Will skierował Wyrwija w stronę zgliszcz, konik poruszył się niespokojnie. Tutaj swąd spalonego mięsa był o wiele silniejszy, a konik doskonale zdawał sobie sprawę z tego, co ta woń oznacza. Pośród popiołów młody zwiadowca dostrzegł dwa spore, zwęglone kształty. Martwe, spalone żywcem zwierzęta.


  – Spokojnie, malutki – mruknął do Wyrwija. Wierzchowiec potrząsnął łbem, wyraźnie nieswój, a także jakby zawstydzony własną nerwową reakcją. Uspokoił się zaraz. Will zsunął się z siodła, lecz dosłyszał zarazem niski, ostrzegawczy pomruk dobywający się z piersi Wyrwija.


  – Dobrze, już dobrze – uspokoił konika. – Ktokolwiek tego dokonał, dawno odjechał.


  Wkrótce też okazało się bez dwóch zdań, kim byli sprawcy zabójstwa. Will przykląkł obok ciała gospodarza i ostrożnie odsunął na bok połę grubego, kraciastego pledu. Zza fałdów wełny jego oczom ukazały się dwa bełty wbite w plecy mężczyzny, odległe od siebie o niespełna centymetr. Krwi pociekło niewiele. Przynajmniej jeden z pocisków musiał trafić w serce, powodując natychmiastowy zgon. Przynajmniej tyle. Nie cierpiał, nim zmarł – pomyślał Will. Spojrzał na Halta i Horace'a, którzy spoglądali nań z góry, nadal w siodłach.


  – Kusza – stwierdził.


  – Oręż nieużywany przez Skottów – zauważył Halt.


  Will pokręcił głową.


  – Oczywiście, że nie. Widziałem już takie bełty. To robota Genoweńczyków. Teraz nie ma żadnych wątpliwości, jesteśmy na tropie Tennysona.


  Horace przyjrzał się scenerii zbrodni. Na jego twarzy malował się zarazem smutek i wstręt. Pikta oraz jej mieszkańcy, Skottowie, w zasadzie zaliczali się do wrogów jego ojczystego Araluenu, lecz przecież ci ludzie nie byli ani żołnierzami, ani najeźdźcami. Nic podobnego, wiedli żywot zwykłych wieśniaków. Rolnicy, harujący od świtu do nocy, by jakoś utrzymać się przy życiu w tej niegościnnej krainie.


  – Ale po co? – odezwał się. – Dlaczego ich zabili?


  W swym wciąż jeszcze niedługim życiu Horace widział co prawda wiele bitew i dawno już zdał sobie sprawę, że wojna nie jest niczym pięknym. Ale przynajmniej na wojnie żołnierze wiedzą, że los spoczywa w ich własnych rękach. Mogą zabijać lub zginąć. Mają szansę się bronić. Tymczasem tutaj miał do czynienia z bezlitosnym zabójstwem, którego ofiarą padli niewinni, bezbronni cywile.


  Halt dostrzegł i wskazał inne zwłoki, spoczywające w pewnej odległości, na pół ukryte w wysokich trawach. Wokół wznosił się rój much. Czarny kruk podskakiwał, szarpiąc resztki długim, ostrym jak sztylet dziobem. Kolejna sztuka bydła należąca do gospodarza – tę jednak zabito i oprawiono.


  – Potrzebowali żywności – stwierdził zwiadowca – toteż sobie ją wzięli. Kiedy gospodarz się sprzeciwił, zabili oboje, po czym spalili chatę oraz oborę.


  – Tylko dlaczego? Mógłbym zrozumieć, że potrzebowali jedzenia, więc skoro napotkali opór, przywłaszczyli je sobie siłą. Zatem po co zabijać?


  Halt wzruszył ramionami.


  – Do granicy jeszcze daleko – zauważył. – Przypuszczam, że nie chcieli zostawić świadków, którzy wszczęliby alarm i zorganizowali pogoń. – Rozejrzał się, lecz w zasięgu wzroku nie dostrzegł innych siedzib ludzkich.


  – Założę się, że w promieniu kilku mil znajdują się inne gospodarstwa. Może też jakaś wioska albo osada. Tennyson nie chciał ryzykować.


  – Tennyson to świnia i morderca – rzekł półgłosem Horace w odpowiedzi. Brodaty zwiadowca parsknął:


  – Dopiero teraz na to wpadłeś? – spytał.
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  Halt spojrzał niespokojnie wokół.


  – Nie ma co zwlekać, pora ruszać dalej – rzucił, lecz Horace zeskoczył już z siodła.


  – Nie możemy ich tak zostawić, Halt – stwierdził spokojnie. – To nie w porządku.


  Sięgnął do sakwy po krótką łopatkę, stanowiącą część jego wyposażenia obozowego. Halt wychylił się w siodle.


  – Horace, czy na pewno chcesz tu tkwić, kiedy pojawią się przyjaciele tych nieszczęśników? – spytał. – Istnieje obawa, że nie zechcą słuchać naszych wyjaśnień.


  Horace jednak nie zważając na jego słowa, rozglądał się już za odpowiednim miejscem do kopania.


  – Powinniśmy ich pochować. Nie wolno ich zostawić ptactwu na żer. Jeśli rzeczywiście mieli tu jakichś przyjaciół, to owi przyjaciele przede wszystkim pomyśleliby o godnym pochówku. Potrafią docenić, że my się tego podjęliśmy.


  – Coś mi podpowiada, że nieco przeceniasz zarówno subtelność uczuć Skottów, jak i ich zdolność rozumowania – mruknął Halt. Ale pojął, że Horace nie zamierza zrezygnować. Także Will zsiadł na ziemię, dobywając własnej łopaty.


  – Halt – zwrócił się młody zwiadowca do mentora – jeśli ich nie pochowamy, przyciągną tu całe stada kruków oraz wron. To zaś może wzbudzić niepokój sąsiadów.


  – A to? – spytał Halt, wskazując dłonią oprawione szczątki krowy.


  – Możemy zawlec je w zgliszcza obory, a następnie przykryć resztkami strzechy.


  Halt westchnął, uznawszy dalszy spór za bezcelowy. Zresztą w pewnym sensie Horace miał słuszność. Nieszczęsnych ofiar nie zostawia się bez pochówku. Właśnie poczucie przyzwoitości stanowiło o różnicy między Aralueńczykami, a ludźmi, których tropem podążali. Co więcej, argument Willa również trafił mu do przekonania. – Kto wie – pomyślał Halt – czy z wiekiem nie stałem się zbyt bezwzględny, pewnie nadmiernie pragmatyczny. Zsunął się więc i on z siodła, wydobył łopatę, po czym zaczął kopać.


  – Mam zbyt ustalone nawyki, więc trudno w moim wieku wchodzić na drogę cnoty – poskarżył się. – Masz na mnie zły wpływ, Horace.


  Zakryli ciała grubymi pledami, zastępującymi Skottom płaszcze. Ułożyli je obok siebie w płytkim dole. Will oraz Horace zasypali grób, tymczasem Halt przywiązał linę do siodła Abelarda i zawlókł krowie szczątki w ruiny obory. Z na wpół spalonej strzechy zrzucił na nie pęki słomy. Zwłoki pozostałych dwóch zwierząt były tak zwęglone, że nie istniała obawa, iż przyciągną padlinożerców.


  Horace wygładził ziemię na usypanym pagórku, po czym wyprostował się i zaczął masować plecy w krzyżu.


  – Te łopaty są za krótkie – poskarżył się. Spojrzał na towarzyszy. – Czy nie powinniśmy czegoś powiedzieć nad grobem? – spytał niepewnie.


  – Już nas nie usłyszą – odparł Halt. Wskazał kciukiem w stronę czekających wierzchowców. – Ruszajmy wreszcie. Zresztą i tak pozwoliliśmy Tennysonowi aż nadto zyskać na czasie.


  Horace bez słowa skinął głową. Zdawał sobie sprawę, że Halt ma słuszność. A przy tym nie wiedziałby, jakich słów użyć, składając ostatni hołd ludziom, których nawet nie znał.


  Halt zaczekał, aż jego towarzysze dosiądą wierzchowców.


  – Czas przyspieszyć tempa – oznajmił, kierując łeb Abelarda na południe. – Zostaliśmy porządnie w tyle.


  Przez całą resztę dnia podążali równomiernym kłusem. Rzecz jasna, w razie potrzeby Wyrwij i Abelard były w stanie utrzymać takie tempo nawet przez kilka dni z rzędu. Kicker nie dysponował taką samą wytrzymałością, ale dzięki dłuższym nogom stawiał większe kroki, toteż utrzymywał wyznaczoną prędkość przy mniejszym wysiłku. Pogoda się popsuła. Niebo zasnuło się ciężkimi chmurami, które wiatr gnał z zachodu. Halt pociągnął nosem.


  – Zanosi się na deszcz – zauważył. – Warto przed nocą dotrzeć do przełęczy.


  – Czemu? – spytał Will.


  – Jaskinie – odparł Halt. – Ściany parowu podziurawione są nimi jak sito. Wolę spędzić noc w ciepłej i suchej dziurze, niż znów przespać się na piktyjskim deszczu.


  Do Przełęczy Kruka dotarli w ostatnich promieniach kończącego się dnia. Will z Horace'em zrazu tego nie spostrzegli, ale po kilku metrach, gdy wjechali do parowu, okazało się, że skręca on gwałtownie w lewo, niemal pod kątem prostym – przedtem zdawało się, że skalna ściana zagradza przejście. Jechali ostrożnie, stukot kopyt odbijał się echem od wznoszących się wysoko nad ich głowami skał wąwozu. Przez pierwsze kilkadziesiąt metrów droga wiła się, wąska i kręta. Z czasem jednak dno rozpadliny rozszerzało się nawet do trzydziestu czy czterdziestu metrów. Kamienista ścieżka wiodła wciąż pod górę. Ciemność zgęstniała, zwłaszcza pod skałami. Kicker potknął się kilka razy, aż Halt uniósł dłoń.


  – Zatrzymajmy się tu na noc – powiedział. – W tych warunkach któryś z koni mógłby złamać nogę, a wtedy znaleźlibyśmy się w nie lada kłopocie.


  Will przyglądał się ocienionym ścianom wąwozu.


  – Jakoś nie widzę ani jednej suchej i ciepłej jaskini – stwierdził.


  Halt nie sprawiał wrażenia zachwyconego.


  – Według zapisków na mapie powinny być gdzieś blisko – wskazał palcem: – Tymczasem trzeba się zadowolić tą oto przewieszką.


  Potężny nawis skalny rzeczywiście nadawał się na schronienie.


  – Przynajmniej nie będzie nam padać na głowy – stwierdził Will.


  Rozbili obozowisko. Will oraz Horace zgromadzili zapas chrustu podczas poprzedniego popasu, a Halt uznał, że mogą pozwolić sobie na rozpalenie ognia. Wszyscy trzej byli zziębnięci i w podłym nastroju, a w takiej sytuacji nietrudno o sprzeczkę. Ogień, ciepłe jedzenie, a także gorąca kawa znakomicie podniesie wszystkich na duchu. Istniało pewne ryzyko, że ktoś ich wypatrzy, lecz w istocie niewielkie, bowiem obozujących wędrowców osłaniały wysokie ściany krętego wąwozu. Ponadto nie stwierdzili, by ktokolwiek ich śledził. Zresztą poruszanie się w ciemnościach po nierównej, skalistej i stromej powierzchni oznaczałoby spore ryzyko dla kogoś, kto zechciałby ich ścigać. Z pewnością nie zdołałby zbliżyć się bezszelestnie. Krótko mówiąc, potencjalne korzyści z ogniska przeważyły nad zastrzeżeniami.


  Owinęli się w koce oraz płaszcze wkrótce po posiłku, zasypawszy przedtem ognisko piaskiem. Co innego rozpalić je, by podgrzać strawę i wodę, natomiast pozostawienie płonącego ognia na noc, kiedy ułożą się spać, stanowiłoby już poważny przejaw nieroztropności. Horace na ochotnika zgłosił się do pierwszej warty, na co Will i Halt z chęcią się zgodzili.
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  Dotknięcie dłoni Horace'a na ramieniu Willa wyrwało młodego zwiadowcę z głębokiego snu bez marzeń.


  Przez chwilę nie wiedział, gdzie się znajduje i dlaczego ostre kamienie wbijają mu się w plecy przez koc. Zaraz jednak ocknął się, całkowicie przytomny.


  – Już moja kolej? – spytał. Jednak Horace przykucnął nad nim, przykładając palec do ust.


  – Posłuchaj – szepnął.


  Odwrócił się w stronę przełęczy. Will uniósł się na łokciu i ziewnął szeroko.


  Pośród wysokich skał rozległ się przeciągły, ochrypły krzyk; jego echo jeszcze przez krótką chwilę odbijało się od ścian wąwozu. Willa przeszedł zimny dreszcz. Odgłos rozbrzmiewał rozdzierającym smutkiem, dojmującą rozpaczą.


  – Ki diabeł? – spytał szeptem.


  Horace potrząsnął głową. Wychylił się, żeby lepiej słyszeć, przekrzywiając z lekka głowę na bok.


  – Krzyczy już trzeci raz – powiedział. – Pierwsze dwa krzyki wydawał tak cicho, że nie byłem pewien, czy się nie przesłyszałem. Teraz jednak krzyczy bliżej.


  Okrzyk znów dał się słyszeć, lecz tym razem z innej strony. Will stwierdził, że poprzednio rozlegał się od przełęczy, a teraz bez wątpienia dochodził z tyłu, od strony, z której przybyli.


  Nagle uświadomił sobie, co to za głos.


  – Krakanie – oznajmił. – Głos kruka z Przełęczy Kruka.


  – Ale przedtem dobiegało stamtąd – zauważył Horace, wskazując ręką w stronę górnej części przełęczy, a potem spojrzał niepewnie w stronę, z której przybyli. – To by znaczyło, że odzywają się dwa ptaki.


  – Albo jeden, który przelatuje z miejsca na miejsce – zwrócił mu uwagę Will.


  – Tak sądzisz? – spytał Horace.


  Bez cienia lęku stawiłby czoło każdemu przeciwnikowi. Jednak nasłuchiwanie ponurych odgłosów wydawanych przez niewidoczne stworzenie wprawiało go w dziwny niepokój.


  Spod koców, którymi otulony był Halt, rozległ się udręczony głos:


  – To wcale nie jest takie dziwne, jak wam się zdaje. Większość kruków posiada zdolność latania. A teraz może byście się przymknęli i dali mi spać?


  – Wybacz, Halt – rzekł zawstydzony Horace. Poklepał Willa po ramieniu. – Ty też jeszcze się prześpij. Została mi godzina warty.


  Will ułożył się znów. Krakanie rozległo się ponownie, tym razem z zupełnie innego kierunku.


  – Tak – powiedział Horace do siebie. – To z pewnością jeden ptak, który lata to tu, to tam. Z pewnością. Po prostu kruk i tyle.


  – Ile razy mam powtarzać…? – rozległy się stłumione słowa Halta. Horace otworzył już usta, żeby go przeprosić, po czym uznał, że lepiej się nie odzywać.
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  Kruk wydawał złowróżbne okrzyki przez całą noc. Kolejną wartę objął Will, potem zmienił go Halt. Kiedy górne partie skał zaczął rozjaśniać brzask, ptak odezwał się jeszcze raz i drugi, po czym umilkł.


  – Teraz, kiedy go nie słychać – stwierdził Horace, gasząc ogień rozpalony w celu przyrządzenia śniadania – niemal mi go brakuje.


  – Zeszłej nocy mówiłeś coś całkiem innego – zauważył Will, szczerząc się w uśmiechu. Otwarłszy szeroko oczy, zaczął wymachiwać rękami, jakby w przestrachu.


  – Ojojoj, ratunku! Willu! Zaraz przyleci wielki, zły kruk i mnie porwie.


  Horace zaśmiał się, nieco zmieszany.


  – Owszem, przyznaję, poczułem się trochę nieswojo – wyznał. – Ale to dlatego, że nie spodziewałem się takich odgłosów.


  – Całe szczęście, że byłem przy tobie, aby cię obronić – rzekł Will protekcjonalnym tonem.


  Halt, który przysłuchiwał się ich rozmowie, pakując swoje rzeczy, uznał, że jego dawny uczeń posunął się zbyt daleko.


  – A wiesz, Willu – odezwał się – zaraz po tym, jak usłyszałeś kruka, doszedł mych uszu jeszcze inny, wielce dziwaczny odgłos. Jakby szelest, ale taki trochę trzeszczący.


  Will spojrzał nań ciekawie.


  – Naprawdę? Nic nie słyszałem. Jak sądzisz, co to było?


  – Nie jestem całkiem pewien – stwierdził z namysłem zwiadowca – ale odnoszę wrażenie, że doszedł mych uszu odgłos wydawany przez twoje włosy, stające dęba ze strachu.


  Horace parsknął, a Halt obdarzył go jednym ze swoich rzadkich uśmiechów. Will odwrócił się, udając, iż jest wielce zajęty pakowaniem manatek. Poczuł, że się czerwieni.


  – Ach, tak. Tak. Bardzo śmieszne, Halt. Bardzo śmieszne – mruknął.


  Zachodził jednak w głowę, skąd brodaty zwiadowca wiedział, że w tamtej chwili Will, którym targnął dreszcz, równocześnie poczuł, jak jego włosy się unoszą.


  Wędrowali dalej wąwozem, wciąż ku górze. Po jakimś czasie droga osiągnęła wyrównany poziom, a następnie zaczęła opadać. Mniej więcej godzinę po tym, jak opuścili obozowisko, Halt pokazał im niewysoki, usypany z kamieni kurhan o płaskim szczycie, wznoszący się u wschodniej ściany wąwozu.


  Podjechali bliżej do stosu głazów, który przywodził na myśl niewielki, surowy ołtarz. Kamienie były bardzo stare, omszałe. Na skałach za nimi widniały płaskorzeźby zatarte przez wiatr i deszcz.


  – To jakby pomnik dla uczczenia tych, którzy tu polegli – wyjaśnił Halt.


  Will przyjrzał się wyrytym znakom.


  – Co mówi napis?


  Halt wzruszył ramionami.


  – Nie znam skottyjskich runów. Poza tym są już mocno zatarte. Przypuszczam, że opisano tu przebieg bitwy – wskazał strome, skalne ściany. W tym miejscu wąwóz znów się zwężał, miał ledwie dwadzieścia metrów szerokości. – Tam, na górze, na skalnych półkach, przeciwnicy rozstawili swoich łuczników – objaśnił. – Ostrzelali Skottów, gdy stłoczyli się w tym przesmyku. Zasypali ich strzałami, obrzucili kamieniami, ciskali w nich włóczniami. Skottyjscy żołnierze usiłowali się wycofać, przy czym zderzali się z kolejnymi nadchodzącymi szeregami własnych wojsk. Zapanował straszliwy zamęt, a wówczas uderzyła na nich konnica, skrywająca się dotąd za tamtym zakrętem.


  Jego towarzysze podróży słuchali opisu dawno rozegranej bitwy, przyglądając się jednocześnie scenerii. Pomimo młodego wieku obaj zaznali już w swym życiu ognia bitewnego, toteż nie trudno przyszło im wyobrazić sobie straszliwą rzeź, do jakiej musiało dojść w tym ciasnym, zacienionym wąwozie.


  – Kim oni byli, Halt? – spytał Horace, mimowolnie ściszając głos w obliczu majestatu śmierci poległych wojowników. Halt spojrzał na młodego rycerza, wyraźnie nie rozumiejąc pytania, toteż Horace uściślił: – Kim byli ich przeciwnicy?


  – Przeciwnicy? To my – odparł Halt. – Aralueńczycy. Trzeba ci wiedzieć, że wrogość pomiędzy naszymi dwoma narodami nie datuje się od wczoraj. Przeciwnie, ciągnie się od wieków. Właśnie dlatego chciałbym jak najprędzej wydostać się z Pikty i znaleźć się znów na ziemi Araluenu.


  Słowa doświadczonego mistrza zawierały w sobie sugestię na tyle oczywistą, że bez słowa obaj młodzieńcy podążyli za siwobrodym zwiadowcą, gdy ruszył na południe, kierując się ku ujściu wąwozu. Horace raz i drugi obejrzał się, spoglądając na kamienny kurhan, jednak za następnym zakrętem stracił go z oczu.


  Po godzinie natrafili na kolejne ślady.
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  Halt z Willem, wypatrujący tropów pozostawionych przez Tennysona i jego grupę, niemal jednocześnie dostrzegli odciski licznych stóp.


  – Halt… – odezwał się Will, ale mistrz już uniósł dłoń.


  – Widzę.


  Ściągnął wodze Abelarda. Jego młodzi towarzysze również zatrzymali się, po czym obaj zwiadowcy zsiedli, by przyjrzeć się z bliska nowym śladom. Horace, świadom pewnego napięcia, które się pojawiło, poluzował miecz w pochwie. Nie mógł się doczekać, by wypytać zwiadowców, lecz zdawał sobie sprawę, że akurat teraz nie powinien ich rozpraszać. Wiedział, że dowie się wszystkiego, gdy już dokonają oceny sytuacji.


  Will spojrzał za siebie. Kilka metrów w tyle znajdowało się ujście wąskiego przesmyku skalnego, jakby odgałęzienia wąwozu, którym podążali. Minęli owo ujście, niemal nie zwracając na nie uwagi, bowiem po drodze widzieli już niejedną podobną szczelinę. Większość z nich kończyła się po dwudziestu lub trzydziestu metrach ślepą skalną ścianą.


  Ta jednak różniła się od pozostałych, z niej bowiem wyłonili się ci, którzy pozostawili ślady.


  Will pobiegł do tyłu i zniknął, jakby pochłonęło go zbocze wąwozu. Pojawił się z powrotem po około dziesięciu minutach – ku niemałej uldze Horace'a. Rosły, młody rycerz poczuł się nieswojo, gdy jego przyjaciel zdematerializował się tak nagle. Podobnie zresztą jak Wyrwij. Mały konik zwiadowcy poruszył się niespokojnie i tupnął kopytem, kiedy jego pan nagle znikł mu z oczu.


  – Zgadza się, nadeszli stamtąd – stwierdził Will, wskazując kciukiem za siebie, w stronę ziejącego w skale pęknięcia. – Cofnąłem się o dobre pięćdziesiąt metrów. Widać wyraźnie, że tamtędy prowadzi droga, zresztą dalej nieco się rozszerza.


  Halt podrapał się w zamyśleniu po brodzie.


  – Owszem, od głównego szlaku odchodzą dziesiątki odnóży – rzekł – najwyraźniej to jest jedno z nich.


  Spojrzał na nierówny grunt pod nogami, wykrzywiając usta. Horace doszedł do wniosku, że dał już swoim towarzyszom wystarczająco dużo czasu do namysłu.


  – Co to za jedni? – spytał.


  Halt nie odpowiedział od razu. Zerknął na Willa.


  – Jak sądzisz? – spytał.


  Dawno już minęły czasy, kiedy Will pozwoliłby sobie na nieprzemyślaną, pochopną odpowiedź. Lepiej bez pośpiechu, a dokładnie. Przyklęknął, dotknął jednego ze śladów palcem, obrysowując go w piasku. Spojrzał na lewo i prawo, badając raz jeszcze zarysy innych odcisków stóp.


  – Wszystkie ślady są duże – stwierdził. – I dość głębokie, a powierzchnia raczej twarda. Zatem z kimkolwiek mamy do czynienia, są to ludzie o mocnej budowie ciała.


  – Jaki stąd wniosek? – ponaglił go Halt.


  – Taki, że w tej grupie znajdowali się wyłącznie mężczyźni. Nie widzę żadnych drobniejszych śladów. Ani kobiet, ani dzieci. Przypuszczam, że to grupa zbrojnych mężczyzn.


  – Ścigających Tennysona? – spytał Horace, który wciąż miał w pamięci scenerię bestialskiego mordu i spaloną chatę.


  Will przygryzł wargę. Zerknął na Halta, lecz starszy zwiadowca dał mu znak, by wykładał dalej swoje rozumowanie.


  – Niewykluczone – powiedział. – Przeszli tędy wiele godzin po przemarszu grupy Tennysona. Ich ślady nakładają się na tropy Odszczepieńców. Są więc świeższe. Moim zdaniem pozostawiono je dzisiaj, wczesnym rankiem.


  – Cóż, miejmy nadzieję, że ich dopadną – stwierdził Horace. Uważał, że jeśli oddział uzbrojonych Skottów rozprawi się z Tennysonem i jego bandą, sprawiedliwości stanie się zadość, co stanowiłoby najlepsze rozwiązanie całej sytuacji.


  – Niewykluczone – powtórzył Will. – Tylko że… Jeśli zdążają tropem Tennysona, dlaczego wkroczyli na główny szlak właśnie tutaj i od wschodniej strony? – wskazał raz jeszcze boczny przesmyk. – Ktokolwiek tropiłby Tennysona, żeby dokonać zemsty za to, co uczynił wraz ze swymi ludźmi, najprawdopodobniej przybyłby tą samą drogą, co my, od północy.


  – Może to skrót – zasugerował Horace, lecz Will pokręcił głową.


  – Gdybyś widział, jak wije się i zakręca tamta ścieżka, z pewnością byś tak nie myślał. Według mnie, prowadzi z całkiem innego kierunku. Właśnie ze wschodu.


  Spojrzał na Halta, szukając potwierdzenia swych słów, a brodaty zwiadowca przytaknął.


  – Mam wrażenie, że się nie mylisz – stwierdził. – Myślę, że trafiliśmy na ich ślady przypadkiem. Istnieje spore prawdopodobieństwo, iż nie mają pojęcia o wędrującym przed nimi Tennysonie i jego zbirach.


  – Nie dostrzegli śladów? – zapytał Horace, wskazując machnięciem ręki piaszczystą, usianą kamieniami powierzchnię drogi. Halt uśmiechnął się nieznacznie.


  – A ty byś dostrzegł? – spytał.


  Horace musiał przyznać, że gdyby nie znajdował się w towarzystwie dwóch zwiadowców, którzy zauważyli nikłe zarysy tropów, prawdopodobnie wcale nie zwróciłby na nie uwagi. Pokręcił więc głową.


  – Skottowie zazwyczaj nie zaliczają się do wytrawnych tropicieli – stwierdził Halt. Dał znak Willowi, by dosiadł Wyrwija i sam także wskoczył na siodło.


  – Jeśli więc nie podążają śladami Tennysona, co tutaj robią? – spytał Horace.


  – Sądzę, że przedsięwzięli rabunkową wyprawę na terytorium Araluenu. Prawdopodobnie po bydło. W pobliżu granicy znajduje się sporo niewielkich osad, zapewne więc zmierzają w kierunku jednej z nich.


  – A jeśli tak? – spytał Will.


  Halt spojrzał na niego poważnie.


  – Jeśli tak, mamy obowiązek im przeszkodzić. Mimo iż jest to nam zdecydowanie nie na rękę.
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  Gdy wyjechali z Wąwozu Kruka i znaleźli się na terytorium Araluenu, zyskali niemalże pewność co do łupieżczych zamiarów skottyjskiego oddziału. Grupa Tennysona wędrowała dalej główną drogą, która prowadziła na południe, z niewielkim tylko odchyleniem w kierunku wschodnim. Natomiast skottyjscy najeźdźcy niemal natychmiast skręcili na zachód, prawie pod kątem prostym do kierunku obranego przez Odszczepieńców.


  Gdy Halt wyczytał całą historię ze śladów na ziemi, westchnął ciężko. Patrzył przez chwilę na południowy wschód, po czym podjął decyzję i skierował łeb Abelarda ku zachodowi, by ruszyć śladem rabusiów.


  – Nie możemy pozwolić, żeby panoszyli się tu bezkarnie – stwierdził. – Trzeba się nimi zająć. Dopiero potem będziemy mogli powrócić na szlak i podjąć trop Tennysona.


  – Sądzisz, że miejscowi sami sobie nie poradzą? – spytał Will.


  Nie bardzo mu się chciało rezygnować z pościgu za Tennysonem i jego bandą tylko po to, aby udaremnić kradzież kilku sztuk bydła. Halt jednak ze znużeniem pokręcił głową.


  – Sam wiesz, Willu, że to spory oddział. Piętnastu albo szesnastu zbrojnych. Wybiorą jakieś małe gospodarstwo, którego broni zaledwie jeden lub dwóch mężczyzn. Mężczyzn zabiją, spalą budynki oraz zbiory, a następnie przywłaszczą sobie stada. Kobiety porwą do niewoli, o ile oczywiście będą w odpowiednim nastroju.


  – A jeśli nie? – spytał Horace.


  – Wówczas je również zabiją – wyjaśnił zimnym tonem Halt. – Chcecie na to pozwolić?


  Obaj młodzieńcy zaprzeczyli. Aż nazbyt dobrze pamiętali zgliszcza skottyjskiej chaty i leżące przy nich zwłoki.


  – Masz rację. Ruszajmy za nimi – rzekł stanowczo Will.


  Na grzbietach śmigłych wierzchowców szybko doganiali skottyjskich bandytów. Po tej stronie granicy krajobraz przybrał całkiem odmienny wygląd, wędrowali teraz przez gęsty las. Halt dał znak Willowi, by się zbliżył.


  – Jedź przodem i rozejrzyj się trochę – polecił. – Nie mam ochoty wpaść na nich niespodzianie.


  Will bez słowa skinął głową. Wysforował się przed towarzyszy. Koń i jeździec znikli pośród mgły unoszącej się między drzewami. Halt nie miał wątpliwości, że Will poradzi sobie z wytropieniem Skottów i potrafi to uczynić tak, żeby nie dojrzeli go ani nie usłyszeli. Zarówno on, jak i Wyrwij zostali specjalnie w tym celu wyszkoleni. Co do Horace'a nie mógł już mieć tej pewności.


  Tymczasem młody rycerz był nieco innego zdania:


  – Może jednak lepiej, gdybyśmy pojechali wszyscy razem, we trzech – odezwał się chwilę po tym, jak przyjaciel zniknął mu z oczu.


  – Nasza trójka uczyniłaby cztery razy więcej hałasu niż on – stwierdził Halt.


  Horace zmarszczył czoło, nie bardzo rozumiejąc wyliczenie.


  – Cztery? Dlaczego cztery razy więcej? Chyba trzy?


  Halt pokręcił cierpliwie głową.


  – Niezupełnie. Will i Wyrwij prawie wcale nie hałasują. Ja i Abelard też nie. Natomiast, co się tyczy ciebie i tego istnego trzęsienia ziemi na kopytach, które zwiesz swym wierzchowcem… – urwał, wskazując na Kickera.


  Horace poczuł się mocno urażony wobec takiej oceny wiernego Kickera, do którego żywił głębokie przywiązanie.


  – Przesadzasz, Halt! – zaprotestował głośno. – Zresztą nawet jeżeli masz rację, to nie jest wina Kickera. Nikt go nie uczył chodzić na paluszkach… – urwał nagle, bowiem zdał sobie sprawę, że, mówiąc podniesionym głosem, potwierdza właśnie to, co Halt przed chwilą powiedział. Zwiadowca pochwycił jego spojrzenie i znacząco skłonił głowę. Ciekawa rzecz, pomyślał Horace, jak wiele ironii można zawrzeć w zwykłym spojrzeniu lub skinieniu głową. Bywa, że jeden gest wyraża więcej niż setki słów.


  Halt, który doskonale rozumiał, że Horace niepokoi się o przyjaciela, postanowił rozproszyć obawy rycerza. Ale dopiero za chwilę. Lubił pokpiwać sobie z młodzika. Jak za dawnych, dobrych czasów – pomyślał. Zaraz potem skrzywił się. Do diabła, staję się sentymentalny – stwierdził.


  – Will wie, co robi – rzekł do Horace'a. – Nie martw się.


  Godzinę później Abelard nagle uniósł łeb i parsknął. Po kilku sekundach Will oraz Wyrwij wyłonili się z tumanu mgły, zmierzając ku nim kłusem. Horace musiał przyznać, że konie zwiadowców poruszają się niezwykle cicho. Kopyta Wyrwija wydawały tylko nieznaczny odgłos, uderzając w miękką ziemię.


  Will ściągnął wodze i zatrzymał się przed Haltem.


  – Stanęli na popas – oznajmił. – Rozbili obóz w lesie, około dwóch kilometrów stąd. Najedli się i wkrótce ułożą się do snu. Rzecz jasna, wystawili straże.


  Halt w zamyśleniu pokiwał głową. Zerknął na słońce.


  – Mają za sobą długą, uciążliwą wędrówkę – stwierdził. – Z pewnością zechcą wypocząć godzinę albo dwie, nim dokonają ataku. Wypatrzyłeś jakieś gospodarstwo, które mogłoby paść ich ofiarą?


  Will potrząsnął głową.


  – Nie pojechałem dalej. Uznałem, że lepiej powiadomić cię, co tam się dzieje – wyjaśnił. – Wybacz, Halt.


  Siwobrody zwiadowca machnął ręką na znak, że nie ma powodu do przeprosin.


  – To nieistotne – rzekł. – Z pewnością w pobliżu znajduje się jakieś gospodarstwo. Właśnie w jego kierunku zmierzają. Napadną na nie późnym popołudniem, tuż przed zachodem słońca.


  – Skąd ta pewność? – wtrącił się Horace.


  Halt odwrócił się w jego stronę.


  – Zawsze tak czynią – odparł. – O tej porze mają dość światła, żeby zaatakować, za to wieśniakom przeszkadzać będzie słaba widoczność. Przez to ogarnie ich jeszcze większe przerażenie. Kiedy zaś Skottowie popędzą przed sobą bydło, ciemności uniemożliwią tropienie ich śladów. Dzięki temu rabusie zyskają całą noc na ucieczkę.


  – Niegłupio pomyślane – zauważył Horace.


  – Możesz mi wierzyć, w tej sztuce osiągnęli prawdziwe mistrzostwo – stwierdził Halt. – Inna rzecz, że ćwiczą się w niej już od stuleci.


  – I co teraz robimy, Halt? – spytał Will.


  Siwobrody zwiadowca zastanawiał się przez chwilę nad odpowiedzią, po czym odrzekł, zwracając się właściwie sam do siebie:


  – W tym gąszczu nie zdołamy ich po prostu wystrzelać. Tu nie Craikennis. – W Hibernii Halt oraz Will zdziesiątkowali atakujący oddział zbirów, eliminując przeciwników z dużej odległości dzięki szybkiemu i celnemu ostrzałowi z łuków. – A ostatnią rzeczą, jakiej bym sobie życzył, to wdać się w walkę defensywną – spojrzał na Willa. – Ilu naliczyłeś?


  – Siedemnastu – odparł bez wahania młody zwiadowca. Zdawał sobie sprawę, że Halt będzie wymagał od niego odpowiedzi na podstawowe przecież pytanie.


  Halt podrapał się po brodzie.


  – Siedemnastu. Tymczasem w obejściu znajdzie się pewnie co najwyżej trzech albo czterech mężczyzn zdolnych do walki.


  – Jeśli zajmiemy pozycje na terenie gospodarstwa i ukryjemy się w budynkach, zdołamy powstrzymać ich przez dłuższy czas – zauważył Horace.


  Halt zerknął na niego.


  – Hm, to prawda, Horace. Jednak, jeśli są uparci, a Skottowie zazwyczaj właśnie tacy są, ugrzęźniemy tam na dzień lub dłużej. Tymczasem Tennyson raczej na nas nie zaczeka. I tak znacznie się wysforował. Nie – postanowił. – Nie chcę ich po prostu powstrzymać. Chcę ich odesłać do wszystkich diabłów.


  Obaj młodzieńcy spoglądali nań, czekając, aż wyjawi swój plan. Po krótkiej chwili milczenia odezwał się:


  – Obejdźmy obozowisko Skottów, tak żeby znaleźć się przed nimi. Chcę się przekonać, dokąd zdążają. Poprowadzisz, Willu?


  Will skinął głową i zwrócił Wyrwija z powrotem w kierunku, z którego przybył. Halt powstrzymał młodego zwiadowcę.


  – Jeszcze chwilę. – Odwrócił się w siodle i sięgnął do sakwy. Wydobył z niej poskładane szarobrązowe okrycie. Podał je Horace'owi. – Na pewno nie zaszkodzi, jeśli narzucisz tę pelerynę na siebie. Staniesz się nieco mniej widoczny.


  Wręczył rycerzowi maskujący płaszcz, jakie nosili zwiadowcy.


  – Z pewnością okaże się za mały. To mój zapasowy – wyjaśnił Halt.


  Horace, zachwycony, zarzucił płaszcz na plecy. Okrycie zostało co prawda sporządzone na miarę Halta, lecz ponieważ z założenia było obszerne, całkiem nieźle pasowało na młodego rycerza. Rzecz jasna, płaszcz okazał się zbyt krótki, lecz dopóki Horace siedział na końskim grzbiecie, nie miało to szczególnego znaczenia.


  – Zawsze marzyłem o takim płaszczu – wyznał Horace, uśmiechając się radośnie. Nasunął kaptur na głowę, skrywając twarz w jego cieniu, i owinął się szaro-brązowymi połami. – Czy mnie wciąż jeszcze widzicie? -spytał z nadzieją w głosie.
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  Objechali obozowisko Skottów szerokim łukiem. Kiedy Will uznał, że znaleźli się już odpowiednio daleko, powrócili na drogę. Drzewa rosły tu coraz rzadziej, aż przejechawszy kilkaset metrów, wędrowcy znaleźli się na sporej przecince. Wznosiły się tam chata, a obok niej całkiem pokaźnych rozmiarów obora, wtulone w gęstą kępę drzew. Z komina chaty snuła się smużka dymu.


  Między budynkami znajdował się ogrodzony płotem wybieg, na którym dostrzegli poruszające się z wolna ciemne, brązowe kształty.


  – Oto, co sprowadza Skottów w te strony – stwierdził Halt. – Zamierzają zrabować stado. W zagrodzie pasie się ze dwadzieścia sztuk albo i więcej.


  Horace wciągnął w nozdrza miły zapach drzewnego dymu.


  – Pewnie coś pichcą. Oby – westchnął. – Okrutnie zgłodniałem.


  – Kto wygaduje coś o żarciu? – wzdrygnął się Will, udając zaskoczenie i rozejrzał się na wszystkie strony. Potem niby to uspokoił się: – Ach, to ty, Horace. Pod tym płaszczem stałeś się właściwie niewidzialny.


  Horace obdarzył go znużonym spojrzeniem.


  – Willu, to było nawet śmieszne. Przez pierwsze dziesięć razy. Ale czy naprawdę uważasz, że nadal jesteś zabawny?


  Ku ubolewaniu Willa, Halt, który nadstawiał ucha, zaśmiał się krótko. Jednak zaraz potem przeszedł do rzeczy:


  – Gdzie są wszyscy?


  O tej porze dnia – czyli wczesnym popołudniem – należało się spodziewać, że wieśniacy będą zajęci pracą w obejściu. Tymczasem gospodarstwo zdawało się opustoszałe.


  – Może ucięli sobie drzemkę – zasugerował Horace.


  Halt zmierzył go wzrokiem.


  – Rolnicy nie drzemią – burknął. – Drzemka stanowi przywilej szlachetnie urodzonych.


  – Zapewne stąd bierze się określenie „szlachecki sen”. Chociaż nie, chyba mówi się „szlachecki syn” – rzucił Will, uśmiechając się pod nosem, rozbawiony własnym dowcipem.


  Halt teraz jemu rzucił lodowate spojrzenie.


  – Horace ma słuszność. To nie jest zabawne. No, idziemy.


  Ruszył przodem. Horace nie omieszkał zauważyć, że obaj jego towarzysze trzymali łuki w pogotowiu, oparte o łęk siodła. Poły płaszczy, które dotąd osłaniały kołczany przed wilgocią, odgarnęli na bok. Sięgnął prawą dłonią do rękojeści miecza. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie należałoby też odwiązać okrągłego puklerza przytroczonego po lewej stronie siodła. Machnął jednak ręką. Znajdowali się już przy samej chacie.


  Kryty strzechą dach opadał nisko, tworząc wzdłuż ściany coś na kształt ganku. Halt ściągnął wodze. Pochylił się w siodle, by zajrzeć pod krawędź dachu.


  – Ejże, jest tam kto? – zawołał. Odpowiedziało mu milczenie.


  Spojrzał na towarzyszy i dał im znak, by zsiedli z koni. W normalnej sytuacji jeździec przybywający do gospodarstwa nie uczyniłby tego nie proszony przez właścicieli, tutaj jednak wszystko wskazywało, że właściciele opuścili domostwo.


  Horace z Willem stanęli za nim, gdy podszedł do drzwi. Zastukał knykciami w malowane drewno; drzwi uchyliły się ze skrzypieniem skórzanych zawiasów.


  – Jest tam kto? – zawołał jeszcze raz.


  – Chyba nie – stwierdził Will po chwili ciszy.


  – Dom pusty, a drzwi nie zamknięte nawet na skobel – mruknął Halt. – Przedziwne.


  Weszli do wnętrza chaty. Znaleźli się w małej kuchni pełniącej zarazem rolę pokoju jadalnego. Na jej wyposażenie składał się drewniany stół tudzież kilka topornych krzeseł, najwyraźniej własnej roboty. Na ruchomym wysięgniku obok paleniska wisiał kocioł. Ogień wciąż płonął, chociaż już przygasał. Musiało minąć nie co czasu, odkąd ostatnio dorzucono do niego świeżych drew.


  Z głównej izby drzwi prowadziły do dwóch mniejszych pomieszczeń. W kącie stała drabina, po której wszedł Will, żeby zajrzeć na poddasze. Tymczasem Horace sprawdził sąsiednie izby.


  – Nie ma nikogo – zameldował Will.


  Horace przytaknął:


  – Ani żywej duszy. Gdzie oni się podziali?


  Wystarczyło pobieżnie rozejrzeć się po izbie. Niewygasły ogień i resztki posiłku na stole: ten dom z pewnością jeszcze całkiem niedawno był zamieszkany. Nie dostrzegli żadnych śladów walki czy napaści. Podłogę niedawno zamieciono, miotła stała oparta przy drzwiach. Halt przesunął palcem po półce, na której piętrzyły się garnki. Ani śladu kurzu.


  – Uciekli – stwierdził Halt. – Musieli dowiedzieć się, że Skottowie nadciągają i dali nogę.


  – Zostawiając wszystko? – zdziwił się Horace.


  Halt wzruszył ramionami.


  – W zasadzie nie ma tu prawie nic. Zresztą zwróć uwagę, że przy drzwiach sterczą puste kołki, nie wisi na nich ani jeden płaszcz czy inne okrycie.


  – Chodzi mi o to, że zostawili bydło na pastwę Skottów – uściślił Horace.


  – Przecież nie mogli zabrać ze sobą całego stada, prawda? – odparł Halt.


  Podszedł do drzwi i wyszedł na zewnątrz. Horace oraz Will podążyli za nim w stronę otoczonej płotem zagrody.


  – Chyba wygnali bydło – stwierdził Halt, wskazując otwartą na oścież bramę. – Tylko że tutaj są żłoby z paszą i poidła. Przypuszczam, że gdy ludzie odeszli, bydło po prostu powróciło do zagrody.


  Krowy spoglądały na nich bez obawy, zajęte przeżuwaniem pokarmu. Widok obcych nie czynił na nich większego wrażenia. Przysadziste zwierzęta porośnięte były długim włosem, chroniącym je podczas zimowych miesięcy przed lodowatym wichrem. W ich oczach malowała się błogość – miały wszak pod dostatkiem paszy.


  – Pewnie zakładali, że jeśli Skottowie dostaną bydło bez walki, nie spalą domu i obory – domyślił się Will.


  Halt uniósł jedną brew.


  – Niewykluczone. Tyle, że nie ma co na to liczyć. Skottowie lubią palić i niszczyć, toteż wzniecą pożar dla samej przyjemności.


  – Co w takim razie powinniśmy zrobić? – spytał Horace. – Może po prostu nic tu po nas? Bądź co bądź, gospodarzowi i jego rodzinie nic już nie grozi.


  – Owszem – przyznał Halt. – Oprócz tego, że jeśli stracą bydło oraz gdy spłonie ich chata oraz zbiory, w zimie wieśniaków czeka głód.


  – Co więc proponujesz, Halt? – spytał Will.


  Halt zastanawiał się przez chwilę; najwyraźniej obmyślał plan działania.


  – Chyba trzeba będzie wygnać bydło z zagrody.


  Will popatrzył na swego mentora, jak gdyby sądził, iż ten postradał zmysły.


  – Mamy jeszcze wyręczyć rabusiów? Ułatwić im robotę? – zdumiał się. – To już lepiej od razu wrócić na szlak i ruszyć tropem Tennysona.


  Dopiero teraz zauważył złowróżbny uśmiech na twarzy Halta.


  – Kiedy mówię o wypędzeniu bydła z zagrody, wcale nie zamierzam ułatwiać Skottom zadania. Chodzi mi o to, żeby pognać na nich całe stado.


  W oczach Willa i Horace'a pojawił się błysk zrozumienia. Will chciał powiedzieć coś jeszcze, ale Halt powstrzymał go ruchem ręki.


  – Wracaj tam – wskazał w stronę lasu, z którego nadjechali – i trzymaj wartę. Chcę wiedzieć, kiedy się pojawią. Gdy wyłonią się spomiędzy drzew, czeka ich frontalny atak ze strony rogacizny.


  Will skinął głową, uśmiechając się od ucha do ucha na myśl o niespodziance, jaka spotka rabusiów. Wskoczył na siodło Wyrwija, odjechał galopem. Zatrzymał się trzydzieści, może czterdzieści metrów w głębi lasu. Tutaj jednak drzewa rosły jeszcze rzadziej. Prawdopodobnie wycinano je od wielu lat, pozyskując tym sposobem zarówno budulec, jak opał. Cienkie, rzadko rosnące pnie nie zapewnią Skottom osłony przed szarżującym stadem.


  Wybrał liściasty krzew rosnący między dwoma drzewami. Zeskoczył z siodła, a następnie ukrył Wyrwija pośród zarośli. Zerknął za siebie, w kierunku chaty. Widział stąd drobne postacie obu przyjaciół obok zagrody. Uświadomił sobie nagle, że nie ma pojęcia, co trzeba zrobić, żeby pognać stado bydła w określonym kierunku. Mniejsza z tym, pomyślał. Przecież Halt będzie wiedział. Jak zwykle. Jak zawsze.
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  – Co trzeba zrobić, żeby wygonić bydło z zagrody? – spytał Horace.


  – Trzeba je wystraszyć. Przerazić. Jak już się krówki ruszą, wskoczymy na koń i pognamy je na Skottów – objaśnił Halt. Przechadzał się pośród zwierząt, które spoglądały nań bez zaciekawienia. Pchnął jedną z krów. Wrażenie było takie, jakby usiłował przesunąć dom. Zamachał rękami. – Sio! – zawołał.


  Krowa wypuściła głośno wiatry, lecz poza tym ani drgnęła.


  – Ale ją przestraszyłeś – zaśmiał się Horace.


  Halt zerknął na niego spode łba.


  – Zdejmij płaszcz. Może wpadną w popłoch, kiedy nagle zobaczą takiego drągala – rzekł kwaśno.


  Horace uśmiechnął się i zdjął płaszcz, lecz na stadzie nie uczyniło to żadnego wrażenia. Jedna czy dwie krowy łypnęły na niego okiem. Kilka innych puściło wiatry.


  – Zauważyłeś? Robią to dość często – zauważył. – Może, jeśli uda nam się ustawić je wszystkie zadami do napastników, zdmuchną ich z powrotem tam, skąd przyszli?


  Halt machnął niecierpliwie ręką.


  – Nie gadaj, tylko bierz się do roboty. W końcu przecież wychowałeś się na wsi.


  Horace pokręcił głową.


  – Wcale nie wychowałem się na wsi. Wychowałem się na Zamku Redmont – stwierdził. – Za to ty byłeś hibernijskim księciem. Na pewno mieliście całe stada bydła, no nie?


  – Owszem. Mieliśmy też rosłych osiłków, takich jak ty, którzy się nim zajmowali – Halt zmarszczył brwi.


  – Najważniejszy jest byk. Jeśli uda nam się pognać byka, krowy pobiegną za nim.


  Horace rozejrzał się po stadku.


  – A który to byk?


  Halt uniósł wysoko brwi – wyżej niż zwykle.


  – Taaak, widać, że wychowałeś się na zamku – wskazał jedno ze zwierząt. – Tutaj masz byka.


  Horace zerknął na zwierzę i otwarł oczy nieco szerzej.


  – O, tak. Bez wątpienia – przyznał. – I co mamy z nim zrobić?


  – Wystraszyć go. Rozzłościć. Rozdrażnić – pouczył Halt.


  Horace spoglądał z powątpiewaniem.


  – Nie jestem wcale pewien, czy mam ochotę go rozzłościć.


  Halt parsknął pogardliwie.


  – Nie bądź głupi! – obruszył się. – Co on ci może zrobić?


  Horace przyjrzał się podejrzliwie bykowi. Owszem, na łąkach wokół Zamku Redmont widywał już większe. Ten jednak także odznaczał się solidną posturą i sprawiał wrażenie potężnie umięśnionego. Na domiar złego, w przeciwieństwie do krów, wcale nie spoglądał na intruzów pogodnie czy beztrosko. Przeciwnie, Horace stwierdził, że w jego oczkach dostrzega coś na kształt wyzwania.


  – Co on mi może zrobić? Pewnie nic, najwyżej rozszarpie mnie na strzępy – stwierdził, na co Halt machnął pogardliwie ręką.


  – Tymi maleńkimi różkami? Przecież to ledwie wyrostki na czole.


  W rzeczywistości zwierzę dysponowało porożem wcale pokaźnych rozmiarów. Może nie wielkim i rozłożystym, jak to się niekiedy zdarza – ale i tak potężnym. Co prawda końcówki rogów zostały spiłowane – lecz i tak sprawiały groźne wrażenie.


  – No, już! – ponaglił go Halt. – Wystarczy, że zwiniesz płaszcz i trzepniesz nim byka po pysku. To na pewno go rozjuszy.


  – Mówiłem już, że wcale nie pragnę go rozjuszyć – zaprotestował Horace.


  – Litości! Jesteś wszak sławetnym Rycerzem Dębowego Liścia! Pogromcą niecnego Morgaratha! Zwycięzcą tuzina pojedynków! – wypomniał mu Halt.


  – Ale w żadnym z nich nie miałem do czynienia z takim przeciwnikiem – przypomniał Horace. Doszedł do wniosku, że spojrzenie byka stanowczo nie przypada mu do gustu.


  – Czy istniał kiedy taki byk, który zdołałby stawić ci czoło? – perorował Halt. – Trzepnij go płaszczem, a będzie zmykał jak niepyszny. Krowy pognają za nim i sprawa załatwiona.


  Nim Horace zdążył odpowiedzieć, usłyszeli przenikliwy gwizd. Spojrzeli w stronę lasu. Will biegł ku nim, za nim truchtał Wyrwij. W dali, pośród drzew, dało się dostrzec jakiś ruch.


  Nadciągali Skottowie.
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  Halt wskoczył na siodło Abelarda. Tymczasem Horace stał z opuszczonymi rękami, wciąż nie wiedząc, co ma czynić.


  – Szybciej! – krzyknął Halt. – Właśnie nadchodzą!


  W tej samej chwili Will dotarł do bramy zagrody.


  – Halt! Już są! – zawołał, choć jego towarzysze doskonale o tym wiedzieli. W głosie młodego zwiadowcy słychać było niejakie napięcie, poza tym zabrzmiał on nieco wyżej niż zazwyczaj.


  – Na koń! Kiedy ruszą, zabawimy się w poganiaczy – polecił Halt, po czym rzucił w kierunku Horace'a: – Zrób coś wreszcie, nie stój tak!


  To zmobilizowało młodego wojownika do działania.


  Postąpił krok do przodu i trzasnął byka zwiniętym płaszczem, prosto w pysk, między rogami.


  Potem zaś wszystko rozegrało się w mgnieniu oka.


  Byk parsknął wściekle, zamrugał oczkami, opuścił łeb i na sztywnych nogach ruszył do szarży. Wziął dręczyciela na rogi, szarpnął łbem w górę. Nieszczęsny rycerz najpierw przeleciał w powietrzu kilka metrów, nim z głośnym łomotem wylądował na plecach, czemu towarzyszyło głuche stęknięcie.


  Przez sekundę mogło się wydawać, że byk pójdzie za ciosem i rzuci się ponownie na powalonego już teraz przeciwnika. Jednak wówczas do akcji włączył się Kicker. Szkolony przez lata, by chronić swego pana przed atakiem w bitwie, potężny rumak znalazł się między Horace'em i bykiem. Rogacz prychnął gniewnie. Przyjął wyzwanie. Grzebnął raz i drugi w ziemi, wyrzucając w powietrze kępy trawy. Potrząsnął wściekle łbem.


  Tego Kickerowi było za wiele. Wedle przekonania Kickera w świecie zwierzęcym Araluenu obowiązywała ściśle określona hierarchia. Bojowy rumak szlachetnej rasy uważał się za istotę nieskończenie wyższą od wiejskiego, kosmatego byka o nieznanym pochodzeniu. Potężny wierzchowiec wspiął się na zadnie nogi i zarżał donośnie, młócąc kopytami powietrze.


  Kiedy byk ujrzał podkute żelaznymi podkowami kopyta sięgające jego pyska, pojął, że w tym starciu trafił na silniejszego od siebie. Ryknął gniewnie, po czym odwrócił się, gotów do ucieczki.


  Kicker nie zamierzał jednak zostawić go w spokoju. Byk ośmielił się mu przeciwstawić, a takiej obelgi nie puszcza się płazem. Skoczył więc do przodu i pochwycił potężnymi, tępymi zębiskami zad byka, wyrywając z lędźwi kawał skóry wraz z mięsem.


  Byk ryknął z bólu i przerażenia. Kopnął zadnimi nogami, na próżno usiłując dosięgnąć przeciwnika. Jednak Kicker przeszedł gruntowne szkolenie, toteż zdążył już się wycofać. Kiedy zadnie kopyta byka opadły na ziemię, wierzchowiec wykonał piruet i wymierzył potężne kopnięcie w tył. Oba jego kopyta trafiły w i tak już bardzo obolały zad byka.


  To przeważyło szalę. Przerażenie, ból, a teraz potężny, podwójny cios. Byk zabeczał cienko, następnie puścił się pędem przed siebie. Zaalarmowane rozpaczliwym odgłosem wydawanym przez przywódcę stado pognało śladem byka, rycząc przeraźliwie. Dziesiątki kopyt zadudniły głucho o ziemię.


  – Naprzód! – wrzasnął Halt. Abelard puścił się pędem za biegnącymi ciężko krowami, zwiadowca tłukł je po zadach łęczyskiem. Will czynił to samo z drugiej strony, aby bydło się nie rozproszyło.


  Pierwsi Skottowie wyłonili się z lasu w tej właśnie chwili, gdy stado ruszyło. Dostrzegli zbitą masę potężnych ciał pędzącą wprost na nich, zatrzymali się, zawahali i chcieli zawrócić, lecz wpadli wówczas na idących za nimi kompanów. Kilku, najwyraźniej bystrzejszych od pozostałych, próbowało uciec na boki. Halt dostrzegł to, zatrzymał Abelarda, uniósł się w strzemionach, po czym wypuścił najpierw jedną strzałę, która przeszyła ze świstem powietrze, potem jeszcze trzy następne.


  Dwóch napastników upadło. Widząc, co czyni Halt, Will po swej stronie stada również zaczął strzelać. Skottowie szybko zorientowali się, czym grozi ucieczka na boki, toteż zbili się w zwartą grupę, nie wiedząc, jak się zachować. Chwilę potem runęło na nich oszalałe stado.


  Uderzenie tępych rogów i ostrych, rozdwojonych kopyt oraz masywnych ciał przewracało skottyjskich rabusiów niczym kręgle. Powalonych tratowały następne szeregi bydła, zadając im dalsze rany.


  Kiedy przeszła szarża, co najmniej połowa napastników legła, odniósłszy ciężkie obrażenia. Pozostali umknęli, kryjąc się w gęstwinie.


  Tymczasem stado, wytraciwszy nieco impet, dokonało zwrotu w prawo i, nadal rycząc na potęgę, odbiegło w dal. Halt zatrzymał się, gotów do wypuszczenia następnej strzały, przy czym ustawił Abelarda ukośnie do wychylających się zza drzew Skottów. Opodal, kilku z powalonych napastników dźwigało się z trudem, by pokuśtykać lub choćby poczołgać się w stronę towarzyszy. Praktycznie rzecz biorąc, żaden z napastników nie uniknął poważniejszych lub drobniejszych obrażeń. Trzech leżało bez ruchu w trawie, przeszytych strzałami zwiadowców.


  – Wracajcie do Pikty! – zawołał Halt. – Połowa z waszych nie żyje lub jest ciężko ranna. Kiedy miejscowi się zwiedzą, dopadną was i wyrżną do nogi. Precz stąd!


  Przywódca grupy leżał na ziemi, stratowany na śmierć kopytami oszalałych krów. Jego zastępca spoglądał na złowrogą postać dosiadającą kudłatego konika. W następnej chwili obok pojawił się drugi jeździec okryty takim samym szarym płaszczem, uzbrojony w identyczny groźny łuk.


  Skottowie doskonale zdawali sobie sprawę, że sukces grabieżczej wyprawy zależy od szybkości i zaskoczenia. Trzeba uderzyć szybko. Palić, mordować, pognać przed sobą bydło. A potem czym prędzej przedostać się za granicę, nim nieprzyjaciel zdoła zorganizować obronę i pościg. Ba, zanim w ogóle się zorientuje, że w okolicy grasuje banda rabusiów.


  O szybkości oraz o zaskoczeniu nie mogło być już mowy. A gdy zmobilizują się mieszkańcy okolicznych osad, niedawni napastnicy przeistoczą się w zwierzynę, tropioną i ściganą bez litości. Tym bardziej, że wielu z nich zostało rannych, a przy tym dźwigać im przyjdzie tych, którzy nie zdołają pójść o własnych siłach. Skottyjski rabuś nie dopuszczał myśli, by pozostawić rannych. Żaden z jego współplemieńców tak by nie postąpił.


  Mało tego, przekonał się na własne oczy, jak szybko i celnie szyją z łuków okryci płaszczami jeźdźcy. Jeśli znów zaczną strzelać, w jednej chwili straci kilku następnych ludzi. Potrząsnął gniewnie głową, lecz znalazł się w sytuacji bez wyjścia. Dał towarzyszom sygnał do odwrotu. Ruszyli, powłócząc nogami. Wkrótce znikli pośród drzew.


  Will odetchnął głęboko, z ulgą.


  – Świetnie to wymyśliłeś, Halt – rzekł z uznaniem. – Wyjątkowo skuteczny manewr.


  Halt niedbale wzruszył ramionami.


  – Cóż, wystarczyło popędzić na nich bydło. Nic prostszego, jeśli ktoś wie, jak to zrobić – stwierdził. – Oho, chyba mamy towarzystwo – dodał, wskazując ruchem głowy w stronę chaty, gdzie stał Horace, oparty o Kickera. Trzymał się za obolałe żebra.


  Z gęstej kępy drzew wyłoniło się kilka postaci. Wieśniacy zbliżali się ostrożnie do zabudowań.


  – Schowali się tam i przez cały czas patrzyli, co się dzieje – stwierdził Will.


  Halt ponuro skinął głową.


  – Otóż to. Jak miło, że zechcieli nam dopomóc, prawda? – Musnął Abelarda piętami, ruszył niespiesznym stępem w stronę zagrody. Will na Wyrwiju podążał kilka kroków za nim.


  Horace uniósł dłoń na ich powitanie.


  Will zmarszczył czoło. Jego druh wciąż trzymał się za żebra i wyglądało na to, że oddychanie sprawia mu ból.


  – Nic ci nie jest?


  Horace machnął ręką, ale od razu skrzywił się z bólu.


  – Stłuczenia, nic więcej – rzekł. – Muszę jednak przyznać, że ten byk wie, po co ma rogi.


  Tymczasem wieśniacy zbliżyli się do nich. Halt odezwał się:


  – Waszemu dobytkowi nic już nie grozi – powiedział. – Skottowie nieprędko powrócą – w jego głosie pobrzmiewała nuta satysfakcji.


  Wieśniaków było pięcioro. Dwoje starszych ludzi, mężczyzna i kobieta. Will uznał, że starsi mogą mieć około pięćdziesiątki. Dwoje młodszych, mniej więcej trzydziestolatków, oraz chłopiec, na oko dziesięcioletni. A więc dziadkowie, rodzice i syn – stwierdził. Trzy pokolenia.


  Senior rodu odezwał się:


  – Bydełko rozpierzchnięte. Wyście je przegonili – rzekł oskarżycielskim tonem. Will uniósł brwi.


  – To prawda – przyznał spokojnie Halt – ale pozbieracie swoje stado. Niedługo wasze krowy się uspokoją.


  – A tam. Wiele dni na to trzeba. Oj tak, tak – westchnął ponuro rolnik.


  Halt odetchnął głęboko. Will, który znał go od wielu lat, zdawał sobie sprawę, że jego mentor właśnie nadludzkim wysiłkiem woli powstrzymuje gniew.


  – Być może – zgodził się. – Ale przynajmniej wasz dom stoi cały.


  – Phi – parsknął wieśniak. – Może i tak, ale za to wiele dzionków minie, zanim znajdziemy wszystkie krówska. Rozlazły się po całym lesie, ot co.


  – Zawsze to lepiej, niż gdyby przywłaszczyli je sobie Skottowie – zauważył Halt. Wciąż panował nad sobą, ale trzymanie nerwów na wodzy przychodziło mu z coraz większym trudem.


  – Ano, juści. A kto je wydoi, jak w lesie będą, co? - teraz odezwał się młodszy z mężczyzn. Młodszy, lecz nie mniej marudny niż protoplasta: – Doić codziennie trzeba i tyle. Inaczej mleko im w wymionach zaschnie.


  – Oczywiście, może się tak zdarzyć – przyznał Halt. – Jednak lepiej mieć krowy, które nie dają mleka, niż wcale ich nie mieć. Prawda?


  – Kto tam wie – stwierdził starszy. – Co by nie rzec, gdyby nam dopomógł kto na koniu, jeden z drugim, szybciej by poszło. Nie ma co.


  – Zaraz, zaraz – odezwał się Halt. – Chodzi ci o nas? – odwrócił się do Willa i Horace'a, wciąż nie wierząc własnym uszom. – Ależ tak, on mówi właśnie o nas.


  Gospodarz przytaknął.


  – Ano. Jakby nie było, to wyście je przepłoszyli. Gdyby nie wy, z zagrody by się nie ruszyły.


  – Gdyby nie my – powiadomił go Halt – wędrowałyby już do Pikty!


  Spojrzał na swych młodych towarzyszy. Obaj skrywali uśmiechy. A ściślej rzecz biorąc, niby skrywali, lecz czynili to w taki sposób, żeby było widać, że skrywają.


  – Zdumiewające – powiedział do nich. – Nie, żebym spodziewał się wdzięczności, ale ten człowiek po prostu ma nam za złe… – umilkł na chwilę, po czym poprawił się: – Nie. To nie tak. Oczekuję wdzięczności, do wszystkich diabłów. – Zwrócił się do gospodarza: – Ej, ty. Tylko i wyłącznie dzięki nam twój dom, obora i cały dobytek ocalał. Nadal masz wszystkie swoje krowy, chociaż rozbiegły się po lesie. Wyłącznie po to, by ocalić twoją własność, mój towarzysz naraził się na podstępną napaść ze strony twojego tchórzliwego byka. Moglibyście przynajmniej podziękować. Jeszcze macie szansę to uczynić. W przeciwnym razie, zanim ruszymy w swoją stronę, puścimy z dymem tę budę.


  Gospodarz spoglądał na niego spode łba.


  – Jedno słówko – ponaglił go Halt. – Jedno „dziękuję”.


  – E… tego… – wieśniak przestąpił z nogi na nogę. Horace'owi przyszło na myśl, że do złudzenia przypomina swojego byka. – No, niech tam. Znaczy się, dziękuję. Chyba.


  – Ależ drobiazg, nie ma za co – rzucił Halt przez zaciśnięte zęby i skierował Abelarda na zachód. – Horace, Willu. W drogę.


  Zdołali zaledwie nieco się oddalić, gdy usłyszeli słowa rolnika:


  – Jeno po co żeście bydełko rozgonili, tego nijak pojąć nie mogę.


  Will omal nie parsknął śmiechem, spoglądając na wyprostowaną postać jadącego przed nim zwiadowcy. Halt najwyraźniej udawał, że nie dosłyszał pożegnalnego komentarza wieśniaka.


  – Halt? – odezwał się. – Przecież chyba nie spaliłbyś im chaty, prawda?


  Halt zerknął na niego przez ramię.


  – Ano, juści. Chociaż, kto tam wie?
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  Halt liczył, że zdoła powrócić na gościniec i ruszyć tropem Tennysona przed zapadnięciem ciemności. Lecz w północnej krainie dzień trwał krótko. Kiedy słońce schowało się za drzewami, a mrok okrył krajobraz, Halt zatrzymał Abelarda. Znajdowali się właśnie na leśnej polanie, przez którą ich droga prowadziła na wschód.


  – Tutaj przenocujemy – oznajmił. – Nie ma sensu błądzić w ciemnościach. Wstaniemy wcześnie i rankiem ruszymy dalej.


  – Czy wolno nam rozpalić ognisko? – spytał Horace.


  Zwiadowca przytaknął.


  – Owszem, czemu nie. Znajdujemy się daleko w tyle za Tennysonem. Zresztą nawet gdyby jego ludzie dostrzegli nasz ogień, nie mają powodu, żeby podejrzewać, że ktoś ich ściga.


  Gdy nakarmili i napoili konie, Horace przygotował miejsce na ognisko, po czym ruszył w poszukiwaniu opału. Will tymczasem zajął się oporządzeniem dwóch królików, które ustrzelił późnym popołudniem. Trafiły mu się zwierzęta zdrowe, dorodne; ślinka już ciekła zwiadowcy do ust na myśl o wybornej potrawce. Podzielił obdarty ze skóry łup na części. Zachował mięsiste łapki oraz udka, a resztę, składającą się w głównej mierze z kości, odrzucił. Nie chciało mu się okrawać ich z mięsa. Sięgnął do sakwy, w której przechowywali świeżą żywność. Często bywało, że zwiadowcy podczas wędrówki musieli zadowolić się suszonym mięsem i owocami oraz twardymi sucharami. Pamiętali więc, by zawsze mieć pod ręką odpowiednie składniki, niezbędne, jeśli nadarzy się okazja, by zjeść coś pożywniejszego. Przez chwilę brał pod uwagę możliwość zatknięcia kawałków królika na patyk i usmażenia ich na rożnie, lecz prędko zmienił zdanie. Miał chęć na coś lepszego.


  Pokroił cienko cebulę, posiekał parę ziemniaków na drobne kawałki. Ustawił metalowy rondel na rozżarzonych węglach u skraju rozpalonego przez Horace’a ogniska. Kiedy uznał, że naczynie rozgrzało się już dostatecznie, nalał nieco oliwy, a po krótkiej chwili wrzucił na nią plasterki cebuli.


  Zaczęły skwierczeć, szklić się i rumienić. W powietrzu rozszedł się rozkoszny aromat. Dodał ząbek czosnku, rozgniótł go patykiem, którym mieszał potrawę. Smakowity zapach wzbogacił się o kolejną nutę, a stał się jeszcze bardziej kuszący, kiedy Will dosypał nieco ziół – mieszankę własnego wynalazku. Potem do garnka powędrowały kawałki mięsa. Zakręcił łyżką, uważając, by wszystkie pokryły się równomiernie cebulką oraz przyprawami.


  Halt i Horace siedzieli po obu stronach ogniska. Przyglądali się łakomie poczynaniom towarzysza, wciągając nozdrzami smakowite zapachy. Nic dziwnego – mieli wszak za sobą długi i ciężki dzień.


  – Właśnie dlatego lubię wędrówki ze zwiadowcami – stwierdził po kilku minutach Horace. – Gdy to możliwe, potraficie sobie dogodzić.


  – Bardzo niewielu zwiadowców jada tak smacznie – sprostował Halt. – Will przejawia szczególny talent, jeśli chodzi o potrawkę z królika.


  Teraz Will dolał do rondla wody, a gdy zaczęła się gotować, dorzucił też pokrajane ziemniaki. Kiedy apetycznie wyglądający płyn znów zawrzał, zamieszał go i spojrzał na Halta. Starszy zwiadowca skinął głową, po czym sięgnął do sakwy przy swym siodle, z której wydobył flaszkę czerwonego wina. Will odkorkował ją, dolał do potrawki sporą porcję rubinowego trunku.


  Powąchał aromatyczną parę unoszącą się z naczynia i, zadowolony z rezultatu, skinął głową.


  – Trzeba jeszcze trochę dodać pod sam koniec – wyjaśnił, odstawiając wino na bok.


  – Dodawaj, ile chcesz – powiedział Halt. – Po to jest.


  Halt, podobnie jak większość zwiadowców, pijał wino tylko sporadycznie.


  Trzy kwadranse później potrawka była gotowa. Rzucili się na nią z apetytem. Soczyste, wonne mięso dosłownie odpadało od kości. Halt, w oczekiwaniu na posiłek, zmieszał mąkę z wodą, dodał soli i uformowawszy placek, położył go na gorącym popiele. Kiedy Will zdjął potrawkę z ognia, podpłomyk już czekał. Halt otrzepał go z popiołu, spod którego ukazała się złocista skórka. Połamał wypiek na kawałki, które podał towarzyszom. Nadawał się doskonale, by maczać go w smakowitej potrawce.


  – Dobry chleb – stwierdził Horace z pełnymi ustami.


  – Takiego jeszcze nie jadłem.


  – Hibernijscy pasterze żywią się nim na co dzień – wyjaśnił Halt. – Smakuje, dopóki jest gorący, prosto z ognia. Kiedy ostygnie, staje się raczej mdły.


  – Aha – mruknął Horace. Tym bardziej nie było co zwlekać, toteż poświęcił całą uwagę wyśmienitej potrawce, w której nurzał ów szczególny chleb.


  Kiedy już się posilili, Halt rozłożył mapę. Dwaj młodsi uczestnicy wyprawy zbliżyli się, by także na nią spojrzeć.


  – Tennyson wraz ze swoimi ludźmi zmierzał w tym kierunku – rzekł Halt, pokazując na mapie. – Na południe od południowego wschodu. My w tej chwili podążamy na wschód, by dotrzeć do miejsca, w którym opuściliśmy główny szlak i ruszyliśmy za Skottami. Moim zdaniem powinniśmy nadrobić stracony czas. Jeżeli przyjmiemy, że wędrują wciąż tą samą drogą, możemy udać się na skróty. O, tak – wyznaczył szybkim ruchem trasę wiodącą na południowy wschód, przecinającą pod kątem drogę Odszczepieńców. – W ten sposób powrócimy na gościniec około południa.


  – Gorzej, jeżeli wcześniej skręcili gdzieś na bok – zauważył Will.


  – Oczywiście, istnieje takie ryzyko. Jednak nie widzę powodu, by mieli to uczynić. Nie mają pojęcia, że ich tropimy. Nie istnieje więc żaden sensowny powód, by nie mieli zmierzać prosto do swego celu. Jeśli jednak dokądś zboczyli, będziemy musieli zawrócić, prawdopodobnie aż do punktu, w którym odnajdziemy ich ślady.


  – Zatem, jeśli się mylimy, stracimy prawie dwa dni – stwierdził Will.


  Halt skinął głową.


  – A jeśli mam rację, zyskamy jeden dzień.


  Horace przysłuchiwał się wymianie zdań niezbyt uważnie. Gotów był podążyć jakimkolwiek szlakiem, który wyznaczą przyjaciele. Uświadomił sobie, że już od dawna Halt słucha uważnie opinii Willa na temat wspólnych planów. Dawno w niepamięć odeszły czasy, kiedy Halt samodzielnie podejmował wszystkie decyzje. Nie raz i nie dwa Will dał dowody, że potrafi sobie radzić, tak więc starszy zwiadowca szanował zdanie swojego ucznia.


  Horace przyglądał się mapie bez większego zainteresowania, ale jedna z zamieszczonych na niej nazw zwróciła jego uwagę. Pochylił się, stuknął palcem w pergamin.


  – O, Macindaw – stwierdził. – Tak mi się zdawało, że ta okolica wygląda jakoś znajomo. Zamek znajduje się na wschód od nas. Jeżeli pojedziemy na skróty, miniemy go całkiem blisko.


  – Miło byłoby zajrzeć i przekonać się, co tam słychać u starych znajomych – zauważył Will.


  Halt mruknął:


  – Nie mamy czasu na składanie wizyt.


  Will uśmiechnął się.


  – Wiem. Powiedziałem tylko, że byłoby miło… Gdyby czas nam na to pozwalał.


  Halt w odpowiedzi burknął coś niezrozumiałego i zaczął zwijać mapę. Will, który teraz już znał doskonale nastroje swojego nauczyciela, wiedział, co oznacza owo mrukliwe zachowanie. Halt rozumiał skalę ryzyka, jakie podejmuje, rezygnując z powrotu w miejsce, gdzie ostatnio widzieli ślady ściganych Odszczepieńców. Oczywiście, nigdy nie pozwoliłby sobie, żeby okazać obawę, iż może popełnia błąd. Jednak po tylu wspólnie spędzonych latach Will potrafił czytać w myślach swego mistrza. Uśmiechnął się do siebie. Kiedyś, znacznie wcześniej, nawet przez myśl by mu nie przeszło, że Halt miewa wątpliwości. Zdawało mu się, że nauczyciel posiadł wszelką wiedzę, że nie myli się nigdy. Teraz jednak Will zdawał sobie sprawę, że jego mentor posiada umiejętność znacznie cenniejszą – a mianowicie potrafi obrać kierunek działania i trzymać się go wytrwale, nie pozwalając, by przeszkodziła mu w tym niepewność lub zwątpienie. Co więcej, zwykle ów kierunek okazywał się słuszny.


  – Dopadniemy ich, Halt. Nie przejmuj się – powiedział na głos.


  Halt uśmiechnął się kwaśno.


  – Wielkie dzięki. Pocieszyłeś mnie, więc będę spał spokojniej – warknął.
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  Obozowisko zwinęli o świcie. Śniadanie składało się z kawy oraz resztek podpłomyka odgrzanych na żarze ogniska, a następnie posmarowanych miodem. Po posiłku zasypali tlący się jeszcze ogień piaskiem, dosiedli wierzchowców i wyruszyli w drogę.


  Mijały godziny. Słońce wznosiło się na nieboskłonie, a potem zaczęło opuszczać się ku zachodowi. Godzinę po południu dotarli do drogi. Z punktu widzenia Horace’a trakt wyglądał zupełnie tak samo, jak trzy lub cztery inne gościńce, które przecięli już tego dnia, lecz Will niemal natychmiast zeskoczył z siodła. Przyklęknął, badając grunt przed sobą.


  – Halt! – zawołał. Starszy zwiadowca dołączył do młodszego. Wyraźne ślady wskazywały, że niedawno zmierzała tędy większa grupa wędrowców. Will dotknął odcisku stopy, wyraźniejszego od pozostałych. Dostrzegł go na skraju drogi, gdzie szczęśliwym trafem, ziemia pozostała wilgotna po niedawnym deszczu. Zauważył tam ślad ciężkiego buciora. Przy zewnętrznej krawędzi znajdowała się trójkątna łata. – Poznajesz? – spytał Will.


  Halt wyprostował się i odetchnął z ulgą.


  – Pewnie, że poznaję. Widziałem takie same ślady w Wąwozie Kruka. A to znaczy, że pozostajemy na właściwym tropie. To ludzie Tennysona, nikt inny.


  Skoro okazało się wreszcie, że podjął trafną decyzję, opuściły go wątpliwości, niedające mu spokoju przez cały poranek. Największe ryzyko polegało na tym, że gdyby, idąc na skróty, zgubili ślad, musieliby wówczas zawrócić. W tym czasie niejedno mogło się zdarzyć – przede wszystkim ulewny deszcz, zjawisko zwyczajne w tej okolicy, mógłby zmyć wszystkie tropy. Wówczas nie pozostanie im nic innego, jak błądzić po omacku, nie mając pojęcia, w którym kierunku udał się Tennyson.


  – Myślę, że mają nad nami niecałe dwa dni przewagi – stwierdził, zadowolony Halt.


  Will przeszedł kilka metrów, przyglądając się śladom.


  – Zdobyli konie – odezwał się nagle.


  Halt czym prędzej podszedł bliżej. Rzeczywiście, na ziemi ujrzał wyraźne odciski podków.


  – W rzeczy samej – przyznał. – Kto wie, jaki los spotkał nieszczęsnego właściciela tych zwierząt. Mają tylko trzy albo cztery wierzchowce, toteż większość nadal idzie piechotą. Jutro ich dogonimy.


  – Halt – rzekł Horace. – Pomyślałem sobie…


  Zwiadowcy wymienili rozbawione spojrzenia.


  – Niebezpieczne zajęcie – odparli równocześnie. Wcześniej, przez wiele lat, Halt identycznymi słowami kwitował tę samą kwestię wypowiadaną przez Willa. Horace jednak nie dał się zbić z tropu.


  – Tak, tak. Wiem. Ale, mówiąc poważnie, jak stwierdziliśmy wczoraj, w pobliżu znajduje się Zamek Macindaw.


  – I co z tego? – spytał Halt, bowiem Horace urwał w pół zdania.


  – No cóż, w zamku są żołnierze. Może więc uznacie za niezgorszy pomysł, żeby jeden z nas wybrał się tam po posiłki. Kiedy dopadniemy Tennysona, nie zaszkodzi, jeśli zgromadzimy przy sobie kilkunastu rycerzy i oddział zbrojnych.


  Halt jednak od razu pokręcił głową.


  – Istnieją dwie przeszkody, Horace. Po pierwsze, potrwałoby zbyt długo, nim któryś z nas zdołałby tam dotrzeć, wszystko wyjaśnić i zmobilizować oddział. A nawet jeśli udałoby się nam uczynić to w miarę szybko, nie życzę sobie całego tłumu zbrojnych oraz rycerzy, którzy narobią mnóstwo hałasu i ściągną na siebie uwagę wszystkich – zdał sobie sprawę, że zabrzmiało to dość nietaktownie. – Oczywiście, nie ciebie mam na myśli, Horace.


  – Ach, nie, skąd znowu – odpowiedział Horace z lekka urażonym tonem. Co prawda, trudno byłoby mu się spierać z tym, co stwierdził Halt. Z obecnością rycerzy jako żywo zazwyczaj wiązał się spory zamęt oraz zgiełk, no i trudno ich nie zauważyć. Mimo wszystko słowa zwiadowcy nie przypadły mu do gustu.


  Halt wyjaśniał dalej:


  – Nasz najsilniejszy atut bierze się z zaskoczenia. Tennyson nie wie, że się do niego zbliżamy. To zaś warte jest co najmniej kilkunastu rycerzy i zbrojnego oddziału. Nie. Pozostaniemy w naszym dobranym towarzystwie.


  Horace zgodził się, choć niechętnie. Nadal uważał, że za jego propozycją przemawiał prosty rachunek sił. Kiedy dogonią Odszczepieńców, czeka ich walka na śmierć i życie. Will oraz Halt będą mieli pełne ręce roboty z genoweńskimi najemnikami. W tej sytuacji nie pogardziłby choć trzema lub czterema uzbrojonymi rycerzami, by rozprawić się z resztą otoczenia fałszywego proroka.


  Jednak, spędziwszy niemało już czasu w towarzystwie zwiadowców, niejednokrotnie przekonał się, jak cennym sprzymierzeńcem może okazać się ów wspomniany element zaskoczenia. Halt chyba wie, co robi.


  Obaj zwiadowcy na powrót dosiedli koni. Ruszyli przed siebie, podążając gościńcem. Świadomość, że Tennyson wyprzedza ich może tylko o niecały dzień drogi, dodawała sił. Tym uważniej jednak badali wzrokiem horyzont przed sobą, wypatrując pierwszych oznak, że zbliżają się do ściganych.


  Will spostrzegł go pierwszy.


  – Halt! – odezwał się. Nie wskazał jednak kierunku, w którym spoglądał. Wiedział, że Halt popatrzy w tę samą stronę, natomiast ruch ręki stanowiłby nieomylny znak, iż dostrzegł tamtego. – Na tle nieba – rzekł półgłosem. – Na prawo od rozwidlonego drzewa. Horace, nie rób tego, daj spokój!


  Kątem oka ujrzał bowiem, że przyjaciel zamierza unieść dłoń, by osłonić oczy od słońca, przyglądając się dostrzeżonej postaci. Horace w ostatniej chwili zorientował się i udał, że drapie się po szyi. Halt tymczasem zeskoczył z siodła. Zaczął przyglądać się uważnie lewemu przedniemu kopytu Abelarda. Chodziło o to, żeby obserwujący ich osobnik nie zorientował się, że stanęli z jego powodu.


  – Nie widzę – odezwał się Halt. – O co chodzi?


  – Na wzgórzu zauważyłem jeźdźca. Przygląda się nam – wyjaśnił Will.


  Nie odwracając głowy, Halt spojrzał na wzniesienie. Dostrzegł coś jakby mglisty zarys męskiej sylwetki. Mężczyzna siedział na końskim grzbiecie. Halt podziękował losowi za młode oczy Willa.


  Will sięgnął po manierkę z wodą przytroczoną z przodu do siodła. Zdołał jednak to uczynić w taki sposób, że nie stracił z pola widzenia tajemniczej postaci. Uniósł naczynie do ust, wciąż obserwując. W następnej chwili jeździec poruszył się, zawrócił konia i zniknął.


  – W porządku – powiedział Will. – Odjechał.


  Halt wypuścił z dłoni kopyto Abelarda, po czym z powrotem dosiadł wierzchowca. Stęknął w duchu, bo długi czas spędzony na końskim grzbiecie dał mu się już we znaki.


  – Rozpoznałeś go? – spytał.


  Will pokręcił głową.


  – Stał zbyt daleko, nie widziałem szczegółów. Może poza jednym…


  – To znaczy? – ponaglił go Halt.


  – Kiedy zawrócił, wydało mi się, że dostrzegłem błysk purpury.


  Purpura, przemknęło przez myśl Horace'owi. Czyli barwa Genoweńczyków. Niewykluczone – rzekł do siebie – że właśnie straciliśmy przewagę, jaką daje zaskoczenie.


  
    [image: abc-42.jpg]
  


  [image: abc-43.jpg]


  Od napaści na skottyjskich wieśniaków w obozie Odszczepieńców zapanowały nieco lepsze warunki. Gdy zaś banda zmierzała na południe przez Araluen, Tennyson nadal wysyłał swoich ludzi, by rabowali odosobnione gospodarstwa. Powracali nie tylko z żywnością, lecz także z różnego rodzaju zdobyczami zapewniającymi rozmaite wygody – w ten sposób zyskali płótno, drągi oraz liny, z których sporządzili namioty, a także futra i koce chroniące ich przed chłodem północnej krainy.


  Podczas ostatniej napaści trafiły im się cztery konie. Nędzne szkapy, lecz przynajmniej teraz Tennyson i jego dwaj Genoweńczycy nie musieli już iść pieszo. Czwarty koń potrzebny był prorokowi Alsejasza do innego celu. Rozsiadłszy się w namiocie, kazał wezwać młodego mężczyznę, którego wybrał na swojego posłańca.


  – Dirkin, pojedziesz przodem – oznajmił. – Weź jednego z koni. Udasz się do tej wioski.


  Pokazał mu punkt na szkicowej mapie.


  – Willey's Flat – odczytał młodzieniec.


  – Otóż to. Wieś położona jest za tamtym łańcuchem wzgórz, nieco na południe. Odnajdziesz człowieka imieniem Barrett.


  – Kto to taki? – spytał posłaniec. Tennyson nie lubił, gdy jego podwładni zadawali zbyt wiele pytań. Tym razem jednak uznał za wskazane, by młodzik wiedział dokładnie, jaki jest cel jego wyprawy.


  – Barrett to tamtejszy przywódca naszych ludzi. Werbuje wyznawców już od kilku miesięcy. Powiesz mu, żeby zebrał tylu, ilu zdoła, i niech przyprowadzi ich pod urwiska. Założymy tam nasz obóz.


  Tennyson, zdobywając wpływy w Hibernii, planował jednocześnie powrót Odszczepieńców do Araluenu. Wysłał dwie grupy swoich zwolenników, by rozpowszechniali kult Alsejasza w odległych zakątkach królestwa. Jednym z tych miejsc było Selsey, rybacka wioska na zachodnim wybrzeżu. Drugie znajdowało się tutaj, w głuszy na północno-wschodnim krańcu królestwa. Wedle ostatnich wieści, jakie dotarły od Barretta, zdołał on nawrócić, czy raczej zwerbować około setki nowych wyznawców. Niezbyt wielu, zapewne dlatego, iż Barrettowi brakowało charyzmy, jaka powinna cechować religijnego przywódcę. Jednak stu wyznawców wystarczy na początek. Zapewnią złoto i kosztowności, których Tennysonowi trzeba, żeby odbić się od dna.


  Posłaniec przyjrzał się z zaciekawieniem mapie.


  – Nie wiedziałem, że działają jeszcze inne grupy. Sądziłem, że nasza jest jedyna.


  Tennyson zmarszczył gniewnie brwi.


  – W takim razie źle sądziłeś – odparł. – Człowiek mądry zawsze ma coś w odwodzie na wypadek, gdyby sprawy nie potoczyły się po jego myśli. A teraz ruszaj w drogę.


  Dirkin nie przejął się opryskliwym tonem proroka. Już miał się oddalić, kiedy coś przyszło mu na myśl:


  – Tylko że owemu Barrettowi zmobilizowanie tak wielu ludzi zajmie pewnie kilka dni.


  – No, przecież właśnie dlatego posyłam cię przodem – wyjaśnił zirytowany Tennyson, po czym dodał zjadliwym tonem: – Ale jeżeli zamierzasz spędzić resztę dnia, stojąc tu i ględząc, być może przyjdzie mi poszukać kogoś, kto uwinie się szybciej.


  Dirkin zrozumiał przytyk. Nie zamierzał wdawać się w dalsze dyskusje, bowiem, prawdę mówiąc, ucieszył się, że może ruszyć przodem, i to konno, zamiast wlec się ze wszystkimi. Wetknął mapę za pazuchę kurty. Zawrócił na pięcie.


  – Już jadę – rzucił przez ramię.


  Jedyną odpowiedź stanowiło gniewne sapnięcie Tennysona.


  Jednak w wejściu do namiotu Dirkin musiał się cofnąć, bowiem do środka wtargnęła rosła postać, z którą o mało się nie zderzył. Młodzik już miał na końcu języka stosowną obelgę, kiedy rozpoznał przybysza. Zjawił się jeden z genoweńskich najemników, którzy służyli Tennysonowi za osobistą ochronę. Dirkin doskonale wiedział, że z tymi ludźmi nie warto zadzierać. Przeprosił więc grzecznie i ominął okrytego purpurowym płaszczem cudzoziemca, po czym oddalił się najszybciej, jak mógł.


  Marisi skrzywił pogardliwie wargi, zerkając w ślad za młodzieńcem. Doskonale zdawał sobie sprawę, że pozostali członkowie bandy kosym okiem spoglądają na niego oraz jego rodaka. Uśmiechnął się z lekka. Tymczasem Tennyson spoglądał nań wyczekująco, marszcząc czoło. Otóż, odkąd zdobyli wierzchowce, dwaj Genoweńczycy co jakiś czas zostawali w tyle – aby upewnić się, czy nikt nie ściga Odszczepieńców. Tennyson nalegał, by regularnie stosować ów środek ostrożności. Jak dotąd jego wywiadowcy nie meldowali o niczym szczególnym. Jednak teraz, skoro pojawił się Marisi, Tennyson oczekiwał niepomyślnych wieści. Bacari, starszy rangą, dokładał starań, by przynosić tylko dobre wiadomości.


  – Co tam? – spytał Tennyson.


  – Ścigają nas – odparł Marisi, jak zwykle wzruszając ramionami, co nieodmiennie wprawiało Tennysona w furię.


  – Przekleństwo! Wiedziałem, że wszystko idzie zbyt gładko. Ilu ich jest?


  – Trzech – odparł Genoweńczyk. To jeszcze nie brzmiało tak źle, bowiem trzech ludzi nie stanowiło dla bandy Odszczepieńców żadnego zagrożenia. Jednak następne słowa Genoweńczyka na dobre popsuły humor prorokowi: – To ci trzej z Hibernii. Dwaj łucznicy w płaszczach oraz rycerz.


  Tennyson zerwał się z krzesła. Nawet nie zauważył, że poleciało na trawę.


  – Oni?! – krzyknął. – Co oni tu robią? Skąd się tu, u diabła, wzięli?


  Genoweńczyk znów wzruszył ramionami. Ta kwestia nie miała akurat żadnego znaczenia. Nieważne, skąd się wzięli, natomiast istotne, że podążali tropem Odszczepieńców i znajdowali się już blisko. Doświadczonemu zabójcy wystarczyła świadomość, że ma do czynienia z ludźmi stanowiącymi bezpośrednie zagrożenie. Czekał spokojnie, co jeszcze powie samozwańczy prorok.


  Tymczasem Tennyson rozmyślał intensywnie. Ależ oczywiście, przemytnik! Z pewnością on ich zdradził. Przekupili go, przeklęty zdrajca wziął pieniądze, a następnie wyjawił, dokąd udali się Odszczepieńcy.


  Przechadzał się tam i z powrotem po niezbyt przestronnym wnętrzu namiotu. Tak, to doprawdy bardzo niepomyślna wiadomość. Trzeba jeszcze sporo czasu, żeby zgromadzić wiernych z Willey's Flat. Potrzebował złota i kosztowności, które od nich wyłudzi. Niektórzy będą musieli udać się po nie do odległych siedzib. To również potrwa. Nie mógł sobie pozwolić na ryzyko, że trzej Aralueńczycy go dogonią.


  – O ile ich wyprzedzamy? – spytał. Zdał sobie sprawę, że od tego pytania należało zacząć.


  Marisi zastanowił się krótką chwilę.


  – Niewiele. Co najwyżej jeden dzień drogi.


  Tennyson rozważył odpowiedź, po czym podjął decyzję. Jeden dzień to zbyt mało na zrealizowanie planów. Zwłaszcza że nie dotarł jeszcze do celu, a ze względu na pieszych członków swojej grupy musiał wlec się w ślimaczym tempie. Spojrzał na Genoweńczyka.


  – Musicie się ich pozbyć – oświadczył stanowczo.


  Brwi Marisiego uniosły się.


  – Pozbyć się? – powtórzył pytającym tonem.


  Tennyson trzasnął pięścią w blat małego, składanego stołu, który kilka dni wcześniej zrabowali jakiemuś chłopu.


  – Tak jest! Na tym przecież polega wasze rzemiosło. Pozbądźcie się ich. Ty i twój towarzysz. Zabijcie ich. Posłużcie się kuszami, którymi tak się chełpicie. Zróbcie porządek z przybłędami.


  Niech to wszyscy diabli, pomyślał. Zakapturzeni łucznicy oraz ich rosły towarzysz i tak przysporzyli mu już niemało kłopotów. Im dłużej się nad tym zastanawiał, tym większe zyskiwał przekonanie, że jedynie śmierć prześladowców zapewni mu spokój.


  Marisi tymczasem przemyślał wydane przezeń polecenie. Pokiwał głową.


  – Owszem, jest takie miejsce, w którym możemy urządzić zasadzkę. Należy cofnąć się i zwabić ich, zostawiając stosowny trop. Ale… – urwał.


  Tennyson zauważył wahanie dopiero po kilku chwilach.


  – Ale co? – warknął.


  – Są niebezpiecznymi przeciwnikami, a nasza umowa nie przewidywała, że mamy „pozbywać” się takich, jak oni.


  Nietrudno pojąć, co najemnik ma na myśli. Tennyson oddychał głęboko, starając się opanować gniew. Nie mógł obyć się bez tych dwóch, choć doprowadzali go do wściekłości.


  – Zapłacę. Zapłacę dodatkowo – rzucił przez zaciśnięte zęby.


  Marisi rozpromienił się i wyciągnął dłoń.


  – Teraz? Zapłacisz teraz?


  Jednak Tennyson gwałtownie potrząsnął głową. Nie zamierzał iść na aż takie ustępstwa.


  – Zapłacę, jak uporacie się z robotą! – odparował. – Wtedy dostaniecie pieniądze. Nie wcześniej.


  Marisi raz jeszcze wzruszył ramionami. W gruncie rzeczy nie spodziewał się, że tłusty kapłan zgodzi się zapłacić z góry, lecz przecież zawsze warto spróbować.


  – Dobrze, zapłacisz później – zgodził się. – Dogadamy się. Tylko… później, to znaczy więcej.


  Tennyson machnął z irytacją ręką.


  – Niech będzie. Powiedz Bacariemu, żeby przyszedł do mnie, wspólnie uzgodnimy cenę – umilkł, po czym dodał z naciskiem: – Cenę, którą uiszczę po wypełnieniu przez was zadania.


  Kto wie, pomyślał, może przy odrobinie szczęścia wymordują się nawzajem i nie będzie trzeba nic płacić?
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  Musimy uznać, że nas dostrzegł – oznajmił Halt, gdy ruszyli w dalszą drogę. Nadal jechali gęsiego, lecz teraz Horace oraz Will zbliżyli się do Halta, aby móc swobodnie rozmawiać.


  – Zapewne. Ale czy sądzisz, że nas rozpoznał? – zastanowił się Will. – Widział nas ze sporej odległości. Może wziął nas za tubylców, za przypadkowych jeźdźców.


  Halt odwrócił się nieco w siodle, by spojrzeć na swego dawnego ucznia. Will mógł mieć słuszność. Jednak Halt nie zwykł był narażać siebie oraz towarzyszy na niepotrzebne ryzyko. Nie dożyłby tak sędziwego wieku, gdyby zdarzało mu się planować własne posunięcia, zakładając, iż przeciwnik popełnia błędy.


  – Nie. Skoro nas widział, musimy też przyjąć, że nas rozpoznał.


  – Faktem jest – wtrącił Horace – że wy dwaj, o ile nie kryjecie się po krzakach, raczej wyróżniacie się wyglądem. Niewielu podróżnych nosi płaszcze z kapturem i długie łuki.


  – Nie musisz tego tak podkreślać – burknął Halt. – Ale w gruncie rzeczy masz rację. Genoweńczycy nie są głupcami. Tennyson wkrótce się dowie, że podążamy za nim.


  Umilkł. Podrapał się po brodzie, rozważając sytuację.


  – Pytanie brzmi – rzekł bardziej do siebie niż do towarzyszy – co dalej?


  – Może powinniśmy zostać nieco w tyle? – zaproponował Will. – Jeśli znikniemy im z oczu, Tennyson przypuszczalnie uzna, że Genoweńczyk omylił się, a w każdym razie ujrzał na drodze tylko trzech przygodnych podróżnych.


  – Nie. Nie sądzę. Nie wolno na to liczyć. Poza tym, jeśli zostaniemy w tyle, łatwiej mu przyjdzie nam się wymknąć. Uważam, że powinniśmy uczynić coś wręcz przeciwnego. Przyspieszymy pościg.


  – Szybko się zorientuje – zauważył Horace.


  Halt skinął głową.


  – I tak już wie, że go tropimy. A więc idźmy za ciosem. Niech się niepokoi. To go zmusi do pośpiechu, a cel ruchomy łatwiej wypatrzyć. W przeciwnym razie mógłby zechcieć gdzieś się zaszyć… – najwyraźniej Halt podjął już decyzję, bowiem dodał stanowczym tonem:


  – Tak jest. Niech poczuje presję. Ludzie pod presją przejawiają skłonność do popełniania błędów, a to może obrócić się na naszą korzyść.


  – Oczywiście… – zaczął Horace, po czym zawahał się. Halt dał mu znak, żeby mówił dalej. – No, pomyślałem sobie, że i my znajdziemy się wówczas pod presją, prawda? Co się stanie, jeśli to my popełnimy jakiś błąd?


  Halt spoglądał na niego przez dłuższą chwilę w milczeniu. Potem skomentował, zwracając się do Willa:


  – Nie ma to jak promyk optymizmu, przyznasz?


  Przez kilka minut jechali w milczeniu. Pięli się pod górę długim zboczem, na szczycie którego widzieli Genoweńczyka. Do grzbietu brakowało jeszcze około stu metrów, kiedy Halt uniósł dłoń, dając znak, żeby się zatrzymali.


  – Z drugiej strony – odezwał się półgłosem – uwaga Horace'a była całkiem słuszna. Genoweńczycy są zawodowymi zabójcami i zazwyczaj polują na swe ofiary z zasadzki. Przyszło mi na myśl, że to może nienajlepszy pomysł, żeby pchać się po omacku na to wzgórze, nie wiedząc, co nas czeka po drugiej stronie.


  – Albo raczej, kto na nas czeka – zauważył Will. – Sądzisz, że się tam zaczaił?


  – Niewykluczone. Od tej więc pory, jeśli najbliższy odcinek drogi będzie niewidoczny, wpierw dokonujemy rozpoznania.


  Miał zeskoczyć z siodła, lecz Will uprzedził mistrza. Stał już na ziemi.


  – Ja to zrobię – powiedział.


  Halt w pierwszej chwili chciał się spierać, lecz zrezygnował. Odruchowo chciał chronić Willa przed niebezpieczeństwem, ale przecież wszyscy trzej byli pełnoprawnymi uczestnikami wyprawy, a Will już dawno uzyskał status samodzielnego zwiadowcy.


  – Tylko nie narażaj się niepotrzebnie – przestrzegł dawnego ucznia. Wyrwij zawtórował niskim, dobywającym się z głębi tułowia pomrukiem. Will roześmiał się.


  – Przestańcie się tak nade mną trząść – rzekł.


  Zszedł z drogi, pochylił się i natychmiast zniknął w krzakach. Horace krzyknął cicho.


  Halt spojrzał na niego.


  – Co się stało?


  Horace wskazał kępy zarośli porastające zbocze wzgórza. Willa ani śladu. Młody rycerz nie potrafił dostrzec żadnego ruchu prócz nieznacznego kołysania się gałęzi muskanych wiatrem.


  – Widziałem to już nie raz i nie dwa, a za każdym razem aż dreszcz mnie przechodzi. Coś niesamowitego.


  – Owszem – przyznał Halt, przypatrując się pochyłości przed nimi. – Nic dziwnego. Jest w tym naprawdę bardzo dobry. Rzecz jasna – dodał skromnie – to ja nauczyłem go wszystkiego, co potrafi. Pośród zwiadowców cieszę się niejaką sławą jako ekspert w dziedzinie poruszania się w sposób niewidoczny dla innych.


  Horace zmarszczył brwi.


  – Zaraz. Wydawało mi się, że ekspertem jest Gilan? – zdziwił się. – Nawet Will kiedyś mi powiedział, że wszystkich co trudniejszych sztuczek nauczył się od niego.


  – Och, czyżby? – spytał chłodno Halt. – A jak sądzisz, u kogo uczył się Gilan?


  Nad tym Horace się nie zastanawiał. Który to już raz miał sobie za złe, że gada szybciej, niż myśli.


  – Ach… No tak. Oczywiście, że od ciebie – przyznał.


  Halt skłonił się lekko.


  – Otóż to – stwierdził z wielką godnością.


  – A czy widzisz, gdzie znajduje się w tej chwili? – zainteresował się Horace. Ciekaw był, czy to tak działa: jeśli Halt nauczył Willa, jak poruszać się niepostrzeżenie i skoro znał wszystkie sztuczki – czy potrafił go teraz dostrzec? Czy też, stosując owe tajemne sposoby, człowiek stawał się niewidzialny nawet dla mistrza?


  – Oczywiście – odpowiedział Halt. – Jest tam.


  Horace spojrzał we wskazaną mu stronę i ujrzał Willa stojącego na szczycie pagórka. W następnej chwili obaj usłyszeli gwizd – umówiony sygnał oznaczający, że droga wolna.


  – No tak, teraz go widzisz – rzekł Horace. – Ja też! Chodzi mi o to, czy potrafiłeś go dostrzec, zanim się wyprostował?


  – Ależ oczywiście, Horace. Czyżbyś wątpił? – odparł Halt i ruszył naprzód, a za nim Wyrwij. Zwiadowca odwrócił się w porę, by młody wojownik nie dostrzegł uśmiechu na jego twarzy.


  – Chyba odjechał – stwierdził Will, kiedy się z nim zrównali. – Choć z drugiej strony, może kryć się gdziekolwiek, tam w dole.


  Opadające zbocze wzgórza również porastały gęste zarośla. Will miał rację. Kusznik potrafiłby ukryć się gdziekolwiek w tej gęstwinie. Halt zmrużył oczy, obserwując pochyły teren.


  – Do diabła – mruknął. – Przez zabawę w chowanego zmarnujemy mnóstwo czasu.


  – Czasu, który Tennyson zyska – dodał niepotrzebnie Will.


  – Niestety – syknął Halt.


  – Trudno w tej sytuacji mówić o wywieraniu nacisku na przeciwnika – nawiązał złośliwie do wcześniejszych nauk zwiadowcy Horace.


  Halt obdarzył go zimnym spojrzeniem. Horace stwierdził w myśli, że gdy plany zwiadowcy biorą w łeb, jego dobry humor ulatnia się niczym mgła, lecz zachował obserwację dla siebie. Uznał, że zrobi najlepiej, jeśli przez jakiś czas będzie trzymał język za zębami. Halt, gdy przekonał się, że jego niewypowiedziana intencja została prawidłowo odczytana, zwrócił się do Willa, podjąwszy już decyzję:


  – Cóż, trudno. Ruszaj przodem, Willu. Pięćdziesiąt metrów, a potem na nas zaczekaj. Znasz zasadę: Obserwacja. Krzyk. Strzał.


  Will bez słowa skinął głową. Dał Wyrwijowi znak, żeby konik został na miejscu i pobiegł drogą. Wpatrywał się w ziemię, szukając śladów. Halt ustawił Abelarda pod kątem do kierunku, w którym prowadziła droga, po czym założył strzałę na cięciwę. Spojrzeniem badał teren po obu stronach gościńca.


  – Mogę o coś spytać, Halt? – odezwał się ostrożnie Horace. Nie był pewien, czy powinien rozpraszać skupionego na obserwacji zwiadowcę. Jednak Halt po prostu skinął głową, nie odwracając wzroku od kołyszących się na wietrze krzaków. – O co chodzi z tym „Obserwacja. Krzyk. Strzał”?


  Halt nie miał nic przeciwko temu, żeby odpowiedzieć na pytanie rycerza. Jeśli miał w przyszłości współdziałać ze zwiadowcami, powinien poznać ich metody działania.


  – W ten sposób…


  Nagle dostrzegł jakieś poruszenie w zaroślach po prawej stronie Willa, toteż urwał i uniósł się w strzemionach, podnosząc jednocześnie łuk i napinając cięciwę.


  W powietrze wzniósł się mały ptaszek, przefrunął kilka metrów, po czym z trzepotem skrzydełek usiadł na innej gałęzi, dziobiąc coś zawzięcie.


  Halt rozluźnił się, opuścił broń. Horace zauważył, że także Will dostrzegł ruch – przypadł natychmiast do ziemi. Teraz wstał ostrożnie i odwrócił się w stronę Halta oraz Horace'a. Halt machnął ręką. Młody zwiadowca skinął głową. Ruszył znów przed siebie, wpatrzony w grunt pod stopami.


  – Wybacz, Horace – odezwał się Halt. – Pytałeś mnie o system „Obserwacja. Krzyk. Strzał”. Otóż jest to sposób działania w takiej sytuacji, jak obecna. Will szuka ich śladów, a przede wszystkim oznak wskazujących, że ktoś zszedł z drogi, by zaczaić się na poboczu. Patrząc na ziemię, nie dasz rady równocześnie obserwować otoczenia. Ja go w tym wyręczam, sprawdzam teren po obu stronach drogi. Jeżeli z zarośli wyłoni się strzelec, krzyczę, a wówczas Will natychmiast pada na ziemię. Jednocześnie ja strzelam do kusznika. Obserwacja. Krzyk. Strzał.


  – On obserwuje ślady. Ty obserwujesz teren, gdy zaś trzeba krzyczysz i strzelasz – podsumował Horace.


  – Otóż to, właśnie. Poruszamy się skokami po pięćdziesiąt metrów, dzięki czemu mogę skutecznie go osłaniać. Kłopoty zaczną się wtedy, gdy dotrzemy do tych drzew przed nami.


  Horace spojrzał w tamtą stronę. Pofałdowany teren porośnięty kolczastymi krzewami ciągnął się jeszcze przez dwa lub trzy kilometry. Dalej jednak rozpoczynał się gęsty las.


  – O ile dobrze rozumiem, drzewa ograniczą widoczność – stwierdził.


  Halt przytaknął:


  – W rzeczy samej. Kiedy tam się znajdziemy, skrócimy kolejne cykle do odcinków dwudziestometrowych lub nawet krótszych. Naprzód – zakomenderował. – Will daje nam znak.


  Zjechali po zboczu do miejsca, gdzie czekał na nich młodszy ze zwiadowców. Gdy obaj jeźdźcy zatrzymali wierzchowce, Will uśmiechnął się do Halta. Wyrwij tymczasem trącił swego pana nozdrzami i parsknął cicho. Bardzo nie lubił, kiedy Will oddalał się samopas, pozbawiony jego opieki.


  – Bez przesady z tą troską o mnie – mruknął czule Will, gładząc konika po miękkich chrapach.


  Halt uśmiechnął się, obserwując tę scenkę.


  – Tym razem weź go ze sobą – zaproponował. – Nie wiem, dlaczego nie wpadłem na to wcześniej. Przecież prędzej wywęszy kogoś czającego się w krzakach, niż którykolwiek z nas zdoła dostrzec napastnika.


  Will nie okazał zachwytu.


  – Nie chcę narażać Wyrwija na strzał z kuszy.


  Halt uśmiechnął się.


  – I kto tu przesadza z troską?


  Will pozostał nieprzekonany.


  – Mimo wszystko – stwierdził – lepiej będę się czuł, jeśli zostanie z wami w tyle.


  – A ja poczuję się znacznie lepiej, jeśli dotrzyma ci towarzystwa – stwierdził Halt. Poklepał spoczywające na jego kolanach drzewce łuku. – Nie martw się. Czuwam nad wami.
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  Gdy dotarli do lasu, zgodnie z zapowiedzią Halta, zaczęli posuwać się do przodu jeszcze wolniej. Po obu stronach wąskiej ścieżki rosły gęsto drzewa. Kiedy Horace mijał porośnięte mchem pnie, wciąż zdawało mu się, że dostrzega pośród nich jakiś ruch, toteż zatrzymywał się co chwilę, by to sprawdzić.


  Rzecz jasna, mieli do pomocy dwa zwiadowcze konie, Wyrwija oraz Abelarda. Oba wierzchowce zostały odpowiednio wyszkolone, tak żeby potrafiły ostrzegać swoich panów, jeśli same wyczują obecność obcych. Jednak nawet ich możliwości ograniczał kierunek wiatru. Czujne wierzchowce potrafiły przecież wywęszyć tylko kogoś znajdującego się po nawietrznej.


  Zgodnie z przyjętym założeniem, poruszali się etapami. Najpierw Will podążał naprzód, przebywając dziesięć do dwudziestu metrów, podczas gdy Halt czuwał z łukiem gotowym do strzału. Potem otoczenie obserwował młodszy zwiadowca, ukryty za pniem drzewa, a Halt szedł do przodu, mijał go i zmierzał do kolejnego punktu. Następnie zamieniali się rolami, powtarzając cały cykl. Zatrzymywali się przy tym często, pozwalając wierzchowcom węszyć i nasłuchując leśnych odgłosów.


  Horace zamykał pochód, pełnił bowiem rolę tylnej straży. Dla ochrony zawiesił puklerz na plecach. Gdyby zaszła potrzeba, zdoła błyskawicznie zsunąć go i założyć na lewe ramię. W prawej dłoni dzierżył obnażony miecz. Gdy dobył go po raz pierwszy, poczuł się z lekka niezręcznie – obawiał się, że jego towarzysze uznają ostrożność za przejaw nadmiernego zdenerwowania. Jednak przeciwnie, Halt wyraził uznanie na widok połyskującej w przyćmionym świetle klingi:


  – Słusznie. Żaden pożytek z miecza tkwiącego w pochwie – stwierdził.


  Halt pouczył go też, żeby od czasu do czasu odwracał się nagle i sprawdzał, czy ktoś za nimi nie podąża.


  – Nie rób tego w regularnych odstępach – rzekł zwiadowca, kiedy mieli już zagłębić się w leśną gęstwinę.


  – Jeśli ktoś nas śledzi, szybko się zorientuje, wtedy zaś ułatwisz mu działanie. Bądź nieprzewidywalny. Zmieniaj rytm. Poruszaj się nieoczekiwanie.


  Teraz więc, od czasu do czasu, Horace najpierw odwracał się, by sprawdzić drogę za nimi, po czym znowu nagle się błyskawicznie odwracał. Halt wytłumaczył mu, że to najlepszy sposób, aby zaskoczyć ewentualnego obserwatora.


  Jednak za każdym razem, gdy tak czynił, nie dostrzegał nikogo.


  Horace wcale nie czuł się przez to swobodniej. Aż nazbyt dobrze zdawał sobie sprawę, że w każdej chwili, kiedy znów się odwróci, może dostrzec na ścieżce za nimi skradającą się jakąś postać. Uświadomił sobie, że dłoń ściskająca rękojeść miecza zwilgotniała. Otarł ją o kurtkę. Podczas bitwy Horace śmiało stawiłby czoło każdemu nieprzyjacielowi, choćby wrogowie zwalili się nań w przeważającej liczbie. Wtedy zmierzyłby się z nimi bez zmrużenia oka. Jednak wróg niewidzialny to rzecz zupełnie inna. Niepewność sytuacji sprawiała, że nerwy młodego wojownika pozostawały napięte jak postronki. Chociaż tylekroć odwrócił się znienacka i nie dostrzegł nikogo, już za następnym razem wszystko mogło się zmienić.


  Ponadto czuł się wyjątkowo łatwym celem, zwłaszcza w porównaniu z Willem i Haltem. Zwiadowcy przemykali w cieniu drzew niczym duchy, ich płaszcze wtapiały się w cienie rzucane przez korony drzew, toteż całkiem często znikali mu z oczu – choć przecież wiedział, gdzie się znajdowali.


  Rzecz jasna i on zarzucił płaszcz otrzymany od Halta. Nie był jednak tak naiwny, by łudzić się, że zwiadowcza materia wystarczy jako kamuflaż. Wiedział, że sztuka maskowania się to coś znacznie więcej niż odpowiedni wzór na okryciu, a mianowicie lata praktyki, umiejętność wykorzystywania każdej możliwej kryjówki oraz dar bezszelestnego poruszania się, tak by nie złamać nawet najmniejszej gałązki, nie poruszyć stopą zeschłych liści. Należało wiedzieć, kiedy podążać naprzód, a kiedy stanąć w bezruchu, choć instynkt jak opętany domaga się, by schować się lub uciekać. Krótko mówiąc, kiedy porównywał siebie samego z towarzyszącymi mu niemal bezgłośnie cieniami, czuł się niczym wielgachny, niezręczny koń pociągowy, brnący z łoskotem i trzaskiem przez leśne poszycie. Nie potrafił uwolnić się od myśli, że jakikolwiek napastnik, mający choć odrobinę oleju w głowie, przede wszystkim zechce wyeliminować najlepiej widocznego z przeciwników. Wybierze sobie najłatwiejszy cel.


  Czyli jego, Horace'a.


  Odruchowo znów otarł dłoń o ubranie.


  Tymczasem z przodu Halt właśnie minął Willa. Młody zwiadowca rzucił szybko okiem w stronę podążającego w tyle przyjaciela. Chodziło tu o dodatkowy środek ostrożności, aby upewnić się, że nikt nie zasadza się na Horace'a. Obowiązkiem osoby znajdującej się w środku – a więc Halta lub Willa – było prowadzenie obserwacji zarówno do przodu, w tył, jak i na boki. Halt musiał przyznać, że imponowała mu zimna krew Horace'a. Przecież młody rycerz nie przywykł do manewrów tak wyczerpujących nerwy i mozolnych. A jednak, choć z pewnością zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji, sprawiał wrażenie, że niewiele sobie robi z ciągłego zagrożenia. Ze swej strony Will nie mógł się nadziwić, że żaden z jego przyjaciół nie słyszy bicia serca łomocącego głośno w jego piersi. Gęstniejące napięcie stawało się nieomal namacalne. I prawie nie do zniesienia, gdyż wynikało ze świadomości, iż w każdej chwili powietrze może przeciąć morderczy bełt wystrzelony z kuszy, zaś najdrobniejsza chwila nieuwagi ze strony Willa może kosztować życie któregoś z przyjaciół. Potrząsnął gniewnie głową. Właśnie takie myśli prowadziły do owego roztargnienia, którego najbardziej się obawiał.


  Oczyść umysł. Pozwól odejść wszystkim myślom, które cię rozpraszają – Halt powtarzał mu to setki razy przez wszystkie te lata, kiedy Will pobierał u niego nauki. Stań się częścią otoczenia. Nie myśl. Czuj. Postrzegaj. Obserwuj.


  Odetchnął głęboko. Pozwolił odpłynąć w nicość wszelkim niepokojom oraz wątpliwościom. Skupił całą uwagę i świadomość na otaczającym go lesie. Po kilku sekundach odgłosy puszczy zaczęły docierać do niego wyraźniej. Jakiś ptak przefrunął z gałęzi na gałąź. Wiewiórka wspinała się po pniu. Na ziemię spadła spróchniała gałąź. Wyrwij i Abelard stali obok, strzygąc uszami i nasłuchując oznak potencjalnego zagrożenia. Słyszał też dochodzące z przodu ciche kroki Halta. A także znacznie donośniejsze odgłosy wydawane przez Horace'a i Kickera, choć jego rosły druh starał się poruszać jak najciszej.


  Osiągnął pożądany stan uważności. Musiał wsłuchać się we wszystkie dźwięki lasu, aby natychmiast zarejestrować wszystko, co nietypowe, niezwyczajne. Jeśli na przykład jakiś ptak zerwałby się do lotu i nie wylądował po kilku chwilach na sąsiednim drzewie, mogłoby to oznaczać, że coś go spłoszyło. Że rzucił się do ucieczki, a nie, że tylko przenosi się w dogodniejsze miejsce. Gdyby w monotonnym gaworzeniu wiewiórki dała się nagle słyszeć ostra, ostrzegawcza nuta, otrzymałby znak, że na jej terytorium wtargnął ktoś niepożądany.


  Mniejsze zwierzę wycofa się wobec tak jednoznacznego sygnału, natomiast większe stworzenia i drapieżniki raczej go ignorują. A już z pewnością uczynią tak ludzie, dwunożni drapieżcy.


  Halt zatrzymał się. Obrał sobie za kryjówkę cień prastarego, omszałego wiązu. Will wychynął ostrożnie z krzewów. Pamiętał, żeby nie poruszać się po linii prostej, jak tego mógłby się spodziewać ewentualny obserwator. Ruszył przed siebie, bezgłośnie jak duch.


  Oba koniki, Wyrwij i Abelard, stąpały miękko za nim.


  Po jakimś czasie cień stopniowo zaczął ustępować, drzewa rosły bowiem coraz rzadziej. W każdym kolejnym cyklu Will oraz Halt pokonywali coraz dłuższe etapy, aż w końcu dotarli do skraju lasu. Will zamierzał ruszyć przed siebie, na otwartą, porośniętą trawą połać, lecz Halt powstrzymał go.


  – Najpierw się rozejrzyj – rzekł półgłosem. – Na ich miejscu tu właśnie bym się zaczaił. To zwykła rzecz, że gdy ktoś wyjdzie z lasu, przestaje się mieć na baczności.


  Will poczuł niemiłą suchość w ustach, bo natychmiast zdał sobie sprawę, że Halt ma rację. Uczucie ulgi, jaka go ogarnęła, nagłe rozluźnienie napięcia… o mało nie doprowadziły go do uczynienia fałszywego kroku. Przycupnął obok Halta. Przez dłuższą chwilę obaj obserwowali rozpościerający się przed nimi teren. Horace wraz z końmi został kilka metrów w tyle. Czekał cierpliwie.


  – Widzisz coś? – spytał cicho Halt.


  Will pokręcił głową, wciąż obserwując.


  – Ja też nie – stwierdził Halt. – Nie znaczy to jednak, że ich tam nie ma.


  Spojrzał w górę na drzewo, pod którym się schronili. Było wysokie, jedno ze starszych w okolicy.


  – Wdrap się na górę i rzuć okiem stamtąd – polecił, po czym dodał: – Trzymaj się po tej stronie pnia.


  Will zaśmiał się cicho.


  – Nie od dziś robię takie rzeczy.


  Halt uniósł jedną brew.


  – Zapewne. Natomiast właśnie dzisiaj, przed chwilą, mogłeś zginąć. Dopiero co rwałeś się beztrosko na otwartą przestrzeń. Jeśli oni tam na nas czekają… – zawiesił głos.


  Will nie zdołałby zaprzeczyć, więc nie odezwał się już ani słowem. Przyjrzał się drzewu, wypatrując uchwytów i oparcia dla stóp. Po chwili znalazł się już wśród gałęzi. Zawsze wybornie się wspinał, toteż wkrótce znalazł się dziesięć metrów nad poziomem ziemi. Z tej wysokości miał doskonały widok na równinę.


  – Nikogo nie widzę – zawołał cicho.


  Halt spytał:


  – Czy możesz tam znaleźć dogodną pozycję do strzelania?


  Will rozejrzał się. Kilka metrów ponad nim znajdowała się gałąź, na której dawało się wygodnie stanąć, dysponując jednocześnie doskonałą widocznością. Rozumiał, o co chodziło Haltowi. Z tej wysokości dostrzeże najmniejsze poruszenie przeciwnika, nim ten zdąży złożyć się do strzału.


  – Zaczekaj chwilę.


  Wspiął się wyżej. Halt przyglądał mu się z uśmiechem, widząc, jak łatwo młodzikowi przychodzi wspinaczka. Nic dziwnego – pomyślał. Chłopak nie boi się, czuje się tam równie swobodnie jak na ziemi, a przy tym nie lęka się upadku.


  – Jestem gotów – zawołał Will.


  Stał ze strzałą założoną na cięciwę i przeszukiwał wzrokiem wrzosowiska.


  Halt uniósł się z przyklęku za drzewem i wyszedł na otwartą przestrzeń. Dostrzegał tropy Odszczepieńców – odcisk obcasa, przydeptaną trawę – ślady tak nikłe, że wypatrzyć je mógł tylko doświadczony tropiciel.


  Przeszedł dziesięć metrów. Potem dwadzieścia. Pięćdziesiąt. Szedł pochylony, gotów w każdej chwili paść na ziemię, skryć się w trawach lub oddać błyskawiczny strzał. Jednak w miarę jak oddalał się od drzew, napięcie ustępowało. Wiedział już, że nic im nie grozi. Wyprostował się, stanął w miejscu. Skinął na Willa i Horace'a.


  Trawa sięgała mu zaledwie do kolan. Nie sposób było ukryć się w niej równie skutecznie, jak w wysokich zaroślach. Ktoś, kto wybrałby to miejsce na zasadzkę, znalazłby się w gorszej sytuacji niż ofiary, na które czyhał. Musiałby leżeć twarzą do ziemi, aby go nie widziano, toteż nim wypatrzyłby cel, a potem wymierzył z kuszy, minęłaby dłuższa chwila. Nie do pomyślenia, żeby wytrawni zabójcy popełnili taki podstawowy błąd.


  Wędrowcy dosiedli wierzchowców i ruszyli przed siebie. Teraz nie musieli już obawiać się każdego kroku, lecz wciąż zachowywali czujność, badając teren przed sobą i sprawdzając często, czy nikt za nimi nie podąża. Trawiasta równina ciągnęła się przez kilka kilometrów. Wreszcie dotarli do wzgórza, a kiedy znaleźli się na jego szczycie, spojrzeli w rozległą dolinę.


  – Teraz dopiero zaczynają się kłopoty – stwierdził Halt.
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  Szeroka równina ciągnęła się aż po horyzont. W oddali widniała połyskliwa wstęga wijącej się rzeki.


  Zbocze wzgórza, na którym się znaleźli, opadało łagodnie trawiastym stokiem, lecz u jego stóp rozpoczynała się jakby całkiem inna kraina, nie z tego świata.


  Nagie pnie drzew wyrastały z płaskiej ziemi. Ich bezlistne konary wznosiły się ku niebu, splątane i rozcapierzone, powyginane jakby w agonii lub w niemym błaganiu. Tysiące, może dziesiątki tysięcy stłoczonych, poszarzałych, martwych, nagich drzew.


  Przyzwyczajonemu do miękkich tonów zieleni w lasach wokół Zamku Redmont i w Seacliff Willowi widok ten wydał się bezbrzeżnie smutny. Spośród suchych gałęzi dochodziło ledwo słyszalne westchnienie wiatru, jak złowieszczy szept. Pozbawione liści konary, w których żyłach dawno przestały już krążyć soki, nie poruszały się – sterczały sztywno, dając odpór powiewom łagodnej bryzy.


  Zapewne – pomyślał Will – gdy wicher szaleje, martwe kończyny drzew pękają i opadają na ziemię. Niczym włócznie ciśnięte niewidzialną ręką.


  – Co to jest, Halt? – spytał. Odezwał się prawie szeptem. Nie wiedzieć czemu, zniżył głos wobec majestatu tak wielu martwych drzew.


  – Zatopiony las – odparł Halt.


  Horace pochylił się, oparłszy obie dłonie o łęk siodła, i podziwiał osobliwe cmentarzysko drzew.


  – Jak las może utonąć? – zdziwił się. Tak samo jak Will, przemawiał półgłosem, jakby lękał się zakłócić spokój tragicznej scenerii. Powyginane, nieruchome sylwetki domagały się poszanowania…


  Halt wskazał rzekę lśniącą w oddali, za martwym lasem i kolejnym łańcuchem wzgórz.


  – Przypuszczam, że ta rzeka wylała – stwierdził. – Musiało się to stać przed wielu laty. Zapewne spadły wówczas szczególnie ulewne deszcze. Powódź dotarła aż tutaj i po prostu zatopiła drzewa. Gdy ich korzenie znalazły się pod wodą, stopniowo obumarły.


  – Widywałem już powodzie – sprzeciwił się Horace.


  – Normalna rzecz, rzeka wylewa, poziom wody się podnosi. A potem woda znika i wszystko wraca do normy.


  Halt przyglądał się teraz rzeźbie terenu.


  – Zazwyczaj tak się dzieje – przyznał. – Zwykle trwa to na tyle krótko, że drzewa nie giną. Przyjrzyj się jednak uważnie. Koryto rzeki znajduje się za tamtym łańcuchem wzgórz, na tyle niskich, że wezbrane wody się za nie przedarły, zatapiając las, lecz kiedy ustał deszcz, nie miały dokąd się cofnąć. Pozostały więc tak długo, aż drzewa obumarły.


  Will nie mógł otrząsnąć się z przygnębienia.


  – Kiedy mogło się to stać?


  Halt zacisnął usta.


  – Pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt lat temu. Te pnie są martwe już od bardzo dawna. Próchnieją od całych dziesięcioleci.


  Rozmawiając z nimi, rozglądał się jednocześnie za drogą prowadzącą w dół wzgórza. Wypatrzył ją, skierował tam Abelarda. Will oraz Horace ruszyli za nim. Znaleźli się na płaskiej równinie i dopiero wtedy w pełni zdali sobie sprawę, jak trudną przeszkodę stanowi zatopiony las. Poszarzałe pnie nie różniły się od siebie, ich powyginane dziwacznie kształty stapiały się ze sobą, wzrok gubił się, tracąc poczucie perspektywy, myląc szczegóły. Przed nimi wyrastała niemal jednolita szara ściana.


  – Jednym słowem, idealne miejsce na zasadzkę – podsumował Halt. Kilka sekund później zeskoczył z siodła i przeszedł kilka kroków, wpatrzony w ziemię. Skinął na swych towarzyszy. – Willu – odezwał się – widziałeś ślady pozostawione dotąd przez Tennysona i jego ludzi, prawda?


  Will przytaknął, a wówczas Halt pokazał ziemię pod swoimi stopami.


  – Przyjrzyj się teraz tym tropom i powiedz mi, czym się różnią.


  O gałązkę jednego z niskich krzaków zaczepiła się wełniana nitka. Nieco dalej coś połyskiwało w trawie. Will podszedł i pochylił się. Kościany guzik. Jeszcze dalej w miękkiej ziemi ślad buta. Trawa wokół była zdeptana, wygnieciona.


  – Czyli? – spytał Halt.


  Stanowczo coś tu się nie zgadza, stwierdził w myśli Will. Zadane przez starszego zwiadowcę pytanie dowodziło, iż Halt odniósł identyczne wrażenie. Przywołał w pamięci obraz zaobserwowanych dotąd śladów. Niewyraźne zarysy, tu i ówdzie z lekka, niemal niedostrzegalnie uszkodzone źdźbła trawy. Nic więcej. A teraz nagle wszystko jak na dłoni – nitka, guzik, wyraźny ślad. Rzucający się w oczy trop, który prowadził w jasno określonym kierunku – w głąb martwego lasu.


  – Wszystko… trochę zbyt oczywiste – stwierdził po chwili na głos. Tak, to właśnie go zaniepokoiło. Podczas gdy dotąd mieli do czynienia ze śladami dostrzegalnymi wyłącznie dla wytrawnych tropicieli, teraz nagle pojawiły się znaki, za którymi bez trudu potrafiłby podążyć nawet Horace.


  – Otóż właśnie – stwierdził Halt, wpatrując się w szarą głębię zatopionego lasu. – Cóż za niespodziewane udogodnienie, nieprawdaż?


  – Oni chcieli, żebyśmy natrafili na te ślady – mruknął Will. Było to raczej stwierdzenie faktu niż przypuszczenie. Halt niespiesznie pokiwał głową.


  – Pytanie brzmi, po co? Dlaczego tak im zależało, żebyśmy dostrzegli ich ślady?


  – Żebyśmy za nimi poszli – wtrącił ku własnemu zaskoczeniu Horace.


  Halt uśmiechnął się.


  – Słusznie, Horace. Zapewne ten płaszcz sprawia, że zaczynasz myśleć jak zwiadowca – wyciągnął rękę w stronę gąszczu martwych pni. – Zależało im, żebyśmy wiedzieli, iż udali się właśnie tam. Chcą, byśmy za nimi poszli. Dlaczego? Odpowiedź nasuwa się tylko jedna.


  – Mianowicie gdzieś tam na nas czekają – dokończył Will. Podobnie jak Halt, wlepił wzrok w zbitą ścianę pni, usiłując wypatrzyć pośród nich jakiś ruch, oznakę życia, jakikolwiek element niepasujący do całości układanki. Zamrugał. Drzewa zlewały się w jednolitą, szarą masę, powodując oczopląs.


  – Tak właśnie bym na ich miejscu postąpił – rzekł półgłosem Halt. Po krótkiej chwili dodał z odcieniem lekkiej pogardy: – Choć, mam nadzieję, wykazałbym się jednak nieco większą subtelnością. Te ślady rzucają się w oczy zbyt natarczywie, niemal obrażają moją inteligencję.


  – Skąd mają o tobie wiedzieć? – wtrącił trzeźwo Horace. – Żaden z nich nie miał przedtem do czynienia ze zwiadowcami. Trudno, by się domyślili, że potraficie wytropić ślady wróbla lecącego nisko nad kamienistym gruntem.


  Halt i Will zerknęli podejrzliwie.


  – Kpisz sobie z nas? – spytał Halt.


  – Moim zdaniem kpi – stwierdził Will.


  – Powiedz, Horace, czy to miała być kpina? – nalegał Halt.


  Horace usiłował zachować kamienny wyraz twarzy, co niezupełnie mu się udało.


  – Ależ skąd, Halt. Po prostu wyraziłem moje uznanie dla waszych zdumiewających umiejętności. Niemal nadludzkich, by tak rzec.


  – To już z pewnością była kpina – stwierdził stanowczo Will.


  Horace machnął ręką.


  – Jaka tam kpina. Żartowałem sobie i tyle – odparł.


  Halt powoli pokiwał głową.


  – Nie zmienia to faktu, że nasz skłonny do kpin przyjaciel… Przepraszam, nasz lubujący się w żartach przyjaciel – poczynił słuszną uwagę. Genoweńczycy nie mogą wiedzieć, czy mamy w ogóle jakiekolwiek pojęcie o tropieniu śladów. Mogą natomiast spodziewać się, że zwracamy na nie uwagę, ale jak widać, nie zamierzają niczego zostawić przypadkowi.


  – I co teraz zrobimy? – zainteresował się Horace.


  – Zależy kto – odparł Halt. – Ty cofasz się o sto metrów razem z końmi i czekasz. Will oraz ja ruszamy rozprawić się z przeklętymi Genoweńczykami.


  Horace postąpił krok do przodu. Rozłożył szeroko ręce, święcie oburzony.


  – Daj spokój, Halt! Przyznaję, pokpiwałem z was sobie trochę. Tylko troszeczkę. To jednak nie powód, żeby wyłączyć mnie z gry. Przecież możesz mi zaufać, wiesz!


  Jednak Halt potrząsnął tylko głową i położył dłoń na ramieniu Horace'a.


  – Horace, ani mi w głowie żaden odwet. Ufam ci w takim samym stopniu, jak ufam Willowi. Chodzi wyłącznie o fakt, że nie do takiej walki cię szkolono. I nie do takiej walki posiadasz rynsztunek.


  Mimo woli Horace sięgnął dłonią do rękojeści miecza.


  – Nie jestem bezbronny! – zawołał. – Niech tylko zdołam się do nich zbliżyć, a przeklęci mordercy przekonają się, że nie na próżno noszę u boku tę zabawkę! Wprost marzę, by nadziać na koniec klingi zabójcę Ferrisa.


  Halt nadal trzymał młodego rycerza za ramię. Potrząsnął nim teraz z lekka, by podkreślić swe kolejne słowa:


  – No, właśnie, dlatego życzę sobie, żebyś pozostał w tyle. Nie zdołasz się do nich zbliżyć, bo oni na to nie pozwolą. Ci ludzie zabijają na odległość. Will i ja mamy łuki, toteż szanse są wyrównane. Natomiast jeśli chodzi o ciebie, naszpikują cię bełtami, zanim zbliżysz się ku nim na odległość mniejszą niż dwadzieścia metrów.


  – Ale… – zaczął Horace.


  – Zastanów się, Horace. Gdy dojdzie do walki, w niczym nam nie pomożesz. Będą po prostu wciąż zbyt daleko. Natomiast ty staniesz się dla nich dodatkowym celem. W rezultacie ja oraz Will będziemy musieli czuwać nad tobą, zamiast skupić się na poszukiwaniach nieprzyjaciela, a następnie zabiciu go, nim on zabije nas. Teraz więc, bardzo cię proszę, zaprowadź konie w tył, poza zasięg grotów i pozwól nam zająć się tym, co do nas należy.


  Sprzeczne uczucia, walczące o lepsze w duszy Horace'a, odbijały się aż nazbyt jasno na jego twarzy. Wycofać się i pozostawić towarzyszy samym sobie wobec trudnego, niebezpiecznego zadania. To przecież coś najzupełniej sprzecznego z istotą rycerskiego rzemiosła.


  Jednak w głębi serca Horace wiedział, że Halt ma słuszność. W powstałej sytuacji na nic im się nie przyda. Gorzej, stanie się zawadą i dodatkowo utrudni całe przedsięwzięcie.


  – Zgoda – mruknął niechętnie. – To, co mówisz, ma oczywiście sens. Ale i tak nie jestem zachwycony.


  Will wyszczerzył się w uśmiechu.


  – Ja także nie – stwierdził. – Dużo chętniej zostałbym w tyle i zajął się końmi. Niestety, Halt nie pozostawił mi wyboru.


  Horace uśmiechnął się do przyjaciela. Dostrzegał w jego oczach determinację. Nadszedł czas, by rozprawić się z Genoweńczykami. Horace doskonale zdawał sobie sprawę, że mimo żartobliwej uwagi, Will gotów jest do działania.


  Horace, w poczuciu całkowitej bezużyteczności własnej osoby, ujął wodze Wyrwija.


  – Chodź, koniku.


  Przez krótką chwilę zwierzak opierał się, spoglądając pytająco na swojego pana. Zarżał cicho.


  – Idź, Wyrwiju – polecił Will, dając znak ręką. Konik niechętnie, lecz posłusznie podążył za Horace'em i Kickerem.


  – Abelardzie, ty także – rozkazał Halt. Wierzchowiec potrząsnął buntowniczo grzywą, lecz już po chwili odwrócił się i podążył za pozostałymi dwoma, oddalając się od lasu ponurych, powyginanych martwych pni.


  Horace spojrzał przez ramię. Rzekł jeszcze półgłosem do towarzyszy:


  – Jeśli tylko będę mógł się na coś przydać, zawołajcie, a…


  Urwał. Obaj zwiadowcy zniknęli bez śladu. Rycerz wzdrygnął się nerwowo. Zerknął na Wyrwija.


  – Za każdym razem, kiedy to robią, przechodzi mnie zimny dreszcz – wyznał konikowi.


  Wyrwij potrząsnął gwałtownie łbem, jakby próbował coś powiedzieć.


  – A jednak – dodał Horace – wolałbym pójść tam razem z nimi.


  Wyrwij łypnął na niego okiem, przekrzywiając jednocześnie łeb. Tak jakby mówił: Ja też.
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  Halt i Will, skradając się w odległości około pięciu metrów od siebie – by nie ułatwić ukrytym Genoweńczykom celowania z kuszy – zagłębili się bezszelestnie w gąszcz martwych drzew. Sondowali wzrokiem otoczenie, spoglądając do przodu, na boki, znów do przodu, znów sprawdzając dopiero co zbadany teren. Przemykali od jednej kryjówki do drugiej, wypatrując nieustannie najmniejszego poruszenia lub przebłysku koloru, którym mógłby zdradzić się przeciwnik.


  Will obserwował obszar po ich lewej stronie, aż po środek. Halt sondował stronę prawą. We dwóch obejmowali obserwacją pole stu osiemdziesięciu stopni.


  Raz po raz któryś z nich niespodziewanie odwracał się do tyłu, sprawdzając, czy nikt nie usiłuje zajść ich z tamtej strony.


  Przemierzyli około czterdziestu metrów w głąb lasu, nim Halt natrafił na kryjówkę sposobniejszą od poprzednich. Rosło tam drzewo, składające się z kilku zrośniętych pni, za którym obaj mogli się schować. Ponadto uwagę Halta zwróciły jeszcze dwie istotne cechy ukształtowania terenu opodal tego drzewa. Sprawdził raz jeszcze drogę za sobą, po czym skinął na Willa. Zerkał z uznaniem, jak jego dawny uczeń przemyka pośród drzew, wykorzystując każdą formę naturalnej osłony. Chłopak jakby pojawiał się i znikał, ani przez chwilę nie był wyraźnie widoczny, nawet dla wprawnych oczu Halta.


  Przyczaili się obaj, skuleni, za rozwidlonym pniem. Teraz, kiedy znaleźli się w głębi martwej puszczy, Will zdał sobie sprawę ze szczególnego odgłosu wydawanego przez drzewa. W zwyczajnym, gęstym lesie spodziewałby się dźwięków, takich jak szum liści poruszanych wiatrem, śpiewy ptaków i szelest poszycia, w którym poruszają się małe zwierzęta. Tutaj liści nie było, martwy las dawno opuściły ptaki i inne stworzenia. A jednak, wbrew pierwszemu wrażeniu, pnie i konary poruszały się lekko, skrzypiąc i trzeszcząc pod naporem wszechobecnego wiatru. Od czasu do czasu naga gałąź pocierała o sąsiednią, a towarzyszył temu dojmujący jęk. Jakby las skarżył się na swoją dolę.


  – Nie brzmi ładnie, prawda? – odezwał się Halt.


  – Te głosy działają mi na nerwy – przyznał Will. – Co robimy?


  Halt ruchem głowy wskazał wąską ścieżkę prowadzącą między pniami. Wiła się i skręcała na boki, omijając pnie, lecz nieodmiennie prowadziła w tym samym kierunku: na południowy wschód.


  – Jak widzisz, nie brak wyraźnych wskazówek, za którymi powinniśmy podążyć – zauważył.


  Will spojrzał w tamtą stronę. Dostrzegł skrawek materiału zaczepiony o złamaną gałąź.


  – Widzę, że bardzo dbają, abyśmy nie zgubili tropu – odpowiedział.


  Obaj odzywali się przyciszonymi głosami, bez mała szeptem. Nie mieli przecież pojęcia, w jakiej odległości znajduje się nieprzyjaciel.


  – Jako żywo – zgodził się Halt. – Po drodze widziałem też całe mnóstwo odcisków stóp. Stóp zapewne z ołowiu, bo tak głęboko odciśniętych.


  Will pochylił się, dotknął dwoma palcami ziemi. Rosła tu krótka trawa, a grunt okazał się suchy i twardy.


  – Podłoże wcale nie jest miękkie – zauważył.


  – No właśnie. Gleba stwardniała i wyschła na pieprz. Bez wątpliwości, robią tak celowo, na nasz użytek. Informują, dokąd mamy iść.


  – Czy też raczej dokąd oni chcą, żebyśmy poszli – poprawił go Will.


  – Słusznie – na twarzy Halta pojawił się blady uśmiech.


  – My jednak postąpimy inaczej – stwierdził Will. Wydawało mu się oczywiste, że jeśli nieprzyjaciel pragnie, by zachowali się w dany sposób, należy uczynić coś zgoła odmiennego.


  – My, nie – odrzekł Halt. – Ja, owszem.


  Will otworzył usta, by zaprotestować, lecz Halt uniósł dłoń, nie dopuszczając go do słowa.


  – Jeśli uznają, że daliśmy się zwieść i ślepo podążamy wyznaczonym przez nich szlakiem, tym lepiej dla nas. Przestaną obawiać się jakiejś niespodzianki… – tłumaczył, lecz wciąż, bezustannie, sondował wzrokiem leśną gęstwę, wypatrując jakiegokolwiek ruchu, jakiegokolwiek znaku wskazującego, iż Genoweńczycy mogą znajdować się w pobliżu.


  – Owszem – przyznał Will. – Ale ja…


  Halt jeszcze raz uniósł dłoń, przerywając w pół zdania.


  – Willu, w martwym lesie możemy błądzić całymi dniami, o ile nie zmusimy ich w jakiś sposób, żeby się ujawnili. Tymczasem Tennyson gotów nam się wymknąć. Musimy zaryzykować. Weź też pod uwagę fakt, że nie wiemy z całą pewnością, czy ich tu zastaniemy. Kto wie, czy nas nie przechytrzyli – zostawili całe mnóstwo wyraźnych śladów, żebyśmy domyślili się zasadzki i szukali ich w nieskończoność, podczas gdy oni dawno już odjechali. W ten sposób będziemy snuli się bez końca wśród uschniętych pni, tracąc cenny czas oraz światło dzienne.


  Will zmarszczył czoło. Nie przyszło mu to na myśl. A przecież i takiego rozwiązania nie można było wykluczyć.


  – Sądzisz, że znaczą tylko fałszywy trop, nic więcej? Zwykła zmyłka?


  Halt wolno, lecz stanowczo pokręcił głową.


  – Nie. Myślę, że tu są. Czuję ich obecność. Jednak nie wolno nam przeoczyć żadnej ewentualności.


  Z tyłu, za nimi, jakaś gałąź poruszyła się, wydając odgłos donośniejszy niż zwykłe skrzypienie udręczonych konarów, do jakiego zdążyli już przywyknąć. Will błyskawicznie odwrócił się w tamtą stronę, unosząc jednocześnie łuk. Znów poczuł ucisk w żołądku. Gdzie może czaić się wróg? Kiedy zacznie działać?


  Halt pochylił się nieco bliżej, jeszcze bardziej zniżył głos.


  – Zaczekamy godzinę lub trochę więcej. Wybraliśmy dobre schronienie. Zyskaliśmy osłonę właściwie ze wszystkich stron. Przekonajmy się, co zrobią, skoro już chyba wiedzą, że tu jesteśmy.


  – Myślisz, że wyjdą ze swojej kryjówki? – spytał Will.


  – Nie. Nie liczę na to, ale zawsze warto spróbować. Za godzinę słońce opuści się niżej, cienie staną się głębsze, dłuższe. Z korzyścią dla nas.


  – Ale dla nich także – zauważył Will, na co Halt pokręcił przecząco głową.


  – Są dobrzy w podsuwaniu mylących tropów – powiedział. – Ale ich wyszkolenie różni się od naszego. Przywykli do działania w mieście, do wtapiania się w tłum. Poza tym zyskujemy przewagę dzięki płaszczom. Nasz kamuflaż znacznie lepiej maskuje niż ciemna purpura ich okryć. Odczekamy godzinę, zobaczymy, co dalej się wydarzy.


  – A jeżeli nic się nie wydarzy?


  – Wówczas pójdę dalej wyznaczoną przez nich trasą.


  – Halt dostrzegł, że Will szybko zaczerpnął tchu, żeby się sprzeciwić, lecz nie dopuścił ucznia do słowa. – Nie martw się, Willu, zachowam ostrożność. Wiesz, trudno mnie nazwać nowicjuszem – dodał.


  Na twarzy ucznia pojawił się nikły uśmiech.


  – Powiedziałem coś śmiesznego? – zdziwił się Halt.


  Will zaprzeczył. Zastanawiał się przez chwilę, czy należy mówić dalej, w końcu zdecydował się:


  – Nie, tylko że… Zanim wyjechaliśmy z Redmont, Lady Pauline wzięła mnie na stronę i… rozmawialiśmy przez chwilę o tobie.


  Brew Halta uniosła się do góry.


  – I co mianowicie usłyszałeś od niej na mój temat?


  – No. – Will poruszył się niespokojnie. Teraz żałował, że nie ugryzł się w język. – Prosiła, żebym. No, żebym się tobą opiekował.


  Halt skinął kilka razy głową, przetrawiając informację, nim odezwał się znów:


  – Wzruszające, że pokłada w tobie taką wiarę – umilkł, po czym dodał: – A we mnie tak niewielką.


  Will zyskał już całkowitą pewność, że najlepiej będzie, jeśli na dobre się zamknie. Jednak Halt nie zamierzał porzucić tematu.


  – Jak się domyślam, owemu poleceniu pewnie towarzyszyło stwierdzenie w rodzaju „Nie jest już taki młody, jak mu się zdaje”?


  Will wahał się o chwilę zbyt długo.


  – Nie. Oczywiście, że nie. Skądże.


  Halt obruszył się:


  – Czy ona uważa mnie za zgrzybiałego starca?


  Jednak mimo woli, gdy pomyślał o swej pięknej, smukłej żonie, uśmiechnął się ciepło. Spoważniał zaraz i przeszedł do rzeczy:


  – No, dobrze. Pozwól, że ci wszystko szczegółowo wyjaśnię. Zaplanowałem taki, a nie inny podział ról, ponieważ potrzebne mi są twoje umiejętności. Jesteś drobniejszej budowy, a przy tym zwinniejszy, toteż istnieje większa szansa, iż pozostaniesz niezauważony. Ja przestanę się kryć, ruszę ku Genoweńczykom. Odczekaj pięć minut, a potem zacznij obchodzić teren z lewej strony. Ich uwaga będzie skupiona na mnie, więc jeśli umiesz skradać się tak dobrze, jak twierdzisz, nie powinni cię zauważyć.


  Pokazał płytkie wgłębienie w ziemi, po lewej stronie ścieżki. Dziesięć metrów dalej spoczywał pień powalonego drzewa, ułożony nieco pod kątem do płytkiego parowu. Właśnie specyficzne ukształtowanie terenu zwróciło uwagę siwowłosego Halta, kiedy skrył się za zrośniętymi drzewami. Za czymś takim rozglądał się, odkąd weszli do umarłej puszczy.


  – Przeczołgaj się dnem tego zagłębienia, aż do przewróconego drzewa. Dalej kryj się za jego pniem. W ten sposób zyskasz co najmniej trzydzieści metrów, a oni nie mają szans, by cię spostrzec. Przy odrobinie szczęścia będą przekonani, że tkwisz wciąż tutaj, gotów osłaniać mnie z tyłu w razie potrzeby. Tymczasem ty zajdziesz ich z boku.


  – Jakim sposobem? Przecież nie wiemy, gdzie się zaczaili – zdumiał się Will. Zaczynał już jednak rozumieć, na czym polega plan Halta.


  Halt, wciąż wpatrując się w gęstwinę martwych pni, zmrużył oczy.


  – Niezupełnie – sprostował. – Z pewnością nie mogą znajdować się zbyt daleko od ścieżki. Gąszcz tu wielki, więc ostrzał z odległości większej niż pięćdziesiąt metrów staje się praktycznie niemożliwy. Raczej nawet trzydziestu. Jeśli więc oddalisz się o jakieś sto metrów na lewo, a potem zaczniesz iść równolegle do mnie, miniesz ich w bezpiecznej odległości. A potem zajdziesz przeciwnika z boku lub od tyłu.


  Will skinął głową, rozważając słowa Halta. Dobry plan, miał jednak jedną słabą stronę.


  – Nadal mi się nie podoba, że pozostaniesz wystawiony na ostrzał – stwierdził.


  Halt wzruszył ramionami.


  – Nie widzę innego sposobu. Ale zapewniam cię, ani myślę kroczyć dostojnie, głosząc wszem i wobec: „Proszę strzelać, jeśli ktoś ma chęć”. Zamierzam przemykać od kryjówki do kryjówki. Jak już mówiłem, cienie staną się dłuższe, a to ułatwi mi zadanie. Rzecz w tym, żebyś był gotów uprzedzić ich, kiedy spróbują mnie ustrzelić. Zresztą daję ci słowo, że i ja się postaram.


  Will odetchnął kilka razy głęboko. Wyobrażał sobie, jak to wszystko powinno się rozegrać. Halt przemyka od drzewa do drzewa, tymczasem on, Will, zachodzi Genoweńczyków z boku. Niewątpliwą zaletą planu była prostota. Zapewniała większe szanse powodzenia niż złożone kombinacje, w których kolejne elementy uzależnione były od poprzednich, a te od jeszcze innych. Im prostszy system, tym lepszy, bo tym mniej może się w nim popsuć. Dawno już się tego nauczył.


  Wyobraził sobie, jak jeden z zabójców wychyla się z ukrycia. Najprawdopodobniej – uznał – zaczaili się za którymś z powalonych drzew. Kiedy strzela się z kuszy, pozycja leżąca jest najbezpieczniejsza i najwygodniejsza. W przeciwieństwie do strzelca uzbrojonego w łuk, kusznicy nie muszą wstawać, aby wypuścić pocisk. Dzięki temu są mniej eksponowani niż łucznik, który musi wyjść zza drzewa, aby strzelić.


  Halt nie przeszkadzał Willowi w rozmyślaniach, spodziewając się, że młody przyjaciel wkrótce dojdzie do identycznych wniosków jak on. Czasu mieli pod dostatkiem. Jak na potrzeby Halta, w lesie wciąż było jeszcze zbyt jasno, a brodatemu zwiadowcy zależało, by Will rozważył dokładnie wszystkie aspekty założonego planu. Po kilku minutach starszy zwiadowca odezwał się znowu:


  – Dysponujemy przewagą pod kilkoma względami, Willu. Po pierwsze, cudzoziemcy nie wiedzą nic o rodzaju naszego wyszkolenia ani poziomie naszych umiejętności. Toteż przypuszczam, że jeśli nie zobaczą cię wychodzącego zza tego drzewa, pozostaną w przekonaniu, iż wciąż się za nim kryjesz. To zapewnia nam element zaskoczenia. Po wtóre, strzelają z kusz. Z racji względnie krótkiego dystansu my tracimy przewagę, jaką normalnie dysponowalibyśmy ze względu na celność. Jednak z drugiej strony, oni tracą przewagę zasięgu broni.


  Teoretyczny zasięg kuszy jest większy niż donośność długiego łuku. Jednak dłuższa, a tym samym stabilniejsza strzała uderza celniej od krótkiego bełtu, zwłaszcza na większym dystansie. W ograniczonej przestrzeni pośród drzew szanse łuczników i kuszników wyrównywały się.


  – Zresztą i tak ich kusze nie należą do tych najtwardszych – zauważył Will.


  Kusze o „najtwardszym” naciągu, cechujące się potężną siłą rażenia oraz dalekim zasięgiem, są ciężkie, trudne w obsłudze. Przygotowanie tej bardzo groźnej broni do strzału wymaga użycia obsługiwanego oburącz tak zwanego „lewara”, specjalnego urządzenia mocowanego do łoża broni. Proces napinania twardej kuszy mógł trwać nawet minutę. Genoweńczycy posługiwali się jednak orężem lżejszym, zaopatrzonym w rodzaj strzemiona, montowanego przy łuku kuszy. Strzelec umieszcza w nim stopę, a następnie za pomocą haka przytwierdzanego do pasa napina cięciwę. Wymaga to sporego wysiłku mięśni ramion i grzbietu. Zasięg takiej broni jest naturalnie mniejszy, lecz strzelec zyskuje na szybkostrzelności – może wypuszczać dwa, trzy lub więcej bełtów na minutę. W dodatku łucznik prowadzi ostrzał wyłącznie z pozycji stojącej, natomiast kusznicy mogą to czynić z każdej pozycji, w tym leżącej. Kłopot w tym, że aby powtórnie przygotować broń do strzału, trzeba wstać, tym samym wystawiając się na kolejne pociski przeciwnika.


  – Po pierwszym strzale będą musieli się pokazać – rzekł na głos.


  Halt skrzywił się.


  – To nie takie pewne. Nie posiadamy żadnej gwarancji, że mają tylko po jednej kuszy, nie więcej – przypomniał. – Pamiętaj o tym i nie ryzykuj. Choć, skądinąd, masz słuszność. Nasza największa przewaga nad nimi bierze się z szybkostrzelności.


  Kusznik potrzebuje około dwudziestu sekund, by załadować broń. Dopiero po tym czasie zyskuje szansę, by wymierzyć i znów wystrzelić. Tymczasem Will był w stanie wypuszczać strzały w odstępach co pięć sekund lub nawet szybciej. A Halt strzelał jeszcze sprawniej. Nim więc Genoweńczyk przygotuje się do drugiego strzału, obaj zwiadowcy zdołają w tym czasie zasypać go około tuzinem pocisków. Cudzoziemscy najemnicy znajdowali się w sytuacji o tyle korzystnej, że strzelali z ukrycia.


  Jednak jeśli chybią za pierwszym razem, sytuacja ulegnie diametralnemu odwróceniu na korzyść zwiadowców.


  Nie wiedzieć który już raz, Halt dokonywał uważnej obserwacji lasu przed sobą. Przesuwając z wolna głowę twarzą na zachód, dostrzegał między pniami przebłyski słonecznego światła. Cienie wydłużyły się, pośród drzew stawało się coraz ciemniej. Jeszcze trochę, a półmrok ustąpi miejsca ciemnościom. Czas przystąpić do działania.


  – Uwaga – odezwał się. – Pamiętaj: pięć minut, potem ruszaj naprzód, czołgając się parowem.


  Will uśmiechnął się kpiąco. Określenie „parów” wydało mu się mocno przesadzone, gdyż w rzeczywistości chodziło raczej o płytkie, podłużne zagłębienie terenu. Jednak Halt nie zwrócił uwagi na wyraz twarzy młodego zwiadowcy, bowiem wciąż sondował wzrokiem teren usytuowany wobec ich pozycji z przodu i po bokach. Uniósł się z klęczek, choć nie wyprostował się zupełnie.


  – No, teraz sobie potańczymy – stwierdził i bezgłośnie wysunął się na ścieżkę, niczym szarozielona zjawa wtapiając się w cienie rzucane przez drzewa.
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  Halt mrużył oczy w skupieniu, podążając wąską, ledwo dostrzegalną ścieżką. Wciąż bacznie obserwował otoczenie i badał grunt pod nogami. Od czasu do czasu uśmiechał się z przekąsem, spostrzegając kolejne pozostawione ślady – to skrawek materiału, to znowu zbyt wyraźny odcisk stopy. Udawał, że śledzi te tropy i podąża za nimi. Nie miał zamiaru dać do zrozumienia ściganym, że przejrzał podstęp.


  Ziemię zaściełały suche gałązki, które opadły z koron wznoszących się nad nim drzew. Tworzyły pod stopami Halta jakby dywan i sprawiały, że mimo wszystkich swoich umiejętności nawet on nie był w stanie uniknąć trzasków, kiedy pękały, choć stąpał miękko. Owszem, gdyby szedł powoli, sprawdzając za każdym razem, gdzie stawia stopę, zdołałby poruszać się naprawdę bezgłośnie. Na to jednak nie mógł sobie pozwolić. Szybkość w tym wypadku miała decydujące znaczenie. Dzięki zwinności stawał się trudnym do wypatrzenia, szarym cieniem przemykającym pośród innych cieni oraz pni drzew, czyli po prostu celem niełatwym, bo ruchomym. Poza tym chciał przecież, żeby Genoweńczycy dowiedzieli się o jego obecności.


  Schronił się za grubym, szarym pniem. Długie lata po tym, jak las zalała powódź, pojawiły się pierwsze zarośla; u stóp martwego drzewa wyrosła kępa kruszyny. Zielone liście i zszarzała kora zlewały się idealnie z wzorem na płaszczu zwiadowcy.


  Przycupnięty, obserwował las. Dzięki wprawie, jaką uzyskał przez dziesięciolecia nieustannych podchodów, czynił to w zupełnym bezruchu. Tylko oczy w cieniu kaptura nie zaznały spoczynku nawet na krótką chwilę, sondując, obserwując, sprawdzając. Świadomie zmieniał skupienie wzroku, badając to bliższą, to znów dalszą okolicę. Jeśli Genoweńczycy obserwowali Halta, widzieli z pewnością, że ukrył się za tym drzewem. Jednak teraz, dzięki maskującym właściwościom okrycia, stracili go z oczu. Dopóki się nie poruszał, nie wiedzieli, czy jest tam jeszcze, czy już przemknął dalej.


  Wypatrywali go więc tym usilniej, nie zwracając uwagi na Willa. Halt nie bez satysfakcji pomyślał, że dobrze jest mieć wsparcie kogoś takiego jak ten chłopak. Jego podopieczny właśnie mniej więcej teraz opuścił kryjówkę i czołgał się po dnie zagłębienia w stronę powalonego pnia.


  Trudno mu było wyobrazić sobie kogoś odpowiedniejszego niż Will na taką wyprawę przeciwko cudzoziemskim zabójcom. Owszem, Gilan. Pod względem skradania się nie miał sobie równych w Korpusie. Lub, oczywiście, Crowley, jego najstarszy druh.


  Jednak, choć obaj wspomniani dysponowali niebagatelnymi umiejętnościami, mogąc dokonać wyboru, Halt zawsze zdecydowałby się na towarzystwo Willa. Crowley posiadał ogromne doświadczenie i potrafił zachować spokój w każdej, nawet najtrudniejszej sytuacji. Will górował jednak nad nim w sztuce podchodów. Gilan co prawda był w tej dziedzinie niedoścignionym mistrzem, lecz i pod względem owej zwiadowczej sprawności Will ustępował mu zaledwie nieznacznie. Tymczasem z punktu widzenia zwiadowczych zalet, Will posiadał pewną cechę, której Gilanowi brakowało. Otóż jego umysł pracował nieco szybciej, dzięki czemu Will prędzej niż Gilan potrafił dostrzec niekonwencjonalne, inne niż typowe rozwiązania. W razie nieoczekiwanego zwrotu sytuacji, można było więc liczyć, iż Will przejmie inicjatywę i dokona trafnego wyboru. Nie znaczyło to bynajmniej, że Halt miałby coś do zarzucenia Gilanowi, wręcz przeciwnie. Był doskonałym zwiadowcą, jednym z najlepszych. Will po prostu zyskiwał nad starszym z uczniów Halta tę nieznaczną przewagę, że kiedy szło o podjęcie błyskawicznej decyzji – w dodatku trafnej! – dokonywał oceny intuicyjnie. Gilan, ze swej strony, zabrałby się do szczegółowej analizy problemu i, przypuszczalnie, doszedłby do tych samych wniosków. Tyle że po nieco dłuższym czasie.


  A przecież istniał jeszcze jeden aspekt, który należało wziąć pod uwagę, rozważając wady i zalety obu wychowanków. Nadzwyczaj istotny, zwłaszcza w takiej sytuacji, jak ta, która właśnie powstała. Halt doskonale wiedział, choć Will zapewne jeszcze nie zdawał sobie z tego sprawy, że jego młody adept jest lepszym strzelcem zarówno od Gilana, jak i od Crowleya.


  Kto wie – uśmiechnął się posępnie – czy już wkrótce się nie okaże, iż właśnie strzelecka biegłość młodego zwiadowcy zyska kluczowe znaczenie.


  Odczekał kilka sekund, aż uspokoił oddech i rytm serca. Co prawda napomknął Willowi, że takie podchody to dlań nie pierwszyzna, lecz wcale nie cieszyło go, że wystawia się jako przynęta na strzały przeciwnika. Kiedy przemykał od drzewa do drzewa, towarzyszyła mu nader niemiła świadomość. Rozumiał bowiem znakomicie, iż w każdej chwili bełt wystrzelony z kuszy może przygwoździć go do któregoś z pni. Pomysł zakładający, że ściągnie na siebie uwagę przeciwnika, pozostawał w jawnej sprzeczności z głęboko zakorzenionym odruchem krycia się, który stał się jego drugą naturą. Czułby się o wiele pewniej, zbliżając się do pozycji nieprzyjaciela niepostrzeżenie; najlepiej, żeby wróg w ogóle nie zdawał sobie sprawy z jego obecności.


  Wiedział co prawda, że w panującym półmroku, okryty maskującym płaszczem, stanowi cel nad wyraz trudny. Lecz z drugiej strony, z pewnością nie miał do czynienia z naiwnymi nowicjuszami. Kto jak kto, ale właśnie najemni Genoweńczycy, zawodowi zabójcy, potrafią przyszpilić cel niełatwy i ruchomy – pomyślał. Między innymi właśnie z tej racji otrzymywali tak wysokie wynagrodzenie.


  – Tracisz czas – pouczył sam siebie. – Po prostu nie uśmiecha ci się rola żywej tarczy, przyznasz?


  Jasne, że wcale mu się to nie podobało. Wcale a wcale. Nie było jednak innego wyjścia. Raz jeszcze przyjrzał się dróżce, zaplanował ruchy na kilka najbliższych metrów, po czym wychynął z ukrycia i zaczął się przedzierać wśród labiryntu martwych drzew.
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  Z brzuchem przyciśniętym do ziemi, odpychając się łokciami, kolanami i stopami, nie unosząc się ani na chwilę z leżącej pozycji, Will wyczołgał się zza rozwidlonego martwego pnia. Ten sposób poruszania się w żargonie zwiadowców nosił nazwę „wężowego chodu”. Chłopak ćwiczył go przez setki godzin, kiedy był jeszcze uczniem, usiłując pozostać niezauważonym pośród niskich traw lub w płytkim zagłębieniu. Trenował wówczas pod czujnym okiem mistrza. I jakże wiele razy zdawało mu się już, że opanował tę umiejętność, gdy nagle rozlegał się kpiący głos: Czyj to kościsty tyłek wyłania się z trawy? A może to tylko przywidzenie? Nie, chyba nie. Zaraz wpakuję w ten zadek strzałę, o ile właściciel nie zechce lepiej się przyłożyć do ćwiczenia. NATYCHMIAST!


  Dzisiaj, rzecz jasna, groziło mu coś znacznie gorszego niż zjadliwe uwagi nauczyciela. Dziś życie Halta oraz jego własne zależało od tego, czy zdoła utrzymać rzeczoną część ciała wraz z resztą swej postaci poza zasięgiem wzroku przeciwnika, przy samej ziemi. Czołgał się wolno, usuwając ostrożnie na bok suche gałązki. W przeciwieństwie do Halta, nie mógł sobie pozwolić na najlżejszy nawet szelest. Co prawda, martwa puszcza cały czas przemawiała własnym językiem szumów i skrzypień, składających się na nieustanną skargę na swój los. Jednak nagły trzask złamanego patyka stanowiłby dla wprawnego ucha nieomylną wskazówkę, że ktoś się zbliża.


  Gdy pełzł tak, przyciśnięty do ziemi, widział tylko krótkie źdźbła trawy. Jego pole widzenia ograniczyło się do kilku zaledwie centymetrów. Świat przybrał wymiary zielonych pędów trawy, małych gałązek, szarej ziemi. Tuż obok twarzy Willa przebiegł brązowy żuczek, zupełnie nie zwracając na chłopaka uwagi. Po lewej ręce zwiadowcy przemaszerował patrol mrówek, który nie zamierzał dać się odwieść od wybranego kierunku. Odczekał, aż przejdą, po czym przesunął się znów powoli do przodu. Odgarnął na bok jakąś gałąź. Towarzyszący temu ruchowi dźwięk, spotęgowany napięciem nerwów, sprawił, że Will zamarł na krótką chwilę. Wytłumaczył sobie zaraz, że przecież spowodował zaledwie nieistotny szelest, którego nikt nie dosłyszałby pośród jednostajnego szumu, na który składały się odgłosy lasu. Ruszył dalej. Schronienie w postaci powalonego pnia odległe już było zaledwie o parę metrów. Gdy skryje się za nim, zyska szansę na nieco szybsze ruchy. I na trochę wygodniejszą pozycję. Grubość pnia wynosiła co najmniej metr, toteż zniknie konieczność czołgania się z brzuchem przyciśniętym do ziemi.


  Kusiło go więc, by czym prędzej znaleźć się za potężnym drzewem. Jednak zbytni pośpiech groził ujawnieniem własnej pozycji. Cały dotychczasowy wysiłek poszedłby na marne. Tym bardziej więc Will skupił się na pewnej prostej sztuce, którą opanował już jako czeladnik. Należało sobie wyobrazić, iż całe ciało usiłuje zapaść się w podłoże. Skradający się powinien przy tym zwracać uwagę na odczucie ciężaru w punktach, gdzie stykał się z ziemią.


  Przytulony do ziemi, czuł się tym podlej, że chwilowo pozostawał praktycznie bezbronny. Aby móc pełznąć tuż przy gruncie, musiał zdjąć z łuku cięciwę. Łęczysko zamocował w specjalnie po to przyszytych dwóch pętlach płaszcza. Gdyby próbował czołgać się, mając przy sobie naciągnięty łuk, istniało ryzyko, że jakaś gałąź, patyk lub nawet kępa trawy dostanie się między drzewce a cięciwę. W następnej chwili nastąpiłoby mimowolne szarpnięcie, wywołujące hałaśliwy odgłos, który mógłby położyć kres całemu przedsięwzięciu. Co więcej, łuk naciągnięty zajmuje znacznie więcej miejsca, utrudniając bezgłośne przeciskanie się wśród zarośli. Teraz, gdy drzewce łuku przylegało ściśle do pleców zwiadowcy, nie utrudniało mu ruchów – ot, prosty, choć dość długi kawałek cisowego drewna.


  Z tych samych powodów przesunął do góry pas z pochwą, w której spoczywały dwa noże – ukryte obecnie na plecach, pod płaszczem. Również dzięki temu mógł przemieszczać się łatwiej oraz ciszej. Jednak gdyby doszło do nagłej potrzeby użycia broni, po prostu nie miałby do niej dostępu. Straciłby bezcenne sekundy, nim zdołałby chwycić w dłoń rękojeść któregoś z noży.


  O ile więc Halt czuł się nader niezręcznie, kiedy z rozmysłem dawał się zauważyć nieprzyjacielowi, Will także, całkiem wbrew swym zwiadowczym instynktom, skradał się we wrogim otoczeniu absolutnie bezbronny. Szczególnie doskwierała mu konieczność rozbrojenia łuku. Jedno z ulubionych przez jego towarzyszy powiedzonek głosiło: „Łuk bez cięciwy to tylko zwykły patyk”. Gdy usłyszał owo stwierdzenie pięć lat wcześniej, uznał je za przedni żart. Teraz wcale nie było mu do śmiechu.


  Kiedy doczołgał się wreszcie do przewróconego pnia, odetchnął cicho z ulgą. Nie dosłyszał niczego, co mogłoby go zaniepokoić. Nie świsnął w powietrzu morderczy bełt wystrzelony z kuszy. Teraz dopiero zdał sobie sprawę, że przez cały czas mięśnie grzbietu pozostawały napięte w bezsensownym oczekiwaniu na rozdzierający ból trafienia. Teraz się rozluźniły.


  Uniósł się odrobinę, skoro już mógł. W konsekwencji czołgał się do przodu prędzej. Gdy już na dobre oddalił się od ścieżki, wstał. Powoli wsunął się za najgrubszy z okolicznych pni i założył cięciwę na łuk. Znów przyszła ulga. Dotąd był tylko bezbronnym celem. Teraz mógł już się bronić oraz atakować. Zaczajeni Genoweńczycy znaleźli się w poważnym niebezpieczeństwie.
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  Halt przyklęknął, udając, że bada kolejny ślad pozostawiony na jego użytek przez Genoweńczyków. Lecz w rzeczywistości, choć opuścił głowę, wzrokiem badał gąszcz szarych pni oraz plątaninę cieni.


  Przez chwilę dostrzegł po lewej stronie jakiś ruch i być może błysk ciemnej purpury w półmroku. Nawet nie drgnął. W tej pozycji stanowił dla kusznika nader trudny cel – o ile rzeczywiście czaił się tam strzelec. Jeśli rzeczywiście znalazł się już w polu jego rażenia, zapewne zabójca czekał, aż Halt się poruszy.


  Zerknął w tamtą stronę. Przez ostatnie kilka metrów wędrował pośród cienkich pni, właściwie przez zagajnik, który nie zdążył wyrosnąć, zatopiony wodami powodzi. Nic nie zapewniało odpowiedniej kryjówki. Uśmiechnął się ponuro. Genoweńczycy, rzecz jasna, właśnie dlatego tu, a nie gdzie indziej pozostawili kolejny ślad. Przewidzieli, że tropiący ich zwiadowca przyklęknie lub pochyli się, by zbadać trop, a potem znów się wyprostuje.


  W tej właśnie chwili stanie się idealnym celem. Wzrok Halta skierował się ku miejscu, gdzie, jak mu się zdawało, zauważył ruch oraz barwny błysk. Nic nie dostrzegł, lecz wcale go to nie zdziwiło. Zwyczajna rzecz: kiedy kusznik ujrzał, że cel się zatrzymuje, wymierzył w jego stronę i właśnie owo poruszenie Halt spostrzegł. Teraz, gdy zamarł w bezruchu, kusza znieruchomiała także, wycelowana już w miejsce, gdzie znaleźć się powinien, kiedy już wstanie. Halt sprężył się do skoku.


  Wcześniej po swej lewej stronie wypatrzył drzewo nieco grubsze od pozostałych, choć i tak zbyt wąskie, żeby zagwarantować porządną kryjówkę. Cóż, innego tam po prostu nie było. Halt mógł tylko mieć nadzieję, że Will znalazł się już odpowiednio blisko. Kilka razy spojrzał jeszcze dalej w lewo, pilnując się przy tym, by nie poruszyć głową, co mogliby dostrzec Genoweńczycy. Swojego dawnego czeladnika nie wypatrzył, lecz to akurat nie świadczyło o niczym.


  Niewykluczone, iż Will zajął już pozycję i znieruchomiał, gotów do działania. Albo coś zatrzymało go po drodze – jakaś nieprzewidziana przeszkoda. Może więc nie dotarł jeszcze na miejsce. Jednak w następnej chwili Halt machnął ręką na wątpliwości. Przecież chodziło o Willa, nie o byle chłystka. Z pewnością już jest tam, gdzie powinien być.


  Gwałtownie wybił się w bok, odepchnąwszy się ugiętą prawą nogą i przeturlał za wybrane drzewo. Znieruchomiał. Czekał, słysząc bicie własnego serca.


  Nic.


  Nie rozległ się głuchy odgłos zwalnianej cięciwy kuszy. Nad głową nie świsnął trójdzielny grot bełta. Nic, po prostu nic. Tylko dziwaczne zawodzenie martwego lasu, gdy wyschnięte konary ocierały się o siebie. Nic, lecz wynikał z tego pewien wniosek. Genoweńczycy nie dali się sprowokować nagłym i nieoczekiwanym ruchem, nie oddali zbyt pospiesznego strzału. Świadczyło to o ich dyscyplinie oraz opanowaniu.


  Chyba że ów dostrzeżony nieznaczny ruch okaże się jedynie złudzeniem. Że nikogo tam nie ma.


  Lecz jednak coś mówiło mu, że się nie pomylił, że wróg czyha. Jakiś szósty zmysł powiadomił Halta, że dobrze wybrał czas i miejsce. Potwierdzał to zresztą zdrowy rozsądek. Zgadzało się wszystko – nazbyt wyraźny ślad na ścieżce, cieńsze pnie, dostrzeżony ruch. Wszystko podpowiadało mu, że przeciwnik znajduje się w odległości zaledwie kilku metrów, czekając na jego następne posunięcie w tej grze. Leżał nieruchomo za pniem. Na razie w ukryciu, lecz jeśli tylko drgnie, by wstać, stanie się widoczny jak na dłoni. Zerknął na boki. Opodal wznosił się szerszy pień, który lepiej sprawdziłby się jako kryjówka. Zbyt daleko jednak; jeśli spróbuje do niego dopełznąć, zabójcy niechybnie go ujrzą.


  No i właśnie dlatego – powtórzył sobie w myślach – Genoweńczycy wybrali akurat to miejsce. Utwierdził się w przekonaniu, że zaobserwowany ruch nie był złudzeniem. Miejsce idealnie nadawało się na zasadzkę. A on,


  Halt, znalazł się w sytuacji bez wyjścia. Co prawda nic mu jeszcze nie groziło – ale tylko dopóki leżał płasko na ziemi. Nie mógł nawet się rozejrzeć, bowiem gdy tylko podniesie głowę, bełt natychmiast utkwi w jego czole. Ugrzązł w miejscu. W dodatku, praktycznie rzecz biorąc, pozbawiony został możliwości obserwacji. Wszystkie atuty trzymali w rękach Genoweńczycy. Widzieli, gdzie się skrył. Nagły ruch, kiedy poturlał się na bok, poinformował ich, że zwiadowca zdaje sobie sprawę z obecności wroga. Teraz pozostawało im tylko czekać. Jeszcze jeden ruch i dopadną Halta.


  Im dłużej się zastanawiał, tym lepiej zdawał sobie sprawę, że znalazł się w matni. Prędzej lub później jeden z zabójców opuści stanowisko, zachodząc z boku – podczas gdy drugi wciąż będzie trzymał go na celu. Przypomniał sobie, jak niespełna godzinę wcześniej Will stwierdził, iż po pierwszym oddanym przez Genoweńczyków strzale zwiadowcy zdobędą nad nimi przewagę.


  Zapewne, lecz z jedną nieznaczną, acz kłopotliwą poprawką. Po pierwszym strzale Halt prawdopodobnie stanie się trupem.


  Zamknął oczy, skupił się. Myślał intensywnie. Dostrzegał tylko jedną szansę. Wszystko zależało od Willa, od tego, czy znalazł się już na pozycji za Genoweńczykami. Nagle spłynęło nań uczucie szczególnej pewności. Will czyha tam, bowiem Halt go potrzebuje. Will nigdy nie zawiódł. I nigdy nie zawiedzie.


  Zwiadowca otworzył oczy. Wciąż leżąc na płask, wydobył strzałę z kołczanu. Nałożył ją na cięciwę łuku. Podkurczył nogi, uniósł nieco tułów. Co dalej? Instynkt wzywał usilnie, by wstać powoli, opóźniając tym samym chwilę, kiedy Genoweńczyk pociągnie za spust kuszy. Tymczasem akurat powolny ruch dałby zabójcy więcej czasu na wycelowanie.


  Nagły ruch może go zaskoczyć i sprawić, że odda strzał pochopnie. Mało to prawdopodobne – przyznał sam wobec siebie. Ale możliwe. Niewykluczone. Zatem, z dwojga złego…


  – Mam nadzieję, że tam jesteś, Willu – mruknął do siebie pod nosem. W tej samej chwili zerwał się na równe nogi, napinając łuk. Gorączkowo rozglądał się za celem, za najmniejszym choćby poruszeniem pośród pni.
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  Las z początku zdawał się całkiem wymarły, lecz gdy się zagłębili w gąszcz, szybko zorientowali się, że pośród szarych pni zaczęło już odradzać się poszycie. Kiedy Will wyczołgał się zza gwarantującego bezpieczną osłonę powalonego drzewa, natknął się na kolejny przejaw życia powracającego do zatopionego kiedyś lasu.


  Wijący się pęd pnącza owinął się wokół jednego z dawnych leśnych gigantów, oplótł martwy konar, po czym opuścił się w dół, powiewając w powietrzu. Przechodząc pod tym drzewem, Will musnął koniec owego pędu.


  Natychmiast cztery haczykowato zakończone kolce wbiły się w gruby materiał, z którego sporządzony został zwiadowczy płaszcz. Will zatrzymał się nagle, jakby pochwyciła go czyjaś silna dłoń. Zaklął bezgłośnie. Brakowało mu czasu na rozprawienie się z uporczywym pnączem, lecz nie miał wyboru. Sięgnął za siebie, ujmując naręcz materiału. Najpierw łagodnie, potem coraz mocniej próbował się uwolnić od uchwytu rośliny.


  Z początku zdawało się, że z powodzeniem, bo poczuł, jakby pnącze ustępowało. Jednak było to tylko złudzenie, po prostu rozciągnęło się, a gdy już osiągnęło maksymalną długość, stawiło zdecydowany opór. Ku swej irytacji Will zorientował się, że teraz ugrzązł na dobre. Kiedy pociągnął, kolce wbiły się jeszcze głębiej. Co zaś jeszcze gorsze, złośliwe pnącze zmuszało go do zachowania półstojącej pozycji.


  Trudna rada. Musiał ściągnąć płaszcz i przeciąć uporczywy pęd. Inaczej nie dałby rady go dosięgnąć. Znaczyło to, że trzeba zdjąć przerzucony przez ramię kołczan, a potem sam płaszcz.


  Wszystko to sprowadzało się do wykonania dodatkowych ruchów, które groziły zdradzeniem jego obecności genoweńskim zabójcom czającym się gdzieś w pobliżu. Raz jeszcze zaklął w duchu. Powoli, nad wyraz ostrożnie, przełożył pasek kołczanu przez głowę. Odłożył strzały na bok. Rozpiął klamerkę spinającą płaszcz pod szyją i zsunął okrycie z ramion.


  – Szybciej, szybciej – przynaglił w duchu sam siebie. Nie mógł dopuścić, by Halt wystawiał się na ostrzał, nie mając w odwodzie jego, Willa, gotowego natychmiast wypuścić pocisk, który unieszkodliwi kusznika!


  Nie pozwolił jednak, by ogarnęła go panika. Poruszał się z wolna, cierpliwie. Wiedział, że właśnie szybki ruch najłatwiej może go zdradzić. Uwolniwszy się od okrycia, dobył noża. Pnącze pochwyciło go wysoko, między łopatkami. Przeciął je z łatwością ostrą niczym brzytwa klingą, a potem powolutku opadł na ziemię, trzymając w dłoniach zwinięty płaszcz.


  Założył znów okrycie na ramiona. Przez krótką chwilę zastanawiał się, czy by go nie pozostawić, lecz uznał, że nie wolno rezygnować z maskujących właściwości zwiadowczego stroju. Znów zarzucił na ramię kołczan, przysłonił połą płaszcza sterczące nad ramieniem bełty strzał. Ujął w dłoń łuk i wreszcie gotów był do dalszej drogi. Zerknął szybko za siebie, w las, skąd przyszedł. Żadnego ruchu, żadnej oznaki, że został zauważony. Ba, cóż z tego – pomyślał – pierwszą z takich oznak okaże się prawdopodobnie pocisk wystrzelony z kuszy.


  Musiał więc założyć, że nikt go jak dotąd nie wypatrzył. Ruszył przed siebie, pochylony, trzymając się jak najniżej. Przemykał od jednego pnia do drugiego. Kilkakrotnie musiał nadłożyć drogi, by obejść kolejne zwisające pędy tak niewinnie wyglądającego pnącza. Dostał już bolesną nauczkę, nie zamierzał o niej zapomnieć.


  Kiedy uznał, że oddalił się o jakieś siedemdziesiąt metrów na lewo, skręcił, by podążyć w kierunku równoległym do ścieżki, którą zmierzał Halt. Jeszcze trochę, a znalazłby się zbyt daleko, gęsty mur martwych pni zasłoniłby mu całkowicie widok. Posuwając się do przodu, zbliżał się też stopniowo ku ścieżce.


  Szedł teraz szybciej, w nadziei, że uda mu się nadrobić czas stracony podczas zmagań z kolczastą rośliną. Rzecz jasna, łatwiej go było przez to wypatrzeć. Jednak uznał, że w takiej odległości może sobie na ryzyko pozwolić. O ile obaj z Haltem nie mylili się całkowicie, zabójcy czają się gdzieś po jego prawej stronie. Przypuszczalnie znajdują się po tej samej stronie ścieżki, co on, gdyż w przeciwnym razie musieliby strzelać pod światło, oślepieni ostatnimi promieniami zachodzącego słońca. Jeśli tak, zajdzie ich od tyłu, a oni wciąż pozostaną skupieni na kierunku, z którego, według ich oczekiwań, pojawi się cel. Teraz najgroźniejszym przeciwnikiem stawał się hałas, toteż stawiał stopy z najwyższą ostrożnością, wynajdując miejsca niepokryte warstwą martwych gałęzi lub wsuwając stopy między leżące patyki.


  W odległości pięćdziesięciu metrów z prawej strony spostrzegł połać lasu, gdzie drzewa rosły rzadziej, a pnie były zauważalnie cieńsze. Przemknął do następnej kryjówki i zza grubego pnia zbadał dokładniej rozpościerający się przed nim teren.


  Żadnego ruchu. Jednak przeczucie mówiło, że odnalazł właściwe miejsce. Przesunął się jak cień o następne pięć metrów. Skrył za innym pniem, nie spuszczając z oczu martwego zagajnika.


  Uniósł już stopę, by wyjść z kryjówki, kiedy dostrzegł nieznaczne poruszenie. Zamarł. Czekał z uniesioną nad ziemią stopą, sondując wzrokiem szare szeregi pni w oczekiwaniu, aż ruch się powtórzy.


  Nagle ich zobaczył. A kiedy już to się stało, nie mógł wyjść z zadziwienia, że nie spostrzegł zbirów od razu. Choć z drugiej strony, musiał przyznać, że ciemnopurpurowe płaszcze w zacienionym lesie stanowiły całkiem niezły kamuflaż.


  Odetchnął bezgłośnie. Przewidywania Halta okazały się trafne. Zabójców zdradził ruch. Halt, szkoląc go, powtarzał w kółko: Porusz się, a niemal na pewno zostaniesz zauważony.


  – Miałeś rację, Halt – rzekł bezgłośnie.


  Jak się tego spodziewał, obaj kusznicy leżeli ukryci za jednym z powalonych pni. Dodatkowo ułożyli na korze kilka suchych gałęzi, by osłona stała się wyższa, choć nadal ktoś mógłby uznać, że patyki znalazły się tam w sposób naturalny. Obaj mierzyli z kusz ponad pniem. Leżeli ukosem w stosunku do jego pozycji. Wpatrywali się uważnie w jakiś punkt, odległy na oko o trzydzieści metrów od ich kryjówki.


  Wytężył wzrok, spoglądając w to samo miejsce, lecz niczego nie zauważył. Zapewne jednak tam właśnie wypatrzyli Halta, który przypadł do ziemi – stwierdził Will w myśli.


  Jego uszu doszedł cichy odgłos – szelest ciała przemieszczającego się szybko po ziemi, czemu towarzyszył głośny trzask łamanych gałązek. Dobiegał jakby z tej strony, w którą spoglądali. Jeden z kuszników uniósł się nieco nad osłonę, gotów do strzału, szukając celu.


  Od Genoweńczyków dzieliła Willa gęsta bariera lasu. Znajdował się od nich o wiele za daleko. Gdyby teraz strzelił, pocisk mógłby odbić się od którejś z licznych gałęzi. Ocenił dystans na sześćdziesiąt metrów. Aby w tych warunkach móc być pewnym strzału, musiał podejść o wiele bliżej.


  Cokolwiek wywołało ów hałas, który przed chwilą usłyszał – zapewne Halt przemieszczający się od kryjówki do kryjówki – odgłos skupił na sobie całą ich uwagę. Will nie musiał więc obawiać się, że go spostrzegą – chyba żeby popełnił jakiś zupełnie podstawowy błąd, na przykład nastąpił na suchą gałąź. Odrzucił połę płaszcza zakrywającą kołczan, dobył strzałę. Założył ją na cięciwę. Potem wysunął się zza drzewa, stąpając cicho niczym lis. Z każdym krokiem znajdował się coraz bliżej kuszników.


  Pięć metrów. Dziesięć. Jeszcze pięć metrów. Strzelcy wciąż wpatrywali się zawzięcie w gęstwinę po jego prawej stronie. Gdyby nie to, mogliby go spostrzec kątem oka. Zbliżał się bowiem nie całkiem od tyłu, a ukosem, po ich prawej stronie. Jednak po zachowaniu najemników mógł wywnioskować, że są całkowicie skupieni na tym, co dzieje się przed nimi. Przypominali spięte i podekscytowane gończe psy, które pochwyciły pierwszą smugę zapachu tropionej zwierzyny.


  Jeszcze krok. Wyczuć pod miękką podeszwą gałąź, łagodnie przesunąć piętę, aby znalazła się poniżej; upewnić się, że stopa spoczywa płasko na ziemi i przenieść ciężar ciała. Wysunąć do przodu drugą stopę, znów zbadać podłoże… I znów od początku. Teraz dystans wyraźnie się zmniejszył. Jeszcze kilka kroków, a gęstwina przestanie stanowić przeszkodę, będzie miał Genoweńczyków jak na tacy… Jeszcze trochę…


  Nagle Halt wstał.


  Nic nie zapowiadało jego nagłego ruchu. Jeszcze chwilę przedtem las zdawał się opustoszały. A potem zatrzeszczało poszycie i siwobrody zwiadowca jakby wyrósł z ziemi, z łukiem napiętym do strzału.


  Will usłyszał cichy okrzyk zaskoczenia wydany przez jednego z kuszników. Dostrzegł, że Halt dokonał drobnej poprawki, celując według kierunku zdradzonego mu tym odgłosem. Obie kusze uniosły się nieco. Will błyskawicznie napiął łuk i wystrzelił, mierząc do bliższego z zabójców. Jednocześnie usłyszał brzęk cięciwy długiego łuku Halta, a zaraz potem głuchy odgłos towarzyszący strzałowi z kuszy.


  Pierwszy bełt chybił. Wystrzelił go Genoweńczyk, którego Will obrał sobie za cel: na ułamek sekundy, nim strzelec zwolnił spust, pocisk młodego zwiadowcy wbił się w jego bok. Genoweńczyk szarpnął się w bok, przy czym potrącił swego towarzysza, na chwilę uniemożliwiając mu celowanie. Zaraz potem strzała Halta wbiła się w jego pierś. Zacisnął palce na łożu broni w śmiertelnym skurczu i szarpnął się do tyłu. Zaczepił się ubraniem o sterczącą gałąź, na której zawisł w pół stojącej pozycji.


  Will zaklął, bowiem zdał sobie sprawę, że popełnili niebezpieczny błąd. Obaj z Haltem zmarnowali strzały na tego samego człowieka, podczas gdy drugi ze strzelców pozostał nietknięty. W dodatku martwy towarzysz zapewniał mu dodatkową osłonę. Will spostrzegł, że kusza zwraca się teraz ku niemu. Wypuścił drugą strzałę, niemal na oślep. Wiedział, że chybił, kiedy dał nura za najbliższe drzewo. Usłyszał świst drugiej strzały Halta, usłyszał też, że nie trafiła, bo uderzyła w gałąź. W następnej chwili żelazny bełt odłupał długą drzazgę z pnia, za którym krył się Will, po czym upadł na ziemię, nie czyniąc żadnej szkody.


  Dwie kusze. Dwa strzały – stwierdził w myśli Will. Doskonale, teraz jest nasz!


  Wyszedł zza drzewa – z drugiej strony pnia – i oblał go zimny pot, gdy ujrzał Genoweńczyka celującego z trzeciej kuszy do Halta. W tej samej chwili usłyszał głuchy odgłos strzału. A przecież nauczyciel ostrzegał go, że mogą mieć w pogotowiu więcej niż tylko po jednej kuszy. Stary zwiadowca znowu miał rację.


  I wówczas serce Willa zamarło, bowiem jego uszu doszedł najokropniejszy odgłos, jaki słyszał w swoim młodym życiu. Halt wydał krótki okrzyk bólu, a jego łuk upadł ze stukotem na ziemię.


  – Halt! – zawołał, zapominając na chwilę o Genoweńczyku. Na próżno wypatrywał Halta. Zwiadowca znikł bez śladu. Dostał – pomyślał tępo Will. Dostał i upadł.


  Usłyszał nagłe poruszenie, odwrócił się więc błyskawicznie, dostrzegł Genoweńczyka znikającego w gąszczu szarych pni. Właściwie ujrzał tylko mignięcie purpurowego płaszcza. Wypuścił za umykającym zabójcą trzy strzały, ale zaraz usłyszał, jak kolejno uderzają o pnie oraz gałęzie. Chwilę później rozległ się tętent końskich kopyt. Najwyraźniej zabójcy pozostawili swe wierzchowce uwiązane pośród drzew. Przepadła więc wszelka szansa, by dogonić tego, który pozostał przy życiu.


  Już nie warto było się kryć. Ruszył biegiem w stronę miejsca, gdzie ostatnio widział Halta. Gałązki pękały pod stopami, przedzierał się przez kolczaste pnącza chwytające go za płaszcz i chłoszczące po twarzy.


  Jego serce łomotało jak szalone, gdy ujrzał swego mistrza skulonego na ziemi, odwróconego plecami. Płaszcz Halta przesiąknięty był krwią.


  – Halt! – zawołał łamiącym się od przelęknienia głosem. – Żyjesz?
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  Przez krótką chwilę nie było odpowiedzi. Will poczuł, jak do jego serca wkrada się straszliwy mrok. Mrok, który rozproszył się natychmiast, kiedy brodaty zwiadowca przetoczył się na drugi bok, by spojrzeć w jego stronę. Do lewego przedramienia przyciskał prawą dłoń, spod której ciekła struga krwi. Halt skrzywił się boleśnie:


  – Żyję, nic mi nie jest – rzekł, lecz przez zaciśnięte zęby. – Ten przeklęty grot tylko mnie zadrasnął. Ale boli jak wszyscy diabli.


  Will przyklęknął obok swego nauczyciela. Odjął dłoń Halta od rany.


  – Pokaż – mruknął. Poruszył ręką Halta, najpierw ostrożnie, bojąc się, że ujrzy pulsujący krwotok, co dowodziłoby, iż została przecięta tętnica.


  Odetchnął z ulgą, bowiem upływ krwi, choć obfity, nie wskazywał na uszkodzenie arterii. Trochę się więc uspokoił. Dobył noża, rozciął rękaw kurty Halta. Obejrzał dokładnie ranę, po czym sięgnął po paczkę z opatrunkami, którą każdy zwiadowca nosił zawsze przy sobie, u paska. Wydobył kawałek czystego płótna, którym otarł krew, by przekonać się, jakie szkody poczynił bełt.


  – Mało brakowało, a by chybił – stwierdził. – Centymetr w lewo i pocisk nawet by cię nie musnął.


  Na skórze przedramienia widniało płytkie zadrapanie, długości czterech centymetrów, lecz nie na tyle głębokie, żeby naruszyło mięśnie czy ścięgna. Will otworzył manierkę Halta i zalał ranę wodą, po czym znów płótnem otarł ją z krwi. Krew natychmiast pojawiła się znowu, lecz młody zwiadowca tylko wzruszył ramionami. Teraz przynajmniej rana została oczyszczona. Nałożył nieco leczniczego balsamu na świeży opatrunek, przyłożył go i owinął przedramię Halta bandażem.


  – Zniszczyłeś moją kurtkę – rzekł Halt z pretensją w głosie, spoglądając na równo rozcięty rękaw, który zwisał teraz ku ziemi. Will uśmiechnął się. Marudny, zrzędliwy ton głosu lepiej niż cokolwiek innego dawał do zrozumienia, że starszy zwiadowca jest tylko lekko ranny.


  – Zaszyjesz sobie dziś wieczorem – odparł.


  Halt nie omieszkał wyrazić oburzenia:


  – Jak to? Przecież dosięgnął mnie grot przeciwnika. Kurtkę zaszyjesz ty! Tyle chyba mógłbyś uczynić dla rannego towarzysza? – po czym dodał, poważniejszym tonem: – Domyślam się, że drugi uciekł. Słyszałem łoskot kopyt.


  Will podał Haltowi rękę i pomógł wstać, choć w zasadzie nie było takiej potrzeby. Pocisk Genoweńczyka tylko drasnął starszego zwiadowcę. Jednak Halt uznał nadopiekuńczość Willa za przejaw troski, toteż nie protestował. Pozwolił też, żeby Will podniósł i podał mu wypuszczony z dłoni łuk.


  – Owszem – odpowiedział Will. – Ukryli konie nieco dalej, pośród drzew. Strzelałem do niego, ale chybiłem. Przykro mi, Halt.


  Rzeczywiście był przygnębiony, miał wrażenie, że nie stanął na wysokości zadania i zawiódł swego mentora. Halt poklepał go lekko po ramieniu.


  – Trudno – stwierdził. – W takiej gęstwinie nikt by nie trafił. Za wiele splątanych gałęzi.


  – Popełniliśmy błąd – odezwał się Will, a kiedy Halt uniósł jedną brew w niewypowiedzianym pytaniu, wyjaśnił: – Obaj strzeliliśmy do tego samego człowieka. W rezultacie ten drugi zyskał szansę, by strzelić do ciebie.


  Halt wzruszył ramionami.


  – Tego nie dało się przewidzieć. Mówiłem ci już tyle razy, że kiedy dochodzi do walki na serio, zawsze coś pójdzie nie tak. Zawsze zdarza się coś, czego nie sposób zaplanować.


  – Zapewne. Tylko. – Will urwał. Nie potrafił ująć myśli w słowa. Nie dawało mu spokoju poczucie, że gdyby sprawił się lepiej, może zdołałby oszczędzić Haltowi bólu i tej rany. A jeśli wystrzelony z kuszy pocisk trafiłby celniej. Halt położył dłoń na ramieniu ucznia. Potrząsnął nim lekko.


  – Nie przejmuj się. W sumie poszło całkiem nieźle. Wyeliminowaliśmy jednego z przeciwników, nie ponosząc przy tym praktycznie żadnych strat, jeśli nie liczyć błahego draśnięcia. Uważam wynik za zupełnie znośny, szczególnie jeśli weźmiemy pod uwagę, że początkowo dysponowali ogromną przewagą. Nie uważasz?


  Will nie odzywał się. Oczyma duszy widział Halta leżącego na ziemi, z żelaznym bełtem utkwionym w piersi. Halt znów nim potrząsnął, tym razem nieco mocniej.


  – Nie uważasz, że tak? – powtórzył. Na twarzy Willa z wolna pojawił się zmęczony uśmiech.


  – Chyba tak – zgodził się.


  Halt skinął głową, usatysfakcjonowany. Choć z pewnością lepiej by się stało, gdyby zdołali zabić lub pojmać także drugiego z Genoweńczyków. Ułatwiłoby to niepomiernie czekające ich zadanie.


  – No, już dobrze. Teraz wracajmy do Horace'a. Pewnie strasznie się denerwuje i zachodzi w głowę, co też się z nami stało.
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  Horace istotnie bardzo się niepokoił. Nie potrafił rozluźnić się, nie umiał wypocząć. Przechadzał się bezustannie tam i z powrotem, czekając na jakiś znak życia od towarzyszy. Trwało to tak długo, że wydeptał nawet ścieżkę w sięgającej do kolan trawie. Trzy wierzchowce mniej niż rycerz przejęte, pasły się spokojnie.


  Rzecz jasna, zwiadowcy dostrzegli Horace'a znacznie wcześniej, nim on ich ujrzał. Nawet zbliżając się do przyjaciela, odruchowo starali się stąpać bezgłośnie i wtapiać się w otoczenie. Po chwili Will gwizdnął na palcach. Wyrwij natychmiast uniósł łeb, nastawiając uszu. Zarżał w odpowiedzi. Teraz również Horace ich zauważył. Pognał ku nim przez trawę. Zatrzymał się w odległości kilku metrów, widząc rozcięty rękaw Halta oraz bandaż na jego ramieniu.


  – Co się stało…?


  Halt uniósł dłoń uspokajającym gestem.


  – Nic mi nie jest. Powierzchowna rana, drobiazg.


  – Ledwie zadrapanie – poprawił go Will. Kiedy już się otrząsnął z pierwszego, przygnębiającego wrażenia i wyzbył się lęku o nauczyciela, mógł sobie żartować z jego urazu. Halt zerknął koso.


  – Mógłbyś okazać nieco współczucia – stwierdził. – Skaleczenie jest powierzchowne, lecz nader bolesne.


  – Ale co się właściwie stało? – przerwał Horace, zdając sobie sprawę, że jeszcze chwila, a wdadzą się w wymianę docinków, stanowiącą najwyraźniej ulubioną rozrywkę zwiadowców. – Rozprawiliście się z nimi?


  – Ustrzeliliśmy tylko jednego – uśmiech znikł z twarzy Willa. – Drugi uciekł.


  – Hę, tylko jednego?! – wypalił Horace, nim zdołał się powstrzymać. Jakoś nie przywykł do tego, by zwiadowcy odnosili połowiczny sukces, jeśli sobie coś zamierzyli. Lecz natychmiast, gdy tylko popatrzył na ich twarze, zdał sobie sprawę, że wyraził się raczej nietaktownie.


  – To znaczy, chciałem powiedzieć – poprawił się co prędzej – że świetnie. Doskonale – umilkł, nie wiedząc, jak się wyplątać z niezręcznej sytuacji. Spodziewał się kąśliwej, ciętej riposty. Zdziwił się trochę, bowiem towarzysze wyraźnie nie mieli ochoty na kpiny.


  Rzecz jasna, wstrzemięźliwość obydwu zwiadowców brała się z faktu, iż Halt oraz Will podzielali rozczarowanie młodego rycerza. Obaj w głębi duszy ubolewali, iż udało im się osiągnąć tylko częściowy sukces, choć żaden nie wyraził tego na głos.


  Horace odczekał jeszcze sekundę czy dwie, gotów przyjąć w pokorze miażdżącą replikę. Skoro przekonał się, że tym razem riposta została mu oszczędzona, zaprosił obu towarzyszy gestem, by zasiedli przy małym ognisku. Nieodzowny dzbanek do parzenia kawy znajdował się oczywiście na podorędziu.


  – Odpocznijcie – rzekł. – Zaparzę kawę, a wy tymczasem spróbujcie mi opowiedzieć, co się wydarzyło.


  Przedstawili mu pokrótce przebieg wypadków, jakie rozegrały się pośród zatopionych drzew. Żaden nie wspomniał ani słowem o chwilach dojmującego lęku, gdy zmierzali na spotkanie niewidocznego wroga, kiedy pierwszą oznaką obecności Genoweńczyków mógł okazać się szybujący ku nim zabójczy żelazny grot wystrzelony z kuszy. Will nie opowiedział też o desperackich zmaganiach z kolczastym pnączem. Zdał sobie bowiem sprawę, że gdyby stracił jeszcze kilka chwil, mógłby nie zdążyć na czas, by ocalić Halta przed pierwszym strzałem. Odsunął na bok tę myśl. Lekcję i tak zapamięta do końca życia, natomiast roztrząsanie szczegółów na nic się nie zda.


  – Co robimy dalej? – spytał Horace, kiedy siedzieli ze skrzyżowanymi nogami wokół ogniska, sącząc kawę. – Sądzicie, że drugi zabójca zdecyduje się na kolejną zasadzkę?


  Horace oraz Will spojrzeli na Halta. Obaj nadstawili ucha.


  – Wątpię – odrzekł zwiadowca po chwili namysłu. – Genoweńczycy są najemnikami. Walczą dla pieniędzy, nie za sprawę czy z racji przekonań. Ten zaś już wie, że sytuacja obróciła się na jego niekorzyść. Jeśli spróbuje kolejnej zasadzki, być może zdoła wyeliminować jednego z nas. Jednak istnieje spore prawdopodobieństwo, że drugi go wykończy. Dla najemnika to żaden interes. Tennysonowi pewnie by taki układ odpowiadał, ale wątpię, czy nasz prorok zdoła przekonać swego odzianego w purpurę zabójcę, by oddał życie za Alsejasza.


  Spojrzał na zachód. Słońce zaszło już za szczyty martwych drzew. Wkrótce zapadnie zmrok.


  – Zostaniemy tu na noc – oświadczył.


  – A jutro? – spytał Will.


  Halt odwrócił się, sięgnął za siebie do sakwy. Skrzywił się, bo nieopatrznie posłużył się lewym ramieniem. Rana zdążyła już się zasklepić, lecz przy ruchu znów się otworzyła i opatrunek na nowo zaczął nasiąkać krwią. Horace zerwał się prędko, podał starszemu zwiadowcy sakwę.


  – Dzięki, Horace – odezwał się zwiadowca. Wydobył mapę, rozłożył ją przed sobą.


  – Na tej mapie nie figuruje żaden martwy las – zauważył Will.


  – I tak, i nie – poprawił go Halt. – Zaznaczono tu las Ethelsten, lecz nikt nie zamieścił informacji, iż chodzi o las martwy. Trzeba będzie nanieść poprawki. Natomiast z mapy dowiadujemy się czegoś innego, co ma dla nas spore znaczenie.


  Will przysunął się, żeby lepiej widzieć, a Horace przyklęknął za Haltem, spoglądając nad jego ramieniem.


  – Nie przypuszczam, by nasz przeciwnik zechciał urządzić kolejną zasadzkę, ale mogę się mylić. A „myliłem się” to ostatnie słowa aż nazbyt wielu nieroztropnych wędrowców. Nie zamierzam podążać na oślep jego śladem przez tę puszczę. Musimy ją jakoś przebyć, lecz równie dobrze możemy to uczynić w pewnej odległości stąd. Udamy się więc najpierw na zachód, a dopiero potem znów na południe.


  – Tylko jak odnajdziemy ich ślady? – zainteresował się Will. – Przecież, kiedy znajdą się po drugiej stronie lasu, mogą udać się dokądkolwiek.


  – Niezupełnie – sprostował Halt. – Owszem, mogą sobie wędrować w dowolnym kierunku, lecz swobodę ich manewru ogranicza rzeka. Ta sama, która kiedyś stała się przyczyną tego spustoszenia – wskazał szare pnie, majaczące w wieczornym półmroku. – Dokądkolwiek się udadzą, muszą przedostać się na drugi brzeg. Tymczasem w promieniu kilkunastu kilometrów znajduje się tylko jeden bród. Cóż, do niego niewątpliwie się skierują.


  – Fakt – przyznał Horace z uśmiechem. – Jakoś trudno mi sobie wyobrazić Tennysona przepływającego rzekę wpław. Przecież zamoczyłby swe białe szatki.


  – Bez wątpienia to człowiek, który dba o własną wygodę – przyznał Halt. – Istnieje jednak inna przyczyna, dla której warto podążyć na zachód, nim znów zagłębimy się w las. Nie tylko unikniemy ewentualnych pułapek zastawionych przez purpurowego mordercę, lecz zbliżymy się tym samym do brodu.


  – Gdzie z pewnością znów natrafimy na ich ślad – dokończył Will.


  – O ile szczęście nam dopisze – zgodził się z nim Halt. Zwinął mapę, wcisnął ją na powrót do torby. – Myślę, że pora, by się do nas uśmiechnęło. Jak dotąd los bardziej sprzyja naszym przeciwnikom.


  – Z wyjątkiem Genoweńczyka, który pozostał w lesie – przypomniał Will.


  Halt skinął głową.


  – O, tak. Temu raczej się nie powiodło. Cóż, może jednak los nam sprzyja, tylko ja nie potrafię tego docenić. Powinniśmy z czystym sumieniem uznać, że dzisiaj nam się udało.


  W świetle wydarzeń następnego dnia stwierdzenie to nabrało szczególnie ironicznego wydźwięku.
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  Dzień ów rozpoczął się całkiem zwyczajnie. Trzej podróżni wstali wcześnie. Planowali spędzić niemało czasu w siodle, toteż spożyli obfite śniadanie, a następnie zwinęli obozowisko i ruszyli na zachód wzdłuż skraju lasu. Po kilku kilometrach Halt wypatrzył wąską ścieżkę wiodącą pomiędzy drzewa, skierował więc Abelarda na południe. Jechali przez zatopioną puszczę.


  Will i Halt poprzedniego dnia zdążyli już przywyknąć do owego cmentarzyska martwych drzew. Natomiast Horace, przyglądając się szarym, pozbawionym życia kształtom otaczającym ich ze wszystkich stron, zerkał niespokojnie na boki. Martwe pnie zlewały się w jedną masę, tracił orientację i poczucie odległości.


  – Jakim sposobem zdołaliście cokolwiek dostrzec w tym gąszczu? – spytał.


  Obaj zwiadowcy spojrzeli w jego stronę.


  – Łatwo nie było – stwierdził Will. Pamiętał, ile wysiłku kosztowało go określenie właściwego kierunku i dystansu w otaczającej monotonii barw.


  – Gilan nieźle się sprawił, trafiając pierwszego z nich – dodał roztargnionym tonem Halt.


  – Gilan? – zdziwił się Will.


  Halt spojrzał na niego jakoś dziwnie.


  – Gilan? – powtórzył. – Czemu o niego pytasz?


  – Powiedziałeś, że Gilan nieźle się spisał – wyjaśnił Horace.


  Twarz Halta pozbawiona była wyrazu.


  – Nic podobnego – zaprzeczył stanowczo, po czym dodał: – Naprawdę tak powiedziałem?


  Wyraz twarzy obu młodych towarzyszy starczył za odpowiedź. Zwiadowca potrząsnął głową i zaśmiał się krótko.


  – Miałem na myśli Willa – powiedział. – Wybacz, Willu. Ciągle was mylę.


  – Nic się nie stało – odparł Will.


  Jednak, gdy dalej jechali w milczeniu, Will zaczął się niepokoić. Nigdy dotąd się nie zdarzyło, by Halt pomylił go z Gilanem. Zerknął na Horace'a, ale rosłego wojownika najwyraźniej usatysfakcjonowała odpowiedź zwiadowcy, toteż uznał, że nie ma czym się przejmować.


  Dopóki wędrowali pośród drzew, nie trafiło im się zbyt wiele okazji do pogawędki. Halt zarządził jazdę gęsiego, w rozstawieniu co pięć metrów od siebie – na wypadek, gdyby pozostały przy życiu Genoweńczyk odkrył, iż ruszyli inną trasą i postanowił zastawić na nich kolejną pułapkę. Tym razem, by dać Horace'owi wytchnienie, straż tylną pełnił Will, sprawdzając nieustannie, czy ktoś za nimi nie podąża.


  Wszyscy trzej odetchnęli z ulgą, kiedy wreszcie wychynęli spośród drzew zatopionego lasu. Przed nimi rozpościerała się trawiasta równina, a gdy wjechali na szczyt niskiego garbu, ujrzeli w oddali porośnięte zieleniącymi się drzewami brzegi rzeki.


  – Uf, znudził mi się już ten szary las – przyznał Horace.


  Halt uśmiechnął się do niego.


  – A i owszem. Bezustannie prześladowała mnie myśl, że Genoweńczycy mogli zgotować nam kolejną niespodziankę.


  Will znów się nachmurzył.


  – Jak to, Genoweńczycy? Myślisz, że jest ich więcej?


  Halt spojrzał na niego, lekko zdezorientowany.


  – No, dwóch – odpowiedział, ale zaraz pokręcił głową.


  – Ach, nie. Został tylko jeden. Drugiego przecież trafiłeś, prawda?


  – Obaj go trafiliśmy – sprostował Will. Halt spoglądał nań przez chwilę pustym wzrokiem, po czym skinął głową, jakby sobie przypomniał:


  – Jasne – umilkł na chwilę, a potem spytał: – Czy powiedziałem, że jest ich dwóch?


  – Owszem – odrzekł Will.


  Halt zaśmiał się krótko. Potrząsnął głową, raz i drugi, jakby chciał odzyskać jasność myśli.


  – Ha, widać zaczynam już popadać w roztargnienie – oświadczył radośnie.


  Tym razem Will zaniepokoił się na dobre. Odnosił coraz silniejsze wrażenie, że z Haltem dzieje się coś bardzo, bardzo niedobrego. Taka wesołkowatość przejawiana przez jego mistrza była czymś zgoła niespotykanym. A przy tym – pomyślał – Haltowi niejedno można zarzucić, lecz z pewnością nie roztargnienie. Nie chciał jednak urazić nauczyciela, toteż spytał ostrożnie:


  – Halt? Na pewno dobrze się czujesz?


  – Ależ oczywiście – odparł zwiadowca, tym razem swym zwykłym, opryskliwym tonem. – Pora rozejrzeć się za brodem, nie uważasz?


  Musnął piętami boki Abelarda i wysforował się naprzód, ucinając tym samym rozmowę. Will spostrzegł jednak, że Halt pociera zranione ramię.


  – Boli? – spytał, dogoniwszy nauczyciela.


  Halt natychmiast cofnął dłoń.


  – Nic mi nie jest – odburknął tonem dającym jasno do zrozumienia, iż nie życzy sobie dalszego roztrząsania tematu. Jadący za nim strzemię w strzemię Will oraz Horace spojrzeli po sobie. Rycerz wzruszył ramionami. Nie pierwszy raz zaskakiwało go nieprzewidywalne zachowanie Halta. Zdążył już przywyknąć do zmiennych nastrojów szpakowatego mistrza. Gest Horace'a nie uspokoił Willa, lecz młody zwiadowca uznał, że lepiej zrobi, przemilczając kwestię – po części dlatego, iż nie był pewien, czy jego niepokój jest uzasadniony.


  Dotarli do brodu. Rzeka rozlewała się tu szerzej, toteż jej bystry prąd zwalniał w tym miejscu biegu, koryto stawało się płytsze. Halt ruszył naprzód, aż Abelard znalazł się po pęciny w wodzie. Pochylił się w siodle, spoglądając w dół i przed siebie.


  – Dno wygląda na piaszczyste – oznajmił. – I chyba niezbyt tu głęboko.


  Ruszył dalej; Abelard zanurzył się w wodzie po kolana, lecz już nie głębiej.


  – Guzdrzecie się! – zawołał na swych towarzyszy Halt, który znajdował się już blisko środka rzeki.


  Wjechali więc do wody z głośnym pluskiem. Gdy dogonili starszego zwiadowcę, zwolnili biegu, a on znów wysunął się naprzód. Sprawdzał ostrożnie dno. Will oraz Horace podążali kilka kroków w tyle, utrzymując dystans na wypadek, gdyby zapadło się niespodzianie. Jednak okazało się wyrównane. Wkrótce rzeka znów stała się płytsza i po kilku minutach dotarli do przeciwległego brzegu.


  – No, no. Co my tu mamy? – odezwał się Halt.


  Błotnisty brzeg wznosił się łagodnie. Odcisnęło się na nim całe mnóstwo świeżych śladów.


  Will zeskoczył z siodła i przyklęknął, aby się przyjrzeć. Większość ludzi ze śledzonej przez nich bandy nadal wędruje pieszo.


  – To oni, a jakże – stwierdził, zwracając się do Halta.


  Siwobrody zwiadowca skinął głową i spojrzał w stronę horyzontu.


  – Nadal kierują się na południe? – spytał.


  – Trudno powiedzieć, ale chyba tak.


  Halt przetrawiał informację przez dłuższą chwilę, po czym podrapał się po zarośniętym podbródku.


  – Może powinniśmy zatrzymać się tutaj na noc.


  Will nie był pewien, czy dobrze usłyszał.


  – Na noc? – spytał nieco piskliwym głosem. – Halt, przecież zaledwie minęło południe! Mamy przed sobą jeszcze całe godziny, prawie pół dnia!


  Halt jakby rozważał jego stwierdzenie, ale po chwili skwitował je skinieniem głowy.


  – Owszem. Zatem w drogę, za nimi. Ty prowadź.


  Will wskoczył na siodło Wyrwija. Nie potrafił oprzeć się wrażeniu, że Halt stał się dziwnie nieobecny. Od czasu do czasu kiwał głową, jakby rozważał jakąś myśl. Mruczał przy tym do siebie pod nosem, lecz tak cicho, że Will nie był w stanie rozróżnić słów. Już przedtem Will dostrzegł niepokojące objawy, ale teraz naprawdę zaczął się bać. Stanowczo coś złego działo się z jego mistrzem. Will znał go już od tylu lat, a nigdy jeszcze nie zdarzyło się, by stał się równie… przez chwilę próbował znaleźć odpowiednie słowo. Równie oderwany od otaczającego świata.


  Pozostawili w tyle drzewa porastające brzeg rzeki. Wędrowali teraz po otwartej przestrzeni – trawiastej równinie. Krajobraz urozmaicały wyrastające tu i ówdzie kępy drzew oraz niskich krzewów. Ten brzeg wydawał się gościnniejszy, skończyły się wrzosowiska i kolcolisty. W oddali Will dostrzegał zamglony łańcuch wzgórz. Na oko dzieliła ich od tamtych pagórków odległość około jednego dnia drogi, może nieco więcej. Czyste powietrze pogodnego dnia utrudniało ocenę.


  – Wygląda, że zmierzają w tamtą stronę – stwierdził.


  – Całkiem możliwe – odparł Halt. – Jeśli wierzyć mapie, wzgórza są wprost podziurawione jaskiniami. A Odszczepieńcy wręcz uwielbiają kryć się w mrocznych miejscach. Myślę, że dalej pojedziemy w szyku bojowym – dodał.


  Will zerknął spode łba, lecz po namyśle uznał, że ponieważ prawdopodobnie zbliżali się do wroga, to całkiem sensowny pomysł. W otwartym terenie łatwo posuwać się do przodu i nie zachodzi potrzeba, żeby tłoczyć się na drodze. Szyk bojowy w tym wypadku oznaczał, iż jechać należy równolegle, w odległości około trzydziestu metrów od siebie. Dzięki temu zyskiwali szersze pole widzenia, stawali się trudniejszym celem, a zarazem mogliby bez trudu pospieszyć z pomocą towarzyszowi, który znalazłby się w potrzebie.


  Will skierował Wyrwija w lewą stronę, Horace pojechał na prawo. Halt pozostał w środku. Jechali tak przez mniej więcej godzinę. Nagle Halt gwizdnął przeciągle i uniósł pięść nad głowę, co oznaczało sygnał „do mnie”.


  Will zdziwił się, bowiem nie dostrzegł żadnej przyczyny dla wydania takiej właśnie komendy, ale skierował Wyrwija w stronę Halta, czekającego na grzbiecie Abelarda. Horace dołączył do nich po krótkiej chwili. Wówczas Will spytał Halta:


  – Co się stało?


  Halt sprawiał wrażenie zdziwionego.


  – A co miało się stać?


  Słysząc odpowiedź, Will przeraził się na dobre. Cierpliwie, wyraźnie wymawiając słowa, wyjaśnił:


  – Halt, godzinę temu zarządziłeś szyk bojowy. Teraz przyzywasz nas do siebie z powrotem. Co się stało? Zmieniłeś zdanie?


  – Ach, rzeczywiście! – Halt wreszcie zrozumiał, skąd bierze się zdumienie Willa. – Tak sobie pomyślałem, że w kupie będzie raźniej. Chyba… nudziło mi się samemu.


  – Nudziło ci się? – w głosie Horace'a pobrzmiewało niedowierzanie. – Halt, co z tobą…?


  Urwał i nie dokończył pytania, widząc szybki ruch ręki Willa.


  Młody zwiadowca podjechał bliżej. Pochylił się w stronę Halta, przyglądając się twarzy zwiadowcy. Wydała mu się dziwnie blada, natomiast pod kapturem oczu mistrza nie widział.


  Abelard poruszył się niespokojnie. Przestępował nerwowo z kopyta na kopyto. Z jego piersi wydobył się głęboki pomruk. Młody zwiadowca wiedział, że to nie z powodu bliskości jego lub Wyrwija. Abelard znał ich obu doskonale. Zdał sobie sprawę, że również wierzchowiec Halta wyczuwa coś niezwykłego i to właśnie wprawia go w niepokój.


  – Halt, proszę cię. Spójrz na mnie. Popatrz mi w oczy – powiedział.


  Halt rzucił mu gniewne spojrzenie. Cofnął konia o kilka kroków.


  – W oczy? A czego ty chcesz od moich oczu? I przestań tak na mnie napierać. Płoszysz mi Abelarda! – odruchowo dotknął zranionego ramienia.


  – Jak tam ręka? – spytał Will, starając się zachować obojętny, beztroski ton głosu.


  – Wszystko w porządku! – znów warknął na niego gniewnie Halt i znów Abelard zatupał niespokojnie.


  – No bo jej dotykałeś – rzekł Will ugodowym tonem. Teraz jednak Halt rozzłościł się już nie na żarty.


  – Pewnie, że dotykałem. Dotykałem, bo mnie boli. Daj się kiedy postrzelić z kuszy, a dowiesz się, jak to jest!


  I co, będziemy tak stać i paplać o moich oczach, mojej ręce i straszyć mojego konia? Stój spokojnie, zwierzaku! – wrzasnął.


  Will ze zdumienia aż otworzył usta. Nigdy, przenigdy nie słyszał, by Halt podniósł głos, zwracając się do Abelarda. Zwiadowcy po prostu nie odnosili się w ten sposób do swoich wierzchowców.


  – Halt… – zaczął, lecz Halt nie pozwolił mu dokończyć zdania.


  – My tu tracimy czas, a tymczasem Farrell i jego banda z każdą chwilą są coraz dalej!


  – Farrell? – tym razem zaniepokoił się również Horace.


  – Halt, przecież ścigamy Tennysona, nie Farrella. Farrella pojmałeś, to był przywódca Odszczepieńców z wioski Selsey.


  W rzeczy samej, Farrell stał na czele bandy rzekomych czcicieli Alsejasza, którzy próbowali złupić odosobnioną rybacką miejscowość na zachodnim wybrzeżu Araluenu. Właśnie to wydarzenie stanowiło niejako wstęp do hibernijskiej wyprawy, bowiem wtedy Halt zorientował się w poczynaniach Odszczepieńców. Teraz jednak zwiadowca spiorunował Horace'a wzrokiem.


  – Przecież wiem! – wycedził przez zęby. – Myślisz, że zapomniałem, czy co? Sądzisz, że oszalałem?


  Przez chwilę zapanowało milczenie. Ani Will, ani Horace nie wiedzieli, co odpowiedzieć. Halt spoglądał wściekle to na jednego, to na drugiego.


  – No? Tak myślicie? – ponaglił, po czym szarpnął wodze Abelarda, który ruszył niespiesznym kłusem.


  Tyle że Halt skierował go na zachód.


  – Willu, co się dzieje? – spytał Horace, kiedy Halt oddalił się nieco – w niewłaściwym kierunku.


  – Nie mam pojęcia. Ale z pewnością nic dobrego – odparł Will.


  Ruszył za Abelardem, nawołując nauczyciela:


  – Halt! Wracaj!


  Horace podążył za nimi, choć bez przekonania. Tymczasem brodaty zwiadowca nawet nie odwrócił się, by odpowiedzieć na wołanie Willa. Usłyszeli natomiast jego okrzyk:


  – Ruszcie się wreszcie, wy dwaj! Tracimy czas, a Temudżeini depcą nam po piętach!


  – Kto taki? – zdumiał się Horace. – Przecież Temudżeini znajdują się tysiące mil stąd!


  Will smutno pokręcił głową. Ponaglił Wyrwija do szybszego biegu.


  – Nie w jego urojeniach – stwierdził ponuro.


  Teraz już zrozumiał, że z jakiegoś powodu Halt stracił poczucie rzeczywistości. Zdawało mu się, że ma do czynienia z dawnymi przeciwnikami. Takimi, których zwalczał tygodnie lub całe lata temu, a wszystko to mieszało się w jego umyśle.


  – Halt! Zaczekaj na mnie! – zawołał.


  Nagle ruszył pełnym galopem, bowiem mistrz rozpostarł ramiona, wydał stłumiony okrzyk i upadł z łoskotem na ziemię, obok wystraszonego Abelarda.


  Leżał bez ruchu.
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  Halt! – Rozpaczliwy okrzyk Willa rozległ się, kiedy Wyrwij pędził już z największą prędkością. Wkrótce jednak zatrzymał się, a młody zwiadowca zeskoczył z siodła, by uklęknąć obok znieruchomiałej postaci. Abelard stukał nerwowo kopytami, opuściwszy łeb. Próbował trącać Halta pyskiem, usiłując w ten sposób przywrócić go do życia. Wydawał przy tym ciche, niemal skomlące rżenie, w którym brzmiał niepokój. Takiego odgłosu Will jeszcze nigdy nie słyszał.


  – Spokojnie, koniku – odezwał się do Abelarda. Dał mu znać ręką, żeby się oddalił. – Odejdź, malutki.


  Trącanie pyskiem w żaden sposób nie mogło pomóc Haltowi, a Willowi tylko utrudniało zadanie. Koń cofnął się niechętnie o kilka kroków. Przywykł co prawda, że polecenia wydaje mu jedynie Halt, miał jednak dość oleju w głowie, by pojąć, iż jego pan zaniemógł, a Will zajmuje następną pozycję w hierarchii dowodzenia. Uspokojony tonem głosu Willa, przestał wydawać z siebie dziwne, jękliwe odgłosy. Znieruchomiał, nastawił tylko uszu i nie spuszczał wzroku ze swego pana.


  Halt leżał twarzą do ziemi. Will ostrożnie przewrócił go na plecy. Zsunął kaptur z twarzy mistrza. Skórę miał bladą jak płótno, oczy zamknięte. Przez chwilę wydawało się, że nie oddycha. Willa ogarnęło przerażenie.


  Halt miałby umrzeć? Niemożliwe! Z taką myślą w żaden sposób nie potrafił się pogodzić. Nie umiał sobie wyobrazić świata, na którym zabrakłoby Halta.


  W następnej chwili nieruchoma postać wydała ciche, drżące westchnienie. Halt zaczął znów oddychać. Will doznał odczucia przemożnej ulgi. Nadjechał Horace, zeskoczył z siodła i upadł na kolana po drugiej stronie leżącego zwiadowcy. Na jego twarzy malował się niepokój.


  – Czy on… – urwał.


  Will pokręcił głową.


  – Nie. Żyje. Ale jest nieprzytomny.


  Halt z trudem zaczerpnął tchu. Teraz oddychał już regularniej, lecz był to oddech urywany, płytki. I właśnie dlatego urywany – co po chwili zrozumiał Will – że Halt wciągał w płuca zbyt małą ilość powietrza, a organizm domagał się tlenu.


  Wstał szybko, zdjął płaszcz. Zwinął go w prowizoryczną poduszkę.


  – Podnieś mu głowę – poprosił Horace'a.


  Młody rycerz ostrożnie wykonał polecenie, a Will podłożył złożone okrycie. Horace spoglądał bezradnie na nieruchomego zwiadowcę.


  – Willu – odezwał się. – Co my teraz zrobimy? Co mu się stało?


  Will nie odpowiedział. Pochylił się, delikatnie uniósł kciukiem jedną z powiek Halta. Nieprzytomny zwiadowca nie zareagował. Will spostrzegł jednak, że źrenica pozostała rozszerzona, choć dzień był jasny. Tymczasem powinna przecież się zwęzić. Wywnioskował z tego, że organizm Halta nie reaguje normalnie na bodźce.


  – O co chodzi? – spytał Horace.


  Miał nadzieję, że skoro Will coś zrobił, cokolwiek, znaczy to, iż ma jakiś pomysł, a przynajmniej domyśla się przyczyny słabości ich starszego towarzysza.


  – Nie wiem – odparł półgłosem Will, potrząsając głową.


  Pozwolił powiece opaść. Dotknął palcem szyi Halta, by zbadać puls w tętnicy. Był nierówny i słaby, ale przynajmniej dał się wyczuć. Dobre choć to. Usiadł na piętach, by się zastanowić. Wszystkich zwiadowców uczono udzielania pierwszej pomocy, w razie gdyby któryś z kolegów odniósł ranę. Jednak wiedza Willa ograniczała się do zakładania opatrunków oraz innych tego rodzaju prostych czynności. W tym wypadku nie miał do czynienia z raną, którą można by oczyścić i…


  Właśnie, rana! Will uzmysłowił sobie, iż Halt bezustannie pocierał i drapał zakryte bandażami draśnięcie na przedramieniu. Pochwycił rękaw kurtki Halta po obu stronach szwu, który sam zrobił poprzedniego wieczoru. Rozpruł go na nowo.


  Opatrunek znajdował się na swoim miejscu. Brunatna plamka wskazywała miejsce, gdzie krew przesiąkła przez materiał, nim krwawienie ustało. Pochylił się, ostrożnie obwąchał okolicę rany. Cofnął się pospiesznie, wydając cichy okrzyk.


  – Co się stało? – spytał szybko Horace.


  – Ta rana… Po prostu cuchnie. Przypuszczam, że właśnie odkryłem przyczynę choroby.


  W pierwszej chwili miał sobie za złe, że wcześniej o tym nie pomyślał. Potem jednak uznał, że nie ma powodu czynić sobie wyrzutów. Rana naprawdę sprawiała wrażenie powierzchownej, niegroźnej. Nie istniał żaden powód, by domyślić się jakiegokolwiek związku między nią a dziwacznym zachowaniem Halta. Dobył krótszego z noży. Wsunął ostrą klingę pod bandaż. Abelard wydał z siebie ostrzegawczy pomruk.


  – Wszystko w porządku, Abelardzie – rzekł, nie unosząc wzroku. – Spokojnie, koniku. Spokojnie.


  Wyrwij podszedł do swego czworonogiego pobratymca. Otarł się o niego bokiem, wyraźnie pragnąc Abelarda pocieszyć, dodać mu odwagi. Zarżał cichutko, jakby chciał zapewnić, że Will panuje nad sytuacją. Ba – pomyślał Will – gdybym i ja mógł mieć tę pewność!


  Przeciął bandaż, odwinął. Jednak, ku swemu zdziwieniu, napotkał na opór, opatrunek przywarł do rany. Tymczasem Willowi wydawało się, że z tak niewielkiego draśnięcia nie może wypłynąć za wiele krwi, w każdym razie nie tak wiele, by opatrunek przylgnął do miejsca urazu. Nie chciał po prostu szarpnąć bandażem, bo nie wiedział, czy nie zerwie w ten sposób strupa i nie spowoduje odnowienia się krwotoku.


  Wyciągnął rękę w stronę Horace'a.


  – Podaj mi manierkę – nakazał.


  Wysoki młodzieniec poderwał się, sięgnął spiesznie po naczynie uwiązane do łęku siodła Kickera. Abelard stał bliżej, lecz sprawiał wrażenie zdenerwowanego, toteż Horace nie wiedział, jak zareaguje. Wręczył manierkę Willowi, który zaczął ostrożnie polewać wodą bandaż. Chodziło o to, żeby rozmiękczyć ową substancję, za sprawą której opatrunek tak mocno przylgnął do rany.


  Po dłuższej chwili pociągnął lekko. Bandaż chyba zaczął ustępować. Halt poruszył się, cicho jęknął. Abelard zarżał.


  – Spokojnie – rzekł cicho Will. – Spokojnie, spokojnie.


  Nie był pewien, czy zwracał się tymi słowami do Halta, czy do Abelarda. Prawdopodobnie do obu. Horace znów przyklęknął. Szeroko rozwartymi oczami, zafascynowany, przyglądał się, jak jego przyjaciel stopniowo odkleja bandaż od rany.


  Minęło kilka minut, podczas których Will zwilżał tkaninę, nim udało się ją zdjąć całkowicie. Wówczas dopiero przekonali się, jak wygląda rana.


  – O Boże – jęknął cicho Horace. W jego głosie brzmiało niekłamane przerażenie. Will wydał z siebie gardłowy, nieartykułowany odgłos. Odwrócił na chwilę oczy, bo ramię Halta wyglądało wprost okropnie.


  Samo zadrapanie, które powinno już zaschnąć i zasklepić się, wciąż pozostawało otwarte, powleczone ropą. Skórę naokoło pokrywała bezbarwna zaschnięta materia. Teraz odór rozkładu, który Will zauważył już wcześniej, wprost buchał w nozdrza. Obaj młodzieńcy odruchowo aż się cofnęli. Najgorzej jednak przedstawiał się widok całości przedramienia. Było spuchnięte do tego stopnia, że stało się niemal o połowę grubsze niż normalnie. Nic dziwnego, że Halt rozcierał je i drapał przez cały dzień, pomyślał Will. Co więcej, ramię zmieniło barwę. Wokół rany skóra przybrała niezdrowy, żółty odcień, przechodzący dalej w ciemną siność ze smugami żywej czerwieni. Dotknął palcem ramienia Halta. Skóra zdawała się gorąca.


  – Jak mogło do tego dojść? Przecież niemal natychmiast oczyściłeś ranę i założyłeś opatrunek, prawda? -spytał Horace, który wciąż nie potrafił otrząsnąć się z szoku. I on, i Will widzieli już niejedną bitwę oraz wiele ran w ciągu minionych lat. Jednak żaden z nich nie oglądał jeszcze czegoś takiego. Żaden nie przypominał sobie, by zakażenie wdało się tak prędko i poczyniło tak zatrważające postępy w równie krótkim czasie. Bowiem co do tego, że rana jest zakażona, żaden z nich nie miał wątpliwości.


  Will ze ściągniętą twarzą przyglądał się ranie. Halt poruszył się nagle, stęknął, wyciągnął dłoń drugiej ręki, sięgając ku opuchniętemu, posiniałemu przedramieniu. Will powstrzymał go delikatnie, po czym ułożył zdrową rękę Halta z powrotem u jego boku.


  – Grot bełtu wystrzelonego z kuszy musiał zostać czymś posmarowany – stwierdził. Horace spojrzał na niego, nie rozumiejąc, o co chodzi.


  – Posmarowany? Czym posmarowany?


  – Trucizną – wyjaśnił zwięźle Will. Teraz dopiero w pełni zrozumiał, że w obecnej sytuacji jest praktycznie bezradny. Zimne kleszcze lęku pochwyciły go za gardło. Nie miał przecież pojęcia, w jaki sposób powstrzymać działanie trucizny – bowiem bez wątpienia miał do czynienia z trucizną. Nie wiedział, w jaki sposób leczyć taką ranę.


  Poczucie bezradności stopniowo przeradzało się w panikę. Halt może stracić rękę. Gorzej, może umrzeć na tym pustkowiu, całe mile od najbliższych ludzkich siedzib. A wszystko dlatego, że Will, jego zaufany uczeń i wierny towarzysz, sławny w całym królestwie Araluenu Will Treaty, nie miał pojęcia, jak się zachować. On, który słynął z przemyślności. Z talentu do podejmowania szybkich, trafnych decyzji. Znów wyciągnął rękę, by dotknąć zranionego ramienia. Zdał sobie sprawę, że jego własna dłoń drży. Drży ze strachu oraz rozpaczy, gdyż jej właściciel czuje się całkowicie bezużyteczny.


  Musi przecież coś zrobić. Choćby spróbować. Tylko czego spróbować? Pytał więc sam siebie po wielokroć i wciąż powracała identyczna odpowiedź: nie wiem. Nie wiem. Halt umiera, a ja nie wiem, jak mu pomóc.


  – Domyślasz się, co to jest? To znaczy, jakiej użyli trucizny? – spytał Horace. Wciąż wpatrywał się ze zgrozą w ranę szpecącą ramię Halta. Horace był rycerzem, wojownikiem. Potrafił stawić czoło każdemu przeciwnikowi w uczciwej walce. I nie pojmował, jak można zniżyć się do tak podłego podstępu, jak użycie śmiercionośnej substancji.


  – Nie! Nie! Nie mam pojęcia, jakim świństwem się posłużyli! – wybuchnął nagle Will. – Co ja mogę wiedzieć o truciznach? Jestem zwiadowcą, nie medykiem!


  Nagle zdał sobie sprawę, że za chwilę podda się ogarniającemu przerażeniu. Oczy zaszły mu łzami. Wyciągnął dłoń, żeby raz jeszcze dotknąć ramienia Halta, lecz wstrzymał się, a potem cofnął rękę. Co to da? Co z tego, że jeszcze raz go dotknie? Że go będzie szturchał i zadawał jeszcze większy ból? Halt potrzebował opieki kogoś znającego się na rzeczy.


  Być może pod wpływem dźwięku głosu Willa, Halt poruszył się nieco i wymamrotał coś niezrozumiałego.


  – Oczyścimy tę ranę? – zaproponował Horace.


  Rzeczywiście, Halt może poczuć się lepiej, kiedy obmyją mu ramię z cuchnącej ropy. Czysta woda z pewnością nie zaszkodzi, a kto wie, czy nie przyniesie ulgi. Czy nie dopomoże organizmowi w zmaganiach z gorączką.


  Ogromnym wysiłkiem woli Will zapanował nad sobą. Horace jak zwykle z miejsca sięgnął sedna sprawy. Gdy wszystko zawodzi, trzeba cofnąć się do podstawowych zasad. Ranę należy oczyścić, oto co trzeba po pierwsze. Spłukać, obmyć, usunąć jak najwięcej trucizny i zakażonych lub martwych tkanek. Czyli coś jednak umiem dla Halta zrobić, pomyślał Will. I teraz, kiedy dotarło doń, że nie pozostał skazany na bezczynność, obezwładniające uczucie paraliżującego strachu zaczęło ustępować. Wyciągnął przed siebie dłoń, spojrzał. Drżenie ustało.


  – Dzięki, Horace. Dobrze, że któryś z nas wciąż jeszcze myśli – podniósł oczy, spoglądając na przyjaciela. Uśmiechnął się smutno. – Mam prośbę. Czy zechciałbyś rozpalić ognisko? Potrzebuję wrzątku, żeby wygotować bandaże. A potem muszę obmyć ranę przegotowaną i przestudzoną wodą.


  Horace zerwał się, od razu gotów do działania.


  – Jasne. Zajmę się też rozbiciem obozu – zapewnił. – Coś mi się zdaje, że zatrzymamy się tu na jakiś czas.


  – I ja się tego obawiam – przyznał Will.


  Gdy Horace oddalił się, żeby nazbierać kamieni do obudowania ogniska, Will zdał sobie sprawę, że ktoś na niego patrzy. Spojrzał w stronę, z której wyczuwał spojrzenie. Abelard wpatrywał się w młodego zwiadowcę, z lekka poruszając łbem na boki. Wydał z siebie stłumione rżenie.


  – Nie bój się – rzekł do niego Will. – Nic mu nie będzie. Wyliże się.


  Starał się wypowiadać słowa z jak największym przekonaniem. Szkoda, że on sam nie potrafił w nie uwierzyć.


  Gdy zapłonął już ogień i zagotowała się woda, Will zabrał się za czyszczenie rany Halta. Wrzucił do wrzątku kilka kawałków płótna, odczekał, aż nieco ostygną, a potem starł nimi ropę oraz martwicowe resztki, które zgromadziły się przy brzegach rany. Czynił to najdelikatniej, jak tylko potrafił. Po kilku chwilach pojawiła się świeża krew. Will uznał to za dobry znak. Przypomniało mu się, że kiedyś słyszał, iż krew cieknąca z rany pomaga ją oczyścić. Oby tak się stało. W każdym razie przynajmniej zmył tę paskudną ropę.


  Przykładał czystą szmatkę do rany tak długo, aż krwawienie ustało. Wówczas nałożył warstwę przeciwbólowej maści, którą wszyscy zwiadowcy zawsze nosili w osobistych zawiniątkach z lekami. Wiedział, że maść jest bardzo skuteczna, lecz zarazem nie lubił jej używać. Sporządzano ją z ziela cieplaka, którego ostry zapach przywodził niemiłe wspomnienia.


  Na szczęście po oczyszczeniu rana przestała wydzielać ohydny smród rozkładu. To również Will uznał za pomyślną oznakę.


  Postanowił nie zakładać nowego opatrunku. Stwierdził, że jeśli zbyt ciasno owinie ranę bandażami, utrudni dostęp powietrza i kto wie, czy nie spotęguje działania trucizny. Postąpił więc inaczej. Wydobył z kociołka czysty kawałek płótna, odczekał, aż się schłodzi, po czym zakrył nim ranę. W razie potrzeby – pomyślał – płótno da się umocować bandażami po bokach.


  Uprzednio namoczył już w drugim kociołku, pełnym przegotowanej, lecz zimnej wody kilka innych kawałków płótna. Teraz sporządził z nich okład na pozostałą część przedramienia. Odniósł przy tym wrażenie, że opuchlizna jakby ustępowała. Przynajmniej trochę. Gdy uporał się i z tą robotą, wzruszył ramionami.


  – Obawiam się, że to wszystko, co w tej chwili zdołam wskórać – stwierdził na głos.


  – Mam wrażenie, że i tak sporo zdziałałeś – odezwał się Halt.


  Odezwał się głosem słabym, ale oczy miał otwarte, a jego policzki chyba nieco się zaróżowiły. Może dzięki oczyszczeniu rany, może za sprawą ziela lub wskutek przypadku, lecz mistrz odzyskał przytomność.


  Will nie potrafił powstrzymać łez, które spłynęły mu po policzkach.


  Halt żył. Przychodził do siebie. Pojawiła się nadzieja, że jego stan się poprawia.
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  Kiedy Horace uporał się z urządzeniem obozowiska, rozłożyli koce Halta i ostrożnie przenieśli go na posłanie.


  Z początku opierał się, machał rękami, próbował wstać samodzielnie. Jednak siły opuściły rannego, gdy tylko uniósł się do pozycji półsiedzącej. Will dostrzegł błysk lęku w oczach Halta, gdy opadł z powrotem na ziemię.


  – Dobra, zanieście mnie, niech wam będzie – powiedział. Tak też uczynili.


  Horace rozstawił jeden z ich namiotów w taki sposób, by osłaniał mistrza od słońca. Will spojrzał na niebo.


  – Chyba dziś w nocy nie będzie padać – stwierdził. – A świeże powietrze dobrze mu zrobi.


  Wcale nie był tego pewien, ale zdawało mu się, że ranny nie powinien przez najbliższych kilka godzin przebywać w dusznym namiocie. Zdawał sobie sprawę, że choć woń rozkładu osłabła, nadal utrzymuje się wokół Halta. Nie wyobrażał sobie, by miał oddychać smrodliwym powietrzem przez całą noc, zamknięty w ciasnym wnętrzu namiotu.


  Gdy przenieśli Halta, starszy zwiadowca znów stracił przytomność. Być może tylko usnął, ale snem niespokojnym. Kręcił się, mruczał coś niezrozumiałego. Jednak oddychał już równomierniej. Przynajmniej tyle. Will przycupnął obok, by czuwać nad swym nauczycielem.


  Po jakimś czasie Horace położył dłoń na ramieniu druha.


  – Odpocznij nieco. Teraz ja go przypilnuję.


  Jednak Will tylko pokręcił głową.


  – Daj spokój. Nie potrzebuję odpoczynku. I nie potrafiłbym go zostawić.


  Horace skinął głową. Rozumiał, co czuje przyjaciel.


  – W porządku. Ale daj znać, kiedy zacznie morzyć cię sen.


  Will tylko mruknął, toteż Horace zajął się pichceniem cienkiego rosołu, posiłkując się suchym prowiantem, który mieli do dyspozycji. Uznał, że gdy Halt znów przyjdzie do siebie, posiłek dobrze mu zrobi. Wiedział, że bulion jest zdrowy dla rannych. Zostawił naczynie przy ogniu, by nie ostygło. Dla Willa i dla siebie sporządził prostą kolację złożoną z podpłomyków, zimnej wołowiny oraz suszonych warzyw. Zaniósł talerz Willowi, który wciąż siedział przy mistrzu. Młody zwiadowca podniósł wzrok na przyjaciela:


  – Dzięki, Horace – rzucił krótko. Jednak zaraz potem znów spojrzał na Halta. Zaczął jeść, nie zwracając uwagi, co znajduje się na talerzu.


  Gdy słońce nachyliło się ku zachodowi, Halt znów otworzył oczy. Przez chwilę lub dwie rozglądał się, zdumiony, próbując odtworzyć przebieg wydarzeń. Dlaczego tu leży i skąd wziął się rozciągnięty obok Will – chłopak drzemał, okryty płaszczem. Potem wszystko powróciło. Spojrzał na luźno zabandażowane ramię. Dostrzegł opuchliznę i niezdrowe przebarwienie skóry, poczuł pulsującą gorączkę. Lecz zarazem zrobiło mu się zimno, kiedy zdał sobie sprawę, co go spotkało.


  Odkaszlnął cicho, na co Will zerwał się jak oparzony.


  – Halt! – zawołał z wyraźną ulgą. Starszy zwiadowca poruszył lekko prawą ręką. Stojący opodal Abelard natychmiast postawił uszy i zarżał krótko, po czym zbliżył się do leżącego. Przez minione trzy godziny konik nie oddalił się bardziej niż o kilka metrów od swojego pana.


  Halt uśmiechnął się słabo do wierzchowca.


  – Witaj, stary przyjacielu – powiedział. – Na pewno się o mnie martwiłeś, co?


  Abelard opuścił łeb, muskając chrapami policzek Halta. Zwiadowca wyrzekł do niego kilka słów w języku gallijskim, jak to zwykle czynił, kiedy chciał uciąć bardziej osobistą pogawędkę ze swym czworonogim towarzyszem. Kiedy Will zauważył tę scenkę, jego oczy znów wypełniły się łzami. Teraz jednak były to łzy ulgi.


  Halt dał zdrową ręką znak, by Abelard się oddalił.


  – Odejdź, koniku. Chciałbym zamienić z Willem kilka słów.


  Abelard cofnął się o parę kroków. Wciąż jednak czujnie nasłuchiwał i spoglądał w stronę Halta, gotów zareagować na każdy ruch lub odgłos z jego strony. Will przysunął się. Ujął zdrową dłoń Halta. Zwiadowca odwzajemnił się uściskiem tak zaskakująco słabym, że Will znów się zaniepokoił. Prędko jednak wytłumaczył sobie, że Halt przecież otarł się o śmierć, więc musi minąć sporo czasu, zanim odzyska siły.


  – Widzę, że miewasz się lepiej – stwierdził.


  Halt rozejrzał się po obozowisku.


  – A gdzie Horace?


  – Wyszedł zastawić sidła. W pobliżu znajduje się staw, przy którym pod wieczór mogą pojawić się kaczki. Przydałoby się nam trochę świeżego mięsa. – Machnął ręką, co miało oznaczać, iż kwestię nieobecności Horace'a oraz zapasów uważa za nieistotną. – Mniejsza z tym. Najważniejsze, że przychodzisz do zdrowia. Przez chwilę myśleliśmy, że już po tobie.


  Ujrzał w oczach Halta błysk lęku, który zwiadowca skrył szybko, lecz nie na tyle, by nie zdążyć zasiać wątpliwości w sercu swego ucznia.


  – Halt? Czujesz się lepiej, prawda? Na pewno tak. Jesteś przytomny, możesz rozmawiać. Wciąż jeszcze jesteś osłabiony, ale to wkrótce minie, prędzej, niż nam się wszystkim zdaje.


  Urwał, zdając sobie sprawę, że wdaje się w zwykłą paplaninę, aby przekonać samego siebie. Przez dłuższą chwilę panowało milczenie.


  – Wyjaw, o co chodzi – zażądał Will.


  Halt zawahał się, spojrzał na ranione ramię. Nim przemówił, zaczerpnął głęboko tchu.


  – Zorientowałeś się już, że bełt był zatruty, prawda?


  Will skinął ponuro głową.


  – Domyśliłem się. Szkoda tylko, że nie wpadłem na to wcześniej.


  Jednak Halt pokręcił z wolna głową.


  – Nie obwiniaj się. Skąd miałeś wiedzieć? To raczej ja powinienem o tym pomyśleć. Ci przeklęci Genoweńczycy znają się na truciznach jak mało kto. Należało wziąć pod uwagę, że grot okaże się zatruty. Robota całkiem w ich stylu – umilkł. – Pamiętam jak przez mgłę, że trochę bredziłem – stwierdził. – Chyba mi się zdawało, że ścigają nas Temudżeini, tak?


  – Owszem – potwierdził Will. – Właśnie wtedy zaczęliśmy się na dobre niepokoić. A potem ruszyłeś galopem w złym kierunku i po chwili spadłeś z konia. Kiedy podjechałem, leżałeś nieprzytomny. Z początku myślałem, że umarłeś.


  – Nie oddychałem? – spytał Halt.


  – Chyba nie. Potem zacząłeś z trudem łapać powietrze, a po jakimś czasie oddychałeś już mniej więcej normalnie. Wtedy przyszło nam do głowy, żeby przyjrzeć się twojemu ramieniu. Dopiero wówczas zdałem sobie sprawę, że przecież rana doskwierała ci przez cały dzień.


  Opowiedział zwięźle o tym, jak wyglądało zranione miejsce, a następnie, na żądanie Halta, streścił, jakie czynności podjął. Mistrz skinął głową, gdy usłyszał o przemyciu rany oraz balsamie.


  – Tak – stwierdził – dzięki niemu trucizna działa wolniej. Cieplak nie tylko koi ból. Słyszałem, że stosowano to ziele z powodzeniem w przypadku ukąszeń przez węże, a więc w dość podobnej sytuacji.


  – I co, pomogło? – spytał Will.


  Halt milczał jednak podejrzanie długo, nim odpowiedział:


  – I tak, i nie. Do pewnego stopnia. Maść spowalnia działanie jadu, ale nie zastępuje właściwego leczenia. Kłopot w tym, że nie bardzo wiem, co to za trucizna i w jaki sposób ją zneutralizować.


  – Ale przecież twój stan się poprawia! Wyglądasz znacznie lepiej niż przed południem. Widzę, że ci lepiej…


  Urwał, gdy Halt położył dłoń na jego ramieniu.


  – Często tak bywa, gdy w grę wchodzi trucizna. Ofiara niby to przychodzi do siebie, a potem następuje nawrót choroby. Za każdym razem jest nieprzytomna nieco dłużej, a przebłyski świadomości są krótsze. Aż wreszcie… – nie dokończył. Wykonał tylko dłonią wymowny gest.


  Will poczuł się, jakby stanął nagle na skraju bezdennej, mrocznej przepaści. Kiedy zrozumiał sens słów Halta, coś jakby ścisnęło go za gardło, tak że z trudem wykrztusił:


  – Halt? Czy chcesz przez to powiedzieć, że…?


  Nie, nie był w stanie wypowiedzieć tego słowa. Halt dokończył za niego:


  – Że umieram? Owszem, obawiam się, Willu, że to całkiem możliwe. Świadomość zanika i powraca, by znów osłabnąć, a ja stopniowo opadam z sił.


  – Halt! – Z oczu Willa popłynęły łzy. – Nie wolno ci umrzeć! Nie wolno ci! Jak ja sobie bez ciebie poradzę… – nagle słowa ugrzęzły mu w gardle, ciałem wstrząsnęło łkanie. Twarz zalała się łzami. Skulił się, siedząc na piętach w przyklęku. Zaczął kołysać się raz do przodu, raz do tyłu, wydając z siebie gardłowe zawodzenie.


  – Willu – głos Halta zabrzmiał zbyt mało donośnie, żeby dotrzeć do pogrążonego w rozpaczy chłopaka. Starszy zwiadowca odetchnął kilka razy głęboko, zbierając siły. – Willu!


  Tym razem wezwanie zabrzmiało na tyle stanowczo, że dotarło do chłopaka. Will przestał się kołysać. Otarł oczy i zasmarkany nos skrajem płaszcza. Halt uśmiechnął się do niego blado.


  – Zapewniam cię, zrobię wszystko, żeby nie umrzeć. Jednak nie wiadomo, czy mi się uda, i musisz być na to przygotowany. Sądzę, że wszystko rozstrzygnie się w ciągu najbliższych dwunastu godzin. Jeśli jutro rano poczuję się lepiej, kto wie? Może się okazać, że organizm zwalczył truciznę. Takie rzeczy się zdarzają. Niektórym szkodzi bardziej, innym mniej. W każdym razie potrzeba mi do tej walki wszystkich sił. Ty również musisz być silny, ze względu na siebie i ze względu na mnie.


  Zawstydzony Will raz jeszcze otarł poczerwieniałe oczy. Skinął głową. Wyprostował się. Płacz i zawodzenia zdadzą się na nic. W ten sposób Haltowi nie pomoże.


  – Wybacz – odezwał się. – Nie dopuszczę, żeby to się powtórzyło. Czy mogę coś dla ciebie zrobić?


  Halt zerknął na zranioną rękę.


  – Myślę, że dobrze by było za godzinę zmienić opatrunek. Nałóż przy okazji więcej maści. Kiedy ostatnio ją zastosowałeś?


  Will zastanowił się. Wiedział, że balsamu nie można używać zbyt często.


  – Cztery, może pięć godzin temu.


  Halt skinął głową.


  – Doskonale. W takim razie odczekaj jeszcze godzinę. Nie wiem, czy pomoże, ale w tej sytuacji nie zaszkodzi na pewno. Znalazłby się jakiś łyk wody?


  – Oczywiście.


  Will uniósł Halta do pozycji siedzącej, aby zwiadowca mógł się swobodnie napić, i podał mu otwartą manierkę. Nie musiał upominać, żeby pił powoli, jego mistrz sam doskonale zdawał sobie sprawę, że nie wolno mu gasić pragnienia zbyt łapczywie.


  Halt odetchnął z rozkoszą po paru pierwszych łykach, którymi zwilżył wyschnięte gardło.


  – Doskonała rzecz – stwierdził. – Ludzie często nie doceniają wody, a to przecież wyśmienity napój.


  Will zerknął w stronę ogniska, gdzie czekał dzbanek pełen innego ulubionego napoju.


  – Może masz ochotę na kawę? Albo chcesz zupy? -zaproponował.


  Jednak Halt pokręcił głową. Oparł się o siodło, przykryte poskładanym płaszczem, które służyło mu za podgłówek.


  – Nie, nie. Woda wystarczy. Zupa chyba potem – odparł znużonym głosem, jakby zmęczyła go już rozmowa. Zamknął oczy, powiedział coś jeszcze, ale tak cicho, że Will musiał pochylić się i poprosić, żeby powtórzył.


  – Gdzie Horace? – spytał Halt, nie unosząc powiek.


  – Zastawia wnyki. Już…


  Chciał powiedzieć „Już ci mówiłem”, ale zdał sobie sprawę, że Halt znowu traci kontakt z rzeczywistością. Niestety. Właśnie tak, jak sam przed chwilą zapowiedział.


  – Owszem. Oczywiście. Już mi mówiłeś. Dobry z niego chłopak. Will również nieźle się spisał. Obaj są bardzo dzielni.


  Will nie odezwał się. Pochwycił tylko dłoń Halta i uścisnął. Obawiał się, że jeśli spróbuje coś powiedzieć, głos odmówi mu posłuszeństwa.


  – Nie mogę pozwolić, żeby stanął do walki z Deparnieux. Młody Horace łudzi się, że skoro ma do czynienia z rycerzem, może liczyć na rycerskie zachowanie przeciwnika.


  Will jeszcze raz ścisnął dłoń Halta, by nauczyciel wiedział, iż nie został opuszczony. Miał nadzieję, że błądzący umysł Halta w jakiś sposób odbierze przekaz. Z Deparnieux, podstępnym gallijskim watażką, rycerzem-rabusiem, Halt miał do czynienia przed laty. Został przezeń pojmany wraz z Horace'em w drodze do Skandii, kiedy wybrali się na wyprawę w poszukiwaniu Willa oraz Evanlyn.


  Trucizna znów wzięła Halta w swe władanie, znów żył przeszłością. Słowa przerodziły się w ledwie słyszalny szept, a potem ranny zwiadowca zapadł w sen. Will siedział, spoglądając na swego mistrza. Chory przynajmniej oddychał głęboko, równo. Może jednak wydobrzeje. Może trzeba mu tylko snu i wypoczynku. Za godzinę Will znowu posmaruje ranę maścią z cieplaka, ziela o potężnym i wielorakim działaniu. Kto wie, może rano stan zdrowia Halta zacznie się polepszać.


  Horace wrócił wkrótce po zapadnięciu zmroku, niosąc kilka złowionych ptaków. Will wciąż siedział u wezgłowia mistrza. Horace dostrzegł twarz przyjaciela zalaną łzami i zaczerwienione oczy. Nie powiedział nic, tylko zaprowadził druha do ogniska. Poczęstował kawą, podpłomykiem i nakłonił, aby napił się nieco przyrządzonego z myślą o Halcie wołowego rosołu.


  Kiedy Will wziął się nieco w garść, powtórzył Horace'owi wszystko, co usłyszał od Halta na temat trucizny i o tym, że muszą być przygotowani na najgorsze. Horace nie zamierzał jednak poddawać się tak ponurym rozważaniom. Przyglądając się, jak Will obmywa ranę oraz zmienia opatrunek, przypomniał:


  – Ale przecież wspomniał, że może wyzdrowieje.


  – Owszem – przyznał Will, nakładając czyste płótno na zranione ramię. Jak dotąd nie dostrzegł poprawy, ale, z drugiej strony, stan chorego przecież się nie pogorszył. – Mówił też, że wszystko rozstrzygnie się w ciągu najbliższych dwunastu godzin.


  – Teraz śpi spokojnie – zauważył Horace. – Nie rzuca się już, nie wierci się, jak przedtem. Myślę, że wkrótce wyzdrowieje. Nawet jestem tego pewien.


  Will zacisnął usta. Skinął kilka razy głową. Zmusił się, żeby odpowiedzieć:


  – Masz rację. Musi po prostu porządnie się wyspać. Rano na pewno będzie lepiej.


  Czuwali na przemian nad chorym. Rzeczywiście, spał głębokim i, jak się zdawało, zdrowym snem. Około trzeciej nad ranem obudził się, przez chwilę zupełnie przytomnie rozmawiał z Horace'em, który wówczas pełnił wartę. Potem znów zapadł w sen. Wszystko wskazywało, że organizm zaczyna brać górę nad trucizną.


  Jednak rano nie zdołali go obudzić.
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  Halt! Halt! Obudź się!


  Okrzyk Horace'a wyrwał Willa z uśpienia. Przez sekundę nie mógł sobie uprzytomnić, gdzie się znajduje, co się dzieje. Jednak w następnej chwili powróciły wydarzenia dnia minionego. Odrzucił koc, zerwał się na równe nogi.


  Horace pochylał się nad Haltem, który leżał na plecach, tak jak poprzednio. Gdy Will znalazł się obok, Horace spojrzał ku towarzyszowi z lękiem w oczach. Zawołał znów do zwiadowcy:


  – Halt! Obudź się!


  Niepokój udzielił się Abelardowi, który całą noc przebywał w pobliżu swego pana. Zarżał lękliwie, tupnął kilka razy. Halt, nieprzytomny, rzucał się na wąskim posłaniu, próbując zsunąć z siebie okrywające go koce. Oczy zwiadowcy wciąż pozostawały zamknięte, lecz nieustannie coś mruczał. Nagle krzyknął głośno, jakby z bólu.


  Horace rozłożył bezradnie ręce.


  – Wydawało się, że nic mu nie jest – tłumaczył drżącym od niepokoju głosem. – Kilka godzin temu rozmawiałem z nim, jakby nigdy nic. Potem usnął. A przed kilkoma minutami, zaczął się szarpać, tak jak teraz. Próbowałem go obudzić… ale nic nie wskórałem.


  Will pochylił się. Położył dłoń na ramieniu starszego zwiadowcy.


  – Halt? – odezwał się. Potrząsnął lekko. Halt zareagował na dotyk, owszem, lecz nie tak, jak Will się spodziewał. Rzucił się gwałtownie, wydał nieartykułowany okrzyk, próbując odtrącić dłoń Willa zdrową ręką. Nie odzyskał jednak przytomności.


  Will spróbował znowu, tym razem potrząsnął mocniej.


  – Halt! Obudź się! Proszę!


  Halt tylko powtórnie wykonał ruch, jakby chciał bronić się przed dotykiem Willa.


  – Sądzisz, że to dobry pomysł, żeby nim tak potrząsać? – zaniepokoił się Horace.


  – Skąd mogę wiedzieć! – W głosie Willa pobrzmiewał głuchy gniew, świadectwo bezradności. – Masz jakiś lepszy pomysł?


  Horace milczał. Nie ulegało jednak wątpliwości, że potrząsanie Haltem do niczego nie doprowadzi, raczej tylko rozdrażni chorego. Will dotknął delikatnie dłonią czoła mistrza. Skóra była rozpalona, sucha.


  – Gorączkuje – stwierdził.


  Wszystkie nadzieje, że Halt wydobrzeje po przespanej nocy, rozwiały się niczym mgła. Niestety, jego stan tylko się pogorszył. Pogorszył się w sposób widoczny i poważny.


  Starając się postępować jak najostrożniej, Will zdjął płócienny opatrunek zakrywający przedramię Halta. Pochylił się, powąchał ranę. Wciąż dawała się wyczuć przykra woń rozkładu, lecz nie intensywniejsza niż przedtem. Skóra nadal utrzymywała zmienioną barwę. Lecz i pod tym względem nie stwierdził, by stan się pogorszył. Co więcej, opuchlizna jakby nieco zelżała. Dotknął palcem: poprzedniego dnia skóra była gorąca. Teraz temperatura spadła do normalnej.


  – I co? – spytał Horace.


  Will potrząsnął głową.


  – Tutaj nie wyczuwam gorączki – odparł. – Za to jego czoło jest rozpalone. Nie rozumiem dlaczego.


  Wyprostował się, chciał przemyśleć sytuację. Żałował, że dysponuje tak ograniczoną wiedzą medyczną.


  – Nie wiem – odezwał się po dłuższej chwili – ale obawiam się, że teraz trucizna rozeszła się po całym organizmie, więc może dlatego – podniósł oczy, napotkał wzrok Horace'a. Pokręcił bezradnie głową. – Nie mam pojęcia, Horace. Nie znam się na tym.


  Namoczył świeże kawałki płótna w chłodnej wodzie, po czym przyłożył je do czoła Halta. Jednocześnie umysł Willa pracował gorączkowo: w podręcznej apteczce miał trochę suszonej wierzbowej kory, specyfiku przeciwdziałającego gorączce. Kłopot polegał na znalezieniu skutecznego sposobu podania leku, bowiem Halt wciąż wiercił się i jęczał, lecz zarazem zaciskał mocno szczęki.


  Horace wstał, podszedł do sakw Halta leżących kilka metrów dalej. Rozsupłał troki jednej z nich, grzebał przez chwilę w środku, aż wreszcie odnalazł mapę okolicy. Studiował ją przez kilka minut, nim znów znalazł się u boku Willa, który wciąż doglądał chorego.


  – Czego szukałeś? – zainteresował się Will, nadal zajęty stosowaniem okładów. Horace przygryzł wargę, znów rozwinął pergamin.


  – Szukałem jakiegoś miasta. Albo chociaż większej wioski. Miejsca, w którym moglibyśmy znaleźć medyka czy uzdrowiciela.


  Stuknął palcem w mapę.


  – Moim zdaniem, znajdujemy się mniej więcej… tutaj – stwierdził. – Zobacz. Według mnie jesteśmy w pobliżu miejscowości o nazwie Maddler's Drift. Jak sądzisz? To najwyżej pół dnia drogi stąd.


  – Uważasz, że powinniśmy zawieźć tam Halta? Horace ściągnął w zamyśleniu usta.


  – Nie wiem, chyba to nie najszczęśliwszy pomysł. Lepiej go nie ruszać z miejsca. Natomiast któryś z nas mógłby się wybrać do tej wioski na poszukiwanie człowieka, który zdoła Haltowi pomóc. Trzeba znaleźć jakiegoś miejscowego medyka czy uzdrowiciela. I sprowadzić go tutaj – spojrzał na Willa, którego twarz wyrażała powątpiewanie. – Pojadę, jeśli chcesz – zaproponował.


  Jednak Will pokręcił z wolna głową.


  – Jeżeli któryś z nas miałby jechać, to raczej ja – rzekł.


  – Dojadę na miejsce o wiele prędzej niż ty.


  – Jasne. Wiem – przyznał Horace. – Sądziłem jednak, że nie będziesz chciał go zostawić. Dlatego.


  – Rozumiem, Horace. I dziękuję ci. Zastanówmy się jednak: Maddler's Drift to tylko mała osada. Mogą tam nie mieć żadnego uzdrowiciela. A nawet jeśli jakiś się znajdzie, czy sądzisz, iż wiejski znachor zdoła zwalczyć truciznę? – spojrzał, zasępiony, na Halta, który wciąż jęczał, mruczał pod nosem i zgrzytał zębami.


  Horace westchnął ciężko.


  – Spróbować zawsze warto – jednak ton jego głosu zdradzał, że sam nie wierzy we własne słowa.


  Will położył dłoń na przedramieniu młodego rycerza.


  – Spójrzmy prawdzie w oczy. Nawet dobry wiejski uzdrawiacz jest tylko zielarzem. Nikim więcej. W dodatku nietrudno o rozmaitych wydrwigroszy lub szarlatanów. Nie chcę, żeby zjawił się tu jakiś guślarz i zawodził zaklęcia, czy okadzał Halta dymem. Przecież Halt umiera.


  Wreszcie wypowiedział straszne słowo na głos – nim zdołał się powstrzymać. Umiera. Halt umiera. Liczyli na cudowne ozdrowienie, które miało nastąpić w ciągu dwunastu godzin – lecz po prostu nie nastąpiło.


  W Horace'a jakby grom strzelił. Dotąd okropnej myśli do siebie nie dopuszczał, nawet nie brał jej pod uwagę.


  – Halt nie może umrzeć. Nie może! Przecież to… -umilkł, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć, po czym dokończył słabym głosem: – Przecież to Halt.


  Wypuścił mapę z dłoni, odwrócił się. Nie chciał, żeby Will dostrzegł łzy w jego oczach. Halt. Nieposkromiony Halt. Niezniszczalny, niezwyciężony. Odkąd Horace sięgał pamięcią, postać Halta stanowiła nieodłączny element jego świata. Było tak, jeszcze zanim poznał osobiście mrukliwego zwiadowcę, a potem zorientował się, że pod maską opryskliwej szorstkości kryje się ciepło oraz specyficzne poczucie humoru. Od zawsze, nieustannie jego pobytowi w Zamku Redmont towarzyszyła rzadko dostrzegalna, lecz jakże istotna obecność Halta.


  Słyszał wówczas opowieści o nim i legendy, niczym o jakimś mitycznym bohaterze. Pomijając jednak najrozmaitsze bajdy, nie ulegało wątpliwości, że człowiek ten wyszedł cało z licznych bitew. Walczył z rycerzami-rozbójnikami, stawiał czoło potworom. Za każdym razem odnosił zwycięstwo. A teraz miałby umrzeć z powodu zadraśnięcia na ramieniu? Absolutnie niemożliwe. Horace'owi wydawało się to czystym niepodobieństwem. Zbyt gorzką ironią losu.


  Podobnie jak Will, Horace stracił rodziców we wczesnym dzieciństwie. Nic dziwnego więc, że w ciągu ostatnich lat Halt stał się dla niego szczególnie ważną osobą. Owszem, Will traktował starszego zwiadowcę niemal jak ojca, ten zaś odwzajemniał owe uczucia, odnosząc się w swój powściągliwy sposób do Willa niczym do własnego syna. Co więcej, łączyła ich niepowtarzalna więź, jaka powstaje między mistrzem a uczniem. Rzecz oczywista dla wszystkich, którzy ich znali.


  Horace nie czuł się aż tak blisko związany z Haltem. Jednak również w życiu Horace'a Halt pełnił rolę jakby ukochanego, nad wyraz poważanego wuja. Odwrócił się z powrotem w stronę Willa, nie zważając już, czy przyjaciel dostrzeże łzy na jego twarzy. Halt na łzy zasługiwał. Nie było czego się wstydzić.


  Will tymczasem usiadł na piętach. Już nic więcej dla Halta nie zdoła uczynić. Chłodny kompres na czole chyba przyniósł zwiadowcy nieco ulgi. Jęki ucichły, mięśnie zaciskające szczęki rozluźniły się nieco. Kto wie, może, jeśli tak dalej pójdzie, jeśli stan chorego odrobinę się polepszy, może zdoła go skłonić, żeby wypił na obniżenie gorączki kilka łyków naparu z kory wierzbowej. Za jakiś czas należy znów posmarować ranę maścią z cieplaka – tylko że sama rana nie stanowiła już najgroźniejszego problemu. Była jego źródłem, lecz teraz trucizna objęła w swe władanie cały organizm.


  Powiew wiatru poruszył mapą upuszczoną przez Horace'a. Will odruchowo pochwycił ją, żeby nie odfrunęła dalej. Zaczął składać kartę. Jednak przez roztargnienie pomylił się – każda mapa pozwala się złożyć tylko w jeden, właściwy sposób. Rozpostarł więc płachtę znowu. W tym momencie rzuciła mu się w oczy znajoma nazwa.


  Macindaw.


  Zamek Macindaw. Tam rozegrała się bitwa ze skottyjskimi najeźdźcami. Opodal Macindaw rozciągał się wyraźnie zaznaczony na mapie Las Grimsdell. Królestwo Malcolma, utożsamianego ongiś z mitycznym czarownikiem Malkallamem, a w rzeczywistości jednego z najwybitniejszych i dysponujących najrozleglejszą wiedzą uzdrowicieli w królestwie Araluenu.


  – Horace? – odezwał się, wpatrzony w mapę.


  Przyjaźnili się od dawna. Przeszli razem niejedno, toteż Horace znał Willa dostatecznie dobrze, by natychmiast wyczuć zmianę w jego głosie. Poczucie beznadziei minęło. Wystarczyło jedno słowo, by Horace zorientował się, że w umyśle Willa zakiełkował pomysł. Przykucnął obok przyjaciela i zajrzał mu przez ramię, patrząc na rozłożoną mapę. On także ujrzał nazwę zamku.


  – Macindaw – rzekł szeptem. – Malcolm. Oczywiście!


  – Kilka dni temu mówiłeś, że jeśli zdecydujemy się na skrót, znajdziemy się w pobliżu zamku – przypomniał Will. – Jak sądzisz, gdzie teraz jesteśmy?


  Horace sięgnął po mapę. Rozłożył ją nieco bardziej, by odsłonić większą połać przedstawionego na rysunku terenu. Odnalazł znaki orientacyjne, którymi posłużył się wcześniej – rzekę i zatopiony las.


  – Gdzieś tutaj – stwierdził, wskazując pozycję na mapie. – Odkąd wspomniałem, że miło byłoby złożyć wizytę w zamku, przebyliśmy spory kawał drogi na południe.


  – Owszem. Ale także i na wschód. Poprzednio znajdowaliśmy się na zachód od Macindaw. Krótko mówiąc, oddaliliśmy się na południe, lecz zbliżyliśmy się do niego w kierunku wschodnim.


  Horace skrzywił się z powątpiewaniem.


  – No, niezupełnie – zaoponował. – Ale tak czy inaczej znajdujemy się w odległości około półtora dnia drogi. Może dwóch dni.


  – Ja pokonam tę odległość w jeden dzień – stwierdził Will.


  Horace z niedowierzaniem uniósł brwi.


  – W jeden dzień? Wiem, że Wyrwij jest w stanie biec cały dzień i całą noc. Jednak nawet dla niego to spory wyczyn. Pamiętaj przy tym, że musisz jeszcze wrócić.


  – Nie zamierzam gnać bez przerwy na Wyrwiju – wyjaśnił Will. – Wezmę ze sobą także Abelarda. Będę przesiadał się z jednego na drugiego, żeby mogły wypoczywać.


  Horace poczuł nowy przypływ nadziei. Rzeczywiście, jeśli Will weźmie oba wierzchowce, może w tak krótkim czasie dotrzeć do Macindaw. Oczywiście, droga powrotna z Malcolmem potrwa dłużej.


  – Weź również Kickera – zaproponował. Ujrzał, że Will otwiera usta, by zapewne odrzucić pomysł, więc wytłumaczył co prędzej: – Nie dosiadaj go po drodze do Macindaw. Zachowaj siły mojego konia na podróż powrotną. W ten sposób, gdy będziecie jechać razem z Malcolmem, zawsze pozostanie do waszej dyspozycji jeden luzak.


  Will z wolna pokiwał głową. Rzeczywiście, to miało sens. Będzie wracał z Malcolmem, czyli uzdrowiciel dosiądzie Abelarda. Mając jednak do dyspozycji także Kickera, zawsze pozostanie im w odwodzie jeden w miarę wypoczęty wierzchowiec. W dodatku ani on, Will, ani szczupły uzdrowiciel nie ważą tyle, co Horace w pełnej zbroi.


  – Dobra myśl – orzekł. Przyjrzał się mapie. Po krótkiej chwili podjął decyzję: – Dodatkowo oszczędzę na czasie, jeśli tutaj pojadę na przełaj – wskazał punkt, gdzie droga szerokim zakolem otaczała spory obszar.


  Horace pochylił się, by zobaczyć, co się na nim znajduje. Odczytał napis:


  – „Kurhany”. Co to są kurhany? – spytał.


  – Takie kopce, prastare nagrobki – wytłumaczył Will.


  – Czasem natrafia się na nie, zwłaszcza na głębokim odludziu, jak to. Nikt już nie wie, kto pod nimi spoczywa. Podobno wznieśli je przedstawiciele jakiejś dawno wymarłej rasy.


  – Ciekawe, dlaczego droga je omija? – zainteresował się Horace, chociaż domyślał się odpowiedzi.


  Will wzruszył ramionami, starając się uczynić to w sposób odpowiednio niedbały.


  – No, wiesz… Niektórzy uważają, że tam straszy.
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  Horace przyglądał się przygotowaniom Willa do drogi. Młody zwiadowca uwolnił wierzchowce od zbędnego bagażu, takiego jak namioty i koce, zapasy żywności czy sakwy. Ułożył je porządnie w pobliżu ogniska.


  Oba zwiadowcze koniki, Wyrwij oraz Abelard, zazwyczaj dźwigały spory zapas strzał, które teraz Will postanowił również pozostawić w obozowisku. Nie spodziewał się, by miał używać łuku, a nawet gdyby doszło do walki, dwa tuziny pocisków, które znajdowały się w jego kołczanie, powinny wystarczyć do rozprawienia się z ewentualnymi przeciwnikami. Kickera uwolnił zaś od ciężaru puklerza Horace'a, jego ciężkiej kolczugi oraz hełmu z kolczym czepcem. Rycerskie wyposażenie sporo ważyło, a przy tym z pewnością Horace będzie wolał mieć osobisty rynsztunek pod ręką. Wkrótce wierzchowce dźwigały już na swych grzbietach niewiele poza własnymi siodłami.


  Pierwszy etap wędrówki zamierzał pokonać, dosiadając Wyrwija, toteż popręgi Abelarda i Kickera zostawił poluzowane. Im swobodniej będą się czuć, tym lepiej – uznał. Abelard docenił troskę, wyraził swą wdzięczność cichym rżeniem. Kicker, jak przystało na dumnego przedstawiciela szlachetnej rasy bojowych rumaków, przyjął starania z milczącą godnością.


  Will opróżnił swój plecaczek z zapasowych ubrań, włożył natomiast do środka nieco zapasów: spory kawałek upichconego przez Halta podpłomyka, teraz mocno już sczerstwiałego, lecz wciąż nadającego się do jedzenia oraz nieco suszonych owoców, również kilka pasków wędzonej wołowiny. Suszone mięso cechowało się tym, że wymagało starannego i długiego żucia, ale wiedział z doświadczenia, że posiada ono dość wartości odżywczych, by zaspokoić w drodze głód. Co więcej, dzięki suchemu prowiantowi mógł jeść, nie zsiadając z konia i nie zatrzymując się.


  – Zabiorę wszystkie trzy manierki – oznajmił Horace'owi, zapakowawszy racje żywnościowe do worka. – Masz tu w pobliżu staw, a ja nie będę tracił czasu na szukanie wody podczas podróży.


  Zastanowił się przez chwilę, czy skromny zapas jedzenia mu wystarczy. Tak, z pewnością – stwierdził. Przytroczył plecaczek do łęku siodła, aby móc sięgać do niego podczas jazdy.


  Horace skinął głową na znak zgody. Pozbierał manierki. Potrząsnął nimi kolejno.


  – Żadna nie jest do końca pełna – stwierdził. – Zresztą lepiej, żebyś miał na drogę świeżą wodę – obaj wiedzieli aż nadto dobrze, iż po kilku godzinach płyn przechodzi zapachem skóry, z której wykonano naczynia.


  Will uśmiechnął się z wdzięcznością.


  – Dzięki – odrzekł. – Ja tymczasem coś przekąszę. Zawsze lepiej ruszyć w drogę, wioząc pod paskiem zacny posiłek.


  Horace zerknął na plecaczek i skrzywił się. Widział, co przyjaciel zapakował do środka.


  – Nieprędko trafi ci się następny – mruknął.


  Zgarnął manierki za rzemienne paski i ruszył w stronę stawu. Postukiwały, trącając o siebie od czasu do czasu.


  Poprzedniej nocy upiekli dwie kaczki; z jednej sporo jeszcze pozostało. Will oderwał nogę oraz kawałek piersi. Pospiesznie pochłonął mięso, przechadzając się niespokojnie tam i z powrotem. Przegryzł kawałkiem podpłomyka. Suche pieczywo oraz zimne mięso z trudem przechodziły mu przez gardło. Rozejrzał się za czymś, czym dałoby się popić.


  Dzbanek na kawę był prawie pełny, a napój ciepły, gdyż naczynie stało obok ogniska. Napełnił kubek. Z przyjemnością wypił łyk aromatycznego naparu. Już po chwili poczuł, że krew raźniej krąży mu w żyłach. Próbował zmusić się, by oddychać wolniej, równomiernie – rozluźniając się. Odczuwał niemiły ucisk w żołądku na myśl, że trwoni bezcenny czas. Pragnął wskoczyć na siodło i ruszyć z kopyta od razu, nie zwlekając. Jednak chwil poświęconych na posiłek oraz przygotowania nie należało uważać za stracone. Wiedział, że skoro ma spędzić bardzo wiele godzin na końskim grzbiecie, potrzeba mu porządnego zastrzyku energii, a przy tym dzięki kilku minutom roztropnych przygotowań, oszczędzi później paru godzin zwłoki. Nakazał więc sobie cierpliwość, zmusił umysł do spokojnej oceny sytuacji. Czy nie zapomniał o czymś ważnym?


  W myśli raz jeszcze dokonał przeglądu podróżnego wyposażenia. Ale nie, miał w zapasie wszystko, co trzeba. Konie – nakarmione i napojone, gotowe do wędrówki. Skromny ekwipunek niezbędny podczas podróży został starannie przytroczony do siodeł.


  Horace powrócił z trzema bukłakami. Przymocował po jednym do siodeł Kickera i Abelarda, przytwierdzając je starannie za pomocą rzemieni, aby nie obijały się o końskie boki. Trzecia manierka stuknęła o okucie uprzęży. Rozległ się głuchy dźwięk.


  – Pusta? – zdziwił się Will.


  Horace podszedł z uśmiechem do ogniska.


  – Na razie. Tamte dwie są dla koni. Trzecia – dla ciebie.


  Sięgnął po dzbanek z kawą, wlał ostrożnie gorący płyn przez wąską szyjkę naczynia. Nie odrywając od manierki wzroku, wyjaśnił:


  – Nie zaszkodzi, jeśli zaopatrzysz się w zapas kawy. Jak sądzę, nie zamierzasz obozować po drodze?


  Will potrząsnął głową.


  – Zatrzymam się na krótką drzemkę, kiedy już nie zdołam wytrzymać. Ale nie chcę tracić czasu na rozkładanie namiotu czy rozpalanie ogniska. Zawinę się tylko w płaszcz i prześpię na ziemi.


  – Tak przypuszczałem. – Horace napełnił manierkę po brzegi. Zatkał ją korkiem. – Czyli kawa się przyda. Nie wystygnie jeszcze przez jakiś czas, a nawet zimna kawa smakuje lepiej od cuchnącej skórą wody.


  – Dobrze pomyślane – ucieszył się Will.


  Horace sprawiał wrażenie zadowolonego z pochwały. Żałował, że nie potrafi uczynić dla przyjaciela więcej. Jednak w oczach Willa nawet ten drobny gest, przejaw troski i pamięci, był wielce wymowny.


  – A przy tym kawa pomoże ci zwalczyć senność.


  Zrzedły im miny, gdy obaj pomyśleli o czekającej Willa marszrucie. Droga wiodła przez dziką krainę; kto wie, jakie niebezpieczeństwa mogły nań czyhać. W tak odludnych częściach królestwa tubylcy odnosili się do obcych z niechęcią, trafiały się także bandy rozbójników. Co więcej, istniało niemałe prawdopodobieństwo, iż Will natknie się na kolejnych Skottów przybyłych, by rabować przygraniczne okolice – bowiem opodal Zamku Macindaw znajdowało się dogodne przejście przez góry. Tymczasem Will nie zamierzał przecież się kryć, chodziło mu bowiem o to, żeby drogę przebyć jak najprędzej.


  – Chciałbym pojechać z tobą – rzekł cichym głosem Horace. W jego oczach widniał niepokój. Will trzepnął go w ramię. Zaśmiał się.


  – Wlókłbyś się za mną, musiałbym na ciebie czekać – nieświadomie posłużył się prawie takim samym argumentem jak Halt, kiedy szpakowaty zwiadowca tłumaczył Horace'owi, dlaczego nie zabierze go na wyprawę do martwego lasu przeciwko cudzoziemskim zabójcom. W następnej chwili obaj zdali sobie z tego sprawę. Uśmiechy znów znikły, gdy spojrzeli na nieruchomą postać zwiadowcy. Zapadło milczenie. – Dobrze, że to ty przy nim będziesz, a nie kto inny – odezwał się wreszcie Will. – Kiedy to sobie uświadomię, łatwiej mi wyruszyć w drogę.


  Horace pokiwał tylko głową, bo nie był pewien, czy głos nie odmówi mu posłuszeństwa. Will odwrócił się szybko, podszedł do leżącego Halta. Przyklęknął. Ujął obiema dłońmi prawą rękę zwiadowcy.


  – Halt, ja wrócę. Obiecuję. Wrócę za trzy dni. Proszę, zaczekaj. Musisz tu być, kiedy wrócę. Masz żyć! Słyszysz?


  Halt poruszył się niespokojnie, wybełkotał coś niezrozumiałego, po czym znów znieruchomiał. Kto wie, może głos Willa przedarł się przez malignę do podświadomości? Will miał nadzieję, że tak. Pokręcił smutno głową. Serce mu się krajało, bowiem jego mistrz i nauczyciel – zazwyczaj tak silny, pełen werwy, nieugięty – przeistoczył się w żałosny cień samego siebie. Dotknął czoła zwiadowcy. Gorączka jakby opadła. Było rozgrzane, lecz nie tak płonące, jak przedtem. Will podniósł się, spojrzał raz jeszcze i odwrócił się do Horace'a.


  – Sprawdzaj, czy nie zacznie znów gorączkować. Gdyby tak się stało, przykładaj chłodne kompresy na czoło. I przemywaj ranę mniej więcej co cztery godziny. Co osiem godzin wcieraj balsam.


  Wątpił, by maść mogła już teraz w czymś pomóc. Zabójczy jad rozszedł się po całym organizmie. Lecz może groźny, a zarazem zbawienny narkotyk zadziała podobnie? W każdym razie Horace zyska poczucie, że zajmuje się czymś pożytecznym. Will zdawał sobie sprawę, jakie to ważne dla przyjaciela.


  Pochwycił prawą dłoń Horace'a. W następnej chwili uścisnęli się mocno.


  – Zaopiekuję się nim, Willu. Będę go strzegł jak oka w głowie – zapewnił Horace.


  Will skinął głową, z twarzą wtuloną w ramię rosłego rycerza.


  – Wiem. Na pewno. Pilnuj się, zwłaszcza nocą. Niewykluczone, że zabójca zechce tu powrócić.


  Cofnęli się. Horace uśmiechnął się blado.


  – Wiesz co? W zasadzie nie miałbym nic przeciwko temu. A nuż urżnąłbym mu łeb? – mruknął.


  Podeszli razem do oczekujących wierzchowców. Abelard drobił nerwowo kopytami, łypał na boki i wydawał z siebie głęboki pomruk. Will zbliżył się do konika, położył obie dłonie na jego pysku, jak czynił to Halt. Dmuchnął delikatnie w chrapy, by zwrócić uwagę zwierzęcia na wypowiadane słowa:


  – Wiem, że się martwisz – rzekł półgłosem. – Musisz jednak wyruszyć ze mną. Rozumiesz? Wyruszamy razem, żeby sprowadzić dla niego pomoc.


  Konik wstrząsnął łbem i grzywą w charakterystyczny dla zwiadowczych koni sposób. Uspokoił się natychmiast, ucichł. Stał i czekał, gotowy.


  Horace z niedowierzaniem pokręcił głową.


  – Zdumiewające. Zupełnie, jakby zrozumiał, co do niego powiedziałeś – zauważył.


  Will pogładził Abelarda po miękkich chrapach. Uśmiechnął się.


  – Bo zrozumiał – odparł.


  Wskoczył na siodło Wyrwija. Horace podał mu lonżę, do której uwiązany został Kicker. Abelard, rzecz jasna, nie potrzebował uwięzi.


  – Trzymaj się, Willu – rzekł Horace.


  – Trzy dni – rzekł z naciskiem Will. – Zobaczymy się za trzy dni. A do tego czasu, miej oczy i uszy otwarte.


  Musnął piętami boki Wyrwija. Konik ruszył przed siebie, a Kicker za nim. Wyglądało na to, że spędził w towarzystwie zwiadowczych koni dość czasu, by nauczyć się podążać za nimi bez specjalnej komendy. Abelard spojrzał raz jeszcze na okrytą kocami postać swojego pana, potrząsnął łbem na pożegnanie, a potem także ruszył z kopyta, by dogonić obydwu czworonożnych towarzyszy.


  Horace spoglądał za nimi; oddalali się, najpierw wolnym, potem coraz szybszym kłusem. W końcu wjechali na szczyt wzgórza, a potem zniknęli mu z oczu.
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  Willa oczywiście kusiło, by nakłonić Wyrwija do pełnego galopu. Jednak młody zwiadowca wiedział doskonale, że na dłuższą metę wolniejszy bieg bardziej się opłaca. Podążali więc równomiernym kłusem, w tempie, jakie zwiadowcze konie potrafiły utrzymywać przez całe godziny. Abelardowi, który niósł tylko siodło i niewielki ładunek, kłus przychodził z jeszcze większą łatwością. Kicker, pozbawiony zwykłego obciążenia, mając w dodatku dłuższe nogi, bez trudu dotrzymywał współtowarzyszom kroku. Will odnosił nawet wrażenie, że swobodny bieg sprawia mu niemałą przyjemność.


  Will dotarł do rzeki i skręcił na wschód, jadąc wzdłuż jej brzegu. Zmierzał do innego brodu. Jak wynikało z mapy, dalej na wschód znajdował się bród koński – czyli zbyt głęboki dla pieszych; dlatego Tennyson ze swą bandą nie mógł z niego skorzystać. Dla koni nie powinien stanowić poważniejszej przeszkody. W dodatku bród dostępny był już na otwartej przestrzeni, nie prowadził do zatopionego lasu – a Will nie miał najmniejszej ochoty znów zagłębiać się w martwą gęstwinę.


  Po trzech godzinach równomiernego kłusu znalazł się przy brodzie. Wprowadził Wyrwija do wody. Abelard również zanurzył się bez wahania, natomiast Kicker zrazu stanął jak wryty, gdy ujrzał, że woda sięga ponad łopatki Wyrwija, niemal zakrywając jego kłąb. Jednak w następnej chwili bojowy rumak chyba uświadomił sobie, że przerasta swego towarzysza rozmiarami i skoczył. Zbliżył się w kilku susach, wzbijając fontannę wody. Pędził wprost na Wyrwija. Will zaniepokoił się, że potężny zwierzak wysadzi go z siodła.


  – Kicker, spokój! – rzucił rozkaz. I tym razem odniósł wrażenie, że Kicker świetnie się bawi. Taka przejażdżka nieczęsto nadarzała się w znojnym życiu bojowego konia. Jednak Kicker opanował się, przestał brykać. Przebyli rzekę bez przeszkód. Po chwili ociekające wodą wierzchowce stanęły na przeciwległym brzegu.


  Tutaj Will zatrzymał się na kilka minut. Pozwolił, by zwierzęta napiły się wody, lecz nie nazbyt wiele, aby nie stały się ociężałe. Rzecz jasna, Abelard i Wyrwij natychmiast na jego polecenie przestały pić. Tymczasem Kicker nadal chłeptał łapczywie chłodną wodę. Will szarpnął za lonżę. Wielki rumak potrząsnął grzywą. Spojrzał gniewnie na Willa. Młody zwiadowca odpowiedział stanowczym spojrzeniem.


  – Kicker! Rusz się!


  Rzekł to zdecydowanie, lecz nie podniósł głosu. Jednak rzucił rozkaz tonem niepozostawiającym wątpliwości, kto jest przywódcą w tym stadzie. Kicker zerknął tęsknie na rzekę, ale pozwolił się wyprowadzić.


  Will pogładził go po pysku.


  – Dobry konik – rzekł miękkim głosem. – Jeszcze będzie z ciebie zwiadowczy wierzchowiec.


  Stojący kilka kroków dalej Wyrwij zarżał kpiąco.


  Koń by się uśmiał… – rzekłby zapewne, gdyby umiał mówić.
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  Dosiadał Wyrwija już od kilku godzin, toteż uznał, że czas zmienić wierzchowca. Przekroczenie brodu dawało stosowną po temu okazję. Poluzował popręg. Konik wydawał się niemile zaskoczony.


  Jeszcze długo wytrzymam, chyba wiesz?


  – Pewnie, że wytrzymasz – przyznał Will. – Chodzi o to, żebyś zachował siły na później, kiedy wszyscy będziemy już padać ze zmęczenia.


  Wyrwij potrząsnął łbem. Owszem, mógł to zrozumieć, jednak daleki był od zachwytu. Choć darzył Abelarda wielką przyjaźnią, wolałby dalej nieść Willa na własnym grzbiecie. Ponadto wiedział, choć Will mógł nie zdawać sobie z tego sprawy, że wytrzymałby ten bieg jeszcze przez całe dnie, nie mówiąc o godzinach – bez najmniejszego zmęczenia.


  Will zacisnął popręg Abelarda. Nie musiał sprawdzać, czy wierzchowiec przypadkiem nie zastosował pewnej sztuczki, co zdarza się wielu koniom. Kiedy jeździec zaciąga rzemień, nabierają w płuca powietrza, zwiększając tym samym obwód tułowia. W rezultacie po wydechu popręg znów staje się luźny i nie uciska. Zwiadowcze wierzchowce miały dość rozumu, by tego nie czynić.


  Will pochwycił dłonią łęk siodła. Wsunął stopę w strzemię. Lecz zdał sobie sprawę, że Abelard odwrócił łeb w jego stronę i spogląda wyczekująco.


  – Ach, no tak. Jasne – rzekł cicho. – Wybacz mi brak dobrych manier.


  Spojrzał wierzchowcowi w oko i wyrzekł słowa, których Halt nauczył go przed laty, kiedy odwiedzili starego Boba w jego leśnej zagrodzie.


  – Vous permettez?


  Miał nadzieję, że wyrzekł ową formułkę z odpowiednim akcentem. Język gallijski nie należał do jego najmocniejszych stron. Jednak Abelard potrząsnął kilka razy łbem, jakby zachęcająco, toteż Will wskoczył na jego grzbiet. Odczekał chwilę, na wypadek, gdyby okazało się, że pamięć go zawiodła, i użył nieodpowiedniego hasła.


  A konik tylko czeka, by jeździec rozluźnił się, bowiem wówczas łatwiej z wielkim hukiem zrzuci go na trawę. Co prawda, w zasadzie wystarczało wypowiedzieć stosowne hasło tylko raz, dosiadając wierzchowca po raz pierwszy. Jednak tak się złożyło, że przez wszystkie lata, które Will spędził w towarzystwie Halta, już nigdy po pierwszym roku swojego zwiadowczego terminu na grzbiecie Abelarda się nie znalazł. Will nie był pewien, czy jednak owego rytuału nie należy od czasu do czasu odnawiać. Co prawda konik znał go od dawna i doskonale wiedział, że Will jest przyjacielem Halta, młody zwiadowca przypuszczał więc, że raczej zaakceptuje go jako jeźdźca.


  Minęło kilka sekund. Will zdał sobie sprawę, że nie czeka go gwałtowne wierzgnięcie, krótki lot oraz bolesne lądowanie. Abelard po prostu cierpliwie czekał na dalsze polecenia. Will pociągnął lekko za lonżę Kickera, aby zwrócić jego uwagę, po czym musnął piętami boki Abelarda. Ruszyli, przyspieszając znów do kłusa.


  Wkrótce pozostawili w tyle żyzne nadrzeczne równiny. Drzewa rosły teraz rzadziej, wokół rozpościerała się trawiasta połać, urozmaicona tu i ówdzie kępami krzewów. Ledwie dostrzegalna droga, która miejscami zanikała zupełnie, była jednak równa, wygodna nie tylko dla nawykłych do wertepów zwiadowczych wierzchowców, ale nawet dla wybrednego Kickera. Utrzymywali niezłe tempo. Wreszcie słońce zaczęło chylić się ku zachodowi, rozświetlając fioletowym blaskiem nisko wiszące chmury. Czasami, gdy droga zaprowadziła ich na grzbiet pagórka, Will dostrzegał w oddali, na wschodzie, mroczną gęstwę zatopionego lasu. Zdarzało się to jednak coraz rzadziej.


  Gdy zapadł mrok, zwiadowca zarządził kolejny postój. Napoił konie z niewielkiego, składanego skórzanego poidła. Sam upił spory łyk kawy, która już niemal całkiem wystygła. Jednak jej smak oraz słodycz dodały sił. Do wschodu księżyca pozostało około godziny, postanowił więc zaczekać, aż stanie się jaśniej. Wędrował przez nieznany teren i choć miał zaufanie do umiejętności swych wierzchowców, jeśli chodziło o wyszukiwanie drogi w ciemnościach, nie chciał ryzykować, by któryś z nich potknął się, czy upadł. Kiedy znów ruszyli w drogę, przesiadł się z powrotem na grzbiet Wyrwija. I tak już należało to uczynić, zwłaszcza że oba koniki biegły nieco inaczej. Choć zachowywały bardzo podobny rytm, krok Abelarda różnił się odrobinę od chodu Wyrwija – wierzchowiec Halta miał nieco ostrzejsze wybicie, kłus trochę bardziej urywany. Will wiedział, że z czasem by przywykł do zmian. Jednak, wędrując po ciemku, wolał dosiadać Wyrwija.


  Wkrótce nad wschodnią częścią horyzontu wzniosła się tarcza księżyca, wielka i cicha; kiedy znalazła się wyżej na nocnym niebie, jakby znalazła się… Objął ramieniem szyję Abelarda, przytulił chrapy wierzchowca.


  – Dziękuję, Abelardzie – rzekł, a potem, wiedziony impulsem, dodał: – Merci bien, mon ami. Dzielnie się spisałeś.


  Konik zarżał cichutko w odpowiedzi, po czym trącił go kilka razy pyskiem. Kicker, który pasł się opodal, podniósł łeb, kiedy Will odwiązał sznur i poprowadził go w kierunku Wyrwija.


  Kiedy znów znalazł się w dobrze znajomym siodle – bo nawet siodło Halta wydawało mu się nieco inne od własnego – zerknął na pozostałe wierzchowce, czekające cierpliwie jego poleceń.


  – No, dobra, chłopaki – odezwał się. – W drogę.
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  Nie czuł nic, prócz zmęczenia. Przemożnego wyczerpania. Doskwierały mu wszystkie mięśnie obolałego ciała. Przesiadł się znów na Abelarda, potem z powrotem na Wyrwija. Teraz nawet owo dobrze znajome siodło przeistoczyło się w narzędzie tortur dla pulsujących bólem nóg, pleców oraz pośladków. Według oceny Willa, minęła już północ, co oznaczało, że nie licząc kilku krótkich postojów, spędził na końskim grzbiecie ponad dwanaście godzin. Ponadto przez całą drogę pilnował się, by utrzymać koncentrację. Nie popaść w roztargnienie, zważać nieustannie na kierunek, w którym podążali, orientując się według gwiazd. Pilnie wypatrywać ewentualnych przeszkód lub niebezpieczeństw na drodze.


  Utrzymanie uwagi w napięciu przez tak długi czas powodowało wyczerpanie umysłu niemal równe zmęczeniu ciała oraz mięśni.


  Księżyc zaszedł już dawno, lecz wędrowali dalej, przy blasku gwiazd. Drzew rosło coraz mniej, a droga prowadziła pod górę, na płaskowyż. Teren stał się pagórkowaty, porośnięty wysoką trawą, kołysaną wiatrem. Will stwierdził, że wkrótce nieuchronnie zbliża się pora kolejnego postoju. Znów należało wybrać mniejsze zło. Jeśli zdecyduje się jechać zbyt długo, utraci zdolność koncentracji, a wówczas grozi mu popełnienie błędu – może skręcić w niewłaściwym kierunku lub obrać nieodpowiednią dla wierzchowców drogę. Cały czas nękał go niepokój, że któryś koń z jego winy potknie się, przewróci i zrobi sobie krzywdę – do czego nie powinno dojść, póki Will poświęcał wędrówce całą swą uwagę. Ponadto straciłby wówczas o wiele więcej czasu, niżby zyskał, rezygnując z postoju i wypoczynku.


  W pewnej chwili wypłoszyli jakieś spore zwierzę, które kryło się opodal ścieżki. Rozległo się gniewne parsknięcie, po czym masywny kształt zniknął w wysokich trawach, nim Will zdążył mu się dobrze przyjrzeć. Konie przelękły się, Kicker zarżał na alarm. Szarpnął linę, przy czym o mało nie ściągnął młodego zwiadowcy z siodła. Will nie miał pojęcia, co to był za stwór. Może wilk albo jakiś duży kot. Słyszał, że w tej okolicy grasują rysie rozmiarów małego niedźwiedzia.


  Zresztą, może rzeczywiście trafili na niedźwiedzia.


  Wszystko jedno, lecz jeśli napatoczy się jakaś następna bestia, potrzebna mi będzie cała przytomność umysłu, na jaką mnie stać – stwierdził Will. Ze wstydem zdał sobie sprawę, że zdrzemnął się w siodle. Abelard i Wyrwij z pewnością dawali mu ostrzegawcze sygnały, tylko on, zbyt zmęczony, niczego nie zauważył.


  Ściągnął wodze Wyrwija. Nadszedł czas na dłuższy, rzetelny odpoczynek. Zamknąć oczy, usnąć, choćby tylko na pół godziny. Tyle wystarczy, potem odzyska siły. Kiedy pomyślał o odpoczynku, pragnienie, by porządnie się wyciągnąć, owinąć ciepłym płaszczem i pozwolić powiekom opaść – stało się wprost nieodparte.


  Rozejrzał się po okolicy. Teren wciąż się wznosił, ale znajdowali się już w pobliżu szczytu rozległego, nagiego wzgórza. Opodal dostrzegł jakieś nieregularne kształty majaczące w słabym blasku gwiazd. Przez krótką chwilę zastanawiał się, co to może być.


  Potem uświadomił sobie: kurhany. Starożytne miejsca pochówku wojowników dawno wymarłej rasy.


  Przypomniał sobie, jak niedbałym tonem wspomniał Horace'owi, że ponoć w pobliżu kurhanów hasają widma… Łatwo to rzec w pełnym świetle dnia, wiele kilometrów stąd. Jednak na pustkowiu, w ciemnościach, sprawy przedstawiały się zgoła inaczej. Wcale nie było mu już do żartów, a kurhany sprawiały groźne wrażenie.


  – Cóż za miejsce wybrałem na odpoczynek – mruknął. Stęknął, zsuwając się z grzbietu Wyrwija. Kiedy stanął na ziemi, jego kolana ugięły się lekko. Postąpił niepewnie krok lub dwa. Przywiązał lonżę Kickera do siodła Wyrwija, poluzował popręg swojego konika. Rozejrzał się za jakimś równym kawałkiem gruntu, by zapaść w trawę. Duchy czy nie, musiał się przespać.


  Przez okrycie przenikał ziąb, a ziemia była twarda. Jednak w chwili, kiedy się wyciągnął, mruknął z rozkoszy. Zdała mu się miękka, niczym pierzyna wypchana gęsim puchem. Zamknął oczy. Wiedział, że obudzi się za pół godziny. Jeśli zdarzyłoby mu się zaspać, zawsze mógł liczyć na Wyrwija, który wybije go ze snu. Ale tymczasem miał przed sobą całe pół godziny.


  Na razie mógł spokojnie zapaść w sen.
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  Obudził się.


  Od razu wiedział, że trwało to krócej niż trzydzieści minut, na które udzielił sobie zezwolenia. To znaczy, że coś go obudziło. Podświadomość odnotowała jakiś sygnał.


  Sygnał, który uznała za powód do niepokoju.


  Uświadomił sobie, że przez sen nie dotarł do niego żaden odgłos. To nie hałas był przyczyną przedwczesnego przebudzenia. Zatem, coś innego. Coś, co raczej wyczuł, niż usłyszał albo zobaczył. Czyjaś obecność. Tak, w pobliżu ktoś się znajdował. Ktoś albo coś.


  Nie dał po sobie znać, że nie śpi. Spoglądał spod przymrużonych powiek, udając, że oczy ma wciąż zamknięte. Utrzymywał wyrównany rytm oddechu, jaki przybrał kilka sekund po tym, gdy ułożył się do snu.


  Starał się ogarnąć świadomością sytuację. Leżał na prawym boku, widocznie przewrócił się tak przez sen, bowiem usnął na wznak. Czuł uwierającą go w górną część uda rękojeść długiego noża, który jak zwykle, kiedy nocował pod gołym niebem, położył w zasięgu dłoni. Palce lewej ręki dotykały gładkiego drzewca łuku, zawiniętego płaszczem wraz ze swym właścicielem – dla ochrony cięciwy przed wilgocią nocnego powietrza.


  Uznał, że jeśli w pobliżu ktoś się znajduje, saksa prawdopodobnie okaże się przydatniejsza. Był w stanie zerwać się na nogi, dobyć jej i stanąć do walki w jednej chwili. Założenie strzały, a następnie napięcie łuku potrwałoby nieco dłużej. Wsłuchał się w swe zmysły, próbując określić kierunek. Coś go musiało zaniepokoić. Tego był pewien. Teraz próbował wyczuć, z której strony może grozić niebezpieczeństwo. Zdał się wyłącznie na instynkt.


  Gdzie to jest? W którym kierunku?


  Wyparł z umysłu wszystkie świadome myśli, zastępując je pustką, usuwając wszystkie rozpraszające bodźce – tak samo jak na chwilę przed wypuszczeniem strzały. Intuicja podpowiedziała: z lewej strony. Nie poruszając głową, obrócił oczy w tamtym kierunku. Wciąż jednak udawał, że śpi. Nie unosił powiek, spoglądając przez wąskie szparki. Niczego jednak nie dostrzegł.


  Ha, trudno. Poruszył się, mrugnął, jakby wciąż przez sen, a przy tym odwrócił głowę w lewo. Znów oddychał miarowo, udając, że pozostaje pogrążony w głębokim uśpieniu.


  Było tam coś. Nie widział zbyt dokładnie – w ciemnościach i przez rzęsy – ale coś tam było. Wielki, niewyraźny cień. Jakby sylwetka mężczyzny. Jednak stanowczo mężczyzny roślejszego niż jakikolwiek człowiek, którego zdarzyło mu się widzieć. Odniósł wrażenie, iż mężczyzna ów okryty jest zbroją. Starożytnym pancerzem z wysokimi naramiennikami. Na głowie miał szyszak przyozdobiony wielkimi kanciastymi skrzydłami.


  Co więcej, postać kogoś mu przypominała. Próbował sięgnąć do zakamarków pamięci, lecz gdy próbował pochwycić wspomnienie, cofnął się do nierozświetlonego korytarza zakamarków umysłu. Skupił się więc na oddechu. Trzeba oddychać głęboko, miarowo. Napomniał siebie samego, by przed przystąpieniem do działania nie zdradzić się nieopatrznie głębszym wdechem.


  Przygotował się, czując, jak tlen dociera do kończyn, umysł rozjaśnia się i wyzbywa zbędnych myśli, skoncentrowany wyłącznie na zadaniu. Powtórzył w myśli czynności, jakie należy wykonać. Prawa dłoń na rękojeści noża. Dobyć broń z pochwy, unosząc się jednocześnie na lewej ręce. Rozprostować nogi, po czym natychmiast wykonać unik w bok – na wypadek, gdyby ów dziwny intruz zamierzał od razu zaatakować. Zejście z linii ataku zmusi przeciwnika, by zmienił kierunek uderzenia, co pozwoli Willowi zyskać kilka bezcennych sekund, te zaś mogą ocalić mu życie.


  Rozluźnił mięśnie przed zmuszeniem ich do gwałtownego skurczu. Dłoń bezgłośnie zacisnęła się na rękojeści.


  W następnej chwili już stał. Jednym płynnym ruchem, niby rozwijająca się sprężyna, bez ostrzeżenia czy widocznych przygotowań, znalazł się w pozycji bojowej. Natychmiast odskoczył w prawo, uchylając się przed możliwym uderzeniem miecza lub topora. Długi, masywny nóż niedostrzegalnym ruchem dobyty z pochwy błysnął w dłoni młodego zwiadowcy. Przybrał postawę do walki wręcz: na ugiętych nogach, z saksą trzymaną nisko przed sobą, lekko unosząc jej ostrze. Mięśnie ugiętych nóg nie spięte, lecz sprężyste, gotowe do natychmiastowego skoku na boki, w przód albo do tyłu. Do ataku lub obrony.


  Wyrwij i Abelard parsknęły głośno, zaniepokojone nagłym ruchem Willa. Kicker, także reagując, cofnął się i szarpnął za sznur.


  Przed Willem ziała pustka. Monstrualny wojownik okryty starożytną zbroją rozwiał się w powietrzu. Domniemany napastnik zniknął.


  Will stał w ciemnościach rozjaśnionych tylko migotliwym światłem gwiazd, na wietrze szumiącym pośród wysokich traw. Odprężył się z wolna, wyprostował nogi, opuścił nóż, aż klinga opadła równolegle do uda.


  Wtedy przypomniał sobie, kogo przypominała mu ujrzana przez przymknięte powieki postać. Nocnego Rycerza, iluzję stworzoną przez Malcolma w lesie Grimsdell. Tak właśnie wyglądała. Gdy uświadomił to sobie, odprężył się już zupełnie. Wypuścił z dłoni saksę, ostrze wbiło się w ziemię. Znużony, opadł do siedzącej pozycji.


  A więc to był tylko sen? Czyżby wyobraźnia, zainspirowana widokiem kurhanów oraz legendami o duchach dawnych wojowników, spłatała mu takiego figla? Zmarszczył brwi. Dałby głowę, iż nim zerwał się z leżącej pozycji, był już zupełnie rozbudzony. Jednak, czy aby na pewno? Może wciąż jeszcze znajdował się w ułudnym stanie pół snu, pół jawy, który tak często ogarnia zmęczony umysł? Czy to dlatego powróciło dawne wspomnienie?


  Potrząsnął głową. Nie potrafił tego stwierdzić z całą pewnością. Nie wiedział, w której chwili na dobre się rozbudził. Podszedł do koni. Wyraźnie ogarnął je niepokój. Tylko że w tym akurat nic dziwnego. Nagle, niespodziewanie zerwał się, niczym wariat zaczął wymachiwać nożem. Zbliżył się do Wyrwija i Abelarda. Oba wierzchowce okazywały zdenerwowanie. Nasłuchiwały w napięciu. Wyrwij przestępował z kopyta na kopyto. Kicker uspokoił się, lecz przecież konie rycerzy nie odznaczały się równie niezwykłą czujnością, jak wierzchowce zwiadowców.


  Wyrwij znów wydał z siebie ten sam charakterystyczny pomruk. Często oznaczał on ostrzeżenie, ale czasem jedynie niepewność. Will pogładził go po chrapach i przemówił łagodnym głosem:


  – Co tam, koniku? Wyczuwasz coś?


  Bez wątpienia Wyrwij chciał mu coś powiedzieć. Jednak czy zdawał sobie sprawę z jakiejś bliskiej, wrogiej obecności? Może tylko udzielił mu się niepokój Willa. Młody zwiadowca nie potrafił stwierdzić, w czym rzecz. Po dłuższej chwili, gdy Wyrwij uspokoił się i przestał łypać ślepiami na wszystkie strony, Will uznał, że Wyrwij oraz Abelard zareagowały po prostu na jego zdenerwowanie. Przecież kiedy leżał, już przebudzony, ale wciąż udawał, że śpi – nie wydawały żadnych ostrzegawczych dźwięków. Stopniowo także galopujący puls Willa uspokoił się. Tak, z pewnością przeżył jedynie sen, nic więcej. Wytwór wyobraźni, urojenie powstałe pod wpływem zmęczenia. Szczególnie fakt, iż rzekomy intruz przypominał wyglądem Nocnego Rycerza przekonał go ostatecznie. Zawstydził się. Duchy, przywidzenia, też mi coś – mruknął pod nosem.


  Sięgnął po saksę, schował ją do pochwy. Zapiął pas, do którego była umocowana. Zarzucił na ramiona płaszcz, otrząsnąwszy go wprzódy z kropel wilgoci. Zarzucił kołczan na ramię, podniósł łuk.


  – Urojenia czy nie – rzekł półgłosem – ale nie zostanę tu ani chwili dłużej.


  Zaciągnął mocniej popręg Abelarda. Wskoczył na siodło. Prowadząc za sobą Kickera, ruszył w dalszą drogę, pozostawiając za sobą miejsce zbyt krótkiego wypoczynku. Will czuł lekkie mrowienie na karku, lecz się nie odwrócił.


  Za nim, w ciemnościach, pradawna i niewidzialna obecność zamieszkująca wzgórze powróciła na swe mary. Jeszcze jeden śmiałek, który zakłócił jej wieczny odpoczynek, oddalił się, pozostawiając cienie w spokoju.
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  Tymczasem w obozowisku czas wlókł się Horace'owi nieznośnie. Halt leżał spokojnie, tylko czasami się ożywiał – ogarniał go gorączkowy niepokój, nieprzytomny zwiadowca rzucał się, wypowiadał jakieś słowa bez ładu i składu.


  Niekiedy Horace słyszał wypowiadane imię Willa, raz nawet swoje własne. Zazwyczaj jednak wszystko wskazywało, że Halt przebywa umysłem gdzieś daleko i w innym, odległym czasie. Wymieniał imiona oraz miejsca, o których Horace nigdy dotąd nie słyszał.


  Za każdym razem, kiedy Halta nawiedzały ataki, Horace czym prędzej podchodził do rannego. Przyklękał, okładał czoło zwiadowcy zimnymi kompresami, namoczonymi zawczasu w misce z wodą. Zauważył, że napady majaczenia zbiegają się w czasie ze wzrostem temperatury. Halt nie gorączkował aż tak bardzo jak pierwszego dnia, jednak najwyraźniej cierpiał. Horace obmywał jego twarz i czoło kawałkami płótna namoczonymi w chłodnej wodzie, mrucząc przy tym uspokajająco. Odnosił wrażenie, iż przynosi to zwiadowcy ulgę, albowiem po kilku minutach zwiadowca znów zapadał w głęboki sen.


  Niekiedy Halt budził się, odzyskując przytomność. Zdawał wówczas sobie sprawę, gdzie się znajduje i co się z nim stało. Korzystając z takich okazji, Horace starał się namówić chorego, żeby przełknął choć trochę strawy. Przyrządził kolejną porcję rosołu, gotowanego na suszonej wołowinie z ich zapasów. Bulion smakował całkiem nieźle. Horace miał nadzieję, że jest równie pożywny. Przydałoby się – pomyślał. Odnosił bowiem wrażenie, że za każdym przebłyskiem świadomości zwiadowca staje się coraz słabszy. Kiedy się odzywał, potrafił wydobywać z siebie jedynie chrapliwy szept.


  Raz jednak obudził się i zachował świadomość przez ponad godzinę, co spowodowało, że Horace na nowo poczuł przypływ nadziei. Wykorzystał ten czas, by dowiedzieć się od Halta, jak należy wypiekać ów chleb z ogniska, będący specjalnością zwiadowcy. Przepis okazał się całkiem prosty: mąka, woda, sól. Ciasto należało urobić, nadać mu kształt, a potem zakopać w gorącym popiele na godzinę lub nieco dłużej. Niestety, kiedy podpłomyk już czekał, gotowy do spożycia, Halt znów odpłynął w niebyt. Horace przeżuwał więc ciepły placuszek w samotności. Smakował zakalcem, lecz młody rycerz wmawiał sobie, iż jest wyborny.


  Wyczyścił zbroję, naostrzył swój oręż. Miecz oraz sztylet i tak znajdowały się w doskonałym stanie, chciał jednak czymś się zająć, a przy tym wpojono mu już dawno, iż rdza pojawić się może na ostrzach bardzo prędko, toteż należy stale o nie dbać. Następnie zabrał się za ćwiczenia szermiercze. Fechtował „z cieniem” przez kilka godzin, aż jego koszula całkiem przesiąkła potem. Wciąż jednak nasłuchiwał czujnie, gotów przerwać na najlżejszy odgłos wydany przez zmożonego niemocą zwiadowcę i nie oddalał się więcej niż na kilka metrów.


  Zastanawiał się, jak daleko zdążył w tym czasie zawędrować Will. Wiedział, że zwiadowcze koniki są w stanie przebyć w ciągu jednego dnia zdumiewającą odległość. Jednak Will musiał wziąć też pod uwagę drogę powrotną. Przecież kiedy dotrze do celu, niewiele znajdzie czasu na wypoczynek. Nie wolno mu więc roztrwonić sił wierzchowców podczas zbyt forsownej wędrówki w jedną stronę.


  Horace rozłożył mapę, próbując odtworzyć trasę Willa, i zorientować się, gdzie teraz przyjaciel może się znajdować. Jednak wszelkie wysiłki spełzły na niczym. Zbyt wielu rzeczy po prostu nie wiedział. Ścieżka mogła zmienić swój bieg, mogła też pojawić się na niej jakaś przeszkoda – na przykład zdarza się, że bród przestaje być brodem z powodu opadów występujących gdzieś daleko, w górach. W obcym terenie zawsze może się zdarzyć coś, co zmusi podróżnego do nadłożenia drogi. Will utrzymywał, że wróci za trzy dni. Czyli zamierzał dotrzeć do Macindaw oraz puszczy Grimsdell, gdzie znajdowała się chatka Malcolma, w ciągu jednego dnia. Podróż z powrotem siłą rzeczy potrwa dłużej. Nie sposób oczekiwać od Malcolma, że zdoła wędrować równie niestrudzenie jak Will. Zatem młody zwiadowca przewidział na podróż powrotną dwa dni, z całonocnym wypoczynkiem. Nawet taki wysiłek stanowił z pewnością poważne wyzwanie dla niemłodego już uzdrowiciela. Will liczył jednak, że Malcolm podoła trudowi.


  Horace zdał sobie sprawę, że zaczynają się kurczyć zapasy opału. Należało je więc uzupełnić. Nie miał nic przeciwko temu: owa konieczność zapewniała mu przynajmniej jakieś zajęcie. Najpierw sprawdził jednak, co dzieje się z Haltem. Obserwował go przez kilka minut, aż uznał, że zwiadowca śpi spokojnie. Zaopatrzywszy się w siekierę oraz płócienne nosidło na drwa, wyruszył w stronę kępki drzew rosnącej w odległości dwustu czy trzystu metrów. Zgodnie z oczekiwaniami znalazł tam sporo martwych, suchych gałęzi zaściełających ziemię, w sam raz na opał.


  Najpierw nazbierał sporo chrustu, a potem zabrał się za grubsze gałęzie. Szybkimi uderzeniami toporka rozrąbywał je na krótsze kawałki. Od czasu do czasu przerywał pracę i spoglądał za siebie, w stronę obozowiska. Widział doskonale postać leżącą opodal dymiącego ogniska. Istniała jednak obawa, że gdyby Halt go zawołał, Horace nie usłyszałby głosu z tej odległości. Ochrypły szept zwiadowcy stawał się ledwo słyszalny już po drugiej stronie ogniska.


  Uznawszy, że nagromadził dość opału do gotowania i podtrzymania ognia przez noc, ściągnął razem oba sznurowe uchwyty. Dźwigając nosidło w jednej ręce, a siekierę w drugiej, udał się z powrotem do obozowiska.


  Halt nadał spał. Wedle oceny Horace'a nawet się nie poruszył przez te pół godziny, kiedy rycerza przy nim nie było. Tymczasem gdzieś w zakamarkach umysłu Horace żywił bezrozumną nadzieję, że kiedy powróci, zastanie Halta przytomnego, uzdrowionego cudownym sposobem – albo przynajmniej dobrze rokującego. Widok milczącej, nieruchomej postaci napełnił go smutkiem.


  Przykucnął, dorzucił kilka gałązek do przygasającego ognia. Dmuchnął kilka razy, aż z węgli zaczęły się unosić płomienie, oblizując świeże patyki – które wkrótce się zajęły. Dzbanek na kawę stał do góry dnem tam, gdzie Horace go pozostawił, wyrzuciwszy fusy po ostatnim naparze, sporządzonym wcześniej tego dnia. Napełnił dzbanek, postawił go na węglach. Sięgnął po zapas kawy.


  Uniósł woreczek, potrząsnął. Okazał się w połowie pusty, a przecież nie sposób przewidzieć, czy w głuszy uda się gdzieś dostać kawę.


  – Rozrzutność nie popłaca – stwierdził sentencjonalnie. Odkąd Will odjechał, zaczął gadać sam do siebie. Cóż w tym złego, skoro i tak nikt go nie słyszy? – Nie do pomyślenia, żeby zabrakło kawy, kiedy Will wróci.


  Toteż, gdy woda zaczęła kipieć i parować, odsypał na dłoń trochę mniej zmielonych ziaren niż zwykle. Wrzucił je ostrożnie do wrzątku.


  Odsunął nieco dzbanek od ognia, by napój spokojnie się zaparzył. Rozkoszny, niepowtarzalny aromat rozszedł się w powietrzu.


  Później zdał sobie sprawę, że może właśnie znajomy zapach obudził zwiadowcę. W każdym razie jeśli sądzić po pierwszych słowach:


  – Poproszę kubek, kiedy będzie gotowa.


  Horace drgnął jak oparzony na dźwięk głosu Halta. Odniósł wrażenie, że zwiadowca jest silniejszy i zdrowszy, niż kiedy rozmawiali ostatnim razem. Horace przypadł do legowiska, pochwycił prawą dłoń chorego.


  – Halt! Obudziłeś się! Jak się czujesz?


  Zwiadowca nie odpowiedział od razu. Przyglądał się przez krótką chwilę pochylonej nad nim postaci. Próbował unieść głowę, lecz na próżno.


  – Kto tu jest? – spytał. – Nie wiem, co się stało, ale słabo widzę. Pewnie nieźle oberwałem po głowie?


  – Halt, to ja. Horace. Zaraz ci wyjaśnię… – jednak zwiadowca nie dopuścił go do słowa. Zaczął mówić. A choć czynił to stanowczym, silnym głosem, serce Horace'a ścisnęło się, bowiem zrozumiał, że jego towarzysz nadal przebywa w świecie ułudy. – To ten przeklęty Thorgan, prawda? Z tą swoją maczugą. Ani się zorientowałem, jak mnie dopadł.


  Horace cofnął się, wstrząśnięty. Thorgan? Owszem, znał to imię. Występowało w jednej z opowieści, które słyszał jeszcze w sierocińcu na Zamku Redmont. Chodziło o sławetną już wtedy historię bohaterskiego czynu, głośną w całym Araluenie. Jedną z opowieści, dzięki którym zwiadowcy cieszyli się w królestwie wręcz legendarną sławą.


  Thorgan Tłuk grasował przez laty ze swą bandą w północno-wschodniej części kraju. Wraz z podobnymi sobie szubienicznikami rabował i mordował podróżnych, napadał też na małe osady, siejąc terror, zniszczenie, śmierć. Thorgan nie rozstawał się z ogromną maczugą, której zawdzięczał swój przydomek.


  Halt oraz Crowley, którzy dopiero co przeformowali i odnowili strukturę Korpusu Zwiadowców, postanowili dobrać mu się do skóry, by postawić zbójcę przed królewskim sądem. Jednak, podczas bitwy w lesie, Crowley znalazł się w zasadzce, otoczony trzema ludźmi Thorgana. Walczył desperacko o życie. Halt przybył mu z pomocą. Ustrzelił dwóch bandytów, a trzeciego powalił ciosem saksy. Lecz w ogniu walki nie zauważył samego Thorgana. Zbój we własnej osobie ukrył się pośród drzew. Halt ujrzał go dopiero w ostatniej chwili. Rosły zbójca wyskoczył z kryjówki, wymierzając potężny cios wielką maczugą. Halt zdołał co prawda dokonać kociego uniku, uskakując na bok, lecz o ułamek sekundy zbyt późno. Morderczy oręż uderzył po raz drugi, choć już nie z całą siłą. Ale Halt i tak zdążył dobyć noża, po czym wbił go aż po rękojeść w cielsko Thorgana, nim sam runął bez przytomności na Crowleya. Nawet w tamtej chwili starał się osłonić przyjaciela.


  Znaleziono ich obu kilka godzin później. Na zwiadowców natrafił patrol kawalerii Duncana. Leżeli jeden na drugim, nieprzytomni. Opodal spoczywało ciało Thorgana, oparte o pień drzewa – z wyrazem zdumienia na twarzy oraz nożem Halta wbitym pomiędzy żebra.


  Właśnie to wydarzenie sprzed bardzo wielu lat zajmowało teraz błąkający się umysł Halta. Następne słowa zwiadowcy potwierdziły przypuszczenia Horace'a:


  – Crowleyu, nic ci nie jest? Już myślałem, że zjawiłem się za późno, stary. Nie myślałeś chyba, że cię opuszczę.


  Crowleyu? Horace ze zgrozą uświadomił sobie, że Halt bierze go za dowódcę zwiadowców. Skoro znajdował się w takim stanie, nie było sensu się z nim spierać. Należało tylko mieć nadzieję, że wkrótce sam sobie zda sprawę z pomyłki. Horace uścisnął dłoń zwiadowcy.


  – Halt, wiem, że zawsze mogę na ciebie liczyć.


  Halt uśmiechnął się blado i zamknął na chwilę oczy. Potem otworzył je znowu; widniał w nich dziwny spokój.


  – Nie wiem, czy tym razem się wyliżę – stwierdził rzeczowym tonem. Horace'owi serce ścisnęło się ze smutku. Sprawiły to nie tyle same słowa zwiadowcy, co ton pogodzenia się z losem, pobrzmiewający w jego głosie.


  – Dasz radę, Halt. Jasne, że się wygrzebiesz! Potrzebujemy cię. Ja cię potrzebuję.


  Halt odpowiedział mu jednak znowu tylko nikłym uśmiechem, który mówił jasno, że nie wierzy szczęśliwe zakończenie ostatniej przygody.


  – Sporo przebyliśmy razem, przyznasz? Byłeś mi wiernym druhem.


  – Halt… – zaczął Horace, lecz Halt uciszył go ruchem ręki.


  – Nie. Być może nie zostało mi już wiele czasu, Crowleyu. Muszę rzec kilka słów. – umilkł, oddychając głęboko, zbierając siły. Przez krótką, straszną chwilę Horace'owi zdawało się, że znów odpłynął w niebyt. Potem jednak chory pozbierał się: – Chodzi mi o chłopaka, Crowleyu. Zaopiekuj się nim, dobrze?


  Intuicyjnie, Horace pojął, że mowa o Willu. Halt postradał zupełnie poczucie czasu oraz rzeczywistości, wszystko mu się pomieszało. A jednak nie, nie wszystko. Spoglądał teraz w stronę Horace'a, najwyraźniej widząc tylko zamazaną postać. Czekał na odpowiedź.


  – Crowleyu? Jesteś tu jeszcze?


  – Ja? Jestem tu, Halt – powiedział Horace.


  Przełknął z trudem ślinę przez ściśnięte gardło, desperacko powstrzymując piekące łzy.


  – Jestem. Zaopiekuję się nim, możesz być pewien.


  Miał wyrzuty sumienia, bowiem nie wyprowadził Halta z błędu. Tak jakby podawał się za kogoś innego. Jednak Halt wyraźnie zaniepokoił się, gdy uznał, iż rzekomy Crowley nie dosłyszał jego prośby. A usłyszawszy odpowiedź Horace'a, wyraźnie odetchnął.


  – Bałem się, że odszedłeś – rzekł Halt, a potem wykrzywiając lekko usta w ironicznym uśmiechu, uzupełnił: – Bałem się, że może to ja już odszedłem – uśmiech jednak zaraz znikł, kiedy dodał: – Kto wie, czy Will nie stanie się największym z nas wszystkich.


  Horace skinął głową, ale zdawał sobie sprawę, że musi odpowiedzieć, przecież Halt go nie widział. Musi skłonić Halta, by nie przestawał mówić. Dopóki przemawiał – żył. Horace gorączkowo uczepił się tej myśli.


  – Miał wspaniałego nauczyciela – wykrztusił drżącym głosem.


  Halt machnął niedbale ręką.


  – Nie musiałem go niczego uczyć. Wszystko pojął sam, i to w lot. Tylko trzeba było wskazać mu drogę – nastała długa chwila ciszy, po czym odezwał się znowu: – Pamiętaj też, byś roztoczył pieczę nad Horace'em. On także rokuje wielkie nadzieje. Czuwaj nad nim. On i Will, obaj… Może się okazać, że ci dwaj stanowią przyszłość naszego królestwa.


  Tym razem Horace'owi głos ugrzązł w gardle. Ogarnęło go poczucie dojmującego smutku, lecz zarazem przypływ dumy, że sam wielki Halt mówi o nim w taki sposób. Nie będąc w stanie się odezwać, uścisnął tylko raz jeszcze dłoń zwiadowcy. Halt znów usiłował unieść głowę, oderwał ją o kilka centymetrów od podgłówka.


  – Jeszcze jedno. Powiedz Pauline… – zawahał się. Horace już miał go ponaglić, kiedy zwiadowca przemówił:


  – Chociaż nie. Nieważne. Ona wie, że nigdy nie było żadnej innej oprócz niej.


  Ostatni wysiłek go wyczerpał. Powieki zwiadowcy opadły. Horace otworzył usta, by krzyknąć z rozpaczy. Zdał sobie jednak w tej samej chwili sprawę, że siwobrody Halt wciąż oddycha. Jego pierś nadal unosiła się i opadała, choć powoli. Ale przecież oddychał. Oddychał, a więc żył.


  Wówczas Horace spuścił głowę i rozpłakał się. Może z obawy. Może z niepokoju. A może z ulgi, skoro zrozumiał, że mimo wszystko to nie są jeszcze ostatnie słowa jego przyjaciela i mistrza.


  A może ze wszystkich trzech powodów równocześnie.
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  Wyczerpany, przygarbiony Will ściągnął wodze Abelarda. Wspomnienie nocnej wędrówki, odkąd opuścili okolicę kurhanów, zamazywało się w jego pamięci. Dwie godziny jazdy wciąż w tym samym, równym rytmie, potem kwadrans drogi na piechotę, następnie zmiana wierzchowca i znów ten sam wyrównany kłus. Dwukrotnie zatrzymał się na krótki popas, nie pozwalając sobie jednak na sen. Dzięki przerwom w podróży odzyskiwał nieco sił. Jednak, z drugiej strony, za każdym razem coraz bardziej doskwierał mu ból mięśni oraz przemożne zmęczenie. Za każdym razem, gdy znów dosiadał konia, przez długie minuty chciało mu się jęczeć z bólu – nim otępienie przynosiło upragnioną ulgę.


  Znajdował się już niemal u kresu wędrówki. Przynajmniej pierwszego etapu. Po swej lewej stronie dostrzegał bryłę Zamku Macindaw. Po prawej – ciemną plamę drzew. Tam rozpoczynał się Las Grimsdell.


  Kusiło go przez chwilę, by udać się do twierdzy. Wiedział, że potraktują go tam jako mile widzianego gościa. Poczęstują gorącą strawą, pozwolą się wykąpać oraz wypocząć w miękkiej pościeli. Spojrzał na Abelarda. Konik stał z opuszczonym łbem. Wyrwij, który biegł przez ostatnie dwie godziny z pustym siodłem, prezentował się nieco lepiej, lecz i po nim znać było zmęczenie. Nawet Kicker, który podczas tej wyprawy nie dźwigał jeszcze jeźdźca w siodle, sprawiał wrażenie zdrożonego. Na zamku konie zostaną otoczone opieką, nakarmione, napojone, znajdą schronienie w wygodnej stajni.


  On sam, Will, odzyskiwałby siły i energię. Na poszukiwanie Malcolma udałby się posłaniec. Z pewnością Orman, pan na Zamku Macindaw, zna jakiś sposób, żeby skontaktować się z ekscentrycznym uzdrowicielem. Tymczasem Will odsapnąłby, choć przez parę godzin. Przecież nic się chyba nie stanie…?


  Pokusa niemal wysadziła go z siodła – dosłownie. Zdał sobie sprawę, że chwieje się, że coraz trudniej przychodzi mu utrzymać otwarte powieki. Jeszcze chwila, a spadnie na ziemię, po czym zalegnie w trawie. Wiedział, że jeśli tak się stanie, może zabraknąć mu siły, żeby wstać. Siły? Tak, przede wszystkim siły woli.


  Otrząsnął się, pokręcił gwałtownie głową, szybko mrugając powiekami – by odpędzić ogarniającą senność.


  – Nie! – rzekł nagle głośno. Abelard żywo uniósł łeb, nastawiając uszu. Will zrozumiał, że konik wcale nie jest tak zmęczony, jak mu się zdawało. Po prostu rozsądnie oszczędzał siły, odpoczywał.


  W gruncie rzeczy Will zdawał sobie sprawę, że jeśli uda się na zamek, oznaczać to będzie znaczną zwłokę, większą niż tylko parę godzin. Każą bowiem wszystko wyjaśniać, odpowiadać na setki pytań, a potem trzeba nakłonić Ormana, by ten wysłał do lasu posłańca.


  Niby wszystko nie musiało trwać długo, lecz kłopot w tym, że umyślny mógłby nie odnaleźć chaty Malcolma. Will tylko domyślał się, że miejscowy wielmoża lub któryś z jego ludzi potrafi uzdrowiciela wytropić. Nie wiedział przecież na pewno. A jeśli nie? Ponadto obcy człowiek, niezorientowany w sytuacji posłaniec, z trudem zdołałby przekonać Malcolma, że sprawa jest niezwykle pilna. No, a skoro rzeczywiście nie ma chwili do stracenia, czemu nie pojawił się Will we własnej osobie? Jedno opóźnienie pociągnie za sobą drugie i trzecie, a potem stanie się za ciemno i zbyt późno, żeby wyruszyć. Upłynie w ten sposób wiele długich, bezcennych godzin. Tymczasem Will zdawał sobie sprawę, że Halt wiedzie wyścig z czasem. Mógłby umrzeć przez to, że jego uczeń postanowił wylegiwać się kilka godzin na miękkim materacu.


  Wszystko odbędzie się znacznie prędzej, jeśli Will sam odnajdzie Malcolma oraz osobiście mu wszystko wytłumaczy. Jeśli zaś uzdrowiciel okaże niechęć lub wahanie, jeśli nie zechce rzucić wszystkiego, czym akurat się zajmuje, jeśli odmówi udania się na dwudniową wędrówkę, by nieść pomoc – wówczas Will po prostu złapie go za kark i powlecze ze sobą.


  Powziąwszy decyzję, wyprostował się w siodle. Skierował Abelarda w stronę Lasu Grimsdell.


  Minęło już nieco czasu od ostatniej bytności młodego zwiadowcy w tych okolicach, lecz stopniowo zaczął sobie przypominać drogę i rozpoznawać poszczególne miejsca. Drzewa, przy których spotkał się z Alyss, kiedy postanowili wybrać się na poszukiwanie domu Malcolma. Czy też jego kryjówki, jak wówczas określali budzące lęk miejsce. Nieco dalej znajdowała się polanka, gdzie Will zaczaił się, by postrzelić Jacka Buttle'a. Ranił wówczas mordercę w udo, lecz nie czyniąc mu poza tym większej krzywdy.


  – Należało celować wyżej – mruknął do siebie Will.


  Abelard zastrzygł uszami.


  Słucham?


  Najwyraźniej pod nieobecność Halta konik uznał, że Will stał się jego naturalnym partnerem do rozmowy. A może raczej Will poznał Abelarda bliżej, więc łatwiej mu przychodziło odczytywanie myśli konika.


  – Nic, nic – odparł. – Nie zwracaj uwagi.


  Zsiadł, stękając głośno z bólu, jaki sprawił mu każdy ruch. Poluzował popręg Abelarda, poklepał wierzchowca po karku.


  – Dobry konik – powiedział. – Nieźle się sprawiłeś.


  Na polance rosła gęsta, wysoka trawa. Przywiązał Kickera do młodego drzewka. Długi sznur pozostawiał sporą swobodę ruchów, koń mógł się paść do woli. Oczywiście Abelarda nie trzeba było przywiązywać. Will po prostu podniósł dłoń, a potem wskazał na ziemię.


  – Zostań tutaj – rzekł półgłosem. Konik potrząsnął łbem, jakby na potwierdzenie, że zrozumiał rozkaz.


  Will postanowił zagłębić się w gęstwinę Lasu Grimsdell na grzbiecie Wyrwija. Nie był całkiem pewien, czy uda mu się znaleźć drogę do chaty Malcolma. Niewykluczone, iż ścieżki, którymi wówczas podążał, dawno już zarosły. Być może pojawiły się nowe. Wydawało mu się, że zna drogę, lecz postanowił zabrać do pomocy wierzchowca, na grzbiecie którego wędrował po tych lasach, licząc przy tym na szósty zmysł zwierzęcia. Przez krótką chwilę pomyślał o suce imieniem Shadow. Ach, gdyby mieć ją teraz przy sobie. Odnalazłaby drogę bez chwili wahania.


  Zacisnął popręgi Wyrwija, wdrapał się na siodło. Znów stęknął z wysiłku. Bolały go wszystkie mięśnie, nawet te, których istnienia dotąd nie podejrzewał. Spojrzał w stronę czarnej ściany drzew. Ocenił, że dostrzega ledwo widoczną ścieżkę. Co więcej, dróżka wydała mu się jakby znajoma. Tak, był pewien, że idąc po raz pierwszy razem z Alyss, wyruszył właśnie tędy.


  – Jedziemy – odezwał się do Wyrwija.


  Po chwili otoczyły go drzewa Lasu Grimsdell.


  Ścieżka, którą podążali, najwyraźniej została wydeptana przez zwierzęta mniejsze od Wyrwija, nie mówiąc już o tym, że dosiadający konika jeździec sięgał głową jeszcze wyżej. Mniej więcej półtora metra nad powierzchnią gruntu przesiekę zagradzały zwisające gałęzie, pnącza oraz pędy, które jakby się uwzięły, żeby Willa powstrzymać. Wciąż musiał schylać się nad końskim grzbietem lub odgarniać je na bok. Pojawiały się też wici kolczastych pnączy, znanych Willowi aż nazbyt dobrze z wędrówki przez martwy las – przed tymi uchylał się ze szczególną starannością.


  Korony drzew w górze tworzyły gęstwę przesłaniającą nieboskłon. Jadąc w głębokim cieniu, nie oglądając słońca, Will szybko stracił poczucie kierunku. Ze złością uświadomił sobie, że jednak o czymś zapomniał, wybierając się w podróż: w obozowisku zostawił swój kompas. Zapomniał mianowicie, jak zdradliwy bywa Las Grimsdell. Sądził – pochopnie – że skoro raz drogę odnalazł, odnajdzie ją znowu. Tymczasem okazało się to znacznie trudniejsze, niż przypuszczał.


  Miał wrażenie, że Wyrwij również jest zdezorientowany. Konik stracił poczucie kierunku w leśnym labiryncie. Ścieżka wiła się i skręcała, tak że obaj nie mieli pojęcia, w którą stronę zmierzają. Nie pozostało im nic innego, jak przeć przed siebie.


  – Dobre i to, że tym razem nie mamy do czynienia ze straszydłami Malcolma – zwrócił się do Wyrwija.


  Kiedy po raz pierwszy zagłębił się w Las Grimsdell, widział po drodze migające i znikające światła, jego uszu dochodziły upiorne odgłosy. Po wszystkich środkach ostrożności przedsięwziętych przed Malcolma dla odstraszenia intruzów nie pozostało ani śladu. Należało więc wnioskować, iż ostatnimi czasy uzdrowiciel czuje się bezpieczniej w swym schronieniu. Jednak z punktu widzenia Willa stanowiło to okoliczność niepomyślną, bowiem kniei nie strzegli już strażnicy Malcolma. Gdyby Malcolm otrzymał wieść, że zwiadowca Will powrócił, z pewnością wysłałby mu kogoś na spotkanie – kogoś, kto doprowadziłby wędrowca bezpiecznie do siedziby uzdrowiciela. A tak, Will może błądzić po leśnych bezdrożach przez cały dzień i nikt nawet nie domyśli się jego obecności.


  Na nieco szerszym odcinku ścieżki Will ściągnął łagodnie wodze Wyrwija. Siedział przez chwilę bez ruchu, próbując zorientować się w położeniu. Po kilku sekundach musiał przyznać, że nie jest w stanie go określić. Zgubili się. Przynajmniej on, Will, się zgubił.


  – Masz może pojęcie, gdzie jesteśmy? – spytał Wyrwija.


  Konik potrząsnął łbem i zarżał krótko. Zabrzmiało to raczej niepewnie. A więc tym razem zawiódł nawet nieomylny szósty zmysł Wyrwija.


  – Z pewnością kręcimy się gdzieś blisko – wyraził nadzieję Will, choć, prawdę mówiąc, mogli równie dobrze już od godziny zmierzać w kierunku całkiem przeciwnym od zamierzonego. Nie dostrzegał żadnych znajomych punktów orientacyjnych. Na próżno wpatrywał się w otaczające drzewa. Zsunął kaptur z głowy, zaczął nasłuchiwać. Liczył, że może jakiś charakterystyczny odgłos naprowadzi go na właściwy trop.


  Usłyszał żaby. Mnóstwo żab!


  – Posłuchaj! – rzekł do Wyrwija naglącym tonem. Wskazał kierunek, z którego, jak mu się zdawało, dobiegał ten dźwięk.


  Wyrwij posłusznie postawił uszy. Zwrócił łeb w tamtą stronę. Pewnie, że je słyszał i to od dawna. Tylko skąd miał wiedzieć, że jego pan wybiera się akurat na poszukiwanie żab?


  – Znajdź je – polecił Will. Skoro Wyrwij otrzymał wyraźny rozkaz, ruszył natychmiast przed siebie, na przełaj przez poszycie i młode drzewka. Po chwili znaleźli się na innej ścieżce. Biegła zaledwie dziesięć metrów od tej, którą zmierzali, a sprawiała przy tym wrażenie znacznie bardziej wydeptanej. Kilka metrów dalej zmieniła kierunek, skręcając w stronę, z której dobiegały żabie rechoty.


  Czując się coraz pewniej, Wyrwij przyspieszył nieco, aż niespodziewanie drzewa się skończyły. Znaleźli się na brzegu ciemnych wód rozległego stawu.


  – Jezioro Grimsdell – uradował się Will.


  Od Polany Uzdrowiciela dzieliło ich jeszcze najwyżej dziesięć minut drogi. Owszem, ale w którym kierunku? Z pewnością znaleźli się nad właściwym jeziorem, lecz Will nie znał tej części jego brzegu. Gdy tylko straci wodę z oczu, znów zacznie się błąkać po lesie, a po kilku minutach się w nim zgubi, jak przedtem.


  Wyrwij łypnął na niego okiem.


  Proszę bardzo, są żaby. Ja swoje zrobiłem.


  Will pogładził go pieszczotliwie po szyi.


  – I bardzo dobrze – pochwalił. – A teraz pora, żebym ja się czymś wykazał.


  Właśnie przyszedł mu do głowy pewien pomysł. Wsadził palce do ust, wydał przeciągły, przeraźliwy gwizd. Wyrwij drgnął niespokojnie, zaskoczony.


  – Wybacz – powiedział do niego Will. – Uwaga, powtórzę to jeszcze raz.


  Gwizdnął powtórnie, przenikliwie, doniośle. Mroczna gęstwina jakby pochłonęła ten dźwięk. Will czekał, odliczając sekundy, aż upłynęła minuta, po czym gwizdnął po raz trzeci.


  Gwizdał jeszcze czterokrotnie, odczekując za każdym razem minutę przed każdym kolejnym gwizdnięciem. Gwizdał, po czym wypatrywał czegoś pośród otaczających drzew, w nadziei, że sygnał spotka się z odzewem.


  Uniósł palce do ust, by gwizdnąć po raz siódmy, gdy w leśnym poszyciu usłyszał jakiś trzask. Wyrwij parsknął ostrzegawczo, lecz parsknięcie niemal natychmiast przerodziło się w przyjazny pomruk. A potem ujrzeli czarno-biały kształt sunący blisko ziemi oraz puszysty ogon z białą końcówką wymachujący zawzięcie na ich powitanie.


  Will z trudem zsunął się na ziemię. Przykucnął, by się z nią przywitać. Głaskał miękkie futro na łbie, drapał podgardle, tak jak psy lubią być drapane. Uniosła łeb, mrużąc z zadowolenia ślepia: jedno brązowe, a drugie niezwykłej, błękitnej barwy.


  – Shadow, kochana – mruknął. – Nie masz pojęcia, jak się cieszę, że cię widzę.
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  Bacari spoglądał z grzbietu wzgórza na niewielkie obozowisko.


  Zastanawiał się, dokąd pojechał młody łucznik. Czyżby zrezygnował z pościgu? Najemnik mimowolnie pokręcił głową. Sądząc po tym, czego zdążył już się dowiedzieć o trzech śledzonych osobnikach, nie wydawało się to prawdopodobne. Przypuszczalnie młodzik wybrał się na poszukiwanie guślarza albo medyka.


  Bacari wiedział, że do teraz stan stan zdrowia brodacza musiał już bardzo się pogorszyć. Słyszał jego krzyk oraz stukot wypuszczonego z dłoni łęczyska, kiedy spadało na ziemię. Miał więc pewność, że bełt przynajmniej zranił przeciwnika.


  Biorąc pod uwagę, jakiej trucizny użył, maczając w niej grot, nawet najdrobniejsza rana warta była tyle samo, co śmiertelne trafienie. Dziwił się nawet, że brodaty cudzoziemiec wciąż jeszcze żyje. Mało kto potrafił opierać się działaniu jadu równie długo. Zaiste, niezwykłej odporności organizm. Genoweńczyk uśmiechnął się kwaśno. Po prostu, ranny dłużej pocierpi, lecz wyrok śmierci pozostaje i tak nieodwołalny. A wysiłki młodzika na nic się nie zdadzą. Żaden wiejski zielarz nie zdoła zapobiec skutkom działania takiej trucizny. Nawiasem mówiąc, niewielu z najwybitniejszych medyków potrafiłoby coś tutaj wskórać – pomyślał.


  Tymczasem sprawy układały się jak najkorzystniej. Miejsce zgromadzenia, w którym Tennyson wyznaczył spotkanie swoim lokalnym wyznawcom, znajdowało się zaledwie cztery godziny drogi stąd. Czyli jeszcze niecałe pół dnia na końskim grzbiecie, a ścigający dopadliby swej zwierzyny. Odkąd Marisi padł, zabity w martwym lesie, zyskali przewagę. Bacari nie zamierzał narażać się na starcie z dwoma młodszymi jeźdźcami – nawet teraz, choć wyeliminował z gry brodatego łucznika.


  Zastanawiał się przez chwilę, czy nie warto zbliżyć się na odległość strzału z kuszy, aby spróbować sprzątnąć także młodego rycerza. Jednak szybko z pomysłu zrezygnował. Musiałby przebyć sporą połać otwartej przestrzeni, więc tamten zdołałby go bez trudu zauważyć. Gdyby zaś chybił pierwszego strzału, przyszłoby stawić czoła osiłkowi zbrojnemu w miecz, a przy tym władającemu orężem nader zręcznie – o czym Bacari przekonał się na własne oczy w Hibernii. Co więcej, w każdej chwili mógł powrócić młodszy z łuczników. Nie – uznał. Nie warto się narażać. Nie stanowili bezpośredniego zagrożenia. Zresztą najemnik snuł całkiem inne plany.


  Uznał mianowicie, że wkrótce przyjdzie czas rozstać się z samozwańczym prorokiem. Przedtem jednak należało się wywiedzieć, gdzie Tennyson ukrywa złoto oraz klejnoty przywiezione z Hibernii. Do tego czasu – i ani chwili dłużej – zamierzał jeszcze pełnić rolę wiernego obrońcy.


  Tymczasem zaś należało zameldować Tennysonowi o rozwoju wypadków.
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  Kiedy dotarł do obozowiska Odszczepieńców, stwierdził, że ich liczba znacznie wzrosła. Przybyło zapewne pięćdziesięciu lub więcej nowych wyznawców. Przejechał powoli ku namiotowi Tennysona. Uśmiechnął się do siebie, widząc, że na miejscu byle jak rozwieszonej zgrzebnej płachty wyrósł znacznie większy i okazalej się prezentujący płócienny pawilon. Najwidoczniej nowo przybyli konwertyci nie pojawili się z pustymi rękami.


  U wejścia pełnił straż jeden z przybocznych – tych odzianych w białe szaty. Gdy Bacari zsiadł z konia i sztywnym krokiem ruszył w tamtą stronę, strażnik uczynił ruch, jakby zamierzał zastąpić mu drogę. Bacari obdarzył go uśmiechem, lecz w uśmiechu Genoweńczyka kryło się coś, co dawało jednoznacznie do zrozumienia, iż pomysł nie jest dobry. Strażnik pospiesznie odstąpił. Usłużnym gestem wskazał przybyłemu wejście.


  Tennyson siedział przy składanym stole, pisząc coś na wielkim arkuszu pergaminu. Rzucił Bacariemu poirytowane spojrzenie, bowiem najemnik wszedł niezaanonsowany, w dodatku niezaproszony.


  – Zawsze wchodzisz bez pukania? – spytał kwaśnym głosem.


  Genoweńczyk ostentacyjnie rozejrzał się wokół, szukając, w co by tu zastukać – wszak ściany namiotu wykonano z płótna. Krzywiąc się lekko, Tennyson skinął na zbira. Wskazał mu krzesło, stojące pod drugiej stronie stołu.


  – A więc? Co masz mi do oznajmienia? – spytał prorok, dopisując ostatnie słowa na pergaminie.


  – Zostali powstrzymani – odparł Bacari. Ha – pomyślał – ta wiadomość wyraźnie Tennysona zainteresowała. Tłuścioch odłożył pióro. Spojrzał.


  – Powstrzymani? Co to znaczy? Gdzie?


  – Jakieś cztery, może pięć godzin drogi stąd. Ten starszy wkrótce umrze.


  – Na pewno? – ożywił się Tennyson.


  – Tak. W jego żyłach krąży trucizna. Spoczywa złożony niemocą już od prawie dwóch dni. Nie widziałem, żeby się poruszył. Nie ma szans na przeżycie. Nikomu jeszcze się to nie udało.


  Tennyson pokiwał z uznaniem głową. Na jego ustach pojawił się okrutny uśmiech.


  – Cóż, dobrze – rzekł. – Mam nadzieję, że czeka go bolesna śmierć.


  – O, tak – zapewnił Bacari.


  – A co z pozostałymi? Towarzyszyli mu jeszcze dwaj młodsi.


  Bacari wyjaśnił niespiesznie:


  – Jeden odjechał. Drugi został przy siwobrodym.


  – Co znaczy „odjechał”? – Tennyson zmarszczył czoło.


  – Jak mówię, że odjechał, to znaczy, że odjechał – odparował opryskliwie Bacari. – Wsiadł na konia i dokądś się udał. Drugi został przy chorym. Opiekuje się nim.


  Tennyson wstał, zaczął przechadzać się po namiocie, rozważając zasłyszane wiadomości.


  – A odjeżdżając, zabrał coś ze sobą? – zwrócił się z pytaniem do Genoweńczyka.


  Bacari wykonał lekceważący ruch ręką, jakby chciał powiedzieć, że akurat ta informacja pozbawiona jest znaczenia.


  – Nic szczególnego nie dostrzegłem. Tyle że wziął ze sobą oba pozostałe konie.


  Twarz Tennysona pociemniała od gniewu.


  – To znaczy, że zabrał wszystkie konie?


  Bacari skinął głową, nie odzywając się.


  – A nie przyszło ci do głowy – rzekł Tennyson, siląc się na zjadliwy sarkazm – że zamierza kogoś przywieźć z powrotem? Przecież właśnie dlatego zabrał dodatkowe wierzchowce. To oczywiste.


  – Być może jego zamiarem jest sprowadzenie medyka. Całkiem prawdopodobne. Tylko co z tego? Medyk na nic się tu nie zda. Brodacz nie ma szans. A zresztą, najbliższa większa osada, w której mógłby znaleźć uzdrowiciela, to Collings Vale. Ponad dzień drogi konno. Z tego wniosek, że nie ruszą się z miejsca przez co najmniej następne trzy dni. Albo i dłużej, jeśli zechcą zaczekać i sprawdzić, czy ich przyjaciela da się wyleczyć.


  Tennyson zastanowił się przez chwilę, jego gniew ustępował. Nie zmieniało to jednak faktu, że arogancja Genoweńczyka drażniła go niesłychanie.


  – W rzeczy samej. Jesteś pewien, że na twoją truciznę nie ma antidotum?


  – Owszem, istnieje odtrutka. Ale oni jej nie znają. Zresztą, im dłużej pożyje brodacz, tym lepiej dla nas.


  – A to niby jakim sposobem? – spytał Tennyson. Znów skrzywił się niechętnie.


  – Dopóki złożony jest niemocą, nie ruszą się z miejsca. Jasna sprawa. A jeśli uda im się znaleźć jakiegoś guślarza, który opóźni nieunikniony koniec, jeszcze lepiej – jak już mówiłem. Przynajmniej jeśli o nas chodzi – dodał z drapieżnym uśmiechem Bacari. – Co się odwlecze, to nie uciecze, a brodaczowi i tak niewiele przyjdzie ze zwłoki.


  Tennyson po namyśle skinął kilka razy głową.


  – Zapewne masz słuszność – uznał wreszcie. – Chcę jednak, żebyś tam wrócił i miał ich na oku. Tak na wszelki wypadek.


  Płatny zabójca rozzłościł się:


  – Niby po co? – zawołał. – Mam za sobą bite cztery godziny w siodle. Nie zamierzam spędzić kolejnej nocy w mokrej trawie tylko dlatego, że boisz się własnego cienia. Mówię, że nigdzie się stamtąd nie ruszą. A jeżeli chcesz ich sobie pooglądać, to sam wsiadaj na koń. Droga wolna.


  Tennyson spiorunował zbója wzrokiem. Już od dawna zdawał sobie sprawę, że prędzej czy później dojdzie do takiego spięcia z Genoweńczykami. Byli zbyt dumni, zbyt opryskliwi. I zanadto pewni siebie.


  – Zechciej pilnować swojego języka, kiedy mówisz do mnie, signor Bacari – warknął ostrzegawczo.


  Genoweńczyk zaśmiał się pogardliwie.


  – Bo niby co? Nie boję się ciebie, grubasie. Nie boję się żadnego z twoich ludzi ani tym bardziej twojego fałszywego boga. Zrozumiano?


  Tennyson ogromnym wysiłkiem opanował gniew. Gniew tym trudniejszy do zniesienia, że Genoweńczyk miał rację – nikt z jego ludzi nie mógł się równać z najemnym zabójcą. Nie znaczyło to jednak, że Tennyson nie zabije przybłędy przy pierwszej nadarzającej się okazji. Na razie wszakże należało zachować pozory i udawać, iż pogodził się z przegraną w słownej potyczce.


  – Dobrze, już dobrze – sapnął. – Nie wątpię, że jesteś zdrożony i zmarznięty. Posil się, odpocznij.


  Bacari skinął głową, usatysfakcjonowany. Postawił na swoim. Teraz już mógł pozwolić sobie na drobne ustępstwo – aby utrzymać względnie dobre stosunki, dopóki nie zorientuje się, gdzie Tennyson ukrył złoto.


  – Prześpię się dzisiejszej nocy – oznajmił wyniosłym tonem. – Ale jutro, jeszcze przed świtem, wrócę tam i sprawdzę, co się z nimi dzieje.


  – Doskonale – odpowiedział Tennyson jedwabistym tonem. Ciekaw był, czy Bacari zdaje sobie sprawę, do jakiego stopnia prorok Alsejasza go w tej chwili nienawidzi. Pilnował się jednak, by nie pokazać po sobie żadnych uczuć. – Będę ci wdzięczny. Nie ma pośpiechu, jak sam powiedziałeś, na razie nic nam z ich strony nie grozi.


  Bacari potrząsnął dumnie głową. Nie mógł się powstrzymać, koniecznie chciał mieć ostatnie słowo:


  – Owszem – stwierdził. – Tak właśnie jest, jak j a powiadam.


  Odwrócił się na pięcie. Wyszedł z namiotu, powiewając dumnie purpurowym płaszczem. Tennyson spoglądał za nim przez dłuższą chwilę, na przemian zaciskając pięści i rozprostowując palce.


  – Pewnego dnia, mój przyjacielu – wyszeptał – rozprawię się z tobą. Czeka cię kres długi, powolny oraz bolesny. Już ja się o to postaram.
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  Ktoś ich obserwował.


  Horace nie miał pojęcia, skąd o tym wie. Wiedział, i tyle. Jakiś szósty zmysł, przeczucie, które już nie raz uratowało mu życie, teraz powiedziało mu, że ktoś ich obserwuje. Już poprzedniego dnia, tego samego, w którym Will opuścił obóz, miał takie wrażenie. Dziś wrażenie przerodziło się w pewność.


  Krzątał się nadal po obozowisku, wykonując zwykłe prace. Wyczyścił przybory do jedzenia oraz patelnię – najpierw piaskiem, a potem spłukał je do czysta wodą przyniesioną w wiadrze ze stawu. Halt nadal spał spokojnie. Horace musiał przyznać przed samym sobą, że woli ten stan rzeczy od maligny – kiedy zwiadowca brał Horace'a za Crowleya i powtórnie przeżywał dawno minioną potyczkę z bandytami. Majaczenie Halta wprawiało Horace'a w przygnębienie, nie pozwalało zapomnieć o tym, że mistrz i nauczyciel jest ciężko chory, zapewne bliski śmierci. Dopóki leżał spokojnie, Horace mógł żywić nadzieję, a może choćby się łudzić, że Halt powraca do zdrowia. Że jego organizm zwalcza truciznę. Zdawał sobie sprawę, że prędzej lub później Halt znów się przebudzi – nieprzytomny, jak poprzednio, zagubiony we własnej przeszłości. Jednak nadzieja pozostawała, choćby wbrew logice. Trzymał się więc jej desperacko.


  Tymczasem wciąż nie dawało mu spokoju poczucie, że ktoś się im przygląda. I - że trzeba coś z tym zrobić, im prędzej, tym lepiej. Rozważywszy sytuację, doszedł do wniosku, iż błędem byłoby zdradzić się ze swymi przeczuciami wobec tajemniczego obserwatora. Jednak, ponieważ przebywał na otwartej przestrzeni, nie mógł w żaden sposób rozejrzeć się dookoła niepostrzeżenie.


  Najprawdopodobniej obserwator przebywał na szczycie któregoś ze wzgórz od strony południowo-wschodniej – bowiem w tamtym kierunku powędrował Tennyson ze swoją bandą. Stamtąd zagrażało największe niebezpieczeństwo. Rzecz jasna, mogło też chodzić o kogoś, kto nie miał żadnych powiązań z Odszczepieńcami. Na przykład jakiś przygodny wędrowiec ujrzał ich z daleka i próbował zorientować się, z kim ma do czynienia. Mógł to być także rabuś, który czyhał na okazję, by zakraść się do obozowiska, ważąc swe siły i oceniając szanse wobec nieznajomych.


  Najprawdopodobniej jednak szpiegował ich po prostu któryś z ludzi Tennysona. Przypuszczalnie pozostały przy życiu Genoweńczyk. Przez chwilę Horace'owi zrobiło się zimno na myśl, że gdzieś w pobliżu czai się kusznik z bronią gotową do strzału. Jednak po chwili zdał sobie sprawę, że pasmo niskich wzgórz ciągnie się w odległości ponad trzystu metrów od obozowiska, a Will zapewniał go, że Genoweńczycy uzbrojeni są w kusze o stosunkowo niewielkim zasięgu. Celny strzał z takiej broni można oddać dopiero zbliżywszy się na odległość mniej więcej stu pięćdziesięciu metrów.


  W każdym razie ktoś się na niego gapił i nie dawało to Horace'owi spokoju. Tak jakby doskwierało mu swędzenie w miejscu, do którego nie mógł sięgnąć. Udając, że wykonuje przypadkowy ruch głową, rozejrzał się dyskretnie. Najbliższym punktem, z którego zdołałby zbadać uważnie horyzont, nie będąc jednocześnie widocznym jak na dłoni, był staw, odległy o pięćdziesiąt metrów. Staw mieścił się w zagłębieniu, a nad wodą rosło kilka drzew oraz krzewów. Tam z pewnością znalazłby odpowiednią kryjówkę – punkt obserwacyjny. Kłopot polegał tylko na tym, że zaopatrzył już obozowisko w świeżą wodę. Była to pierwsza rzecz, jaką uczynił dzisiejszego ranka, jeszcze zanim zdał sobie sprawę, że ktoś go śledzi. Być może obserwator pojawił się później. Tego jednak Horace nie mógł być pewien, a jeśli tamten czuwał od samego początku dnia, chyba zdziwiłby sie, że Horace tak prędko znów udaje się po wodę. A człowiek zdziwiony staje się podejrzliwy.


  To zaś mogłoby sprawić, że przeciwnik albo się wycofa, albo przejdzie do ataku. Horace nie był gotów ani na jedno, ani na drugie. Chciał się tylko wywiedzieć, kto tam jest. I czego chce. Gdyby Will tu był… – pomyślał.


  Jednak powrotu przyjaciela mógł się spodziewać dopiero następnego dnia, a i to tylko pod warunkiem, że młodemu zwiadowcy uda się utrzymać zaplanowane tempo marszu.


  Nagle coś przyszło mu do głowy. Podszedł do ognia, ze stosu drew wybrał kilka gałęzi średniej wielkości. Dorzucił je do ognia, odwrócił się i kopnął wiadro pełne wody. Zachwiało się, a on przykucnął szybko, jakby usiłował je przytrzymać. W rzeczywistości dokończył dzieła, przewracając naczynie tak, że cała jego zawartość się rozlała.


  Bryzgi wody zalały świeżo zasilone ognisko; buchnął obłok pary i czarnego dymu, który obserwator z pewnością musiał zauważyć. Dla dopełnienia całości Horace wymierzył wściekłego kopniaka w wiadro, aż potoczyło się po ziemi, po czym zaklął wściekle, na cały głos:


  – Psiakrew!


  Miał wrażenie, że całkiem nieźle tę scenkę odegrał. Pamiętał rozmowę, jaką kilka miesięcy wcześniej odbył z pewnym aktorem na Zamku Araluen. Artysta doradził wówczas rycerzowi, by zajął miejsce gdzieś w dalszych rzędach, nie z samego przodu.


  – Gramy dla wszystkich, także dla tych w końcu sali – wyjaśnił artysta – toteż nasze gesty i sposób wymawiania słów mogą wydawać się przesadzone komuś, kto siedzi w pierwszym rzędzie.


  Horace podejrzewał wówczas, iż jest to tylko wymówka przesadnie zgrywającego się komedianta. Teraz jednak w pełni rozumiał głęboki sens jego słów.


  Bez wątpienia odegrałem rolę z myślą o ostatnich rzędach – stwierdził, zadowolony z siebie.


  Halt poruszył się. Mruknął coś, usłyszawszy okrzyk Horace'a, a potem brzęk kopniętego wiadra. Młody rycerz sprawdził więc, co się dzieje z cierpiącym, ale zwiadowca zdążył już się uspokoić. Kiedy chłopak postąpił w jego stronę, skrzywił się z lekka. Kopiąc z całej siły blaszane wiadro, uderzył się boleśnie w paluch. Wiedział, że poboli przez dzień albo dwa. Wzruszył nieznacznie ramionami. Cóż, sztuka wymaga poświęceń.


  Podniósł przewrócone wiadro. Idąc przez obozowisko, pochylił się szybko, kiedy mijał swoje rzeczy. Podniósł miecz oraz tarczę, przyciskając je natychmiast do boku – po stronie przeciwnej od tej, gdzie, jak przypuszczał, czaił się szpieg. Przy odrobinie szczęścia obserwator mógł nie zauważyć, po co rycerz sięgnął.


  Leniwym, niespiesznym krokiem udał się przez łąkę w stronę stawu. Gdy dotarł do niecki, na dnie której znajdowała się woda, zszedł po stoku. Kiedy tylko horyzont zniknął mu z oczu – a tym samym i Horace stał się niewidoczny dla kogoś spoglądającego ze szczytu wzgórza – pochylił się, odstawił wiadro na ziemię. Wciąż pochylony, przeszedł szybko w stronę kępy drzew i krzewów. Tam opadł na czworaki.


  Posuwając się na łokciach oraz kolanach, przecisnął się przez zarośla do punktu, z którego mógł widzieć pasmo wzgórz.


  Zaczął obserwować uważnie horyzont, podzieliwszy go uprzednio na odcinki. Każdy odcinek badał dwukrotnie, unikając zarazem zogniskowania wzroku na określonym miejscu – wciąż poruszał oczami, raz na prawo, raz na lewo. Trwało to dłuższą chwilę, lecz w końcu dostrzegł jakiś ruch. Złowił go kątem oka, po czym natychmiast zwrócił oczy w tamtą stronę. Skupił wzrok. Obserwator postąpił do przodu. Zapewne, kiedy Horace znikł z jego pola widzenia, próbował zmienić punkt obserwacyjny, aby wypatrzyć młodego rycerza. Teraz ponad grzbietem wzgórza widać było jego ramiona i głowę. Gdyby się nie poruszył, Horace pewnie by go wcale nie zauważył. Teraz jednak widział wyraźnie odległą sylwetkę. Co więcej, miał wrażenie, iż dostrzega błysk ciemnej purpury.


  – Aha. Zatem wróciłeś, bydlaku – mruknął pod nosem. Rozejrzał się wokół, aby zbadać otaczający teren, szukając jakiegoś sposobu, aby zbliżyć się do szpiega, samemu pozostając niezauważonym. – Przydałby się jakiś wąwóz albo nasyp – rzekł do siebie.


  Jednak między nim a wzgórzami nic takiego nie dostrzegł. Musiał z niechęcią przyznać, że gdyby na jego miejscu znalazł się zwiadowca, zapewne zdołałby się przekraść bezgłośnie, niepostrzeżenie sunąc przez wysoką trawę. Jednak Horace rozumiał, że mimo maskującego płaszcza podarowanego mu przez Halta, on sam takiemu zadaniu nie podoła. W jego sytuacji próba podejścia wytrawnego strzelca na otwartym terenie wydawała się nadzwyczaj kiepskim pomysłem.


  Zresztą, nawet gdyby jakimś cudem trafiła się akurat tutaj sprzyjająca jego zamiarom nierówność terenu, podchody zajęłyby zbyt wiele czasu. Genoweńczyk spodziewa się ujrzeć go z powrotem za kilka minut, dźwigającego napełnione wiadro. Kto wie, jak się zachowa, jeśli zacznie coś podejrzewać? Nie – stwierdził Horace. Skoro nie dysponuję żadnym sposobem, aby podejść szpiega, najlepiej udawać, iż go wcale nie spostrzegłem. Oznaczało to, że młodego rycerza czeka bezsenna noc.


  Wrócił po wiadro. Dopiero w ostatniej chwili przypomniał sobie, że należałoby je napełnić. Jego myśli tak były zajęte kwestią szpiegującego Genoweńczyka, iż niemal zapomniał o tym, jakże ważnym, szczególe. Gdyby wrócił po wodę raz jeszcze, z punktu widzenia obserwatora sprawa przedstawiałaby się naprawdę podejrzanie.


  Kiedy wrócił do obozowiska, kwestia obserwującego ich genoweńskiego zabójcy została na jakiś czas odłożona na bok. Ku swej radości i zaskoczeniu Horace zastał Halta rozbudzonego, w pełni świadomego.


  Tym razem zwiadowca doskonale zdawał sobie sprawę, gdzie się znajdują oraz co się wydarzyło. Nie mylił Horace'a z nikim innym, a umysł mistrza przebywał w teraźniejszej rzeczywistości.


  Wyschło mu w gardle, toteż Horace czym prędzej poczęstował rannego kubkiem kawy. Pod wpływem orzeźwiającego napoju twarz Halta na powrót nabrała rumieńców. Po kilku łykach zwiadowca rozejrzał się na prawo i lewo.


  – Gdzie jest Will? Domyślam się, że ruszył dalej tropem Tennysona?


  Horace pokręcił głową.


  – Nie, pojechał po Malcolma – a widząc, że to imię z niczym się Haltowi nie kojarzy, uzupełnił: – Po uzdrowiciela.


  Halt skrzywił się z dezaprobatą.


  – Nie tak należało postąpić. Powinien zostawić mnie własnemu losowi i ruszyć w ślad za Odszczepieńcami. Przecież w tym czasie mogli oddalić się o całe dziesiątki mil! Zaraz, jak długo leżałem nieprzytomny?


  – Jutro będzie trzeci dzień – odpowiedział Horace.


  – Zyskali zbyt wielką przewagę. Jeszcze trochę, a wymkną się wam. Niepotrzebnie tracił czas, jadąc po Malcolma.


  Horace nie mógł nie spostrzec, iż Halt powiedział „wymkną się wam”. Najwyraźniej siebie już wykluczył z dalszych działań skierowanych przeciwko Odszczepieńcom. Zastanawiał się, czy wspomnieć zwiadowcy o pilnującym ich Genoweńczyku. Obecność zabójcy świadczyła bowiem, iż Tennyson ze swymi Odszczepieńcami wciąż znajdował się w pobliżu – Horace nie przypuszczał, by Genoweńczyk działał na własną rękę. Jednak po namyśle postanowił nie trapić chorego wiadomościami o czającym się w pobliżu szpiegu. Głośno zaś powiedział:


  – A jak ty byś postąpił na jego miejscu? Zostawiłbyś go i ruszył w dalszą drogę?


  – Ależ oczywiście! – odparł natychmiast Halt. Tyle że nie zabrzmiało to zbyt wiarygodnie. Horace spojrzał na zwiadowcę, unosząc jedną brew. Już od dawna czekał na okazję, by zastosować wobec Halta taką właśnie minę. Minę, wyrażającą, iż wysoce powątpiewa w prawdziwość słów mistrza.


  Minęła chwila; gniew zwiadowcy ulotnił się.


  – No, niech ci będzie. Pewnie zachowałbym się tak samo – przyznał, a potem zerknął spode łba na Horace'a. – Nie wysilaj się, jeśli chodzi o podnoszenie brwi. Zupełnie ci to nie wychodzi. Druga brew porusza się razem z nią!


  – Tak jest! – odpowiedział Horace, kpiąco-służbistym tonem. Z nieopisaną wprost ulgą stwierdził, że najwyraźniej powraca znów dawny Halt. Kto wie, może Malcolm okaże się jednak niepotrzebny – pomyślał.


  Sporządził dla Halta lekki posiłek, złożony z rosołu oraz podpłomyka. Zamierzał nakarmić siwobrodego zwiadowcę, ale burkliwa reprymenda mistrza osadziła go – a przy tym wprawiła w jeszcze lepszy humor.


  – Nie jestem kaleką! Dawaj tę przeklętą łyżkę! – warknął zwiadowca, a Horace odwrócił się, by skryć uśmiech. Oto stary, poczciwy Halt z całym swym urokiem osobistym – pomyślał.


  Popołudniem tego samego dnia, kiedy Halt zapadł w spokojny sen, Horace zdał sobie sprawę z dziwnego odczucia. Albo raczej jego braku. Od samego rana czuł nieustannie na sobie spojrzenie Genoweńczyka. Teraz wrażenie ustąpiło.


  Nie odwracając głowy, zerknął w stronę miejsca, gdzie wróg czaił się przez cały dzień. Po wielokroć udawało się Horace'owi spostrzec tam nieznaczny ruch, kiedy szpieg zmieniał pozycję albo przeciągał się, by dać wytchnienie zdrętwiałym mięśniom.


  – Na zwiadowcę byś się nie nadał – mruknął raz pod nosem. Po tylekroć już miał okazję podziwiać u Willa i Halta nadludzką niemal zdolność pozostawania w bezruchu, całymi godzinami. – Trzeba przyznać – dodał, uśmiechając się do siebie – że akurat to jedno nas łączy – wiedział, że pod względem cierpliwości oraz samodyscypliny nie może się równać ze zwiadowcami.


  Gdy cienie zaczęły się wydłużać, a słońce zawisło nad horyzontem, podjął decyzję. Nic zaskakującego w tym, że dokona obchodu okolicy przed zapadnięciem zmroku. Nawet jeśli Genoweńczyk wciąż czai się w swej kryjówce, takie posunięcie nie powinno wzbudzić jego podejrzeń.


  Horace przywdział więc hełm i kolczugę, przypasał miecz, zawiesił tarczę na ramieniu, po czym opuścił obozowisko. Na początek ruszył w stronę punktu odległego o jakieś dwieście metrów na lewo od miejsca, w którym ostatnio widział Genoweńczyka. Stamtąd zamierzał przejść grzbietem wzgórz na południe.


  Czuł się nieco pewniej, gdy osłaniał go puklerz wiszący na lewym ramieniu. Wiedział, że tarcza bez trudu zatrzyma bełt wystrzelony z kuszy, ufał też swojemu refleksowi. Jeśli najemnik nadal czyha na pozycji i uniesie się, by strzelić, Horace z pewnością zdąży przechwycić pocisk. Potem zaś, nim przeciwnik zdąży powtórnie naładować kuszę, być może rycerzowi uda się zbliżyć do podstępnego zabójcy na długość miecza. Myśl taka nader się Horace'owi spodobała…


  Wspiął się na niski grzbiet, ostentacyjnie przez dłuższą chwilę spoglądał w lewo, po czym zwrócił się w prawą stronę i ruszył przed siebie. Dotarł bez przeszkód do miejsca, w którym widział szpiegującą ich postać. Przyjrzał się dokładnie. Trawa była tu zgnieciona pod ciężarem kogoś, kto leżał na niej przez dłuższy czas. Miejsce nadawało się idealnie na punkt obserwacyjny. Garb wznosił się nieco wyżej, toteż stąd rozciągał się rozleglejszy widok. Spojrzał na obozowisko, zlustrował wzrokiem smugę dymu z ogniska, snującą się nisko nad ziemią, niesioną orzeźwiającym podmuchem wieczornego wiatru. Omiótł oczami nieruchomą postać – uśpioną, opatuloną w koce.


  Wiedziony impulsem, zjechał po przeciwległym zboczu wzgórza, rozglądając się na prawo i lewo. Zaledwie po kilku minutach znalazł to, czego szukał. Ujrzał w trawie stos świeżego końskiego łajna oraz ślad po wbitym w ziemię, a następnie usuniętym paliku. Tutaj Genoweńczyk przywiązał swojego wierzchowca – po drugiej stronie wzgórza, aby nie widać go było z obozowiska, lecz na tyle blisko, aby w razie potrzeby móc szybko skoczyć na jego grzbiet.


  – Tak więc czaił się tu, bez wątpienia – stwierdził Horace. – A teraz znikł. Pytanie brzmi, czy powróci? A jeśli tak, to kiedy?


  Zjechał z powrotem do obozowiska, rozważając wynikłą kwestię. Gdy zapadł zmrok, sporządził posiłek. Potrząsnął delikatnie śpiącym; ku jego radości zwiadowca niemal natychmiast otworzył oczy.


  – Kolacja – oznajmił Horace.


  Halt prychnął cicho.


  – Najwyższy czas. Obsługa tego lokalu pozostawia wiele do życzenia.


  Jednak chętnie przyjął posiłek. Jadł szybko, a zaspokoiwszy pierwszy głód, sięgnął po kawałek podpłomyka upieczonego przez Horace'a na węglach.


  – Twoje dzieło? – spytał.


  Horace, dość dumny z nowo nabytej umiejętności, potwierdził. Halt już w następnej chwili sprowadził go na ziemię.


  – Ale czy to jest coś do jedzenia? – spytał.


  Horace spoglądał na niego przez długą chwilę.


  – Chyba wolałem cię, kiedy byłeś nieprzytomny. Milszy byłeś.


  Później, kiedy Halt znów usnął, Horace poprawił okalające ogień kamienie, następnie wycofał się z kręgu migotliwego światła. Piętnaście metrów dalej leżał pień powalonego drzewa. Oparł się o niego plecami, zarzuciwszy koc na ramiona. Dobyty z pochwy miecz spoczywał na jego kolanach. Rycerz spędził w ten sposób bezsenną noc, gotów stawić czoło nieprzyjacielowi. Wróg jednak się nie pojawił.


  Genoweńczyk powrócił na swą czatownię dopiero rankiem.
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  Dwaj jeźdźcy wiodący za sobą trzeciego, większego konia, pojawili się na horyzoncie od strony północnej.


  Kiedy zbliżyli się i Horace mógł ujrzeć ich wyraźniej, odetchnął głęboko, z ulgą. Istniało co prawda niewielkie tylko prawdopodobieństwo, by ktokolwiek inny pojawił się na tym pustkowiu, zwłaszcza z tamtego kierunku, jednak przez cały czas, który spędził samowtór z Haltem, nurtował go niepokój. Obawiał się, że Will przybędzie na Polanę Uzdrowiciela, a tam okaże się, iż Malcolm został wezwany do jakiegoś odległego zakątka lenna lub z jakiegoś powodu nie zdoła wyruszyć. Albo, że po prostu odmówi pomocy.


  – Jak mogłem wątpić – rzekł do siebie. Ruszył na ich spotkanie. Wkrótce jeźdźcy ujrzeli młodego rycerza i przyspieszyli biegu do kłusa. Konie, tak jak i jeźdźcy, sprawiały wrażenie zmęczonych. Jednak Wyrwijowi starczyło energii, by unieść łeb i zarżeć na powitanie Horace'a. Ten odgłos jakby przypomniał Kickerowi o jego obowiązkach: wielki bojowy rumak potrząsnął łbem, rozpoznał swego pana, także zarżał.


  Wkrótce jeźdźcy zwolnili i zatrzymali się przy nim. Uniósł rękę na powitanie, a następnie pochwycił ptasią dłoń uzdrowiciela i uścisnął ją mocno.


  – Jak dobrze, że jesteście – rzekł. – Dzięki, że zechciałeś przybyć, Malcolmie.


  Malcolm cofnął dłoń, krzywiąc się lekko z bólu.


  – Jakże mógłbym odmówić? Czy zawsze wyrażasz radość na widok przyjaciela, usiłując zmiażdżyć mu dłoń tym swoim potężnym łapskiem?


  – Wybacz. Zapomniałem się. To z radości na twój widok – wyjaśnił Horace, szczerząc zęby w uśmiechu.


  – Jak się miewa Halt? – spytał Will z niepokojem w głosie. Przez całą drogę, tam i z powrotem, niepokoił się o swojego nauczyciela. Właściwie znał już odpowiedź, wystarczyło popatrzeć na uśmiech Horace'a. Na pewno nie byłby taki radosny, gdyby stan Halta uległ dalszemu pogorszeniu. Jednak chciał usłyszeć nowiny, wypowiadane głośno i wyraźnie.


  – Wiesz co? Chyba przychodzi do siebie – oznajmił Horace. Will odetchnął z ulgą. Jednak reakcja Malcolma zdziwiła młodego rycerza: uzdrowiciel zmarszczył czoło.


  – Przychodzi do siebie? – spytał prędko. – Co masz na myśli?


  – Cóż, dwa dni temu wciąż tracił poczucie rzeczywistości. Nie miał pojęcia, gdzie jest, co się dzieje. Wydawało mu się, że przeżywa na nowo wydarzenia sprzed dwudziestu lat. Także mnie brał za kogoś innego.


  Malcolm skinął głową.


  – Rozumiem. I powiadasz, że przychodzi do siebie?


  Horace rozłożył ręce.


  – Wczoraj mu przeszło. Obudził się i był całkiem przytomny. Wiedział, gdzie jest, co mu się przytrafiło. Mnie także rozpoznał – uśmiechnął się do Willa. – Złościł się na ciebie, bo pojechałeś po uzdrowiciela. Stwierdził, że należało podążać dalej tropem Tennysona, a jego zostawić w spokoju.


  Will obruszył się.


  – Akurat. Ciekawe, co on by zrobił, gdybym to ja padł ofiarą trucizny.


  Horace zaśmiał się.


  – Odpowiedziałem mniej więcej w tym samym duchu. Marudził i burczał, ale w końcu przyznał mi słuszność. Potem jeszcze tylko kręcił nosem na upichconą przeze mnie kolację.


  – Rzeczywiście, wszystko to w sumie brzmi obiecująco – przyznał Will.


  Dotarli do obozowiska. Malcolm zsiadł z Abelarda. Jako niezbyt wprawny jeździec, pomylił się i przerzucił nogę przez łęk siodła, toteż w rezultacie wylądował na ziemi tyłem do kierunku jazdy. Horace pochwycił go w ostatniej chwili, bowiem zesztywniałe od zmęczenia nogi uzdrowiciela odmówiły posłuszeństwa.


  – Dziękuję – rzekł Malcolm. – Najlepiej będzie, jeśli od razu go obejrzę. Od jak dawna śpi?


  Horace zastanowił się chwilę.


  – Od kilku godzin. Obudził się rano, potem znowu usnął. Potem obudził się jeszcze raz około południa. Teraz śpi znacznie spokojniej niż przedtem – dodał.


  Zastanawiał się, skąd się bierze niepokój, wciąż widoczny na twarzy Malcolma. Może to nie niepokój a irytacja – wszak przebył długą drogę, jadąc w wielkim pośpiechu, by przekonać się na miejscu, że jego pomoc jest się zbędna. Horace uznał, że nie ma co się nad tym zastanawiać. Odezwał się do Willa:


  – Hej, odpocznij – zaproponował. – Ja zajmę się końmi.


  Jednak Willowi wpojono niezłomne zasady. Zawsze czuł się nieswojo, oddając własnego wierzchowca w cudze ręce, nawet jeśli chodziło o najbliższych przyjaciół.


  – Ja oporządzę Wyrwija – rzekł. – Ty możesz zająć się pozostałymi.


  Odprowadzili wierzchowce na bok, dalej od ogniska. Napoili je wodą z wiadra, które Horace niedawno znów napełnił. Potem rozsiodłali zwierzaki i zaczęli je wycierać wiązkami trawy. Kicker cieszył się niepomiernie, znów widząc swojego pana. Co prawda, z trzech koni biorących udział w wyprawie, on napracował się najmniej. Kiedy Malcolm go zobaczył, przeraził się nie na żarty.


  – Mam jechać na tym potworze? – spytał. – Przecież jest wielki jak dom.


  Tak więc większość czasu spędził na grzbiecie Abelarda. Dla krzepkiego konika chudy i drobnej postury jeździec nie stanowił poważniejszego obciążenia.


  – Czy coś wydarzyło się pod moją nieobecność? – spytał Will. – Poza tym, że Halt poczuł się lepiej?


  – A, i owszem – odparł Horace. Zerknął w stronę, gdzie nad leżącym Haltem pochylał się Malcolm. Uznał, że znajdują się poza zasięgiem głosu, choć właściwie nie był pewien, czy to ma jakieś znaczenie. Zniżonym głosem opowiedział szybko Willowi o obserwującym obozowisko szpiegu.


  Will, jak przystało na zawodowca w tych sprawach, nie popełnił podstawowego błędu. Nie odwrócił się w stronę południowego wzgórza.


  – Jesteś pewien, że to Genoweńczyk?


  – Nie – odparł Horace. – Pewien nie jestem. Przypuszczam tylko, że szpieguje właśnie on. Natomiast z pewnością ktoś tam się kręci. Znalazłem miejsce, z którego prowadzi obserwację.


  – I powiadasz, że na noc opuszcza stanowisko? – dopytywał się Will. Wydawało mu się to co najmniej dziwne.


  – Owszem. Rano pojawił się znowu – powtórzył Horace. Will ściągnął usta, skończył wycierać Wyrwija. Poklepał konika w roztargnieniu kilka razy po szyi.


  – Pokaż mi, gdzie to jest – zażądał.


  Horace także nie zaliczał się do nowicjuszy. Wysoki wojownik sięgnął po suchą ścierkę, leżącą na ziemi, po czym, podając ją Willowi, ustawił się do niego twarzą, a plecami do biegnącego od południowej strony garbu.


  – Powinieneś go zobaczyć nad moim prawym ramieniem – powiedział.


  Will, udając, że patrzy na druha, wciąż prowadząc rozmowę, zerknął nad ramieniem Horace'a w stronę horyzontu. Młody rycerz, który spoglądał na jego twarz, ujrzał, że oczy zwiadowcy przestały się poruszać, a skóra wokół nich naprężyła się lekko.


  – Widzę – odezwał się półgłosem Will. – Widzę go. Głowę i ramiona. Teraz się schował. Gdyby tego nie zrobił, pewnie bym go nie zauważył.


  – Jest pewny siebie – zauważył Horace. – Niespecjalnie się kryje. I często się przemieszcza.


  – Hm – mruknął Will. – Co on knuje, do diabła? Dlaczego nie odjechał razem z innymi?


  – Zastanawiałem się, w czym rzecz – powiedział Horace. – Przypuszczam, że Tennysona coś zatrzymało, a ten tutaj pilnuje, byśmy zbyt prędko nie wyruszyli w drogę.


  – Ale co mogło go zatrzymać? – zadziwił się Will.


  Horace wzruszył ramionami.


  – Może coś mu się stało, może się rozchorował. A może na kogoś czeka. Tego nie wiem. Ale jestem pewien, że zaszył się gdzieś w pobliżu – skoro jego szpieg wraca na noc do kwatery, a potem pojawia się znowu o świcie.


  – To całkiem logiczne – Will zaczynał już rozumieć.


  – Wie, że Halt choruje od trucizny. Domyślił się, iż jest ranny, bo słyszał jego krzyk, kiedy został trafiony bełtem. Czeka więc na jego śmierć. Zabójca nie może wiedzieć, kim jest Malcolm, ani jak wiele potrafi.


  Jak dotąd ani przez chwilę nie wątpił, że Malcolm zdoła ocalić Halta. Tylko skąd ta pewność? A jeśli jest za późno? Jednak przecież Halt już czuje się lepiej…


  Horace tymczasem przytaknął skinieniem głowy.


  – Zapewne masz rację. Jeśli coś ich zatrzymało, nic dziwnego, że chcą nas mieć na oku. Mogą się spodziewać, że jeśli Halt umrze, zrezygnujemy z pościgu. Albo wręcz przeciwnie, zechcemy go pomścić. Tennyson i jego zbir muszą wiedzieć, co zrobimy. Natomiast wątpię, żeby domyślali się, iż stan zdrowia Halta się polepsza.


  – Nie wyciągaj zbyt pochopnych wniosków – odezwał się za jego plecami Malcolm. Obaj odwrócili się do uzdrowiciela. Wyraz jego twarzy nie napawał otuchą.


  – Jak to? – zaprotestował Horace. – Widziałem poprawę u Halta na własne oczy, chociaż nie jestem medykiem. Dziś rano i wczoraj po południu czuł się znacznie lepiej. Był już całkiem przytomny.


  Jednak Malcolm pokręcił głową, szczerze zmartwiony. Horace umilkł.


  – Jeszcze nie mam pewności, z jaką trucizną mamy do czynienia. Jednak jeśli się nie mylę, takie właśnie jest jej działanie.


  – To znaczy, jakie? – spytał Will. Zacisnął wargi.


  Malcolm rozłożył bezradnie ręce. Najtrudniejszymi chwilami w jego profesji były te, kiedy nie miał do zaoferowania nic oprócz złych wieści.


  – Najpierw gorączka i majaczenie. Chory to odzyskuje przytomność, to znów ją traci. Odpływa w przeszłość. Potem pogrąża się we wspomnieniach bez reszty, tracąc kontakt z rzeczywistością. To drugie stadium. Właśnie wtedy wziął cię za kogoś innego. Potem następuje ostatni etap. Powraca jasność umysłu i świadomość, następuje pozorne ozdrowienie.


  – Pozorne…? – powtórzył Will. Brzmiało to złowieszczo.


  – Niestety – Malcolm znów rozłożył ręce. – Sprawy posunęły się już bardzo daleko. Nie jestem pewien, ile czasu mu pozostało.


  – Ale… Potrafisz go wyleczyć? – spytał Horace. – Chyba istnieje jakaś odtrutka? Powiedziałeś, że wiesz, jaka to trucizna.


  – Sądzę, że wiem – rzekł Malcolm. – I owszem, odtrutka istnieje.


  – W takim razie, w czym problem? – zaniepokoił się Horace.


  Malcolm odetchnął głęboko.


  – Otóż najprawdopodobniej chodzi tu o jedną z dwóch bardzo podobnych do siebie trucizn. Obie uzyskuje się z roślin z gatunku aracoina – wyjaśnił. – Jedną z rośliny o białych kwiatach, drugą z aracoiny o kwiatach niebieskich. Działanie obu wywarów jest identyczne. Właśnie takie, jak przed chwilą opisałem.


  – A więc… – zaczął Will, ale Malcolm przerwał mu:


  – Na każdą z nich jest odtrutka. Dość łatwa do sporządzenia. Działa niemal natychmiast, a ja dysponuję wszystkimi niezbędnymi składnikami. Problem w tym, że jeśli chory został otruty białą aracoiną, a podam mu odtrutkę na niebieską, prawie na pewno spowoduje to jego śmierć. To samo tyczy się działania drugiej z trucizn.


  Horace z Willem stali w milczeniu, nie wiedząc, co rzec. Malcolm mówił dalej:


  – Właśnie dlatego podstępni zabójcy, tacy jak Genoweńczycy, chętnie stosują truciznę sporządzoną z aracoiny. Bowiem nawet jeśli uzdrowiciel zorientuje się, jaka jest przyczyna choroby, nie ma sposobu, by określić, który z tych dwóch jadów należy zwalczać. Zawsze istnieje szansa, że mimo wszelkich wysiłków ofiara umrze.


  – Skoro zatem nie wiemy, której odmiany użyto…? – spytał przerażony Will.


  Malcolm zdawał sobie sprawę, że musi wyjaśnić rzecz do końca. Przykro mu było, bardziej niż kiedykolwiek, że musiał postawić młodego człowieka, którego tak szanował, wobec naprawdę strasznego dylematu.


  – Jeśli nie podamy odtrutki, z pewnością umrze. Przygotuję więc obie, potem zaś rzucimy monetą i w ten sposób wylosujemy, której użyć.


  Will wyprostował się. Spojrzał Malcolmowi w oczy.


  – Nie – rzekł. – Nie zdam się na ślepy los. Jeśli trzeba podjąć decyzję, ja ją podejmę. Nie pozwolę, by życie Halta zależało od rzutu monetą. Przecież nie wrócę i nie powiem lady Pauline, że tak się to wszystko odbyło. Jeśli wyrok ma zostać wydany, niech uczyni to ktoś, kto go kocha. Biorę ryzyko na siebie.


  Malcolm skinął z powagą głową.


  – Chciałbym mieć tyle odwagi w obliczu podobnej decyzji – powiedział cicho. Raz jeszcze, podobnie jak przed wieloma miesiącami, spoglądał na stojącego przed nim zwiadowcę i zastanawiał się, skąd bierze się u kogoś równie młodego tak silny, dojrzały charakter.


  Horace podszedł do przyjaciela. Położył wielką dłoń na ramieniu Willa. Malcolm dostrzegł zbielałe knykcie, gdy palce zacisnęły się w milczącym, a nieomylnym znaku: Will w ciężkiej chwili nie pozostał sam.


  Ze smutnym uśmiechem młody zwiadowca położył swoją dłoń na ręce przyjaciela. Obeszło się bez zbędnych słów.


  Około północy, po długich godzinach spędzonych na wpatrywaniu się w dogasające węgle ogniska, Will podjął decyzję.
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  Odbyło się to na godzinę po wschodzie słońca. Zapowiadał się piękny dzień, lecz trzej mężczyźni zgromadzeni wokół kopczyka świeżo usypanej ziemi stali z opuszczonymi głowami. Nie cieszyła ich pogodna aura, nie radował nadchodzący poranek.


  Will pochylił się. Wbił drewniany palik w głowach świeżo wykopanej płytkiej mogiły. Cofnął się, ustępując miejsca Horace'owi, ten zaś nasypał na grób jeszcze kilka ostatnich łopat ziemi, a następnie wygładził kopczyk. Potem także on postąpił w tył i skłonił głowę wobec majestatu śmierci. Oparł się o łopatę.


  – Może ktoś powinien rzec kilka słów? – spytał niepewnym głosem.


  Malcolm spojrzał pytająco na Willa, ale młody zwiadowca pokręcił głową.


  – Obawiam się, że nie byłbym w stanie.


  – Zatem niech wystarczy chwila milczenia, jeśli się zgodzicie – zaproponował Malcolm.


  Dwaj pozostali wymienili spojrzenia i przytaknęli.


  – Chyba tak będzie najlepiej – powiedział Will.


  Horace wyprężył się, stając na baczność. I stali tak w ciszy, z pochylonymi przed skromną mogiłą głowami. Wreszcie odezwał się Will:


  – Dobra. W drogę.


  Spakowali dobytek, załadowali go na konie. Horace kilkoma kopnięciami zasypał ognisko. Dosiedli wierzchowców. Will przez dłuższą chwilę spoglądał jeszcze na żałosny kopczyk z czarnej ziemi. Potem odwrócił Wyrwija i ruszył przed siebie, nie spoglądając już w tył. Towarzysze podążyli jego śladem.


  Jechali powoli, kierując się na północ, coraz dalej od traktu, którym wędrowali przez tak długi czas. Za sobą pozostawili grób oraz Tennysona i jego wyznawców. Gdy wspinali się na pierwsze ze wzgórz, żaden z nich nie odezwał się ani słowem. Dopiero potem, kiedy znaleźli się poza zasięgiem wzroku kogoś, kto mógłby ich obserwować, Will dał sygnał ręką.


  – A teraz prędzej – polecił. Wszyscy trzej ruszyli ostrym kłusem.


  Kilkaset metrów dalej, na dnie płytkiej dolinki, rosła kępa drzew. Kierował się właśnie ku niej, skręcając tym samym nieco na lewo. Pozostali jechali tuż za nim. Gdy znajdowali się już blisko zagajnika, Will zerknął przez ramię, by sprawdzić, czy nie pojawił się już ktoś jadący ich śladem. Jednak na nagim szczycie wzgórza nie ujrzał nikogo, horyzont był pusty.


  – Szybko! – zawołał.


  Musieli schować się, nim genoweński szpieg dotrze na szczyt wzgórza.


  Ściągnął wodze Wyrwija tuż przed linią drzew. Przepuścił towarzyszy przed sobą. Przejechali kilka metrów, po czym zsiedli z koni. Will sprawdził raz jeszcze, czy tropiciel się nie pojawił, a potem ruszył za nimi. Także zeskoczył z siodła.


  – Ukryjcie dobrze konie. W cieniu – nakazał.


  Horace zaprowadził Kickera w głąb zagajnika. Na znak dany przez Willa, Abelard oraz Wyrwij poczłapali śladem bojowego rumaka.


  – Sprawdzę, co z Haltem – rzekł Malcolm.


  Zwiadowca wciąż spał na swym posłaniu umoszczonym w samym środku kępy drzew. Przenieśli go tu po zapadnięciu zmroku na noszach zawieszonych między Wyrwijem i Abelardem. Sporządzili dla mistrza wygodne posłanie, a potem Malcolm czuwał przy nim przez całą noc. Jednak przed świtem uzdrowiciel musiał przekraść się z powrotem do obozowiska, aby uczestniczyć w zainscenizowanym pogrzebie, podczas którego udawał głębokie przygnębienie i spoglądał z wielkim żalem, jak Will oraz Horace zakopują kłodę owiniętą w koc.


  – Nic nowego – zawołał półgłosem Malcolm do Willa, zdając mu w ten sposób sprawę ze stanu Halta.


  Will skinął głową. Nie najgorzej. Martwiło go, że Halt pozostawał bez opieki przez parę godzin, kiedy odgrywali przedstawienie, zwracając się do ukrytego w oddali widza. Jednak nieobecność uzdrowiciela podczas udawanego pochówku mogłaby wydać się obserwatorowi podejrzana, toteż uznali, iż należy podjąć ryzyko.


  Teraz należało po prostu czekać. Zajął pozycję przy skraju zagajnika, jednak ukrył się na tyle głęboko, by skorzystać z cienia oraz pozostać niewidocznym dla kogoś, kto spoglądałby z pewnej odległości. Wypatrywał pilnie, nie spuszczając z oczu południowej części horyzontu.


  – Jak tam? – spytał cicho Horace, dołączywszy wraz z Malcolmem do Willa. Horace narzucił na ramiona otrzymany od Halta płaszcz, a Malcolm założył okrycie złożonego niemocą zwiadowcy. Jak stwierdził Will, środków ostrożności nigdy dość. To on polecił towarzyszom, by przywdziali maskujące płaszcze i pamiętali o kapturach osłaniających głowy.


  – Na razie spokój. A czy musisz tak się wydzierać?


  Horace nie zdołał powstrzymać uśmiechu, łowiąc irytację w głosie Willa. Doskonale zdawał sobie sprawę, że odezwał się głosem ściszonym, którego żadną miarą wydzieraniem się nazwać niepodobna. Nie miał jednak przyjacielowi za złe kąśliwej uwagi. Rozumiał doskonale, iż nerwy Willa napięte są jak postronki. Od powodzenia planu zależało bowiem życie Halta.


  – Co ty właściwie zamierzasz? – spytał Malcolm, pilnując się, by nie podnieść głosu. Will omówił swe plany z Horace'em poprzedniej nocy, lecz Malcolm spędził ten czas u boku Halta, więc nie znał szczegółów.


  – Mam nadzieję, że pojawi się tutaj, żeby sprawdzić, czy naprawdę odjechaliśmy – wyjaśnił Will.


  – A wtedy rzucisz się na niego, żeby go pojmać? – spytał z niedowierzaniem Malcolm. Pomysł wyraźnie nie przypadł uzdrowicielowi do gustu. Poirytowana odpowiedź Willa rozproszyła jego wątpliwości.


  – Oczywiście, że nie! Nie mam zamiaru dać się zabić. Genoweńczyk jest wyśmienitym strzelcem. Gdybym teraz spróbował go napaść, miałby mnóstwo czasu, żeby przeszyć mnie bełtem.


  – Strzelasz lepiej niż on – zauważył Malcolm. Najwidoczniej wciąż nie rozumiał, na czym polega plan Willa.


  – Może tak, może nie. Ale chodzi o to, żeby schwytać go żywcem. Tymczasem on będzie strzelał, aby zabić.


  – Przecież potrafiłbyś go tylko zranić, prawda? – stwierdził Malcolm. Nim dokończył zdanie, Will już kręcił głową.


  – Ryzyko uważam za zbyt duże. Musiałbym się zbliżyć, a więc opuściłbym tę kryjówkę. Trzeba by rwać ku niemu galopem na grzbiecie Wyrwija. Wystarczy jedno potknięcie, jeden nierówny krok wierzchowca, a strzała chybi celu. Kilka cali w tę lub w tamtą stronę może zadecydować. Albo zabiję go, albo nie uczynię mu żadnej szkody. Trudno powiedzieć, co gorsze. W dodatku nawet ranny Genoweńczyk pozostaje śmiertelnie niebezpieczny.


  – No, dobrze… W takim razie, co właściwie zamierzasz? – spytał powtórnie Malcolm.


  – Czekać. Niech poczuje się bezpieczny. Bo kiedy tutaj się zjawi, na co liczę, z pewnością będzie miał się na baczności – tłumaczył cierpliwie Will. – Powinien sprawdzić, czy naprawdę odjechaliśmy. Tak ja postąpiłbym na jego miejscu. Spodziewam się, że dotrze aż na szczyt następnego wzgórza. Potem, jeśli stwierdzi, że ani śladu po nas nie zostało, pewnie skieruje się z powrotem w stronę obozu Tennysona. Przynajmniej taką mam nadzieję.


  – To brzmi rozsądnie – stwierdził Malcolm. Will jednak dalej w tonie jego głosu słyszał powątpiewanie; uzdrowiciel wciąż nie rozumiał zamiarów młodego zwiadowcy. Will tłumaczył więc dalej:


  – Kiedy zawróci i ruszy w stronę swoich, prawdopodobnie przez godzinę lub dwie nie omieszka wciąż sprawdzać, czy nikt go nie tropi. Dopiero potem poczuje się nieco pewniej. Wraz z upływem czasu, ponieważ znajdzie się jeszcze dalej, jego pewność wzrośnie. A ja zyskam większą szansę, by dopaść zbira niespodzianie. Krótko mówiąc, daję mu nieco czasu, a potem wyruszę. Dogonię go. Najpierw jednak postaram się zbliżyć niepostrzeżenie na tyle, na ile tylko potrafię. Im później zda sobie sprawę z mojej obecności, tym dla mnie lepiej.


  – Tak czy inaczej, czeka cię walka.


  Will skinął głową.


  – Istotnie, przypuszczam, że bez walki się nie obejdzie. Jednak przeciwnik wtedy będzie już zmęczony, a jego czujność zostanie uśpiona. I jeśli uderzę niespodziewanie, atakując dopiero po kilku godzinach, szanse powodzenia znacznie wzrosną.


  Malcolm już rozumiał. Jednak na jego obliczu dalej malowała się troska.


  – Kilka godzin to dużo. Nie wiem, czy pozostało aż tyle czasu – szepnął. Młody zwiadowca westchnął.


  – Wiem, Malcolmie. Lecz co mu przyjdzie z tego, że dam się zabić?


  Uniósł nagle rękę, by nie dopuścić rozmówcy do głosu, bowiem Wyrwij wydał z siebie niski, ostrzegawczy dźwięk. Dźwięk ledwie dosłyszalny, jednak Will wiedział już, że zwierzak coś usłyszał.


  Pogładził go po szyi.


  – Dobry konik – szepnął. – Teraz i ja słyszę.


  Z dali dobiegał odgłos końskich kopyt uderzających o miękki grunt. Odgłos narastał, toteż Will przykucnął, dając znać pozostałym, by uczynili to samo.


  – Tylko pamiętajcie – ostrzegł – jeśli spojrzy w tę stronę, nie wolno wam nawet drgnąć.


  Minęło kilka sekund. W pewnej chwili stukot kopyt zwolnił, rytm się uspokoił, a jednocześnie Will dostrzegł ruch na horyzoncie. Zza grzbietu wzgórza wyłonił się powoli jeździec, później także wierzchowiec. Will skrzywił się pogardliwie. Zapewne, ów Genoweńczyk to groźny przeciwnik w ciasnych uliczkach oraz zaułkach miasta – stwierdził w myśli. Jednak w otwartym terenie poruszał się z rozbrajającą wprost nieudolnością. Kto przy zdrowych zmysłach odsłania się w taki sposób na linii horyzontu? I jaką niby korzyść spodziewał się odnieść z tego, że uczynił to powoli?


  W każdym razie Will zyskał już pewność, że ma do czynienia z Genoweńczykiem. Rozpoznał go bez trudu, ujrzawszy ciemnopurpurowy płaszcz i gotową do strzału kuszę opartą o łęk siodła. Najemnik uniósł się w strzemionach. Przysłonił oczy dłonią, obserwując rozpościerający się przed nim teren w poszukiwaniu trzech jeźdźców. Wzgórza ciągnęły się całymi milami, toteż, nie ujrzawszy Willa, Horace'a oraz Malcolma, uznał, że skryli się już przed jego wzrokiem za kolejnym garbem. Wyruszył wszak za nimi, odczekawszy przedtem jakiś czas, by nie natknąć się niespodzianie na tropionych.


  Po chwili Genoweńczyk ruszył naprzód, zjeżdżając w dół po łagodnie opadającym zboczu. Sądząc po mało wiarygodnych tropach pozostawionych na użytek Aralueńczyków w zatopionym lesie Will uznał, że cudzoziemscy najemnicy nie wiedzą wiele o sztuce odnajdywania śladów. Nie przypuszczał więc, by Genoweńczyk zorientował się, iż zmienili kierunek wędrówki, a następnie ukryli się w gęstwinie. Rzeczywiście, zabójca minął ich w odległości około stu pięćdziesięciu metrów. Przemieszczał się kłusem, nawet nie zwalniając i nie patrząc w ich stronę. Wspiął się po stoku następnego wzgórza, znów zupełnie niepotrzebnie zwolnił, by zaraz potem wjechać na szczyt, ukazując wyraźnie całą swą postać wraz z wierzchowcem. Tam zatrzymał się, by ponownie zlustrować teren.


  Rzecz jasna, również ze wzgórza nie dostrzegł trzech jeźdźców. Po dłuższej chwili zawrócił konia. Ruszył kłusem na południe, skąd przybył.


  I tym razem minął ich kryjówkę, nawet nie spoglądając w jej stronę. Nie zatrzymując się, nawet nie zwalniając, przejechał na drugą stronę wzniesienia; wkrótce ucichł tętent końskich kopyt. Will odczekał jeszcze kilka minut, po czym spojrzał w stronę ukrytego pośród drzew Wyrwija.


  – Jak tam? – spytał.


  Konik zarżał cichutko. Potrząsnął łbem. Zastrzygł uszami. Nic nie wskazywało, by jego czujne zmysły odbierały jakieś niepokojące sygnały. Po raz pierwszy od dobrych trzydziestu minut Will odetchnął głębiej. Nagle zdał sobie sprawę, że dotychczas napinał mimowolnie mięśnie ramion; teraz rozluźnił je, ale skutki owego napięcia wciąż odczuwał.


  – Sądzisz, że dał się nabrać? – spytał Horace.


  Will zamyślił się. Dopiero po krótkiej chwili odpowiedział:


  – Owszem. Myślę, że tak. Chyba że prowadzi podwójną grę. Jednak wątpię. Tropiciel z niego żaden, kiepsko sobie radzi w terenie. Nawet ty, Horace, zdołałbyś wywieść go w pole – dodał z przekornym uśmiechem.


  – No cóż, bardzo ci dziękuję. – Horace uniósł jedną brew. Ten grymas sprawiał mu coraz większą przyjemność.


  – Kiedy to robisz, unoś tylko jedną brew, drugą nie poruszaj – pouczył go Will. – Bo inaczej przybierasz wyraz głupkowatego zadziwienia.


  Horace z niedowierzaniem, wyniośle pociągnął nosem. Był przekonany, że opanował srogą minę już całkiem nieźle, a zwiadowców, którzy ją zawłaszczyli, po prostu zżera zazdrość.


  – Dobrze, dobrze. I co dalej? – przerwał Malcolm. Znał obu, więc zdał sobie sprawę, że właśnie rozpoczyna się typowa przekomarzanka, która może potrwać dosyć długo. Will odwrócił się w stronę uzdrowiciela. Znów skupił myśli na swym planie.


  – Odczekam jeszcze pół godziny lub więcej – rzekł. – Chcę, żeby uwierzył. Niech nabierze przekonania, że odjechaliśmy. Następnie zatoczę szeroki łuk, odnajdę jego trop i dogonię draba, zanim zdoła powrócić do obozowiska Tennysona.


  – A potem go schwytasz – uzupełnił Horace.


  Will skinął głową.


  – Jeśli szczęście mi dopisze, owszem.


  Malcolm z podziwem pokręcił głową.


  – Tak po prostu – skomentował. Młody człowiek opowiadał o niesłychanie ryzykownym przedsięwzięciu, jakby chodziło o zjedzenie bułki z omastą.


  – Tak po prostu – przytaknął Will, poważnie spoglądając uzdrowicielowi w oczy. W następnej chwili zdał sobie sprawę, że może wyjść na pyszałka, toteż wyjaśnił: – Nie mam wyboru. Po prostu muszę, Malcolmie. Nie znam innego sposobu, byś dowiedział się, jaką trucizną skaził swój grot. Tylko on to wie, nikt inny.


  – Zatem, na razie czekamy – podsumował Horace. Will skinął głową.


  – Otóż to.
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  Choć ostatnimi dniami przebywali nie lada odległości, Wyrwij pozostawał w zdumiewająco dobrej formie. Will powolnym kłusem dotarł na jego grzbiecie do miejsca, gdzie urządził sobie czatownię Genoweńczyk, gdy obserwował ich obóz. Zwiadowca, znalazłszy się już blisko, zeskoczył z siodła. Posuwał się teraz do przodu schylony, na ugiętych nogach. U samego szczytu upadł na brzuch, zaczął się czołgać. Wyjrzał zza krawędzi, wychylając tylko głowę, ostrożnie, na kilka centymetrów.


  Jak się spodziewał, najemnika nie zauważył, choć bez większego trudu odnalazł jego kryjówkę. Trawa w tym miejscu została wygnieciona, tworząc rozległy krąg, niczym gniazdo jakiegoś wielkiego zwierzęcia. Will dostrzegał wyraźne ślady. Prowadziły w dół, wyznaczając drogę, którą Genoweńczyk wjeżdżał o świcie na pagórek i opuszczał go każdego wieczoru. Wydeptał w ten sposób coś na kształt ścieżki, doskonale widocznej dla wprawnego oka Willa. Wiodła na południowy wschód, czyli w tym samym kierunku, w którym, jak dotąd, zmierzała banda Odszczepieńców. Najwyraźniej cel wędrówki czcicieli Alsejasza się nie zmienił.


  Will zastanawiał się przez chwilę. Zapewne Genoweńczyk uznał, że pochowawszy Halta, zrezygnowali z dalszego pościgu. Po co więc znaczyć fałszywy ślad, skoro raczej nie spodziewał się, że ktoś zechce go tropić. Jednak, choć umiejętności terenowe cudzoziemskiego najemnika budziły zastrzeżenia, z pewnością nie zaliczał się do głupców. Prawdopodobnie od czasu do czasu, przynajmniej przez pierwszą godzinę lub dwie, nie zaniedba sprawdzania drogi za plecami. Jeśli Will zamierza pojmać go żywcem, będzie musiał dopaść Genoweńczyka znienacka. Mając to na uwadze, Will poprowadził Wyrwija szerokim łukiem, kierując się na wschód. Dopiero potem skierował konika kursem równoległym do marszruty zabójcy. Przyspieszył do wydłużonego kłusa. Zwiększywszy tempo, wierzchowiec żwawo posuwał się naprzód, a jednocześnie jego niepodkute kopyta czyniły znacznie mniej hałasu, niż gdyby biegł pełnym galopem.


  Parli wytrwale na południowy wschód. Gdy zbliżali się ku kolejnym garbom oraz wyniesieniom, Will za każdym razem podejmował te same środki ostrożności, by widzieć, samemu pozostając niewidocznym. Jednak ani razu Genoweńczyka nie spostrzegł.


  Po półtorej godzinie jazdy skręcił, bo należało odnaleźć ślad najemnika. Spostrzegł trop już po kilku minutach, dzięki czemu upewnił się, że ścigany wciąż zmierza w tym samym kierunku. Will tym razem odjechał na zachód, lecz po jakimś czasie skręcił znowu, by podążać równolegle do swej zwierzyny.


  Po raz pierwszy dojrzał najemnika wczesnym popołudniem. Genoweńczyk telepał się na końskim grzbiecie, jego wierzchowiec ze zwieszonym łbem ledwo człapał. Will uśmiechnął się złowrogo. Z pewnością tego konia bandyci ukradli jakimś wieśniakom. Zwierzę prezentowało się żałośnie. Pod względem siły i prędkości z pewnością nie zdoła dorównać Wyrwijowi. Will przewidywał bowiem, że kiedy zacznie doganiać najemnika, rozpocznie się wyścig.


  Will skierował Wyrwija w takim kierunku, by ich drogi się spotkały. Najemnik siedział przygarbiony w siodle. Najwidoczniej i jemu doskwierało zmęczenie, był zdrożony nie mniej od swojego wierzchowca. Nie ulegało też wątpliwości, że poczuł się już całkiem pewnie. Zbliżywszy się nieco, Will dostrzegł, że kusza zabójcy została przewieszona przez ramię. Z pewnością Genoweńczyk myślał już tylko o znajdującym się gdzieś przed nim obozowisku, gdzie czekała go ciepła strawa oraz napój, którym ugasi pragnienie.


  – Cichutko – szepnął Will do Wyrwija, pochylając się nad szyją konika i ponaglając jednocześnie zwierzę do szybszego biegu. Konik zareagował natychmiast. Kopyta uderzały o ziemię, lecz głuchy odgłos tłumiły trawy. Przy tym grunt był wilgotny, toteż Will miał nadzieję, że zbliżą się znacznie do Genoweńczyka, nim wróg coś usłyszy i zda sobie sprawę, że grozi mu niebezpieczeństwo.


  Chodziło o rozwiązanie swoistego równania, związanego z wyczuciem proporcji. Gdyby zdecydował się na szybszy bieg, prędzej pokonaliby dzielącą ich od najemnika odległość. Tętent stałby się jednak przez to donioślejszy, co zwiększyłoby ryzyko, że zostaną zauważeni. Willa kusiło, by skłonić Wyrwija do rozwinięcia pełnej prędkości, ale powstrzymał się. Przyjdzie czas i na to.


  Przewiesił łuk przez ramię. Wypuściwszy wodze z dłoni, sięgnął do kieszeni kurty po tłuczki.


  Z początku ruchy wykonywane przez konia uniemożliwiały mu połączenie obu mosiężnych hantli. Gdy próbował skręcić je ze sobą, wstrząsy sprawiały, że oddalały się, nim zdążyły złapać gwint. Zaprzestał więc próżnych wysiłków, skupił się na tym, by poruszenia jego ciała zgrały się idealnie z rytmem Wyrwija. Po chwili, wciąż rozluźniony, płynnym ruchem ponowił próbę; gwint wreszcie zaskoczył. Przekręcił parę razy ostrożnie, potem prędzej, łącząc oba tłuczki w krótką maczugę. Ujął broń prawą dłonią, wyczuwając znajomy ciężar. Tłuczki zaprojektowano w taki sposób, by wyważenie ich odpowiadało charakterystyce regulaminowej saksy. Jednak, aby użyć tego narzędzia, miotacz powinien zbliżyć się na odległość nie mniejszą niż dwadzieścia metrów do przeciwnika, co mogłoby okazać się niełatwe.


  Spostrzegł, iż Genoweńczyk zbliża się już prawie do szczytu kolejnego garbu. Szósty zmysł przestrzegł Willa: zdał sobie sprawę, że kiedy ścigany wjedzie na samą górę, zapewne, w całkiem zrozumiałym odruchu, obejrzy się. Uczyni to więc zaraz, wkrótce. Zwiadowca zatrzymał Wyrwija, zsunął się z siodła, pociągnął wodzami, kierując je w bok. Sam padł na ziemię. Wyrwij, ponaglony komendą, niezwłocznie zareagował: osunął się na kolana, od razu też ułożył się na boku, po czym znieruchomiał, kiedy Will położył dłoń na szyi konika. Leżeli obaj bez ruchu, niedostrzegalni. Niedostrzegalni poniekąd właśnie dzięki bezruchowi, a także do pewnego stopnia, dlatego że wykorzystywali maskowanie, jakie zapewniała kurtyna wysokich traw. Z pewnej odległości siwy konik i jego okryty płaszczem jeździec przypominali co najwyżej sporych rozmiarów głaz otoczony niskimi krzewami. Spoglądając spod kaptura, Will dostrzegł, jak Genoweńczyk ściąga wodze, osiągnąwszy szczyt wzniesienia. Odetchnął z ulgą na myśl, że przewidział zachowanie ściganego.


  Jeździec odwrócił się, przeciągnął, przez chwilę spoglądał na rozciągającą się za nim dolinę. Właściwie tylko przelotnie omiótł ją wzrokiem. Czynił tak co jakiś czas przez ostatnie trzy godziny. Ani razu nie dostrzegł, by ktoś próbował go ścigać, więc także teraz nie spodziewał się nikogo ujrzeć.


  Choć więc obserwował teren za sobą, nie poświęcał temu zajęciu należytej uwagi. W gruncie rzeczy ową rutynową czynność traktował jak pretekst, by rozluźnić zesztywniałe mięśnie. Tymczasem, jak powtarzał do znudzenia Halt, trenując Willa, „dziewięciu na dziesięciu ludzi dostrzega tylko to, co spodziewa się ujrzeć”. Genoweńczyk spodziewał się zobaczyć bezludne trawiaste zbocza, a więc niczego więcej nie ujrzał. Ciemna, niewielka z tego dystansu plamka pośród zieleni nie wzbudziła jego zainteresowania.


  Po minucie, może dwóch zwrócił się znów na południowy wschód. Zjechał po stoku. Will czekał. Wiadomo, sztuczka stara jak świat: udać, że się odjeżdża, a potem nagle powrócić, by spojrzeć raz jeszcze. Jednak Genoweńczyk wyraźnie uznał, że nic mu nie grozi, bo nie pojawił się więcej.


  Will klepnął Wyrwija. Gdy konik przeturlał się do pozycji pionowej i zaczął wstawać, wsunął się na jego grzbiet, tak że wstali już razem. Teraz odgłos kopyt wierzchowca tłumiło wzgórze dzielące ich od Genoweńczyka, zatem Will skorzystał z okazji, by ruszyć galopem. Spodziewał się, że kiedy dotrze na szczyt wzgórza, znajdzie się w odległości co najwyżej kilkuset metrów od nieprzyjaciela.


  Tym razem nie zatrzymał się przed krawędzią wzgórza. Nadszedł czas, by się ujawnić. Podążał bowiem śladem Genoweńczyka już od niemal czterech godzin, przypuszczał więc, iż znajdują się pewnie niedaleko celu, do którego zmierzał najemnik. Pełnym galopem przejechał na drugą stronę wzniesienia. I, zdumiony, krzyknął cicho.


  Słysząc okrzyk, Wyrwij natychmiast zastrzygł uszami. Will tylko go ponaglił:


  – Dalej, dalej! – zawołał cicho.


  Konik położył więc uszy po sobie; dalej pędził galopem, równomiernym, wytrwałym.


  Krajobraz przed nimi zmienił się dość znacznie. Właśnie to zaskoczyło zwiadowcę. Pofałdowany teren ustąpił miejsca rozległej równinie, na którą sprowadzało długie, łagodnie opadające zbocze. Dostrzegł odległe o trzy kilometry obozowisko Tennysona. Początkowo prorokowi towarzyszyło dwunastu, może piętnastu ludzi. Teraz przybyło mu chyba około setki zwolenników.


  Na razie jednak Will musiał rozprawić się z Genoweńczykiem, który znajdował się już niecałe dwieście metrów przed nim. Zwiadowca nie wierzył własnemu szczęściu. Cudzoziemiec wciąż nie słyszał tętentu kopyt Wyrwija. Nie odwrócił się, jego szkapa nadal człapała ociężałym stępem.


  Dopiero po chwili przeciwnik gwałtownym ruchem odwrócił głowę. Najwyraźniej dotarł do jego świadomości łomot kopyt. Will znajdował się już na tyle blisko, że dosłyszał wykrzyczane przez tamtego przekleństwo. Ujrzał, jak zabójca wbija pięty w końskie boki, zmuszając wierzchowca do leniwego kłusa, a potem znużonego galopu. Błąd taktyczny – stwierdził w myśli Will. Zaskoczenie sprawiło, że przeciwnik popełnił błąd. Uzbrojony był w kuszę, toteż postąpiłby znacznie rozsądniej, zsiadając z konia – wówczas zdołałby spokojnie wymierzyć do prześladowcy.


  Z drugiej strony, nie mógł przecież wiedzieć, że Will chce go pojmać, nie zabić. Przypuszczalnie obawiał się fenomenalnej celności łucznika, zdając sobie sprawę, że poprzednim razem ocalił go jedynie szczęśliwy traf.


  Will dostrzegł blady owal twarzy Genoweńczyka, kiedy tamten spojrzał przez ramię. Wyrwij zbliżał się szybko. Najemnik tłukł desperacko piętami, by skłonić swojego wierzchowca do przyspieszenia biegu. Na próżno, ociężały koń pociągowy nie miał żadnych szans, nie zdoła umknąć przed chyżym zwiadowczym wierzchowcem. Wyrwij zbliżał się nieuchronnie.


  Genoweńczyk dopiero teraz przypomniał sobie o kuszy. Zsunął ją z ramienia. Widząc, co się szykuje, Will wetknął za pas połączone ze sobą tłuczki. Pochwycił łuk. Dłoń Genoweńczyka sięgnęła do kołczanu. Najemnik umieścił bełt na łożu kuszy. Will poczuł, jak lęk ściska go za gardło. Zaschło mu w ustach, kiedy zdał sobie sprawę, że grot pocisku najpewniej jest zatruty. W normalnych okolicznościach strzeliłby pierwszy. Dysponował przewagą, górował pod każdym względem. Przeciwnik musiał odwrócić się w siodle, aby oddać strzał, tymczasem Will mógł posłać strzałę nad uszami Wyrwija. Z tej odległości na pewno by nie chybił.


  Tyle że musiał pojmać Genoweńczyka. Wziąć go żywcem.


  Najemnik zdołał wreszcie zamocować bełt. Przekręcił się niezręcznie w tył, zmagając się z nierównym rytmem końskiego galopu. Uniósł kuszę. Odwracał się w swoją prawą stronę, toteż Will kolanami skierował Wyrwija na lewo, zmuszając przeciwnika, by skręcił tułów jeszcze dalej, co dodatkowo utrudniało celowanie.


  Genoweńczyk szybko zorientował się w sytuacji. Odwrócił się przez lewe ramię. Jednak, kiedy tylko to uczynił, Will znów zmienił kierunek, kierując Wyrwija na prawo. Sposób prosty, ale skuteczny. Cel znów znalazł się poza zasięgiem Genoweńczyka. Tymczasem Wyrwij zbliżył się do najemnika o kolejnych dwadzieścia metrów.


  Genoweńczyk ponownie odwrócił się w prawą stronę. Tym razem Will galopował po prostej, rezygnując z zygzaków. Teraz jednak na cięciwę łuku nałożył strzałę; wodze spoczywały na karku Wyrwija. Prowadził konia wyłącznie za pomocą kolan. Nie zamierzał zabić Genoweńczyka, lecz ścigany nie mógł o tym wiedzieć. Uciekinier miał tylko jedną szansę, jeden pocisk. Nie zdąży napiąć kuszy ponownie, nawet gdyby jakimś cudem zdołał sięgnąć po grot, siedząc na końskim grzbiecie.


  Sztuka polegała na tym, żeby zwiadowca chybił. Will, planując działanie w mgnieniu oka, polegał na swoich umiejętnościach. Wiedział, że potrafi wypuścić kilka strzał jedna po drugiej. Przemkną one na tyle blisko głowy Genoweńczyka, iż przeciwnik odruchowo będzie musiał się uchylić. Pamiętał swój pojedynek z jego współplemieńcem. Ci ludzie to w gruncie rzeczy zwykli mordercy, łotrzykowie przywykli strzelać z ukrycia do niespodziewających się ataku bezbronnych ofiar. Nie szkolono ich do otwartej walki z przeciwnikiem gotowym odpowiedzieć pięknym za nadobne, a przy tym nader celnie.


  Zbliżał się nadal. Wyrwij biegł równo, panując nad każdym stąpnięciem – w przeciwieństwie do pociągowej szkapy Genoweńczyka, nienawykłej do takich wyścigów. Szkapa podrzucała jeźdźca, wciąż myląc rytm.


  Teraz! Kusza znieruchomiała, dłoń strzelca zaczęła zaciskać się na dźwigni spustu. Ręce Willa poruszały się niczym w przyspieszonym tempie: strzał, nowy pocisk wydobyty z kołczanu, już na cięciwie, znowu strzał… Działo się to tak prędko, że nim Genoweńczyk zdążył wystrzelić, powietrze pruły już trzy pociski Willa.


  Cudzoziemiec właśnie miał wypuścić zatruty bełt, kiedy nagle zdał sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Coś świsnęło złowrogo nad jego głową. Jak mu się zdawało, zaledwie kilka centymetrów od czaszki. Dwie kolejne strzały zmierzały już ku niemu, choć pierwsza minęła Genoweńczyka dopiero przed sekundą. Trzeba doprawdy stalowych nerwów, by w tej sytuacji spokojnie celować – nawet gdyby pominąć fakt, że galopujący nieudolnie koń ciskał nim w górę i na boki. Genoweńczyk skulił się, klnąc mimo woli. Jego dłoń odruchowo zacisnęła się, zwalniając dźwignię spustu. Bełt wystrzelił wysoko, zataczając łuk. Upadł w trawę niemal sto metrów dalej, nie czyniąc nikomu krzywdy.


  Niebezpieczeństwo minęło. Will odrzucił łuk. Nie miał już czasu, żeby przewiesić go przez ramię, wróci po oręż później. Wydobył tłuczki zza pasa, ponaglił Wyrwija, by jeszcze przyspieszył. Zabójca, widząc, że ścigający znajduje się w odległości zaledwie czterdziestu metrów, zabębnił gorączkowo piętami o końskie żebra, bowiem wycieńczona chabeta zwolniła bieg do kłusa – korzystając z tego, iż jeździec zajęty był czymś innym. Teraz ów jeździec zażądał ponowienia wysiłków. Nieszczęsne konisko starało się, jak mogło, lecz Wyrwij błyskawicznie zmniejszał dystans. Zabójca sięgnął po jeden ze swych sztyletów. W tej samej chwili Will uniósł prawą rękę, a potem rozprostował ją silnym, płynnym ruchem.


  Tłuczki błysnęły, wirując w słońcu. Przez moment, zabójca nie dostrzegał ich, nie od razu więc zdał sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Potem jednak ujrzał błysk obracającego się w powietrzu metalu i natychmiast schylił się nisko, przypadając do końskiej szyi.


  Jest szybki jak kot – przemknęło Willowi przez myśl. Tłuczki furknęły tylko nad głową zabójcy. Upadły w trawę. Will zaklął pod nosem. Kamień w wodę, nigdy już ich nie znajdzie. Dobył saksy z pochwy.


  – Na nich, Wyrwiju! – zawołał. Od razu poczuł, że konik jeszcze przyspieszył. Pędził niczym wicher, tak jak wtedy, na pustyni.


  Will dostrzegł błysk stali w dłoni Genoweńczyka. Zabójca dobył jednego z długich sztyletów. Z saksą gotową do ciosu, zwiadowca napierał, kierując Wyrwijem. Genoweńczyk chciał odwrócić konia, by stawić czoło szarży, lecz za późno. Uderzył tylko raz, mierząc w Wyrwija, ale Will pochylił się nad szyją wierzchowca i bez trudu odbił saksą cienki brzeszczot.


  W następnej chwili bark Wyrwija z pełną prędkością trzasnął w biednego pociągowego zwierzaka, pozbawiając go równowagi. Szkapa runęła na bok. Padając, przejechała jeszcze kilka metrów po śliskiej trawie. Prawa noga Genoweńczyka uwięzła pod ciałem zwierzęcia, które zamachało słabo nogami w powietrzu, ale nie próbowało wstać. Szkapa dogorywała.


  W tej samej chwili Will zeskoczył na ziemię. Podbiegł do przygniecionego zabójcy. Podczas zderzenia Genoweńczyk stracił swój sztylet, więc teraz gorączkowo szukał następnego pod purpurowym płaszczem. Nie wahając się ani chwili, Will doskoczył doń i trzasnął ciężką, okutą mosiądzem głowicą rękojeści noża w skroń mężczyzny. Nie czekając nawet, by sprawdzić, czy cios okaże się skuteczny, uderzył po raz drugi, jeszcze mocniej.


  Cudzoziemiec przewrócił oczyma, ukazując ich białka. Stęknął cicho, po czym znieruchomiał. Will uświadomił sobie, że przypuszczalnie drugie uderzenie było zbędne, lecz zadał je z niemałą satysfakcją.


  – To tyle, jeśli chodzi o ciebie – zwrócił się do bezwładnej postaci. – A także, niestety, jeśli chodzi o twojego konia.
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  Malcolm niepokoił się. Trucizna krążyła w żyłach Halta już od kilku dni. Czyli końcowe stadium może nastąpić lada moment. Na razie chory leżał spokojnie, nie gorączkował. Jednak prędzej czy później nadejdzie chwila, gdy temperatura wzrośnie, Halt zacznie rzucać się, wiercić i krzyczeć. Wówczas stanie się jasne, iż do końca pozostało najwyżej kilka godzin. Will ścigał się z czasem, by sprowadzić Genoweńczyka, zanim Halt umrze. Przypuszczali, że obozowisko Tennysona znajduje się zapewne w odległości kilku godzin jazdy. A więc parę godzin w jedną stronę i drugie tyle z powrotem.


  Tymczasem Haltowi mogła grozić śmierć już za godzinę.


  Uzdrowiciel spojrzał w stronę wysokiego, młodego rycerza, który siedział na piętach, wpatrując się w dal. Żałował, że nie umie nic rzec Horace'owi na pociechę. Pragnąłby dodać mu jakoś odwagi. Jednak Horace znał sytuację równie dobrze, jak Malcolm. Uzdrowiciel nie zwykł był mamić złudną pociechą bliskich chorego. Uważał, że lepiej trzymać się promyka nadziei, jaki zawsze pozostawał, niż wmawiać sobie oraz innym, że nastąpi cud.


  Halt jęknął cicho, przewrócił się na bok. Malcolm drgnął, wpatrzył się czujnie, niczym jastrząb. Czy Halt tylko poruszył się we śnie? Czy to już początek końca? Przez kilka sekund Halt leżał bez ruchu. A więc chyba najgorsze jeszcze nie nadeszło… Jednak w następnej chwili brodaty zwiadowca znów mruknął coś pod nosem, tym razem głośniej, po czym zaczął się rzucać, usiłując uwolnić się od zakrywających go koców. Malcolm skoczył do legowiska, upadł na kolana i dotknął dłonią jego czoła. Gorące – o wiele zbyt gorące. Halt zaciskał oczy z całej siły, ale najwyraźniej ogarnął go niepokój. Zaczął wykrzykiwać, z początku wydając nieartykułowane dźwięki, aż nagle zawołał, głośno i wyraźnie:


  – Willu! Nie spiesz się! Skup się, wyceluj uważnie, zanim oddasz strzał!


  Malcolm usłyszał za plecami szybkie kroki Horace'a. Rycerz stanął obok.


  – Wszystko w porządku? – spytał.


  W tych okolicznościach pytanie pozbawione było sensu. Przecież młody rycerz wiedział, że to ostatnia rzecz, jaką da się teraz stwierdzić – i Malcolm już zamierzał mu ów fakt wypomnieć, kiedy uświadomił sobie, że przecież ze strony Horace'a była to tylko naturalna reakcja.


  – Nie – odpowiedział spokojnie. – Jest źle. Bardzo cię proszę, Horace, podaj mi moją sakwę z lekami.


  Leżała niedaleko. Sam zdołałby po nią sięgnąć, chciał jednak, żeby młody człowiek także poczuł się potrzebny. Horace podał Malcolmowi skórzaną torbę. Uzdrowiciel sięgnął do wnętrza. Wprawnymi palcami odnalazł szybko potrzebną fiolkę. Zawierała jasnobrązowy płyn. Otworzył ją, wyciągając korek zębami.


  – Przytrzymaj jego szczękę, tak żeby miał usta otwarte – polecił.


  Horace uklęknął po drugiej stronie Halta i siłą rozwarł wargi zwiadowcy. Halt bronił się, wyrywał, próbował potrząsnąć głową na bok, by uniknąć dotyku. Jednak był zbyt osłabiony, a młody, krzepki rycerz trzymał mocno, jak w imadle. Malcolm pochylił się, upuścił kilka kropel brązowej cieczy na język Halta. Zwiadowca znów się szarpnął. Wyginając plecy w pałąk, usiłował się oswobodzić.


  – Teraz zamknij mu usta i przytrzymaj, dopóki nie połknie – nakazał Malcolm. Horace posłusznie zacisnął wielkie dłonie na ustach zwiadowcy. Halt jęczał, wyrywał się. Jednak po jakimś czasie ujrzeli, że jego krtań się poruszyła. Znaczyło to, że chory połknął specyfik. – Dobrze – rzekł. – Możesz puścić.


  Kiedy Horace uwolnił szczęki Halta z żelaznego uścisku, zwiadowca zaczął pluć i kaszleć. Próbował wstać, ale Horace przytrzymał go za ramiona. Po dłuższej chwili chory uspokoił się, osłabł, jego ruchy stały się wolniejsze. Głos ucichł, przekształcił się w cichy pomruk, by całkiem umilknąć, kiedy zwiadowca zapadł w głęboki sen.


  Malcolm dał Horace'owi znak, że pomoc na razie nie będzie już potrzebna. Dostrzegł kropelki potu na czole młodego wojownika. Wiedział, że to nie tylko od wysiłku. Zdenerwowanie i poczucie bezsilności, niepewność, lęk o życie Halta – zrobiły swoje. Malcolm doskonale rozumiał, że silne emocje wyczerpują nie mniej niż fizyczny wysiłek.


  – Malcolmie – odezwał się Horace. – Co się dzieje?


  Jednak zorientował się już, że rozpoczęło się nowe stadium. Malcolm opowiedział im pokrótce o przebiegu zatrucia aracoiną, pominął tylko szczegóły dotyczące ostatniej fazy. Horace domyślił się jednak bez trudu, że jakakolwiek zmiana zachowania chorego w obecnej sytuacji oznacza tylko pogorszenie jego stanu. Skoro do tego doszło, Horace chciał wiedzieć wszystko.


  Malcolm spojrzał prosto w oczy rycerza.


  – Nie zamierzam cię okłamywać, Horace. Uspokoił się, bo właśnie podałem narkotyk. Jego działanie ustąpi za godzinę, a wówczas chory znów zacznie się rzucać. Za każdym razem będzie gorzej. Gwałtowne ruchy sprawiają, że trucizna wciąż prędzej rozprzestrzenia się po organizmie. Aż wreszcie nastąpi koniec.


  – Jak długo możesz podawać narkotyk? – spytał Horace. – Will pewnie wkrótce wróci.


  Malcolm rozłożył ręce.


  – Jeszcze dwa razy. No, może trzy. Ale Halt bardzo osłabł, a narkotyk ma silne działanie. Jeśli chory otrzyma zbyt dużą dawkę, zabije go równie skutecznie, jak trucizna.


  – Czy nic więcej nie dasz rady zrobić? – zapytał Horace. Czuł, że łzy napływają mu do oczu. Przerażało go poczucie bezradności. Potrafił tylko stać i patrzeć, jak Halt odchodzi, coraz dalej i dalej. Gdyby wokół toczyła się bitwa, a zwiadowca potrzebował pomocy, otoczony nieprzyjaciółmi, Horace wiedziałby, co czynić. Bez wahania rzuciłby się na pomoc. Najwyżej by zginął, najwyżej zginęliby obaj. To rozumiał i potrafił zaakceptować. Ot, los żołnierza. Ale sterczeć bezczynnie, patrzeć i nie móc uczynić dosłownie nic – to przerastało jego siły. Gorszej bitwy nie potrafił sobie wyobrazić.


  Malcolm nic nie odpowiedział. Co miał rzec? Widział gniew w oczach Horace'a, widział, jak twarz rycerza pociemniała.


  – Wy, uzdrowiciele! Wszyscy tacy sami! Te wasze dekokty, gusła, zaklęcia. Wszystko na nic. Stać was jedynie na głupie gadki: „zaczekajmy, zobaczymy”!


  Akurat wobec Malcolma oskarżenie takie było w sposób oczywisty niesprawiedliwe. Uzdrowiciel nie zaliczał się do rzeszy szarlatanów czy naciągaczy, rzeczywiście dość licznych w tamtych czasach. Malcolm znał się na ziołach, lekach, a przy tym dysponował niebagatelną wiedzą na temat działania ludzkiego organizmu. Bez wątpienia należał do najlepszych oraz najbardziej wykształconych medyków Araluenu. Czasem jednak ani wiedza, ani umiejętności nie wystarczą. Cóż, gdyby uzdrowiciele stali się nagle nieomylni, ludzie przestaliby umierać. W gruncie rzeczy Horace o tym wiedział, a Malcolm, zdając sobie sprawę, że młodzieńcem powoduje rozpacz wynikła z bezsilności, nie wziął sobie jego słów do serca. Pojmował, że w istocie gniew rycerza skierowany jest przeciwko morderczej sile trucizny, przeciwko nieuchronności sytuacji. Nie przeciwko Malcolmowi.


  – Wybacz, Horace – bąknął.


  Horace umilkł. Odetchnął głęboko. Przygarbił się. Natychmiast uświadomił sobie, że wygłosił tyradę niepotrzebną, krzywdzącą Malcolma. Przecież uzdrowiciel na pewno cierpiał jeszcze bardziej z powodu własnej bezradności. Bądź co bądź, Malcolm został wyszkolony do leczenia, tak jak on, Horace, do walki. A teraz nie potrafił uczynić nic. Młody rycerz wykonał niezdarny gest ręką.


  – Nie. Nie – powiedział. – To ty mi wybacz, proszę. Wiem, że zrobiłeś dla niego, co w twojej mocy, Malcolmie. Nikt nie potrafiłby uczynić więcej. Tylko, wiesz…


  Nie potrafił dokończyć zdania. Nawet nie do końca wiedział, co właściwie chciał powiedzieć. Nagle uzmysłowił sobie, że formułując ostatnie zdanie, wyraził rezygnację, jakby godząc się ze śmiercią Halta. Nic więcej nie mogli zrobić. Jeśli Malcolm nie potrafi dopomóc zwiadowcy, nikt nie zdoła tego dokonać.


  Odwrócił się, zasłonił oczy dłońmi, skrywając łzy. Wstał i odszedł. W pierwszym odruchu Malcolm chciał pójść za nim, ale uznał, że lepiej zostawić młodego rycerza samego. Odwrócił się w stronę Halta. Skupił się, wpatrzony w chorego. Za niecałą godzinę środek oszałamiający przestanie działać, nastąpi kolejny paroksyzm. Jeszcze jedna dawka narkotyku przyniesie ulgę, ale tylko chwilową. Dojdzie do kolejnych ataków, za każdym razem sytuacja będzie się pogarszać. Równia pochyła, studnia bez dna…


  Chyba żeby…


  W jego umyśle zaczął kiełkować pewien pomysł. Pomysł desperacki, lecz być może jedyny, jaki otwierał szansę, by znaleźć wyjście z rozpaczliwej sytuacji. Kilka razy odetchnął głęboko, zamknął oczy, skoncentrował się. Zmusił się, usunął z przestrzeni swoich myśli wszystko, co go rozpraszało. Skupić się, skupić na najważniejszym problemie. Rozważyć ową myśl ze wszystkich stron, możliwe skutki uboczne, zagrożenia – liczne! – lecz przecież, z drugiej strony, pozostaje tylko ta jedna, jedyna szansa.


  Czy istniało inne wyjście? Umiałby utrzymać Halta przy życiu jeszcze przez kilka godzin. To znaczy przez dwie lub trzy godziny, w nadziei, że Will zdąży tymczasem powrócić. Wiedział jednak, że nie wolno na to liczyć. Nawet jeśli Willowi udało się pojmać Genoweńczyka wcześniej, niż uzdrowiciel się spodziewał, droga powrotna zajmie młodemu zwiadowcy sporo czasu. Będzie wszak obciążony więźniem. Tymczasem za cztery godziny Halt chyba już umrze. Nie, nie chyba – poprawił się – właściwie prawie na pewno.


  Podjął decyzję. Wstał. Podszedł do Horace'a, który opierał się o pobliskie drzewo. Przygarbiony, z opuszczoną głową. Malcolm zrozumiał, że Horace dał za wygraną. W tym momencie i jego ogarnęło zwątpienie. Czy mam prawo – spytał samego siebie – przywrócić mu nadzieję, skoro opiera się na tak kruchych podstawach? Jeśli Horace uwierzy, a Halt mimo to umrze, jak spojrzę mu w oczy?


  Czy nie lepiej po prostu pogodzić się z zaistniałym stanem rzeczy, zrobić, co się da, i pozwolić działać naturze?


  Potrząsnął głową. Wątpliwości rozproszyły się. Nie, nie zamierzał się poddać. Nigdy, przenigdy tego nie uczyni. Jeśli istnieje choćby najmniejsza szansa na ocalenie chorego, uczyni wszystko, by pomóc. Trzeba walczyć do końca.


  – Horace? – rzekł cicho.


  Młodzieniec zwrócił się ku uzdrowicielowi. Malcolm ujrzał łzy na jego twarzy.


  – Może… Może jest… – zaczął. Ujrzał błysk nadziei w oczach Horace'a. Uniósł dłoń, nakazując, by młodzieniec nie przerywał. – Może jest bardzo nikła szansa. Wielce niepewna. Kto wie, co się wydarzy. Działanie, o jakim myślę, może zabić – ostrzegł.


  Horace drgnął, ale natychmiast się opanował.


  – W czym rzecz?


  – Chodzi o coś, czego nigdy dotąd nie zrobiłem. Jednak nie wykluczam, że zadziała. Ten narkotyk, który mu podałem, jest bardzo niebezpieczny. Potrafi zabijać, jest równie groźny, jak trucizna. Lecz jeśli zastosuję taką dawkę, która niemal zabija, być może go ocalę.


  Horace zmarszczył brwi. Nie rozumiał.


  – Jak zdołasz uratować Halta w taki sposób? Sam powiedziałeś, że to go prawie zabije. Więc jak?


  Malcolm musiał przyznać wobec samego siebie, że jeśli ująć rzecz w sposób wyłożony przez Horace'a, jego pomysł zakrawał na zupełne szaleństwo. Wyjaśnił więc:


  – Jeśli za pomocą narkotyku doprowadzę umierającego do samej granicy życia, jeśli stanie tuż przed nią… Wszystko w jego ciele spowolni bieg. Oddech osłabnie, serce zacznie bić wolniej, dużo wolniej. Lecz spowolnieniu ulegnie również działanie trucizny. Zyskamy więc na czasie. Jakbyśmy ów czas kupili za cenę ryzyka śmierci. Zarobimy około ośmiu godzin. Albo nawet trochę więcej.


  Malcolm natychmiast się zorientował, jakie wrażenie na Horace'u uczyniły te słowa. Jasne, w ciągu ośmiu godzin Will z pewnością powróci – oczywiście, o ile udało mu się pojmać Genoweńczyka i przeżyć. Jednak w tej samej chwili Horace – dopiero teraz – uzmysłowił sobie coś strasznego. A co, jeśli Genoweńczyk zabił Willa? Odepchnął straszliwą myśl. Musi ufać, musi w coś wierzyć. Zwłaszcza dziś.


  Will powróci. I jeśli Halt pozostanie wciąż przy życiu, Malcolm uleczy zwiadowcę. Niespodziewanie w miejsce zwątpienia i rozpaczy pojawiła się iskierka nadziei.


  – To znaczy… Jak zamierzasz postępować? – spytał niepewnym głosem.


  Malcolm przygryzł wargę, ale niemal natychmiast doszedł do wniosku, że musi iść za ciosem, wyjaśnić wszystko w sposób tak klarowny, jak tylko potrafi.


  – Chodzi o narkotyk. Ten, który już mu podałem. Zwiększę dawkę, do granic możliwości. Do granicy życia i śmierci. Na tyle jedynie, by jej nie przekroczyć.


  – Ale czy na pewno wiesz, o jaką dawkę chodzi? Nie zaszkodzisz mu? Robiłeś już kiedyś przedtem coś takiego?


  Malcolm zawahał się znowu. Ale nie, nie zamierzał się wycofać.


  – Nie – oświadczył. – Nigdy przedtem nie dokonałem podobnego zabiegu. Nie słyszałem też, by ktokolwiek inny to uczynił. Jeśli chodzi o dawkę, także nie jestem w stanie ściśle jej określić. Nie, z całą pewnością. Halt jest już bardzo osłabiony. Wydaje mi się, że wiem, ile narkotyku powinienem mu podać, ale pewności mieć nie mogę.


  Przez dłuższą chwilę panowała cisza. Potem Malcolm odezwał się znowu:


  – Pozostaje kwestia podjęcia decyzji, Horace. Powinien ją podjąć przyjaciel Halta.


  Horace spoglądał przez krótką chwilę w oczy uzdrowiciela. Skinął z wolna głową.


  – Tak. Tę decyzję powinien podjąć Will.


  Malcolm skinął cierpliwie głową.


  – Owszem. Tylko że Willa tu nie ma. A ty również jesteś przyjacielem Halta. Może nie tak bliskim, jak Will, ale szanujesz go i podziwiasz. Ba, darzysz miłością. Dlatego oczekuję decyzji od ciebie. Sam jej nie podejmę.


  Horace odetchnął głęboko. Odwrócił się, spoglądając poprzez drzewa w stronę pustego horyzontu, tak jakby oczekiwał, że zaraz pojawi się Will i uwolni go od straszliwego ciężaru. Nie patrząc na uzdrowiciela, zadał pytanie:


  – Pozwól, że ujmę sprawę w ten sposób: gdyby to był twój przyjaciel, twój najbliższy przyjaciel… Czy podjąłbyś działanie?


  Malcolm odpowiedział natychmiast:


  – Tak – rzekł, a po krótkiej chwili dodał: – Tak, o ile starczyłoby mi odwagi. Tego jednak nie jestem pewien. Mogę tylko żywić nadzieję, że potrafiłbym taką decyzję podjąć. Ale czy bym zdołał?


  Horace zwrócił ku niemu twarz, na której widniał nieskończenie smutny uśmiech.


  – Dziękuję za szczerą odpowiedź. I jeszcze raz cię proszę, wybacz słowa, które mi się wymknęły przed chwilą. Wybacz, bo dyktowała je rozpacz oraz głupota.


  Malcolm machnął ręką.


  – Już nie pamiętam – powiedział. – Bez znaczenia. Teraz liczy się tylko twoja decyzja. Nie mamy zbyt wiele czasu.


  Ruchem głowy wskazał Halta. Zwiadowca właśnie zaczął kręcić się niespokojnie, coś sobie półgłosem tłumaczył. Pierwsza dawka narkotyku przestawała działać. Malcolm zrozumiał, że nie wchodzi w grę przypadek, bo oto pojawia się sposobność.


  – Otóż to. Jak mówiłem – ciągnął – nadeszła chwila, by podjąć decyzję. Akurat ustaje działanie specyfiku. Obecnie łatwiej mi ustalić odpowiednią dawkę, bo nie muszę już brać pod uwagę poprzedniej.


  Horace spojrzał na Malcolma, potem na Halta. Wyprostował się.


  – Zrób, co należy – zdecydował.
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  Zapadał już zmierzch, kiedy Abelard uniósł łeb. Zarżał przeciągle.


  Horace i Malcolm spojrzeli na konika, zaskoczeni. Konie zwiadowców rzadko, a właściwie nigdy nie hałasowały bez powodu. Tak je wyszkolono, takie zasady zwierzętom wpojono. Kicker również zerknął ciekawie, lecz zaraz potem opuścił łeb, by dalej skubać trawę.


  Horace wzruszył ramionami.


  – Pewnie coś usłyszał albo wyczuł.


  Siedział przy ogniu, wpatrując się w węgle, które rozbłyskały lub przygasały, zależnie od powiewów wiatru świszczącego pośród drzew. Jednak coś go tknęło: wstał, pochwycił miecz. Konie zwiadowców nie hałasują bez powodu. Z orężem w dłoni ruszył ostrożnie ku skrajowi kępy drzew, w której się kryli.


  Chwilę potem usłyszał odległe rżenie i na horyzoncie od południowej strony ujrzał sylwetkę jeźdźca. Z początku nie rozpoznał, kto nadjeżdża, bowiem przybysz wiózł przed sobą związanego osobnika, przewieszonego brzuchem w dół przez siodło.


  – To Will – stwierdził. – Wiezie jeńca.


  Zjechał po zboczu w stronę zagajnika. Na widok Horace'a, który wyłonił się spośród drzew, wzniósł rękę na powitanie. Zwisający w niewygodnej pozycji Genoweńczyk stękał boleśnie przy każdym kroku Wyrwija.


  Do Horace'a dołączył też i Malcolm, odszedłszy od ogniska. Zatarł dłonie, stwierdzając, że młody rycerz się nie omylił. Rzeczywiście, Will przywiózł więźnia, a więc przed chorym pojawiała się szansa. Tylko czy morderca zechce podzielić się złowrogą tajemnicą?


  Will ściągnął wodze, zatrzymał się u boku towarzyszy. Widać było po nim zmęczenie. Nic dziwnego – stwierdził Horace – jeśli wziąć pod uwagę, jak wiele przeszedł w ciągu kilku ostatnich dni.


  – Co z Haltem? – spytał Will.


  Horace zapewnił go pospiesznie:


  – Jako tako. Chociaż przez chwilę sytuacja rysowała się naprawdę groźnie. Jednak Malcolm podał mu silny środek nasenny, żeby spowolnić działanie trucizny.


  Zdecydowanie brzmiało to lepiej, niż gdyby powiedział „Malcolm o mało go nie zabił” albo „Malcolm musiał doprowadzić go pod samą granicę życia i śmierci, stawiając wszystko na jedną kartę”.


  – Skoro wróciłeś, z pewnością się wyliże – dodał.


  Na twarzy Willa malowało się znużenie, miał oczy zaczerwienione z niewyspania. Jednak teraz, skoro przekonał się, że wciąż jeszcze istnieje szansa na uratowanie Halta, mógł sobie pozwolić, by stwierdzić z niekłamaną satysfakcją:


  – A jakże, wróciłem – rzekł. – I spójrz, na kogo się po drodze natknąłem.


  Horace wyszczerzył zęby w uśmiechu.


  – Mam nadzieję, że natknąłeś się odpowiednio mocno.


  – Z całej siły.


  Horace zbliżył się. Chciał zdjąć Genoweńczyka, lecz Will machnął ręką.


  – Odsuń się – powiedział.


  Pochwycił więźnia za kołnierz, uniósł go, a jednocześnie dał Wyrwijowi znak, by konik przesunął się o krok. Zabójca spadł z końskiego grzbietu jak wór kartofli. Runął na ziemię. Jeszcze przez moment próbował utrzymać się na nogach, lecz bez powodzenia. W następnej chwili rąbnął jak długi.


  – Ostrożnie! – zawołał Malcolm. – Pamiętaj, jest nam potrzebny.


  Will parsknął pogardliwie, spoglądając na Genoweńczyka, który próbował dźwignąć się na nogi.


  – Nic mu nie będzie – powiedział. – To twarda sztuka, trzeba znacznie więcej, żeby go zabić. Owszem, jest nam potrzebny, ale tylko po to, żeby gadał. Stać nie musi.


  Na dany przez Malcolma znak, Horace podszedł i poderwał Genoweńczyka do pozycji stojącej. Więzień obrzucił rycerza obelgami we własnym języku. Horace spojrzał nań z bardzo bliska. Zabójca widać ujrzał w oczach rycerza coś szczególnego, bowiem poniechał inwektyw.


  – Jak się nazywasz? – spytał Malcolm we wspólnej mowie. Genoweńczyk spojrzał wilkiem na uzdrowiciela. Bez słowa wzruszył pogardliwie ramionami. Odważył się więc na gest obraźliwy, czyli popełnił błąd. Horace trzasnął mocno otwartą dłonią w skroń związanego jeńca, aż najemnikowi zadźwięczało w uchu.


  – Nie wyobrażaj sobie zbyt wiele, padlinożerco – rzekł Horace. – Nie sprowadziliśmy cię tutaj z sympatii dla ciebie. I nie po to, żebyś się wylegiwał w puchu. W zasadzie, im gorzej będziesz się czuł, tym dla nas lepiej.


  – Jak się nazywasz? – powtórzył Malcolm.


  Horace spostrzegł, że przesłuchiwany ma właśnie zamiar powtórnie wzruszyć ramionami. Uniósł prawą rękę, odchylił ją za siebie, tym razem zaciskając dłoń w pięść.


  – Horace! – napomniał go Malcolm. Jeśli schwytany osobnik miał odpowiedzieć na jakiekolwiek pytanie, musiał zachować przytomność. Horace jednak nadal trzymał pięść uniesioną w górze. Genoweńczyk wpatrywał się w nią jak urzeczony. Skoro wymierzony uprzednio od niechcenia policzek okazał się tak niezwykle silny, uderzenie na serio mogło z pewnością zabić.


  – Jeżeli złamię mu nos, wciąż zdoła zeznawać – zauważył Horace.


  Genoweńczyk uznał, że nie ma po co narażać się na kolejne ciosy, skoro, jak dotąd, chodziło tylko o wyjawienie swojego imienia.


  – Sono Bacari.


  Znów wzruszył ramionami. Horace stwierdził, że obserwuje najwyraźniej ulubiony gest tego człowieka, w dodatku gest nad wyraz pogardliwy. Tak jakby mówił: „No, dobrze. Nazywam się Bacari. I co z tego? Wyjawiłem moje imię, bo tak mi się podobało”. Jego ostentacyjna arogancja i lekceważący gest rozzłościły Horace'a jeszcze bardziej. Opuścił pięść, a kiedy ujrzał, że Bacari uśmiecha się do siebie, podciął mu nogi szybkim ruchem. Najemnik grzmotnął o ziemię tak mocno, że aż zaparło mu dech. Horace umieścił stopę na piersi jeńca, nacisnął.


  – Używaj wspólnej mowy – rozkazał.


  Horace spojrzał w stronę Willa, który zsiadł tymczasem z Wyrwija. Oparł się o grzbiet konika, wyraźnie zmęczony. Obserwował przesłuchanie z bladym uśmiechem. Podobnie jak Horace, nie odczuwał wobec Genoweńczyka ani odrobiny sympatii czy współczucia. Im szybciej jeniec zrozumie, że nie oszczędzą mu bólu, by zdobyć potrzebne informacje, tym lepiej.


  – Jeżeli nie będzie grzeczny, dokop mu w żebra – zaproponował.


  Horace skinął głową.


  – Z przyjemnością.


  Pochylił się nad leżącym.


  – Spróbujemy jeszcze raz. We wspólnej mowie. Jak się nazywasz?


  Odpowiedziało mu wściekłe spojrzenie, ale jeniec po krótkiej chwili wahania odburknął:


  – Nazywam się Bacari.


  Horace wyprostował się. Rzekł do Malcolma:


  – W porządku. Jest do twojej dyspozycji.


  Uzdrowiciel wskazał w stronę ogniska i ku leżącej opodal postaci Halta.


  – Zanieś go tam, Horace, bardzo cię proszę.


  Usiadł przy ogniu ze skrzyżowanymi nogami. Horace po prostu sięgnął, pochwycił Bacariego za kołnierz i powlókł zbira po ziemi. Szarpnięciem dźwignął związanego jeńca do pozycji siedzącej, po czym umieścił naprzeciwko Malcolma. Sam stanął za Genoweńczykiem ze splecionymi rękami. Bacari doskonale zdawał sobie sprawę z jego groźnej, bliskiej obecności.


  – Zrób nam trochę miejsca, proszę – rzekł Malcolm łagodnym tonem. Horace cofnął się posłusznie o kilka kroków, choć nadal uważnie obserwował Genoweńczyka.


  – Posłuchaj, Bacari – Malcolm przemawiał tonem spokojnym, jakby prowadził zwykłą rozmowę. – Postrzeliłeś tego oto naszego przyjaciela jednym ze swoich grotów – wskazał Halta, który spoczywał kilka metrów dalej. Jego pierś prawie niepostrzeżenie unosiła się i nieznacznie opadała. Najwyraźniej Bacari dopiero teraz zrozumiał, w czym rzecz. Otworzył szeroko oczy. Przecież sam widział, jak ci tutaj pochowali swojego towarzysza. Tak przynajmniej mu się wydawało.


  – Jeszcze żyje? – odezwał się, zaskoczony. – Powinien być martwy już od dwóch dni!


  – Przykro mi, że spotkał cię tak bolesny zawód – rzucił kąśliwym tonem Horace.


  Malcolm posłał rycerzowi ostrzegawcze spojrzenie. Ciągnął:


  – Grot twojego bełta został zatruty.


  Bacari znów wzruszył ramionami.


  – Może i został – prychnął niedbale.


  Malcolm potrząsnął głową.


  – Z całą pewnością został zatruty. Trucizna, której użyłeś, nazywa się aracoina.


  To stwierdzenie wyraźnie zaskoczyło Bacariego. Nim zdążył się powstrzymać, odpowiedział, zdziwiony:


  – Skąd wiesz? – poniewczasie zdał sobie sprawę, że pochopnie wyjawił ważną informację.


  Malcolm uśmiechnął się do niego, ale nie był to uśmiech wesoły.


  – Wiem niejedno – oświadczył.


  Bacari opanował się już, na powrót przybrał arogancki, beztroski wyraz twarzy. Wydął usta.


  – Skoro wiesz tak wiele – rzekł, przybrawszy znowu ten sam niedbały ton – znasz także odtrutkę. Dlaczego mu jej nie podasz?


  Malcolm pochylił się, patrząc łotrowi w oczy.


  – Wiem, że istnieją dwie odtrutki – powiedział.


  Bacari znów mimowolnie drgnął ze zdziwienia. Choć opanował się błyskawicznie, Malcolm dostrzegł reakcję.


  – Wiem również, że niewłaściwa odtrutka go zabije.


  – Che sara, sara – odparł Bacari.


  – Co on powiedział? – spytał natychmiast Horace i postąpił krok do przodu. Malcolm uspokoił go ruchem dłoni.


  – Nic takiego, tyle, że co będzie, to będzie. Najwyraźniej mamy do czynienia z filozofem – rzekł, po czym zwrócił się do Genoweńczyka: – Używaj wspólnej mowy. Daję ci ostatnie ostrzeżenie. Jeśli się nie zastosujesz, mój przyjaciel utnie ci uszy oraz każe je zeżreć.


  Brutalne słowa wypowiedziane zostały w tonie pogodnej konwersacji, a przez to zabrzmiały jeszcze groźniej. Malcolm wpatrywał się teraz w zabójcę bez zmrużenia oka. Widział, że sens ostrzeżenia dotarł do Genoweńczyka. Bacari spuścił wzrok.


  – Dobrze, będę mówił – rzekł cicho.


  Malcolm pokiwał głową.


  – Wyśmienicie. Dobrze, że się rozumiemy.


  Spojrzał na kołczan wiszący wciąż u pasa pojmanego.


  Will spętał kciuki jeńca za jego plecami, toteż Bacari nie mógł sięgnąć do śmiercionośnych pocisków. Malcolm pochylił się w stronę Bacariego, wyciągając rękę do jego pasa. Najemnik odruchowo próbował się cofnąć, oczekując kolejnego ciosu. Uspokoił się jednak, gdy zobaczył, że Malcolm wydobył tylko ostrożnie jeden z bełtów.


  Uzdrowiciel przyjrzał się uważnie czubkowi grota. Zmarszczył brwi, widząc bezbarwną, gumiastą substancję na czubku stalowego ostrza.


  – Owszem – rzekł cicho, lecz z wyraźnym obrzydzeniem. – Grot jest zatruty, bez wątpienia. Chodzi teraz o to, której odmiany użyłeś. Kwitnącej na biało, czy na niebiesko?


  Bacari rozejrzał się. Spojrzał najpierw na bezwładną postać leżącą w pobliżu, potem na rosłą sylwetkę Horace'a i na zmęczonego młodego zwiadowcę, który stał w pewnej odległości. Wszyscy milczeli. Najemnik wyczuł pełne wyczekiwania napięcie. W lot zrozumiał, jak bardzo zależy im na odpowiedzi. Zresztą, pomimo wszelkich gróźb, instynktownie wiedział, że ci trzej nie uśmiercą go z zimną krwią. Może będą bili, ale to potrafi wytrzymać. Owszem, w walce każdy z dwóch młodzików utłukłby go bez wahania. Ale czyż ośmieliliby się zaszlachtować jeńca z rękami związanymi na plecach, ze skrępowanymi nogami? Nie ma mowy.


  Uśmiechnął się w duchu. Znał się na ludziach jak mało kto. Gdyby role się odwróciły, zmiażdżyłby każdego z nich bez chwili namysłu. Był wystarczająco bezwzględny i okrutny, aby uczynić, co należało. Ponieważ zaś tę cechę posiadał, potrafił od razu rozpoznać tych, którzy nią obdarzeni nie są – tak jak jego obecni prześladowcy.


  Od razu poczuł się znacznie pewniej. Spojrzał znów na Malcolma i pozwolił, by ów wewnętrzny uśmiech przejawił się też na jego twarzy.


  – Której? Zapomniałem – powiedział.
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  Bacari usłyszał odgłos kroków, lecz odwrócił się zbyt późno. Zanim najemnik zdołał uczynić chociaż jeden ruch, młodszy ze zwiadowców stał już przy nim. Silne dłonie pochwyciły łotra za kurtkę i podniosły do góry. Twarz młodzieńca znalazła się tuż przy jego twarzy. Poszarzała ze zmęczenia, z zaczerwionymi oczami. Gniew przywrócił Willowi energię z całą mocą nienawiści, jaką odczuwał wobec kpin tego zabójcy.


  Malcolm chciał wstać, żeby go powstrzymać, lecz nie zdążył.


  – Zapomniałeś? Zapomniałeś, powiadasz? – głos Willa przerodził się we wrzask. Potrząsał Genoweńczykiem jak bezwładnym workiem.


  Pchnął gwałtownie. Bacari, mając związane ręce i nogi, zachwiał się i znów upadł. Jęknął, bowiem uderzył się boleśnie w bok. Dłonie pochwyciły go znowu, znowu został dźwignięty do pionu.


  – W takim razie lepiej sobie przypomnij! – wrzasnął Will, po czym pchnął powtórnie. Tym razem Bacari upadł tuż przy ogniu, tak że lewy bok dotknął gorących węgli. Krzyknął z bólu, kiedy żar zaczął przepalać jego rękaw i parzyć skórę.


  – Willu! – zawołał Malcolm, próbując się wtrącić, ale młodzieniec odepchnął go bez trudu.


  Chwycił Genoweńczyka za stopy, odciągnął od ognia. Bacari próbował wierzgać, lecz Will z łatwością się uchylił. W rewanżu wymierzył najemnikowi kopniaka w udo, co spowodowało kolejny jęk bólu Genoweńczyka.


  – Przestań już, Willu! – zawołał Malcolm. Sytuacja wymykała się spod kontroli. Przemęczony, znajdujący się na granicy wytrzymałości psychicznej, Will nie myślał racjonalnie. Jeszcze chwila, a popełni straszliwy błąd.


  Ledwo Malcolm pojął, co się może wydarzyć, już ujrzał, jak zwiadowca sięga do pasa po nóż. Lewą ręką Will po raz trzeci dźwignął wyrywającego się zabójcę i przytrzymał, tak że ich twarze dzieliły zaledwie centymetry. Teraz również Bacari uświadomił sobie, że jego oprawcę ogarnęła ślepa furia. Zrozumiał, że posunął się zbyt daleko. Ten obcy w szarym płaszczu byłby w stanie zarżnąć go niczym prosiaka. Pomylił się w ocenie. Doprowadził młodzika do szału, więc mógł przypłacić omyłkę życiem.


  Nie wiedzieli jednak, z kim mają do czynienia. Czyżby sądzili, że on, nieustraszony Bacari, przelęknie się ciosu noża? Każdy najemnik gotów był na śmierć. Skoro sprawy tak się mają, tym bardziej nie wyjawi im sekretu, zabierze go ze sobą w zaświaty. Gdy zginę ja, brodacz skona w męczarniach – stwierdził w myśli. Zacisnął usta, przysięgając sobie, że nie wypowie odtąd ani słowa.


  Poczuł ostrze noża przytknięte do krtani. Twarz młodzieńca wykrzywiał bezsilny gniew. Ale cóż zdoła mu zrobić ten młokos? Pchnie? Tym lepiej, niech już skończy się znęcać, byle prędzej. Lepsza klinga niż tortury.


  – Przypomnij sobie, bo nie ręczę za siebie…! Białe, czy niebieskie? Które? Gadaj. Gadaj natychmiast!


  W następnej chwili Bacari ujrzał wielką dłoń, która pochwyciła zwiadowcę za ramię. Łagodnie, lecz stanowczo Horace odciągnął opanowanego morderczą furią Willa.


  – Spokojnie, spokojnie, Willu. Tym sposobem niczego nie wskórasz. Istnieje lepsze rozwiązanie.


  Will odwrócił się do przyjaciela. W jego oczach lśniły teraz łzy rozpaczy i lęku – z obawy o Halta, który leżał obok bez ruchu, gdy tymczasem ten… ten bydlak znał sekret. Sekret, który pozwoli ocalić Halta. Wystarczyło jedno słowo…


  – Horace? – rzekł łamiącym się głosem, jakby prosił przyjaciela o pomoc. Przecież on, Will, uczynił wszystko, co w jego mocy – na próżno. Potwornie zmęczony, wycieńczony do granic, znalazł jednak siłę, żeby przywieźć tu tego człowieka. Przedtem walczył z nim, pokonał go oraz pojmał. A teraz Bacari śmieje im się w żywe oczy i najzwyczajniej w świecie nie zamierza wyjawić swej tajemnicy. Tego było Willowi zbyt wiele. Nie wiedział już, co dalej robić, poczuł, że utkwił w potwornej matni.


  Jednak Horace wyjście dostrzegał. Spojrzał przyjacielowi głęboko w oczy, skinął potakująco głową. Następnie rozprostował palce dłoni Willa zaciśniętej na ubraniu Bacariego. Will, jak we śnie, pozwolił mu na wszystko. Cofnął się o krok. Wówczas Horace obdarzył Bacariego uśmiechem, po czym odwrócił zbója i pochwycił jego rękaw obiema dłońmi. Jednym szarpnięciem rozdarł materiał, odsłaniając przedramię.


  Bacari, wciąż z rękami związanymi na plecach, targnął się desperacko, usiłując zobaczyć, co czyni Horace. Jego twarz wykrzywiła się w grymasie głębokiego niepokoju. Horace przestał mu grozić, nie maltretował już. Przeciwnie, panował nad sobą, zachowywał zupełny spokój. A to w Genoweńczyku wzbudziło o wiele większą trwogę niż ślepa wściekłość Willa.


  Horace sięgnął do kołczanu zawieszonego u pasa Bacariego. Pozostało w nim jeszcze kilka bełtów. Wyciągnął jeden, przyjrzał się grotowi. Na nim również zastygła żywica, którą Malcolm rozpoznał jako trującą substancję. Horace przesunął grot przed oczami Bacariego, by więzień nie miał żadnych wątpliwości.


  Wówczas Bacari zrozumiał, na czym polega plan Horace'a. Szarpnął się rozpaczliwie, usiłując uwolnić ręce. Jednak rzemienne kajdanki zakleszczone na kciukach trzymały mocno, a dłoń Horace'a zaciskała się na jego prawym ramieniu niczym imadło. Młody wojownik przyłożył ostry grot strzały do wnętrza przedramienia Bacariego, po czym dźgnął mocno, wbijając czubek strzały w ciało – głęboko, tak że ku dłoniom najemnika od razu pociekła krew. Bacari krzyknął z bólu oraz ze strachu, kiedy Horace przeciągnął ostrzem, ryjąc głęboką, długą ranę. Bacari poczuł gorący strumień krwi spływającej po ręce. Horace przebił grotem żyłę, a to oznaczało, że trucizna natychmiast przedostała się do krwiobiegu Genoweńczyka. Przenikła do jego organizmu i uczyni w nim spustoszenia znacznie prędzej, niż stało się to za sprawą powierzchownego draśnięcia na ręce Halta.


  – Nie! Nie! – wrzasnął zabójca, próbując się uwolnić. Wiedział jednak, że już jest za późno. Trucizna zaczęła rozchodzić się po całym ciele, a on wiedział lepiej niż ktokolwiek inny, co go czeka. Widział nie raz śmierć swoich ofiar. Przestał się wyrywać. Kolana ugięły się pod łotrem, lecz Horace trzymał mocno, nie pozwalając jeńcowi upaść na ziemię. Młody rycerz cisnął bełt na bok. Spojrzał ku swym towarzyszom. Z początku na ich twarzach malowało się zdumienie i zaskoczenie, nie pojmowali, jak mógł coś takiego uczynić. Jednak po chwili ujrzał na obliczu Willa ponury wyraz uznania.


  Co innego Malcolm. Malcolm, uzdrowiciel. Malcolm, który w każdej chwili gotów był poświęcić wszystko, byle ratować życie każdej czującej istoty. Tymczasem na jego oczach Horace dopuścił się czynu sprzecznego z zasadami dla medyka najświętszymi. On sam nigdy nie zdobyłby się na to, żeby świadomie i z rozmysłem wprowadzić śmiercionośną substancję do żywego organizmu.


  – Malcolmie – rzekł tymczasem Horace – o ile dobrze pojmuję, intensywny ruch oraz wysiłek fizyczny sprawiają, że trucizna działa szybciej, prędzej rozchodzi się po organizmie. Zgadza się?


  Malcolm tylko skinął potakująco głową, niezdolny wydusić słowa.


  – No, i świetnie – stwierdził Horace. Wypuścił ramię Bacariego z uchwytu. Jednym szarpnięciem oderwał do końca rozdarty już rękaw. Szybkim ruchem obwiązał przedramię Genoweńczyka, opatrując w prowizoryczny sposób krwawiącą ranę. – Nie mogę pozwolić, żebyś mi się wykrwawił na śmierć, zanim zabije cię trucizna – oznajmił. Wykonawszy ów byle jaki opatrunek, wypuścił Genoweńczyka. Bacari, przerażony, załamany tym, co mu się przydarzyło, opadł z wolna na kolana, ze spuszczoną głową. Spojrzał w stronę Malcolma, widząc w nim jedyną szansę ocalenia. Zwrócił się błagalnym tonem do uzdrowiciela:


  – Proszę! Proszę. Nie pozwól mu…


  Malcolm bezradnie wzruszył ramionami. Nie miał żadnego wpływu na to, co się dalej stanie. Horace tymczasem przykucnął, sprawnie uwolnił z więzów nogi Bacariego. W następnej chwili zabójca poczuł ten sam żelazny uścisk na ramieniu. Ręka Horace'a wywindowała go do góry.


  – Wstajemy, mój drogi morderco! Nie ma co się zasiadywać. Wybierzemy się na przechadzkę. A przy okazji sobie odrobinkę pobiegamy. Pozwólmy działać truciźnie, niech rozejdzie się czym prędzej po całym ciele!


  Mówiąc to, równocześnie popychał Bacariego przed sobą, zmuszając Genoweńczyka do niezdarnego, chwiejnego truchtu. Po krótkiej chwili wydostali się na otwartą przestrzeń, pozostawiając zagajnik w tyle. Horace wskazał dłonią pagórek wznoszący się od południowej strony.


  – Podobał ci się widok stamtąd? Na pewno się za nim stęskniłeś – stwierdził. – Nic straconego, mój przyjacielu. Zaraz znów tam się znajdziesz. Cieszysz się? No, komu w drogę, temu czas!


  Mocno trzymał więźnia za łokieć. Zaczęli wspinać się po zboczu. Po chwili jeszcze przyspieszyli, aż do biegu. Bacari kilkakrotnie tracił równowagę, upadał, lecz za każdym razem Horace dźwigał go na nogi i zmuszał do dalszego wysiłku. Will oraz Malcolm słyszeli z dala ironiczne połajanki Horace'a, który przynaglał Bacariego do coraz forsowniejszych zmagań.


  – Ruszaj się, mój ty genoweński biegaczu! W górę, w górę! Biegiem, marsz!


  – Wstawaj, rączy trucicielu!


  – Szybciutko, szybciutko! Pozwólmy działać truciźnie, nie każ nam czekać! Najwyżej urządzimy sobie dwa pogrzeby. Zgadnij, gdzie wrzucę twoje truchło?


  W miarę, jak się oddalali, głos rycerza stawał się coraz cichszy. Horace wlókł najemnika wciąż wyżej i wyżej ku szczytowi wzgórza. Malcolm spojrzał Willowi w oczy. Młody zwiadowca dostrzegł w jego spojrzeniu wyraźną dezaprobatę.


  – Nie możesz go powstrzymać? – spytał uzdrowiciel.


  Will odparł zimno:


  – Może i mógłbym. Ale właściwie dlaczego miałbym to uczynić?


  Malcolm potrząsnął głową, odwrócił się. Will podszedł do uzdrowiciela. Dotknął jego ramienia. Stanęli znów twarzą w twarz.


  – Malcolmie, chyba cię rozumiem. Pojmuję, że trudno ci się z tym pogodzić. Ale nie mamy innego wyjścia.


  – Takie postępowanie kłóci się ze wszystkim, w co wierzę. Zrozum, Willu. To wbrew wszelkim zasadom, wbrew mojej naturze. Jak można świadomie i z rozmysłem zakazić trucizną zdrowego człowieka? Dla mnie stała się tu rzecz nie do pojęcia.


  – Zapewne – przyznał Will. – Tyle że dla Halta pojawiła się jedyna szansa. Wiesz sam, że ten bydlak nigdy by nie powiedział, którą z trucizn się posłużył. Żadne groźby nic by nie wskórały. Nie zdałyby się na nic, ponieważ on nie wierzył, że możemy go zatłuc. Skądinąd słusznie. Nie umiałbym tak po prostu, z zimną krwią wbić mu noża w gardło. Nie jestem do tego zdolny. Zresztą, nawet jeśli bym go zabił, co z tego? Już nigdy byśmy się nie dowiedzieli, jakiej trucizny użył.


  – Czym się różni czyn Horace'a od zwyczajnego zabójstwa? – spytał Malcolm.


  – Zupełnie zmienia sytuację. Teraz wybór należy do Bacariego. Jeśli dowiemy się, jaką truciznę zastosował, potrafisz zapobiec jej działaniu. Sam powiedziałeś, że odtrutka zadziała niemal natychmiast. Czyli nie zabijamy go. Przeciwnie, umiemy go uratować. Jeśli zaś woli umrzeć w męczarniach – jego wola.


  Malcolm spuścił wzrok. Milczeli przez długą chwilę.


  – Masz rację – przyznał w końcu. – Nie podoba mi się to, ale dostrzegam różnicę. I rzeczywiście, nie pozostawił nam innego wyjścia.


  Dosłyszeli odgłos dudniących stóp, który stopniowo się zbliżał. Aż wreszcie Horace wprowadził bladego jak płótno, słaniającego się Bacariego. Na twarzy Horace'a malował się wyraz niekłamanej satysfakcji.


  – Niespodzianka! – oznajmił. – Nasz przyjaciel cudownym sposobem odzyskał pamięć. Starczyło zafundować mu nieco ruchu na świeżym powietrzu.
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  Trucizna została wytworzona z białej aracoiny. Bacari wykrztusił z siebie tajemnicę, spoglądając na uzdrowiciela oczami szeroko rozwartymi ze strachu. Malcolm skinął głową. Sięgnął co prędzej po swoją torbę z medykamentami. Wydobył kilka małych flakoników zawierających jakieś płyny oraz torebki z proszkami. Zabrał się do sporządzania mikstury, mierzył i odważał poszczególne składniki. Po pięciu minutach powstał jasnożółty płyn. Uzdrowiciel ujął w dłoń miseczkę zawierającą preparat. Skierował się w stronę Halta.


  – Nie – powstrzymał go Will, wskazując na pojemnik.


  – Nie. Najpierw podaj to Bacariemu.


  Malcolm, zaskoczony w pierwszej chwili jego słowami, zrozumiał, w czym rzecz. Przecież wciąż istniała obawa, że Genoweńczyk ich okłamał. Jeśli zorientuje się, że zaraz otrzyma niewłaściwą odtrutkę, odtrutkę, która go niechybnie uśmierci, z pewnością się od niego o tym dowiedzą. Jednak zabójca rzucił tylko Willowi nienawistne spojrzenie. Podszedł do uzdrowiciela, odwracając się w jego stronę skaleczonym ramieniem – ręce wciąż miał związane na plecach.


  – Tak! Tak! – zawołał. – Podaj mi odtrutkę. Szybko!


  Horace nie mylił się. Trucizna dostała się bezpośrednio do żyły, działała więc znacznie szybciej niż w przypadku Halta. Bacari już czuł, że jego ręka rozpala się gorączką, rozpoznawał tępy ból opuchniętego przedramienia. Śmiercionośny jad wędrował po całym organizmie. Odczuwał też przyspieszony puls – jeszcze jeden efekt uboczny działania trucizny.


  Malcolm spojrzał na niego, potem na Willa. Skinął głową. Na razie Haltowi nic nie groziło, a podanie odtrutki Bacariemu zajmie tylko kilka minut.


  – Rozwiąż go, proszę – polecił. – Muszę mieć dostęp do ręki.


  Will uwolnił kciuki Genoweńczyka z rzemiennych kajdanek. Zaraz potem znaczącym ruchem położył dłoń na rękojeści saksy.


  – Pamiętaj, nie jesteś nam już potrzebny. Toteż bądź ostrożny. Uważaj na każdy swój ruch.


  Bacari skinął głową, pospiesznie przysiadł obok klęczącego Malcolma. Wyciągnął rękę. Aż stęknął, kiedy Malcolm zdjął opatrunek i oczom najemnika ukazały się sine smugi na pozbawionej poza tym koloru skórze. Dopiero teraz zorientował się, jak bardzo spuchło. Malcolm ujął rękę łotra, przyglądał jej się przez chwilę, po czym odwrócił ją wnętrzem do góry. W wolnej ręce trzymał mały, bardzo ostry nożyk.


  – Będę musiał przeciąć żyłę, rozumiesz? – powiedział.


  – Chodzi o to, żeby móc wprowadzić do niej odtrutkę.


  – Tak! Tak! – zawołał pospiesznie Genoweńczyk. – Tnij. Wiem, jak to się robi. Tylko się pospiesz!


  Malcolm zerknął na niego, potem znów na opuchniętą rękę. Odnalazł żyłę i otworzył ją jednym wprawnym cięciem. Trysnęła krew. Uzdrowiciel ruchem głowy wskazał kwadratowy kawałek płótna, przygotowany zawczasu do tego celu:


  – Otrzyj jego rękę, Willu, jeśli wolno prosić.


  Will uklęknął, by spełnić polecenie. Kiedy oczyścił ranę, nim krew zalała ją znowu, Malcolm szybkim ruchem wsunął do rozciętej żyły cienką rurkę ze szkła. Na drugim jej końcu znajdowało się kielichowate naczynko, do którego wlał nieco żółtego płynu. Zastukał w nie kilkakrotnie, aby uwolnić pęcherzyki powietrza.


  Trzymał urządzenie pionowo, czekając, aż lek spłynie do samego końca wetkniętej w żyłę Bacariego rurki. Następnie pochylił się, przyłożył usta do szerszego końca i dmuchnął lekko. Teraz krew mogła już rozprowadzić antidotum dalej po całym organizmie. Szybkim ruchem przyłożył lnianą szmatkę na miejsce nacięcia, po czym umocował ją bandażem.


  Bacari odetchnął z widoczną ulgą. Skłonił się uzdrowicielowi.


  – Dziękuję ci. Dziękuję – wyszeptał.


  Malcolm potrząsnął głową.


  – Nie zrobiłem tego dla ciebie. Uczyniłbym to dla każdego, ponieważ nie umiem patrzeć bezczynnie, jak umiera istota ludzka – po czym dodał, zwracając się do Willa:


  – Jeśli chcesz, możesz znowu związać tego łajdaka.


  – Ja to zrobię – zaofiarował się ochoczo Horace. Podniósł z ziemi upuszczone przez Willa skórzane kajdanki. – Ty pomóż Malcolmowi, kiedy będzie podawał lekarstwo Haltowi. Masz już wprawę, no nie?


  Malcolm chciał odmówić, bowiem nie potrzebował tak naprawdę niczyjej pomocy, ale ujrzawszy wyraz twarzy Willa, zrozumiał, że lepiej dać młodzieńcowi jakieś zajęcie, żeby chłopak bezczynnie nie przyglądał się zabiegom. Bądź co bądź, cierpi jego mistrz i nauczyciel. Skinął więc głową.


  – Dobra myśl. Weź moją torbę, dobrze?


  Uklęknął obok Halta. Za pomocą jakiegoś bezbarwnego płynu o ostrym zapachu oczyścił starannie naczynie służące do podawania leku. Wyciągnął spod koca bezwładną rękę Halta. Zdjął bandaże, odsłaniając rankę. Tym samym cuchnącym płynem oczyścił ostrze nożyka, a następnie podał Haltowi odtrutkę. Zwiadowca przez cały czas ani drgnął, nawet wtedy, gdy ostrze wbiło się w jego rękę. Will spostrzegł, że Malcolm użył znacznie większej ilości antidotum niż poprzednio, ratując Bacariego.


  – Trucizna działała na niego dłużej – wyjaśnił Malcolm, odgadując niezadane pytanie. – Dlatego trzeba więcej odtrutki.


  Dokonawszy zabiegu, Malcolm na nowo zabandażował rękę Halta. Spojrzał na Willa. W oczach młodzieńca wciąż tlił się niepokój. Uśmiechnął się więc do chłopaka.


  – Za kilka godzin Halt odzyska siły – oznajmił. – Teraz muszę jeszcze dać mu coś, co zniweluje działanie narkotyku i przyspieszy funkcjonowanie organizmu. Wówczas lekarstwo szybciej zadziała.


  Przygotował kolejną miksturę, którą wlał między wargi Halta, uniósłszy nieco głowę chorego. Kiedy specyfik spłynął do gardła nieprzytomnego zwiadowcy, ten odruchowo przełknął. Malcolm skinął głową, usatysfakcjonowany. Wyczyścił narzędzia, wstał. Stęknął, przeciągnął się.


  – Za stary jestem na takie wycieczki – stwierdził. – W moim wieku człowiek zaczyna tęsknić za wygodnym fotelem przy ciepłym kominku.


  Will nie poruszył się. Wciąż na kolanach, lekko pochylony do przodu, wpatrywał się w twarz Halta, czekając na pierwsze oznaki poprawy. Malcolm dotknął lekko ramienia młodego zwiadowcy.


  – Willu, to nie ma sensu – powiedział. – Musi minąć dobrych parę godzin, nim nastąpi jakakolwiek zauważalna zmiana. Natomiast tobie trzeba teraz pożywienia oraz wypoczynku. Nie chcę, żebyś padł ze zmęczenia, kiedy on powróci do zdrowia.


  Uznając słuszność argumentu, Will wstał, chociaż niechętnie. Poszedł za Malcolmem. Słowa uzdrowiciela uświadomiły mu, że w istocie, głodny jest jak wilk. A przy tym – wykończony. Jedna z naczelnych zasad szkolenia zwiadowców głosiła, iż należy wypoczywać i starać się odzyskać siły, kiedy tylko się da. Owszem, lecz wprzódy należało załatwić jeszcze jedną sprawę.


  – Malcolmie – zawołał. Drobnej postury uzdrowiciel odwrócił się, unosząc pytająco brwi. Nim zdążył się odezwać, Will dokończył: – Dziękuję. Bardzo ci dziękuję.


  Malcolm uśmiechnął się i machnął ręką.


  – Spełniam tylko swój obowiązek.
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  Bacari zaczął działać na krótko przed świtem. Wiedział, że właśnie wtedy słabnie czujność każdego, nawet najuważniejszego strażnika. Wartujący staje się senny, traci czujność. Gdy tylko niebo na wschodzie zaczyna szarzeć, dając pierwszy znak, iż niechybnie nadchodzi kres ciemności, pojawia się złudne poczucie bezpieczeństwa. Skoro udało się przetrwać noc, w serce wstępuje otucha, a wraz z nią pojawia się zgubna w skutkach beztroska.


  Tak właśnie działa ludzki umysł, nawet umysł wprawnego wojownika, nie wyłączając barczystego, rosłego rycerza, który pełnił właśnie straż.


  Zabójca nasłuchiwał uważnie, kiedy Malcolm z Horace'em omawiali środki ostrożności, jakie zamierzali przedsięwziąć na tę noc.


  – Będziemy sprawować wartę na przemian – stwierdził Horace. – Will jest wykończony i musi się porządnie wyspać, żeby odzyskać siły.


  Uzdrowiciel z miejsca przyznał mu rację. Will miał za sobą długie dni nadludzkiego niemal wysiłku – wyczerpującego fizycznie, a także emocjonalnie. Cała noc nieprzerwanego snu – oto, czego mu trzeba. Jednak mimo zmęczenia, młody zwiadowca nie zamierzał zasnąć, dopóki nie przekonał się na własne oczy, że stan zdrowia Halta się poprawia. Już wkrótce jego mentor zaczął oddychać równo, głęboko, na twarz powróciły kolory – ustąpiła blada szarość goszcząca na obliczu rannego zwiadowcy od kilku dni. Kiedy Malcolm zbadał ramię Halta, okazało się, że przybrało już prawie normalny wygląd. Opuchlizna znikła, ustąpiły bez śladu smugi oraz odbarwienia. Również drobna ranka poczyniona grotem wystrzelonego z kuszy pocisku zasklepiła się na dobre.


  Bacari leżał, udawał, że śpi, lecz cały czas obserwował sytuację przez przymrużone powieki. Czuł, że siły mu wracają, w miarę jak odtrutka rozchodzi się po ciele. Nad ranem Malcolm obudził Horace'a, by ten objął ostatnią wartę. Bacari czekał jeszcze przez godzinę. Młody rycerz siedział, przygarbiony, w pewnej odległości od ogniska. Słyszał, jak od czasu do czasu ziewa lub się przeciąga. Horace'a ogarnęło zmęczenie. Również dla niego minione dni były wyczerpujące, niewyspanie jemu także dawało się we znaki. Szczególnie teraz, podczas drugiej warty pełnionej jednej nocy, zmęczenie zaczynało brać górę. Zmienił pozycję, odetchnął głęboko.


  Zamrugał, przetarł oczy. Minęło kilka minut, a głowa jakby sama pochyliła się, powieki zaczęły znów opadać. Wstał wtedy, przez kilka minut chodził po obozowisku. Potem usiadł znowu.


  Aż wreszcie, jak można się było tego spodziewać, zapadł w drzemkę. Nie, nie spał snem głębokim, obudziłby go najlżejszy odgłos. Tyle że Bacari działał bezszelestnie. Po tym, jak Malcolm podał mu odtrutkę, Horace założył Genoweńczykowi z powrotem skórzane kajdanki na kciuki i kostki, a Will dodatkowo je sprawdził. Powoli, ostrożnie, Bacari wyciągnął skrępowane dłonie, kierując je ku dołowi, aż dotknął obcasa prawego buta. Przekręcił go; rozległo się ciche kliknięcie, kiedy sprężyna wypchnęła krótkie ostrze. Pocierał o nie rzemieniem kajdanek. Ostrze było krótkie, toteż zadanie nie zaliczało się do najłatwiejszych. W pewnej chwili zacisnął zęby, bo skaleczył się w palec. Jednak nie minęło pół minuty wytrwałej pracy w ciszy, a rzemień ustąpił. Bacari oswobodził ręce.


  Nim wykonał następny ruch, odczekał dłuższą chwilę, pragnąc upewnić się, że nie uczynił czegoś, co zaalarmowałoby Horace'a. Jednak barczysty wojownik nadal siedział bez ruchu, pochyliwszy głowę, a jego ramiona unosiły się miarowo.


  Bacari podciągnął kolana pod brodę. Sięgnął do więzów krępujących nogi. Macał w ciemnościach, aż wreszcie natrafił na węzeł mocujący rzemienie. Przekręcił sznur. Natychmiast obie pętle poluzowały się, ucisk na kostki zelżał. Zsunął rzemienie, po czym ostrożnie zdjął pętle także z kciuków. Był wolny.


  Nie spieszył się jednak, czekał, aż krew żywiej zacznie krążyć w kończynach, a tymczasem w myślach przepowiadał sobie kolejne przewidziane posunięcia.


  Najpierw zabije Horace'a. Dysponował odpowiednim narzędziem. Potem zabierze sztylet wojownika – Bacari nie lubił posługiwać się mieczem – i ochwaci dwa mniejsze konie. Potem wskoczy na grzbiet największego z wierzchowców. Na nim ucieknie. Później, w wybranym przez siebie czasie, powróci, aby zrobić porządek z pozostałymi dwoma. A może i nie. Bacari chętnie odpłaciłby Willowi oraz Malcolmowi za to, przez co przeszedł, lecz jeśli miałby się równocześnie narazić na niebezpieczeństwo, jako człowiek z gruntu praktyczny, potrafi się tej przyjemności wyrzec. Bądź co bądź, był zawodowcem, a uśmiercenie tych dwóch nie przyniesie żadnej korzyści. Umie wyrzec się zemsty. Choć swoją drogą, czemu nie – o ile Tennyson zgodzi się wynagrodzić go dodatkowo za specjalną przysługę.


  Snując takie rozważania, przygotowywał się jednocześnie do ataku na Horace'a. Płaszcz Genoweńczyka ściągnięty był u góry sznurówką. Rozsupłał węzełek z jednej strony i wysunął ją z zakładki. W rzeczywistości chodziło o cienką, lecz bardzo mocną linkę długości około pięćdziesięciu centymetrów. Owinął jej końce wokół dłoni, tworząc obszerną pętlę. Wstał. Skradając się bezszelestnie niczym kot, zaszedł Horace'a od tyłu.


  Horace obudził się nagle, kiedy linka świsnęła nad jego głową, a następnie zacisnęła się bezlitośnie wokół szyi, ciągnąc go jednocześnie do tyłu. Pętla odcięła dostęp powietrza do płuc i stłumiła krzyk. Poczuł kolano wbijające się w plecy. Tym sposobem, ciągnąc jednocześnie oba końce garoty, Bacari zyskał dodatkową przewagę, bowiem głowa Horace'a odchyliła się w tył. Rycerz stracił równowagę, przez co tym trudniej mu przychodziło bronić się skutecznie.


  Horace zbyt późno zorientował się w niebezpieczeństwie. Usiłował wsunąć palce pod linkę. Jednak zdążyła już wpić się zbyt głęboko w ciało. Nie był już w stanie uczynić nic, by zelżał ucisk morderczej pętli.


  Rzucił rozpaczliwe spojrzenie w stronę trzech postaci śpiących przy ognisku. Wiedział, że Will jest wykończony. Trudno się spodziewać, że dosłyszy jakikolwiek odgłos. Malcolm nie przywykł do takiego trybu życia, do ciągłych niebezpieczeństw oraz bezustannej czujności. Na niego również nie ma co liczyć. No, a nieprzytomny Halt, rzecz jasna, wciąż pozostawał zamroczony, pod wpływem trucizny.


  Nawet konie znajdowały się w zbyt dużej odległości, by zauważyć, że dzieje się coś złego. Oddaliły się już wcześniej w poszukiwaniu paszy. A przy tym konie zwiadowców szkolono, żeby ostrzegały przed niebezpieczeństwem nadchodzącym od zewnątrz, nie z wnętrza obozu.


  Próbował krzyknąć, ale zdołał dobyć z zaciśniętego linką gardła tylko ciche, ochrypłe stęknięcie. Kiedy to uczynił, pętla zacisnęła się jeszcze mocniej. Poczerniało mu przed oczyma, mózg i cały organizm rozpaczliwie domagały się powietrza.


  Jego wysiłki, od początku nieskuteczne, stawały się coraz słabsze. Kiedy Bacari to wyczuł, przyciągnął jeszcze mocniej końce linki. Teraz Horace miał wrażenie, że spogląda przez długi tunel. Obozowisko znajdowało się na samym jego końcu, widział je przez okrągły otwór, wokół którego widniała nieprzenikniona czerń. Płuca wołały rozpaczliwie o choć jeden oddech. Słabnącymi rękami wciąż usiłował pochwycić zaciśniętą na szyi linkę. Poniewczasie przyszło mu na myśl, żeby załomotać nogami i tym odgłosem zaalarmować towarzyszy. Stał się już jednak zbyt słaby, mięśnie przestały go słuchać.


  Ogarnęło go przerażenie. Zrozumiał, że zbliża się koniec. Przerażeniu towarzyszyła na dodatek bezsilna furia, bowiem zdał sobie sprawę, że zginie z rąk Bacariego. Znaczyło to, że podły morderca mimo wszystko nad nim zatriumfuje.


  – Willu!


  Pośród drzew rozległ się donośny okrzyk. Zaskoczony Bacari przez krótką chwilę dusił nieco słabiej, ucisk na krtani Horace'a zelżał. Rycerz rozpaczliwie pochwycił powietrze, jeden krótki wdech. Lecz zaraz potem pętla zacisnęła się znowu. Kto wołał? Czy to złudzenie? Znał ten głos. Próbował sobie przypomnieć… Tracąc przytomność, uświadomił sobie:


  To Halt.


  Lata treningu i doświadczenie Halta nie poszły na marne. Coś kazało mu się obudzić. Może jakiś nikły odgłos. A może coś jeszcze trudniejszego do określenia. Szósty zmysł, który kształcił w sobie od dziesięcioleci, podpowiedział mu w krytycznej chwili, że dzieje się coś złego. Uniósł się na łokciu i dostrzegł dwóch wojowników zmagających się w bladej poświacie poranka, tuż za kręgiem światła z ogniska. Próbował wstać, ale zrozumiał, że jest ciągle zbyt słaby. Nie potrafi pomóc. Zmobilizował więc wszystkie pozostałe siły, wzywając swojego ucznia.


  Potem opadł na posłanie, zupełnie wycieńczony.


  Lata szkoleń i praktyki sprawiły, że mimo zmęczenia Will przebudził się, choć pogrążony był w najgłębszym kamiennym śnie. Okrzyk dotarł do niego jak przez gęstą mgłę, a przecież zanim na dobre się obudził, zdążył już odrzucić koc, zerwać się na równe nogi, dobyć z pochwy długi nóż.


  Ujrzał walczących. Z miejsca ruszył ku nim. Bacari wypuścił z rąk linkę, odepchnął na bok bezwładne ciało Horace'a. Błyskawicznym ruchem schylił się, dobył zza pasa młodego rycerza szeroki puginał.


  Trzymając go przed sobą, w klasycznej pozycji nożownika, postąpił ku Willowi. Najemnik dokonał szybkiej oceny sytuacji. Malcolm się nie liczył. Nie stanowił zagrożenia, jak dotąd nawet się nie poruszył. Horace był już chyba martwy, a z pewnością nieprzytomny. Tak czy inaczej, w tej walce udziału nie weźmie. Pozostawał zatem tylko Will, który zmierzał w jego stronę z masywnym, długim nożem w ręce. Jednak Bacari dzierżył już pewnie ciężki sztylet Horace'a. Genoweńczyk uśmiechnął się do własnych myśli. W swym życiu stoczył niejedną walkę na noże, a ze wszystkich wyszedł zwycięsko. Broń Willa była nieco dłuższa, jednak najemnik zorientował się od razu po postawie przeciwnika, iż nie ma do czynienia z doświadczonym nożownikiem. Gdzie temu młodzikowi mierzyć się z nim, z Bacarim, który do mistrzostwa opanował sztukę błyskawicznych zwodów, uników, zaskakujących uderzeń oraz wszelkich innych technik, które pozwoliły mu przetrwać w miejskiej dżungli przeludnionych miasteczek rodzimego księstwa.


  Posuwistym krokiem ruszył do przodu, spoglądając w oczy zwiadowcy. Dostrzegł w nich niepewność. Z nagła przebudzony Will, jeszcze na pół przytomny, był nieprzygotowany do walki. Oto chłystek oszołomiony adrenaliną, z bijącym szybko sercem. I właśnie dlatego Bacari nie od razu rzucił się na Horace'a. Odczekał wprzódy dłuższą chwilę. Pragnął mieć pewność, że sam jest gotów. Że panuje nad nerwami – szybki jak błyskawica, zimny jak stal.


  Will cofnął się o krok. Dostrzegł lodowaty spokój Bacariego. Uzmysłowił sobie, że ma do czynienia ze śmiertelnie niebezpiecznym przeciwnikiem. Zabójca od najmłodszych lat nie rozstawał się z nożem, ćwicząc tę odmianę fechtunku dokładnie tak samo, jak Will doskonalił się w strzelaniu z łuku. Młody zwiadowca wiedział już, że przyszło mu stanąć oko w oko z mistrzem, podczas gdy on sam posiadł zaledwie podstawy szermierki na noże.


  Nim zdążył w pełni to sobie uzmysłowić, Bacari z niewiarygodną prędkością już dokonał nagłego wypadu. Zastosował wysoką fintę, a kiedy Will uniósł rękę, by odparować uderzenie, najemnik przerzucił puginał do drugiej dłoni i zadał uderzenie od dołu, rozcinając kurtkę Willa. Brzeszczot drasnął skórę, nim Will salwował się desperackim skokiem do tyłu.


  Zwiadowca poczuł ciepłą krew spływającą po boku. Jeszcze tym razem ocalił go refleks i szybkość ruchów. Lecz o mały włos padłby w pierwszym starciu.


  Nożownicza sztuczka, polegająca na przerzuceniu broni z ręki do ręki, zaskoczyła go. Bacari okazał się niewiarygodnie szybki. Will miał wrażenie, że próbuje bronić się saksą przed atakującym wężem. Wężem, który w ułamku sekundy potrafił zmienić kierunek natarcia. Jasne, mógł spróbować rzutu. Przekonał się już jednak, jak prędki jest Genoweńczyk, toteż zdawał sobie sprawę, że jego przeciwnik prawdopodobnie zdoła wykonać unik.


  Bacari znów posuwistym ruchem postąpił do przodu. Zastosował jednocześnie cięcie lewą ręką. Will, by uniknąć trafienia, raz jeszcze musiał cofnąć się gwałtownie. Dał w ten sposób czas Bacariemu, podarował mu bezcenną sekundę. Najemnik przerzucił puginał na powrót do prawej dłoni, znów zaatakował. Najpierw długim pchnięciem, potem kilkoma cięciami w oszałamiającym tempie, kierowanymi w dolną część ciała zwiadowcy. Potem, szybki jak błyskawica, znów pchnął, raz i drugi. Lecz nad zadawanymi ciosami panował chłodny, wyrachowany umysł. Bacari ani razu się nie odsłonił, ani razu nie pozwolił na przeprowadzenie kontruderzenia.


  Will przypomniał sobie niedawną potyczkę z tym człowiekiem. Wówczas za żadną cenę nie wolno mu było go zabić. Lecz teraz. Ta myśl sprawiła, że w mgnieniu oka ogarnął go przedziwny spokój. I pewność.


  Stojący przed nim na ugiętych nogach Bacari nagle znieruchomiał. Potem poruszył się, jak w zwolnionym tempie. A jeszcze potem, nagle ostrze jego broni błysnęło znowu w bladym świetle, przerzucone migiem do drugiej ręki i z powrotem do poprzedniej. Bawił się nożem jak żongler, zmuszając Willa, by spoglądał wciąż na prawo i lewo. Nie pozwalał zwiadowcy skupić uwagi. Choć przecież w każdej chwili, z każdej pozycji mógł nastąpić ostatni, śmiertelny atak Genoweńczyka.


  Will przełożył saksę do lewej dłoni. W tym samym momencie Bacari przerzucił swój puginał do prawej. Zaśmiał się cicho.


  – Słabo ci idzie – zarechotał.


  – Ale kiedyś widziałem człowieka, który… – zaczął Will i w tej samej chwili, bez ostrzeżenia, nie zmieniając tonu głosu, gwałtownie rozprostował ramię. Cisnął saksą od dołu.


  Stary trik, którego Halt nauczył go już wiele lat temu. „Kiedy masz do czynienia z przeciwnikiem, który przewyższa cię umiejętnościami, twoją jedyną szansą jest go zwieść. Rozprosz jego uwagę. Zabełtaj mu głowę ględzeniem. Mów. Mów cokolwiek. Skoro już rozpoczniesz zdanie, wróg spodziewać się będzie, iż zechcesz je dokończyć. Jednak ty zacznij działać – wcześniej. Kto wie, może go zaskoczysz”.


  Tyle że Bacari również doskonale znał ten fortel. Ba, sam niejednokrotnie się nim posługiwał. Odsunął się tylko nieco na bok, a ostrze przeleciało obok, nie czyniąc łotrowi najmniejszej krzywdy. Zaśmiał się znowu.


  Śmiał się jeszcze i wtedy, kiedy w jego serce wbił się drugi, mniejszy nóż Willa, dobyty wówczas, kiedy saksa wyfrunęła z lewej dłoni zwiadowcy. Spojrzał w dół, więc przez ułamek sekundy oglądał dłoń zwiadowcy zaciśniętą na rękojeści… nim ujrzał czerń przed oczyma i nogi się pod nim ugięły.


  – Już na nic mi nie jesteś potrzebny – wycedził Will.
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  Sarna opuściła kształtną głowę, by skubnąć zielone źdźbło.


  W ostatniej chwili, wiedziona instynktem, uniosła łepek. Zastrzygła uszami, złowiwszy jakiś niepokojący odgłos. Nozdrza poruszyły się, próbując wyczuć, czy grozi jakieś niebezpieczeństwo. Ten sam zmysł podpowiedział zwierzęciu, iż czai się ono po lewej stronie, zawietrznej. Już miała zwrócić się w tym kierunku…


  Wykonała ostatni ruch za życia. Strzała nadleciała znikąd. Szeroki, ostry niczym brzytwa grot ze świstem wbił się w serce zwierzęcia. Rozległ się stłumiony, krótki, pełen bólu i zaskoczenia skowyt, zadnie nogi sarny napięły się gwałtownie, by pchnąć ciało do rozpaczliwego skoku. Jednak stworzeniu zabrakło już sił, opadło na trawę.


  Will wyszedł z ukrycia. Zsunął kaptur z głowy. Przebyli szmat drogi, brakowało im żywności. Ubita sarna oznaczała świeże mięsiwo, resztę trzeba wysuszyć nad ogniem – na później. Poczuł lekkie ukłucie żalu, przykro mu się zrobiło, że zabił tak piękne zwierzątko. Niestety, nie miał innego wyjścia.


  Szybko, na miejscu, wypatroszył sarnę. Gwizdnął cicho. Z kępy drzew wyłonił się Wyrwij, zmierzając truchtem w jego stronę. Konik zerknął na zwierzynę, którą tropili już od dwóch godzin.


  Nieduża. Nie stać cię na więcej?


  – Po co zabijać większe zwierzę, jeśli tyle mięsa nam wystarczy? – odpowiedział Will, reagując na krytykę ze strony swojego wierzchowca, co prawda nieujętą w słowa, lecz nieulegającą wątpliwości. Widział jednak dobrze, że swego małego upartego konika wcale nie przekonał co do słuszności wyjaśnień. Przytroczył ubitą sarnę do siodła, po czym ruszył z powrotem ku obozowisku pośród drzew.


  Minęły dwa dni od ostatecznego starcia z Bacarim. W tym czasie, ku zdumieniu i radości Willa, Halt błyskawicznie wracał do zdrowia. Rzecz jasna, siwowłosy zwiadowca nadal był słaby jak dziecko. Nic dziwnego, skoro trucizna wyniszczała jego organizm przez tak długi czas. Nie wspominając o tym, że przez minione kilka dni nie zjadł nic prócz kilku łyżek rosołu.


  Jednak minęła gorączka, majaki odeszły w niepamięć, a nieznośne swędzenie ramienia i opuchlizna znikły bez śladu. Halt stał się znowu sobą, w dobrym oraz może w nieco gorszym tego słowa znaczeniu. Nie marzył o niczym innym, jak tylko by znów wyruszyć w drogę.


  Jednak Malcolm zgłosił zdecydowany sprzeciw.


  – Musisz wypocząć. Odzyskałeś przytomność, ale nie wolno ci podejmować żadnego wysiłku, jeszcze przez co najmniej cztery dni. W przeciwnym razie za nic nie ręczę – oznajmił Haltowi tonem stanowczym, nieznoszącym sprzeciwu.


  Rzecz jasna Will wiedział, że w każdej innej sytuacji Halt spierałby się z takim nakazem, nie zważając ani na brzmienie głosu uzdrowiciela, ani na cokolwiek innego. Jednak brodaty zwiadowca wiedział, iż żyje tylko dzięki interwencji Malcolma, toteż przynajmniej na razie słuchał potulnie jego wskazań.


  Lecz na sumieniu Willa ciążyła pewna istotna sprawa. Uważał za swój obowiązek odtransportowanie Malcolma z powrotem do Grimsdell. Uzdrowiciel wykonał już całą robotę, a Will doskonale zdawał sobie sprawę, że w mrocznej puszczy, którą medyk obrał za schronienie, czeka wiele innych zadań. Droga do Macindaw wiodła przez dzikie, niebezpieczne okolice, Will czuł się więc zobowiązany, by odwieźć Malcolma bezpiecznie do domu. Przecież – myślał – ten drobnej budowy, niemłody już mężczyzna nie posiadał żadnej broni, w dodatku nie mogli mu odstąpić żadnego z wierzchowców. Kłopot w tym, że jeśli Will odprowadzi Malcolma w okolice Zamku Macindaw, oznaczać to będzie dalszą zwłokę w pościgu za Tennysonem.


  Gdy Will poruszył tę kwestię, problem rozwiązał sam Malcolm.


  – Jadę z wami – oświadczył po prostu.


  Takiej możliwości Will nie brał pod uwagę. Zdziwił się. Od razu jednak zdał też sobie sprawę, że pomysł uzdrowiciela pociąga za sobą różnorakie kłopoty.


  – Malcolmie, to niebezpieczne…


  Usta uzdrowiciela wygięły się płaczliwie w podkówkę.


  – O jejku, jejku – zawołał piskliwie, udając przerażenie. – Ale się boję. Pewnie powinienem zakryć twarz fartuszkiem i zalać się łzami.


  Will uczynił pojednawczy gest. Zdał sobie sprawę, że jego wypowiedź mogła wydać się obraźliwa. Co więcej, chyba właśnie tak zabrzmiała.


  – Nie to miałem na myśli – zaczął. Malcolm natychmiast wpadł mu w słowo:


  – Ach, więc nie? Czyli żadne niebezpieczeństwo nam nie grozi, tak? W takim razie chyba nie ma problemu, jeśli z wami pojadę. Zgadza się?


  – Nie. Chodziło mi o to… No, że nie wątpię w twoją odwagę…


  – Miło mi słyszeć – stwierdził chłodno Malcolm. – Ale w co w takim razie wątpisz?


  – Posłuchaj, chodzi o to… – Will urwał. Zrozumiał, iż musi starannie dobierać słowa. Nie znał dotąd Malcolma z tej strony, nie wiedział, że uzdrowiciel jest tak drażliwy. Nie chciał znowu wprawić go w gniew. Malcolm dał zwiadowcy ręką znak, by dokończył. – Chodzi mi o to, że prawdopodobnie trzeba będzie z nimi walczyć, a ty nie jesteś.


  Malcolm zmarszczył czoło. Willowi ten człowiek zawsze przywodził na myśl ptaka. Teraz, ze specyficznym ułożeniem brwi, łysiejącą głową oraz spiczastym nosem, zdecydowanie przypominał sępa.


  – Słucham, słucham – odezwał się uzdrowiciel. – Czym to mianowicie nie jestem? – spytał.


  Will żałował już gorzko, że w ogóle zaczął rozmowę, lecz było już zbyt późno, żeby się wycofać.


  – No, wiadomo… Nie jesteś wojownikiem, prawda?


  Zdawał sobie sprawę, że wytacza mizerny argument, ale z drugiej strony chodziło o fakt, któremu Malcolm nie zdoła zaprzeczyć.


  – Obawiasz się tedy, że stanę się dla was ciężarem? – ciągnął Malcolm. – Że kiedy przyjdzie do walki, będziecie musieli się mną opiekować?


  – Ależ nie! – zaprzeczył Will, jednak zbyt pospiesznie. W gruncie rzeczy, właśnie to najbardziej go niepokoiło. Malcolm milczał przez kilka chwil. Uniósł tylko jedną brew, przybrawszy wyraz niedowierzania. Willowi przemknęło przez myśl, że jego otoczenie stanowczo nadużywa owego grymasu. Co za dużo, to niezdrowo.


  – Pozwól, że ci przypomnę – odezwał się wreszcie Malcolm – jak swego czasu pewien silny, odważny oraz sławny w całym królestwie zwiadowca trząsł się ze strachu. Owóż trząsł się, wybacz proszę, za moją sprawą.


  – No, bez przesady – oburzył się Will. – Wcale nie trząsłem się ze strachu!


  – Nie zamierzam się upierać. Ale w każdym razie mało brakowało – Malcolm nie dawał za wygraną.


  Will wrócił myślami do tamtej nocy spędzonej w Lesie Grimsdell, kiedy z ciemności dobiegały głosy, szepczące groźby lub ostrzeżenia. A potem nagle z mgły wyłoniła się gigantyczna postać. Musiał przyznać, że Malcolm nie mijał się z prawdą. Rzeczywiście niewiele wtedy brakowało, by zaczął drżeć z przelęknienia.


  – Posłuchaj, Willu – mówił dalej Malcolm, już mniej kąśliwym tonem. – Nie jestem rycerzem, to prawda. Przetrwałem jednak długie lata w niezbyt przyjaznym otoczeniu i jakoś żyję. Mam swoje własne sposoby. Pozostaje jednak jeszcze inna, ważniejsza kwestia. Idzie mianowicie o Halta.


  Dostrzegł uważne spojrzenie Willa. Młody zwiadowca uniósł głowę. Na jego twarzy odmalował się niepokój, jakby nagle ogarnął go lęk, że Malcolm ukrywa przed nim jakąś istotną wiadomość dotyczącą stanu zdrowia jego mentora.


  – Halt? A o co chodzi? Przecież już wyzdrowiał?


  Malcolm uniósł dłoń, by uspokoić obawy Willa.


  – Zgadza się, nic mu nie jest. Bardzo szybko przychodzi do siebie. Jednak nadal jest osłabiony. Zdążyłem go trochę poznać, więc przypuszczam, że postanowi ruszyć w pościg za Tennysonem znacznie wcześniej, niż powinien. Mam rację?


  Will zawahał się. Nie chciał być nielojalny wobec Halta, ale zarazem odnosił wrażenie, iż Malcolm utrafił w samo sedno.


  – Owszem. Przypuszczalnie tak – przyznał.


  Malcolm pokiwał głową.


  – Właśnie. Ja zaś zajmuję się jego leczeniem i czuję się za niego odpowiedzialny. Nie zamierzam odjechać w swoją stronę, pozwalając, żeby zniweczył moje wysiłki. Powinienem wam towarzyszyć, aby mieć go stale na oku.


  Will zastanawiał się nad jego słowami przez dłuższą chwilę. Jednak im dłużej rozmyślał, tym bardziej dochodził do przekonania, że rozumowanie uzdrowiciela jest ze wszech miar słuszne. Skinął głową.


  – Zgoda – rzekł. Uśmiechnął się: – W gruncie rzeczy cieszy mnie, że jeszcze się nie rozstaniemy.


  Malcolm również odpowiedział uśmiechem.


  – Zapewniam cię, Willu, potrafię o siebie zadbać. Zresztą, kto wie? Może zaskoczę was wszystkich i przydam się do czegoś?


  Przez kilka następnych dni uzdrowiciel, o ile nie zajmował się Haltem, poświęcał resztę czasu dość osobliwym czynnościom. W pewnym oddaleniu od obozowiska urządził małe palenisko. Mieszał i gotował jakieś tajemnicze substancje, które suszył potem w słońcu na kamieniach. Rezultatem owych starań był brązowawy proszek. Gdy pracował, wokół rozchodził się ostry, nieprzyjemny zapach. Will spytał go kilka razy, czym się właściwie zajmuje, ale Malcolm tylko zaśmiał się tajemniczo.


  – Mówiłem ci już, że zamierzam na coś się wam przydać – odpowiadał.


  Co jakiś czas od strony polowego laboratorium rozlegały się niepokojące odgłosy, jakby ktoś strzelał z bicza, lecz o wiele donioślejsze. Za pierwszym razem pobiegli wszyscy sprawdzić, czy uzdrowicielowi nic się nie stało. Machnął tylko ręką. Zaśmiał się wesoło.


  – Nic poważnego – wyjaśnił. – Po prostu badam pewne właściwości siarki oraz innych substancji. Chyba tym razem źle dobrałem proporcje mieszaniny.


  Z czasem przywykli do nieoczekiwanych przerywników, które zdarzały się zresztą coraz rzadziej, bowiem Malcolm najwyraźniej udoskonalał skład tajemniczej mikstury. Powracając do obozowiska, Will dosłyszał za to odgłos znacznie lepiej mu znany. Zmarszczył lekko brwi.


  Niskie THRUM!, jakie rozlega się przy strzale z długiego łuku. I to nie z byle jakiego długiego łuku. Skierował się w stronę, z której dochodził odgłos, zbaczając tym samym nieco ze ścieżki wiodącej do kępy drzew mieszczącej obozowisko. Znów doszedł go ten sam dźwięk, po którym, kilka sekund później, rozległ się głuchy trzask strzały wbijającej się w cel.


  Odgłosy dochodziły z niewielkiego zagłębienia porośniętego wokół olchami. W tamtą właśnie stronę zmierzał. Kiedy Will wjechał na niski nasyp przed kotlinką, ujrzał Halta. Zwiadowca dzierżył w dłoni swój potężny łuk. Nakładał właśnie kolejną strzałę na cięciwę, napiął i niemal natychmiast wystrzelił, zdawałoby się, wcale nie celując. Will spojrzał śladem czarnej smugi pocisku szybującego w powietrzu. Ujrzał, jak wbija się pionowo w leżący na ziemi około osiemdziesięciu metrów dalej suchy konar. Z konara sterczały już trzy inne strzały, wszystkie wczepione w miękkie drewno nie dalej od siebie niż na piędź.


  – Zerwałeś strzał – rzucił zaczepnie Will, choć z całą pewnością Halt tak podstawowego błędu nie zrobił.


  Nauczyciel obejrzał się. Ujrzał Willa i odparł wyniośle:


  – Chyba coś ci się przyśniło.


  Powrócił do ćwiczenia. W mgnieniu oka posłał następne trzy strzały, wszystkie trafiły tuż obok pocisków wystrzelonych wcześniej.


  – Nieźle – musiał przyznać Will.


  Halt uniósł jedną brew.


  – Nieźle? Spróbuj powtórzyć. – Ruchem głowy wskazał sarnę przytroczoną za siodłem Wyrwija. – Wracasz z łowów?


  Will skinął głową.


  – Potrzebujemy mięsa.


  Halt prychnął z cicha.


  – Za wiele go w ten sposób nie zdobyłeś. Nie trafiła ci się większa zwierzyna? To biedactwo jest niewiele większe od wiewiórki.


  Will rzucił okiem na upolowaną sarnę.


  – Wystarczy – stwierdził. – Po co nam więcej?


  Halt, oparty o łuk, zastanowił się przez chwilę. Pokiwał głową z wielką powagą, po czym spytał:


  – A napotkałeś coś większego?


  – No, nie. Nie – przyznał Will – ale przecież złowiłem dość mięsa dla czterech osób.


  Halt zaśmiał się.


  – Chciałeś powiedzieć: dla trzech osób oraz Horace'a?


  Will zacisnął usta. Rzeczywiście, Halt ujął rzecz całkiem trafnie.


  – Ech, no tak. O Horace'em nie pomyślałem.


  W tym momencie Wyrwij nie omieszkał oczywiście potrząsnąć łbem i grzywą.


  A nie mówiłem?


  Jakby się umówili, by umniejszyć jego łowiecki triumf, w samej rzeczy, nader skromny. Postanowił więc zmienić temat. Wskazał najeżoną strzałami gałąź.


  – Trenujesz? – stwierdził raczej, niż zapytał.


  Halt wzruszył ramionami.


  – Chciałem się przekonać, czy mam dosyć siły, aby napiąć łuk – powiedział. – Ale chyba tak.


  Łuk starszego zwiadowcy zaliczał się do najtwardszych, jakie Will kiedykolwiek widział. Lata praktyki sprawiły, że mięśnie grzbietu oraz ramion Halta nabrały niebywałej wprost siły oraz sprężystości. Brodaty zwiadowca napinał łuk bez widocznego wysiłku. A przecież Willowi zdarzało się obserwować prawdziwych siłaczy, którzy nie potrafili tego dokonać – z braku techniki lub wyrobienia odpowiednich muskułów. Sądząc po szybkości i celności strzałów Halta, Will doszedł do wniosku, że jego mentor się nie mylił. Rzeczywiście, znów osiągnął pełnię sił.


  – Wyruszamy? – spytał.


  Halt skinął głową.


  – Jutro, o świcie. Musimy się przekonać, co knuje Tennyson.


  – Malcolm uważa, że potrzebujesz jeszcze dwóch dni wypoczynku – przypomniał Will.


  Halt skrzywił się. Przeprowadził już z Malcolmem stosowną rozmowę. Prawdę rzekłszy, Halt właśnie z powodu owej pogawędki postanowił poddać swą sprawność strzeleckiemu testowi. Obawiał się bowiem, że Malcolm może mieć rację.


  – Malcolm nie jest wszystkowiedzący – uciął.


  Will nie potrafił powstrzymać uśmiechu.


  – Za to ty jesteś?


  – Jasne, że tak – odparł zwięźle Halt. – Przecież wiadomo.
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  Tennyson spoglądał na swój obóz z niekłamaną satysfakcją. Już od kilku dni wciąż napływali nowi wyznawcy, nawróceni na odszczepieńczy kult. Teraz, kiedy zgromadzili się już wszyscy, sytuacja dojrzała, by wprawić ich w stan religijnego uniesienia. Nawet się nie spostrzegą, jak oddadzą wszystkie swoje kosztowności oraz złoto – całkiem tak samo, jak tamci, w Hibernii. Nie wątpił w swe zdolności, umiał przekonywać bliźnich. Jako prawdziwemu mistrzowi manipulacji, udawało mu się to zawsze, więc uda się także tym razem. Fakt, że akurat tutaj nie skupiło się zbyt wielu nowicjuszy. Przybyli jednak wystarczająco licznie, by zapewnić środki, których potrzebował, aby zacząć wszystko na nowo – zupełnie gdzie indziej. Hibernia oraz Araluen stały się dla niego zbyt niebezpieczne, zamierzał przenieść się na kontynent. Oczywiście, zausznikom nie wspomniał o tych planach ani słowem. Nie wiedzieli, że zamierza zbierane przez nich skarby zabrać ze sobą, znikając bez śladu. Wszyscy sądzili, że Tennyson stara się odbudować kult Alsejasza tutaj, w północnej części Araluenu. Przywódca nie myślał wyprowadzać ich z błędu, bowiem wobec swoich ludzi nie poczuwał się do żadnej lojalności.


  Nagle przypomniał sobie o Genoweńczyku. Co też mogło się stać z Bacarim? Nie pokazywał się już od kilku dni. Tennyson wiedział, że główny z jego prześladowców został śmiertelnie ranny podczas starcia w zatopionym lesie. Bacari stwierdził na własne oczy, iż zatruty bełt trafił wroga. Zapewniał z całym przekonaniem, że tamten nie ma żadnych szans na przeżycie. To była dobra wiadomość. Co do dwóch pozostałych, Tennyson się ich nie obawiał. Młodziki, gołowąsy wyrosłe dopiero co z chłopięctwa. Był przekonany, że pozbawieni dowództwa, przestraszyli się, więc zrezygnowali z pościgu. Przypuszczalnie wyruszyli w drogę powrotną, udając się tam, skąd przybyli. Nie pokazali się przecież, choć upłynęło sporo czasu, toteż Tennyson uważał swe domysły za uzasadnione. Wiedział, że deptali mu po piętach już od tygodni – a teraz po prostu zniknęli. Tym lepiej.


  Kto wie, może Bacari ich zabił, a przy tym sam zginął. Niewykluczone. Sądził jednak, że Genoweńczyk raczej skorzystał z okazji, by umknąć. Pewnie nie ma go już w kraju. Bądź co bądź, dwóch rodaków tamtego z Genowy postradało życie, a najemnicy jego pokroju dochowują wierności wyłącznie samym sobie. Nie interesuje ich nic prócz zysków. Na pewno zdał sobie sprawę, że teraz, skoro zlikwidował przywódcę prześladowców Tennysona, a dwaj pozostali z takiej czy innej przyczyny również przestali mu zagrażać, niełatwo mu przyjdzie uzyskać od proroka jakąkolwiek dodatkową zapłatę. Prawdę mówiąc, Tennyson żywił szczery zamiar, by uśmiercić podstępnie najemnika. Oszczędziłby tym samym na ostatniej racie należnego łotrowi wynagrodzenia. Przy odrobinie szczęścia może zdołałby nawet odzyskać złoto, które tamten już od niego otrzymał. Co więcej, odpłaciłby spryciarzowi w ten sposób za wszystkie obelgi i upokorzenia, za nieznośną arogancję… Lecz stało się jeszcze lepiej. Chytry jak lis cudzoziemski przybłęda musiał domyślić się jego zamiarów i uwolnił proroka od swej obecności.


  Wszystko układało się po myśli Tennysona. Rankiem tego dnia przybyli ostatni oczekiwani wyznawcy. Jutro – postanowił – każe zwinąć obozowisko. Poprowadzi ich do pewnej rozległej jaskini, którą już dawno w tym celu sobie upatrzył. Wprawi ludzi w religijne uniesienie, doprowadzi do wrzenia, zawładnie umysłami, by wkrótce zawładnąć ich majątkiem, niezbędnym przecież, aby zbudować Alsejaszowi złoty ołtarz. A później, kiedy nadejdzie czas, ulotni się ze wszystkimi kosztownościami.
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  Halt uznał, że skoro Genoweńczyk nie powrócił do obozu Tennysona, a nikt inny nie próbował ich napastować lub szpiegować, oznacza to najprawdopodobniej, iż prorok uznał problem za rozwiązany. Młodzi towarzysze zabitego – jak z pewnością sądził Tennyson – Halta nie budzili u proroka niepokoju. Należało mieć nadzieję, że Tennyson, wyzbywszy się obaw wobec nich, zajął się już na dobre sprawami swego religijnego zgromadzenia. Być może domyślił się losu, jaki spotkał Bacariego, lecz z pewnością się nim nie przejął.


  – Zastanówmy się – rzekł Halt, gdy zbierali się do opuszczania obozowiska. – Bacari powiedział mu, że trafił mnie zatrutą strzałą. Myśli więc, że już dawno nie żyję. Przecież nie może wiedzieć o niezwykłych umiejętnościach tu obecnego Malcolma.


  – Może oczekiwać, że ja z Horace'em dalej będziemy go ścigać – zauważył Will.


  Halt pokręcił głową.


  – Niby tak. Ale minęło już kilka dni, a wy w żaden sposób nie daliście mu się we znaki. Wie przy tym, że obaj jesteście jeszcze bardzo młodzi. I nie zna was tak dobrze, jak ja was znam. Istnieje prawdopodobieństwo, iż to mnie uważał za główne zagrożenie.


  – Nie jestem pewien, czy powinniśmy już się obrazić, czy dopiero za chwilę – wtrącił Horace.


  Halt zaśmiał się.


  – Tłumaczę, nie zna was tak dobrze jak ja. Jest zadufany w sobie. Przypuszczalnie uważa was za młokosów, którzy po śmierci dowódcy wpadli w panikę i uciekli, gdzie pieprz rośnie. Co prawda, wprzódy rozprawili się z Bacarim… Więc, tak na wszelki wypadek – zwrócił się do Willa – lepiej pojedź przodem, sprawdź drogę.


  Will służbiście skinął głową. Nie ma co zbytnio liczyć na nieuwagę przeciwnika. Musnął boki Wyrwija piętami, ruszył galopem. Gdy oddalił się o czterysta metrów, ściągnął wodze, utrzymując stałe, równe tempo.


  Malcolm, który jechał na siodle przed Horace'em, spoglądał na odległą postać młodego zwiadowcy, który badał rozciągający się przed nimi teren. Jadąc zygzakami, szukał śladów. Rozglądał się na wszystkie strony, by upewnić się, czy wędrowcom nie zagraża zasadzka. Uzdrowicielowi ten chłopak przywodził na myśl tropiącego psa myśliwskiego.


  – Wspaniały młody człowiek – rzekł do Halta. Gdy brodaty zwiadowca odwrócił się, by odpowiedzieć, dostrzegł w oczach mistrza błysk dumy.


  – Najlepszy z najlepszych – powiedział Halt.


  – Znasz go od dawna? – zainteresował się Malcolm.


  – Odkąd był małym chłopcem. Pierwszy raz zwróciłem na niego uwagę, kiedy zakradł się do kuchni pana Chubba, aby gwizdnąć kilka ciastek.


  – Chubb? Kto to taki? – spytał Malcolm.


  Halt uśmiechnął się na wspomnienie tamtego dnia.


  – Kuchmistrz na Zamku Redmont. Postać jedyna w swoim rodzaju. Przyznasz, Horace?


  Horace uśmiechnął się wesoło.


  – Mistrz w zadawaniu ciosów drewnianą chochlą. Szybki jak błyskawica, a przy tym nad wyraz celny – stwierdził. – W dodatku wymierza diabelnie bolesne uderzenia – dodał. – Wysunąłem kiedyś propozycję, by zatrudnić go w Szkole Rycerskiej jako nauczyciela.


  – Chyba żartujesz? – zdziwił się Malcolm.


  Horace udał, że zastanawia się głęboko nad odpowiedzią.


  – Wiesz, chyba nie.


  – A wyjaw – dopytywał dalej Malcolm, zwracając się do Halta – co powiedziałeś Willowi, przyłapawszy go na kradzieży ciastek, kiedy jak rozumiem, ryzykował zdrowiem oraz życiem, by zdobyć nieco łakoci?


  – Och, wtedy nie zdradziłem się, że go widzę. My, zwiadowcy, jeśli zechcemy, potrafimy być dyskretni – rzekł skromnie. – Pozostawałem w ukryciu, obserwowałem. Wówczas uznałem, że nadaje się na jednego z nas.


  Odpowiedź usatysfakcjonowała Malcolma, lecz Horace'owi czegoś w niej brakowało. Zmarszczył czoło, rozważając w myślach przedstawioną przez Halta sytuację.


  – Ale dlaczego? – spytał.


  Halt zerknął niespokojnie. Ton głosu Horace'a sprawił, że postanowił mieć się na baczności. Od jakiegoś czasu młody rycerz przejawiał skłonność do zadawania bardzo kłopotliwych pytań. Odpowiedział więc ostrożnie:


  – Dlaczego? Dlatego, że doskonale się skradał i znakomicie się krył. Chubb wszedł do kuchni trzykrotnie, lecz ani razu go nie zauważył. Pomyślałem więc sobie, że jeśli potrafi dokonać czegoś takiego bez żadnego fachowego przygotowania czy wyszkolenia, przejawia wrodzony talent. Zatem będzie z niego świetny zwiadowca.


  – Nie, nie – sprostował z namysłem Horace. – Nie o to mi chodziło. Chciałem zapytać, dlaczego się nie ujawniłeś. I właściwie dlaczego ukrywałeś się w kuchni?


  – Już powiedziałem – rzekł Halt z lekkim naciskiem.


  – Obserwowałem Willa, aby przekonać się, czy posiada predyspozycje, by zostać zwiadowcą. Dlatego właśnie nie chciałem, żeby zorientował się, iż ktoś go obserwuje.


  – No, nie całkiem. Powiedziałeś coś innego – odparł Horace. Między jego brwiami pojawiła się zmarszczka.


  – Ależ tak.


  Odpowiedzi Halta stawały się coraz krótsze. Malcolm odwrócił się, by ukryć uśmiech. Głos Halta zdradzał wyraźnie, że nie życzy sobie dalszego roztrząsania tematu. Tyle że Horace nie zamierzał dać za wygraną.


  – Ależ nie. Powiedziałeś, kiedy Malcolm cię o to spytał, że wtedy po raz pierwszy zwróciłeś uwagę na Willa. Toteż z oczywistych względów nie poszedłeś do kuchni w tym akurat celu, żeby sprawdzić, jak sobie poradzi. Przedtem go nie obserwowałeś, tak? To właśnie od ciebie usłyszeliśmy – sprecyzował.


  – Owszem. I ja tak cię zrozumiałem – wtrącił uprzejmie Malcolm. Halt spiorunował uzdrowiciela wzrokiem.


  – Ale czego się mnie czepiacie? – oburzył się.


  Horace wzruszył ramionami.


  – Nie wiem. Chyba to zupełnie nieistotne. Zastanawiałem się tylko, po co poszedłeś do kuchni i dlaczego zadałeś sobie tyle trudu, żeby pozostać w ukryciu. Kryłeś się przed Willem, czy może raczej przed mistrzem Chubbem we własnej osobie? Ktoś mógłby przypuszczać, że Will napatoczył się przypadkiem, kiedy tam zawędrowałeś z całkiem innych powodów.


  – Tylko dlaczego miałbym się ukrywać przed mistrzem Chubbem w jego własnej kuchni? – obruszył się Halt.


  Horace rozłożył ramiona.


  – No, cóż. Na parapecie znajdowała się taca ze świeżo upieczonymi, stygnącymi ciasteczkami. Tak czy nie? Z tego co wiem, raczej lubisz ciastka. Prawda?


  Halt wyprostował się w siodle.


  – Horace, czy zarzucasz mi, iż zakradłem się do kuchni po to, żeby ukraść ciastka? Naprawdę?


  Wprost emanował urażoną godnością.


  – Ależ skąd, nic podobnego! – zaprzeczył pospiesznie Horace.


  Halt sapnął, usatysfakcjonowany.


  – Niczego ci nie zarzucam. Pomyślałem tylko, że ci ulży, jeżeli się przyznasz – dodał Horace.


  Tym razem Malcolm nie zdołał się powstrzymać i ryknął głośnym śmiechem. Halt spojrzał spode łba na obu.


  – Wyznam ci coś, Horace – odezwał się po chwili. – Za młodu, gdy byłeś jeszcze uczniem Szkoły Rycerskiej, trudno było o grzeczniejszego młodzieńca. A teraz? Co się z tobą stało?


  Horace uśmiechnął się niewinnie.


  – Zapewne działa zgubny wpływ otoczenia. Spędziliśmy wszak niemało czasu ze sobą. Prawda, Halt?


  Halt musiał przyznać w duchu, iż przypuszczalnie młody wojownik ma rację.
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  Nieco później dotarli do miejsca, w którym Will stoczył walkę z Bacarim. Jednak zanim przekroczyli grań wzgórza, młody zwiadowca dał im znak, by się zatrzymali, a potem razem z Haltem dokonali rozpoznania.


  Gdy wysunęli głowy, przekonali się, że obozowisko, które Will widział wcześniej, znikło.


  – Ruszyli dalej – stwierdził Will.


  Halt oparł się na łokciach, w zamyśleniu żuł źdźbło trawy.


  – Otóż to. Udali się w dalszą drogę – zgodził się. – Ciekawe dokąd. Ilu ich było, powiadasz?


  Will zastanowił się przez krótką chwilę.


  – Obozowisko wydawało się spore – stwierdził. – Moim zdaniem liczyło około setki mieszkańców.


  Wstali, cofnęli się po zboczu aż na sam dół, gdzie Horace oraz Malcolm zajęci byli przygotowywaniem szybkiego posiłku złożonego z mięsa na zimno, owoców oraz chleba.


  – Czy mamy dość czasu, żeby zaparzyć kawę? – spytał Horace.


  – Na zaparzenie kawy zawsze jest czas – stwierdził sentencjonalnie Halt.


  Siadł przy rozpalonym rękami Horace'a małym ognisku i zerknął w stronę Malcolma. Polubił uzdrowiciela, a przy tym cenił jego analityczny umysł.


  – Banda Tennysona połączyła się z większą grupą osób – powiedział. – Co o tym sądzisz?


  Malcolm zastanowił się.


  – Hm. Z tego, co opowiadałeś na temat jego metod działania, wnioskowałbym, że większość z tych ludzi to wyznawcy nawróceni na jego „religię”. Najprawdopodobniej okoliczni mieszkańcy.


  – I mnie się tak zdaje. Zazwyczaj otacza się dwudziestką ludzi stanowiących krąg jego najbliższych współpracowników, którzy doskonale wiedzą, o co chodzi w jego rzekomej religii. Wyręczają przywódcę w rozmaitych prozaicznych zajęciach. Przede wszystkim zbierają pieniądze. Natomiast większość zwolenników stanowią naiwni kmiotkowie, którzy szczerze wierzą w głoszone przez Tennysona bujdy.


  – Tylko skąd wzięli się ci wyznawcy? – spytał Horace.


  – Wydawało mi się, że razem z Crowleyem wypleniliście kult Odszczepieńców w Araluenie?


  Halt potrząsnął głową.


  – Czyniliśmy, co w naszej mocy. Pozbyliśmy się kapłanów i hierarchii. Kłopot w tym, że takiej sekty nigdy nie da się całkowicie zlikwidować. Z pewnością niektórzy się wymknęli. Ukryli się tu, na odludziu, po czym wzięli się za nawracanie miejscowych. Przypuszczam, że rozpoczęli swą działalność dobrych kilka miesięcy temu, podobnie jak tamci w Selsey.


  – No tak. A potem wystarczy wysłać przodem umyślnego, by za jego pośrednictwem wyznaczyć spotkanie w dolinie – zauważył Will.


  – Właśnie. Teraz gromadzi wyznawców, potem pewnie ruszy wraz z nimi, aby pozyskiwać nowych. Dokładnie tak samo, jak w Hibernii. – Halt parsknął gniewnie.


  – Są niczym chwasty! Wyplenisz w jednym miejscu, odrastają w drugim.


  Malcolm skinął głową.


  – Swoją drogą, interesująca to rzecz. Dlaczego ludzie tak chętnie oddają się w ręce szarlatanów? No, i zdajesz sobie sprawę, że nie wystarczy ich wyplenić, prawda?


  Halt podniósł wzrok. Domyślał się już, co uzdrowiciel chce przez to powiedzieć.


  – A tak bez owijania w bawełnę? – ponaglił.


  Malcolm ściągnął usta. Pochylił się, grzebiąc patykiem w rozżarzonych węglach ogniska.


  – Jeśli ludzie w niego wierzą, jeżeli wzięli za dobrą monetę głoszone przezeń objawienia, nie wystarczy go uwięzić i osądzić. Ani też zabić, jeśli to miałeś na myśli.


  Halt, znużony, skinął głową.


  – Wiem, wiem – westchnął. – Publiczny proces tylko przyczyniłby się do większego rozgłosu, o który przecież mu chodzi. Za to jeśli umrze, z miejsca stanie się męczennikiem. Natychmiast znajdzie się ktoś inny, kto zajmie jego miejsce, korzystając z dorobku poprzednika, aby dalej wykorzystywać łatwowierność prostych ludzi.


  – Otóż to – stwierdził Malcolm. – Istnieje tylko jedno wyjście. Trzeba mu odebrać wiarygodność. Musisz udowodnić wyznawcom, że mają do czynienia z oszustem i złodziejem.


  – Udało nam się tego dokonać w Clonmelu – zauważył Horace.


  – Wtedy jednak zaskoczyliśmy szarlatana legendą o Rycerzu Wschodu. W dodatku zmusiliśmy go, by w turnieju postawił wszystko na jedną kartę. Drugi raz ta sama sztuczka się nie uda. Musimy znaleźć coś nowego. Coś, czego się nie spodziewa.


  – Czyli…? – spytał Will.


  Na twarzy Halta znów pojawił się przez chwilę ten sam zmęczony uśmiech.


  – Kiedy przyjdzie mi do głowy jakiś pomysł, będziesz pierwszym, który się o tym dowie.
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  Oględziny śladów po obozowisku nie dostarczyły wielu informacji. Przechadzali się po wygniecionej trawie w miejscach, gdzie jeszcze niedawno wnosiły się namioty. Przyjrzeli się wypalonym kręgom pozostałym po ogniskach. Znaleźli kilka przedmiotów zgubionych przez kogoś lub wyrzuconych – stary but z urwaną sznurówką i podeszwą tak dziurawą, że nie nadawała się do naprawy; przerdzewiały garnek, złamany nóż. Oraz, oczywiście, odpadki pozostałe po posiłkach i śmieci, niechlujnie zakopane, po czym, gdy tylko ludzie odeszli, natychmiast wygrzebane przez lisy.


  Grunt był miękki, toteż wciąż zachowało się na nim mnóstwo odcisków stóp. Dawało się z nich wywnioskować przede wszystkim, że obóz w znacznej mierze zamieszkiwały kobiety.


  – Kolejna przesłanka, by sądzić, że to nowo nawróceni wieśniacy – stwierdził Halt.


  Malcolm uważał podobnie. Natomiast zastanawiał go inny problem.


  – Kobiety, czy nie, ale setka ludzi to trochę zbyt wiele, jak na nas czterech. Masz jakiś pomysł, co powinniśmy przedsięwziąć?


  – Proste – odparł Halt. – Otoczymy ich.


  Wypowiedział te słowa z tak absolutnie kamienną twarzą, że Malcolm na krótką chwilę mu uwierzył. W gruncie rzeczy interesowało ich jedno: w którym kierunku udał się po opuszczeniu obozowiska Tennyson wraz z liczniejszą już teraz grupą swoich zwolenników. Okazało się, że choć dotąd stale zmierzał na południowy wschód, teraz skierował się na lewo, w kierunku wschodnim. Towarzysze skupili się wokół Halta, który rozłożył przed sobą mapę okolicy. Wskazał zaznaczony na niej łańcuch wzgórz odległy o dzień drogi.


  – Wygląda mi, że właśnie tam zmierza. Tego się zresztą domyślaliśmy.


  Horace, przekrzywiając głowę, by przyjrzeć się mapie nad jego ramieniem, odczytał napis widniejący w miejscu wskazywanym przez Halta:


  – Jaskinie – przeczytał na głos.


  Halt skinął głową.


  – Sądząc po opisie, tamtejsze urwiska są podziurawione jak sito.


  Malcolm poprosił, by zwiadowca pokazał mu mapę. Przyglądał się przez kilka minut, przesuwając palcem i marszcząc niekiedy czoło, by odczytać naniesione uwagi lub opisy. Uniósł głowę, spojrzał na Halta.


  – Zdumiewające – stwierdził. – Mnóstwo tu szczegółów. Skąd wziąłeś taką mapę?


  Halt uśmiechnął się. Odebrał od uzdrowiciela pergamin, złożył go starannie.


  – Korpus Zwiadowców powołano między innymi także i w tym celu – wyjaśnił. – Od ponad dwudziestu pięciu lat zajmujemy się aktualizowaniem map królestwa. Każdy ze zwiadowców odpowiada za przydzielony sobie obszar. Co roku wysyła poprawione mapy Crowleyowi. Następnie sporządzane są kopie, które rozsyła się do wszystkich zwiadowców, tak że każdy z nas dysponuje kompletem map całego Araluenu.


  Malcolm ożywił się.


  – Znam Crowleya! Skontaktował się ze mną wkrótce po pobycie Willa w naszych okolicach. Wypytywał mnie o moją praktykę uzdrowicielską.


  – Owszem, wspomniał, że żywi taki zamiar – wtrącił Will.


  Pamiętał, jak po powrocie z Macindaw opowiedział Haltowi i Crowleyowi o Malcolmie. Wyraźnie zainteresowały ich przejawiane przez uzdrowiciela umiejętności – zarówno medyczne, jak i inne, polegające na sugestii oraz iluzji. Znając Malcolma, Will był przekonany, iż o ile chętnie podzieli się tajnikami swej wiedzy uzdrowicielskiej, to wielu innych sekretów raczej nie zechce wyjawić.


  – W każdym razie – odezwał się Halt, wracając do spraw bieżących – założę się, że właśnie tam wybiera się Tennyson.


  – Owszem – zgodził się z nim Malcolm. – Jeżeli zamierza zatrzymać się na dłużej, urządzić sobie porządną kwaterę i gromadzić wokół wyznawców – jaskinie świetnie się nadają.


  – Cóż, debatując w bezruchu, nie zbliżymy się do niego ani na łokieć. I tak daliśmy mu o wiele za dużo czasu – stwierdził Halt.


  Podszedł do gotowego do wyruszenia Abelarda, wskoczył na siodło. Czekał niecierpliwie, aż pozostali pójdą za jego przykładem. Will zauważył, jak mnie nerwowo wodze w dłoniach, podczas gdy Malcolm po raz drugi bezskutecznie usiłował wdrapać się na grzbiet Kickera.


  – Horace, na miłość boską! – zawołał wreszcie zwiadowca. – Nie możesz go po prostu podsadzić?


  – Spokojnie – odezwał się półgłosem Will.


  Halt rzucił wychowankowi szybkie spojrzenie, po czym uśmiechnął się, z lekka zawstydzony.


  – No, tak – zmitygował się. – Ale sam wiesz, jakie mamy opóźnienie. Chciałbym wreszcie dorwać Tennysona, to wszystko.


  Jednak właśnie niecierpliwość i zbytni pośpiech okazały się przyczyną dalszej zwłoki. Halt po prostu stawiał sobie zbyt wysokie wymagania. W normalnych okolicznościach zniósłby bez trudu narzucone przez siebie samego tempo. Jednak po przebytej chorobie nie odzyskał jeszcze na dobre sił. Leżał przecież, złożony niemocą, przez wiele dni. Niemal otarł się o śmierć. Dzień czy dwa to zbyt mało, żeby powrócił dawny wigor oraz sprawność.


  Wieczorem, kiedy zatrzymali się na noc, zsunął się z siodła. Stał z pochyloną głową, wycieńczony. Kiedy Will zbliżył się, aby rozsiodłać i napoić Abelarda, ledwie próbował się sprzeciwić.


  Will oraz Horace zajęli się zwykłą krzątaniną. Nazbierali chrustu, rozpalili ognisko, przygotowali posiłek. Horace nawet rozłożył posłanie Halta oraz jego koce, ułożywszy uprzednio liściaste gałązki, żeby zwiadowcy leżało się wygodniej. Troska młodego rycerza wzruszyła Halta.


  – Dziękuję, Horace – rzekł.


  Horace machnął ręką.


  – Nie ma za co.


  Trudno było nie zauważyć, że po posiłku oraz obowiązkowej kawie Halt, zamiast jak zwykle wziąć udział w wieczornych pogawędkach, powlókł się na swoje legowisko, po czym z miejsca zapadł w sen.


  – Tak usypia ktoś bardzo, ale to bardzo zmęczony – zauważył Malcolm, spoglądając na nieruchomą, leżącą postać.


  – Nic mu nie jest? – zaniepokoił się Will.


  – To zależy. Działanie trucizny dawno ustało, toteż pod tym względem wszystko w porządku. Jednak stanowczo powinien bardziej się oszczędzać. Wymaga od siebie zbyt wiele. Spróbuj go namówić, żeby zwolnił tempa.


  Sądził, że jeśli zwiadowca usłyszy taką sugestię ze strony Willa, bardziej będzie skłonny jej usłuchać. Will nie podzielał jednak przekonania Malcolma.


  – Mogę spróbować – stwierdził.


  Jednak rankiem następnego dnia, pokrzepiony całonocnym snem Halt obudził się rześki, wypoczęty i wcale nie zamierzał zwalniać marszu. Przeciwnie, marudził, poganiał ich podczas śniadania oraz kiedy zwijali obozowisko. Potem wskoczył na grzbiet Abelarda, ruszając ostro naprzód.


  O jedenastej chwiał się w siodle, pobladły ze zmęczenia, przygarbiony. Will zrównał się z nim, pochylił, chwycił wodze Abelarda, zmuszając konika do zatrzymania. Halt otrząsnął się z półdrzemki. Rozejrzał się wokół, zaskoczony.


  – Co ty wyprawiasz? – zawołał. – Puszczaj wodze!


  Próbował wyrwać je z dłoni Willa, ale młody zwiadowca trzymał mocno. Zdezorientowany Abelard zarżał, czując, że z jego panem znów dzieje się coś złego.


  – Halt, trzeba zwolnić – rzekł Will.


  – Zwolnić? Bzdury wierutne. Nic mi nie jest. Oddawaj wodze.


  Halt znów spróbował wyrwać rzemienie z dłoni Willa, ale ku swemu zdziwieniu, zdał sobie sprawę, że nie ma siły tego uczynić. Abelard, wyczuwając napięcie iskrzące między nimi, zarżał nerwowo. Potrząsnął grzywą, odwrócił łeb, tak by spojrzeć Haltowi w oczy. To zdumiało zwiadowcę jeszcze bardziej. W normalnej sytuacji, gdyby ktoś pochwycił jego wodze, Abelard szybko i skutecznie tego kogoś by się pozbył. Tymczasem wszystko wskazywało, że w trwającej konfrontacji koń obrał stronę Willa.


  Fakt ów, bardziej niż cokolwiek innego, dał Haltowi do myślenia. Czyżby Will miał rację? Może rzeczywiście jeszcze nie powróciłem do pełni sił – pomyślał. Cóż, za młodu pewnie już po kilku godzinach skutki działania trucizny odeszłyby w niepamięć. Niewykluczone jednak, że dobre czasy minęły. Po raz pierwszy Halt zrozumiał, że i jego wytrzymałość ma swoje granice.


  Na znak Malcolma, podjechał także Horace na grzbiecie Kickera. Zatrzymał się u drugiego boku Abelarda, tak że Halt znalazł się między nim a Willem.


  – Will ma słuszność – powiedział. – Przesadzasz. Wymagasz od siebie zbyt wiele. Jak tak dalej pójdzie, po prostu spadniesz z konia.


  – A wówczas powrót do zdrowia zajmie o wiele więcej czasu niż wypoczynek, którego teraz ci trzeba – dodał Malcolm.


  Halt spoglądał gniewnie na towarzyszy.


  – Co się czepiacie? – spytał. – Zmówiliście się? Spiskujecie wszyscy przeciwko mnie? Nawet mój koń?


  Słysząc ostatnie trzy słowa, Will mimo woli parsknął.


  – Oczywiście. Przyszło nam na myśl, że nie posłuchasz uzdrowiciela, zwiadowcy czy też rycerza królestwa – oznajmił. – Co innego, jeśli zgodzi się z nimi twój wierzchowiec. Jego zdanie przecież musisz wziąć pod uwagę.


  Halt nie potrafił powstrzymać uśmiechu, zdradzały go unoszące się kąciki ust. Zresztą musiał przecież zdawać sobie sprawę, że przyjaciele nie po to usiłują go nakłonić do mniej intensywnego wysiłku, żeby mu dokuczyć. Czynili tak z troski o jego zdrowie. On zaś cenił ich opinię na tyle, iż był w stanie przyznać, że mogą mieć rację, a on, Halt, może się mylić. Szpakowaty zwiadowca musiał też przyznać, że choć niewielu ludzi byłoby w stanie skłonić go do zmiany zdania, z takimi właśnie osobami miał teraz do czynienia.


  – Halt, musisz wypocząć. Jeżeli przestaniesz się upierać, w ostatecznym rezultacie zyskamy na czasie. Zatrzymaj się tutaj przez jeden dzień. Odzyskuj siły. Ja z Horace'em pojadę naprzód, dokonamy rozpoznania. Jeśli twoje przewidywania okażą się trafne, Tennyson umościł sobie gniazdko w tych jaskiniach. Nie musimy się spieszyć, nigdzie nam nie ucieknie.


  Will przemawiał tonem spokojnej perswazji, odwoływał się do zdrowego rozsądku. Nie kłócił się z Haltem, lecz go przekonywał. Spostrzegł, iż mentor gotów jest ustąpić. Aby mu ułatwić odwrót, Will posłużył się jeszcze jednym, ostatecznym argumentem. Powołał się mianowicie na najwyższy autorytet przyświecający brodatemu zwiadowcy.


  – Wiesz doskonale, że lady Pauline zgodziłaby się ze mną – stwierdził.


  Halt poruszył się gwałtownie na dźwięk jej imienia.


  – Pauline? A co ona ma wspólnego z tą historią?


  Will wytrzymał jego spojrzenie.


  – Jeśli nie ustąpisz, po powrocie będę musiał stanąć przed nią i przyznać, że zawiodłem, bowiem nie zdołałem wypełnić zadania, które mi powierzyła.


  Halt otworzył usta. Usiłował coś odpowiedzieć, lecz zabrakło mu słów. Zacisnął więc wargi, zdając sobie jednocześnie sprawę, jak głupią musi mieć w tej chwili minę. Will skorzystał z okazji, mówił dalej:


  – A jeżeli… Jeżeli coś ci się stanie, jeżeli zamęczysz się na śmierć, nie będę miał odwagi pokazać jej się na oczy.


  Halt w milczeniu skinął głową. Rozumiał doskonale, co Will ma na myśli.


  – Tak – odezwał się po chwili. – To w samej rzeczy mogłoby okazać się niełatwe.


  Po czym, ku zaskoczeniu Malcolma, Halt niespiesznie zsiadł z konia.


  – Istotnie – rzekł – lepiej, jeśli przez dzień lub dwa ograniczę wysiłek. W moim wieku trzeba trochę się oszczędzać – rozejrzał się. Ujrzał niewielką kępę drzew rosnących w odległości paru metrów od drogi. Wskazał ją ruchem głowy. – To miejsce nada się na obozowisko nie gorzej niż jakiekolwiek inne.


  Will i Horace spojrzeli po sobie z wyraźną ulgą. Obawiając się, że Halt może jeszcze zmienić zdanie, czym prędzej zsiedli z koni i zabrali się za urządzanie popasu. Halt, skoro już się poddał argumentacji przyjaciół, uznał, że może równie dobrze wykorzystać powstałą sytuację. Podszedł do pnia przewróconego drzewa, usiadł, opierając się o niego plecami. Odetchnął głęboko.


  – Nie ma co tracić czasu, biorę się za odzyskiwanie sił już od tej chwili – stwierdził i uśmiechnął się z satysfakcją.


  Horace, który zbierał wraz z Willem kamienie na palenisko, pokręcił głową.


  – Nawet kiedy ustąpi, zawsze musi mieć ostatnie słowo – stwierdził.


  Will zaśmiał się cicho.


  – Zawsze, bez wyjątku.


  Jednak naprawdę mu ulżyło, kiedy z pomocą przyjaciół – oraz Abelarda – zdołał przekonać Halta. W przeciwnym wypadku jego mentor parłby przed siebie aż do upadłego. Tymczasem Malcolm zapragnął dowiedzieć się czegoś więcej. Kim była owa tajemnicza postać, skoro wystarczyło wspomnieć jej imię, by nieposkromiony Halt stał się nagle potulny niczym baranek? Zbliżył się do Willa, który odpinał swój namiot przytroczony do siodła Wyrwija.


  – Owa lady Pauline – zaczął – to z pewnością straszliwa wiedźma, skoro Halt tak jej się lęka.


  Twarz uzdrowiciela pozostała jakby wykuta z kamienia, lecz Will wyczuł skrywane rozbawienie Malcolma, więc odpowiedział podobnym tonem:


  – Jest smukła i bardzo piękna. Posiada jednak niezwykłą moc. Jakiś czas temu skłoniła Halta, by udał się do balwierza, który zajął się jego włosami. To nastąpiło tuż przed ich ślubem.


  Malcolm, którego uwadze nie uszła dość niechlujna fryzura Halta, uniósł wysoko brwi.


  – Zaiste, prawdziwa czarodziejka.
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  Do zachodu słońca zostało jeszcze wiele godzin. Toteż po szybkim posiłku Will i Horace dosiedli koni, by ruszyć dalej w ślad za Odszczepieńcami.


  Spodziewając się, że wkrótce zajdzie potrzeba, by ukrywać się i skradać, Horace powziął zamiar wypróbowania otrzymanego od Halta maskującego płaszcza. Podczas wędrówki zadręczał wciąż Willa: kiedy drzewa lub zarośla wokół stawały się gęstsze, młody rycerz ściągał wodze Kickera, zaciągał kaptur na głowę, owijał się płaszczem, po czym usiłował się nie poruszać.


  – Widzisz mnie teraz? – pytał.


  Will wówczas wzdychał ciężko, udając, że się rozgląda. Jego przyjaciel, jeden z najprzedniejszych rycerzy królestwa Araluenu, wojownik, który wzbudziłby lęk i respekt na każdym polu bitwy, zachowywał się jak niedorostek, któremu dano nową zabawkę.


  – Skądby znowu, nie widzę cię wcale – warczał Will, złoszcząc się za każdym razem coraz bardziej. Po kilku zaledwie metrach Horace znów zatrzymywał się i czynił to samo.


  – A teraz? Widzisz mnie? – dopytywał. Zdając sobie sprawę, że jeśli nie udzieli odpowiedzi zgodnej z oczekiwaniami Horace'a, za chwilę czeka go to samo i to zapewne niejednokrotnie, Will pokiwał głową, jakby w zadziwieniu.


  – Niesamowite – rzekł. – Gdybym nie wiedział, że tu jesteś… – umilkł, próbując znaleźć właściwe słowa, po czym dokończył niezręcznie: – Nie wiedziałbym, że tu jesteś.


  Zabrzmiało to nie najfortunniej, lecz z drugiej strony bez wątpienia pozostawało zgodne z prawdą. Co prawda, gdyby Horace przemyślał głębiej odpowiedź, mógłby dojść do wniosku, że Will w istocie niczego nie powiedział. Jednak na razie słowa młodego zwiadowcy chyba go zadowoliły.


  Na krótko przed zachodem słońca Will badał uważnie ślady pozostawione przez Odszczepieńców. W zasadzie nie spodziewał się żadnych niemiłych niespodzianek, jednak zawsze warto mieć się na baczności i sprawdzać, czy nie grozi zasadzka. Skoro zaczęło się ściemniać, musiał się na tym zadaniu skupić nieco bardziej. Zsiadł z konia, by przyjrzeć się tropom z bliska. Od tego zajęcia oderwał go kolejny okrzyk Horace'a:


  – Willu?


  Nie odwracając się w jego stronę, Will odpowiedział, choć przez lekko zaciśnięte zęby:


  – Tak, Horace?


  – Widzisz mnie teraz?


  – Nie. W ogóle cię nie widzę, Horace – zapewnił Will, zajęty sprawdzaniem śladów stóp prowadzących w bok od drogi, przez trawę i za liściasty krzew. Już po kilku sekundach okazało się, że ktoś po prostu poszedł tam za potrzebą, bez żadnych wyrafinowanych zamiarów.


  – Bo ty wcale nie patrzysz.


  Głos Horace'a był niemal natarczywy. Podczas zeszłorocznych dożynek na wyspie Seacliff Will miał okazję przyglądać się, jak mały dzieciak bujał się na huśtawce, a jednocześnie wykrzykiwał uporczywie do ojca: „Tatusiu! Patrz na mnie! Patrz na mnie!”


  Teraz wspomnienie powróciło. Odwrócił się. Spojrzał w stronę Horace'a oraz Kickera. Prezentowali się nader malowniczo. Rzeczywiście sterczeli prawie bez ruchu na tle gęstych zarośli.


  – Horace – westchnął ze znużeniem. – Siedzisz na grzbiecie ogromnego bojowego rumaka. Zwierzak mierzy prawie dwa metry w kłębie i ma trzy metry długości, a waży ćwierć tony. Jasne, że cię widzę.


  Horace nie krył rozczarowania. Spojrzał w dół, na potężnego wierzchowca, którego dosiadał. Rzeczywiście, chyba trudno go nie zauważyć.


  – No, tak – przyznał, zawiedziony, lecz zaraz się ożywił: – Ale powiedz, gdyby nie było Kickera? Widziałbyś mnie wtedy?


  – Trochę trudno mi odpowiedzieć, Horace – odparł Will. – Rzecz w tym, że twój Kicker tu jest, i trudno go nie dostrzec. Powiedziałbym, że poniekąd przyciąga wzrok, zwraca na siebie uwagę. Co pozostaje w sprzeczności z wszelkimi zasadami kamuflażu, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.


  Horace w zamyśleniu przygryzł wargę. Will nie mógł oprzeć się pokusie:


  – Widziałem. Właśnie przygryzłeś wargę.


  Horace machnął niecierpliwie ręką. Nie o to mu chodziło, przecież teraz rozmawiali, co niejako oznaczało przerwę w prowadzonej właśnie grze.


  – I to też widziałem – stwierdził nieubłagany Will. – Jeśli życzysz sobie, aby cię nie widziano, musisz unikać takich ruchów, jak przygryzanie wargi albo wymachiwanie rękoma. Przede wszystkim zaś lepiej będzie, jeśli poniechasz dosiadania ogromnego bojowego rumaka.


  – Dobrze, już dobrze. Rozumiem – rzekł Horace. Nie zamierzał jednak tak łatwo dać za wygraną. – Lecz gdybyś posłużył się wyobraźnią…


  – Słucham? Mam sobie wyobrazić, że Kicker nie istnieje? – spytał niecierpliwie Will.


  – Właśnie – stwierdził Horace, postanowiwszy nie zwracać uwagi na ironiczny ton głosu Willa. – Gdyby go nie było, widziałbyś mnie, czy nie?


  Will nagle zrozumiał, że ta rozmowa może wlec się w nieskończoność. Westchnął ciężko.


  – Otóż, jeśli bym sobie wyobraził, że Kickera tutaj nie ma, wówczas z pewnością trudno by mi było cię dostrzec, drogi przyjacielu.


  – Tak myślałem – stwierdził Horace, zadowolony.


  – Zwłaszcza że unosiłbyś się wtedy dwa metry nad ziemią – dodał pod nosem Will.


  – Co powiedziałeś? – spytał podejrzliwie Horace.


  – Nic, nic. Wtedy mogłoby się zdawać, że zapadłeś się na dwa metry pod ziemię – rzekł przytomnie Will. Horace skinął głową, uspokojony. Will uznał, że najlepiej zmienić temat.


  – Może byśmy już ruszyli? Warto przejechać jeszcze kawałek, zanim zatrzymamy się na noc – zaproponował.


  Horace nie miał nic przeciwko temu.


  – Zgoda – rzekł, a potem dodał: – Jesteś pewien, że nie stracisz mnie z oczu? Co będzie, jeśli po prostu zniknę w ciemnościach…?


  – Postaram się zachować wytężoną uwagę, żeby cię nie zgubić – zapewnił Will.


  Przez krótką chwilę zapragnął, żeby jego przyjaciel naprawdę się zdematerializował.
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  Noc spędzili w chłodzie, bez ognia. Wstali o świcie, aby ruszyć dalej. Znajdowali się już całkiem niedaleko celu – zakładając, oczywiście, że Tennyson naprawdę zmierzał do jaskiń i że tam się zatrzymał. Horace zaprzestał swoistej zabawy w chowanego, nie zadręczał już Willa ciągłymi pytaniami „czy mnie widzisz?” Zachowywał się rzeczowo, poważnie, jak przystało na doświadczonego wojownika w obliczu wroga.


  Tak jak przedtem Haltowi, dopiero teraz i Willowi przyszło na myśl, że Horace najzwyczajniej w świecie stroił sobie z niego żarty, podśmiewując się w duchu przez cały miniony dzień. Cóż, Horace miał do nadrobienia długie lata najrozmaitszych psikusów oraz uszczypliwości ze strony Willa, toteż Will nie mógł oprzeć się wrażeniu, że właśnie padł ofiarą subtelnego rewanżu.


  Grunt zaczął się wznosić, zbliżali się ku łańcuchowi wzgórz. Zarośla stawały się coraz rzadsze, rosło tu mniej drzew, toteż musieli poruszać się ostrożnie, świadomi, iż w każdej chwili mogą natknąć się na ukrytego wartownika.


  Nic jednak nie wskazywało, by ich zauważono. Po jakimś czasie grunt stał się znowu równy, wyjechali na płaskowyż ciągnący się u stóp gór. Roślinność znów zieleniła się tu bujniej, zapewne wzgórza osłaniały ją przed wiatrem. Obaj przyjaciele zatrzymali się, skryci w cieniu zagajnika, by spojrzeć na rozciągającą się przed nimi otwartą przestrzeń. Już tylko kilkaset metrów dzieliło ich od stromych, urwistych zboczy. Nigdzie nie dostrzegli ani śladu Tennysona czy też jego wyznawców.


  – Nikogo tu nie ma – wyszeptał Horace.


  – Nikogo nie widać – poprawił Will.


  Obserwował uważnie stromizny. Słońce znalazło się już po zachodniej stronie nieboskłonu, lecz choć rzucało bezpośrednie światło na wzgórza, nieregularne fałdy piaskowca tworzyły plamy cienia. Tam właśnie mogły kryć się wejścia do jaskiń, lecz na razie żadnego z nich nie potrafił wypatrzeć.


  Nagle Will zaniepokoił się. Przecież Tennyson wcale nie musiał się tu zatrzymać. Kto wie, może powędrował dalej, przebył barierę gór jakimś znanym sobie lub jego poplecznikom przesmykiem i znajdował się już daleko po drugiej stronie.


  Jednak rozsądek podpowiadał, że przywódca Odszczepieńców nie po to kierował się w stronę łańcucha górskiego obfitującego w liczne jaskinie, by trudzić się uprawianiem wędrówki przez góry. Jeśli zamierzał wybrać się dalej na wschód, mógł po prostu łatwo ominąć wyniosłe pasmo. Należało więc przypuszczać, że zmierzał tu w konkretnym celu, którym najprawdopodobniej były właśnie owe jaskinie.


  Zwłaszcza że przyglądając się teraz górskiemu łańcuchowi, Will przekonał się, jak uciążliwa byłaby próba jego przekroczenia. Czy rozlazły, otyły, wygodnicki Tennyson obrałby z rozmysłem równie niebezpieczną drogę? Wspinałby się po urwiskach, narażając życie?


  Horace trącił druha łokciem.


  – Czujesz ten zapach?


  Will uniósł głowę, wciągnął powietrze przez nos. Rzeczywiście, pochwycił ledwo wyczuwalny aromat palonego drewna. Bez wątpienia dym z ogniska.


  – A więc jednak tu są. Właśnie pichcą sobie kolację – stwierdził Horace.


  – Owszem, ale gdzie? – spytał Will, wciąż sondując wzrokiem skalne urwiska.


  Nagle Horace dotknął jego ramienia.


  – Popatrz – rzekł. – Widzisz drzewo, które rośnie krzywo na tamtym stoku? Jakieś dziesięć metrów nad płaskowyżem.


  Chwilę potem Will skinął głową. Owszem, widział drzewo. Wtedy Horace wyciągnął przed siebie rękę, mrużąc jedno oko, po czym uniósł do góry najpierw jeden palec, następnie dwa.


  Ten drugi palec zaraz zgiął z powrotem.


  – Na lewo od drzewa, o półtorej grubości palca. Tam jest szczelina.


  Will wykonał ten sam ruch, wyciągając ramię i unosząc palce. Prosty, lecz skuteczny sposób na wskazanie kierunku. Wkrótce dostrzegł skalną szczelinę, o której mówił Horace.


  Unosiła się z niej cienka smuga szarego dymu. Wiatr chwytał ją niemal natychmiast i od razu rozwiewał. Jednak z całą pewnością była widoczna. Nieomylny ślad czyjejś obecności. Obecności Tennysona.


  – Skryli się w jaskiniach – stwierdził.


  Horace przytaknął.


  – Musimy podejść bliżej, żeby to zbadać – oznajmił Will, obserwując rozpościerający się przed nimi teren. Łatwy do przebycia – stwierdził w myśli – ale pieszo. Krzaki są zbyt niskie, jeździec się pośród nich nie skryje. – Trzeba zostawić konie – stwierdził na głos.


  – Chcesz wejść do jaskini? – spytał Horace, starając się bardzo, aby jego głos zabrzmiał obojętnie. Will zerknął ku niemu. Od dzieciństwa Horace żywił niechęć do zamkniętych przestrzeni. Między innymi z tego powodu nigdy nie nosił zamkniętej przyłbicy, zamiast tego używał prostego hełmu w kształcie stożka. Za dawnych czasów Will nieraz wykorzystywał tę niechęć, by umknąć przed roślejszym i silniejszym rówieśnikiem.


  – Ja, owszem. Ale ty musisz pozostać na zewnątrz pilnować wejścia. Nie życzę sobie, żeby ktoś zaskoczył mnie od tyłu – stwierdził. Horace jakby odetchnął z ulgą.


  – Jesteś pewien? – spytał. – Może jednak lepiej, żebym poszedł z tobą?


  Will klepnął go w ramię.


  – Dzięki za propozycję – rzekł. – Ale naprawdę łatwiej mi będzie dokonać rozpoznania w pojedynkę.


  – No, dobrze – powiedział Horace. – Prawdę mówiąc, nie czuję się rozczarowany.


  – Nie wspominam już nawet – dodał Will, nie mogąc się powstrzymać – że jeśli wziąć pod uwagę twoje nowo nabyte umiejętności oraz płaszcz, mógłbym cię zgubić w tamtejszych czeluściach.
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  Odczekali do późnego popołudnia – w słabszym świetle istniało mniejsze ryzyko, że ktoś ich zauważy, natomiast oni sami wciąż mogli obserwować okolicę. Pozostawiwszy Wyrwija oraz Kickera pośród drzew, ruszyli naprzód. Horace, okryty zwiadowczym płaszczem, zapomniał o żartach i słuchał uważnie ostatnich pouczeń Willa.


  – Ani na chwilę nie zdejmuj kaptura z głowy, bo jego cień osłania twoją twarz – rzekł młody zwiadowca.


  – Gdy będziemy się zatrzymywać, leż pod płaszczem, absolutnie bez ruchu. Halt zawsze powtarza, żeby ufać maskowaniu. A więc ufaj, bo to okrycie stanowi najlepszy kamuflaż.


  – A co z nogami i stopami? – zatroskał się Horace. Jako że wzrostem radykalnie przewyższał Halta, znaczna część jego nóg wystawała spod płaszcza. Will machnął ręką.


  – Nie przejmuj się. Płaszcz skryje głowę oraz tułów, a nikt nie się spodziewa ujrzeć samych nóg. Zaś, jak wiadomo, czego ludzie nie spodziewają się dostrzec, tego nie zobaczą.


  Horace uśmiechnął się.


  – To także nauki Halta?


  Will uśmiechnął się i potakująco skinął głową. Uznał, że nie zawadzi przypomnieć jeszcze jedną z nauk mistrza, choć powtarzał ją Horace'owi już kilkakrotnie:


  – I pamiętaj: jeżeli ktoś nas zaskoczy, kiedy będziemy się przemieszczać, musisz natychmiast znieruchomieć. Nie wolno ci nawet drgnąć. Bo właśnie ruch…


  – …przyciąga uwagę i wtedy jest największe ryzyko, że ktoś mnie zauważy – dokończył za niego Horace. – Wiem.


  – Tym lepiej dla ciebie. W takiej sytuacji pokusa, żeby czym prędzej dać nura w krzaki, staje się wprost nieodparta.


  Will podążał przodem, bezgłośnie, niemal niewidoczny w słabnącym świetle. Skrył się za głazami w odległości około trzydziestu metrów od drzew, po czym dał znak Horace'owi, by ruszył jego śladem. Spoglądał przez chwilę na zbliżającego się wojownika, a potem skierował całą swą uwagę na wznoszące się przed nimi stoki wzgórz. Wciąż nie dostrzegał żadnych wartowników wystawionych przez Tennysona. Nie znaczyło to jednak, że nie czaili się gdzieś w ukryciu. Jednocześnie jakąś częścią umysłu Will rozważał z uznaniem postępy Horace'a, poczynione w sztuce bezgłośnego stąpania. Owszem, Horace nie poruszał się całkiem bezszelestne, to jasne. Aby poruszać się tak cicho, jak zwiadowca, trzeba całych lat ćwiczeń. Lecz radził sobie wyjątkowo dobrze, a w każdym razie na tyle, że Will wątpił, by ktoś znajdujący się przypadkiem w pobliżu zdołał dosłyszeć młodego rycerza skradającego się w gąszczu traw. Horace niespiesznie przycupnął obok niego. Will spojrzał na twarz ukrytą pod kapturem. Wyczuwał, że druh napina wszystkie mięśnie, koncentruje się intensywnie, by czynić jak najmniej hałasu i usilnie stara się pozostawać niewidocznym. Aż nazbyt usilnie.


  – Trochę więcej luzu. Kiedy człowiek jest spięty, zazwyczaj bardziej hałasuje – rzekł do niego Will przyciszonym głosem. – Ale poza tym świetnie ci idzie. Widać, że załapałeś, o co w tym wszystkim chodzi.


  Przez moment ujrzał, jak w radosnym uśmiechu błysnęły białe zęby Horace'a.


  – Nadawałbym się na zwiadowcę? – spytał rycerz.


  Will zaśmiał się bezgłośnie.


  – Pewnie. Jeszcze tylko z dziesięć lat ćwiczeń – szepnął. Wskazał w stronę urwiska. – Idziemy.


  Przebycie odległości dzielącej ich od skalnej ściany zajęło ponad pół godziny, bowiem poruszali się jak najostrożniej, pokonując stopniowo krótkie odcinki. Kiedy znaleźli się już u celu, ujrzeli stos głazów, które najwyraźniej stoczyły się z góry. Stanowiły doskonałą kryjówkę, toteż obaj przyjaciele schronili się w szczelinie między dwoma skałami, aby rozejrzeć się za wejściem do którejś z jaskiń.


  – Zauważyłeś coś? – spytał Will.


  Horace potrząsnął głową.


  – Nie. Ale zapach dymu wciąż czuję.


  Spojrzeli obaj w górę, gdzie przedtem dostrzegli dym unoszący się ze skalnego otworu. Nie widzieli go już, lecz Horace miał rację. W przedwieczornym powietrzu snuła się woń dymu z ogniska.


  Will uważnie przyglądał się skałom oraz otwartej przestrzeni wokół. Nie dostrzegał jednak żadnego śladu ludzkiej bytności. Wreszcie, nachyliwszy się ku przyjacielowi, odezwał się szeptem:


  – Zostań tutaj, miej oko na wszystko. Może uda mi się znaleźć wejście.


  Horace skinął głową. Ustawił się między dwoma wielkimi głazami tak, żeby zachowując dobrą widoczność, pozostawać we względnym ukryciu. Sięgnął dłonią do rękojeści miecza, lecz nie dobył broni. Gdyby zaszła potrzeba, w mgnieniu oka jego oręż błysnąłby, gotowy do walki. Jednak obnażając teraz stalową klingę, wywołałby refleksy światła, które mogłyby go zdradzić.


  Will niczym duch przemknął aż do samego podnóża stoku. Przypadłszy do nagich skał, posuwał się teraz wzdłuż nich. Dotarł do potężnego skalnego filara. Ominął go, zniknął na kilka sekund. Pojawił się zaraz znowu, dając Horace'owi znak: wskazał palcem w stronę skał po drugiej stronie filara. Nie ulegało wątpliwości: znalazł wejście, rusza na zwiad.


  Horace uniósł dłoń na znak, że zrozumiał, a Will zniknął znowu za kamiennym występem.


  Otwór jaskini rzeczywiście niełatwo było zauważyć dopóki nie stanęło się tuż przy nim. Szeroki zaledwie na tyle, że Will ledwie zdołał się przezeń przecisnąć. Niewiele obszerniejszy niż szczelina w skale. Ale, przyjrzawszy się dokładniej, Will stwierdził, że otwór sięga głębiej.


  Wsunął się bokiem. Zawadził przy tym kołczanem o skałę, więc musiał szarpnąć się, żeby przejść dalej.


  Horace byłby zachwycony – pomyślał. Wewnątrz panowała całkowita ciemność, a wąski, ciasny pasaż wił się niczym wąż. Willowi zdawało się, że ściany korytarza chcą go przygnieść. Uczuł lęk, który w sobie stłumił, lecz po raz pierwszy zrozumiał, że ktoś może czuć się w takim miejscu nieswojo. Posuwał się do przodu krok za krokiem, obawiając się coraz bardziej, iż trafił na fałszywy trop, a wąska szczelina okaże się w końcu ślepym zaułkiem. Jednak za kolejnym zakrętem odkrył, że znajduje się w obszerniejszej komorze, o powierzchni niewielkiego pokoju, za to bardzo wysokiej i oświetlonej blaskiem wpadającym przez kilka szczelin znajdujących się w górze. Blaskiem nikłym, właściwie ostatnim przebłyskiem zachodzącego słońca, ale po zupełnych ciemnościach korytarza, który dopiero co przebył, cieszył się choć z takiej odmiany.


  Zatrzymał się u wejścia, by się rozejrzeć. Nie dostrzegł jednak nikogo, natomiast światło okazało się zbyt słabe, by zdołał zbadać piaszczyste dno jaskini w poszukiwaniu śladów stóp. Zastanawiał się, czy nie zapalić pochodni. Po namyśle uznał, że ryzykowałby zbytnio. Ciemności stały się teraz jego obroną, jego sprzymierzeńcem, jego tarczą. W gęstym mroku błysk iskry czy odblask płomienia łatwo dostrzec nawet z odległości kilkuset metrów.


  Wysunął się na otwartą przestrzeń. Widział niewiele, toteż zdał się na pozostałe zmysły: słuch, węch oraz ten szczególny szósty zmysł, z którym przyszedł na świat i który rozwijał, kształcąc się na zwiadowcę. W miarę upływu lat coraz lepiej uczył się zeń korzystać – przywołał więc instynktowną świadomość otaczającej go przestrzeni czy także obecność innych ludzi – ten sam zmysł, który już razy tak wiele ostrzegł go przed grożącym niebezpieczeństwem.


  Oddychał zdumiewająco rześkim powietrzem. Tymczasem we wnętrzu skały oczekiwał raczej zaduchu czy stęchlizny. Jednak nic w tym dziwnego – stwierdził – przecież otwory, przez które wpadało światło, zapewniały jednocześnie wentylację. Obrócił się z wolna wokół siebie. Zamknął oczy, by tym bardziej skupić się na bodźcach dostarczanych przez pozostałe zmysły. Wsłuchał się we własne ciało.


  I usłyszał głosy.


  Liczne głosy, wznoszące się, a potem opadające. Z całą pewnością dobiegał doń chóralny śpiew lub raczej zawodzenie. Dźwięk dochodził z najodleglejszego krańca jaskini. Przeszedł szybko w tamtą stronę, aż napotkał ścianę. Macając palcami, natrafił na następną szczelinę. Otwór okazał się znacznie niższy niż poprzedni, miał zaledwie półtora metra wysokości. Pochylił się, zagłębił w nim, znów pogrążony w ciemnościach. Szedł, skulony, z jedną ręką wyciągniętą przed siebie, drugą dotykając niskiego stropu. Stropu, który po kilku krokach stawał się wyższy i wyższy. Wkrótce Will zdołał się wyprostować, a po chwili wyciągnięta w górę dłoń nie napotkała nic oprócz pustej przestrzeni.


  Przemierzany właśnie korytarz wiódł prosto, nie wił się jak poprzedni. Jeszcze chwila i trakt bardzo się poszerzył, przeistaczając się w wygodny pasaż.


  Przynajmniej takie wrażenie odniósł Will. Dotykając dłonią jednej ściany, wyciągnął rękę w poszukiwaniu drugiej. I nie znalazł nic.


  Stłumiony dźwięk głosów, który towarzyszył mu bez przerwy w ciemnościach, stawał się coraz silniejszy, stopniowo potężniał. Lecz w pewnej chwili raptownie umilkł. Will natychmiast zamarł. Czyżby nieświadomie zdradził się jakimś odgłosem? Czyżby coś zaniepokoiło śpiewaków? Czy nagle zdali sobie sprawę z jego obecności?


  Potem jednak odezwał się pojedynczy głos. Will nie potrafił rozróżnić słów, skały tłumiły i zniekształcały dźwięki. Nie zdusiły jednak rytmu, barwy i tembru głosu wytrawnego mówcy, który jak nikt potrafił porwać słuchaczy i poddać ich swojej woli.


  Tak przemawiał Tennyson.


  Odetchnął z ulgą.


  – A więc jest tutaj – rzekł bezgłośnie do samego siebie.


  Ruszył naprzód. Głos mówcy stawał się coraz wyraźniejszy. Teraz Will wychwytywał już pojedyncze słowa. A zwłaszcza jedno, które powtarzało się bezustannie, wciąż na nowo: Alsejasz.


  Alsejasz, fałszywy złoty bożek Odszczepieńców.


  Zorientował się, że Tennyson zadaje zgromadzonym pytania. Wskazywała na to wznosząca się intonacja głosu proroka. Potem następowała pauza, a zaraz po niej donośna, chóralna odpowiedź tłumu. O ile zadawanych przez Tennysona pytań wciąż jeszcze nie potrafił zrozumieć, wiedział już, jak za każdym razem brzmiała odpowiedź.


  – Alsejasz! – krzyczeli wierni.


  Tunel, którym wędrował Will, skręcił nieco na prawo. Gdy zwiadowca dotknął łokciem ściany, jednocześnie zobaczył coś przed sobą.


  Światło.


  Teraz posuwał się szybciej, bezgłośnie stąpając miękkimi butami po piasku. Jeszcze dziesięć metrów i blask stał się wyraźniejszy.


  Aż wreszcie dotarł do końca szerokiego korytarza. W świetle pięćdziesięciu lub więcej pochodni, ujrzał człowieka, którego ścigali od tak dawna. Odziany w białą szatę, zwalisty, z długimi, siwymi włosami, stał na skalnym wyniesieniu we wnętrzu ogromnej komory, do której prowadził korytarz. Wokół szarlatana skupiło się około dwudziestu akolitów, również ubranych na biało, a oprócz nich – kłębił się cały tłum mężczyzn, kobiet i dzieci w prostych wiejskich odzieniach. Wszyscy wsłuchiwali się w słowa wychodzące z ust proroka. Teraz Will usłyszał i zrozumiał pytanie rzucone tłumowi przez Tennysona:


  – Kto wyprowadzi nas z ciemności? Kto powiedzie nas w nowy wiek złoty przyjaźni i dobrobytu? On to uczyni, a imię jego…


  Setka głosów, młodych i starych, odpowiedziała okrzykiem:


  – Alsejasz!


  Te same frazesy. Ta sama stara śpiewka. Podczas pobytu w obozie Odszczepieńców, gdzie udawał wędrownego grajka, Will doskonale poznał naukę proroka. No i ludzi. Tutejsi okazywali się tak samo naiwni, jak tamci, w Hibernii. Łatwowierni, gotowi pójść za każdym, kto wskaże im prostą drogę do szczęścia oraz dostatku.


  – Przyjaciele moi, oto złe czasy nastały, oto mrok okrywał ziemię, nim zjawił się pośród was Alsejasz.


  Zgromadzeni odpowiedzieli zgodnym pomrukiem.


  – Trzody wasze padały, domostwa płonęły. Czy się nie mylę?


  Z tłumu rozległo się kilka okrzyków potwierdzenia. To znaczy – pomyślał Will – że Odszczepieńcy i tutaj posłużyli się zbrojnymi bandami zbójców pustoszących okolicę, zapewne na długo przed przybyciem Tennysona.


  – Lecz odkąd przyjęliście Alsejasza za swojego boga, złe dni minęły, napaści ustały. Powiedzcie, przyjaciele, czyż nie tak się działo?


  – Tak! – odpowiedział tłum, a niektórzy z wiernych wznosili okrzyki: „Niech będzie pochwalony!” albo: „Chwała złotemu bogu!”


  – Czas więc, byśmy Alsejaszowi dzięki składali. Bowiem zaprawdę, czy nie nadeszła już pora, aby zbudować mu jeszcze wspanialszy złoty ołtarz, wysadzany klejnotami, jakiego on w swej łaskawości pragnie, a przed którym hołd mu składać będziecie wy oraz przyszłe pokolenia?


  – Już czas! – zakrzyknął zgodnie tłum. Co prawda tym razem, kiedy przyszło wyrazić entuzjazm w sprawie równie drażliwej, jak wyzbycie się dalszych kosztowności, okrzyk zabrzmiał mniej donośnie, lecz wzmocniły go głosy dwudziestu przybocznych Tennysona odzianych w białe szaty.


  Will wiedział doskonale, co dalej się wydarzy. Powstanie wspaniały ołtarz, choć pokryty tylko cienką warstwą złota, a kiedy Tennyson ruszy w dalszą drogę, cała reszta kosztowności zniknie wraz z nim.


  Lecz łatwowierni wyznawcy Alsejasza nie mieli o tym pojęcia. Wprawieni przez fałszywego proroka oraz jego akolitów w bałwochwalczy zapał, zanosili pod stropy wielkiej jaskini pienia na cześć złotego bożka oraz jego kapłana.


  – Nic tu po mnie – uznał Will. – Niczego więcej się nie dowiem.
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  Wejście dość trudno znaleźć – stwierdził Will.


  – Pewnie dlatego na zewnątrz nie ma żadnych straży.


  W pyle przy ognisku rysował patykiem szkic jaskini. Halt, Horace i Malcolm stali wokół niego.


  – Z początku jest bardzo wąski korytarz. Prowadzi do komory, niewielkiej, ale o wysokim stropie. Przez szczeliny wpada tam nieco światła. Na tyle mało, że otwór następnego korytarza pozostaje właściwie niewidoczny.


  – Krótko mówiąc, nawet jeśli ktoś odnajdzie wejście do jaskini, może uznać, że kończy się ona na tym pomieszczeniu? – upewnił się Malcolm.


  Will skinął głową.


  – Właśnie dlatego nikt wejścia nie pilnuje. A otwór wiodący do następnego korytarza naprawdę niełatwo znaleźć. Poza tym niskie w nim sklepienie, trzeba zgiąć się wpół, żeby przejść.


  – Sama rozkosz – mruknął ponuro Horace.


  Will uśmiechnął się do przyjaciela.


  – Bez przesady. Kilka metrów dalej korytarz staje się wyższy i szerszy. Nic strasznego. Zapewniam cię, potem będziesz miał tam mnóstwo miejsca tylko dla siebie.


  – Cieszę się, lecz przez kilka pierwszych metrów nie będzie miło – stwierdził Horace. Zerknął w stronę Malcolma, po czym spytał z nadzieją w głosie: – Nie chowasz aby w zanadrzu jakiejś mikstury, która wyleczyłaby mnie z niechęci do ciasnych, zamkniętych przestrzeni?


  Malcolm potrząsnął głową.


  – Niestety, nie. Cóż, cierpisz na dość powszechną dolegliwość, zresztą względnie łatwą do opanowania. Wystarczy się przemóc, stawić czoło lękowi. Ba, zlekceważyć to odczucie.


  Niepocieszony Horace skrzywił się.


  – No, jasne. Skąd ja wiedziałem, że taką odpowiedź usłyszę? Jaki pożytek z medyka, skoro nie potrafi wyleczyć prostym sposobem naprawdę poważnej dolegliwości?


  Niecierpliwym gestem Halt wskazał ręką rysunek w piasku, dając w ten sposób Willowi znak, by powrócił do swej relacji.


  Will skinął głową. Ciągnął dalej:


  – Potem korytarz skręca w prawo – tam właśnie ujrzałem światło – a wreszcie wychodzi na wnętrze katedry.


  – Katedry? – skrzywił się Halt. – Nie przesadzasz? Chyba za dużo się nasłuchałeś bajań Tennysona.


  Will zaśmiał się.


  – Nie wiem, takie określenie po prostu przyszło mi do głowy. Bo rzeczywiście, wnętrze przywodzi na myśl jakąś świątynię. Lecz jeżeli wolisz, mogę nazywać je salą balową – zaproponował. Halt nie odpowiedział, zresztą Will nie oczekiwał, by jego mistrz zechciał podjąć tę kwestię.


  – Ilu ludzi widziałeś? – spytał brodaty zwiadowca, pomijając propozycję Willa.


  – Jeżeli liczyć dwudziestu białych Tennysona…


  – Białych? Co to znaczy? – przerwał Malcolm.


  – Białych, czyli noszących takie same białe szaty, jak on. To straż przyboczna Tennysona, a zarazem jego rękodajni. Zbierają dla przywódcy kosztowności, utrzymują wiernych w ryzach – wyjaśnił Will. – Wtajemniczeni, czyli tacy sami bandyci, jak i on. – Malcolm skinął głową na znak, że zrozumiał, toteż Will mówił dalej: – Zatem, jeśli liczyć tych w białych strojach, będzie tam około stu dwudziestu ludzi. Ponadto niewątpliwie w okolicy działa zbrojna banda na usługach Tennysona.


  Halt przez chwilę w milczeniu żuł źdźbło trawy.


  – Bandyci zaczekają – stwierdził. – Przede wszystkim trzeba zburzyć autorytet Tennysona wobec nowo nawróconych wyznawców, a potem dopiero zająć się jego zbirami.


  – W jaki sposób zamierzasz zabrać się do rzeczy? -spytał Malcolm. Spoglądał z powątpiewaniem na trzy pełne determinacji oblicza. Zaledwie trzy. A Will dopiero co stwierdził, że Tennysonowi towarzyszy co najmniej dwudziestu pomocników, nie wspominając o setce wiernych.


  – Obawiam się, że nie obejdzie się bez użycia przemocy – oznajmił Halt dobrotliwym tonem.


  – Trzech na dwudziestu? – W głosie Malcolma zabrzmiało powątpiewanie.


  Halt wzruszył ramionami.


  – Owszem, ale ilu z tej dwudziestki uznałbyś za godnych miana wojowników? W większości chodzi o obwiesiów, którzy co najwyżej potrafią wbić nóż w plecy oraz zastraszać bezbronne chłopstwo. Zdziwiłbyś się, jak wielu z takich rzezimieszków bierze nogi za pas, kiedy tylko zdarzy im się mieć do czynienia z kimś, kto naprawdę wie, jak posługiwać się bronią.


  Wywód nie przekonał Malcolma. Choć, z drugiej strony, widział przecież na własne oczy, jak Will i Horace przypuścili szturm na Zamek Macindaw. Wdarli się we dwóch na mury zamku, następnie zaś, dopóki nie nadeszły posiłki, stawiali czoło całej załodze. Kto wie, może rzeczywiście zdołają uporać się z dwudziestoma rzezimieszkami.


  Jednak Horace uznał, że warto podnieść uzdrowiciela na duchu.


  – Wiesz, Malcolmie? Istnieje takie stare powiedzonko – odezwał się. – „Jeden bunt, jeden zwiadowca”. Rozumiesz?


  – Zapewne chodzi o to, że jeśli dojdzie do buntu, czy do innych zamieszek, dla przywrócenia porządku wystarczy jeden zwiadowca. Tak? – odpowiedział Malcolm.


  – No, właśnie – przytaknął Horace. – A tu, proszę, mamy wręcz nadmiar zwiadowców. Dwakroć więcej, niż potrzeba. Nie ma czym się przejmować, Malcolmie. Dwóch zwiadowców. Już oni się wszystkim zajmą. Ja sobie tymczasem odpocznę.


  Halt oraz Will obruszyli się wyraźnie, toteż Horace obdarzył ich promiennym uśmiechem.


  – Z przyjemnością, osobiście leniuchując, popatrzę, jak uporacie się z tym drobiazgiem – stwierdził.


  – No, tak. Jak zwykle – wycedził Will.


  Horace poczuł się nieco urażony. Ale od razu zdał sobie sprawę, że sam jest sobie winien; przecież właśnie jego paplanina sprowokowała kąśliwą uwagę. Nagle spoważniał, bo naszła go pewna myśl.


  – Halt, myślę… – umilkł, spoglądając wyczekująco na obu zwiadowców. – No, co jest? Nie odpowiecie, że myślenie to niebezpieczne zajęcie? – spytał.


  Halt i Will spojrzeli po sobie, po czym obaj zgodnie pokręcili głowami.


  – Nie. Sam już powiedziałeś, co należy – rzekł Will.


  Horace wzruszył ramionami, wyraźnie rozczarowany, bowiem trzymał w pogotowiu przygotowaną zawczasu ciętą replikę. Cóż, zachowa ją sobie na inny raz.


  – Nieważne. W każdym razie, przyszło mi do głowy, że skoro postanowiliście skompromitować Tennysona, a nie tylko pojmać go i zaprowadzić pod królewski sąd do Araluenu…? – urwał.


  Halt skinął cierpliwie głową.


  – Owszem, poruszyłeś dość istotny problem. Musimy rozprawić się nie tyle z nim, co z jego bożkiem. Cóż więc przyszło ci na myśl?


  – Co byś powiedział, gdyby tak prorok stanął nagle twarzą w twarz z cieniem króla Ferrisa?


  Halt zastanowił się przez chwilę. Fakt, Tennyson wciąż nie miał pojęcia, że kiedy po raz pierwszy rzekomy Ferris zelżył go i rzucił oszustowi wyzwanie, miał w istocie do czynienia z Haltem, przebranym za swego brata bliźniaka. Przy innych okazjach nie mógł przyjrzeć się twarzy Halta, zacienionej kapturem. Oprócz jednego, jedynego razu, w pewnym małym miasteczku Clonmelu, gdzie wziął go za zwyczajnego pastucha, niegodnego większej uwagi.


  – Niegłupie – rzekł z uznaniem. – Tennyson posługuje się tanimi sztuczkami. Jeśli odpowiemy mu pięknym za nadobne, kto wie, czy nie uda się wyprowadzić go z równowagi. I kto wie, czy nie zdołamy go zmusić, by sam się skompromitował.


  Machinalnie dotknął palcami brody. Od czasu, kiedy Horace zgolił ją, by upodobnić zwiadowcę do brata, zdążyła już odrosnąć.


  – Szkoda – stwierdził. – A miałem nadzieję, że wkrótce mój zarost odzyska normalny wygląd.


  – Odzyska swój zwyczajny, niechlujny wygląd – poprawił mistrza Will, nim zdążył ugryźć się w język.


  Halt spojrzał nań spode łba.


  – Powiedziałbym raczej „osiągnie stan naturalnej obfitości” – poprawił go Halt.


  Will przytaknął pospiesznie:


  – Oczywiście, oczywiście. To właśnie miałem na myśli, tylko brakowało mi odpowiedniego słowa. Nie wiem, co mi strzeliło do głowy, żeby użyć tak prostackiego określenia.


  Co więcej, zdołał wypowiedzieć zdanie z taką powagą, że nawet Halt stracił pewność i już nie wiedział, czy Will w duchu się z niego naśmiewa.
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  Następnego dnia, nim zwinęli obóz i wyruszyli w drogę, Malcolm uparł się, by dokładnie zbadać Halta.


  – Muszę się upewnić, czy sprostasz takiemu wysiłkowi – oznajmił. – Zdejmuj koszulę, potem usiądź tutaj – wskazał pień drzewa przy ognisku.


  – Oczywiście, że podołam – oburzył się Halt, ale zaraz się przekonał, iż ma do czynienia z osobnikiem nie mniej upartym niż on sam. Uzdrowiciel wyprostował się, jak tylko najwyżej zdołał. Ponieważ był nieco niższy od Halta, który zresztą także nie zaliczał się do wielkoludów królestwa Araluenu, akurat przez sam fakt, iż się wyprężył, nikomu nie zaimponował. Jednak przydał sobie zarazem mnóstwo godności, występując z pozycji autorytetu.


  – Posłuchaj no – wycedził ponurym tonem. – Twój dawny uczeń przywlekł mnie tutaj przez odludzie, w środku nocy, na grzbiecie oszalałego rumaka tylko po to, żebym ratował twą nędzną, niewdzięczną skórę. Co też uczyniłem, bez wahania, a nawet bez słowa skargi. Zamierzam tedy dokończyć rozpoczętego dzieła, innymi słowy, nie pozwolę, abyś ty osobiście dokończył spustoszeń poczynionych przez strzałę Genoweńczyka. Zaiste, powiadam, teraz zamierzam zbadać cię jak najdokładniej, bowiem chcę mieć pewność, że powróciłeś do sił i uporasz się z takim drobiazgiem, jak setka przeciwników na was trzech. Mam nadzieję, że nie zgłaszasz sprzeciwu?


  Skoro uzdrowiciel ujął rzecz w ten sposób, Halt musiał przyznać mu rację. Nie ulegało wątpliwości, iż temu człowiekowi o ptasim wyglądzie zawdzięcza życie. Jednak nie leżało w naturze Halta, by tak po prostu, bez żadnego oporu przystać na czyjeś żądania, o czym przekonał się osobiście nawet sam król Duncan. Rzucił więc jeszcze jedno wyzwanie, choć nie zamierzał się spierać:


  – A co, jeżeli zgłoszę jakieś obiekcje? – rzekł kłótliwym tonem.


  Malcolm podszedł do niego blisko, bardzo blisko.


  – Wówczas poproszę Willa, by doniósł o tym owej sławetnej lady Pauline, o której tak wiele słyszałem – oznajmił.


  – Oczywiście, bez wahania spełnię to żądanie – dorzucił Will, który siedział po drugiej stronie obozowiska, z upodobaniem przysłuchując się sprzeczce dwóch starych uparciuchów.


  – Ech, znowu zmowa… – mruknął Halt. – No, już dobrze – dodał. Ściągnął koszulę, siadł okrakiem na pniu.


  Malcolm rozpoczął badanie. Najpierw zajrzał do gardła, oczu, a także do uszu, potem ostukał Halta młotkiem z miękkiego drewna, następnie zaczął przykładać rurkę z lejkowatym zakończeniem do jego piersi oraz pleców. Drugi koniec rurki wetknął sobie w ucho.


  – A to po co? – zainteresował się Horace. Przystanął obok, kiedy Malcolm zabrał się do dzieła i przyglądał się całej operacji z wielkim zainteresowaniem – ku rosnącej irytacji Halta.


  – Nie twoja sprawa – warknął ostrzegawczo zwiadowca. Jednak Horace'a nie tak łatwo było zniechęcić.


  – Co tam słyszysz? – nie dawał za wygraną.


  Uzdrowiciel skrył uśmiech.


  – Jego serce i płuca.


  Horace zaciekawił się na dobre.


  – Naprawdę? A jak to brzmi?


  – Nie twoja sprawa, mówię. Co cię obchodzi, jaki odgłos wydają moje płuca… – zaczął Halt.


  Jednak Malcolm zdążył już skinąć na Horace'a.


  – Chodź tutaj, sam posłuchaj.


  Haltowi przyszło na myśl, iż trudno jest zachować godność oraz autorytet, kiedy ktoś człowieka opukuje, ostukuje i osłuchuje, a on siedzi na wpół goły na pniaku. Rzucił Horace'owi miażdżące spojrzenie, które młody rycerz oczywiście zignorował. Przyłożył jeden koniec rurki do ucha, schylił się, by przytknąć drugi, lejkowaty, do pleców Halta. Otworzył szeroko oczy ze zdumienia.


  – Coś niesamowitego! – stwierdził. – Czy ten odgłos: „bumpa, bumpa, bumpa” to bicie jego serca?


  – Owszem – odparł Malcolm. Podobnie jak większość ludzi, lubił popisywać się posiadaną wiedzą. – Jest bardzo silne i regularne.


  – Rzeczywiście! – Horace był pod wrażeniem, zarówno słów Malcolma, jak też wzmocnionego przez słuchawkę odgłosu bicia serca. – Wali jak bęben.


  – Cóż, niezwykle uprzejme stwierdzenie z twojej strony – rzekł kwaśno Halt.


  Horace pragnął dowiedzieć się czegoś więcej:


  – A taki szum, szelest: „szuuu-szuuu, szuuu-szuuu”? Odrobinę jak koń pociągowy, kiedy puszcza wiatry…?


  – To właśnie płuca, czyli oddech – wyjaśnił Malcolm.


  – Także wszystko w porządku. A przy okazji, ciekawego porównania użyłeś, żeby opisać ów odgłos. Przyznam, że dotąd w żadnej z medycznych ksiąg się z takowym nie spotkałem.


  – Posłucham jeszcze raz! – obwieścił swój zamiar Horace i pochylił się za plecami Halta. Jednak zwiadowca miał już dość. Szarpnął się gniewnie w jego stronę.


  – Odejdź wreszcie ode mnie! Jeżeli musisz, posłuchaj sobie własnego serca!


  Horace rozłożył ręce, demonstrując sztywną rurkę.


  – Wiesz, to mogłoby okazać się trochę za trudne. Nie mogę przecież przyłożyć ucha do własnych pleców. Musiałbym najpierw skręcić sobie kark.


  Halt uśmiechnął się złośliwie.


  – Mogę ten problem za ciebie załatwić – zapewnił.


  Horace spoglądał nań przez chwilę, nie całkiem pewien, czy zwiadowca żartuje. Uznał, że na wszelki wypadek lepiej się wycofać. Podał rurkę Malcolmowi.


  – No, nic. Słuchaj dalej, nie chcę przeszkadzać.


  Malcolm podjął badanie, posługując się słuchawką oraz innymi narzędziami. Po kwadransie stwierdził, że czuje się usatysfakcjonowany.


  – Jesteś zdrów jak koń – rzekł do Halta.


  Zwiadowca spojrzał na niego spode łba.


  – A ty uparty niczym osioł.


  Malcolm machnął niedbale ręką, wcale nie obrażony.


  – A, rzeczywiście. Ktoś mi to już kiedyś powiedział.


  Horace, który odsunął się nieco, by w milczeniu obserwować poczynania medyka, powstał teraz. Halt założył koszulę przez głowę i spojrzał na młodego rycerza, nadal bardzo nieukontentowany.


  – Czego jeszcze chcesz? – spytał gniewnie. – Na dziś koniec z sercem i płucami. Bardzo mi przykro!


  Jednak niezrażony Horace wskazał na twarz Halta.


  – Broda – rzekł. – Jeśli znów zamierzasz udawać Ferrisa, przyda ci się golenie.


  – Pozwolisz, że sam się tym zajmę – odburknął Halt.


  – Jeżeli naprawdę chcesz się na coś przydać, znajdź tymczasem kilka rzemieni i spróbuj sporządzić z nich nakrycie głowy, jakie nosił Ferris.


  Horace skinął potakująco głową. Halt napełnił miskę ciepłą wodą, po czym zajął się przycinaniem odrastającej brody, aby na powrót upodobnić się do zmarłego brata. Młody rycerz wydobył ze swych pakunków rzemienie, by uczynić z nich opaskę przypominającą prostą królewską koronę Clonmelu.


  Halt zmył pianę z twarzy. Spostrzegł, że Malcolm umieszcza w niewielkim pudełku brązowe kulki, które sprawiały wrażenie, jakby ulepiono je z błota.


  – Czy to te fajerwerki, którymi się zabawiałeś? – spytał zwiadowca.


  Uzdrowiciel mruknął potakująco, ale nie podniósł głowy. Kiedy Halt zbliżył się, zwrócił uwagę, iż Malcolm wymościł uprzednio pudełko świeżo ściętą trawą – tak, by kulki nie stykały się ze sobą. Uzdrowiciel oddawał się wykonywanemu zajęciu w wielkim skupieniu.


  – Jak to właściwie działa? – zainteresował się Halt.


  Ułożywszy ostatnią brązową kuleczkę w trawie, Malcolm odetchnął.


  – Kiedy rzucę którąś z nich na ziemię – wyjaśnił – rozlegnie się głośny huk, czemu towarzyszyć będzie gęsta chmura żółto-brązowego dymu. Łatwo wybuchają, dlatego trzeba się z nimi obchodzić bardzo ostrożnie.


  – Rozumiem, ale do czego zamierzasz je wykorzystać? – spytał Halt.


  – Sądzę, że mogą okazać się pożyteczne, by wprowadzić zamieszanie. Krzywdy nikomu nie zrobią… – zawahał się, po czym sprostował: – No, może poza tym, że komuś, kto znajdzie się zbyt blisko, potężnie zadzwoni w uszach. W każdym razie działanie kulek sprowadza się do tego, że robią huk i dym.


  Halt mruknął pod nosem, ale nie odzywał się więcej. Rozumiał przecież, iż tego rodzaju dodatkowe efekty w ich sytuacji naprawdę mogą okazać się przydatne.


  Gdy wreszcie skończyli przygotowania, zwinęli obozowisko. Ruszyli naprzód, w stronę wzgórz i miejsca, gdzie Tennyson zapadł się – dosłownie! – pod ziemię. Pozostawili w tyle wierzchowce, ukrywszy je w kępie drzew wypatrzonej poprzedniego dnia przez Horace'a oraz Willa. Zakradli się bliżej, by obserwować jaskinie.


  – I co teraz? – spytał Malcolm.


  – Teraz czekamy i patrzymy – odpowiedział Halt.


  Malcolm pojął przytyk. Nie odezwał się więcej, tylko znalazł sobie wygodne miejsce, z którego podobnie jak pozostali mógł obserwować, co się dzieje na równinie u stóp urwiska.


  Prawdę rzekłszy, nie działo się tam zbyt wiele. Przed południem czterech mężczyzn wyszło z jaskini; powrócili po kilku godzinach, dźwigając ubitego jelenia.


  – Ściągają z wyprawy łowieckiej – zauważył Horace.


  Halt oraz Will zerknęli na niego krytycznie.


  – Co ty? – spytał Will. – A może znaleźli tego jelenia przypadkiem i przynieśli tutaj, żeby go naprawić.


  – Powiedziałem tylko… – zaczął Horace, ale Halt przerwał mu obcesowo:


  – No, właśnie. Powiedziałeś. A miałeś siedzieć cicho – stwierdził.


  Horace mruknął coś do siebie pod nosem. Właśnie w takich chwilach najtrudniej było znieść towarzystwo zwiadowców. Halt oraz Will potrafili czekać w całkowitym milczeniu, nie tracąc cierpliwości, podczas gdy Horace'owi nudziło się. Miałby chęć zabić czas, ucinając niewinną pogawędkę. Jego zdaniem, nie należało się dopatrywać niczego złego w fakcie, iż ktoś zgłosi niekiedy taką czy inną uwagę, nawet jeśli nie okaże się ona absolutnie niezbędna. Czy błyskotliwa albo genialna. Przecież chodziło mu tylko o to, żeby pogadać. Nic więcej.


  – I przestań już mruczeć – nalegał Halt.


  Horace skrzywił się ponuro. Ucichł.


  Nieco później z jaskini wyszło sześć osób – czterech mężczyzn i dwie kobiety. Mrugali, oślepieni blaskiem słońca, zakrywali oczy dłońmi. Trudno było stwierdzić, w jakim celu się pojawili.


  – Co oni robią? – zastanowił się Will, zniżywszy głos do szeptu.


  Horace już miał odpowiedzieć, że pewnie po prostu wzięła ich chętka, by odetchnąć świeżym powietrzem, kiedy przypomniał sobie wydany kilka godzin wcześniej przez Halta surowy nakaz milczenia. Zacisnął więc usta i nie odezwał się.


  – Moim zdaniem, chcą sobie odetchnąć świeżym powietrzem – stwierdził starszy zwiadowca.


  Horace zgrzytnął zębami. To niesprawiedliwe – pomyślał.


  Niewielka grupka spędziła w świetle słonecznym około pół godziny, po czym wycofała się znów do jaskini. Horace, który obserwował górną część urwiska, dostrzegł smugę dymu unoszącą się z tego samego otworu, co poprzednio. Pokazał ją Haltowi.


  – Ha, istotna obserwacja – pochwalił go zwiadowca.


  – Pewnie zabierają się do przyrządzania wspólnej kolacji. – Zwracając się do Willa, zapytał: – O jakich porach odprawiano modły, kiedy przebywałeś w obozie Tennysona?


  – Rano oraz potem, późnym popołudniem, przed wieczornym posiłkiem – odparł natychmiast Will.


  – Czyli zakładając, że trzymają się nadal tego samego schematu, lada chwila zabrzmią nabożne pienia tudzież nawoływania „oddajcie pieniądze” i inne temu podobne?


  Will skinął głową.


  – I ja tak sądzę.


  Halt spojrzał na swych towarzyszy.


  – W takim razie, czas się do nich przyłączyć. Nie chciałbym się spóźnić na kazanie.
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  Will szedł przodem. Przemknął za skalny występ i wsunął się przez wąską szczelinę wiodącą do jaskini. Pozostali czekali na niego przy wejściu. Po kilku minutach pojawił się znowu.


  – Pierwsza komora pusta – oznajmił. – Słyszę głosy dochodzące z drugiej. Mam wrażenie, że śpiewają.


  Halt machnął ręką. – Prowadź.


  Will znowu zniknął w skalnej szczelinie. Halt podążył za młodym zwiadowcą, odczekawszy kilka sekund. Potem przyszła kolej na Horace'a. Zanim rycerz wszedł do jaskini, Malcolm położył dłoń na jego ramieniu.


  – Horace – odezwał się – to ci pomoże, jeśli poczujesz się nieswojo.


  Wręczył rycerzowi małe puzderko obciągnięte płótnem. Horace podniósł wieczko, spojrzał ze zdziwieniem na zawartość. Dostrzegł niewielką kupkę spróchniałej kory, pokrytej jakimś zielonkawym porostem. Powąchał. Wydzielała silny, ziemisty zapach.


  – Mech oraz pewien rodzaj grzyba – wyjaśnił Malcolm.


  – Gdy występują razem, świecą w ciemnościach. Częste zjawisko, widywane w lasach północnych krain. Chodzi o to, że dzięki tej mieszance zyskujesz odrobinę światła. Dosyć, żeby odzyskać orientację w ciemnościach, nie tak jednak silne, by blask stawał się widoczny z większej odległości. W razie potrzeby wystarczy otworzyć.


  – Dziękuję, Malcolmie – rzekł Horace.


  Bokiem przecisnął się przez wąskie wejście do korytarza. Był o wiele potężniej zbudowany od Halta czy Willa, więc nie przyszło mu to równie łatwo jak im. Musiał wciągnąć brzuch i opróżnić płuca z powietrza, jednak w końcu zdołał sforsować szczelinę.


  Przez pierwsze kilka metrów przyświecał mu blask wpadający przez otwór wejściowy. Lecz dalej korytarz zakręcał w jedną, potem w drugą stronę. Młodego rycerza ogarnęła całkowita ciemność. Nadeszło znane uczucie lęku, gdy wyobraził sobie, że czerń zaciska się wokół, że pragnie go zgnieść. W umyśle Horace'a mrok stawał się namacalny niczym skały wokół. Wydało mu się, iż gęsta czerń miażdży go z coraz większą mocą. Powietrze zastygło w płucach Horace'a. Serce zaczęło bić jak oszalałe, kiedy rozejrzał się wokół i nie zobaczył nic prócz czerni. Nagle zdał sobie sprawę, że ze zdenerwowania zapomniał o oddechu. Teraz dopiero spazmatycznie wciągnął powietrze w płuca.


  Usłyszał za sobą cichy szept Malcolma:


  – Otwórz pudełko.


  Zdumiewające – pomyślał Horace. Dopadło mnie przerażenie tak ogłupiające, że zapomniałem o paczuszce, którą dostałem od Malcolma zaledwie kilka chwil wcześniej. Wymacał pokrywkę, otworzył puzderko.


  Ujrzał blade, zielonkawe światło. Nikłe, lecz po absolutnych, nieprzeniknionych ciemnościach, teraz bez trudu dostrzegał skalne ściany, odległe o centymetry od twarzy. Natychmiast poczuł, że oddycha swobodniej, serce przestało tak gwałtownie łomotać. Nadal czuł się kiepsko w zamkniętej przestrzeni, jednak nie tak już podle, jak przed chwilą.


  – Co to jest? – rozległ się przed nim ostry szept Halta. Zaraz potem Horace ujrzał rozświetloną zielonkawym blaskiem twarz zwiadowcy, odległą zaledwie o metr.


  – Dostałem od Malcolma – wyjaśnił.


  Uzdrowiciel zbliżył się do nich.


  – Nie świeci tak jasno, żeby ktokolwiek zdołał dostrzec poświatę zza następnego zakrętu korytarza – stwierdził.


  – Ha, jeszcze jedna z twoich sztuczek, co? – syknął Halt. Jednak zdawał sobie sprawę z odrazy młodego rycerza do ciasnych i mrocznych wnętrz, a przy tym ledwie widoczne światełko rzeczywiście nie mogło im zagrozić.


  – Dobrze, Horace. Tylko pamiętaj: pójdę przodem, a jeżeli strzelę palcami, będzie to znaczyć, że dostrzegam twoje światło. Wówczas je zakryj, natychmiast.


  To rzekłszy, znów rozpłynął się w mroku. Horace dał mu kilka sekund, by się z Haltem nie zderzyć, po czym znów ruszył przed siebie. Starał się, jak mógł, jednak słyszał wyraźny chrzęst własnych stóp depczących piasek zalegający dno jaskini, a do tego pochwa miecza wciąż ocierała się o skały. Postanowił, że kiedy dotrze do pierwszej komory, odepnie pas i dalej poniesie miecz w ręku. Przynajmniej metal nie będzie zawadzał o każdy skalny występ. Spostrzegł, że korytarz znów skręca. Zaraz potem ujrzał przed sobą słabe, szare światło. Zamknął puzderko, schował je za pazuchę. Światło stawało się coraz wyraźniejsze, aż wreszcie znalazł się w komorze, o której mówił Will.


  Smugi blasku rzucanego przez chylące się już ku zachodowi słońce, tworzyły świetliste plamki wysoko na sklepieniu jaskini. Horace odetchnął głęboko. Nie, nie trafił bynajmniej w miejsce, które obrałby dobrowolnie na dłuższy pobyt, ale czuł się tu jednak o wiele lepiej i swobodniej niż w ciasnym, ciemnym tunelu.


  Will z Haltem znajdowali się już u przeciwległej ściany komory. Nasłuchiwali, pochyleni. Kiedy pojawił się też Malcolm, podszedł wraz z Horace'em, by stanąć obok zwiadowców. Horace dostrzegł mały, niski otwór wiodący do następnego korytarza. Zacisnął szczęki. Żadna świecąca kora tu nie pomoże, droga nie zapowiadała się przyjemnie. Will uniósł wzrok, dostrzegł wyraz twarzy przyjaciela. Uśmiechnął się współczująco.


  – Jak tam? – spytał.


  Horace próbował odpowiedzieć uśmiechem, ale wiedział, że próba nie wyszła przekonująco.


  – Doprawdy wyśmienicie. Każdy krok sprawia mi czystą rozkosz.


  W następnej chwili Halt uciszył ich niecierpliwym ruchem ręki. Pochylił się niżej nad otworem.


  – Słuchajcie – powiedział.


  Zbliżyli się wszyscy trzej. Korytarzem niósł się głos. Zbyt cichy, by dosłyszeć słowa, jednak po intonacji bez trudu potrafili rozpoznać, że ktoś przemawia. Wreszcie głos umilkł, a po sekundzie usłyszeli dźwięk znacznie donioślejszy. Słowom mówcy wspólnym aplauzem odpowiedział chór licznych głosów. Zniekształconych przez echo wyrazów nadal nie dawało się odróżnić, skalna masa skutecznie tłumiła wszelkie odgłosy. Jednak nawet z tej odległości chóralny okrzyk przekazywał uniesienie oraz entuzjazm zgromadzonych.


  – Fanatycy – stwierdził Halt. – Wiara silniejsza od rozumu… Istny cud.


  Spojrzał na Willa. Ruchem głowy wskazał wejście do korytarza.


  – Sprawdź, co oni tam wyprawiają – polecił.


  Will bez słowa schylił się i zniknął w ziejącym czernią otworze.


  Horace odruchowo sięgnął za połę kurtki, by dotknąć puzderka ze świecącą korą. Potem przypomniał sobie uprzednio powzięty zamiar. Rozpiął pas, owinął go wokół pochwy miecza. Widząc to, Halt skinął głową z aprobatą.


  – Dobry pomysł – stwierdził. Następnie sam zsunął kołczan z ramienia. Przez krótką chwilę zastanawiał się, czy nie powinien także zdjąć cięciwy z łuku. Wówczas oręż mniej by zawadzał w ciasnym przejściu. Jednak natychmiast odrzucił tę myśl, nie zamierzał bowiem stawiać czoła setce potencjalnych przeciwników bez broni gotowej do natychmiastowego użytku.


  Minęło dziesięć minut, nim Will pojawił się znowu. Na jego twarzy widniał uśmiech.


  – Wszystko w porządku – oznajmił. Przecisnął się, wyprostował. – W korytarzu nikt nie pełni straży, u wejścia także nie – dodał. – Tennyson sterczy przy ołtarzu, który znajduje się w przeciwległym końcu jaskini, a wszyscy wierni otaczają go półokręgiem, twarzą do niego.


  – Czyli tyłem do nas, tak? – upewnił się Halt, lecz w jego głosie już pobrzmiewała satysfakcja.


  – Mniej więcej, tak – rzekł Will. – Wyjdziemy z korytarza za ich plecami. Ściślej mówiąc, właściwie ukosem, z grubsza pod kątem czterdziestu pięciu stopni do kierunku, w którym spoglądają. Nikt nawet nie zerknie w naszą stronę. Tennyson też nas nie zauważy. W przeciwległym krańcu jaskini płoną świece, pochodnie oraz dodatkowo, spore ognisko. My zaś pozostaniemy w półmroku. Ponadto występy skalne i kamienie zapewniają mnóstwo dogodnych kryjówek.


  Znów rozległy się głosy, z pewnością Tennyson po krótkiej przerwie rozpoczął kolejny akt dialogu z tłumem. Dla Horace'a, Halta oraz Willa nie stanowiło to żadnej nowości. Zwłaszcza Will miał okazję napatrzeć się do woli ceremoniom Odszczepieńców. Malcolm, któremu wyjaśnili szczegółowo, na czym polegają metody Tennysona, także potrafił bez trudu odgadnąć, jakiego rodzaju słowa rozlegają się w jaskini. Zapewne coś w rodzaju „chwalcie Alsejasza i oddajcie pieniądze”, jak ujął to swego czasu Halt. Choć może – pomyślał uzdrowiciel z lekkim uśmiechem – w nieco bardziej zawoalowanej formie.


  – Dobra – zarządził Halt. – W drogę. Willu, dalej prowadzisz. A ty, Horace, kiedy tylko zauważysz w końcu tunelu światło, zakryj swoje własne świecidełko.


  Halt skuliwszy się, zniknął w niskim wejściu. Rosły wojownik odetchnął kilka razy głęboko, zbierając siły. Poczuł na ramieniu lekkie dotknięcie.


  – Będę blisko – obiecał Malcolm. – Daj mi znać, jeśli zrobi się źle.


  Uzdrowiciel swego czasu przekonał się na własne oczy, jak nieustraszonym wojownikiem jest Horace. Zdawał sobie sprawę, że obawa przed ciemnością i zamkniętą przestrzenią nie ma nic wspólnego z tchórzostwem. Przyczyna tkwiła ukryta głęboko w umyśle Horace'a, być może chodziło o jakiś dawno już zapomniany wypadek z wczesnego dzieciństwa – to z kolei podpowiadała medyczna wiedza. Raczej więc podziwiał Horace'a, który tak dzielnie zmagał się z obezwładniającym lękiem.


  – Będzie dobrze – zapewnił młody rycerz, przybierając zacięty wyraz twarzy. W następnej chwili zaśmiał się cicho. – No, chyba nie będzie dobrze – przyznał. – Ale poradzę sobie.


  Sięgnął ręką po obite płótnem puzderko. Przykucnął i wszedł na kolanach do korytarza.


  Jeszcze przez chwilę podążał naprzód w świetle dochodzącym z komory jaskini, lecz wkrótce znów odczuł przytłaczającą moc ciemności. Sięgnął tkwiącym w pochwie mieczem do góry. Nie napotkawszy oporu, wyprostował się powoli. I znów ogarnęło go przerażające poczucie ślepoty. Wrażenie, iż świat skurczył się do rozmiarów tego korytarza, że nic poza nim nie istnieje. Serce Horace'a zaczęło bić szybciej. Szybko otworzył puzderko ze świetlistą korą, by oto znów ujrzeć na dłoni jej zbawienny, choć tak nikły blask. Usłyszał za sobą kroki Malcolma.


  Horace zapanował nad sobą, spokój powrócił. Ruszył korytarzem, czując się znacznie pewniej. Spojrzał kilkakrotnie w górę, ale poświata sączyła się ze spróchniałej kory zbyt słabo, by rozświetlić strop, nadal niewidoczny, ginący w nieprzeniknionej czerni. Lecz jeszcze jeden zakręt i Horace nareszcie ujrzał przed sobą odblask. Natychmiast zamknął puzderko, schował je, a następnie ruszył ku ostatniemu załamaniu korytarza. Z wielkiej komory jaskini światło wręcz wlewało się do tunelu. U wejścia dostrzegł przycupniętych zwiadowców, obserwujących wnętrze jaskini.


  Tak jak opowiadał Will, skryta we wnętrzu góry sala swymi rozmiarami przywodziła na myśl katedrę o strzelistym, wysokim stropie pogrążonym w ciemności. Blask bił z przeciwnego końca jaskini, gdzie w żelaznych stojakach tkwiły pochodnie, a w lichtarzach świece. Pośrodku jaskini gorzało wielkie ognisko, którego płomienie rzucały blaski igrające na kamiennych ścianach. Ołtarz był rozświetlony blaskiem świec oraz pochodni. Jak wszystkie wznoszone przez Odszczepieńców ołtarze, wprost kapał od złota i lśnił klejnotami. Wiedzieli jednak, że z całą pewnością i ten ołtarz zbudowano w rzeczywistości z surowego drewna, które obito cienką złotą blaszką. Srebro oraz klejnoty były fałszywe. Tennyson nie omieszkał zadbać, by naprawdę drogocenne kosztowności spoczęły bezpiecznie w jego sakwach.


  Prorok, w pełnym świetle, rozpostarł szeroko ramiona. Natchnionym głosem przemawiał do tłumu.


  – Alsejasz was umiłował! – wołał. – Alsejasz pragnie wnieść w żywot wasz światłość i szczęśliwość, abyście się radowali.


  – Chwała Alsejaszowi! – zakrzyknęli zgromadzeni.


  – Usta wasze wypowiadają te słowa – rzekł na to Tennyson – lecz azaliż serca wasze są szczere? Albowiem Alsejasz tylko tych z was wysłucha, którzy prawdziwie w niego uwierzą, a więc, zaprawdę, czy w waszych duszach zagościła wiara?


  – Zagościła! – odpowiedział tłum.


  Malcolm wyszeptał do ucha Horace'a:


  – Pytanie całkiem na miejscu – zauważył. – Trudno przypuszczać, żeby ci biedni ludzie naprawdę nabrali się na te brednie.


  Horace skinął głową.


  – Łatwowierność tych głupców nie przestaje mnie zdumiewać.


  – Na waszą krainę padł cień! – ciągnął Tennyson złowieszczym głosem. – Cień grozy, śmierci oraz zniszczenia. Lecz oto nadchodzi wybawienie, a imię jego jest. – urwał wyczekująco.


  – Alsejasz! – rozległ się ryk tłumu.


  Tennyson odchylił głowę do tyłu, spoglądając wyniośle ponad ich głowami, ku mrocznym czeluściom u stropu jaskini.


  – Okaż nam znak! – zażądał. – Ukaż nam znak, Złoty Alsejaszu, świetlisty panie, niech lud twój przekona się na własne oczy, że słyszysz słowa wiernych ci Odszczepieńców!


  Malcolm wysunął się odrobinę do przodu, żeby lepiej widzieć. Powodowała nim niejako zawodowa ciekawość, bowiem sam przez długie lata dbał, by w gęstwie lasu Grimsdell pojawiały się budzące trwogę znaki i zwidy, toteż całkiem nieźle znał się na tego rodzaju zjawiskach czy raczej iluzjach. Fałszywy prorok z pewnością zamierzał posłużyć się jedną ze sztuczek, aby udowodnić istnienie swego boga.


  – Mam nadzieję, że przygotował coś porządnego – mruknął sam do siebie.
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  Obserwując proroka, Will zwrócił uwagę, że gdy Tennyson domagał się znaku od Alsejasza, spojrzał w stronę stosu głazów piętrzących się po przeciwnej stronie jaskini – jakieś dwadzieścia metrów od ujścia korytarza, gdzie skryli się Will oraz jego towarzysze.


  Młody zwiadowca spojrzał więc w tamtą stronę i zauważył ruch. Potem ujrzał ledwo dostrzegalny błysk światła pośród kamieni oraz sylwetkę mężczyzny, który przykucnął za skałami, niewidoczny dla zgromadzonych wiernych.


  Trącił lekko Halta, wskazując mu kierunek. Gdy starszy zwiadowca spojrzał w tamtą stronę, nagle zza ołtarza, przy którym stał Tennyson, wzniosła się świetlista kula, która przemknęła po stropie jaskini. Ci z wiernych, którzy ją dostrzegli, wydali okrzyk zdumienia. Rozległ się szmer ożywionych komentarzy.


  Potem zaś błysk światła znów przemierzył ściany jaskini, tym razem w przeciwnym kierunku. Gdy znalazł się nad Tennysonem, zatoczył trzy świetliste kręgi, śmignął w bok i zniknął. Tym razem znak dostrzegli bez mała wszyscy zgromadzeni. Podniosła się wrzawa. Tennyson odczekał, aż nieco ucichnie, a następnie donośnym, dźwięcznym głosem odezwał się, przekrzykując podekscytowany tłum:


  – Alsejasz jest bogiem światłości, która rozprasza mrok! – zawołał śpiewnie. – Blask jego litościwego spojrzenia dociera nawet do podziemnych czeluści. Azaliż oczy wasze nie ujrzały znaku?


  Akolici w białych szatach, a wraz z nimi reszta zgromadzenia, zawołali głośno:


  – Chwała Alsejaszowi! Chwała jego światłości!


  Halt skinął na Willa, by szepnąć mu do ucha:


  – Jego wspólnik posługuje się lustrem oraz latarnią – rzekł. – Porusza zwierciadłem, dzięki czemu odblask światła latarni przesuwa się po ścianach jaskini.


  – Prymitywna sztuczka – stwierdził Will.


  – Co z tego, że prymitywna, skoro działa – zauważył Halt. – Wszyscy widzą światłość Alsejasza, zatem to wystarczy – ruchem ręki wskazał stos głazów, za którym ukrył się pomocnik Tennysona. – Wdrap się tam, zrób z nim porządek. Tylko po cichu.


  Will już miał usłuchać rozkazu, ale nagle się zawahał.


  – Mam go ogłuszyć? – spytał, by się upewnić.


  Halt obruszył się, nie rozumiejąc, skąd ta zwłoka.


  – Nie. Masz go zaprosić na kolację. Jasne, że masz go ogłuszyć! Użyj tłuczków.


  Will rozłożył bezradnie ręce.


  – Nie mam. Pożyczysz mi swoich?


  Halt nie wierzył własnym uszom. Podniósł głos do tego stopnia, że Horace i Malcolm zaniepokoili się, czy ktoś go aby nie usłyszy.


  – Jak to, nie masz? Co właściwie chcesz przez to powiedzieć? Przecież tłuczki stanowią część twojego wyposażenia!


  Wprost nie mieściło mu się w głowie, że Will, bądź co bądź pełnoprawny zwiadowca, mógł dopuścić do podobnego uchybienia, jak utrata tłuczków. Doprawdy, karygodne zaniedbanie…! Ech, ci młodzi, pusto w głowach i tyle. Świat schodzi na psy – pomyślał.


  – Zgubiłem – wyznał Will. Nie dodał, iż stało się to, gdy usiłował pochwycić żywcem Bacariego – aby ocalić życie Halta. Brakowało czasu na takie wyjaśnienia. Tymczasem starszy zwiadowca nie posiadał się z oburzenia:


  – Zgubiłeś? Zgubiłeś broń? – Halt przemawiał coraz głośniej. – Myślisz, że po to otrzymujesz w przydziale cenny sprzęt, żeby tak sobie po prostu go gubić?


  Will potrząsnął głową.


  – Nie. Skąd, ja.


  Nie zdołał rzec ani słowa więcej. Horace uznał, że najwyższy czas pospieszyć z interwencją.


  – Może przestalibyście kłócić się jak dwie przekupki? – przerwał im gniewnym szeptem. – Jeszcze chwila, a ktoś was usłyszy. Dopiero wtedy wszyscy będziemy się mieli z pyszna!


  Halt zmiażdżył go spojrzeniem, lecz zarazem zdał sobie sprawę, że rycerz ma słuszność. Sięgnął do wewnętrznej kieszeni, wydobył jeden ze swych tłuczków. Wcisnął go w dłoń Willa.


  – Masz. Weź, ale nie zgub!


  Tymczasem Tennyson od ołtarza wzywał wiernych, by modlili się do Alsejasza o kolejny znak. Znów błysnęło światło mknące po stropie jaskini, znów rozległy się okrzyki zdumienia oraz zachwytu. Wytężając wzrok, Halt widział ciemną sylwetkę Willa wspinającego się po stosie kamieni. Wdrapywał się po głazach niczym wielki, czarny pająk. Po chwili znalazł się za pomocnikiem Tennysona. Znieruchomiał, mniej więcej metr poniżej jego kryjówki.


  – Oświeć nas swym blaskiem, Alsejaszu! – wołał znów Tennyson.


  – Niesyci twej chwały, dzięki ci składamy i błagamy o znak. Okaż swą łaskawość, okaż znak swoim wiernym, by wiedzieli, że godni są ciebie!


  Halt odnotował, jak pomocnik proroka porusza latarnią, gotów posłać następny błysk światła. Lecz wyrósł za nim Will. Ramię młodego zwiadowcy uniosło się, następnie opadło, a mosiężny tłuczek trzasnął w głowę Odszczepieńca tuż za uchem. Pomocnik Tennysona bezgłośnie runął na twarz. Will odwrócił się w stronę Halta i pokazał uniesiony kciuk. Halt skinął głową. Dał też dłonią znak swemu uczniowi, by pozostał na miejscu. Will zajął doskonałą pozycję, niewidoczny dla zgromadzonych, a jednocześnie ogarniał wzrokiem jaskinię.


  – Alsejaszu! – zawołał Tennyson, nieco głośniej i jakby z naciskiem. – Ujrzyjmy twą światłość!


  Ukryty za skałami Will uniósł zwierciadło z wypolerowanego metalu, wskazał na nie palcem, po czym spojrzał pytająco na Halta. Czy ma dalej puszczać zajączki, jak czynił to powalony przezeń Odszczepieniec? Halt pokręcił głową. Nadszedł czas, by przejąć inicjatywę, a oto trafiła się znakomita okazja.


  – Alsejaszu! Twojej światłości nam trzeba! Teraz! -zawołał Tennyson. Zabrzmiało to raczej jak rozkaz, niż modlitewne błaganie.


  Zgromadzeni wierni zaczęli szeptać między sobą.


  Halt pochylił się w stronę Malcolma. Wskazał palcem spory głaz, który znajdował się kilka metrów na lewo.


  – Wejdę na ten kamień – powiedział. – Kiedy zawołam do Tennysona, rzuć przede mnie jedną ze swoich kulek.


  Malcolm skinął głową na znak, że zrozumiał. Przykucnął, ostrożnie ustawił drewnianą skrzynkę na ziemi, podniósł pokrywę. Halt, skryty w cieniu, przemknął w stronę głazu. Malcom wziął do ręki petardę, zamknął pokrywę, wyprostował się. Jego wzrok napotkał spojrzenie Halta. Uzdrowiciel skinął głową, był gotów. Zwiadowca zrzucił płaszcz i wydobył skórzaną opaskę, splecioną dłońmi Horace'a na wzór korony Clonmelu. Szybkim ruchem przygładził włosy, rozdzielił je, tworząc pośrodku przedziałek. W następnej chwili rzekoma korona umocowała naprędce powstałą fryzurę.


  Malcolm odchylił ramię, przymierzając się do rzutu. W tej właśnie chwili Tennyson zwrócił się po raz kolejny do swego bożka:


  – Alsejaszu! Usłysz nasze błagania! Prosimy cię o znak!


  Halt zaczerpnął tchu, a potem zakrzyknął głosem, który niczym grom rozległ się echem we wnętrzu jaskini:


  – Tennysonie! Tennysonie! Kłamco i fałszywy proroku, krew splamiła twe ręce! – Głowy zgromadzonych odwróciły się, by ujrzeć, kto wypowiedział te słowa. W następnej chwili Malcolm rzucił petardę, która zatoczyła łuk i wylądowała tuż przed Haltem. Piasek wyściełający dno jaskini był dość miękki, lecz brązowa kulka spadła ze sporej wysokości, a więc nabrała niemałego impetu, a przy tym została sporządzona z bardzo wybuchowego materiału.


  BANG! Rozległ się huk eksplozji, po czym uniosła się wielka chmura żółtobrązowego dymu. Ze stropu jaskini posypał się deszcz piasku oraz struga drobnych kamyków.


  Wówczas Halt postąpił naprzód. Wyłonił się z chmury, czemu towarzyszył zbiorowy jęk zdumienia, bowiem zgromadzonym wydało się, iż zmaterializował się pośród dymu.


  – Tennysonie! Fałszywy jest twój bóg, ty zaś głosisz same łgarstwa!


  Nie zabrzmiało to zbyt uroczyście, lecz nagły zwrot wydarzeń i tak oszołomił Tennysona. Prorok wpatrywał się intensywnie, usiłując przebić wzrokiem kłęby dymu. Pragnął ujrzeć wyraźniej postać, która objawiła się w przeciwległym krańcu jaskini. Dostrzegł rozczesane włosy i skórzaną koronę, zauważył starannie przystrzyżoną brodę. Nagle ogarnął go lęk, bowiem wiedział już, z kim ma do czynienia.


  – Ty?! – zawołał, nim zdołał się powstrzymać. – Przecież ty nie żyjesz! Zabiłem… – urwał, lecz o chwilę za późno.


  – Zabiłeś mnie? – odpowiedziała zjawa. – O tak, zabiłeś. Lecz oto powróciłem. Nadchodzę, aby żądać zadośćuczynienia. Aby żądać zemsty!


  – Nie! – krzyknął Tennyson, wyciągając przed siebie rękę, jakby chciał odpędzić powstałego z grobu upiora. W tej chwili całkiem stracił zdolność racjonalnego myślenia. Przecież miał przed sobą człowieka, który już od dawna nie żył. Tennyson wiedział o tym, wiedział na pewno.


  – Wypowiedz me imię, Tennysonie. Wypowiedz je, a może wówczas cię oszczędzę – zażądał Halt.


  – To nie możesz być ty! – krzyknął rozdzierająco Tennyson. W jego głosie brzmiał lęk oraz niepewność. Halta oglądał z bliska tylko raz, a podczas tamtego spotkania zwiadowca nosił długie, zmierzwione włosy, zresztą jego zarost przedstawiał się podobnie. Natomiast Ferrisa pamiętał doskonale, ponadto rozpoznał głos przemawiający z charakterystycznym hibernijskim akcentem. Tym bardziej, iż w rzeczywistości również wtedy miał do czynienia z Haltem. Wiedział, że Ferris nie żyje. Genoweński morderca nie miał co do tego wątpliwości. Strzelił do króla przez cienkie oparcie fotela, przebijając go zatrutym bełtem. Clonmelski władca nie mógł ujść z życiem. A jednak zjawił się, żądny zemsty. To zaś stać się mogło tylko w jeden sposób. Ferris powrócił z zaświatów.


  Halt postąpił jeszcze krok do przodu, po czym zeskoczył z głazu. Ruszył w stronę tłumu wiernych. Rozstępowali się przed nim, schodząc mu z drogi, bowiem udzielił się im zabobonny lęk Tennysona.


  – Wypowiedz moje imię – powtórzył swe żądanie Halt.


  Widząc, że zjawa kroczy ku niemu, Tennyson cofnął się. Rozejrzał się desperacko po swych odzianych w białe szaty akolitach. Wzrok jego spoczął na potężnie zbudowanym osobniku z obstawy, dzierżącym nabijaną kolcami maczugę.


  – Powstrzymaj go! – zawołał głosem łamiącym się od strachu.


  Tępy pachołek, który nie lękał się niczego, a w duchy nie wierzył, uniósł groźnie trzymaną w prawej dłoni maczugę. Jednak w tej samej chwili jego twarz wykrzywiła się z bólu. Prawa noga ugięła się pod nim. Broń wypadła osiłkowi z dłoni; upadł na piasek, chwytając się desperacko za udo, w którym nagle utkwiła strzała.


  – Will, jak zawsze, niezawodny – mruknął do siebie Halt.


  Tłum wokół rozstąpił się szerzej, szepcząc gorączkowo, w zalęknieniu. Pomimo blasku wszystkich pochodni w jaskini panował półmrok, toteż zaledwie kilku wyznawców zorientowało się, jaka była przyczyna nagłego upadku osiłka. Za to wszyscy widzieli na własne oczy, że odzianego w białą szatę bliskiego towarzysza Tennysona powalił jakiś straszliwy ból. Tennyson dostrzegł strzałę, więc teraz opanował go nowy lęk. Wiedział, że może paść ofiarą następnego pocisku. Nie żywił też złudzeń; tajemniczy, zakapturzeni strzelcy, którzy deptali mu po piętach od Dun Kilty przez Celtikę i Pictę rzadko chybiali celu.


  – Ferris? – wybąkał niepewnie. – Proszę… Ja…


  Nie zdołał powiedzieć nic więcej, bowiem Halt przerwał mu gwałtownym okrzykiem, rozpościerając ramiona:


  – Chcesz mnie powstrzymać, Tennysonie? A więc zwróć się do Alsejasza. Niech on ci pomoże! Wszak bogiem jest, a ja tylko biedną, zbłąkaną duszyczką – głos Halta ociekał wprost kpiną. – Dalejże, nie zwlekaj! Zażądaj od Alsejasza, by mnie raził piorunem! No, już, szkoda czasu!


  Rzecz jasna, Tennyson nie potrafił tego uczynić. Rozejrzał się bezradnie. Spojrzał na swych okrytych białymi szatami akolitów, lecz ci nie kwapili się bynajmniej, by stanąć w obronie przywódcy. Niespieszno im było podzielić los towarzysza powalonego strzałą, która nadleciała z ciemności. Co więcej, ci, którzy przybyli za Tennysonem z Hibernii, widzieli tam Ferrisa, więc nie wątpili, że to on pojawił się teraz, rzucając Tennysonowi wyzwanie.


  – Nie wezwiesz jego imienia? – krzyknął gromko Halt.


  – W takim razie, ja to za ciebie uczynię! Przyjdź, Alsejaszu! Jesteś tylko tworem łgarza, fałszywy bożku. Nie istniejesz! Dalej, ukarz mnie, nieszczęsnego. Obróć mnie w pył swoją błyskawicą!


  Przez tłum przebiegł pełen niepokoju pomruk. Stojący najbliżej Halta cofnęli się w popłochu, lękając się, by także ich nie poraził piorun Alsejasza. Jednak skoro nic się nie stało, skoro jedyną odpowiedzią na bluźniercze wyzwanie było echo… Spoglądali podejrzliwie w stronę proroka, który zjawił się pośród nich, głosząc wszechmoc Alsejasza.


  Zaczęli szeptać. Napięcie rosło, narastał też pomruk niezadowolenia. Czując, że przychodzi odpowiednia chwila, Halt zwrócił się teraz bezpośrednio do wyznawców, odwróciwszy się plecami do otyłego kapłana stojącego przy ołtarzu.


  – Jeśli Alsejasz istnieje, niech uderzy we mnie z całą swą mocą! Niech ją okaże. Wszak Tennyson obiecywał, że Alsejasz obroni was przed grabieżcami, którzy napadają na wasze domy oraz wioski. Jak może tego dokonać, skoro nie potrafi uczynić niczego, by zamknąć mi usta? – Spojrzał w stronę sklepienia jaskini. – No, rusz wreszcie tyłkiem, Alsejaszu! Albo choć się odezwij! Strzel we mnie piorunem! Oślep swą światłością! Zrób coś, cokolwiek!


  Zgromadzeni Odszczepieńcy zamarli w oczekiwaniu. Czekali i czekali, lecz nie stało się nic. Po dłuższej chwili Halt potrząsnął głową. Spojrzał na wpatrzonych weń ludzi. Zaniechał hibernijskiego akcentu, przemówił swym zwykłym głosem:


  – Aralueńczycy, sami przekonaliście się, że ów rzekomy bóg nie posiada żadnej mocy. A to dlatego, że nie jest bogiem. Mało tego, on w ogóle nie istnieje. Natomiast ten człowiek – rzekł, wskazując kciukiem za siebie, w stronę Tennysona – ten człowiek to oszust, złodziej i morderca. Ma na rękach krew króla Hibernii, Ferrisa. Otóż tak się składa, że jestem bardzo do zmarłego władcy podobny. Sami słyszeliście, jak nazwał mnie jego imieniem. Widzieliście na własne oczy, jaki strach go ogarnął, gdy wydało mu się, że zamordowany przezeń Ferris powrócił z zaświatów.


  Tennyson, który dotąd sądził, że ma do czynienia z duchem, z wolna oprzytomniał. Wreszcie uzmysłowił sobie, że dał się wywieść w pole. Z każdą chwilą groziło mu coraz większe niebezpieczeństwo, bowiem widział, że słowa Halta docierają do ludzi zgromadzonych w jaskini, przekonują ich i mało brakuje, by niedawni wyznawcy zwrócili się przeciwko prorokowi.


  – Powiedział wam, że przybył tutaj, aby bronić was przed grasującymi w okolicy bandytami. Zapomniał tylko dodać, że ci bandyci są na jego usługach, że to on ich nasłał, a potem odwołał. Zażądał od was złota i klejnotów, aby zbudować ten ołtarz, prawda?


  Spojrzał wyczekująco po twarzach zgromadzonych. Kilku potwierdziło fakt skinieniem głowy. Stopniowo niepewność i oszołomienie malujące się na ich twarzach ustępowało miejsca podejrzliwości, a nawet oznakom gniewu.


  – Przyjrzyjcie się z bliska ołtarzowi, od razu przekonacie się, że zbudowano go ze zwykłych desek, obitych tylko cienką złotą blaszką. Klejnoty są fałszywe. Prawdziwe złoto oraz kosztowności znajdują się w sakwach u siodła Tennysona. Znikną bez śladu, kiedy on wraz ze swymi zausznikami zdecyduje się odjechać.


  – Kłamstwo! – zawołał Tennyson, który nagle odzyskał głos. Obcy sam przyznał, że nie jest duchem, iż podszył się pod Ferrisa, toteż prorok odzyskał pewność siebie. Wiedział, że gdy przyjdzie do utarczki słownej, przewaga leży po jego stronie, gdyż jak nikt potrafił manipulować tłumem. Ten człowiek był przecież nikim, w dodatku przybył znikąd. – Kłamstwo! Alsejasz strzegł was i chronił! Wiecie o tym dobrze. Ten przybłęda wtargnął między nas, bluźni przeciw bogu, miota oskarżenia. Oczernia mnie. A wy przecież mnie znacie i znacie Alsejasza. Kim zaś jest przybłęda? Obcym. Włóczęgą. Może nasłali go bandyci? Patrzcie, ma broń!


  – Jestem królewskim zwiadowcą – przerwał Halt. Na te słowa tłum ożywił się wyraźnie.


  Sięgnął za kołnierz. Wydobył srebrny liść dębu, zawieszony na szyi. Pokazał go najbliżej stojącym, ci zaś przekonali się, że mówi prawdę, i przekazali wiadomość dalej.


  Tennyson przyglądał się temu wszystkiemu. I nic nie rozumiał. Tymczasem nie znajdował się przecież w Hibernii, gdzie o zwiadowcach mało kto wiedział i gdzie nie posiadali oni żadnego oficjalnego statusu. W Araluenie wszyscy słyszeli o Korpusie Zwiadowców. Owszem, odnosili się niekiedy z zabobonnym lękiem do jego przedstawicieli. Lecz wszyscy darzyli zwiadowców szacunkiem, doskonale przy tym zdając sobie sprawę, iż stoją oni na straży panującego w królestwie pokoju.


  – Nazywam się Halt – dodał zwiadowca poniesionym głosem.


  O ile tłum ożywił się na wieść, że ma do czynienia z przedstawicielem sławnej formacji, imię Halta uczyniło jeszcze większe wrażenie. Halt był sławny w całym królestwie, już dawno stał się postacią legendarną. Ci sami ludzie, którzy cofnęli się w pośpiechu, gdy rzucił Alsejaszowi tak śmiałe wyzwanie, zaczęli tłoczyć się wokół, aby obejrzeć go sobie z bliska.


  Halt uznał, że należy pójść za ciosem. Wskazał zgromadzonym piętrzące się głazy, za którymi schował się Will.


  – A tam, w górze, ujrzycie jeszcze jednego zwiadowcę, o którym także mogliście słyszeć. Oto Will Treaty.


  Głowy zebranych zwróciły się w stronę głazów. Will wstał, aby im się pokazać. Ujrzeli zwiadowczy płaszcz z kapturem oraz charakterystyczny łuk, ulubioną broń królewskich zwiadowców. Will zsunął kaptur z głowy, w półmroku błysnęła jego twarz.


  Imię Halta znali doskonale z opowieści, lecz szpakowaty zwiadowca dokonał swych sławnych czynów w odległych krainach, w dawnych czasach. Tak przynajmniej im się zdawało. Natomiast Zamek Macindaw wznosił się dość blisko, a tam właśnie całkiem niedawno Will udaremnił skottyjską napaść. Innymi słowy, Halt w ich oczach jawił się jako postać z legendy, natomiast Will był tutejszym, lokalnym bohaterem.


  – Tropimy tego człowieka od miesięcy. – Halt raz jeszcze wskazał Tennysona. – Jest winny zamordowania króla Ferrisa, władcy Clonmelu. Okradał lud Hibernii, a potem umknął do Picty. Stamtąd przybył do was, lecz zanim to uczynił, jego ludzie postarali się zawczasu, abyście zapragnęli z całych sił wybawienia od nękających was zbirów. Tymczasem, powiadam, to właśnie on ich nasłał. Zapewne podczas napadów zginęli bliscy wielu z was. Oto rzeczywisty winowajca tych zbrodni!


  Gniew tłumu narastał. Zgromadzeni pojęli, że sprawcą ich cierpień był nie kto inny, jak bandyci na usługach przywódcy Odszczepieńców.


  – Oszukano was – prawił dalej Halt, gdy groźny pomruk nieco ucichł. – Jesteśmy tu, aby pojmać Tennysona oraz jego bandę. Najpierw jednak chciałem udowodnić wam, że Tennyson jest oszustem, zaś Alsejasz, którego rzekomo czci, nie istnieje. Jeśli pragniecie pozostać u boku fałszywego proroka – wasz wybór. Jednak jeżeli chcecie odejść, teraz możecie to uczynić. Droga wolna, opuśćcie tę jaskinię.
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  Przez chwilę w wielkiej, kamiennej komorze panowała cisza.


  Wreszcie jakiś głos zakrzyknął:


  – A nasze złoto?


  Wśród zebranych zapanowało gwałtowne poruszenie. Owszem, gotowi byli porzucić fałszywego proroka i wyrzec się jego oszukańczej religii. Jednak porzucenie kosztowności, które sami nieopatrznie dostarczyli Odszczepieńcom, to całkiem inna rzecz. Halt uniósł dłonie, by ich uciszyć.


  – Być może uda się odzyskać wasze złoto – odpowiedział. – Jednak teraz musicie podjąć decyzję. Zostaliście omamieni przez tego oto człowieka. Ale głupota nie jest zbrodnią. Odejdźcie, wówczas nie spotka was kara. Jeśli pozostaniecie, uznamy was za członków bandy.


  Wymownym gestem wskazał wejście korytarza prowadzącego z jaskini. Dwóch niedawnych wyznawców Alsejasza ruszyło w tamtą stronę. Za ich przykładem poszło trzech następnych. Potem do wyjścia ruszyła samotna kobieta. Jeszcze kilka chwil, a cienki strumyk uciekinierów przeistoczył się w istną rzekę.


  Tennyson spoglądał i nie wierzył własnemu szczęściu. Przybysz pozwolił im odejść! A czyniąc to, dobrowolnie pozbawiał się przewagi, jaką dopiero co zyskał nad Tennysonem oraz jego ludźmi. Odszczepieńcy nie mieli żadnej szansy przeciwko setce rozgniewanych wieśniaków. Jednak teraz układ sił ulega niespodziewanemu odwróceniu. Dwudziestu rosłych zbrojnych przeciwko trzem. Czterem, o ile liczyć tego drobnego starca o mnisim wyglądzie, którego dostrzegł przy wejściu. Tennyson dał znak swoim ludziom, by zaczekali. Sam cofnął się nieco ku ścianie jaskini. Istniało tam drugie wyjście z komory. Oprócz niego o wyjściu wiedziało tylko kilku zaufanych członków bandy. Otwór korytarza znajdował się wysoko, prowadziła do niego skalna półka.


  Kiedy ostatni z wieśniaków zniknie, da swoim ludziom rozkaz do ataku. W powstałym zamieszaniu wdrapie się szybko na skalny występ, ucieknie korytarzem i wkrótce znajdzie się na szczycie urwiska. Będzie wolny. Potem zacznie wszystko od nowa. Niestety, część zdobytego tutaj łupu przepadnie, ale przecież na wszelki wypadek ukrył w tunelu worek złota oraz starannie wybranych, najcenniejszych klejnotów. To wystarczy, żeby opłacić ucieczkę i rozpocząć działalność daleko stąd. Może teraz wybierze się do Gallii. Tam nikt tak naprawdę nie szanuje prawa, w kraju panuje chaos. Kto ma dość rozumu w głowie, może się w Gallii nieźle obłowić – pomyślał.


  Ostatni mieszkańcy okolicznych wiosek wychodzili już z jaskini. Halt czekał. O to właśnie mu szło, chciał usunąć ich z drogi. Wiedział, że Tennyson nie podda się bez walki, a w grocie pełnej ludzi powstałby zamęt trudny do opanowania. Zresztą, tak jak im wprost oznajmił, uważał tych ludzi za głupców, ale nie zbrodniarzy. Nie chciał, by któryś został ranny lub zabity. Teraz – uznał – przydałoby się nieco wyrównać szanse. Spojrzał na odzianych w białe szaty pomocników Tennysona. Wszyscy posiadali broń. Paru trzymało miecze lub maczugi, większość ściskała jedynie kije i sztylety. Niewykluczone – pomyślał – że nieliczni naprawdę umieją walczyć, lecz pozostali to z pewnością zwyczajni obwiesie. Ufał, że mając u boku Horace'a oraz Willa, łatwo się z nimi upora.


  – Was także mogę oszczędzić. Zawiniliście jako wspólnicy oszusta oraz mordercy, lecz nadarza się wam szansa, by swe winy naprawić – oznajmił. – Chcę tylko Tennysona. Ktokolwiek z was zapragnie teraz odejść, niech to uczyni, a będzie wolny. Nic wam z naszej strony nie zagrozi.


  Zauważył, że kilku popleczników Tennysona spojrzało niepewnie po sobie. Przypuszczalnie Aralueńczycy, ci bowiem wiedzieli, że ze zwiadowcami lepiej nie zadzierać. Inni ani drgnęli.


  Jednak nim którykolwiek z białych zdążył zdezerterować, rozległ się wysoki, piskliwy głos Tennysona.


  – Myślicie, że on was wypuści? – zawołał. – O, nie. On wam nie daruje, będzie was ścigał, aż w końcu każdego dopadnie. Pozostaje nam tylko jedno. Przewaga jest po naszej stronie. Przeciwko nam staje starzec i dwóch chłopców! Zabić ich! Zabić!


  Nagle wszyscy odziani na biało rzucili się stłoczoną kupą do ataku, wymachując bronią.


  Halt cofnął się szybko. Uniknął tym samym pierwszego impetu uderzenia. Dobył saksy, aby odbić cios sztyletu. W następnej chwili rozciął głęboko klingą przedramię któregoś napastnika. Mężczyzna wrzasnął z bólu, po czym odskoczył, ściskając kurczowo zalaną krwią rękę. Jednak za nim następowali inni. Halt cofał się. W drugiej dłoni dzierżył krótszy nóż. Sparował cios miecza saksą, dokonał wypadu. Ostrze przeznaczonego do rzucania noża zagłębiło się aż po rękojeść. Nim jeszcze pod tamtym ugięły się kolana, Halt ujrzał, jak oczy przeciwnika zachodzą mgłą. Brakowało jednak czasu, żeby się przyglądać. Kolejny napastnik już nadciągał, dwóch następnych zachodziło zwiadowcę od prawej strony. Odwrócił się, by stawić im czoło.


  Potem wokół niego nagle stało się pusto, gdyż do walki wkroczył Horace. Miecz, błyskając w migotliwym blasku świec i pochodni niczym ognisty wiatrak, w kilka chwil uporał się ze wszystkimi trzema przeciwnikami. Czwarty zachwiał się i upadł, zaciskając w agonii dłonie na drzewcu utkwionej w piersi strzały. Will czuwa – stwierdził w myśli Halt.


  Ludzie Tennysona wycofali się, żeby pozbierać siły. W pierwszym starciu ich liczba uszczupliła się o ponad jedną czwartą. Pałki oraz sztylety na nic się nie zdały wobec rycerskiego miecza, a nawet ci z Odszczepieńców, którzy dysponowali podobnym orężem, nie posiadali prawdziwych szermierczych umiejętności. W dodatku zwiadowca, uzbrojony w dwa noże, kąsał szybko, jak atakujący wąż.


  Jakiś zbir, odważniejszy lub głupszy od pozostałych, postąpił do przodu, wymachując ręką do kompanów.


  – Naprzód! Ich jest tylko.


  Ogłuszające BANG! sprawiło, że słowa ugrzęzły mu w gardle. Tuż przed nim wzbiła się chmura gęstego, brązowego dymu. Odskoczył, przerażony. Następny wybuch sprawił, że podążający za nim cofnęli się w popłochu, z okrzykami lęku.


  Jednak pierwszy śmiałek zaraz się otrząsnął. Wybuch nastąpił tuż obok, w odległości niespełna metra od jego stóp. A jednak, choć dzwoniło mu w uszach, choć czuł gryzący smród dymu, pozostał nietknięty. Petardy, owszem, głośne, okazały się nieszkodliwe.


  – Nie bójcie się! – zawołał. – Co tam huk i dym! Naprzód!


  Ruszył przed siebie, lecz zuchwalcowi towarzyszyło zaledwie paru innych śmiałków. Inni nie podążyli za ich przykładem, ogłuszeni łoskotem, oszołomieni oparami siarki.


  Ze swej pozycji na skałach Will obserwował uważnie potyczkę, gotów eliminować każdego przeciwnika, który mógłby zagrozić Haltowi lub Horace'owi. Najchętniej dołączyłby do nich i wziął udział w walce wręcz, lecz rozsądek podpowiadał, iż skuteczniej dopomoże towarzyszom, prowadząc ostrzał z góry.


  Zorientował się zresztą, że większość przeciwników nie zamierza brać udziału w potyczce. Zbili się w grupkę, skuleni, przerażeni. Cofali się, byle dalej od Halta i Horace'a. Coś trzasnęło o kamień obok niego, potem posypał się deszcz piasku z niewidocznego pośród ciemności stropu jaskini. Zdał sobie sprawę, że działo się tak po każdym wybuchu. Same petardy nie czyniły nikomu szkody, lecz drgania powstające podczas eksplozji sprawiały, że ze stropu i ścian spadały luźne kamyki oraz piasek.


  Chwilę potem znów spadła mała lawina kamyków, tym razem w samym środku komory jaskini, opodal tej grupy Odszczepieńców, która wycofała się już ze starcia. Will miał nadzieję, że również Malcolm to zauważył, więc będzie ostrożniejszy. Wszystko wskazywało, że sklepienie jaskini jest niestabilne. Zbyt wiele huku, a więc sytuacja może stać się niebezpieczna. Niewiele brakuje, żeby.


  Zaraz, gdzie Tennyson?


  Nagle uświadomił sobie, że od jakiegoś czasu go nie widzi. Rozejrzał się gorączkowo po jaskini. Przywódcy Odszczepieńców brakowało pośród tych kilku „białych”, którzy walczyli jeszcze z Haltem i Horace'em. Prorok, kiedy Will go ostatnio widział, stał przy ołtarzu. Stamtąd właśnie nawoływał do ataku. Ale teraz…


  Jest. Ujrzał postać w długiej szacie na tle przeciwległej ściany. Tennyson drapał się w górę, już wspiął się nawet do połowy wysokości jaskini. Teraz tkwił dobre sześć metrów ponad poziomem dna. Z tyłu, za nim, Will ujrzał skalny występ, za występem ział czarny otwór. Kapłana dzieliło od niego już tylko parę metrów. Bez wątpienia tam właśnie zmierzał.


  Will nie wątpił także, iż owa czarna szczelina, to wejście do korytarza, którym Tennyson może uciec. Jeszcze kilka minut, a do niej dotrze.


  Założył więc strzałę na cięciwę, napiął łuk, strzelił. Cóż, trudno o pewny strzał w migotliwym świetle ognia, przy widoczności ograniczonej kłębami brązowego dymu wypełniającego komorę. W tych warunkach celny strzał graniczył z niepodobieństwem. Grot pocisku skrzesał iskry na kamieniu pół metra ponad głową Tennysona, po czym spadł w ciemną otchłań. Zmobilizowany złowieszczym odgłosem i widząc, co się zapowiada, Tennyson szybko przesunął się w bok, by skryć się za skalnym filarem. Uczynił to na tyle skutecznie, że Will oglądał go teraz tylko przez krótkie chwile. Zbyt krótkie, by oddać następny strzał. Pozostaje więc ledwie chwila lub dwie, ta chwila, kiedy prorok znajdzie się na skalnej półce. Dość, by oddać jeden strzał. Tylko jeden, nie więcej. Jeżeli akurat wtedy proroka zasłoni kłąb dymu albo jeśli znów posypie się piasek, wówczas strzała chybi, a Tennyson zdoła uciec.


  Will wahał się przez ułamek sekundy. A potem zbiegał już po skałach i pędził ku głazowi, na który wszedł Malcolm, by celniej rzucać swoimi kulkami. Pudełko z petardami stało u stóp uzdrowiciela. Will zdążył po drodze zorientować się, że z Haltem i Horace'em walczy ledwie trzech ludzi. Gdy jeszcze raz spojrzał w dół, spostrzegł, iż wszyscy trzej rzucili broń, aby się poddać.


  Lecz po drugiej stronie jaskini Tennyson był już bliski tego, by wymknąć się z rąk zwiadowców.


  Will schylił się, chwycił pudełko z petardami. Spojrzał do środka, sprawdzając, ile pocisków jeszcze zostało.


  Malcolm przygotował ich tuzin, a użył tylko trzech. Podobnie jak Will, zauważył uboczne skutki, jakie wywołuje huk, toteż uznał, że należy zrezygnować z kolejnych wybuchów. A przy tym Horace oraz Halt wyśmienicie sobie radzili. Ku swemu przerażeniu uzdrowiciel ujrzał, że Will pochwycił całe pudełko i zamachnął się…


  – Nie! – zawołał Malcolm. – Wszystko runie…


  Więcej powiedzieć nie zdołał, bowiem młody zwiadowca z całej siły cisnął pudełkiem w stronę ołtarza. Malcolm odruchowo padł na brzuch, zasłoniwszy uszy dłońmi. Nawet jedno gwałtowne poruszenie w czasie rzutu groziło eksplozją – gdyby podczas rzutu kulki zderzyły się ze sobą. Nie mówiąc o tym, że dziewięciokrotnie większa masa wybuchowej substancji stanowiła o wiele poważniejsze zagrożenie dla życia i zdrowia niż pojedyncza, nieszkodliwa kulka.


  Jednak pudełko, choć wirowało w powietrzu, doleciało aż na drugą stronę jaskini, odbiło się od jakiegoś kamienia i trzasnęło w złoty ołtarz.


  Rozległ się przeraźliwy huk, jakby uderzył piorun; buchnęły gęste kłęby dymu. Will ujrzał Tennysona, który wyszedł właśnie na skalną półkę. Zaskoczony prorok machinalnie obejrzał się za siebie. Ze stropu runęła lawina kamieni, jaskinia zatrzęsła się w posadach. Deszcz piasku i głazów nie ustawał, przeciwnie, z każdą chwilą sypało się ich coraz więcej. Słup dymu wznosił się ku górze, jednak zanim zasłonił fałszywego proroka, Will ujrzał, jak wielki kamień roztrzaskał się o skały tuż obok Tennysona, najwyżej metr od niego. Kapłan odruchowo cofnął się, jego stopa natrafiła na próżnię. Runął w przepaść. Uderzył z całym impetem o skały u stóp ściany jaskini. Will jeszcze przez ułamek sekundy obserwował jego martwe ciało.


  Potem wszystko przesłonił gęsty, brązowy dym.


  Deszcz piasku przerodził się w ulewę, kamienie sypały się ze wszystkich stron. Will pojął, że za chwilę ściany i strop jaskini zawalą się, katastrofa mogła nastąpić w każdej dosłownie chwili. Młody zwiadowca chwycił osłupiałego Malcolma za ramię. Ściągnął go na dół.


  – Szybciej! – wrzasnął.


  Malcolm wciąż nie mógł przyjść do siebie. Przypatrywał się narastającej katastrofie.


  – Czyś ty oszalał? – odezwał się.


  Will pchnął go w stronę wyjścia.


  – Tak! A teraz uciekaj stąd. Gnaj co sił! – zawołał.


  Uzdrowiciel wreszcie oprzytomniał. Puścił się biegiem do wyjścia.


  Will zwrócił się teraz w stronę, gdzie stali Halt oraz Horace, zagradzając drogę ucieczki pokonanym Odszczepieńcom. Kompanionowie Tennysona, pokonani, zdezorientowani, również stali w miejscu, rozglądając się bezradnie.


  – Prędzej! – zawołał Will. Chwycił Horace'a za rękę, pociągnął druha za sobą. – Halt! Musimy uciekać, natychmiast!


  Horace pobiegł do wyjścia, ale Halt wahał się jeszcze.


  – Co z Tennysonem? – zawołał, przekrzykując narastający łoskot.


  Will skinął nagląco ręką.


  – Nie żyje! Widziałem. Szybciej, Halt!


  Zwiadowca nadal się ociągał. Dopiero gdy z przeraźliwym hukiem runęła spora część stropu, wzbijając chmurę pyłu i piasku, która zmieszała się z brunatnym dymem, w mgnieniu oka podjął decyzję. Odwrócił się i popędził w stronę korytarza.


  Pozostali przy życiu wspólnicy Tennysona popełnili fatalny błąd. Pobiegli w kierunku przeciwnym, tam zniknęli w tumanach dymu.


  Will, wlokąc za sobą Horace'a, dopadł wejścia tunelu. Rosły wojownik zawahał się na widok ziejącego czernią otworu, ale Will pociągnął go z całej siły.


  – Jestem z tobą! – zawołał. Poczuł, że Horace przestał się opierać i podążył za przyjacielem. Znaleźli się w korytarzu. Po sekundzie wejście przesłonił cień: Halt wbiegł tuż za nimi.


  Dla Horace'a droga mrocznym tunelem okazała się jeszcze trudniejsza niż przedtem. Łoskot spadających głazów oraz dudniący pomruk zapadających się ścian rozbrzmiewał tu zwielokrotnionym echem. Ziemia drżała pod stopami młodego rycerza. Gdy zdarzało mu się dotykać ścian korytarza, czuł, że one drżą także. Znaleźli się w całkowitych ciemnościach, więc nie widział tumanów kurzu, za to wszechobecny pył zatykał jego gardło i nos. Zaniósł się kaszlem. Ciemności, ogłuszający huk, piasek wciskający się w usta. Najstraszniejszy z dręczących go koszmarów stał się rzeczywistością. Tracił panowanie nad sobą. Jedynie silny uścisk dłoni Willa sprawił, że nie poddał się ogarniającej panice, brnął przez ciemności za przyjacielem.


  Potem ręka Willa pociągnęła go w dół, toteż zdał sobie sprawę, że zbliżają się do niskiego wyjścia z tunelu. Schylił się. W następnej chwili coś uderzyło go z tyłu, dopiero po chwili skrajnego przerażenia zorientował się, że wpadł na niego Halt. Stali wszyscy trzej, zanosząc się kaszlem, w mniejszej komorze jaskini, chwiejąc się na nogach, lecz zarazem sycąc oczy nikłym blaskiem światła wpadającego przez otwory w sklepieniu. Z przejścia, którym się tu dostali, biły kłęby pyłu, z każdą chwilą coraz gęstsze. Ruszyli dalej. Malcolm czekał na nich u wejścia do drugiego korytarza. Wymachiwał gwałtownie rękami.


  – Szybciej, szybciej! – krzyczał. – Lada moment wszystko się zawali. Nie ma chwili do stracenia!


  Jakby w odpowiedzi na jego słowa wielki głaz oderwał się od ściany; spadł wzdłuż niej, po czym runął z trzaskiem na dno jaskini, roztrzaskując się na mnóstwo kawałków i wzbijając jeszcze gęściejsze kłęby pyłu.


  Potem znów znaleźli się w nieprzeniknionym mroku krętego, ciasnego korytarza. Słyszeli za sobą narastający, nieustający grzmot. Will wciąż mocno trzymał Horace'a za rękę. Przez jedną straszną chwilę Horace'a ogarnęło przerażenie na myśl, że również korytarz może się zawalić i potężna góra przygniecie go całą swoją masą. Odepchnął jednak tę okropna wizję, wiedząc, że jeśli się jej podda, ogarnie go przerażenie, które sparaliżuje mu ruchy, a wówczas naprawdę nigdy się stąd nie wydostanie.


  Aż wreszcie ciemność przestała już być tak potwornie czarna. Horace nagle zdał sobie sprawę, że dostrzega przed sobą sylwetkę Willa, otoczoną szarą poświatą wpadającą przez wejście do jaskini.


  Z westchnieniem, właściwie niemal jękiem ulgi Horace wydostał się przez ciasną szczelinę. Malcolm, który czekał tuż przy wejściu, chwycił go teraz za drugą rękę i pociągnął. Ale przecież wciąż nie byli jeszcze bezpieczni. Will tymczasem zaczekał na Halta, by upewnić się, że i on dotarł do wyjścia. Chwilę potem obaj zwiadowcy biegli ramię w ramię, kaszląc i ocierając łzawiące oczy, byle znaleźć się jak najdalej od zawalonego otworu.


  Wreszcie wszyscy czterej zatrzymali się, z trudem łapiąc oddech. Odwrócili się jednak, by spojrzeć w stronę szczeliny, z której dobywały się teraz gęste kłęby pyłu. Po chwili ziemia zadudniła. Poczuli jej drżenie. Z jamy wystrzelił strumień piasku, wypchnięty za sprawą ciśnienia, jakie powstało, kiedy jaskinia zawaliła się ostatecznie. Również z otworów znajdujących się w wyższych partiach urwiska buchały ku niebu obłoki pyłu.


  Halt otarł dłonią pokrytą kurzem twarz.


  – Cóż – stwierdził. – Wygląda na to, że kult Alsejasza został ostatecznie pogrzebany.


  A potem, znużony, opadł na ziemię. Towarzysze postąpili za jego przykładem. Siedzieli w milczeniu, spoglądając na tuman wciąż dobywający się z korytarza. Halt potarł obolałe kolano. Uderzył nim o jakiś występ skalny podczas szaleńczej ucieczki przez mroczny korytarz.


  – Naprawdę jestem już za stary na takie brewerie.
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  Zmierzali na północ, w stronę Lasu Grimsdell.


  Will od początku uważał, iż jego obowiązkiem jest odwieźć bezpiecznie Malcolma do domu. Zamierzał uczynić to sam, lecz Halt oznajmił, że wybiorą się wszyscy razem.


  – Możesz pojechać z Malcolmem, odwiedzisz jego las – stwierdził. – Tymczasem ja z Horace'em mamy pewną sprawę do załatwienia w Zamku Macindaw.


  Will popatrzył ciekawie, nie rozumiejąc. Halt wyjaśnił:


  – Bandyci, którzy współpracowali z Tennysonem, wciąż grasują na wolności – przypomniał. – Trzeba ich wytropić i schwytać. Dopilnujemy, żeby wysłano z Macindaw oddział zbrojnych, którzy się tym zajmą. Harrison ich poprowadzi. Założę się, że będzie zachwycony. Robótka w sam raz dla niego.


  Dopiero po krótkiej chwili Will uprzytomnił sobie, że Harrison to nowo mianowany zwiadowca, odpowiedzialny za lenno Norgate. Nominację oraz przydział otrzymał podczas tegorocznego zgromadzenia Korpusu. Pokręcił głową z niedowierzaniem. Zdawało mu się, że od Zlotu upłynęły całe wieki. Tak wiele się potem wydarzyło.


  Odnaleźli konie, które przywłaszczyli sobie ludzie Tennysona. Pasły się spokojnie na łące, w pobliżu wejścia do zawalonej jaskini. Postanowili, że Malcolm otrzyma najspokojniejszego wałacha. Tyle że, jak to często bywa, najspokojniejszy z koni był zarazem największym, toteż drobnej postury uzdrowiciel siedzący wysoko na grzbiecie wierzchowca, sprawiał wrażenie jeszcze drobniejszego i nie był w stanie objąć końskiego tułowia nogami, które sterczały komicznie na boki.


  Nim wyruszyli w drogę, byłym wyznawcom odszczepieńczego kultu przypadło w udziale wysłuchanie jeszcze jednego kazania. Tym razem w wykonaniu Halta, który pouczył ich surowo, by na przyszłość mniej ufnie odnosili się do wszelkiego rodzaju kaznodziejów, którzy w zamian za swą radę i pomoc domagać się będą złota. Słuchali go ze spuszczonymi głowami, przestępując w zakłopotaniu z nogi na nogę. Wreszcie zwiadowca zlitował się nad nimi i kazał wszystkim wracać do ich gospodarstw.


  – Dostali niezłą nauczkę – zauważył Horace.


  Halt parsknął pogardliwie.


  – Akurat. Zapamiętają moje słowa tylko do czasu, gdy pojawi się następny szarlatan, który obieca im niebo na ziemi.


  Malcolm zaśmiał się cicho z jego pesymizmu.


  – Coś mi się zdaje, że nie pokładasz zbyt głębokiej wiary w zdrowy rozsądek bliźnich, prawda?


  Halt machnął ręką.


  – W istocie. Zbyt wiele już widziałem. Chciwość oraz lęk zawsze wezmą górę nad rozumem.


  Malcolm podzielał jego zdanie, z własnych życiowych doświadczeń wyciągał podobne wnioski.


  – Obawiam się, że masz rację.


  – Jak sądzicie, ile czasu minie, zanim tu wrócą? – odezwał się nagle Will.


  Horace spojrzał na niego ze zdziwieniem.


  – Kto ma tu wrócić? I po co?


  Will wyszczerzył się w uśmiechu.


  – Oczywiście, wieśniacy. Byli wyznawcy Alsejasza. Zapomniałeś, że pod tym rumowiskiem spoczywają ich skarby? Ja bym obstawiał, że zaczną kopać już za tydzień. Może wcześniej.


  Horace roześmiał się, rozbawiony.


  – Cóż, w takim razie zagwarantowali sobie zajęcie na dobrych dziesięć lat.


  Minęło kilka dni. Zmierzali wciąż na północ, aż wreszcie ujrzeli zarys Zamczyska Macindaw strzegącego przed północnymi plemionami gościńca wiodącego z Picty do Araluenu. Halt odwrócił się w siodle ku Malcolmowi.


  – W całym tym zamieszaniu zapomniałem o czymś ważnym – rzekł. – Chciałem ci podziękować za to, że uratowałeś mi życie.


  Malcolm skłonił się lekko.


  – Nie ma za co. Cała przyjemność po mojej stronie – odparł. – A mieć do czynienia z żywą legendą, oto nagroda sama w sobie.


  Halt nie zamierzał jednak poprzestać na żartobliwej wymianie zdań.


  – Nie wątpię – przyznał, po czym spoważniał i rzekł:


  – W każdym razie, jeśli kiedykolwiek potrzebowałbyś pomocy, daj mi znać. Przybędę na pewno. Daję ci słowo.


  Malcolm spoważniał także. Spojrzał Haltowi w oczy. Skinął głową.


  – Będę pamiętał – rzekł.


  Pożegnalny uścisk dłoni trwał długą chwilę. Potem Malcolm odwrócił się w stronę Horace'a. Uśmiech znów zagościł na jego pomarszczonej twarzy.


  – Ty zaś, Horace, trzymaj się z dala od kłopotów. Przynajmniej w miarę możliwości. A tak poza tym, spróbuj nie ogołocić do cna spiżarni Xandera, kiedy już znajdziesz się na zamku.


  Xander, człek zacny, lecz niezwykle skrupulatny, pełnił funkcję ochmistrza na Zamku Macindaw. Bywało, że zachowywał się niczym istny skąpiec strzegący zazdrośnie skrzynki z dukatami. Horace zaśmiał się. Uścisnęli sobie dłonie.


  – Dziękuję ci za wszystko, Malcolmie. Gdyby nie ty, ani ja, ani Will nie moglibyśmy już nigdy więcej spojrzeć w oczy lady Pauline.


  – Aż tak są piękne i aż tak bardzo by wam tego brakowało? Muszę któregoś dnia zawrzeć znajomość z ową niezwykłą damą – stwierdził medyk. – W drogę, Willu, czekają na nas.


  Stało się tedy tak, iż Halt oraz Horace ruszyli dalej na północ, a Will w towarzystwie uzdrowiciela skierowali się na wschód, ku ciemnej linii na horyzoncie, gdzie rozpoczynał się Las Grimsdell.


  Kiedy znaleźli się w cieniu rzucanym przez korony drzew, Will nie mógł się nadziwić, z jaką łatwością Malcolm odnajduje właściwy kierunek. Pośród mrocznego gąszczu, nie widząc słońca, Will czuł się zupełnie zdezorientowany. Natomiast Malcom podążał przed siebie bez wahania. W zdumiewająco krótkim czasie znaleźli się na polanie, gdzie wznosiła się kryta słomą chatka uzdrowiciela.


  Wybiegła im na spotkanie czarno-biała, futrzasta i czworonoga postać, wymachująca ze wszystkich sił kudłatym ogonem. Wyrwij zarżał na powitanie, a Will zeskoczył z siodła, by pogładzić psa po łbie, podrapać po podgardlu i poklepać po zadzie. Pod jego dotykiem suka mrużyła ślepia z zadowolenia. Nagle młody zwiadowca poczuł, że pada na niego sporych rozmiarów cień. Podniósł wzrok.


  – Witaj, Trobarze – rzekł. – Widzę, że się o nią troszczysz, jak należy. Świetnie wygląda.


  Rzeczywiście, sierść Shadow lśniła: gładka, jedwabista, a przy tym starannie wyczesana. Najwidoczniej dbano o Shadow i karmiono ją dobrze. Trobar uśmiechnął się, uradowany z pochwały, jaką wygłoszono wobec jego ukochanej przyjaciółki.


  – Wi-aj, Wi-u T-ea-y – odezwał się głosem zniekształconym z powodu wrodzonego defektu ust i podniebienia. Will powstał, a Trobar objął go niedźwiedzim uściskiem. Malcolm zaśmiał się na widok tych dwóch postaci splecionych ramionami – drobnego zwiadowcy oraz gigantycznego Trobara.


  Potem spośród drzew wychynęły nieśmiało inne znajome twarze. Will witał się ze wszystkimi. Zauważył, jak cieszą się, że pamięta ich imiona, że nie zapomniał, co wydarzyło się podczas jego poprzedniej bytności w okolicy. Pod kierunkiem Trobara nakryto do stołu rozstawionego pośrodku polany, przyrządzono posiłek. Rozpoczęła się improwizowana uczta, która trwała jeszcze długo po zachodzie słońca. Will spoglądał na grono serdecznych, przyjaznych ludzi. Świat odrzucił ich z powodu kalectwa lub deformacji ciał. Odrzucił ich, bo byli inni. Tymczasem – stwierdził w myśli Will – na tym właśnie polega cały fałsz. Ci ludzie wcale nie są inni, są tacy sami. Dlatego, że – jak my wszyscy – są ludźmi.


  Aż wreszcie, zmęczony ucztowaniem, a przede wszystkim trudami długiej podróży, udał się do łóżka, które przygotowano mu w jednej z izb chaty Malcolma. Kiedy odpływał w sen, słyszał w oddali pohukiwanie leśnej sowy i cichy szept wiatru w gałęziach drzew.
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  Pożegnał się z Malcolmem wczesnym rankiem następnego dnia, jeszcze zanim większość mieszkańców polany przebudziła się ze snu.


  – Wiem dobrze, jak dużo ci zawdzięczam – rzekł. – Chcę podziękować nie tylko za to, co zrobiłeś, lecz także za to, w jaki sposób to uczyniłeś.


  Malcolm zmarszczył brwi, spoglądając nań pytająco, więc Will rozwinął myśl:


  – Przybyłem tu niespodziewanie, prosząc o pomoc dla przyjaciela, który znajdował się wiele mil stąd. Nie zadawałeś pytań. Nie zastanawiałeś się. Spakowałeś rzeczy i wyruszyłeś w drogę razem ze mną.


  – Łączy nas przyjaźń – rzekł po prostu Malcolm – a pomiędzy przyjaciółmi to rzecz zwyczajna.


  – Ale pamiętaj, co powiedział Halt. Gdybyś kiedykolwiek potrzebował pomocy.


  – Na pewno wezwę was obu – dokończył za niego Malcolm. – Powodzenia, Willu. Wracaj bezpiecznie do domu. Powiedziałbym, żebyś trzymał się z dala od kłopotów, ale akurat tego chyba mogę sobie oszczędzić.


  Will zawsze czuł się okropnie niezręcznie podczas pożegnań. Odwrócił się w stronę Wyrwija, osiodłanego, gotowego do drogi. Jednak zatrzymał go głos:


  – Wi-u T-ea-y!


  Wołał go Trobar, który stał w odległym krańcu polany. Machał ręką, przyzywając Willa ku sobie. Malcolm uśmiechnął się tajemniczo.


  – Chyba Trobar coś dla ciebie ma – stwierdził.


  Will ruszył więc przez polanę w stronę olbrzyma. Coś tu się nie zgadzało. Już wiedział, co. Gdzie podziała się Shadow, która zwykle nie odstępowała Trobara ani na krok?


  Gdy Will podszedł, Trobar odwrócił się. Poprowadził go przez las. Niedaleko, kilka metrów od polany stała niska chatynka. Will zrozumiał, że trafił do siedziby Trobara. Przy jednej ze ścian przylepiona była niska przybudówka, do wnętrza której prowadził sporych rozmiarów otwór. bo raczej trudno byłoby go nazwać drzwiami. Zachęcony przez Trobara, Will przykucnął, by zajrzeć do środka.


  Spoczęło na nim błękitne i brązowe spojrzenie Shadow. Puszysty ogon trzepnął kilkakrotnie o legowisko. Wokół niej poruszało się coś jeszcze: cztery czarno-białe puchate kulki, które wdrapywały się na nią, baraszkowały, ząbkami ostrymi jak igiełki kąsały udręczoną matkę oraz siebie wzajemnie.


  – Szczeniaki! – sapnął, zachwycony. – Shadow ma szczeniaki!


  Trobar uśmiechnął się od ucha do ucha i wsunął do psiej budy ogromną dłoń. Odepchnął delikatnie resztę psiego rodzeństwa, podniósł jedno szczenię. Rozległo się podekscytowane skomlenie. Shadow patrzyła uważnie, gdy Trobar wyciągnął dłoń z puchatym stworzonkiem w stronę Willa.


  – Wy-a-em a cie-ie – oznajmił. Will przez chwilę usiłował pojąć, co olbrzym ma na myśli. Nagle oświeciło go. Jasne, kiedy zostawił Shadow Trobarowi, powiedział, że jeśli będzie kiedyś miała małe, chciałby jednego z nich dostać.


  – Wybrałeś dla mnie? – powtórzył na wszelki wypadek. Trobar rozpromienił się. Wręczył młodemu zwiadowcy wyrywającego się pieska.


  – A cie-ie, Wi-u T-ea-y.


  Will wziął szczeniaka, który natychmiast wbił ząbki w jego kciuk, warcząc i skomląc na przemian. Obejrzał dokładnie zwierzątko. Suczka. Porośnięta miękkim jak puch szczenięcym futerkiem, a jej ogonek, który z czasem przerodzi się w powiewającą niczym dumna chorągiew ozdobę, był teraz cieniutki, z białą końcówką. Spojrzała na niego. Roześmiał się radośnie, bo stwierdził, że odziedziczyła ślepia po matce – jedno było niebieskie, drugie brązowe. Zwłaszcza to błękitne miało szczególny, zbzikowany wygląd. Pogłaskał maleńką po łebku. Przestała znęcać się nad jego kciukiem, zamerdała cienkim ogonkiem.


  – Jaka śliczna! – zachwycił się Will. – Dziękuję, Trobarze. Bardzo dziękuję. – Nie potrafił nie uśmiechać się, spoglądając na puszyste maleństwo. – Zastanawiam się, jak ją nazwać.


  – E-ony – oświadczył stanowczo Trobar. – Ma na i-ię E-ony.


  Willowi znów zajęło chwilę, nim zrozumiał, o czym olbrzym mówi. Potem jednak dotarło do niego:


  – Ebony – stwierdził, a Trobar z zapałem pokiwał głową. – Świetne imię. Podoba mi się.


  Wciąż rozradowany Trobar zauważył:


  – Le-sze ni Bla-i.


  – Lepsze niż Blackie, powiadasz? – spytał Will. Tak nazwał Shadow, kiedy trafiła w jego ręce. Trobar uważał jednak to imię za wyjątkowo nieodpowiednie.


  Trobar przytaknął.


  – Rozumiem, że nigdy mi tego nie zapomnisz, prawda?


  – Nidy – odpowiedział z wielkim przekonaniem Trobar. Uśmiechnął się czule do szczeniaka, a potem położył wielką dłoń na ręku Willa. – Nidy – powtórzył.


  Will uniósł jedną brew.


  – Zrozumiałem za pierwszym razem.
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  Towarzysze oczekiwali go u skraju gościńca wiodącego na południe od Macindaw.


  Gdy młody zwiadowca zbliżył się do nich, Horace ujrzał puszystą, czarno-białą kulkę na łęku siodła. Pamiętał doskonale, jak wiele bólu kosztowało Willa, by rozstać się z Shadow i zostawić ją pod opieką wielkoluda.


  – Od Trobara? – spytał, a Will przytaknął z uśmiechem.


  – Od kogóż by innego? – rzekł. – Wabi się Ebony – dodał.


  – Dobre imię – uznał Halt. – Sam je wymyśliłeś?


  Will potrząsnął głową.


  – Nie ja. Trobar.


  – Aha. To dlatego takie dobre – rzucił zaczepnie Horace.


  Will już miał spojrzeć spode łba, ale przyszło mu na myśl, że nie warto. Po raz pierwszy od wielu miesięcy nie musieli donikąd się spieszyć, wolni od zadań, które należy natychmiast wykonać.


  – Co teraz zrobimy? – spytał.


  Odpowiedział mu Halt:


  – Wrócimy do domu – a w jego głosie wyraźnie pobrzmiewało wielkie ukontentowanie.


  Skierowali więc wierzchowce na południe i wyruszyli niespiesznie ku rodzinnym stronom. Nie ciążyły na nich żadne obowiązki, nie musieli nikogo ścigać, z nikim walczyć. Cieszyli się więc po prostu swoim towarzystwem. Wkrótce Horace uda się z powrotem na Zamek Araluen i nie sposób było przewidzieć, kiedy znów się zobaczą. Korzystali więc z czasu, jaki im pozostał, gdy tymczasem Halt najczęściej siedział w milczeniu, spoglądając na nich i przysłuchując się rozmowom swoich młodych towarzyszy. Ich widok przywodził mu na myśl dawne czasy, kiedy obaj z Crowleyem byli młodzi i z zapałem poświęcali wszystkie siły, by przywrócić świetność podupadającemu wówczas Korpusowi Zwiadowców. Halt cieszył się, że Will ma takiego przyjaciela, jak Horace. Zdawało mu się, że w gorączce, przemawiając do wyimaginowanego Crowleya, stwierdził, iż w rękach tych dwóch młodzieńców być może spoczywa przyszłość całego królestwa Araluenu. A może tylko mu się to przyśniło? Tak czy inaczej, miał rację. Zresztą, jak zwykle.


  Dodatkową atrakcję podczas wieczorów spędzanych przy ognisku zapewniał szczeniak. Ebony zdążyła już zaprzyjaźnić się z Wyrwijem. Bawiła się z nim w ten sposób, że niby to rzucała mu wyzwanie, z pyszczkiem opartym na przednich łapach i wysoko uniesionym zadkiem, warcząc zajadle, a jednocześnie wymachując ogonkiem. Gdy kudłaty konik czynił choćby najmniejszy ruch w jej stronę, uciekała w wielkim popłochu, po czym zataczała krąg i wracała, by znów obszczekać wielkie przy niej niczym góra zwierzę, wpatrując się w nie zbzikowanym niebieskim okiem.


  Co do Wyrwija, to odnosił się on do harców małego szczeniaczka z pogodną wyrozumiałością. Horace nawet gotów był dać głowę, że widział, jak koń unosi jedną brew w odpowiedzi na kolejny wybryk Ebony. Ani Halt, ani Will nie uwierzyli mu, natomiast Horace i tak wiedział swoje.


  Od czasu do czasu zabawiała się w podobny sposób z Abelardem. Zauważyli jednak, iż nigdy nie próbowała takich samych sztuczek z Kickerem. Mimo całej młodzieńczej zadziorności, nie była psem głupim. Właściwy wszystkim przedstawicielom jej rasy rozsądek podpowiadał stworzonku, że o ile może liczyć na tolerancję dla swych wybryków ze strony mniejszych wierzchowców, bojowy olbrzym mógłby zechcieć posłać ją jednym kopniakiem na przeciwległy kraniec królestwa.


  Nie na próżno przecież zwał się Kicker. Kicker czyli „kopacz”.


  Zdarzyło się raz, że jak zwykle obszczekiwała Wyrwija, przypadała ku niemu i warczała groźnie, a konik przyglądał jej się z rozbawieniem. W pewnej chwili opuścił łeb, tak że jego chrapy znalazły się w odległości kilku centymetrów od czarno-białego pyszczka. Nagle parsknął, a zaskoczony piesek poturlał się w tył. Zaraz potem Ebony otrząsnęła się, sprawdzając, czy wszystkie części jej szczenięcego ciałka znajdują się na swoim miejscu i odpowiednio funkcjonują, po czym znów przypuściła udawany atak.


  Wydaje ci się, że możesz sobie na wszystko pozwolić, bo znamy się z twoją matką? – zdawał się powiadać Wyrwij.


  – Nie wyobrażaj sobie zbyt wiele.


  Tego samego dnia wieczorem, kiedy Will przed snem dokonywał obchodu obozowiska, ujrzał Wyrwija pod drzewem, spoczywającego bez ruchu, z kopytami podwiniętymi pod siebie. W górnej części jego przednich nóg, niczym w przytulnym gniazdku, spoczywała pogrążona w błogim śnie puszysta kulka, oddychając miarowo. Wyrwij spojrzał wymownie na zbliżającego się Willa.


  Ma za sobą męczący dzień. Musi wypocząć.


  Wkrótce, aż nazbyt prędko, dotarli do rozstajów, gdzie przyszło im się pożegnać z wędrującym do Zamku Araluen Horace'em. Zatrzymali się tam na noc, którą obaj młodzi wojownicy w większości przegadali. Kiedy wreszcie postanowili udać się na spoczynek, Will klepnął muskularnego rycerza w ramię.


  – Chciałbym, żeby wyznaczyli ci służbę w Redmont – rzekł. – Z pewnością Crowley potrafiłby to załatwić.


  W kącikach ust Horace'a pojawił się uśmieszek.


  – Zamierzam często was odwiedzać – zapewnił. – Ale wiesz, Zamek Araluen także posiada swoje zalety.


  Will zerknął na niego, przechylając głowę na bok.


  – Nie wątpię. Zwłaszcza, że najważniejsza z nich nosi imię Evanlyn, prawda?


  – Trudno zaprzeczyć – odparł Horace, starając się wyrzec te słowa niedbałym tonem, ale myśl o księżniczce sprawiła, że się rozpromienił.


  Will uśmiechnął się także. Od dawna wiedział, że między następczynią tronu a Horace'em wytworzyła się szczególna więź.


  – Tym lepiej dla ciebie – stwierdził.


  Rano każdy pojechał w swoją stronę, lecz tym razem, wyjątkowo, wjeżdżając na szczyt wzgórza, Will obejrzał się za siebie. W samą porę, by ujrzeć, jak odwraca się też Horace. Pomachali sobie na pożegnanie, a potem ruszyli, każdy w dalszą drogę.
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  Obu zwiadowców wypatrzono na długo, zanim dotarli do Zamku Redmont, toteż choć jeszcze nie przejechali przez most zwodzony i kopyta ich wierzchowców nie załomotały o kamienie dziedzińca, już zebrał się tam spory tłumek, by ich powitać.


  Komitetowi powitalnemu przewodził, rzecz jasna, potężnej postury wielmoża, baron Arald. Gdy zmęczeni długą drogą Halt oraz Will zeskoczyli z siodeł, baron obdarzył ich łaskawym uśmiechem. Później zaś usunął się na bok. Skłonił się dwóm damom, które puścił przodem.


  Obie smukłe, eleganckie. Obie odziane w białe suknie królewskich kurierek.


  Halt stał bez ruchu, gdy żona podchodziła ku niemu. Zazwyczaj za wszelką cenę starał się unikać przebywania na widoku publicznym. Jednak teraz, widząc ją, czuł, jak jego serce bije ze zdwojoną mocą. Oto kobieta, którą darzył miłością przez całe swe życie. Uświadomił sobie, jak blisko otarł się o śmierć, gdy pośród bezdroży północy leżał już niemal na marach, przegrywając nierówną walkę z trucizną. Dopiero co połączył się z Pauline węzłem małżeńskim, a tak mało brakowało, by uczynił ją wdową. Wbrew swej zwykłej powściągliwości ruszył na spotkanie Pauline, pochwycił ukochaną w ramiona i wycisnął na jej ustach długi, bardzo długi pocałunek.


  – Hurra! – zakrzyknął zgromadzony tłum.


  Will, który spoglądał na to z niejakim zaskoczeniem, poczuł na ramieniu delikatną dłoń. Uniósł nieco wzrok, by ujrzeć uśmiechnięte oczy Alyss.


  – Moim zdaniem, to dobry pomysł – rzekła, zerkając w stronę Halta i lady Pauline. Will nie mógł się z nią nie zgodzić. Objął dziewczynę i ucałował. Zawirowało mu w głowie, kiedy poczuł na swych wargach dotknięcie jej ust.


  – Hurra! – zawołali znów zgromadzeni.


  Wreszcie, gdy każda z par przestała się całować, choć zakochani wciąż patrzyli sobie głęboko w oczy, trzymając się za ręce, baron Arald odchrząknął i postąpił krok do przodu.


  – Drodzy przyjaciele! Okazję taką jak ta, wypada uczcić wygłoszeniem stosownej przemowy…


  – Buuuuu! – odezwał się tłum, niedwuznacznie wyrażając brak entuzjazmu. Baron uśmiechnął się dobrodusznie.


  – …lecz kto wie, może jeszcze lepiej będzie zrezygnować z przemowy – dokończył, co spotkało się z nader życzliwym przyjęciem. Willowi przyszło na myśl, że Arald uwielbia wsłuchiwać się we własny głos, ale na prawdę potrafi się znaleźć, występując przed tłumem. – Miast tego więc – perorował dalej wielmoża – obwieszczam wszem i wobec, że powitalna uczta odbędzie się dziś wieczór w wielkim refektarzu.


  Po tych słowach rozległ się burzliwy aplauz oraz wiwaty.


  – Kto to taki? – spytała Alyss, ujrzawszy futrzastą kulkę za pazuchą kurty Willa.


  – Nazywa się Ebony – wyjął szczenię, by Alyss mogła się przyjrzeć pieskowi. Dziewczyna pogładziła Ebony po łebku. – Uważaj! Może dziabnąć – ostrzegł Will, lecz Alyss spojrzała na niego pobłażliwie.


  – Nic podobnego – oświadczyła. – To prawdziwa dama.


  O dziwo, Ebony pozwoliła się dotknąć i nie szczerzyła przy tym groźnie ząbków, nawet nie warknęła, nie szczeknęła. Will w zdumieniu uniósł brwi.


  – Trzeba wiedzieć, jak obchodzić się z damą – rzekła z uśmiechem Alyss.


  – O, z pewnością – przytaknął. Postawił szczenię na ziemi. Ebony stała przez chwilę na sztywnych łapach, spoglądając wokół. Nagle świat wypełnił się lasem nóg oraz stóp wielkich, górujących nad nią, niebotycznych istot. Podkuliła ogonek, schroniła się pospiesznie między przednie kopyta Wyrwija. Dopiero tam poczuła się bezpiecznie, ogonek zamerdał, rozległo się dziarskie szczekanie. Wyrwij przekrzywił łeb, by spojrzeć na nią, potem zerknął w stronę Willa oraz Alyss.


  Bawcie się dobrze, cieszcie się sobą. Ja będę miał na nią oko.
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  Baron Arald jak mało kto cenił sobie przyjemności stołu, najbardziej zaś udane uczty zdarzały się wtedy, gdy konkurowali ze sobą mistrz Chubb, szef zamkowej kuchni w Redmont, oraz Jenny, jego dawna uczennica, idąc o lepsze, które z nich zdoła sporządzić smakowitsze dania. Dlatego właśnie i tym razem wielmoża zarządził, by podzielili między siebie obowiązki, przygotowując powitalną ucztę dla Halta i Willa.


  Potrawy smakowały wyśmienicie, toteż powszechnie uznano, iż kuchmistrz oraz jego niegdysiejsza czeladniczka dorównali sobie w wysiłkach. Oboje krzątali się zapamiętale przy głównym stole, gdzie zasiadali honorowi goście. Oboje podtykali zwiadowcom najsmakowitsze kąski.


  Przed ich stołem przedefilował cały korowód osób pragnących złożyć powinszowania oraz powitać Halta wraz z jego byłym uczniem. Mieszkańcy Redmont przejawiali szczególną dumę, chlubiąc się swymi słynnymi w całym królestwie zwiadowcami. Jako jeden z pierwszych pojawił się sir Rodney, dowódca Szkoły Rycerskiej. Natychmiast wypytał Halta, jak sprawował się Horace, który zaliczał się z kolei do jego wychowanków. Ku swej satysfakcji usłyszał, że podczas wypełniania misji Horace odznaczył się nadzwyczajną odwagą oraz szczególną walecznością.


  Gilan przybył dopiero w połowie uczty, lecz powitano go tym serdeczniej. Pod nieobecność przyjaciół z Korpusu sprawował funkcję zwiadowcy odpowiedzialnego za lenno Redmont, musiał więc zająć się bandą rabusiów grasujących na tutejszych gościńcach. Kiedy złoczyńcy zwiedzieli się, że zwiadowcy opuścili baronię, zaczęli nękać podróżnych. Czekała ich niemiła niespodzianka, bowiem poniewczasie przekonali się, że miejsce Halta zajął Gilan, nie mniej zręczny, a jeśli to możliwe, nawet bardziej energiczny obrońca prawa i porządku. Gilan wytropił ich kryjówki, po czym sprowadził na złoczyńców oddział jezdnych. Zbójcy zostali pojmani.


  Trudno było nie zauważyć, że kiedy przy honorowym stole zasiadł Gilan, młoda Jenny jeszcze częściej niż Willowi czy Haltowi właśnie jemu podtykała przerozmaite smakołyki.


  Jak zwykle zwiadowcy mówili niewiele o przebiegu wyprawy. Zdali pokrótce sprawę ze swych poczynań baronowi, który nie omieszkał wyraził uznania dla ich dokonań. Szczegółowy raport miał powstać z czasem i powędrować do Crowleya, a następnie do króla. Jednak nikt z zebranych nie oczekiwał od zwiadowców wylewności, wszak powszechnie wiedziano, iż nie lubią znajdować się w centrum uwagi. Wszyscy cieszyli się, że Will i Halt wrócili bezpiecznie, cali oraz zdrowi.


  Istniała jednak osobistość, która jeszcze tego samego wieczoru usłyszała z własnych ust Halta całą historię ich misji. Gdy uczta miała się już ku końcowi, sala jadalna Zamku Redmont opustoszała, a ostatni goście oddalali się hałaśliwie, aby udać się na spoczynek. Lady Pauline skinęła na Willa. Odprowadziła go na stronę, by zamienić w cztery oczy kilka słów z młodym zwiadowcą. Jak zawsze dostojna, wydawała się jeszcze poważniejsza niż zwykle. Will uzmysłowił sobie, że przez cały czas ich nieobecności zamartwiała się o małżonka.


  – Halt opowiedział mi, co się wydarzyło. Dowiedziałam się od niego, że umarłby, gdyby nie ty i Horace.


  Nieco zmieszany Will przestąpił z nogi na nogę.


  – Tak naprawdę, to zasługa Malcolma, o pani – po czym poprawił się, gdy pogroziła mu palcem: – Chciałem powiedzieć, Pauline. Przecież to on uleczył Halta, nie my.


  – Ale to ty jechałeś po Malcolma dniem i nocą. I to ty pojmałeś zabójcę, dzięki czemu Malcolm mógł dowiedzieć się, jak sporządzić odtrutkę. Wiem, kiedy oraz komu winnam dziękować. Z całego serca wyrażam ci swoją wdzięczność, Willu.


  Jednak zwiadowca pokręcił głową. Pewna myśl nie dawała mu spokoju od chwili, gdy spostrzegł, jak paskudnie jątrzy się owo fatalne draśnięcie na przedramieniu Halta. Myśl ta prześladowała go nieustannie, chociaż dopiero teraz ujął ją w słowa:


  – Pani… To znaczy, Pauline. Nim wyruszyliśmy, prosiłaś mnie, bym nad nim czuwał – rzekł.


  Skinęła głową.


  – Pamiętam.


  – Otóż nie wydaje mi się, bym spełnił twą prośbę tak, jak należało. Znacznie wcześniej powinienem był się zorientować. I bez wątpienia popełniłem błąd, nie sprawdzając w porę rany. Halt od dłuższego czasu zachowywał się dziwnie. Widziałem objawy, ale nie zwróciłem na nie uwagi. Uważam, że zachowałem się bezmyślnie. Należało zacząć działać znacznie wcześniej.


  Dotknęła lekko dłonią jego policzka. Taki młody – pomyślała – a bierze na swe barki tak ciężkie brzemię odpowiedzialności. Zdawała sobie sprawę, że z Haltem prawdopodobnie nie będzie miała dzieci. Ten więc młodzieniec stanie się jakby ich synem, a wszak nie mogła życzyć sobie wspanialszego.


  – Pauline – odezwał się Will – mało brakowało, a bym cię zawiódł. Mało brakowało, a zawiódłbym Halta.


  – Lecz tak się nie stało, prawda? – odpowiedziała. – Nie zawiodłeś go i wiem, że nigdy go nie zawiedziesz.

OEBPS/Images/00097.jpeg





OEBPS/Images/00096.jpeg





OEBPS/Images/00067.jpeg





OEBPS/Images/00066.jpeg





OEBPS/Images/00069.jpeg





OEBPS/Images/00068.jpeg





OEBPS/Images/00071.jpeg





OEBPS/Images/00103.jpeg





OEBPS/Images/00070.jpeg





OEBPS/Images/00102.jpeg





OEBPS/Images/00073.jpeg





OEBPS/Images/00105.jpeg





OEBPS/Images/00072.jpeg





OEBPS/Images/00104.jpeg





OEBPS/Images/00075.jpeg





OEBPS/Images/00099.jpeg





OEBPS/Images/00074.jpeg





OEBPS/Images/00098.jpeg





OEBPS/Images/00101.jpeg





OEBPS/Images/00100.jpeg





OEBPS/Images/cover.jpeg
B B\
A\ "N

JOHN FLANAGAN

ZWiApoiy)

HALT
W NIEBEZPIECZ






OEBPS/Images/00056.jpeg





OEBPS/Images/00058.jpeg





OEBPS/Images/00057.jpeg





OEBPS/Images/00060.jpeg





OEBPS/Images/00059.jpeg





OEBPS/Images/00062.jpeg





OEBPS/Images/00061.jpeg





OEBPS/Images/00064.jpeg





OEBPS/Images/00063.jpeg





OEBPS/Images/00065.jpeg





OEBPS/Images/00087.jpeg





OEBPS/Images/00086.jpeg





OEBPS/Images/00089.jpeg





OEBPS/Images/00088.jpeg





OEBPS/Images/00091.jpeg





OEBPS/Images/00090.jpeg





OEBPS/Images/00093.jpeg





OEBPS/Images/00092.jpeg





OEBPS/Images/00007.jpeg
sirtualo





OEBPS/Images/00095.jpeg





OEBPS/Images/00006.jpeg





OEBPS/Images/00094.jpeg





OEBPS/Images/00009.jpeg





OEBPS/Images/00008.jpeg





OEBPS/Images/00011.jpeg





OEBPS/Images/00010.jpeg





OEBPS/Images/00076.jpeg





OEBPS/Images/00078.jpeg





OEBPS/Images/00077.jpeg





OEBPS/Images/00080.jpeg


OEBPS/Images/00079.jpeg





OEBPS/Images/00082.jpeg





OEBPS/Images/00081.jpeg





OEBPS/Images/00084.jpeg





OEBPS/Images/00083.jpeg





OEBPS/Images/00085.jpeg





OEBPS/Images/00002.jpeg





OEBPS/Images/00001.jpeg





OEBPS/Images/00003.jpeg





OEBPS/Images/00027.jpeg





OEBPS/Images/00026.jpeg





OEBPS/Images/00029.jpeg





OEBPS/Images/00028.jpeg





OEBPS/Images/00031.jpeg





OEBPS/Images/00030.jpeg





OEBPS/Images/00033.jpeg





OEBPS/Images/00032.jpeg





OEBPS/Images/00024.jpeg





OEBPS/Images/00023.jpeg





OEBPS/Images/00025.jpeg





OEBPS/Images/00016.jpeg





OEBPS/Images/00018.jpeg





OEBPS/Images/00017.jpeg





OEBPS/Images/00020.jpeg





OEBPS/Images/00019.jpeg





OEBPS/Images/00022.jpeg





OEBPS/Images/00021.jpeg





OEBPS/Images/00013.jpeg





OEBPS/Images/00012.jpeg
AraLuN. Jlicta 1 QELTIA

ROK 643 WSPOLNE] ERY

PICTA

(knina Skoriow)





OEBPS/Images/00015.jpeg





OEBPS/Images/00014.jpeg





OEBPS/Images/00116.jpeg





OEBPS/Images/00047.jpeg





OEBPS/Images/00046.jpeg





OEBPS/Images/00049.jpeg





OEBPS/Images/00048.jpeg





OEBPS/Images/00051.jpeg





OEBPS/Images/00050.jpeg





OEBPS/Images/00053.jpeg





OEBPS/Images/00052.jpeg





OEBPS/Images/00055.jpeg





OEBPS/Images/00054.jpeg





OEBPS/Images/00045.jpeg





OEBPS/Images/00106.jpeg





OEBPS/Images/00108.jpeg





OEBPS/Images/00107.jpeg





OEBPS/Images/00036.jpeg





OEBPS/Images/00038.jpeg
JOHN FLANAGAN

Zwigno%{gg

Hartt
W NIEBEZPIECZENSTWIE






OEBPS/Images/00114.jpeg





OEBPS/Images/00037.jpeg





OEBPS/Images/00113.jpeg





OEBPS/Images/00040.jpeg





OEBPS/Images/00039.jpeg





OEBPS/Images/00115.jpeg





OEBPS/Images/00042.jpeg





OEBPS/Images/00110.jpeg





OEBPS/Images/00041.jpeg





OEBPS/Images/00109.jpeg





OEBPS/Images/00044.jpeg





OEBPS/Images/00112.jpeg





OEBPS/Images/00043.jpeg





OEBPS/Images/00111.jpeg





OEBPS/Images/00035.jpeg





OEBPS/Images/00034.jpeg





